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    Niech moje brze­mię bę­dzie two­im, a two­je brze­mię moim.
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    Nad­cią­gnę­li­śmy przez pu­sty­nię jak go­łę­bie


    W cza­sach, gdy nie było nic prócz śmier­ci,


    za wszyst­ko by­li­śmy wdzięcz­ni,


    a naj­bar­dziej za prze­bu­dze­nie na­za­jutrz.


    Wędro­wa­li­śmy tak dłu­go, że za­po­mnia­łam, jak to jest miesz­kać w czte­rech ścia­nach i prze­spać całą noc. Utra­ci­łam wte­dy wszyst­ko, co mo­gła­bym mieć, gdy­by Je­ro­zo­li­ma nie upa­dła: męża, ro­dzi­nę, przy­szłość. Moje dzie­ciń­stwo roz­pły­nę­ło się na pu­sty­ni. Dziew­czyn­ka, któ­rą kie­dyś by­łam, znik­nę­ła, gdy otu­la­łam się bie­lą w tu­ma­nach pyłu. By­li­śmy no­ma­da­mi, któ­rzy zo­sta­wia­li za sobą sien­ni­ki, do­by­tek, ko­bier­ce i mo­sięż­ne garn­ki. Te­raz na­szym do­mem sta­ła się pu­sty­nia, czar­na nocą i ośle­pia­ją­co bia­ła w po­łu­dnie.


    Po­wia­da­ją, że naj­czyst­sze pięk­no drze­mie w naj­su­row­szej kra­inie i że ci, któ­rzy mają oczy otwar­te, od­naj­dą w niej Boga, lecz ja za­my­ka­łam je przed po­ry­wa­mi wia­tru, któ­ry po­tra­fi ośle­pić w jed­nej chwi­li. Kie­dy nad zie­mią za­czy­na­ły wi­ro­wać bu­rze, sta­wał się cud. Nikt nie umie wy­obra­zić so­bie gło­su po­wsta­ją­ce­go z ci­szy, póki go nie usły­szy. Ry­czy, gdy prze­ma­wia, mami i prze­ko­nu­je, okra­da i po­zo­sta­wia bez sło­wa po­cie­chy, bo w ta­kim miej­scu jej nie ma. Prze­trwa je­dy­nie to, co okrut­ne, ran­ka do­cze­ka to, co prze­bie­głe.


    Mia­łam skó­rę spa­lo­ną słoń­cem i szorst­kie dło­nie. Pod­da­łam się pu­sty­ni, ule­głam jej po­tęż­ne­mu gło­so­wi. Wszę­dzie, gdzie szłam, po­dą­ża­ło za mną prze­zna­cze­nie do­szy­te czer­wo­ną ni­cią do mych stóp. Wszyst­ko, co kie­dy­kol­wiek się zda­rzy, zo­sta­ło już dużo wcze­śniej na­pi­sa­ne. Nie mo­że­my uczy­nić nic, by to po­wstrzy­mać. Nie mo­głam po­biec w inną stro­nę. Z Je­ro­zo­li­my wio­dły je­dy­nie trzy dro­gi: do Rzy­mu, ku mo­rzu lub na pu­sty­nię. Moi ziom­ko­wie, po­now­nie wy­klę­ci, sta­li się wę­drow­ca­mi, jak na po­cząt­ku świa­ta.


    Ru­szy­łam z mia­sta za oj­cem, bo nie mia­łam wy­bo­ru.


    Po praw­dzie, nikt go nie miał.


    Nie wiem, jak to się za­czę­ło, wiem za to, jak się skoń­czy­ło. Zda­rzy­ło się w mie­sią­cu aw, któ­re­go sym­bo­lem jest arje – lew. To czas upad­ku na­sze­go ludu, gdy ka­mie­nie na pu­sty­ni są tak go­rą­ce, że nie spo­sób ich do­tknąć, by nie po­pa­rzyć pal­ców, gdy owo­ce schną na drze­wach, nim doj­rze­ją, a ziar­na prze­sy­pu­ją się w nich ni­czym w grze­chot­ce, i gdy nie­bo jest bia­łe i nie spad­nie deszcz. W tym mie­sią­cu znisz­czo­no pierw­szą Świą­ty­nię. Na­rzę­dzia słu­ży­ły do wal­ki i nie moż­na ich było użyć do bu­do­wy naj­święt­sze­go ze wszyst­kich miejsc. Wiel­ki wa­lecz­ny król Da­wid nie mógł wznieść Świą­ty­ni, gdyż za­znał okru­cieństw woj­ny. Ho­nor ten przy­padł jego sy­no­wi, kró­lo­wi Sa­lo­mo­no­wi, któ­ry we­zwał na po­moc sza­mi­ra, ro­ba­ka prze­gry­za­ją­ce­go ka­mień, i zbu­do­wał Świą­ty­nię na chwa­łę Pana bez uży­cia że­la­znych na­rzę­dzi.


    Zo­sta­ła wznie­sio­na, jak Bóg przy­ka­zał, bez roz­le­wu krwi i woj­ny. Jej dzie­więć bram po­kry­to sre­brem i zło­tem. Tam, w naj­święt­szym z miejsc, spo­czy­wa­ła Arka, w któ­rej zło­żo­no na­sze przy­mie­rze z Bo­giem, skrzy­nia z naj­przed­niej­sze­go drze­wa aka­cjo­we­go, przy­ozdo­bio­na po­sąż­ka­mi dwóch zło­tych che­ru­bi­nów. Mimo swo­jej wspa­nia­ło­ści pierw­sza Świą­ty­nia zo­sta­ła zbu­rzo­na, a nasz lud wy­gna­ny do Ba­bi­lo­nu. Po­wró­cił po pięć­dzie­się­ciu la­tach, by od­bu­do­wać ją w tym sa­mym miej­scu, w któ­rym Abra­ham chciał zło­żyć w ofie­rze Naj­wyż­sze­mu swe­go syna – w miej­scu stwo­rze­nia świa­ta.


    Dru­ga Świą­ty­nia sta­ła set­ki lat jako dom sło­wa bo­że­go, śro­dek wszel­kie­go stwo­rze­nia w ser­cu Je­ro­zo­li­my. Ale znów na­stał czas roz­le­wu krwi. Rzy­mia­nie po­sta­no­wi­li za­brać wszyst­ko, co na­sze. Po­tęż­ne le­gio­ny za­la­ły nasz kraj jak tyle in­nych przed­tem, żąd­ne, by pod­bić, lecz i upo­ko­rzyć, ode­brać zie­mię i zło­to, lecz i czło­wie­czeń­stwo.


    Spo­dzie­wa­łam się ka­ta­stro­fy, ni­cze­go in­ne­go. Za­zna­łam jej uści­sku, nim wy­da­łam pierw­sze tchnie­nie i otwar­łam oczy. By­łam dru­gim dziec­kiem w ro­dzi­nie, rok młod­szym od mo­je­go bra­ta Am­ra­ma, lecz – cał­kiem od­mien­nie od nie­go – na­zna­czo­nym przez brze­mię pierw­sze­go od­de­chu. Mat­ka zmar­ła, nim się uro­dzi­łam. W tam­tej chwi­li mapa mo­je­go ży­cia ob­ja­wi­ła się na skó­rze w po­sta­ci czer­wo­nych zna­mion, któ­re – gdy­by za nimi po­dą­żyć – przy­wio­dły mnie do mego prze­zna­cze­nia.


    Pa­mię­tam chwi­lę, kie­dy wkro­czy­łam w świat, na­gle za­bu­rzo­ny wiel­ki spo­kój, cie­pło pul­su­ją­cej krwi pod skó­rą. Wy­ję­li mnie z łona mat­ki, roz­cię­te­go ostrym no­żem. Je­stem pew­na, że sły­sza­łam ryk roz­pa­czy mo­je­go ojca, je­dy­ny dźwięk, jaki roz­darł strasz­li­wą ci­szę dziec­ka zro­dzo­ne­go ze śmier­ci. Sama nie pła­ka­łam ani nie kwi­li­łam. Wszy­scy to za­uwa­ży­li. Aku­szer­ki szep­ta­ły mię­dzy sobą, prze­ko­na­ne, żem bło­go­sła­wio­na lub prze­klę­ta. Nie tyl­ko ta ci­sza była we mnie nie­zwy­kła ani rdza­we pie­gi, któ­re po­kry­ły skó­rę go­dzi­nę po po­ro­dzie, lecz tak­że gę­ste wło­sy w ko­lo­rze krwi­stej czer­wie­ni, zu­peł­nie jak­bym już za­zna­ła tego świa­ta, jak­bym już była tu wcze­śniej.


    Mó­wią, że oczy mia­łam otwar­te, co jest ozna­ką wy­róż­nie­nia. Spo­dzie­wa­no się tego po no­wo­rod­ku mar­twej ko­bie­ty, gdyż do­tknął mnie Ma­lach ha-Ma­wet, anioł śmier­ci, nim przy­szłam na świat w mie­sią­cu aw, dzie­wią­te­go dnia, ti­sza be-aw, pod zna­kiem lwa. Za­wsze wie­dzia­łam, że lew bę­dzie na mnie cze­kał. Śni­łam o nim, od­kąd pa­mię­tam. W snach kar­mi­łam go z ręki, a on chwy­cił ją w pasz­czę i po­żarł mnie żyw­cem.


    Gdy zo­sta­wi­łam za sobą dzie­ciń­stwo, za­czę­łam okry­wać gło­wę, na­wet na po­dwó­rzu domu mo­je­go ojca. Za­mknę­łam się w so­bie. Przy rzad­kich oka­zjach, kie­dy to­wa­rzy­szy­łam ku­char­ce w dro­dze na targ, wi­dy­wa­łam ra­do­sne mło­de ko­bie­ty i za­zdro­ści­łam im, na­wet tym naj­brzyd­szym. Ich ży­cie było peł­ne, ja zaś my­śla­łam tyl­ko o tym, cze­go nie mam, pod­czas gdy one świer­go­ta­ły o swej przy­szło­ści u boku męża, wy­sta­jąc przy stud­ni lub w za­uł­ku pie­ka­rzy w oto­cze­niu ma­tek i cio­tek. Mia­łam ocho­tę im przy­ga­dać, lecz mil­cza­łam. Jak mo­głam mó­wić o za­zdro­ści, sko­ro ist­nia­ły rze­czy, któ­rych pra­gnę­łam bar­dziej niź­li męża, dzie­ci czy wła­sne­go domu?


    Ma­rzy­łam o nocy bez snów, świe­cie bez lwów i o roku bez gorz­kie­go mie­sią­ca aww ko­lo­rze rdzy.


    Opu­ści­li­śmy mia­sto, kie­dy dru­gą Świą­ty­nię ob­ró­co­no w perzy­nę, i za­pu­ści­li­śmy się w Do­li­nę Cier­ni. Mie­sią­ca­mi Rzy­mia­nie ka­la­li Świą­ty­nię, krzy­żo­wa­li w jej świę­tych mu­rach na­szych ziom­ków i odzie­ra­li ze zło­ta przed­sion­ki i por­ty­ki. To do niej przy­by­wa­li Ży­dzi z ca­łe­go świa­ta, by skła­dać ofia­ry w tym naj­święt­szym miej­scu, i w niej gro­ma­dzi­li się ty­sią­ca­mi w Świę­to Prza­śni­ków, pra­gnąc choć­by rzu­cić okiem na zło­te mury domu sło­wa bo­że­go.


    Gdy Rzy­mia­nie za­ata­ko­wa­li trze­ci mur, nasi ziom­ko­wie zo­sta­li zmu­sze­ni do uciecz­ki z tej czę­ści Świą­ty­ni. Na­stęp­nie le­gion zbu­rzył dru­gi mur, ale i tego było im za mało. Wiel­ki Ty­tus, na­czel­ny do­wód­ca wojsk rzym­skich w Ju­dei, na­ka­zał bu­do­wę czte­rech wież ob­lęż­ni­czych. Znisz­czy­li­śmy je ogniem i ka­mie­nia­mi, jed­nak szturm na mury Świą­ty­ni osła­bił na­sze szy­ki obron­ne. Wkrót­ce po­tem Rzy­mia­nie do­ko­na­li pierw­sze­go wy­ło­mu. Ni­czym szczu­ry wdar­li się do la­bi­ryn­tu mu­rów ota­cza­ją­cych prze­naj­święt­sze z miejsc z wy­so­ko unie­sio­ny­mi tar­cza­mi, a ich bia­łe tu­ni­ki po­kry­ły pla­my go­re­ją­cej krwi. Znisz­czy­li Świą­ty­nię wła­sny­mi rę­ka­mi. Po­tem pad­nie też mia­sto i osu­nie się na ko­la­na jak po­spo­li­ty je­niec, gdyż bez Świą­ty­ni prze­sta­nie ist­nieć lew ha-olam, ser­ce świa­ta, i nie zo­sta­nie nic, o co war­to wal­czyć.


    Pra­gnie­nie zdo­by­cia Je­ro­zo­li­my było ni­czym pło­mień, któ­re­go nie spo­sób uga­sić. W tym prze­naj­święt­szym z miejsc tli­ła się iskra, któ­ra spra­wia­ła, że każ­dy chciał ją po­siąść – a lu­dzie czę­sto nisz­czą to, cze­go usil­nie pra­gną. Nocą ję­cza­ły i drża­ły mury, któ­re mia­ły prze­trwać wiecz­ność. Im wię­cej z nas uwię­zio­no za zbrod­nie prze­ciw­ko Rzy­mo­wi, tym bar­dziej spie­ra­li­śmy się mię­dzy sobą co do dzia­łań, ja­kie na­le­ży pod­jąć. Może świa­do­mość, że nie je­ste­śmy w sta­nie prze­ciw­sta­wić się po­tę­dze Rzy­mu, spra­wi­ła, iż ży­jąc w mrocz­nej au­rze lęku, po­dzie­le­ni przez za­wiść i zdra­dę, za­czę­li­śmy zwra­cać się prze­ciw­ko so­bie.


    Ofia­ry czę­sto na­pa­da­ją na sie­bie na­wza­jem, ni­czym prze­stra­szo­ne, kłó­tli­we kury. Z nami też tak było. Nie dość, że osa­czy­li nas Rzy­mia­nie, to jesz­cze to­czy­li­śmy woj­ny mię­dzy sobą. Ka­pła­ni za­cho­wy­wa­li się ule­gle, sta­jąc po stro­nie Rzy­mu. Tych, któ­rzy się sprze­ci­wia­li na­jeźdź­com, wy­zy­wa­no od zło­dziei i łaj­da­ków – tak jak mo­je­go ojca i jego przy­ja­ciół. Po­dat­ki były tak wy­so­kie, że bie­da­cy nie mie­li czym wy­kar­mić dzie­ci, za to po­plecz­ni­cy Rzy­mian kwi­tli i ob­ra­sta­li w bo­gac­twa. Lu­dzie do­no­si­li na są­sia­dów, okra­da­li się na­wza­jem i za­my­ka­li drzwi przed po­trze­bu­ją­cy­mi. Im bar­dziej sta­wa­li­śmy się po­dejrz­li­wi wo­bec swych ziom­ków, tym do­tkliw­sze po­no­si­li­śmy po­raż­ki, po­dzie­le­ni na zwa­śnio­ne kla­ny, choć w isto­cie by­li­śmy jed­nym – cór­ka­mi i sy­na­mi kró­le­stwa Izra­ela, wy­znaw­ca­mi Ado­naj.


    Pod­czas mie­się­cy po­prze­dza­ją­cych upa­dek Świą­ty­ni, gdy to­czy­li­śmy mo­zol­ne boje z wro­giem, wo­kół pa­no­wał cha­os. Czy­ni­li­śmy wszyst­ko, by wy­grać tę woj­nę, lecz tak jak Bóg stwo­rzył ży­cie, tak i stwo­rzył znisz­cze­nie. W prze­ra­ża­ją­cym, krwa­wym mie­sią­cu aw puch­ną­ce zwło­ki za­peł­ni­ły ki­dron, głę­bo­ki wą­wóz od­dzie­la­ją­cy mia­sto od po­ły­skli­wej Góry Oliw­nej. Krew lu­dzi i zwie­rząt two­rzy­ła ciem­ne sa­dzaw­ki w naj­święt­szych z miejsc. Na­sta­ły ta­jem­ni­cze i nie­ubła­ga­ne upa­ły, jak­by zie­mia od­da­wa­ła swo­ją pod­łość, bę­dąc ni­czym lu­stro na­szych grze­chów. W naj­bar­dziej se­kret­nych za­ka­mar­kach Świą­ty­ni sto­pi­ło się i roz­la­ło zło­to, po czym prze­pa­dło bez śla­du, skra­dzio­ne z prze­naj­święt­szych miejsc.


    Nie wiał choć­by naj­lżej­szy wie­trzyk. Wraz z cha­osem wzma­gał się bu­cha­ją­cy z zie­mi upał, a bruk po­kry­wa­ją­cy wy­bu­do­wa­ne przez Rzy­mian dro­gi był tak go­rą­cy, że pa­rzył sto­py tych, któ­rzy, zde­spe­ro­wa­ni, szu­ka­li bez­piecz­nej kry­jów­ki w staj­ni, opusz­czo­nej izbie czy na­wet w wy­ga­szo­nym ka­mien­nym pie­cu. Żoł­nie­rze Dzie­sią­te­go Le­gio­nu, su­ną­cy pod sztan­da­rem ze zna­kiem dzi­ka, za­tknę­li cho­rą­gwie na ru­inach Świą­ty­ni, w peł­ni świa­do­mi swe­go be­ze­ceń­stwa, gdyż ci­ska­li nam w twarz wi­ze­ru­nek zwie­rzę­cia uzna­wa­ne­go przez nas za nie­czy­ste. Sami byli jak dzi­ki, zu­chwa­li i okrut­ni. Prze­mie­rza­li pro­win­cję i żeby nas znie­wa­żyć i prze­kląć, za­rzy­na­li bia­łe ko­gu­ty przed sy­na­go­ga­mi, miej­sca­mi spo­tkań słu­żą­cy­mi za­rów­no za bejt ke­ne­set, jak i bejt te­fila, domy zgro­ma­dzeń i mo­dli­twy. Ich krew bez­cze­ści­ła na­sze domy kul­tu. Za­wo­dzą­ce ko­bie­ty szo­ro­wa­ły scho­dy łu­giem, jed­nak by­li­śmy ska­la­ni bez wzglę­du na to, jak moc­no dra­pa­ły ka­mień i jak dużo wody na nie­go lały.


    Z każ­dym ta­kim po­stęp­kiem Rzy­mian do­cie­ra­ła do nas prze­stro­ga: „To, co czy­ni­my ko­gu­tom, mo­że­my uczy­nić wam”.


    Pew­ne­go wie­czo­ru nad mia­stem roz­bły­sła gwiaz­da w kształ­cie mie­cza. Moż­na ją było wy­pa­trzyć co noc, świe­cą­cą ja­snym bla­skiem na wscho­dzie. Prze­ko­na­ni, że to zły znak, lu­dzie za­czę­li drżeć przed tym, co mia­ło na­dejść. Nie­dłu­go po­tem wschod­nia bra­ma Świą­ty­ni sama się roz­war­ła. Prze­ra­żo­ny tłum był pe­wien, że wkro­czy przez nią nie­szczę­ście, bo prze­cież bra­my nie otwie­ra­ją się bez po­wo­du, a mie­cze nie roz­bły­sku­ją na nie­bie, gdy ma na­dejść po­kój. Nasi są­sie­dzi za­czę­li wy­prze­da­wać nie­licz­ne cen­ne rze­czy, któ­re im po­zo­sta­ły, i ru­szy­li za­tło­czo­ny­mi uli­ca­mi z moc­nym po­sta­no­wie­niem, by umknąć z tym, co jesz­cze mają. Za­bra­li dzie­ci i ucie­ka­li z Je­ro­zo­li­my w na­dziei, że do­trą do Ba­bi­lo­nu lub Alek­san­drii, tę­sk­niąc za Sy­jo­nem już w chwi­li, gdy z nie­go umy­ka­li.


    Rowy, w któ­rych pod­czas na­głej po­wo­dzi zbie­ra­ła się desz­czów­ka, ry­chło prze­mie­ni­ły się w rze­kę krwi spły­wa­ją­cej ze Świą­ty­ni. Krew ta łka­ła, szlo­cha­ła i prze­kli­na­ła, gdyż ofia­ry nie od­da­ły ży­cia bez wal­ki. Żoł­da­cy wpierw wy­mor­do­wa­li po­wstań­ców, po­tem za­czę­li za­bi­jać na oślep. W ich sieć wpa­dał każ­dy, kto miał pe­cha i zna­lazł się w po­bli­żu. Roz­dzie­la­li ro­dzi­ny i pę­dzi­li poj­ma­nych uli­ca­mi. Aż na­de­szła noc zwa­na Nocą Rze­zi. Pry­sły wszel­kie ilu­zje, że na­sze mo­dli­twy zo­sta­ną wy­słu­cha­ne. Ilu spo­śród nas stra­ci­ło wów­czas wia­rę? Ilu od­wró­ci­ło się od tego, w co za­wsze wie­rzył nasz lud? Pew­ne­go dzie­się­cio­lat­ka sku­to, po czym ukrzy­żo­wa­no, bo nie po­kło­nił się żoł­nie­rzom. Chło­piec cier­piał na głu­cho­tę i na­wet nie do­sły­szał roz­ka­zu, ale ta­ki­mi rze­cza­mi nikt się już nie przej­mo­wał. Świa­tem za­czę­ła rzą­dzić nie­na­wiść.


    Grzech, któ­ry spo­wo­do­wał tę śmierć, roz­rósł się ni­czym chmu­ra i wszy­scy go doj­rze­li. Pa­ni­ka ogar­nę­ła dwa­dzie­ścia ty­się­cy lu­dzi na uli­cach. Po­rzu­ciw­szy god­ność, tra­to­wa­li się na­wza­jem jak osza­la­li, wy­le­wa­jąc się na dro­gi pro­wa­dzą­ce z mia­sta. Do świ­tu nie­mal wszy­scy zdą­ży­li opu­ścić Je­ro­zo­li­mę.


    Mój świat się za­wa­lił, jesz­cze nim ogień ogar­nął Świą­ty­nię i pył po­krył za­uł­ki mia­sta. Stra­ci­łam wia­rę na dłu­go przed upad­kiem Świą­ty­ni. By­łam dla mo­je­go ojca ni­kim. Po­rzu­cił mnie już w chwi­li na­ro­dzin. Cał­kiem by mnie za­nie­dbał, lecz ro­dzi­na mat­ki upar­ła się, by na­jąć pia­stun­kę. Ścią­gnię­to mło­dą dziew­czy­nę z Alek­san­drii, ale kie­dy za­czy­na­ła śpie­wać ko­ły­san­ki, mój oj­ciec, sro­gi Jo­sef bar El­cha­nan, za­wsze ją uci­szał, a kie­dy mnie kar­mi­ła, mó­wił, że zja­dłam już dość.


    Le­d­wo na­uczy­łam się cho­dzić, gdy wziął mnie na stro­nę i po­wie­dział praw­dę o mych na­ro­dzi­nach. Roz­pła­ka­łam się, od­kryw­szy ich oko­licz­no­ści, i przy­ję­łam na sie­bie brze­mię przyj­ścia na ten świat. Na imię mia­łam Jael i była to pierw­sza rzecz, jaką za­czę­łam w so­bie po­gar­dzać. Moja mat­ka też no­si­ła to imię. Za każ­dym ra­zem, gdy je wy­po­wia­da­no, oj­ciec przy­po­mi­nał so­bie, że moje po­ja­wie­nie się na świe­cie po­zba­wi­ło go żony. „Co to z cie­bie czy­ni?” – py­tał z go­ry­czą. Nie umia­łam od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie, ale wi­dzia­łam wte­dy sie­bie jego ocza­mi. By­łam mor­der­czy­nią god­ną jego po­tę­pie­nia i gnie­wu.


    Moją pia­stun­kę wkrót­ce ode­sła­no, a wraz z nią ode­szło wszel­kie uko­je­nie i po­cie­cha. Wie­dzia­łam, że te­raz cze­ka mnie ka­le­kie ży­cie pół­sie­ro­ty. Kie­dy od­cho­dzi­ła, szlo­cha­łam i cze­pia­łam się jej spód­ni­cy, do­ma­ga­jąc się go­rą­cych uści­sków. Mój brat Am­ram po­wie­dział, że­bym nie pła­ka­ła, bo mamy sie­bie na­wza­jem. Pia­stun­ka po­da­ro­wa­ła mi owoc gra­na­tu na szczę­ście i de­li­kat­nie uwol­ni­ła spód­ni­cę z mych ob­jęć. Jej mło­dość spra­wia­ła, że mo­gła­by być moją sio­strą, jed­nak była mi jak mat­ka i oka­zy­wa­ła czu­łość, ja­kiej ni­g­dy nie za­zna­łam.


    Ofia­ro­wa­ny gra­nat od­da­łam bra­tu, gdyż po­sta­no­wi­łam, że za­wsze będę sta­wiać go na pierw­szym miej­scu. Nie był to jed­nak je­dy­ny po­wód. Od­czu­wa­łam już prze­syt wła­snym smut­kiem.


    Kie­dy do­ra­sta­łam, by­łam ci­cha i grzecz­na. O nic nie pro­si­łam i wła­śnie tyle do­sta­wa­łam. Na­wet je­że­li by­łam spryt­na, to sta­ra­łam się tego nie oka­zy­wać. Je­śli zo­sta­łam zra­nio­na, za­cho­wy­wa­łam swe rany dla sie­bie. Za­wsze od­wra­ca­łam gło­wę na wi­dok dziew­czy­nek w to­wa­rzy­stwie oj­ców, gdyż mój wła­sny oj­ciec nie chciał, by wi­dy­wa­no go ze mną. Nie od­zy­wał się do mnie ani nie brał na ko­la­na. Dbał je­dy­nie o mo­je­go bra­ta, da­rząc go mi­ło­ścią na każ­dym kro­ku. Ra­zem za­sia­da­li do wie­cze­rzy, a mnie zo­sta­wia­li w sie­ni, gdzie sy­pia­łam. W ką­tach za­szy­wa­ły się tam skor­pio­ny, któ­re wkrót­ce do mnie przy­wy­kły. Z lę­kiem, ale i z po­dzi­wem pa­trzy­łam, jak za­sa­dza­ją się na zdo­bycz na chłod­nych ka­mie­niach, ni­g­dy nie zdra­dza­jąc swo­jej obec­no­ści. Po­czu­cie wsty­du ukry­łam głę­bo­ko w so­bie, ni­czym skor­pion, któ­ry skry­wa swą żą­dzę. W tym by­li­śmy do sie­bie po­dob­ni.


    Mimo to po­zo­sta­łam ludz­ka. Tę­sk­ni­łam za ko­smy­kiem wło­sów mat­ki, bo chcia­łam wie­dzieć, ja­kie­go były ko­lo­ru. Czę­sto pła­ka­łam w sie­ni, ma­rząc, by mnie przy­tu­li­ła.


    – My­ślisz, że mi cię żal? – spy­tał pew­ne­go razu oj­ciec, kie­dy miał już dość mo­je­go za­wo­dze­nia. – Pew­nie za­bi­łaś ją swym pła­czem. Wy­wo­ła­łaś po­wódź i uto­pi­łaś od we­wnątrz.


    Ni­g­dy wcze­śniej z nim nie dys­ku­to­wa­łam, ale wte­dy wy­bu­chłam. Za­rzut, że uto­pi­łam mat­kę we wła­snych łzach, to było zbyt wie­le. Po­czu­łam, jak pło­nie mi ser­ce i gar­dło. W tam­tej chwi­li nie dba­łam o to, że czło­wiek, któ­ry przede mną stoi, to Jo­sef bar El­cha­nan, a ja sama je­stem ni­kim.


    – To nie ja za­wi­ni­łam – od­par­łam.


    Doj­rza­łam na twa­rzy ojca dziw­ny gry­mas. Cof­nął się o krok.


    – Twier­dzisz za­tem, że to moja wina? – spy­tał, wzno­sząc dło­nie, jak­by bro­nił się przed klą­twą.


    Nie od­po­wie­dzia­łam, lecz gdy wy­biegł, zro­zu­mia­łam, że jed­nak coś mnie z nim łą­czy, coś wię­cej niż ze skor­pio­nem – na­wet je­śli ni­g­dy do mnie nie prze­ma­wia ani nie na­zy­wa po imie­niu. Za­bi­li­śmy moją mat­kę ra­zem, ale on chciał, że­bym tyl­ko ja czu­ła się win­na. A sko­ro tak, to, jako po­słusz­na cór­ka, przyj­mę na sie­bie owo brze­mię, jed­nak już ni­g­dy nie za­pła­czę. Nic nie było w sta­nie spra­wić, bym od­wo­ła­ła to ślu­bo­wa­nie. Kie­dy użą­dli­ła mnie osa i na ręce po­ja­wi­ła się czer­wo­na opu­chli­zna, prze­mo­głam się, by za­cho­wać spo­kój i nie czuć bólu. Przy­biegł do mnie brat, żeby spraw­dzić, czy nic mi się nie sta­ło. Na­zwał mnie se­kret­nym imie­niem, któ­re mi nadał, gdy obo­je by­li­śmy bar­dzo mali – Jaja. Uwiel­bia­łam, kie­dy tak mnie na­zy­wał, bo­wiem zdrob­nie­nie to przy­po­mi­na­ło mi ko­ły­san­ki mo­jej pia­stun­ki i cza­sy, gdy nie by­łam świa­do­ma, że do­pro­wa­dzi­łam ro­dzi­nę do zgu­by.


    Miej­sce po uką­sze­niu bar­dzo pie­kło, lecz uda­wa­łam, że nic mi nie jest. Spoj­rzaw­szy na Am­ra­ma, do­strze­głam w jego oczach łzy. Moż­na by po­my­śleć, że to on zo­stał uką­szo­ny. Był o wie­le mniej od­por­ny na ból i znacz­nie wraż­liw­szy ode mnie. Cza­sa­mi, kie­dy nie mógł za­snąć, śpie­wa­łam mu ko­ły­san­ki z Alek­san­drii, któ­rych sło­wa za­pa­mię­ta­łam, jak­bym po­zna­ła je w in­nym ży­ciu.


    [image: znaczek]


    Przez całe dzie­ciń­stwo za­sta­na­wia­łam się, jak by to było mieć ojca, któ­ry nie od­wra­ca się na twój wi­dok i po­wta­rza ci, że je­steś pięk­na, choć two­je wło­sy pło­ną dzi­wacz­ną ru­do­ścią, a skó­rę po­kry­wa­ją pie­gi o bar­wie zie­mi, jak­by wy­ką­pa­no cię w bło­cie. Raz usły­sza­łam, jak oj­ciec mówi do ko­goś, że to kro­ple krwi mo­jej mat­ki. Pró­bo­wa­łam usu­nąć je pa­znok­cia­mi, bo­le­śnie się ra­niąc, ale brat mnie po­wstrzy­mał, gdy uj­rzał za­czer­wie­nio­ne stru­py na mo­ich rę­kach i no­gach. Prze­ko­nał mnie, że te pie­gi to dro­bin­ki po­pio­łu, któ­ry opadł z gwiazd, i że dzię­ki nim będę świe­ci­ła w ciem­no­ściach, a on za­wsze bę­dzie mógł mnie od­na­leźć, bez wzglę­du na to, jak da­le­ko za­wę­dru­je.


    Kie­dy sta­łam się ko­bie­tą, nie mia­łam mat­ki, któ­ra by mi po­wie­dzia­ła, co ro­bić z krwią po­ja­wia­ją­cą się co mie­siąc, czy za­pro­wa­dzi­ła mnie do my­kwy, ry­tu­al­nej łaź­ni przy­no­szą­cej cał­ko­wi­te oczysz­cze­nie. Gdy zda­rzy­ło się to pierw­szy raz, my­śla­łam, że umie­ram, póki nie uli­to­wa­ła się nade mną sta­ra są­siad­ka, któ­ra opo­wie­dzia­ła mi o mie­siącz­ce. Słu­cha­łam jej ze spusz­czo­nym wzro­kiem, wsty­dząc się, że obca oso­ba mówi mi o tak in­tym­nych spra­wach. Nie do koń­ca jej wie­rzy­łam. Dzi­wi­łam się, dla­cze­go Bóg po­zwa­la, bym sta­ła się nie­czy­sta. Do dziś są­dzę, że mo­głam mieć ra­cję, drżąc ze stra­chu w dniu pierw­sze­go krwa­wie­nia. Być może to, że sta­łam się ko­bie­tą, ozna­cza­ło mój ko­niec, gdyż zro­dzi­łam się we krwi i za­słu­gi­wa­łam, by w ten sam spo­sób odejść z tego świa­ta.


    Nie na­cie­ra­łam po­wiek koh­lem ani nie skra­pia­łam nad­garst­ków olej­kiem z gra­na­tu. Flir­to­wa­nie nie było mi w gło­wie. Nie uzna­wa­łam sie­bie za ład­ną. Nie na­masz­cza­łam wło­sów won­no­ścia­mi, spla­ta­łam je w war­ko­cze, któ­re zwi­ja­łam na kar­ku. Okry­wa­łam gło­wę naj­zwy­klej­szym weł­nia­nym sza­lem, jaki zdo­ła­łam zna­leźć. Oj­ciec zwra­cał się do mnie tyl­ko wte­dy, gdy chciał, bym przy­nio­sła mu po­si­łek lub upra­ła sza­ty. Za­czę­łam już ro­zu­mieć, co ro­bił, kie­dy wy­my­kał się wie­czo­ra­mi na spo­tka­nia ze swy­mi kom­pa­na­mi. Czę­sto na­rzu­cał na ra­mio­na ja­sno­sza­ry płaszcz, po­noć utka­ny ze strzę­pów pa­ję­czy­ny. Raz do­tknę­łam jego rąb­ka. Wy­dał mi się jed­no­cze­śnie po­nu­ry i pięk­ny. Po­zwa­lał się ukryć. Gdy oj­ciec wy­cho­dził, jak­by za­pa­dał się pod zie­mię, gdyż miał zdol­ność zni­ka­nia, na­wet kie­dy stał bli­sko.


    Sły­sza­łam, jak są­sie­dzi na­zy­wa­ją go skry­to­bój­cą. Krzy­wi­łam się wte­dy i w to nie wie­rzy­łam, lecz im bacz­niej za­czę­łam się przy­glą­dać jego eska­pa­dom, tym bar­dziej do­cie­ra­ło do mnie, że to jed­nak praw­da. Na­le­żał do taj­ne­go sto­wa­rzy­sze­nia ze­lo­tów, któ­rzy no­si­li za­krzy­wio­ne szty­le­ty sy­ka­riu­szy, skry­wa­jąc je w po­łach płasz­czy. Sy­ka­riu­sze ka­ra­li nimi tych, któ­rzy nie chcie­li wal­czyć z Rzy­mem, zwłasz­cza ka­pła­nów przyj­mu­ją­cych w Świą­ty­ni ofia­ry od le­gio­ni­stów i cie­szą­cych się ich przy­chyl­no­ścią. Byli bez­względ­ny­mi za­bój­ca­mi, na­wet ja to wie­dzia­łam. Nikt nie czuł się wol­ny od ich ze­msty. Inni ze­lo­ci się ich wy­par­li, sprze­ci­wia­jąc się bru­tal­no­ści sy­ka­riu­szy. Twier­dzi­li, że po­su­nę­li się oni w wal­ce prze­ciw­ko Ży­dom ule­głym wo­bec Rzy­mu zbyt da­le­ko i że nasz wiel­ki Bóg Ado­naj ni­g­dy nie wy­ba­czy mor­du, szcze­gól­nie z rąk bra­ta. Ży­dzi byli jed­nak po­dzie­le­ni w swym bra­ter­stwie, po­róż­nie­ni – na­wet je­śli nie w mo­dli­twie, to w ob­rząd­ku. Sy­ka­riu­sze wy­śmie­wa­li po­gląd, że Bóg pra­gnie cze­goś in­ne­go niż wol­no­ści dla wszyst­kich. Cena nie gra­ła tu roli. Ich ce­lem był je­den wład­ca – nie ce­sa­rze, nie kró­lo­wie, tyl­ko Król Stwo­rze­nia. Je­dy­nie on mógł de­cy­do­wać o koń­cu ich po­słu­gi na zie­mi.


    Mój oj­ciec pa­rał się za­bi­ja­niem od tak daw­na, że jego ofia­ry były ni­czym li­ście na wierz­bie – nie do po­li­cze­nia. Z uwa­gi na swą rzad­ką moc nie­wi­dzial­no­ści po­tra­fił wśli­zgnąć się do izby jak duch i roz­pra­wić z wro­giem, nim ofia­ra zdo­ła­ła się zo­rien­to­wać, że ktoś otwo­rzył okno lub za­mknął drzwi.


    Ku mej roz­pa­czy mój brat po­dą­żył w śla­dy ojca, gdy tyl­ko osią­gnął wiek, w któ­rym mógł się stać cze­lad­ni­kiem ze­msty. Am­ram był nie­bez­piecz­nie po­dat­ny na okrut­ne me­to­dy sy­ka­riu­szy, gdyż w swej nie­win­no­ści po­strze­gał świat jako do­bry lub zły, bez od­cie­ni po­śred­nich. Czę­sto ob­ser­wo­wa­łam, jak oj­ciec szep­cze bra­tu do ucha, ucząc go za­sad mor­du. Któ­re­goś dnia, wziąw­szy tu­ni­kę i płaszcz Am­ra­ma, by uprać je przy stud­ni, zna­la­złam szty­let z kar­ma­zy­no­wy­mi śla­da­mi na ostrzu. Za­pła­ka­ła­bym, gdy­bym mo­gła, ale już daw­no za­rzu­ci­łam łzy. Nie chcia­łam uto­pić bra­ta, tak jak uto­pi­łam mat­kę.


    Ru­szy­łam, żeby go od­szu­kać. Od­na­la­złam Am­ra­ma na tar­gu z przy­ja­ciół­mi. W tych wą­skich za­uł­kach, wśród męż­czyzn, nie­czę­sto wi­dy­wa­no sa­mot­ne ko­bie­ty. Te, któ­re mu­sia­ły wyjść bez mę­skiej eskor­ty, śpie­szy­ły do za­uł­ka pie­ka­rzy lub do kra­mów z garn­ka­mi i dzba­na­mi wy­twa­rza­ny­mi z je­ro­zo­lim­skiej gli­ny, po czym rów­nie szyb­ko wra­ca­ły do domu. Za­sło­ni­łam twarz i cia­sno owi­nę­łam się płasz­czem. Na tar­gu spo­ty­ka­ło się zonot, ko­bie­ty z od­kry­ty­mi gło­wa­mi i ra­mio­na­mi, któ­re sprze­da­wa­ły się męż­czy­znom. Jed­na z nich mnie za­cze­pi­ła, gdy prze­my­ka­łam obok. Kie­dy mnie wy­pa­trzy­ła, na jej za­sę­pio­ną twarz wy­pły­nął szy­der­czy uśmiech.


    – My­ślisz, że je­steś inna od nas? – za­wo­ła­ła. – Je­steś tyl­ko ko­bie­tą, tak jak my.


    Od­cią­gnę­łam bra­ta na bok. Sta­nę­li­śmy pod drze­wem ogni­stym. Jego czer­wo­ne kwia­ty pach­nia­ły ogniem. Po­my­śla­łam, że to zły znak, że mój brat za­zna ognia. Mar­twi­łam się, co się z nim sta­nie, gdy na­dej­dzie noc i sy­ka­riu­sze zbio­rą się pod ce­dra­mi, gdzie zwy­kle snu­li swe pla­ny. Za­kli­na­łam go, by po­rzu­cił prze­moc, lecz on – jak to mło­dy – łak­nął spra­wie­dli­wo­ści i usta­no­wie­nia no­we­go po­rząd­ku, w któ­rym wszy­scy są so­bie rów­ni.


    – Nie zmie­nię swo­jej wia­ry, Jaja.


    – Le­piej po­myśl o swym ży­ciu – od­po­wie­dzia­łam.


    Prze­ko­ma­rza­jąc się ze mną, za­gda­kał jak kura, za­czął drep­tać i ma­chać wy­ima­gi­no­wa­ny­mi skrzy­dła­mi, po­chy­liw­szy do przo­du szczu­płe i sil­ne cia­ło.


    – Chcesz, że­bym sie­dział w do­mo­wym kur­ni­ku, gdzie mnie za­mkniesz, by mieć pew­ność, że je­stem bez­piecz­ny?


    Mimo obaw za­czę­łam się śmiać. Am­ram był dziel­ny i uro­dzi­wy. Nic dziw­ne­go, że oj­ciec go fa­wo­ry­zo­wał. Miał zło­ci­ste wło­sy i ciem­ne, roz­iskrzo­ne oczy. Zro­zu­mia­łam, że chło­piec, któ­re­mu kie­dyś mat­ko­wa­łam, stał się męż­czy­zną o czy­stych in­ten­cjach. Mo­głam je­dy­nie pro­te­sto­wać prze­ciw­ko ścież­ce, jaką ob­rał. Mimo to po­sta­no­wi­łam dzia­łać, by go chro­nić. Kie­dy wró­cił do ko­le­gów, ru­szy­łam krę­ty­mi ulicz­ka­mi przez targ, aż do­tar­łam do za­uł­ka wy­bru­ko­wa­ne­go za­ku­rzo­ną burą kost­ką. Sły­sza­łam, że gdzieś tu­taj moż­na ku­pić szczę­śli­wy ta­li­zman. Są­siad­ki roz­pra­wia­ły szep­tem o tym ta­jem­ni­czym kra­mie. Gdy się po­ja­wia­łam, zwy­kle mil­kły, lecz za­cie­ka­wi­ło mnie to i pod­słu­cha­łam, że po­dą­ża­jąc za nie­wy­raź­nym wi­ze­run­kiem oka ob­wie­dzio­ne­go ko­łem, moż­na tra­fić do miej­sca, gdzie kró­lu­ją leki i cza­ry. Ru­szy­łam tą dro­gą, aż do­szłam do domu ke­sza­fim, ma­gicz­nych prak­tyk, któ­rym po­ta­jem­nie od­da­wa­ły się ko­bie­ty.


    Za­pu­ka­łam do drzwi. Sta­nę­ła w nich star­sza nie­wia­sta i za­czę­ła mi się bacz­nie przy­glą­dać, po czym po­iry­to­wa­na spy­ta­ła, po co przy­cho­dzę. Wi­dząc moje wa­ha­nie, pró­bo­wa­ła za­mknąć przede mną drzwi.


    – Nie mam cza­su dla ko­goś, kto nie wie, cze­go chce – burk­nę­ła.


    – Pra­gnę chro­nić bra­ta – wy­ją­ka­łam, zbyt zde­ner­wo­wa­na, by po­wie­dzieć coś wię­cej.


    W Świą­ty­ni cza­ry od­pra­wia­li ka­pła­ni, świę­ci na­masz­cze­ni mo­dli­twą, wy­bra­ni, by skła­dać ofia­ry, czy­nić cuda i do­ko­ny­wać eg­zor­cy­zmów – wy­pę­dzać zło, któ­re opę­ta­ło lu­dzi. Na uli­cach ma­gią zaj­mo­wa­li się po­gar­dza­ni przez ka­pła­nów minim, zwa­ni przez nie­któ­rych szar­la­ta­na­mi i oszu­sta­mi, choć wie­lu da­rzy­ło ich sza­cun­kiem. Domy ke­sza­fim uwa­ża­no za sie­dli­ska naj­po­dlej­szych ma­gicz­nych prak­tyk złych i mści­wych cza­row­nic. Jed­nak rzu­ca­ją­cy cza­ry i klą­twy min nie ze­chciał­by roz­ma­wiać z kimś ta­kim jak ja, gdy­bym przy­szła do nie­go bez srebr­ni­ków ani po­le­ce­nia ojca bądź bra­ta. Gdy­bym zaś zwró­ci­ła się o amu­let do ka­pła­na, od­mó­wił­by mi, gdyż by­łam cór­ką jed­ne­go z tych, któ­rzy mu się sprze­ci­wia­li. Na­wet ja wie­dzia­łam, że nie za­słu­gu­ję na przy­chyl­ność.


    Izba, z któ­rej wy­nu­rzy­ła się ta star­sza ko­bie­ta, była nie­oświe­tlo­na, lecz doj­rza­łam zio­ła i inne ro­śli­ny zwi­sa­ją­ce ze sznu­ra roz­cią­gnię­te­go pod po­wa­łą. Roz­po­zna­łam tam rutę, mirt, su­szo­ne żół­te owo­ce man­dra­go­ry i coś, co zwą jaw­rucha, sil­ne, tru­ją­ce zio­ło o wła­ści­wo­ściach afro­dy­zja­ku i środ­ka od­pę­dza­ją­ce­go de­mo­ny. Wy­da­ło mi się, że sły­szę do­cho­dzą­ce z głę­bi mrocz­nej izby be­cze­nie kozy, ulu­bio­ne­go zwie­rzę­cia cza­row­nic.


    – Nim zmar­nu­jesz mój czas: masz dość sy­kli, żeby ku­pić amu­let? – spy­ta­ła ko­bie­ta.


    Po­krę­ci­łam gło­wą. Nie mia­łam mo­net, lecz przy­nio­słam ze sobą zwier­cia­deł­ko, któ­re do­sta­łam po mat­ce. Było pięk­nie wy­ko­na­ne z brą­zu, sre­bra i zło­ta i osa­dzo­ne w la­pis-la­zu­li o głę­bo­kiej, błę­kit­nej bar­wie. Była to je­dy­na cen­na rzecz, jaką po­sia­da­łam. Sta­rusz­ka obej­rza­ła je do­kład­nie. Za­do­wo­lo­na, przy­ję­ła po­da­ru­nek i we­szła do izby. Za­mknę­ła drzwi i usły­sza­łam szczęk za­su­wy. Przez chwi­lę ba­łam się, że znik­nę­ła i że już ni­g­dy nie zo­ba­czę ani jej, ani zwier­cia­deł­ka, jed­nak wy­szła po­now­nie i ka­za­ła mi ro­ze­wrzeć dłoń.


    – Na pew­no nie chcesz amu­le­tu dla sie­bie? – spy­ta­ła, pod­kre­śla­jąc, że na ca­łym świe­cie jest taki tyl­ko je­den. – Może i to­bie przy­da się w ży­ciu ochro­na?


    Po­trzą­snę­łam gło­wą i wte­dy zsu­nął się z niej mój po­spo­li­ty, weł­nia­ny szal. Kie­dy sta­rusz­ka do­strze­gła szkar­łat mych wło­sów, cof­nę­ła się, jak­by uj­rza­ła de­mo­na.


    – Do­brze, że go nie chcesz – przy­tak­nę­ła. – Na nic ci się nie zda. Po­trze­bu­jesz ta­li­zma­nu o dużo więk­szej mocy.


    Chwy­ci­łam amu­let, od­wró­ci­łam się i ru­szy­łam przed sie­bie. Zdzi­wi­łam się, gdy sta­rusz­ka ka­za­ła mi za­cze­kać.


    – Nie spy­tasz dla­cze­go? – Ge­stem na­ka­za­ła, że­bym do niej wró­ci­ła, lecz nie po­słu­cha­łam. – Nie je­steś cie­ka­wa, co cię cze­ka, sio­stro? Mogę ci prze­po­wie­dzieć, kim bę­dziesz.


    – Wiem, kim je­stem – od­rze­kłam. By­łam cór­ką zro­dzo­ną z mar­twej ko­bie­ty, by­łam kimś, kto nie może pa­trzeć na wła­sną twarz. Od­czu­łam ulgę, że po­zby­łam się tego zwier­cia­deł­ka. – Nie chcę two­jej prze­po­wied­ni! – krzyk­nę­łam w cze­luść za­uł­ka.


    Wró­ci­łam do domu i prze­ka­za­łam po­da­ru­nek bra­tu. Był to cie­niut­ki, srebr­ny na­szyj­nik. Na me­da­lio­nie przed­sta­wio­no sce­nę, w któ­rej Sa­lo­mon wal­czy z roz­cią­gnię­tym przed nim na zie­mi de­mo­nem. Na od­wro­cie wy­ry­to grec­ki na­pis „Pie­częć Boga” oraz klucz sym­bo­li­zu­ją­cy moc Moj­że­sza otwie­ra­ją­ce­go wro­ta bo­skiej opie­ki. Amu­let ten bę­dzie chro­nił mo­je­go bra­ta w ską­pa­nej w krwi przy­szło­ści, ku któ­rej zmie­rzał.


    Am­ram się nim za­chwy­cił. Stwier­dził, że po­tra­fię czy­tać w jego my­ślach, gdyż mo­dlił się o mą­drość, choć­by odro­bi­nę tej, któ­rą Bóg prze­ka­zał Sa­lo­mo­no­wi. Nie wy­ja­wi­łam mu, że za tą ma­gią sto­ję nie ja, lecz ko­bie­ta zna­ją­ca jego pra­gnie­nia.


    Mój brat za­rze­kał się, że de­mo­ny nie mogą wy­grać. Na tym po­le­ga­ła mi­sja sy­ka­riu­szy, któ­ra mu­sia­ła się po­wieść. Otwo­rzył przede mną ser­ce, a ja w nie­go uwie­rzy­łam. Am­ram umiał prze­ko­nać in­nych do swej wi­zji, tak że po­strze­ga­li ją jego ocza­mi. Gdy pa­trzy­łam na bra­ta, wi­dzia­łam przed sobą kró­le­stwo Sy­jo­nu i nasz lud, wresz­cie wol­ny.


    W nie­dłu­gim cza­sie Am­ram prze­ści­gnął ojca w ich mrocz­nym pro­ce­de­rze. Był naj­lep­szy nie z przy­pad­ku, lecz z wy­bo­ru. Na­uczył się za­sad mor­du od ojca oraz od czło­wie­ka o imie­niu Ja­chim ben Szy­mon, któ­ry stał się jego men­to­rem. Mó­wi­ło się, że ben Szy­mon zna śmierć jak mało kto. Jego umie­jęt­ność wła­da­nia srebr­nym no­żem o po­dwój­nym ostrzu wzbu­dza­ła po­dziw i sza­cu­nek. Am­ram po­sta­no­wił do­sko­na­lić swe umie­jęt­no­ści pod jego okiem, by wznieść się po­nad in­nych. Mój brat po­świę­cił się temu za­ję­ciu bez resz­ty, ćwi­cząc z za­pa­mię­ta­niem swój fach ni­czym naj­do­sko­nal­szy rze­mieśl­nik. Za­czął jed­nak na mo­ich oczach sta­wać się in­nym czło­wie­kiem. Wi­dzia­łam, jak z do­brze zna­ne­go mi chłop­ca zmie­nia się w zim­ne­go, nie­ustra­szo­ne­go za­bój­cę. Prze­jął od ojca zdol­ność prze­kra­da­nia się nocą nie­po­strze­że­nie i wspi­na­nia się na wie­że za po­mo­cą po­je­dyn­cze­go sznu­ra, któ­rym ob­wią­zy­wał się w pa­sie. Do­sko­na­lił się w sztu­ce mil­cze­nia, nie od­zy­wa­jąc się przez wie­le dni. Po­tra­fił tak się wy­ci­szyć, że na­wet mysz w ogro­dzie nie za­uwa­ża­ła jego obec­no­ści. Cha­dzał boso, by nie wy­da­wać żad­ne­go dźwię­ku, gdy zbli­żał się do ofia­ry. Siekł no­żem z za­ska­ku­ją­cą szyb­ko­ścią, któ­rej na­uczył go ben Szy­mon, a któ­rą on sam wzmógł jesz­cze bar­dziej, dzię­ki wro­dzo­nej zręcz­no­ści.


    Wkrót­ce mo­je­mu bra­tu za­czę­to przy­dzie­lać naj­nie­bez­piecz­niej­sze za­da­nia, nio­są­ce w so­bie chłód śmier­ci. Choć nie miał po­noć za­pew­nia­ją­ce­go nie­wi­dzial­ność płasz­cza, dys­po­no­wał wiel­kim da­rem przy­wdzie­wa­nia cu­dzych szat. Prze­bie­rał się za ka­pła­na lub bie­da­ka, skry­wał się pod fał­szy­wym odzie­niem i tym spo­so­bem zy­ski­wał do­stęp do każ­de­go, kogo uzna­no za zdraj­cę. Po­tra­fił się po­sta­rzeć, ma­lu­jąc na twa­rzy zmarszcz­ki wę­glem, lub prze­mie­niać w chłop­ca o roz­iskrzo­nych oczach. Lu­dzie szep­ta­li, że jest nie­zwy­cię­żo­ny, i wkrót­ce ro­ze­szła się plot­ka, że amu­let Sa­lo­mo­na, któ­ry nosi na szyi, chro­ni go od wszel­kie­go zła. Przy­ja­cie­le wiel­bi­li go i nada­li mu przy­do­mek Chol, czy­li Fe­niks. Za­rze­ka­li się, że przy­po­mi­na tego mi­stycz­ne­go pta­ka, któ­ry po­wstał z ognia i po­pio­łów. Am­ram wy­cho­dził obron­ną ręką ze wszyst­kich za­sa­dzek za­sta­wia­nych przez Rzy­mian, któ­rzy pró­bo­wa­li go poj­mać i za­mor­do­wać.


    Ze wzglę­du na mo­je­go ojca i bra­ta męż­czyź­ni bali się ze mną roz­ma­wiać. Dzia­ła­nia sy­ka­riu­szy były owia­ne mgłą ta­jem­ni­cy, choć nie­któ­re ich se­kre­ty wszy­scy zna­li, zwłasz­cza miesz­kań­cy Je­ro­zo­li­my. Ojca i Am­ra­ma po­ka­zy­wa­no so­bie na uli­cy i szep­ta­no o nich. Wiel­bio­no ich i nimi po­gar­dza­no. Nic za­tem dziw­ne­go, że nikt nie chciał mnie za żonę, na­wet osi­łek pę­dzą­cy osły na targ. By­łam mło­dą ko­bie­tą, lecz wy­szy­dza­no mnie, trak­to­wa­no jak że­bracz­kę i ka­la­no moją cześć. Do­pie­ro gdy męż­czyź­ni mo­gli uj­rzeć nie­zwy­kłą bar­wę mych wło­sów, do­strze­ga­łam u nich cie­ka­wość i nie­rzad­ko żą­dzę. Rzu­ca­li mi bez­czel­nie po­żą­dli­we spoj­rze­nia, co było oczy­wi­ste na­wet dla ko­goś tak nie­win­ne­go jak ja. Wie­dzia­łam, że wtar­gnę w ich sny, kie­dy nie będą mo­gli po­siąść tego, cze­go pra­gną. Ale sen jest w tym świe­cie nic nie­wart. Na co były mi ich żą­dze? Za dnia tyl­ko mnie mi­ja­li. Chcia­łam krzyk­nąć do każ­de­go: „Weź mnie, ra­tuj po tym, co się sta­ło, od­cza­ruj słup soli, ja­kim się sta­łam, wy­rwij ze zbrod­ni, któ­rą po­peł­ni­łam, nim przy­szłam na świat, za­bierz od męż­czyzn w mym domu, któ­rzy czy­ha­ją przed Świą­ty­nią, łak­nąc je­dy­nie ze­msty. Weź mnie do swe­go łoża, domu, mia­sta!”.


    Od­sła­nia­łam twarz w miej­scach pu­blicz­nych, nie za­pla­ta­łam war­ko­czy, po­zwa­la­łam lśnić wło­som, szu­ka­jąc wy­ba­wie­nia od sa­mot­no­ści.


    Tym­cza­sem oni od­wra­ca­li gło­wy, nie do­strze­ga­li mnie, gdyż by­łam dla nich le­d­wie rdza­wym po­wietrz­nym wi­rem, nie­wi­dzial­nym dla ich oczu.


    Wkrót­ce na mu­rach po­ja­wi­ły się li­sty goń­cze z po­do­bi­zną mo­je­go bra­ta. Rzy­mia­nie byli go­to­wi pła­cić za do­nos; wię­cej, gdy­by go schwy­ta­no, jesz­cze wię­cej, gdy­by uzna­no za win­ne­go i ukrzy­żo­wa­no. Am­ram prze­stał po­ja­wiać się w domu. Mógł po­ru­szać się po mie­ście je­dy­nie nocą. Z co­dzien­no­ści prze­szedł na stro­nę snu. W domu miesz­ka­li­śmy te­raz tyl­ko ja i oj­ciec. Choć nie od­zy­wa­li­śmy się do sie­bie, kie­dy za­pa­dał zmierzch, obo­je wpa­try­wa­li­śmy się w mrok. Wie­dzie­li­śmy, że gdzieś tam jest Am­ram. Znów coś nas po­łą­czy­ło. Każ­da wia­do­mość, że ko­goś schwy­ta­no, wy­wo­ły­wa­ła gry­mas lęku na na­szych twa­rzach. Oka­zy­wa­li­śmy so­bie prze­bły­ski pro­stych uczuć za każ­dym ra­zem, gdy trza­snę­ły drzwi. Ale to nie był Am­ram, tyl­ko wiatr.


    A pew­nej strasz­nej nocy to nie był wiatr, lecz od­dział żoł­nie­rzy. Oj­ciec wzdry­gnął się, gdy pa­dło imię Am­ra­ma. Upie­rał się, że nie ma syna, że spo­tka­ło go w ży­ciu nie­szczę­ście, bo ma tyl­ko jed­no dziec­ko, nic nie­war­tą cór­kę.


    Kie­dy na­wet przy­ja­cie­le Am­ra­ma, ci, któ­rzy na­zy­wa­li go nie­zwy­cię­żo­nym Fe­nik­sem, stra­ci­li śmia­łość, by mu po­ma­gać, mój brat zro­zu­miał, że jego dni w Je­ro­zo­li­mie są po­li­czo­ne. Nie miał wyj­ścia, mu­siał ucie­kać. Na pu­sty­ni nie­któ­re twier­dze były w rę­kach na­szych lu­dzi. Gdy­by do­tarł do któ­rejś z nich, był­by bez­piecz­ny. Nim tam wy­ru­szył, za­ry­zy­ko­wał i przy­szedł się z nami po­że­gnać. Naj­pierw wy­ści­skał ojca, a póź­niej wziął mnie na stro­nę. Przy­niósł mi po­że­gnal­ny po­da­ru­nek, błę­kit­ną chu­s­tę. Była dla mnie zde­cy­do­wa­nie zbyt pięk­na, nie za­słu­gi­wa­łam na nią, lecz na­le­gał, bym ją przy­ję­ła.


    – Ist­nie­ją ro­ba­ki, któ­re przę­dą te nit­ki przez całe swo­je ży­cie, a ty po­gar­dzasz ich dzie­łem?


    – To nie dzie­ło ro­ba­ków! – Ro­ze­śmia­łam się na myśl, że tak bo­ską tka­ni­nę utka­ły owa­dy. Była prze­ci­wień­stwem pa­ję­cze­go płasz­cza mo­je­go ojca, utka­ne­go z ma­te­ria­łu tak bla­de­go, że roz­pły­wał się w po­wie­trzu. Ka­wa­łek błę­kit­ne­go je­dwa­biu krzy­czał swą za­ska­ku­ją­cą bar­wą.


    Am­ram za­rze­kał się, że mówi praw­dę, i do­dał, że je­dwab­ni­ki utka­ły tę chu­s­tę na ga­łę­ziach mor­wy, bo­wiem są mi od­da­ne, tak jak on sam. Ukoń­czyw­szy pra­cę, każ­dy z nich prze­mie­nił się w błę­kit­ne­go mo­ty­la i po­le­ciał do nie­ba, gdyż wy­peł­nił swą ziem­ską po­słu­gę.


    Okry­łam gło­wę chu­s­tą. Za każ­dym ra­zem, gdy ją wło­żę, będę my­śleć o nie­wzru­szo­nym w swej wie­rze bra­cie. Sta­nę­łam przy bra­mie na­sze­go domu i wspo­mi­na­łam, jak po­wie­dział, że moje pie­gi są ni­czym od­pry­ski gwiazd i, jak gwiaz­dy na nie­bie, znów go do mnie przy­wio­dą.


    W Je­ro­zo­li­mie po­zo­sta­ło nas już nie­wie­le. Krą­ży­li­śmy ostroż­nie wśród ruin, drżąc o ży­cie. Nocą sły­sze­li­śmy krzy­ki pro­wa­dzo­nych do Świą­ty­ni, któ­rych schwy­ta­li Rzy­mia­nie pa­tro­lu­ją­cy za­uł­ki w po­szu­ki­wa­niu wy­znaw­ców na­szej wia­ry. Le­gio­ni­ści upi­ja­li się pio­łu­nów­ką, nie­bez­piecz­ną, nie­mal za­bój­czą na­lew­ką, któ­ra prze­mie­nia­ła ich w be­stie. Żad­na ko­bie­ta nie mo­gła czuć się bez­piecz­nie. Ży­cie żad­ne­go męż­czy­zny nie za­le­ża­ło już tyl­ko od nie­go. Kto mógł, umy­kał do Alek­san­drii lub na Cypr, jed­nak oj­ciec uparł się, że zo­sta­nie­my. Miał dużo pra­cy, któ­rej na­rzę­dziem był skry­wa­ny pod płasz­czem szty­let. Kie­dyś Je­ro­zo­li­ma się prze­bu­dzi i ni­czym lew oswo­bo­dzi z nie­wol­ni­cze­go jarz­ma. Sły­sza­łam, jak mówi: „Kły i pa­zu­ry – oto, co przy­nie­sie nam przy­szłość”, ale wie­dzia­łam, że tak na­praw­dę ma na my­śli cia­ła i ko­ści.


    Wie­dzia­łam też ze snów, czym jest spo­tka­nie oko w oko z lwem.


    Nad mia­stem uno­si­ły się łuny po­ża­rów, a dym dzia­łał jak za­sło­na, któ­ra umoż­li­wia­ła na­szym ziom­kom uciecz­kę przed szwen­da­ją­cy­mi się żoł­da­ka­mi. Czu­łam za­pach drew­na oliw­ne­go i pło­ną­cych wierzb. Tlą­cy się żar prze­no­sił ogień na kry­te li­ść­mi palm da­chy i sto­gi sia­na. Le­żąc na sien­ni­ku w na­szym nie­wiel­kim domu, za­kry­łam gło­wę i ma­rzy­łam, by zna­leźć się w in­nym miej­scu i cza­sie. Ma­rzy­łam, żeby ni­g­dy się nie uro­dzić.


    Któ­re­goś po­po­łu­dnia, gdy szu­ka­łam na nie­mal ogo­ło­co­nych kra­mach na tar­gu fa­so­li i gro­chu na li­chą wie­cze­rzę, Rzy­mia­nie za­ję­li nasz dom. Przy­glą­da­łam się temu z kry­jów­ki na opusz­czo­nym po­dwó­rzu są­sia­dów. Ich dom po­padł w ru­inę wie­le mie­się­cy wcze­śniej. Żoł­da­cy złu­pi­li nasz do­by­tek, nim pod­ło­ży­li ogień. Na­sze rze­czy wa­la­ły się w ku­rzu. Iskry ula­ty­wa­ły w górę ni­czym bia­łe ćmy, lecz gdy spa­da­ły na zie­mię, pło­nę­ły ja­snym kar­ma­zy­no­wym bla­skiem jak płat­ki kwia­tów drze­wa ogni­ste­go.


    Przed­tem mia­łam nie­wie­le, a te­raz nie zo­sta­ło mi pra­wie nic. Prze­szu­ka­łam po­go­rze­li­sko i za­bra­łam to, co zdo­ła­łam wziąć w ręce – nie­du­żą for­mę do pie­cze­nia macy, lam­pę z bia­łej je­ro­zo­lim­skiej gli­ny za­pa­la­ną w sza­bat, ta­łes ojca z frędz­la­mi na ro­gach, jego skó­rza­ny bu­kłak i pacz­kę soli, któ­ra pod­czas go­to­wa­nia bę­dzie pach­nia­ła dy­mem. Cze­ka­łam na ojca, ukry­ta za ścia­ną. Moją skó­rę po­krył kurz, mia­łam po­piół we wło­sach. Po­my­śla­łam, że je­śli nie wró­ci, je­śli zo­stał za­mor­do­wa­ny lub uciekł, nie uprze­dziw­szy mnie o tym, mogę zo­stać za tą ścia­ną, wro­snąć tam ni­czym drze­wo ogni­ste.


    W koń­cu się po­ja­wił, za­ma­ja­czył w pół­mro­ku w płasz­czu, któ­ry spra­wiał, że mógł prze­my­kać w mie­ście nie­zau­wa­żo­ny. Kie­dy uj­rzał w mo­ich dło­niach swój ta­łes, zro­zu­miał, że już czas ucie­kać. Lę­ka­łam się, że mnie tam zo­sta­wi i sta­nę się grze­bią­cą w śmie­ciach że­bracz­ką, ale ski­nął na mnie, jak­by przy­wo­ły­wał psa. Po­sta­no­wi­łam go usłu­chać i ru­szy­łam za nim. Być może wię­zy krwi coś jed­nak dla nie­go zna­czy­ły, a może za­brał mnie ze sobą, bo się bał, jak za­re­agu­je moja mat­ka w Przy­szłym Świe­cie, je­śli po­rzu­ci mnie na uli­cy. Może też przy­po­mniał so­bie, że to on mnie spło­dził i że słusz­nie uzna­ję go za wspól­ni­ka swo­jej zbrod­ni. Może i uto­pi­łam mat­kę w swych łzach, lecz to on tchnął w nią moje ży­cie.


    No­ca­mi cho­dzi­li­śmy od domu do domu, bła­ga­jąc, żeby nas wpu­ści­li. Z każ­dym dniem było co­raz mniej na­szych w Je­ro­zo­li­mie. Więk­szość ucie­kła lub się ukry­wa­ła i trud­no było zna­leźć ko­goś chęt­ne­go do udzie­le­nia po­mo­cy. By­łam jak pies, któ­ry nie za­da­je py­tań i nie jest zdol­ny do my­śle­nia. Wy­sta­wa­łam w mro­ku, gdy wszy­scy nas od­pra­wia­li. Na­wet zwo­len­ni­cy po­glą­dów po­li­tycz­nych mo­je­go ojca trak­to­wa­li nas nie­uf­nie, nie chcąc ry­zy­ko­wać. Tyl­ko nie­licz­ni otwie­ra­li przed nami drzwi, lecz i oni od­wra­ca­li wzrok i nie wi­ta­li nas uści­skiem. Sy­pia­li­śmy na sło­mia­nych sien­ni­kach, wdzięcz­ni za schro­nie­nie prze­zna­czo­ne dla kóz. Na­sze­mu nie­spo­koj­ne­mu sno­wi w obo­rach to­wa­rzy­szył od­dech zwie­rząt. Wciąż śni­ło mi się to samo. W tym śnie lew spał w słoń­cu i ba­łam się, że go obu­dzę. Pew­nej nocy przy­śni­ło mi się, że zjadł go wąż, któ­ry po­że­rał wszyst­ko, co na­po­tkał na swej dro­dze. Sta­łam bosa na ka­mie­ni­stej zie­mi tak ośle­pia­ją­co bia­łej, że nie mo­głam otwo­rzyć oczu. Współ­czu­łam temu dzi­kie­mu zwie­rzo­wi, kró­lo­wi pu­sty­ni, bo w mo­ich snach pod­da­wał się wę­żo­wi bez wal­ki. Pa­trzył mi bła­gal­nie pro­sto w oczy.


    Tam­tej nocy obu­dził mnie oj­ciec. We śnie moje sto­py krwa­wi­ły na ka­mie­niach. Wi­dzia­łam przed sobą zwi­ja­ją­cą się, czar­ną pu­styn­ną żmi­ję, któ­ra okrę­ca się wo­kół ofia­ry i nie pusz­cza. Po­żar­ła lwa, a te­raz przy­szła po mnie. Ofia­ro­wa­łam tej po­kry­tej łu­ska­mi be­stii mig­da­ły i wi­no­gro­na, lecz ona mia­ła chęć na ludz­kie mię­so. Bła­ga­łam, żeby da­ro­wa­ła mi ży­cie, bo opła­ki­wa­łam lwa. Tę­sk­ni­łam za nim tak, jak tę­sk­ni się za swym prze­zna­cze­niem. To, co się zda­rzy, zo­sta­ło już wcze­śniej na­pi­sa­ne, a lew był wpi­sa­ny obok mo­je­go imie­nia.


    – Mu­si­my iść i nie oglą­dać się za sie­bie – po­wie­dział oj­ciec, kie­dy mnie obu­dził.


    Gdy­bym się ocią­ga­ła, na pew­no by mnie zo­sta­wił. Nie sprze­ci­wi­łam się, choć po­czu­łam w mrocz­nej izbie falę prze­ra­że­nia. Sza­tę za­bój­cy pla­mi­ła krew, a jego oczy lśni­ły. Coś się wy­da­rzy­ło, lecz nie śmia­łam o to spy­tać. Wsta­łam z sien­ni­ka, go­to­wa do dro­gi. Ze­bra­łam rze­czy, ja­kie no­si­łam ze sobą. Błę­kit­ną chu­s­tę od bra­ta, for­mę do pie­cze­nia i lam­pę, któ­re zna­la­złam w zglisz­czach na­sze­go domu. Wy­ru­szy­li­śmy wraz z ro­dzi­ną in­ne­go za­bój­cy, Ja­chi­ma ben Szy­mo­na, czło­wie­ka, któ­ry szko­lił mego bra­ta w mor­do­wa­niu za­krzy­wio­nym szty­le­tem o po­dwój­nym ostrzu, zna­ne­go z tego, że gdy ata­ko­wał wro­ga, prze­ra­żał ni­czym wi­cher szu­ka­ją­cy je­dy­nie ze­msty. Kie­dyś był ka­pła­nem, pier­wo­rod­nym sy­nem ro­dzi­ny ka­płań­skiej, któ­ry spę­dził mło­dość na na­uce i mo­dli­twie. Spo­strzegł jed­nak, że zło­to wy­py­cha kie­sze­nie tyl­ko nie­licz­nych, bie­da­cy zaś są gnę­bie­ni, uci­ska­ni i znie­wa­la­ni. Wi­dział, jak jego wła­sny oj­ciec skła­da ofia­ry w imie­niu Rzy­mian w na­szej Świą­ty­ni w Dniu Po­jed­na­nia, twier­dząc, że moż­na za­rzu­cać ich grze­cha­mi na­sze oł­ta­rze i zy­skać prze­ba­cze­nie na­sze­go Boga.


    Upodo­bał so­bie szty­let sy­ka­riu­szy i do­szedł we wła­da­niu nim do praw­dzi­we­go kunsz­tu. Ja­chim był za­iste bar­dzo groź­ny, zbu­do­wa­ny z sa­mych ścię­gien i mię­śni. Kie­dy zo­ba­czy­łam jego wiel­ką, wy­ra­zi­stą gło­wę, spu­ści­łam wzrok, gdyż nie chcia­łam pa­trzyć na czło­wie­ka sie­ją­ce­go taki strach. Jego żona mia­ła na imię Sija, a nie­let­ni sy­no­wie Ne­che­mia i Oren. Sły­sza­łam, jak Sija pła­cze, tu­ląc do sie­bie sy­nów. Mie­li nie­wie­le wię­cej do­byt­ku niż my, ale za to osła, na któ­rym je­cha­ła żona ben Szy­mo­na z dzieć­mi. Szłam za nimi ni­czym ko­bie­ta zhań­bio­na, jed­nak przy­wy­kłam do by­cia wy­rzut­kiem i we wła­snym to­wa­rzy­stwie było mi naj­le­piej. Ja­chim zer­k­nął raz przez ra­mię i wy­glą­dał na za­sko­czo­ne­go, jak­by za­po­mniał o moim ist­nie­niu i na­gle uj­rzał du­cha.


    Gdy opusz­cza­li­śmy Je­ro­zo­li­mę, pró­bo­wa­łam so­bie wy­obra­zić, kto spo­śród nas prze­ży­je, a kto zgi­nie, bo prze­cież nie wszy­scy prze­trwa­my. Bez sto­so­wa­nia bru­tal­nej siły na­sza uciecz­ka wy­da­wa­ła się trud­na. Uli­ce opa­no­wał cha­os. Wszy­scy Ży­dzi zo­sta­li wy­pę­dze­ni z mia­sta, a je­śli ja­kie­goś schwy­ta­no, mor­do­wa­no go na­tych­miast. Tak gło­sił nowy edykt i ta­kie też było pra­wo. Wie­lu ka­pła­nów skry­ło się w ka­na­łach, li­cząc, że uda im się wy­mknąć tą dro­gą poza mury Je­ro­zo­li­my, lecz ten wy­bieg na nie­wie­le się zdał, gdyż tra­fi­li do kró­le­stwa szczu­rów i wal­czy­li o ży­cie tak jak po­zo­sta­li.


    Usły­sze­li­śmy dźwięk przy­po­mi­na­ją­cy ryk, kie­dy bu­rzo­no Świą­ty­nię. Był ti­sza be-aw, dzie­wią­ty dzień mie­sią­ca, dzień mo­ich uro­dzin. Przez na­stęp­ne lata wszy­scy za­rze­ka­li się, że sześć anio­łów zstą­pi­ło z nie­bios, by strzec mu­rów Świą­ty­ni, aby nie ule­gła cał­ko­wi­te­mu znisz­cze­niu. Przy­się­ga­li, że anio­ły te sie­dzia­ły tam i pła­ka­ły i że pła­czą do dziś. Rzy­mia­nie uży­li wa­żą­cych oko­ło trzy­stu ty­się­cy ta­len­tów[1] ta­ra­nów, na któ­re na­pie­ra­ło po­nad ty­siąc lu­dzi, by naj­pierw po­ru­szyć, a póź­niej zrzu­cić wiel­kie gła­zy z in­sy­gnia­mi kró­la He­ro­da. Liny trzy­ma­ły set­ki Rzy­mian, ale też i znie­wo­lo­nych Ży­dów, prze­kli­na­ją­cych swój los i nie­cność wła­snych uczyn­ków. Ka­mień jest wiecz­ny, lecz tam­tej nocy zro­zu­mia­łam, że to je­dy­nie for­ma pyłu. Ob­ło­ki świę­te­go ku­rzu uno­si­ły się w po­wie­trzu i wszy­scy wdy­cha­li­śmy po­zo­sta­ło­ści po Świą­ty­ni, któ­ra mia­ła trwać wiecz­nie.


    Po­now­nie wznie­co­ne po­ża­ry znów utwo­rzy­ły chmu­rę dymu, któ­ra po­mo­gła nam w uciecz­ce. Dzię­ko­wa­li­śmy za to Bogu, choć to­wa­rzy­szył temu strasz­li­wy upał. Po­wie­trze zro­bi­ło się sza­re i gę­ste. Przy­ło­ży­łam chu­s­tę do ust, sta­ra­jąc się nie wdy­chać iskier. Po­dej­rze­wa­łam, że oj­ciec za­bił ko­goś wcze­śniej i dla­te­go jego sza­ty zbry­zga­ła czer­wień. Szłam za­to­pio­na w my­ślach, gdy żona ben Szy­mo­na, Sija, zrów­na­ła się ze mną. Współ­czu­ła mi, bo po­dą­ża­łam z tyłu w tu­ma­nach ku­rzu. Była ja­kieś dzie­sięć lat star­sza ode mnie i mia­ła bu­rzę ciem­nych wło­sów zwi­nię­tych w pu­kle. Oczy też mia­ła ciem­ne, ze zło­ty­mi cęt­ka­mi. Kie­dyś mo­gła być pięk­na, lecz zo­sta­ła od­da­ną żoną za­bój­cy i uro­dę znisz­czył lęk. Po­my­śla­łam wte­dy, że za­bój­cy nie po­win­ni się że­nić, mieć có­rek ani po­zwa­lać, by kto­kol­wiek ich po­ko­chał.


    – Może po­je­dziesz na osioł­ku z mo­imi sy­na­mi? – za­pro­po­no­wa­ła Sija.


    Wi­dzia­łam, że jest zmę­czo­na, a sama na­wy­kłam do mar­szu. Po­dzię­ko­wa­łam jej, mó­wiąc, że mogę iść da­lej pie­szo. Li­czy­łam, że da mi spo­kój.


    – Tak się cie­szę, że je­steś tu z nami – rze­kła. – Cię­żej by­ło­by mi wy­je­chać bez dru­giej ko­bie­ty u boku.


    Spoj­rza­łam na nią, za­sta­na­wia­jąc się, cze­go ode mnie chce. Uśmiech­nę­ła się i uję­ła moją dłoń. Wte­dy zro­zu­mia­łam. Chcia­ła przy­jaź­ni.


    Po­wie­dzia­łam, żeby wra­ca­ła do sy­nów. Po­win­na mnie zo­sta­wić na koń­cu po­cho­du, gdyż dla więk­szo­ści by­łam nie­wi­dzial­na, choć nie mia­łam płasz­cza, jaki no­sił mój oj­ciec. Może odzie­dzi­czy­łam po nim tę wła­ści­wość, a może ją prze­ję­łam, kie­dy go pod­pa­try­wa­łam. Tak czy siak, w miej­scu, w któ­rym się zja­wię, ści­ga­ją­cy nas Rzy­mia­nie do­strze­gą je­dy­nie ob­łok ku­rzu.


    Sija nie chcia­ła o tym sły­szeć.


    – My­lisz się – za­wo­ła­ła. – Bę­dziesz pierw­szą, któ­rą doj­rzą. Masz pięk­ne wło­sy. Ko­ja­rzą mi się z drze­wem ogni­stym.


    Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy jej sło­wa to klą­twa, gdyż sta­łam pod ta­kim drze­wem, kie­dy brat wy­ja­wił mi, że jest za­bój­cą. Sija nie mo­gła o tym wie­dzieć, lecz przy tych rzad­kich oka­zjach, gdy śni­ła mi się mat­ka, ja­wi­ła się za­wsze pod po­sta­cią drze­wa ogni­ste­go. Chy­li­łam wów­czas przed nią gło­wę i pła­ka­łam.


    Kie­dy się w to wgłę­bi­łam, zro­zu­mia­łam, że Sija pra­gnę­ła być dla mnie miła w tę nie­bez­piecz­ną i nie­pew­ną noc. Szli­śmy zwar­tą gru­pą, lgnąc do sie­bie z po­wo­du czy­ha­ją­cych wo­kół za­gro­żeń. Wę­dro­wa­li­śmy przez Do­li­nę Cier­ni pod nie­bem roz­iskrzo­nym ty­lo­ma gwiaz­da­mi, że na­su­wa­ły na myśl nie­zli­czo­ne ska­ły pu­sty­ni, zbyt ja­skra­we, by na nie pa­trzeć. Mó­wią, że ob­li­cze na­sze­go Stwór­cy jest wła­śnie ta­kie – tak ja­sne, że jed­no spoj­rze­nie wy­wo­łu­je śle­po­tę. Wbi­ja­łam wzrok w zie­mię. Wo­la­ła­bym iść sa­mot­nie, lecz Sija do­trzy­my­wa­ła mi kro­ku, ująw­szy mnie pod ra­mię.


    Wy­ja­wi­ła, że mój oj­ciec i jej mąż za­mor­do­wa­li rzym­skie­go do­wód­cę i dla­te­go mu­sie­li­śmy tak śpiesz­nie ucie­kać. Sija wła­sno­ręcz­nie oczy­ści­ła ostrza ich szty­le­tów, my­jąc je w czy­stej wo­dzie i od­ma­wia­jąc mo­dli­twę. Nie wol­no jej było za­da­wać py­tań, mia­ła śle­po słu­chać męża, ale na­gle, gdy su­nę­ły­śmy za męż­czy­zna­mi, od­czu­ła po­trze­bę, by mi wy­znać, że do­ty­ka­ła szty­le­tu ocie­ka­ją­ce­go ludz­ką krwią. Po­wie­dzia­ła to ła­mią­cym się gło­sem.


    – Jak Bóg mnie uka­rze? – wy­szep­ta­ła.


    Uci­szy­łam ją, gdyż ko­bie­ty nie po­win­ny roz­ma­wiać o ta­kich spra­wach, lecz było już za póź­no. Ben Szy­mon usły­szał jej sło­wa, od­wró­cił się i po­pa­trzył na nas. Był wy­so­kim, im­po­nu­ją­cym męż­czy­zną o oliw­ko­wej ce­rze. Wzbu­dzał strach. Jego twarz szpe­ci­ła głę­bo­ka bli­zna. Po­now­nie wbi­łam wzrok w zie­mię, by unik­nąć jego spoj­rze­nia. Ostro na­ka­zał Sii mil­cze­nie.


    – Nie roz­ma­wiaj­my o tym – po­wie­dzia­ła póź­niej. – Cza­sa­mi le­piej nie wie­dzieć, co ro­bią męż­czyź­ni.


    Kie­dy nie mo­gli­śmy już dłu­żej iść, za­trzy­ma­li­śmy się, by od­po­cząć w oa­zie, któ­rą to­wa­rzy­sze mo­je­go ojca, inni za­bój­cy, bar­dzo za­chwa­la­li. Każ­dy ze­lo­ta miał plan na wy­pa­dek ka­ta­stro­fy, miej­sce, do któ­re­go w ra­zie po­trze­by mógł uciec. Był to nasz pierw­szy po­stój, nie­wiel­ka zie­lo­na prze­strzeń, gdzie schro­ni­ły się wiel­błą­dy, ucie­ka­jąc przed cha­osem. Gdy się zbli­ży­li­śmy, pierz­chły, wznie­ca­jąc tu­ma­ny ku­rzu. Bały się, że spę­ta­my im sznu­ra­mi szy­je, bo, tak jak my, nie chcia­ły po­paść w nie­wo­lę. Rósł tam ce­drat. Z jego owo­ców, zwa­nych pri ec ha­dar lub etrog, robi się mar­mo­la­dę. Te były po­ra­nio­ne i kwa­śne, nie mo­gli­śmy do­sło­dzić ich mio­dem, ale było nam wszyst­ko jed­no. Drę­czył nas głód i pra­gnie­nie. Po­chła­nia­li­śmy tę na­szą skrom­ną wie­cze­rzę w mil­cze­niu. W od­da­li wi­dzie­li­śmy łunę nad pło­ną­cą Je­ro­zo­li­mą. Kłę­by dymu wzbi­ja­ły się wy­so­ko ku nie­bu, po czym nik­nę­ły. Li­czy­łam ja­śnie­ją­ce nad nami gwiaz­dy. Sija usia­dła obok i za­czę­ła szep­tać. Była prze­ko­na­na, że fakt, iż na­tra­fi­li­śmy na ce­drat w pierw­szym dniu wę­drów­ki, do­brze nam wró­ży. Nie opo­no­wa­łam, choć by­łam in­ne­go zda­nia. Jego gorz­kie owo­ce były ni­czym klucz do wrót – wrót, któ­re pro­wa­dzi­ły na pu­sty­nię.


    Pod­słu­cha­łam roz­mo­wę ojca z ben Szy­mo­nem. Nie umy­ka­li­śmy do Alek­san­drii ani na Cypr. Zmie­rza­li­śmy pra­daw­ną dro­gą wio­dą­cą nad Mo­rze Soli, szla­kiem wy­klę­tych. W mie­sią­cu aw pta­ki nie były w sta­nie tam la­tać, na­wet nocą, gdyż pa­no­wał mor­der­czy upał, ni­czym w pie­cu. Na ka­mie­niach moż­na było piec chleb. Mie­li­śmy się za­pu­ścić w głąb pu­sty­ni, bo, zda­niem mo­je­go ojca, na­po­tka­my tam ze­lo­tów – a wśród nich Am­ra­ma – oraz ich twier­dze.


    W noc na­szej uciecz­ki, gdy pło­nę­ła Świą­ty­nia, a nie­bo roz­świe­tla­ły krę­gi ognia, wiał lek­ki wiatr. Mia­ła to być naj­chłod­niej­sza noc, ja­kiej za­zna­my, nim po­wę­dru­je­my na pu­sty­nię. Zda­rzy­ło się wte­dy coś jesz­cze, co po­pchnę­ło mnie ku burz­li­we­mu świa­tu. Po­szłam do daw­no nie­uży­wa­nej stud­ni. Nie było w niej wody. Nie zdzi­wi­ło mnie to. Mó­wiąc o niej, lu­dzie czę­sto mi­ja­li się z praw­dą, obie­cu­jąc je­zio­ra tam, gdzie ich nie było, gdyż ma­rzy­li o wo­dzie w świe­cie, w któ­rym był tyl­ko piach. Mimo to, gdy ktoś opadł na czwo­ra­ki i za­czy­nał w nim grze­bać, mógł do­ko­pać się do bło­ta. Wy­star­czy­ło wów­czas do­ci­snąć dło­nie, by woda wy­cie­kła mię­dzy pal­ca­mi tego, kto ze­chciał szu­kać jej na ko­la­nach. Nie wsty­dzi­łam się tego czy­nić.


    Po­sta­no­wiw­szy, że zdo­bę­dę to, na czym tak mi za­le­ża­ło, zdo­ła­łam na­peł­nić po­ło­wę dzba­na brud­ną wodą, któ­rą wpierw prze­ce­dzi­łam przez pal­ce, a po­tem przez moją błę­kit­ną chu­s­tę. Wsta­łam, czu­jąc nie­po­wstrzy­ma­ne pra­gnie­nie. Od­wró­ci­łam się od stud­ni i, za­nie­po­ko­jo­na, ro­zej­rza­łam wo­kół. Nie wi­dzia­łam roz­gwież­dżo­ne­go nie­ba ani łuny nad Je­ro­zo­li­mą, tyl­ko za­bój­cę ben Szy­mo­na, któ­ry mnie ob­ser­wo­wał. Mia­łam uma­za­ne bło­tem ręce i roz­su­nię­tą tu­ni­kę. Na­gle po­czu­łam, że cała pło­nę. Nie wie­dzia­łam, skąd się tam na­gle zna­lazł i cze­mu mi się przy­glą­da. Na­wet nie znał mo­je­go imie­nia. Li­czy­łam, że za­raz odej­dzie, lecz wciąż się we mnie wpa­try­wał, jak my­śli­wy, któ­ry oce­nia, czy ła­nia jest zbyt da­le­ko, czy może jed­nak zdo­ła ją do­paść. Gdy ski­nął gło­wą, zro­zu­mia­łam, że jed­nak nie je­stem nie­wi­dzial­na.


    Od­li­cza­łam dni na pu­sty­ni, na­ci­na­jąc za­ostrzo­nym ka­my­kiem skó­rę na no­dze. Nie wol­no nam było się oka­le­czać; czy­ni­li to tyl­ko po­ga­nie i no­ma­do­wie pod­czas ża­ło­by. „Nie bę­dzie­cie na­ci­nać cia­ła na znak ża­ło­by po zmar­łym. Nie bę­dzie­cie się ta­tu­ować” – na­ka­zu­je Pan w Trze­ciej Księ­dze Moj­że­szo­wej[2]. Ale ja sły­sza­łam je­dy­nie głos pu­sty­ni, a nie sło­wa Wszech­mo­gą­ce­go. Skry­wa­łam rany pod sza­lem. W tym no­wym ży­ciu ból był czymś, do cze­go na­le­ża­ło przy­wyk­nąć i na co trze­ba się było uod­por­nić. Wo­la­łam zra­nić się sama, niż gdy­by miał to zro­bić ktoś inny, więc oka­le­cza­łam się za­pa­mię­ta­le i bez wy­rzu­tów su­mie­nia.


    Pierw­szy raz zła­ma­łam pra­wa na­sze­go ludu. Póź­niej wszyst­ko przy­cho­dzi­ło już ła­two.


    Na­rzu­co­no mi obec­ność Sii i jej dzie­ci, choć wo­la­ła­bym sa­mot­ność. Sija oka­zy­wa­ła mi jed­nak życz­li­wość, więc przy­zwy­cza­iłam się do niej. Była mę­żat­ką, i to star­szą ode mnie, dla­te­go spo­dzie­wa­łam się, że bę­dzie wy­ma­gać ule­gło­ści. Tym­cza­sem trak­to­wa­ła mnie jak sio­strę i na­wet ją po­lu­bi­łam. Zda­rza­ło się nam śmiać i prze­mie­niać nasz cięż­ki los w za­ba­wę, choć męż­czyź­ni rzu­ca­li nam po­nu­re spoj­rze­nia. Do­brze się ro­zu­mia­ły­śmy, gdy zbie­ra­ły­śmy nie­licz­ne ja­dal­ne ro­śli­ny i przy­rzą­dza­ły­śmy po­sił­ki z kur­czą­cych się za­pa­sów oli­wy, oli­wek, su­szo­nych fig i so­cze­wi­cy. Pie­kły­śmy chleb na roz­grza­nych przy ogni­sku ka­mie­niach, po­sy­pu­jąc go po­pio­łem, żeby się za­ru­mie­nił. Nie­kie­dy męż­czyź­ni wy­ru­sza­li na po­lo­wa­nie i wra­ca­li z prze­piór­ką, któ­rą do­da­wa­ły­śmy do na­szej stra­wy.


    Urze­kło mnie to, jak do­brą mat­ką była dla swych sy­nów Sija, jak cier­pli­wą, gdy do­po­mi­na­li się o jej uwa­gę. Chłop­cy le­d­wie wy­szli z nie­mow­lęc­twa, więc śpie­wa­ła im co wie­czór ko­ły­san­ki, po­mna, by nie szczę­dzić czu­ło­ści oka­zy­wa­nej w świe­cie, któ­ry po­zo­sta­wi­li­śmy za sobą. Za­wsze, kie­dy je śpie­wa­ła, wspo­mi­na­łam zaj­mu­ją­cą się mną w dzie­ciń­stwie dziew­czy­nę z Alek­san­drii. Czę­sto za­sy­pia­łam przy dzie­ciach Sii, wy­obra­ża­jąc so­bie, że te ko­ły­san­ki są dla mnie. Moja nowa przy­ja­ciół­ka nie­zmor­do­wa­nie wy­cze­sy­wa­ła po­piół, któ­ry opadł na moje wło­sy, gdy pło­nę­ła Je­ro­zo­li­ma. Kie­dy na­tra­fi­ły­śmy na płyt­ką sa­dzaw­kę, po­śpie­szy­ły­śmy w jej stro­nę, jak tyl­ko uj­rza­ły­śmy mi­go­cą­cą wodę, za­po­mi­na­jąc, choć na krót­ką chwi­lę, o na­szym lo­sie, i za­czę­ły­śmy ochla­py­wać się na­wza­jem ni­czym praw­dzi­we sio­stry.


    Wciąż od­zna­cza­łam po­ta­jem­nie na swym cie­le dni spę­dzo­ne na pu­sty­ni. Trzy­ma­łam się z boku, ale mia­łam nie­ustan­ną świa­do­mość obec­no­ści ben Szy­mo­na i jego oszpe­co­nej bli­zną twa­rzy. Gdy wi­dzia­łam, że mi się przy­glą­da, szyb­ko za­sła­nia­łam nogę. Nie chcia­łam, by się do­my­ślił, kim na­praw­dę je­stem – za­nie­dba­ną i brzyd­ką dziew­czy­ną z dłoń­mi o zgru­bia­łej skó­rze. A jed­nak coś nas łą­czy­ło, może te na­sze bli­zny. Naj­wy­raź­niej po­strze­gał mnie jak nikt wcze­śniej. Wi­dzia­łam, jak zmie­nia mu się twarz, kie­dy na mnie pa­trzy. W jego oczach po­ja­wiał się nie­po­kój i żar. Aż w koń­cu czu­łam, że żyję, tyl­ko wte­dy, gdy mnie ob­ser­wo­wał. Jego obec­ność była ni­czym uką­sze­nia psz­czół, sku­pia­ła na so­bie moją uwa­gę. Za­czę­łam o nim roz­my­ślać, za­sta­na­wiać się, skąd ma tę bli­znę i ja­kim mrocz­nym uczyn­kom od­da­wał się w Je­ro­zo­li­mie. W gło­wie kłę­bi­ły mi się upo­rczy­we my­śli na jego te­mat, któ­rych się wsty­dzi­łam i któ­re spra­wia­ły, że czu­łam się jak zdraj­czy­ni, choć nie zro­bi­łam nic złe­go.


    Pew­ne­go wie­czo­ru, w bla­dej po­świa­cie księ­ży­ca, ru­szy­łam do sa­dzaw­ki, w któ­rej ką­pa­ły­śmy się z Siją. Pod­czas co­mie­sięcz­ne­go krwa­wie­nia, zgod­nie ze zwy­cza­jem, ży­łam w od­osob­nie­niu. Kie­dy mie­siącz­ka ustą­pi­ła, mu­sia­łam się oczy­ścić. W Je­ro­zo­li­mie cho­dzi­ły­śmy wte­dy do my­kwy, a tu­taj była tyl­ko sa­dzaw­ka w na­chal, wą­wo­zie, gdzie wie­czo­ra­mi zla­ty­wa­ły do wo­do­po­ju pta­ki – sta­da kru­ków, skow­ron­ków i wiel­kich sę­pów, sil­nych, nie­ustra­szo­nych stwo­rzeń, zwa­nych przez nas ne­szer, gnież­dżą­cych się w ska­łach. Stwier­dzi­łam, że w upa­le mie­sią­ca aw woda szyb­ko zni­ka, zdję­łam jed­nak tu­ni­kę, pod­my­łam się i od­czu­łam pew­ną ulgę. Na­gle usły­sza­łam sze­lest do­cho­dzą­cy z ta­ma­rysz­ków, ro­sną­cych na­wet w naj­bar­dziej nie­sprzy­ja­ją­cych wa­run­kach. Szyb­ko na­su­nę­łam na sie­bie sza­tę, bo­jąc się, że lam­part, na któ­re­go te­ren wkro­czy­li­śmy, jest na tyle głod­ny, iż ze­chce uczy­nić ze mnie swą zdo­bycz.


    Wte­dy po­sły­sza­łam od­głos kro­ków i za­mar­łam, póki nie ucichł. Wró­ci­łam do obo­zo­wi­ska, oczysz­czo­na, lecz peł­na na­pię­cia. Wszy­scy spa­li w nie­wiel­kim na­mio­cie z ko­ziej skó­ry, przy­mo­co­wa­nym do zie­mi za po­mo­cą zwie­rzę­cych ro­gów, je­dy­nie ben Szy­mon czu­wał. Wy­dał mi się nie­spo­koj­ny. Za­ru­mie­ni­łam się na myśl, że mógł mnie po­dej­rzeć przy sa­dzaw­ce. Przy­wo­łał mnie do sie­bie. Po­de­szłam ze spusz­czo­nym wzro­kiem.


    – To ry­zy­kow­ne – ostrzegł.


    Ni­g­dy przed­tem do mnie nie prze­mó­wił. Nie wie­dzia­łam, czy cho­dzi mu o to, że ry­zy­kow­ne są sa­mot­ne spa­ce­ry, czy to, że spoj­rza­łam mu w oczy. By­łam wście­kła, że pró­bu­je mnie po­uczać, trak­tu­jąc jak dziec­ko albo – jesz­cze go­rzej – jak nie­wol­ni­cę, lecz od­czu­łam tak­że dresz­czyk przy­jem­no­ści, za­uwa­żyw­szy spi­cza­ste zie­lo­ne li­ście w jego wło­sach. To były li­ście ta­ma­rysz­ku ro­sną­ce­go przy sa­dzaw­ce, drze­wa, któ­re uno­si ga­łę­zie ku nie­bu w miej­scu, gdzie nie prze­trwa nic in­ne­go.


    Dwa­dzie­ścia je­den na­cięć i wresz­cie noc, gdy się to zda­rzy­ło. Póź­niej za­sta­na­wia­łam się, czy przy­pad­kiem nie od­li­cza­łam dni do tej chwi­li. Czy to na to cze­ka­łam? Czy do tego pro­wa­dzi­ło mnie po­żą­da­nie? Może wej­rza­łam w Księ­gę Ży­cia, któ­ra od­mie­rza los, i w głę­bo­kim śnie doj­rza­łam wy­pi­sa­ne tam jego imię? A może by­łam tyl­ko za­wist­ną dziew­czy­ną, któ­ra nie mia­ła nic i pra­gnę­ła ode­brać in­nej, swej je­dy­nej przy­ja­ciół­ce, to, co na­le­ża­ło do niej?


    Przy­go­to­wy­wa­łam ogni­sko, by upiec so­cze­wi­cę na bla­sze za­bra­nej z Je­ro­zo­li­my. On przy­kuc­nął obok pod upal­nym, bla­dym nie­bem. Wo­kół la­ta­ły skow­ron­ki i sły­chać było na­wo­ły­wa­nia żołn, któ­rych po­ły­skli­we błę­kit­ne pió­ra prze­szy­wa­ły za­mglo­ne po­wie­trze. Ja­chim ben Szy­mon był bar­dziej wład­czy niż inni męż­czyź­ni. Bił od nie­go żar. Tym ra­zem na mnie nie pa­trzył, tyl­ko wy­cią­gnął rękę i prze­su­nął nią po mo­jej no­dze, za­trzy­mu­jąc przy bli­znach, aż po­czu­łam, jak pło­nie mi skó­ra.


    – Nie bo­isz się rze­czy, któ­rych lę­ka­ją się inne ko­bie­ty – po­wie­dział.


    Uświa­do­mi­łam so­bie, że tak jest w isto­cie. Wciąż na mnie nie pa­trzył, ale wy­da­wa­ło się, że mnie zna, choć skry­wa­łam się pod we­lo­na­mi. Więk­szość ko­biet drża­ła o ży­cie swych dzie­ci i mę­żów. Bały się gło­du, cho­ro­by, de­mo­nów i znie­wo­le­nia. Ja ba­łam się lwów i by­łam nie­mal go­to­wa uwie­rzyć, że po­żre mnie jed­na z be­stii prze­śla­du­ją­cych mnie w snach. Oba­wia­łam się, że spo­tkam na pu­sty­ni anio­ła ze­sła­ne­go, by mi po­wie­dzieć, że moje ży­cie to pa­smo błę­dów, że uro­dzi­łam się mor­der­czy­nią, któ­ra uśmier­ci­ła wła­sną mat­kę, nim pierw­szy raz za­czerp­nę­ła tchu, i że moja zbrod­nia jest gor­sza niż wy­stę­pek któ­re­go­kol­wiek z mor­der­ców, gdyż je­stem win­na nie tyl­ko w oczach ojca, lecz tak­że i Boga.


    Ben Szy­mon cof­nął rękę, ale wciąż czu­łam żar jego do­ty­ku. Czu­łam go wie­le dni. Czyż­by był on ukry­tym po­śród nas anio­łem, któ­ry mnie osą­dzi, czy tyl­ko męż­czy­zną, któ­ry chce so­bie do­go­dzić?


    Nie­mal ośle­pli­śmy w ja­skra­wym świe­tle prze­świe­ca­ją­cym przez na­miot w naj­cięż­szej po­rze dnia. W upa­le nie dało się wę­dro­wać, a bez­li­to­sny wiatr mógł po­ciąć czło­wie­ka na ka­wał­ki. By­li­śmy miesz­kań­ca­mi mia­sta, któ­rzy za­pu­ści­li się w głu­szę, wę­drow­ca­mi bez celu po­dró­ży na te­ry­to­rium zbi­rów, ra­bu­siów i świę­tych pu­stel­ni­ków. Na­zwą po­nu­rej kra­iny, któ­rą prze­mie­rza­li­śmy, była pust­ka. Ni­ko­go nie spo­ty­ka­li­śmy. Gdy w pia­sku pu­sty­ni znik­nę­ła sa­dzaw­ka męt­nej wody i na­wet bło­to, ja­kie po niej po­zo­sta­ło, prze­mie­ni­ło się w za­pie­czo­ną sko­ru­pę, nie było już po­wo­du, by­śmy po­zo­sta­li w obo­zo­wi­sku.


    Spa­ko­wa­li­śmy nie­licz­ny do­by­tek – na­miot z ko­ziej skó­ry, wrze­cio­na, na któ­rych przę­dły­śmy weł­nę, noże, for­my do pie­cze­nia, dzban z reszt­ką oli­wy i lam­pę, któ­rą za­pa­la­li­śmy w sza­bat. Ru­szy­li­śmy da­lej w po­szu­ki­wa­niu wody. Par­li­śmy w głąb pu­sty­ni wcze­snym ran­kiem, kie­dy nie­bo było jesz­cze ciem­ne, skwar nie tak do­kucz­li­wy, a z mro­ku nie zdą­ży­ło się wy­nu­rzyć słoń­ce. Uda­ło się nam do­trzeć do stud­ni, ale była wy­schnię­ta. Da­lej rósł gaj, lecz drze­wa w nim nie ro­dzi­ły owo­ców. Oliw­ki zwię­dły, a ich sre­brzy­sta kora prze­mie­ni­ła się w wy­dmusz­kę. Po­noć pu­styn­ni no­ma­do­wie, gdy nie mo­gli za­spo­ko­ić pra­gnie­nia, czę­sto mu­sie­li za­bi­jać wiel­błą­dy i pić ich go­rą­cą krew. Nie ro­sła tam żad­na tra­wa i na­wet sta­da dzi­kich kóz, któ­rym nie­strasz­ne są naj­bar­dziej ska­li­ste stro­mi­zny, nie­czę­sto za­pusz­cza­ły się na tę nie­przy­ja­zną zie­mię. Przy­cho­dzi­ły tu je­dy­nie lam­par­ty. Choć ro­bi­ły to ukrad­kiem i rzad­ko, cza­sa­mi na­tra­fia­li­śmy na śla­dy ich łap. Zwie­rzę­ta te były nie­ziem­sko pięk­ne i naj­szyb­sze ze wszyst­kich stwo­rzeń, lecz wę­dro­wa­ły sa­mot­nie. Zja­wia­li się tu tyl­ko ci, któ­rzy żyli od­cię­ci od wła­snej rasy.


    Szli­śmy przed sie­bie, wier­ni, któ­rzy nie mają nic, w co mo­gli­by wie­rzyć. Usta mie­li­śmy tak su­che, że aż spę­ka­ne i po­bie­la­łe. Sija na­tar­ła reszt­ką oli­wy war­gi sy­nów, żeby nie krwa­wi­ły. Mi­ja­ją­ce dni były ni­czym usy­pa­na ster­ta ga­łę­zi, po­gię­tych i bez­u­ży­tecz­nych. Zna­leź­li­śmy męt­ną sa­dzaw­kę, któ­rej po­wierzch­nię po­kry­wa­ła po­wło­ka bru­du, mimo to – jak psy – za­nu­rzy­li­śmy w niej twa­rze. Z Edo­mu nad­cią­gnął bu­cha­ją­cy ża­rem ru­ach kadim, wschod­ni wiatr. Opa­tu­li­li­śmy się cien­ki­mi lnia­ny­mi chu­s­ta­mi, lep­szy­mi na upał niż weł­na, może dla­te­go, że len ro­śnie na mo­kra­dłach i nici za­wie­ra­ją wię­cej wody. Prze­sło­ni­li­śmy też twa­rze i za­kry­li­śmy uszy dłoń­mi, lecz na­wet to nie wy­ci­szy­ło jęku pu­sty­ni, ata­ku­ją­ce­go nas ni­czym zwierz.


    *


    Schro­ni­li­śmy się w gro­cie i po­zo­sta­li­śmy tam przez wie­le dni, zbyt wy­cień­cze­ni i spra­gnie­ni, by ru­szyć w dal­szą dro­gę. Ba­li­śmy się, że na­po­tka­my rzym­skie pa­tro­le. Aby od­stra­szyć sza­ka­le, roz­pa­la­li­śmy ogni­sko z ga­łą­zek cier­ni­stych krza­ków gło­gu. Smu­ga bia­łe­go dymu ula­ty­wa­ła przez otwór ja­ski­ni, a po­piół draż­nił na­sze oczy i gar­dła. Męż­czyź­ni pró­bo­wa­li coś upo­lo­wać, lecz bez skut­ku. Mo­dli­li się, ale i to nie przy­no­si­ło ulgi. Wciąż na­ci­na­łam ostrym ka­mie­niem skó­rę na no­dze. Gdy­bym sama nie od­li­cza­ła dni swe­go ży­cia, nikt inny by tego nie zro­bił. Z cza­sem za­czął za­glą­dać nam w oczy głód. Zno­wu się za­sta­na­wia­łam, kto spo­śród nas prze­trwa naj­dłu­żej. Brak po­ży­wie­nia spra­wił, że by­li­śmy wy­mor­do­wa­ni i otę­pia­li. Spa­li­śmy tak dużo, że już nie wie­dzia­łam, co jest snem, a co jawą. Śni­łam o Je­ro­zo­li­mie, o mat­ce i drze­wie ogni­stym na tar­gu. Ob­ra­zy te zda­wa­ły się bar­dziej re­al­ne niż odór ja­ski­ni. Za­czę­łam po kry­jo­mu zja­dać prze­siąk­nię­tą wil­go­cią zie­mię le­żą­cą pod ska­ła­mi. Skó­ra mi po­sza­rza­ła, jak­by wy­le­wa­ła się ze mnie pu­sty­nia, tak jak pia­sek, któ­ry po­noć wy­sy­pu­je się z de­mo­na, gdy dźgnąć go po­bło­go­sła­wio­nym i ob­my­tym w czy­stej wo­dzie no­żem.


    Któ­re­goś wie­czo­ru mój oj­ciec i ben Szy­mon po­de­rżnę­li osłu gar­dło. Nie­któ­rzy twier­dzą, że zwie­rzę­ta nie mają du­szy, lecz ja sły­sza­łam, jak ten osioł rzę­ził – zu­peł­nie ni­czym ko­bie­ta lub męż­czy­zna bła­ga­ją­cy o li­tość. Kie­dy wy­bie­głam z gro­ty, jego ryk wciąż niósł się echem po­śród skał. Męż­czyź­ni od­mó­wi­li mo­dli­twę, dzię­ku­jąc Bogu za – jak so­bie wmó­wi­li – lek­ką śmierć nie­szczę­sne­go by­dlę­cia, gdyż za­szlach­to­wa­li je ry­tu­al­nym no­żem. Póź­niej roz­pa­li­li ogni­sko z ga­łą­zek i upie­kli w nim mię­so. Wi­dzia­łam ka­łu­żę ciem­nej, za­krze­płej oślej krwi na zbo­czu u wej­ścia do ja­ski­ni. Na nie­bie świe­ci­ły gwiaz­dy, nie­któ­re ja­sno, inne mniej, pró­bu­jąc prze­szyć swym bla­skiem mrok. Cze­ka­li­śmy na gwiaz­dę po­ran­ną, zwa­ną przez nas Ko­chaw ha-Sza­char, a przez in­nych We­nus, któ­ra po­ja­wi się spo­wi­ta w bla­de pier­ście­nie i przy­nie­sie świa­tło, a wraz z nim ko­lej­ny dzień.


    Po je­dze­niu po­czu­łam się ska­la­na. Ko­ści osła bul­go­ta­ły w garn­ku nad ogniem. Stra­wa ta mia­ła wy­star­czyć nam do na­stęp­ne­go sza­ba­tu, po­cię­ta na drob­ne ochła­py, któ­re po­chła­nia­li­śmy z wil­czym ape­ty­tem, zu­peł­nie jak­by­śmy cof­nę­li się w roz­wo­ju, sta­jąc się pu­styn­ny­mi bar­ba­rzyń­ca­mi. Nie­któ­rzy no­ma­do­wie tak wła­śnie żyli. Cza­sa­mi na­ty­ka­li­śmy się na ich śla­dy. Byli nie­okrze­sa­ny­mi po­ga­na­mi o uma­lo­wa­nych twa­rzach, z dzi­da­mi o po­dwój­nym ostrzu, po­wrza­sku­ją­cy­mi na sie­bie ni­czym dzi­ku­sy. Uza­leż­nie­ni od wiel­błą­dów da­ją­cych im mię­so, mle­ko oraz schro­nie­nie, bo ich gar­bo­wa­ne skó­ry słu­ży­ły za po­szy­cie na­mio­tów. Ko­bie­ty no­ma­dów ro­dzi­ły na pia­sku, zo­sta­wia­jąc na nim mo­kre, krwa­we pla­my. Zmar­łych po­rzu­ca­li na ska­łach, ni­czym pa­dli­nę. Ich męż­czyź­ni byli nie­bez­piecz­ni, gdyż po­stę­po­wa­li wy­łącz­nie we­dle wła­sne­go uzna­nia. Nie oszczę­dza­li ni­ko­go, kto wszedł im w dro­gę. Nie­któ­rzy mie­li po sześć żon. Trak­to­wa­li swo­je ko­bie­ty jak osły: krzyw­dzi­li je i nimi han­dlo­wa­li.


    Ben Szy­mon na­tra­fił na cia­ła dwóch ta­kich żon. Wła­ści­wie były dzieć­mi, pew­nie jesz­cze nie krwa­wi­ły co mie­siąc. Pró­bo­wa­ły uciec od ta­kie­go losu. Za­trzy­ma­ła je pu­sty­nia. Ben Szy­mon zna­lazł ich zwło­ki, kie­dy wy­brał się na po­lo­wa­nie. Były przy­sy­pa­ne pia­chem i ka­mie­nia­mi. Ko­bie­ty trzy­ma­ły się za ręce, a ich oczy wy­pa­try­wa­ły nie­ru­cho­mo Przy­szłe­go Świa­ta. Mia­ły dłu­gie ciem­ne wło­sy i ty­po­we dla swe­go ludu chu­s­ty w ko­lo­rze in­dy­go. Spo­czę­ły, wy­cze­ku­jąc śmier­ci, tak jak pan­na mło­da wy­cze­ku­je ob­lu­bień­ca. Ich dło­nie i sto­py zdo­bi­ły mi­ster­ne, wy­ma­lo­wa­ne hen­ną wzo­ry to­wa­rzy­szą­ce ce­re­mo­nii tha­nia, któ­re mia­ły przy­nieść szczę­ście mę­żo­wi. Może je wy­ko­rzy­stał, a póź­niej po­rzu­cił, a może ucie­kły ra­zem przed za­ślu­bi­na­mi i za­błą­dzi­ły.


    Aku­rat czy­ści­łam gar­nek, gdy ben Szy­mon ski­nął na mnie. Ru­szy­łam za nim, choć nie roz­ma­wia­li­śmy od chwi­li, kie­dy prze­strzegł mnie przed nie­bez­pie­czeń­stwem. Po­ka­zał mi cia­ła tych żon. Nie ode­zwa­li­śmy się, na­wet na sie­bie nie spoj­rze­li­śmy. Dzi­wi­łam się, dla­cze­go po­sta­no­wił po­dzie­lić się tą ta­jem­ni­cą wła­śnie ze mną, dla­cze­go po­zwo­lił mi zo­ba­czyć, że ma w oczach łzy, gdy pa­trzy na dwie mar­twe ko­bie­ty – on, okrut­ny za­bój­ca o twa­rzy na­zna­czo­nej szpet­ną bli­zną, któ­ry za­mor­do­wał tyle osób i co noc zmy­wał z rąk krew.


    Sta­li­śmy pod ciem­nie­ją­cym nie­bem w go­dzi­nie, kie­dy zie­mia przy­bie­ra bar­wę gra­na­tu. To czas, gdy wę­drow­cy czę­sto wi­du­ją mi­ra­że i są go­to­wi przy­siąc, że ska­ły, po któ­rych stą­pa­ją, prze­mie­ni­ły się w mo­rze. Moż­li­we, że dwie nie­let­nie żony uzna­ły, iż ura­tu­ją się w mo­rzu śmier­ci, gdyż przed­kła­da­ły ją nad ży­cie, w któ­rym trak­to­wa­no je jak by­dlę­ta wy­mie­nia­ne na garść srebr­ni­ków. Na­gle zro­zu­mia­łam – ben Szy­mon mó­wił mi, że ni­g­dy nie przy­wie­dzie mnie do ta­kie­go koń­ca, że bę­dzie chro­nił i o mnie dbał. Doj­rza­łam, co mnie cze­ka, kie­dy z czu­ło­ścią grze­bał te dwie zmar­łe żony – zu­peł­nie jak­by otwo­rzy­ła się przede mną Księ­ga Ży­cia.


    Ja ni­g­dy bym od nie­go nie ucie­kła.


    Co wie­czór le­ża­łam zwi­nię­ta w kłę­bek i nie spa­łam, gdy in­nych już daw­no zmo­rzył sen. Ale nie ja jed­na. Pew­nej nocy przy­szedł do mnie Ja­chim ben Szy­mon. Legł obok i wziął mnie w ra­mio­na. Cze­ka­łam na nie­go, jed­nak kie­dy się zja­wił, onie­mia­łam, nie­zdol­na do tego, by się po­ru­szyć lub choć­by za­krzyk­nąć. Zaj­rzał mi w oczy głę­biej niż przy wy­schnię­tej stud­ni czy gro­bie dwóch zbie­głych żon. Czu­łam, że wi­dzi mnie całą. Wi­dział, że przy­wy­kłam ro­bić wszyst­ko, co każe męż­czy­zna, że bez sło­wa po­dą­ży­łam z Je­ro­zo­li­my za oj­cem. Ale do­strzegł też, że jest we mnie coś wię­cej. Zo­ba­czył, że pło­nę, że je­stem sa­mot­na, że w snach osa­cza mnie lew, zo­ba­czył anio­ła, któ­re­go wy­cze­ki­wa­łam, i pięt­no mo­ich na­ro­dzin.


    Pew­nie nie­dłu­go zgi­nie­my. Na­sze ko­ści zbie­le­ją na bia­łych ska­łach. Roz­szar­pią nas orły i zje­dzą sza­ka­le. Ale jesz­cze nie te­raz. Jesz­cze nie. Wciąż ży­li­śmy. Ben Szy­mon wsu­nął dłoń pod moją sza­tę. Wi­dzia­łam w ciem­no­ściach gru­be żyły na jego ra­mio­nach. Po­czu­łam, jak przy mnie tward­nie­je. Ba­łam się, że ro­ze­rwie mnie na dwo­je. Mimo to nie pró­bo­wa­łam go po­wstrzy­mać. Pło­nę­łam jak li­ście gra­na­tu w mie­sią­cu aw – wpierw zie­lo­ne i na­gle ni­czym ogień. Sija mia­ła ra­cję. By­łam jak drze­wo ogni­ste – im moc­niej pło­nę­łam, tym wię­cej było we mnie ży­cia. Gdy­by przy­su­nę­ła się bli­żej, po­czu­ła­by za­pach ognia i by się mnie strze­gła, za­miast ob­da­ro­wy­wać swo­ją przy­jaź­nią.


    Ben Szy­mon wsu­nął mi rękę mię­dzy nogi. Gło­śno wcią­gnę­łam po­wie­trze. Na­tych­miast za­krył mi usta dru­gą dło­nią. Po­zo­sta­li spa­li po prze­ciw­nej stro­nie gro­ty. Nie mogą nas usły­szeć. Ben Szy­mon szep­nął, że ci­sza jest je­dy­ną rze­czą, ja­kiej ode mnie żąda. Gdy ski­nę­łam gło­wą, za­brał rękę z mych ust. Jego do­tyk roz­pa­lił moje war­gi. Ale chcia­łam coś wie­dzieć, nim zło­żę ślu­by mil­cze­nia, po­wstrzy­mam sło­wa i do­cho­wam ta­jem­ni­cy. Czu­łam, jak wcią­ga mnie ta zmo­wa, lecz za­nim się to do­ko­na­ło, mu­sia­łam za­dać mu jed­no py­ta­nie. Pra­gnę­łam, żeby mi po­wie­dział, skąd ma bli­znę na twa­rzy. To był jego se­kret. Je­śli go po­znam, może po­znam też jego i od­tąd bę­dzie na­le­żał do mnie, na­wet je­że­li po­zo­sta­nie mę­żem Sii.


    Od­rzekł, że to ślad po lwie. Wzdry­gnął się, przy­wo­łu­jąc to wspo­mnie­nie. Za mło­du, gdy jesz­cze nie był żo­na­ty, schwy­ta­li go przed Świą­ty­nią Rzy­mia­nie. Wy­so­ki, mu­sku­lar­ny, o moc­nych ra­mio­nach – wła­śnie ko­goś ta­kie­go szu­ka­li. Po­trze­bo­wa­li gla­dia­to­rów, któ­rych naj­pierw pod­da­wa­li pró­bie. Za­my­ka­li dzie­się­ciu kan­dy­da­tów w lo­chu z lwem. Kto prze­żył, tego wy­sy­ła­li do Rzy­mu. Dzie­wię­ciu zgi­nę­ło, lecz kie­dy przy­szła ko­lej na tego, któ­ry le­żał te­raz obok mnie, lew je­dy­nie za­dra­pał mu twarz pa­zu­rem i padł u jego stóp. Zdechł na­głą śmier­cią, po­wa­lo­ny w jed­nej chwi­li na ka­mien­ną po­sadz­kę. Być może zwierz od­niósł rany we wcze­śniej­szych po­je­dyn­kach, ale ben Szy­mon oznaj­mił żoł­nie­rzom, że za­dał mu śmierć jed­nym spoj­rze­niem. Było to tak nie­wia­ry­god­ne, że onie­mia­li Rzy­mia­nie jęli roz­pra­wiać o moż­li­wych przy­czy­nach tego prze­dziw­ne­go zda­rze­nia, co umoż­li­wi­ło ben Szy­mo­no­wi uciecz­kę, choć jego rana nie prze­sta­ła krwa­wić.


    Prze­ra­ził się, że za­bił tak pięk­ne zwie­rzę. Po sto­kroć wo­lał­by wy­mor­do­wać żoł­nie­rzy, gdyż jed­nym z nie­do­szłych dzie­wię­ciu gla­dia­to­rów, któ­rzy stra­ci­li ży­cie w tej po­tycz­ce, był jego brat.


    – W isto­cie by­łem zgorzk­nia­ły – wy­szep­tał mi do ucha, pró­bu­jąc wy­ja­śnić, cze­mu lew padł u jego stóp. – Nie sma­ko­wa­łem mu.


    Prze­su­nę­łam w mro­ku dło­nią po jego twa­rzy, za­sta­na­wia­jąc się, jak to jest sta­nąć oko w oko z lwem. Może zwierz wy­czuł coś w nim – lwa w cie­le czło­wie­ka. Za­pła­ka­ła­bym nad po­ni­że­niem i cier­pie­niem, ja­kich ben Szy­mon do­znał z rąk Rzy­mian, lecz pu­sty­nia po­zba­wi­ła mnie łez. Może i ja by­łam zgorzk­nia­ła.


    Tam­tej pierw­szej nocy nie śpie­szył się. Ro­bił mi rze­czy, o któ­rych nie mia­łam po­ję­cia. Ca­ło­wał wszę­dzie i skło­nił, bym to samo czy­ni­ła jemu. Po chwi­li jego roz­kosz sta­ła się moją. Chcia­łam, by tu­lił mnie i po­żą­dał jesz­cze bar­dziej. Kie­dy we mnie wszedł, oczy mia­łam otwar­te. Doj­rza­łam bli­znę, któ­rą po­zo­sta­wił mu lew, i zro­zu­mia­łam, że moje sny to opo­wieść o mym ży­ciu, o tym, co już się w nim zda­rzy­ło i co jesz­cze na­dej­dzie. Ben Szy­mon był mę­żem in­nej, lecz tam­tej nocy na­le­żał do mnie, był lwem, któ­ry – wie­dzia­łam to za­wsze – w koń­cu mnie od­naj­dzie. Po­win­nam za­cho­wać sie­bie dla wła­sne­go męża, ale po­ję­łam, że nie zo­sta­nę mło­dą żoną, któ­rej bli­scy będą chcie­li obej­rzeć śla­dy krwi po nocy po­ślub­nej. To ten męż­czy­zna wy­znał mi, że je­stem pięk­na – i to w taki spo­sób, że mu uwie­rzy­łam.


    [image: Córka skrytobójcy]


    Gdy mi­nął mie­siąc elul, sta­li­śmy się ludź­mi pu­sty­ni, szczel­nie owi­nię­ty­mi sza­ta­mi przed słoń­cem, po­szu­ku­ją­cy­mi za dnia cze­go­kol­wiek, co da­ło­by się zjeść. Prze­sta­li­śmy czcić świę­ta. Na­wet sza­bat był już dniem jak każ­dy inny, choć pięk­nym, świę­tym i na­le­ża­ło go ob­cho­dzić ra­do­śnie na chwa­łę Pana. Wszyst­kie pory dnia sta­ły się bia­łe, jed­na­ko­wo roz­pa­lo­ne słoń­cem. Wkrót­ce je­dy­nie mój oj­ciec mo­dlił się trzy razy dzien­nie, lecz i on w koń­cu zre­zy­gno­wał i za­czął, tak jak ben Szy­mon, od­ma­wiać mo­dli­twę tyl­ko raz na dzień, o świ­cie, z twa­rzą zwró­co­ną ku Je­ro­zo­li­mie.


    Pew­ne­go po­po­łu­dnia do ben Szy­mo­na uśmiech­nę­ło się szczę­ście, gdyż uda­ło mu się schwy­tać mło­dą kozę. Kie­dy przy­pro­wa­dził ją do obo­zo­wi­ska, na­tych­miast po­de­szła do mnie, więc mi ją po­da­ro­wał. Od razu się do mnie przy­wią­za­ła: do­po­mi­na­ła się o piesz­czo­ty i po­dą­ża­ła za mną krok w krok. Tak mi to schle­bia­ło, że nie mo­głam się prze­móc, by od­dać ją tej, któ­rej się słusz­nie na­le­ża­ła. Sija była żoną ben Szy­mo­na i była ode mnie star­sza, jed­nak gdy pró­bo­wa­ła przy­wo­łać kozę, ma­cha­jąc do niej, ta nie pod­cho­dzi­ła, tyl­ko się pło­szy­ła i ucie­ka­ła.


    Trzy­ma­łam ją uwią­za­ną na po­wro­zie. Da­wa­ła nam mle­ko, z któ­re­go przy­rzą­dza­łam jo­gurt, zwa­ny przez nas leb­ben, a przez in­nych homes. Od­ci­ska­łam twa­róg przez chu­s­tę. Po­wsta­wa­ła z tego ma­śla­na chema, któ­rą je­dli­śmy, nim zro­bi­łam z niej ser. W tych oko­licz­no­ściach ta pro­sta stra­wa ja­wi­ła się nam jako praw­dzi­wy sma­ko­łyk. Wy­ko­pa­łam do­łek w pia­sku w ocie­nio­nym miej­scu, gdzie ro­sła po­je­dyn­cza wie­ko­wa oliw­ka, skar­ło­wa­cia­ła, bo bez­u­stan­nie chło­sta­na przez wiatr. Do­ko­pa­łam się do bło­ta, z któ­re­go od­ce­dzi­łam tro­chę męt­nej, sło­na­wej wody. Wte­dy mo­głam się za­brać do ro­bie­nia sera, ha­ris ha­lab, za­wi­ja­jąc ca­łość w płót­no, by mie­szan­ka stward­nia­ła i była go­to­wa do je­dze­nia. Im wię­cej po­traw z ko­zie­go mle­ka po­ja­wia­ło się w na­szych po­sił­kach, tym bar­dziej Sija cier­pia­ła i zże­ra­ła ją za­zdrość. Któ­re­goś dnia po­chy­li­ła się nad kozą i sta­ra­ła się ją na­kło­nić, by wy­bra­ła so­bie nową pa­nią, jed­nak zwie­rzę czmych­nę­ło i przy­bie­gło do mnie. Za­czę­łam się wów­czas za­sta­na­wiać, czy Sija już wie. Prze­sła­nia­ła oczy, lecz póź­niej usły­sza­łam jej szloch. Na pu­sty­ni, gdzie było zbyt su­cho na łzy, wciąż po­tra­fi­ła za­pła­kać.


    Mia­łam już wte­dy nie­zli­czo­ne na­cię­cia na no­dze. Bli­zny prze­ci­na­ły się, po­kry­wa­jąc całą skó­rę. Na­po­tka­li­śmy po dro­dze kil­ku wę­drow­ców i za każ­dym ra­zem pró­bo­wa­li­śmy do­bić z nimi tar­gu. Wszyst­ko, co mia­ło ja­ką­kol­wiek war­tość – skó­rza­ny ba­niak na wodę mo­je­go ojca, ślub­ne bran­so­let­ki Sii – wy­mie­ni­li­śmy na sól i kmi­nek. Raz uda­ło się nam ku­pić kil­ka wy­chu­dzo­nych kur­cząt. Urzą­dzi­li­śmy so­bie wów­czas kró­lew­ską ucztę, lecz na ko­niec zo­sta­ły tyl­ko nóż­ki i ko­ści. To skrom­ne po­ży­wie­nie mu­sia­ło nam póź­niej wy­star­czyć na bar­dzo dłu­go. Cho­dzi­li­śmy głod­ni, a głód spra­wiał, że sta­li­śmy się lek­ko­myśl­ni. Mie­li­śmy tak nie­wie­le, że wła­ści­wie nic nie łą­czy­ło nas z tym świa­tem, oprócz wię­zów, któ­re łą­czy­ły nas ze sobą.


    Kie­dy nad­szedł mój czas i za­czę­łam krwa­wić, ode­rwa­łam rą­bek tu­ni­ki i wci­snę­łam go so­bie mię­dzy nogi. Nic in­ne­go nie mia­łam. Prze­mie­ni­li­śmy się w dzi­ku­sów, by­li­śmy jak bar­ba­rzyń­skie ple­mio­na za­miesz­ku­ją­ce pu­sty­nię i prze­strze­ga­ją­ce jej bez­li­to­snych praw. Prze­trwaj, je­śli zdo­łasz, lub zo­stań ze star­ca­mi i cho­ry­mi jako ofia­ra dla po­lu­ją­cych nocą dra­pież­ni­ków. Ob­wią­za­łam gło­wę po­da­ro­wa­ną mi przez bra­ta błę­kit­ną chu­s­tą, choć błę­kit był ko­lo­rem mło­dych żon, któ­re zna­leź­li­śmy mar­twe na pust­ko­wiu. Cały nasz do­by­tek nie­śli­śmy na ple­cach. Przy­świe­ca­ło nam je­dy­nie ja­sne świa­tło Wszech­mo­gą­ce­go. Prze­ży­li­śmy, bo na to ze­zwo­lił. Każ­de na­sze tchnie­nie na­le­ża­ło do Pana, któ­ry dał nam jesz­cze je­den dzień na zie­mi.


    Te­raz, za każ­dym ra­zem, gdy zbli­ża­łam się pod­czas mar­szu do Sii, ta przy­spie­sza­ła kro­ku. Na­sza bli­skość ob­ró­ci­ła się w pył. Kie­dy wspól­nie go­to­wa­ły­śmy, nie od­zy­wa­ła się do mnie. Cza­sa­mi, bę­dąc obok, za­cho­wy­wa­ła się nie­pew­nie. Raz, po­iry­to­wa­na, opa­rzy­ła się w rękę, do­tknąw­szy sto­ją­cej na ogniu for­my. Kie­dy po roz­bi­ciu ko­lej­ne­go obo­zo­wi­ska na­tra­fi­ły­śmy na płyt­ką sa­dzaw­kę, za­pro­po­no­wa­łam, że­by­śmy się w niej wy­ką­pa­ły. Od­rze­kła, że wy­ką­pie się sama, ale w koń­cu tego nie zro­bi­ła. Przy­glą­da­ła mi się za to z wy­rzu­tem zza skał, bo moje mło­de cia­ło było dla niej ni­czym obe­lga. Sły­sza­łam, jak pła­cze. Też bym za­pła­ka­ła, gdy­bym jesz­cze umia­ła, ale po­przy­się­głam so­bie daw­no temu w domu swo­je­go ojca w Je­ro­zo­li­mie, że ni­g­dy wię­cej nie uro­nię łzy. Wkrót­ce koza sta­ła się moją je­dy­ną to­wa­rzysz­ką. Prze­ma­wia­łam do niej, lecz przy­po­mnia­łam so­bie, że po­noć ro­bią to tyl­ko cza­row­ni­ce, więc za­czę­łam szep­tać, żeby nikt nie usły­szał.


    *


    Kie­dy wresz­cie tra­fi­li­śmy do miej­sca, gdzie mo­gli­śmy po­zo­stać dłu­żej, bo ro­sły tam kępy mię­ty, a w po­bli­skim wą­wo­zie żół­te ce­bu­le, wdra­pa­łam się do po­ło­żo­nej wy­żej gro­ty skal­nej, by w sa­mot­no­ści prze­cze­kać czas krwa­wie­nia, pod­czas któ­re­go ko­bie­ta była uzna­wa­na za nie­czy­stą, nida, i mu­sia­ła na sie­dem dni odłą­czyć się od in­nych. Na­wet po­je­dyn­cza kro­pla krwi zmu­sza­ła nie­wia­stę do po­rzu­ce­nia świa­ta męż­czyzn, póki nie ob­my­ła się w my­kwie, łaź­ni z czy­stą wodą pły­ną­cą wprost od Boga.


    Od­izo­lo­wa­łam się, gdyż tak na­ka­zy­wa­ło od­wiecz­ne pra­wo, ale ist­niał tak­że inny po­wód. Nie mo­głam sy­piać w tej sa­mej izbie co Sija. Wy­obra­ża­łam so­bie, jak leży w ciem­no­ściach, kie­dy jej mąż przy­cho­dzi do mnie, te­raz już na­tar­czy­wy, jak­by żą­dał cze­goś, co mu się na­le­ży. Za­sta­na­wia­łam się, czy za­ty­ka so­bie uszy, czy – co gor­sza – pod­słu­chu­je. Od­izo­lo­wa­łam się, żeby umknąć przed jej do­cie­kli­wym wzro­kiem. W isto­cie wo­la­łam być sama. Dla ochło­dy na­cie­ra­łam skó­rę bło­tem. Roz­plo­tłam wło­sy. Na gra­ni, w miej­scu, gdzie obec­nie sy­pia­łam, gwiaz­dy świe­ci­ły ja­śniej, roz­pra­sza­jąc mrok. Wi­dy­wa­łam ko­bie­ty po­dą­ża­ją­ce za no­ma­da­mi, dru­gie i trze­cie żony, któ­rym nie wol­no było wę­dro­wać w to­wa­rzy­stwie in­nych ko­biet. One też na­cie­ra­ły cia­ła bło­tem. Choć kro­czy­ły w po­ni­że­niu, były jesz­cze pięk­niej­sze niż pierw­sze żony, ze skó­rą bia­łą, żół­tą i rdza­wą od bło­ta i roz­pusz­czo­ny­mi wło­sa­mi opa­da­ją­cy­mi im na ple­cy ni­czym woda. Wy­da­wa­ły się dziw­nie dum­ne, bo­wiem je­śli nie było ni­cze­go, co mo­gło uga­sić mę­skie pra­gnie­nie, mia­ły do za­ofe­ro­wa­nia przy­naj­mniej to – swo­je cia­ła i du­sze.


    Uczci­li­śmy świę­to no­wiu księ­ży­ca, Rosz Cho­desz, wy­zna­cza­ją­ce po­czą­tek mie­sią­ca ti­szri. „Bło­go­sła­wio­ny niech bę­dzie Ten, któ­ry prze­mó­wił i wszyst­ko po­wsta­ło”. Każ­dy mie­siąc roz­po­czy­nał się, jak na­pi­sa­no w pierw­szych sło­wach Tory, no­wym ży­ciem, któ­re wie­ści­ło po­ja­wie­nie się księ­ży­ca. Wę­dro­wa­li­śmy już pra­wie pięć­dzie­siąt dni, wy­strze­ga­jąc się Rzy­mian. W Dniu Po­jed­na­nia po­czu­łam wy­rzu­ty su­mie­nia, gdy z prze­ra­że­niem uświa­do­mi­łam so­bie, że Bóg wie o mych noc­nych uczyn­kach. Ukra­dłam ko­muś coś, co do mnie nie na­le­ża­ło, jak zwy­kła zło­dziej­ka, jak mor­der­czy­ni, za jaką miał mnie mój oj­ciec. Rzad­ko ze sobą ob­co­wa­li­śmy, choć czę­sto prze­by­wa­li­śmy ra­zem na ogra­ni­czo­nej prze­strze­ni i wspól­nie ja­da­li­śmy po­sił­ki. Zwy­kle od­wra­ca­li­śmy się do sie­bie ple­ca­mi. Oj­ciec spo­ży­wał stra­wę, jaką przed nim sta­wia­łam, lecz je­stem pew­na, że uzna­wał ją za nie­czy­stą. Sły­sza­łam, jak od­ma­wia nad mi­ską mo­dli­twę, ni­czym czło­wiek, któ­ry pra­gnie od­go­nić de­mo­ny.


    – My­ślisz, że mo­gła­bym cię za­bić od we­wnątrz? – spy­ta­łam go buń­czucz­nie pew­ne­go razu, gdy mam­ro­tał nad wa­rzy­wa­mi, któ­re mu ugo­to­wa­łam.


    Po­słał mi złe spoj­rze­nie. Sie­dział zgar­bio­ny, na­gle prze­mie­nio­ny w kru­che­go star­ca. Pierw­szy raz zo­ba­czy­łam, kim jest na­praw­dę, mimo sza­ty za­pew­nia­ją­cej nie­wi­dzial­ność. Po­czu­łam, że jest przy­bi­ty, i do­tar­ło do mnie, że szep­cze mo­dli­twę za zmar­łych: „Bło­go­sła­wio­ny je­steś Pa­nie nasz, Boże i Kró­lu wszech­świa­ta”. Od­kąd się uro­dzi­łam, po­zo­sta­wał w ża­ło­bie, wciąż opła­ku­jąc moją mat­kę. Nie­spo­dzie­wa­nie zro­bi­ło mi się wstyd. Nie­waż­ne, jak był okrut­ny, był moim oj­cem, a ja nie oka­zy­wa­łam mu sza­cun­ku.


    Ob­cho­dzi­li­śmy na chwa­łę Pana Świę­to Na­mio­tów. Męż­czyź­ni mo­dli­li się, lecz nie mie­li­śmy wi­no­gron ani czer­wo­nych gra­na­tów, któ­rych sok spły­wał­by nam z ust po ra­mio­nach, za­tem dzień ten pra­wie nie róż­nił się od po­zo­sta­łych. Nie­dłu­go po­tem za­czę­ła się zmie­niać po­go­da. Wresz­cie po­ja­wi­ły się pta­ki. Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy z tego, jak ci­chy był świat w mie­sią­cach wiel­kie­go upa­łu, póki nie doj­rza­łam prze­la­tu­ją­cych nad nami stad. Prze­mie­rza­ły ten szlak, by spę­dzić zimę na po­łu­dniu, gdzie noce nie są tak mrocz­ne i zim­ne. Nie­bo wy­peł­ni­ły sznu­ry skow­ron­ków i szkar­łat­nych dzi­wo­nii. Były też trzna­dle, tur­kaw­ki, tur­ku­so­we kra­ski, po­ły­skli­we ibi­sy, a tak­że całe ko­lo­nie cu­dow­nych, na­wo­łu­ją­cych się na­wet nocą żół­to-tur­ku­so­wych żółn. Szy­bo­wa­ła nad nami pa­le­ta barw, su­nąc na po­łu­dnie w po­szu­ki­wa­niu tra­wy. Nie­kie­dy pta­ki te były ni­czym chmu­ry na ho­ry­zon­cie, a in­nym ra­zem prze­sła­nia­ły całe nie­bo. Wi­dok tych ży­wych, wi­bru­ją­cych stwo­rzeń we wszyst­kich od­cie­niach czer­wie­ni i błę­ki­tu nad bia­łą pu­sty­nią był jak cud. Już nie od­li­cza­łam dni swe­go ży­cia z ża­lem, lecz z ra­do­ścią.


    Mimo że by­łam nie­czy­sta i od­izo­lo­wa­łam się od po­zo­sta­łych, a Sija mo­gła w każ­dej chwi­li obu­dzić się w ciem­no­ściach, by stwier­dzić, że jej mąż znik­nął, ben Szy­mon wciąż do mnie przy­cho­dził. Pra­wo na­ka­zy­wa­ło, by – jak na­pi­sa­no w Trze­ciej Księ­dze Moj­że­szo­wej – męż­czyź­ni wy­strze­ga­li się ko­biet, kie­dy co mie­siąc krwa­wią, jed­nak na pu­sty­ni zła­ma­li­śmy wszel­kie pra­wa. Za­czę­ło się to od na­ci­na­nia skó­ry na no­dze, pierw­szej za­sa­dy, jaką na­ru­szy­łam. Nie mia­łam mat­ki, któ­ra prze­mó­wi­ła­by mi do roz­sąd­ku, lecz, praw­dę po­wie­dziaw­szy, i tak bym jej nie po­słu­cha­ła. Jed­no wy­kro­cze­nie pro­wa­dzi­ło do na­stęp­ne­go. Ben Szy­mon rów­nież stał się nie­czy­sty, gdyż pla­mi­ła go moja krew, tak jak krew Rzy­mian, gdy ru­szył na nich na dzie­dziń­cu Świą­ty­ni. Na­wykł już do wy­stęp­ku. Był jed­no­cze­śnie czu­ły i po mę­sku bru­tal­ny. Kie­dy kładł się przy mnie, twar­dy, z dło­nią na mym bio­drze, nie do­strze­ga­łam w jego oczach po­czu­cia winy. Twier­dził, że Bóg od­róż­nia grzesz­ni­ka od grze­chu i że na­sze uczyn­ki po­zo­sta­ją poza Jego osą­dem.


    Gdy do nich scho­dzi­łam ze swej ja­ski­ni, czu­łam, że Sija wie, do­kąd idzie jej mąż, kie­dy zo­sta­wia ją śpią­cą. Po­zna­wa­łam to po tym, jak się krzą­ta­ła bez skar­gi i krzy­wi­ła. Nie mo­głam spoj­rzeć przy­ja­ciół­ce w oczy. Wszyst­ko, czym by­łam kie­dyś, znik­nę­ło. Dziew­czy­na, któ­ra ru­szy­ła w stro­nę oazy w noc spa­le­nia Świą­ty­ni, prze­pa­dła bez śla­du. Ta, któ­ra mia­ła po­piół w dłu­gich ru­dych wło­sach i opła­ki­wa­ła swe mia­sto i dom, zo­sta­ła tam, gdzie rósł ce­drat. Klucz, któ­ry otwo­rzył przede mną wro­ta na pust­ko­wie, otwo­rzył też Siję na moją zdra­dę.


    Czu­łam piach w zę­bach. By­łam te­raz ko­bie­tą pu­sty­ni, już nie nie­śmia­łym od­mień­cem, dziew­czy­ną z mia­sta bo­ją­cą się skor­pio­nów. Zdzi­cza­łam, by­łam go­to­wa zro­bić wszyst­ko, by zdo­być to, co ze­chcę. Tacy ro­dzi­li się my­śli­wi. Czu­łam w so­bie tę dzi­kość, iskrę woli w mro­ku, któ­ra po­zwa­la prze­trwać. Je­śli cze­goś chcia­łam, zdo­by­wa­łam to. Pod­kra­da­łam się do wę­drow­nych pta­ków i ła­pa­łam je w chu­s­tę, a cza­sa­mi go­ły­mi rę­ka­mi. By­łam prze­bie­gła ni­czym lwi­ca. Pod­pa­trzy­łam, jak czar­na pu­styn­na żmi­ja hip­no­ty­zu­je wzro­kiem pta­ka, jak z wol­na owi­ja się wo­kół swej ofia­ry i na ko­niec śmier­tel­nie ją kąsa.


    Nasz lud wie­rzył, że każ­de stwo­rze­nie ma w so­bie iskrę, nicoc, coś świę­te­go, i że win­ni­śmy oka­zy­wać mu do­broć i współ­czu­cie. Wszyst­kie zwie­rzę­ta, tak jak lu­dzie, chwa­lą Pana swy­mi tre­la­mi i od­gło­sa­mi. Zimą po­świę­ca­li­śmy je­den sza­bat pta­kom, by się im od­wdzię­czyć i pod­kre­ślić, że to dzię­ki nim lu­dzie na­uczy­li się chwa­lić Stwór­cę pie­śnią. Mu­sie­li­śmy na­wet od­ga­niać kury, nim ze­bra­li­śmy jaj­ka, żeby nie wi­dzia­ły, co spo­ty­ka nie­na­ro­dzo­ne stwo­rze­nia, któ­re mia­ły zo­stać ich po­tom­stwem. Kie­dy za­chcia­ło się nam mię­sa, na­le­ża­ło po­de­rżnąć gar­dło by­dlę­cia jed­nym spraw­nym ru­chem, aby duch mógł ule­cieć mia­ro­wym stru­mie­niem świa­tła. Nie wol­no nam było spo­ży­wać krwi pod żad­ną po­sta­cią. Mu­sia­ła ściec z szyi ofia­ry, by po­wró­cić do zie­mi, z któ­rej przy­szła.


    Wi­dzia­łam jed­nak śmierć na pu­sty­ni, gdy żmi­ja czy­ha­ją­ca w cie­niu skał zdo­by­wa­ła po­karm – i wy­cią­gnę­łam z tego wnio­ski. Skrę­ca­łam pta­kom kar­ki, ale bły­ska­wicz­nie i za­wsze od­ma­wia­jąc mo­dli­twę. Póź­niej kła­dłam tru­chło tych bez­bron­nych stwo­rzeń na ko­la­nach, osku­by­wa­łam z pie­rza i za­po­mi­na­łam, że ode­bra­łam ży­cie tak cud­nym isto­tom. Do cze­go nie by­ła­bym zdol­na? Ja­kie­go po­twor­ne­go okru­cień­stwa bym się nie do­pu­ści­ła? W ja­ski­ni wy­ro­sły mi kły i szpo­ny. Mój oj­ciec prze­po­wia­dał, że wła­śnie to sta­nie się z nami na pu­sty­ni. Zu­chwa­łość spra­wi­ła, że już nie zwa­ża­łam na to, że ktoś pod­słu­cha nas nocą. Było mi wszyst­ko jed­no, czy Sija ma opuch­nię­te oczy i czy oj­ciec splu­nie na mój wi­dok, by chro­nić sa­me­go sie­bie, bo naj­wy­raź­niej doj­rzał we mnie zło i bał się, że spro­wa­dzę na nie­go klą­twę. Niech my­ślą, że sły­sze­li lwy, któ­re ze­szły z gór­skie­go ma­tecz­ni­ka i ha­ła­so­wa­ły jak wście­kłe nocą. Sija nic dla mnie nie zna­czy­ła. Jej dzie­ci nie były mo­imi. Prze­trwa­nie za­le­ża­ło od moc­nych ścię­gien, mię­śni i bez­względ­nej siły woli. Mia­łam to wszyst­ko. Prze­sta­łam sy­piać w na­mio­cie, po­zo­sta­łam w ja­ski­ni.


    Na­stał, zwa­ny przez nie­któ­rych cięż­kim, mie­siąc chesz­wan, czas No­ego, kie­dy zie­mia to­nie w desz­czu, tak jak ja to­nę­łam w mi­ło­ści. Po­zwo­li­łam ben Szy­mo­no­wi oglą­dać moją na­gość, sto­jąc na ska­łach nad gro­tą. Po­zwo­li­łam, żeby mnie tam po­siadł na oczach ja­strzę­bi, Pana wszel­kich stwo­rzeń i wła­snej żony, gdy­by od­wa­ży­ła się spoj­rzeć na moją ulu­bio­ną grań. Mój ko­cha­nek nie za­pu­ścił się da­lej, do ja­ski­ni, da­jąc mi do zro­zu­mie­nia, że to ja mu­szę zgrze­szyć. Każ­dy męż­czy­zna mie­wa złe po­ku­sy – nie był­by nim, gdy­by nie roz­sa­dza­ła go żą­dza – lecz ko­bie­ta, któ­ra mdle­je na myśl o upodle­niu, zo­sta­nie su­ro­wo osą­dzo­na, gdyż, jako cór­ka Ewy, po­wie­li pierw­szy grzech w raju, ła­miąc bo­skie przy­ka­za­nia dla wła­snej roz­ko­szy. Po­go­dzi­łam się z tym. Już by­łam prze­stęp­czy­nią, mor­der­czy­nią wła­snej mat­ki. W ob­li­czu tam­tej zbrod­ni moja chuć była ni­czym.


    Kie­dy ben Szy­mon mnie przy­wo­ły­wał, bie­głam do nie­go jak pies, ale taki, któ­ry przy­naj­mniej sam wy­brał swe­go pana. Po­zwa­la­łam, by mnie do­pa­dał jak pies sukę, a póź­niej jak lew lwi­cę, w uści­sku. Gdy mó­wił, że już na nie­go czas, nie chcia­łam go pu­ścić. Za­spo­ka­ja­łam każ­de jego pra­gnie­nie, go­to­wa zro­bić wszyst­ko, by­le­by tyl­ko zo­stał. Pło­nę­łam wraz z nim, go­rą­ca i mo­kra w jego ob­ję­ciach. Na­sze cia­ła trwa­ły w mrocz­nym ze­spo­le­niu, by­li­śmy jak zwie­rzę­ta, któ­re zna­ją tyl­ko ten je­den ję­zyk. Sło­ne łzy szczy­pa­ły mnie w oczy, lecz nie wy­pły­wa­ły. Nisz­czy­ciel­ska to była mi­łość. Kie­dy ben Szy­mon czuł się upo­ko­rzo­ny wła­sny­mi za­chcian­ka­mi, ob­rzu­cał mnie obe­lga­mi, a póź­niej za­czy­nał szlo­chać i po­now­nie brał w ra­mio­na. Wciąż było mi go za mało, bo wie­dzia­łam, że gdy tyl­ko odej­dzie, znów tra­fi do swych bli­skich. To do nich na­le­żał. Ni­g­dy tego nie krył. Kie­dy od­cho­dził, wpa­try­wa­łam się w śla­dy jego stóp i nim znik­nął, już go opła­ki­wa­łam.


    Na­sta­ła pora, gdy wspo­mi­na­li­śmy po­now­ną kon­se­kra­cję Świą­ty­ni po prze­pę­dze­niu Sy­ryj­czy­ków, kie­dy to Ado­naj spra­wił, że olej, któ­ry mógł star­czyć le­d­wie na je­den dzień, pło­nął przez osiem nocy na chwa­łę na­szej wia­ry i od­nie­sio­ne­go try­um­fu. Te­raz jed­nak Świą­ty­nia była stra­co­na, a olej pa­lił się, dy­miąc na czar­no. Pa­le­ni­sko za­stą­pi­ła ska­ła, na któ­rej pło­my­ki ognia li­za­ły nie­licz­ne po­gię­te ga­łąz­ki, ja­kie uda­ło się nam zna­leźć. Na­gle spadł sła­by deszcz i przy­ga­sił ogni­sko, mie­sza­jąc nam szy­ki. Na­szą ucztę sta­no­wił sa­miec tur­kaw­ki, któ­re­go zła­pa­łam w chu­s­tę. Pięk­nie gru­chał, wy­da­jąc z sie­bie dźwię­ki przy­po­mi­na­ją­ce sło­wo tor ozna­cza­ją­ce po na­sze­mu tur­kaw­kę. Spoj­rza­łam na krzak mir­tu i za­uwa­ży­łam tam jego to­wa­rzysz­kę. Za­sta­na­wia­łam się, czy póź­niej, gdy tur­kaw­ki ru­szą na po­łu­dnie, sa­mi­ca od­le­ci sa­mot­nie, czy też zo­sta­nie, żeby go opła­ki­wać. Przy­po­mnia­ły mi się sło­wa wy­po­wie­dzia­ne przez Sa­lo­mo­na do uko­cha­nej: „O jak pięk­na je­steś, przy­ja­ciół­ko moja, jak pięk­na, oczy twe jak go­łę­bi­ce!”[3]. Doj­rza­łam smu­tek w ciem­nych oczach sa­mi­cy z krza­ku mir­tu i czu­łość, ja­kiej nie wi­dzia­łam u żad­ne­go czło­wie­ka. Po­de­szłam do sa­mot­nej tur­kaw­ki, gło­wiąc się, czy mam skró­cić jej sa­mot­ność, lecz prze­sko­czy­ła na wyż­szą ga­łąź, po­ły­sku­jąc bla­dy­mi piór­ka­mi, zbyt pięk­na, bym mo­gła ją za­bić.


    Tam­te­go wie­czo­ru za wino słu­ży­ła nam woda, gdyż nie mie­li­śmy wi­no­gron ani cza­su, by spo­rzą­dzić wino z dzi­kich fig, na któ­re cza­sa­mi tra­fia­li­śmy. Przy­wy­kłam do ta­kie­go ży­cia i znaj­do­wa­łam po­cie­sze­nie w mil­cze­niu. Po­ko­cha­łam ostry, won­ny za­pach pu­sty­ni nocą. Wę­dro­wa­li­śmy z miej­sca w miej­sce, po­dą­ża­jąc za śla­da­mi prze­pió­rek w na­dziei, że do­trze­my do wody. Wciąż trzy­ma­łam się na ubo­czu, żeby ben Szy­mon mógł mnie od­wie­dzać, kie­dy jego żona i dzie­ci za­sną. Pew­ne­go dnia, gdy udał się na po­lo­wa­nie, przy­szedł do mnie oj­ciec i spy­tał, czy chcę zo­stać zona. Po­czu­łam się, jak­by mnie spo­licz­ko­wał. Przy­rów­nał mnie do la­dacz­nic z obrze­ży Je­ro­zo­li­my, któ­re roz­bio­rą się dla każ­de­go, kto im za­pła­ci, na­wet dla rzym­skich żoł­nie­rzy.


    – Sko­ro taka je­stem, to przez cie­bie – od­rze­kłam mo­je­mu ojcu, czło­wie­ko­wi, któ­ry za­mor­do­wał tak wie­lu swym za­krzy­wio­nym szty­le­tem, któ­ry mną gar­dził, trak­to­wał mnie jak psa i nie za­wa­hał się po­pro­wa­dzić na pu­sty­nię, gdzie cze­ka­ła mnie tyl­ko taka przy­szłość, jaka już zo­sta­ła na­pi­sa­na.


    [image: Córka skrytobójcy]


    Prze­sta­łam od­li­czać dni. Nie pra­gnę­łam zna­leźć się w in­nym miej­scu, choć wciąż nie było śla­du mo­je­go bra­ta ani twier­dzy opa­no­wa­nej przez zbun­to­wa­nych Ży­dów. Upał ze­lżał i za­czę­ły się ule­wy. Wkrót­ce w ne­cha­lim, wą­wo­zach, utwo­rzą się sa­dzaw­ki, a z roz­pa­dlin mię­dzy ska­ła­mi wy­pły­ną wo­do­spa­dy opa­li­zu­ją­cej wody. By­łam jak lam­part prze­mie­rza­ją­cy pu­sty­nię. My­śla­łam tyl­ko o prze­trwa­niu i o tym, cze­go mogę po­trze­bo­wać, by prze­żyć ko­lej­ny dzień. Wi­dzia­łam ich śla­dy na pia­sku, za­wsze po­je­dyn­cze, ni­g­dy nie wę­dro­wa­ły pa­ra­mi. Były ta­ki­mi sa­mot­ni­ka­mi, że gdy na­po­ty­ka­ły inne lam­par­ty, za­czy­na­ły war­czeć, bo choć cią­gnę­ło je do sie­bie, to wciąż trak­to­wa­ły się na­wza­jem jak wro­go­wie. W ni­czym nie przy­po­mi­na­ły lwów, któ­re wią­żą się i po­zo­sta­ją w swych ob­ję­ciach aż do śmier­ci.


    Raz na­tknę­łam się na lam­par­ta, cho­ciaż wi­dy­wa­ło się je nie­zwy­kle rzad­ko. Za­cza­iłam się tam­te­go dnia za ska­ła­mi, gdzie gnieź­dzi­ły się pta­ki, i cze­ka­łam, aż któ­ryś zbli­ży się na tyle, bym mo­gła go schwy­tać. Na­gle spoj­rza­łam w górę i zo­ba­czy­łam lam­par­ta, ciem­no­brą­zo­we­go z czar­ny­mi cęt­ka­mi. Był wiel­ki, z ła­two­ścią zdo­łał­by mnie roz­szar­pać. Po­czu­łam, jak wali mi ser­ce. Ogar­nę­ło mnie prze­moż­ne pra­gnie­nie ży­cia. Sta­nę­łam na gła­zie i unio­słam nad gło­wą chu­s­tę. Wy­glą­da­łam groź­nie – moje rude wło­sy po­wie­wa­ły na wie­trze, za­czę­łam też war­czeć, jak lam­part. Spoj­rzał na mnie za­sko­czo­ny i czmych­nął. Znik­nął mię­dzy ska­ła­mi, po czym po­gnał przez rów­ni­nę, nie­mal su­nąc nad zie­mią. Cała się trzę­słam, oszo­ło­mio­na swo­ją dzi­ko­ścią. Tym te­raz by­łam: be­stią, któ­rej nie ob­cho­dzi cu­dzy głód, bo my­śli wy­łącz­nie o wła­snym.


    Mo­gła­bym tak żyć do śmier­ci – cze­kać na zmrok i cie­szyć się ben Szy­mo­nem, ale nie to było mi pi­sa­ne. Pod ko­niec mie­sią­ca ki­slew, gdy nie­bo za­snu­ły chmu­ry, a noce zro­bi­ły się zim­ne, sy­no­wie Sii za­cho­ro­wa­li. Nie­szczę­ście cza­iło się za każ­dym ra­zem, kie­dy spo­ży­wa­li­śmy po­si­łek bez bło­go­sła­wień­stwa lub pi­li­śmy wodę z sa­dza­wek. Po­rzu­ci­li­śmy wpraw­dzie miej­sce opa­no­wa­ne przez de­mo­ny, lecz pew­nie kil­ka po­dą­ży­ło za nami przez wro­ta Sy­jo­nu. Chłop­cy byli uro­czy, za­wsze chęt­ni, by wy­ru­szyć ze mną na po­szu­ki­wa­nie fig w ży­znych wą­wo­zach, póki mat­ka nie za­bro­ni­ła im to­wa­rzy­szyć mi. Gdy spy­ta­łam, czy mogę im ja­koś ulżyć w cho­ro­bie, Sija dała do zro­zu­mie­nia, że na nic się jej nie zdam. Po­wie­dzia­ła, że to nie moje dzie­ci. Doj­rza­łam w niej cier­pie­nie, lecz jej nie wspar­łam, gdyż to ja by­łam po­wo­dem jej roz­pa­czy. Rzecz ja­sna, chcia­ła, bym trzy­ma­ła się od niej z da­le­ka.


    Choć zro­bi­ło się chłod­no, z każ­dym dniem cia­ła chłop­ców sta­wa­ły się co­raz bar­dziej roz­pa­lo­ne. Wkrót­ce za­czę­li z tru­dem ła­pać po­wie­trze. Po­ja­wi­ła się drob­na czer­wo­na wy­syp­ka. Sły­sza­łam, jak Sija szlo­cha, kie­dy nie chcie­li zjeść zupy z pa­rzo­nej wyki, któ­rą im uwa­rzy­ła. Za­kli­na­ła Boga, by za­brał ją za­miast jej dzie­ci. W głę­bi du­szy mo­dli­łam się o to samo. Strasz­ne to, ale praw­dzi­we. Czu­łam, jak ni­sko upa­dłam, mimo to pra­gnę­łam, by od nas ode­szła. Taka się sta­łam, taką uczy­ni­ło mnie moje po­żą­da­nie. Roz­my­śla­jąc, kto pierw­szy z nas zgi­nie, li­czy­łam, że wła­śnie ona.


    Je­śli nie stać cię na okru­cień­stwo, nie prze­trwasz na pu­sty­ni. Wciąż to so­bie po­wta­rza­łam i w to wie­rzy­łam. Nie by­łam osłem, nie­win­ną dziew­czy­ną, zmar­twio­ną mat­ką ani go­rącz­ku­ją­cym chłop­cem, lecz ru­do­wło­są ko­bie­tą, któ­ra prze­pło­szy­ła spoj­rze­niem lam­par­ta. Prze­ma­wia­łam na gór­skiej gra­ni do kozy. Zo­ba­czy­łam, że ben Szy­mon za­siadł, by czu­wać przy dzie­ciach. Nie­po­kój od­mie­nił jego su­ro­wą twarz. Po­de­szłam do nie­go, po­kło­ni­łam się i za­czę­łam bła­gać, bym mo­gła się nimi za­jąć. Uśmiech­nął się bla­do, po­gła­dził mnie po wło­sach, lecz od­rzekł, że ich ży­cie jest w rę­kach Boga, nie mo­ich.


    Przy­glą­da­ła się temu Sija. Jej twarz aż po­bie­la­ła.


    – Po­ka­żę ci, co po­tra­fię – na­le­ga­łam.


    W cią­gu jed­ne­go dnia zła­pa­łam trzy dzi­kie kury i ugo­to­wa­łam je w ogni­sku. Zna­la­złam też wodę bi­ją­cą ze źró­dła u stóp sy­ko­mo­ry, z któ­rej ze­rwa­łam kil­ka po­ma­rań­czo­wych owo­ców. Przy­rzą­dzi­łam po­żyw­ną zupę dla chłop­ców i po­cię­łam owo­ce na cien­kie, ko­ją­ce pla­stry, któ­re przy­kła­da­łam do ich roz­pa­lo­nych warg.


    Sija nie mo­gła mi ni­cze­go za­rzu­cić. Nie mia­ła wyj­ścia – mu­sia­ła przy­jąć moje za­bie­gi z po­ko­rą. Po­świę­ci­łam się sztu­ce prze­trwa­nia. Uczy­ni­łam z tego swe po­wo­ła­nie, w prze­ci­wień­stwie do mo­je­go ojca, któ­ry, gdy nie­bo zmie­nia­ło ko­lor z bia­łe­go na błę­kit­ny, wciąż kie­ro­wał bez celu wzrok w stro­nę Je­ro­zo­li­my. Tego bun­tow­ni­ka i re­ne­ga­ta, któ­ry za­bił dzie­siąt­ki Rzy­mian, po­ko­na­ły Ju­dea, wiatr i głód, uka­zu­jąc jego bez­rad­ność. Kie­dy chłop­cy za­cho­ro­wa­li, prze­ra­ził się i ca­ły­mi dnia­mi wy­śpie­wy­wał pie­śni do Wszech­mo­gą­ce­go. Nie bał się jed­nak o dzie­ci, lecz o wła­sny los. Twier­dził, że de­mo­ny po­tra­fią prze­cho­dzić z jed­nej oso­by na dru­gą przez do­tyk lub od­dech. Gar­dzi­łam nim i od­wró­ci­łam się od nie­go. Gdy po­pro­sił o wodę do ob­my­cia rąk, po­wie­dzia­łam, żeby sam ją so­bie zdo­był, tak jak ro­bi­łam ja, prze­sie­wa­jąc bło­to przez pal­ce.


    Li­czył się dla mnie tyl­ko je­den czło­wiek: ten, któ­ry sta­wił czo­ło lwu. Ba­łam się jed­nak, że ma zbyt mięk­kie ser­ce i wró­ci do żony i ro­dzi­ny. Prze­stał do mnie przy­cho­dzić nocą. Drża­łam sa­mot­na w gro­cie. Cier­piąc, pod­glą­da­łam ich zza skał. Ben Szy­mon prze­sia­dy­wał z dzieć­mi przy ogni­sku usy­pa­nym z ga­łę­zi, ja­kie ze­bra­łam, ja­dał ugo­to­wa­ną prze­ze mnie zupę i pił wodę, któ­rą zna­la­złam. Uzdra­wia­łam ich dla sie­bie na­wza­jem. Raz wi­dzia­łam, jak uj­mu­je Siję za rękę swą wiel­ką dło­nią i do­ci­ska ją do ust. Miał pra­wo, była jego żoną, mimo to ogar­nę­ła mnie wście­kła za­zdrość. Nie mo­głam zjeść zupy, któ­rą sama ugo­to­wa­łam, i nie wy­pi­łam wody, któ­rą zna­la­złam pod sy­ko­mo­rą.


    Z tego, co mó­wi­ły ko­bie­ty przy stud­ni w Je­ro­zo­li­mie, wie­dzia­łam, że ist­nie­je spo­sób, by zwią­zać ze sobą męż­czy­znę tak, by nie od­szedł. Wy­ma­ga­ło to krwi – mó­wi­ły z trwo­gą – lecz ja się jej nie ba­łam. Uda­łam się w miej­sce, gdzie za­uwa­ży­łam czar­ne żmi­je. Rósł tam gaj żół­tych ja­bło­ni so­dom­skich, któ­rych dłu­gie włók­ni­ste na­sio­na słu­ży­ły nam w sza­bat za kno­ty, gdy star­czy­ło tłusz­czu z ku­ro­patw na świe­ce. Opa­dłam na czwo­ra­ki i na­ry­so­wa­łam pa­ty­kiem na pia­sku pysk lwa. Po­tem oto­czy­łam go ka­my­ka­mi spry­ska­ny­mi wła­sną co­mie­sięcz­ną krwią. Chcia­łam za­mknąć mo­je­go lwa w klat­ce i są­dzi­łam, że w ten spo­sób mi się to uda. Nie mia­łam mat­ki, któ­ra na­uczy­ła­by mnie prost­szych me­tod, jed­nak cza­ry od­nio­sły sku­tek. Ben Szy­mon przy­szedł do mnie tam­tej nocy. Wciąż mnie po­żą­dał. Prze­wią­za­łam wło­sy błę­kit­ną chu­s­tą. By­łam ostroż­na, mil­czą­ca i po­nad wszel­ką mia­rę wdzięcz­na. Te­raz wszyst­ko ła­two było znisz­czyć. To, co nas łą­czy­ło, roz­ro­sło się jak kwiat, czer­wo­ny pąk drze­wa ogni­ste­go, któ­ry bar­wi pal­ce, kie­dy go ze­rwiesz, za­plą­ta­ny w kłu­ją­cych ło­dy­gach.


    – Nie po­wi­nie­nem tu przy­cho­dzić – rzu­cił ben Szy­mon.


    Też tak uwa­ża­łam – i ża­łu­ję, że tak mu nie od­po­wie­dzia­łam. Za­miast tego po­de­szłam do nie­go i nie od­mó­wi­li­śmy so­bie ni­cze­go. Żad­ne z nas nie po­win­no tra­fić na to pust­ko­wie, ale tak jak było na­pi­sa­ne, że tu do­trze­my, tak było też na­pi­sa­ne, że on do mnie przyj­dzie. Pra­gnę­łam je­dy­nie jego dło­ni na swym cie­le, jego ust na mych war­gach i tego, by­śmy sta­li się jed­nym. Wte­dy ży­łam na­praw­dę. Za­sta­na­wia­łam się, czy przy­pad­kiem nie rzu­ci­łam uro­ku na sie­bie i czy nie przyj­dzie mi za to za­pła­cić. Ben Szy­mon po­wi­nien był za­dbać o żonę i dzie­ci, lecz nie po­zwo­li­łam mu odejść. Lam­part wie, kim jest, nie my­śli o ago­nii i lęku swej ofia­ry, tyl­ko bie­gnie, bo do tego zo­stał stwo­rzo­ny, i bie­rze, co jego.


    Może było mi le­piej, gdy by­łam nie­wi­dzial­na – kie­dy męż­czyź­ni od­wra­ca­li wzrok, prze­cho­dząc obok, i kie­dy sie­dzia­łam w domu jak pies. Te­raz le­d­wie sie­bie zna­łam, ale wie­dzia­łam, cze­go chcę. Gdy spa­ce­ro­wa­łam boso po­śród skał, zo­sta­wia­łam za sobą ślad, a on za­wsze za mną po­dą­żał. Jed­nak to nie on grze­szył, bo kie­dy się zja­wiał, ni­g­dy mu nie od­mó­wi­łam.


    [image: Córka skrytobójcy]


    Noce sta­ły się chłod­niej­sze, a błę­kit­ne po­wie­trze znad Wiel­kie­go Mo­rza ścią­gnę­ło za sobą deszcz pa­da­ją­cy ze spię­trzo­nych chmur. Mimo to go­rącz­ka u chłop­ców nie ustą­pi­ła. Cho­ro­wa­li już zbyt dłu­go. Ich usta obrzmia­ły i zbie­la­ły. Prze­wra­ca­li ocza­mi i roz­ma­wia­li z du­cha­mi. Ob­ser­wo­wa­li­śmy ich z nie­po­ko­jem, bo­jąc się naj­gor­sze­go. Wresz­cie do­szło do tego, że prze­sta­li jeść i pić. Aż tu pew­ne­go dnia, gdy ga­łąz­ki ta­ma­rysz­ku roz­kwi­tły ró­żo­wym kwie­ciem, a na gra­ni, mię­dzy ska­ła­mi, po­ja­wi­ły się kęp­ki szał­wii, roz­cho­ro­wa­ła się Sija. Za­rze­ka­ła się, że nic jej nie jest, lecz cała się trzę­sła i od­mó­wi­ła je­dze­nia. Wie­czo­rem le­gła obok sy­nów i na­za­jutrz rano już nie wsta­ła. Przy­ję­ła wodę, któ­rą jej przy­nio­słam, ale po­sła­ła mi strasz­ne spoj­rze­nie. Kie­dy chwy­ci­ła mnie za rękę, prze­stra­szy­łam się, że za­raz mnie prze­klnie. Tym­cza­sem ona wbi­ła roz­go­rącz­ko­wa­ne spoj­rze­nie w moje oczy. Nie wiem, czy zna­la­zła w nich to, cze­go szu­ka­ła, choć pew­nie tak, bo spy­ta­ła, czy o nie­go za­dbam, gdy umrze. Wie­dzia­łam, kogo mia­ła na my­śli. Ski­nę­łam gło­wą.


    – Ja­sne, że tak – wy­szep­ta­ła. Nie była zła, ra­czej spra­wia­ła wra­że­nie ko­bie­ty, któ­ra dała za wy­gra­ną i już nie musi się przej­mo­wać spra­wa­mi tych, któ­rzy po­zo­sta­ną na zie­mi. Chcia­ła mieć tyl­ko pew­ność, że ktoś jesz­cze po­ko­cha jej męża.


    Póź­niej nie mo­głam spoj­rzeć jej w oczy, mo­jej je­dy­nej przy­ja­ciół­ce, któ­ra oka­za­ła mi tyle do­bro­ci. Ro­bi­łam, co mo­głam, czu­wa­jąc przy niej z wil­got­ną szmat­ką chło­dzą­cą jej roz­ognio­ną skó­rę. Przy­go­to­wa­łam wy­war z po­krzy­wy i mię­ty, lecz nie mo­gła pić. Ugo­to­wa­łam ro­sół z ko­ści i mię­sa ku­ro­pa­twy, ale po­krę­ci­ła tyl­ko gło­wą. Ni­g­dy ni­ko­go nie do­glą­da­łam, żad­ne­go cho­re­go ani umie­ra­ją­ce­go. Le­ża­ła bez sło­wa skar­gi u boku dzie­ci, któ­re ci­cho po­ję­ki­wa­ły. W Je­ro­zo­li­mie moż­na było opła­cić minim, by śpie­wa­ły swe ta­jem­ne pie­śni i wzno­si­ły mo­dły o uzdro­wie­nie do Naj­wyż­sze­go. Były one też bie­głe w sztu­ce phar­maka i mia­ły do­stęp do le­ków na śle­po­tę, bóle gło­wy czy go­rącz­kę. Kie­dy ktoś do­sta­wał ata­ku, po­da­wa­ły mu tłu­czo­ny ko­rzeń pe­onii. Go­rą­cy wosk mógł po­wstrzy­mać krwo­tok. Minim wy­pi­sy­wa­ły po ty­siąc razy imię Wszech­mo­gą­ce­go i cho­wa­ły zwój do skó­rza­ne­go fu­te­ra­łu wraz z mo­dli­twa­mi i ta­jem­ni­ca­mi tak wiel­ki­mi, że moż­na je było szep­tać je­dy­nie Bogu. Gdy­bym tyl­ko mo­gła, po­szła­bym do jed­nej z tych za­miesz­ku­ją­cych za­uł­ki ko­biet – jak wte­dy, gdy uda­łam się po amu­let dla Am­ra­ma – gdyż zna­ły one groź­ne za­klę­cia mo­gą­ce przy­wró­cić do ży­cia ko­goś, komu anioł śmier­ci szy­ko­wał się je ode­brać.


    Wo­kół nie było jed­nak ni­ko­go, do kogo mo­gli­by­śmy się zwró­cić o uzdro­wie­nie – tyl­ko piach. Mi­ja­ły dni, a cho­rzy nie prze­sta­wa­li go­rącz­ko­wać. Na­wet ja wie­dzia­łam, że czło­wiek dłu­go nie wy­trzy­ma w wal­ce z ta­ki­mi de­mo­na­mi.


    Pew­ne­go wie­czo­ru ben Szy­mon nie zja­wił się u mnie. Po­szłam pod krzak ta­ma­rysz­ku. Ka­my­ki, któ­re tak sta­ran­nie uło­ży­łam, były po­roz­rzu­ca­ne, pew­nie przez dzi­kie wiel­błą­dy albo sza­ka­le szy­ku­ją­ce so­bie noc­ne le­go­wi­sko. Tak czy siak, urok zo­stał od­czy­nio­ny. Wró­ci­łam do obo­zo­wi­ska i za­sta­łam tam ben Szy­mo­na tu­lą­ce­go do sie­bie sy­nów i szlo­cha­ją­ce­go. Prze­ko­na­łam się, że się my­li­łam. Czło­wiek mógł pła­kać na pu­sty­ni, na­wet ten na­zna­czo­ny przez lwi pa­zur. Wte­dy zro­zu­mia­łam, kim dla nie­go je­stem – nie pierw­szą, dru­gą ani na­wet trze­cią.


    Nie po­czu­łam się przez to gor­sza ani nie zmie­ni­ło się to, kim on był dla mnie. Ale zro­zu­mia­łam.


    Ist­nia­ła tyl­ko jed­na rzecz, jaką mo­głam dla nie­go zro­bić. Gdy mu po­wie­dzia­łam, że wy­ru­szam po lek, uści­skał mnie. Spi­ja­łam jego wdzięcz­ność jak wodę. Chcia­łam iść sama, ale mi nie po­zwo­lił. Ko­bie­ta na pu­sty­ni była jak ptak w si­dłach – każ­dy mógł ją do­paść. Ben Szy­mon za­de­cy­do­wał, że wy­ru­szę z oj­cem. Ten, choć mną gar­dził, zgo­dził się mi to­wa­rzy­szyć, pew­nie dla­te­go, żeby nie prze­by­wać wśród ob­łoż­nie cho­rych.


    Ben Szy­mon dał mi swój szty­let, ten, któ­rym tak wie­lu wy­mor­do­wał. Miał na so­bie rdza­we śla­dy, lecz jego srebr­ne ostrze było tak ostre, że gdy prze­je­cha­łam nim po dło­ni, z kciu­ka po­pły­nę­ła krew. Ukry­łam go pod tu­ni­ką, owi­nąw­szy w ka­wa­łek weł­ny, któ­ry ob­wią­za­łam ni­cią z wło­sia mo­jej kozy. Ben Szy­mon na­le­gał, abym ją ze sobą za­bra­ła, bo je­śli nie znaj­dzie­my ni­cze­go in­ne­go, za­wsze po­zo­sta­nie nam jej mle­ko. Dał mi też sa­kwę na wodę i reszt­kę jęcz­mien­ne­go pod­pło­my­ka. Wzię­łam to, choć w pierw­szej chwi­li nie chcia­łam. Po­da­ru­nek ozna­czał po­czą­tek, ale i ko­niec. Kie­dy się że­gna­li­śmy, zda­rzy­ło się coś waż­ne­go. Ben Szy­mon dał mi wszyst­ko, co miał, lecz jed­no­cze­śnie opa­dła mię­dzy nami za­sło­na. Czu­łam ucisk w gar­dle, ser­ce wa­li­ło mi mło­tem. Spoj­rza­łam na twarz uko­cha­ne­go, jed­nak on już we mnie nie wglą­dał. Sta­łam się dla nie­go prze­zro­czy­sta, ni­czym po­wie­trze. Zu­peł­nie jak w dniu, gdy opusz­cza­li­śmy Je­ro­zo­li­mę, nim po­dej­rzał, jak od­ce­dzam wodę z bło­ta, i nim po­znał moje imię. Po­my­śla­łam, że może wła­śnie tak że­gna się za­bój­ca: bru­tal­nie i z god­no­ścią. Nie mia­łam po­ję­cia, że już prze­czy­tał to, co zo­sta­ło na­pi­sa­ne.


    Wy­ru­szy­li­śmy przed świ­tem, kie­dy po nie­bie szy­bo­wa­ły ja­strzę­bie.


    Nie wie­dzie­li­śmy, ile cza­su upły­nie, nim znaj­dzie­my lek, ani czy w ogó­le jest cze­go szu­kać. Nie bez po­wo­du prze­peł­nia­ła nas nie­uf­ność. Rów­nie do­brze mo­gli­śmy do­trzeć do ja­kiejś osa­dy, jak i zgi­nąć. Ban­dy ra­bu­siów ko­czo­wa­ły w ja­ski­niach w ca­łej Ju­dei. Zbie­gli nie­wol­ni­cy, zło­dzie­je i nie­ma­ją­cy nic do stra­ce­nia bun­tow­ni­cy. Był to ogrom­ny ob­szar. Wszyst­kie wa­pien­ne ska­ły przy­po­mi­na­ły te, któ­re już mi­nę­li­śmy. Uni­ka­jąc rzym­skich żoł­nie­rzy, krą­ży­li­śmy w miej­scu przez kil­ka dni, pod­czas gdy koza, któ­rą ze sobą za­bra­łam, tyl­ko roz­dzia­wia­ła pysk, by dać nam do zro­zu­mie­nia, że błą­dzi­my. Byli i tacy, któ­rzy wę­dro­wa­li tu przez całą wiecz­ność i ni­g­dy nie po­wró­ci­li do cy­wi­li­za­cji. Sły­sza­łam przy stud­ni w Je­ro­zo­li­mie opo­wie­ści ko­biet o za­gi­nio­nej dziew­czyn­ce, któ­ra żyła z hie­na­mi, bie­ga­jąc z nimi, sy­pia­jąc i ży­wiąc się pa­dli­ną. Kie­dy ją od­na­le­zio­no, mia­ła ostre kły, bo już prze­sta­ła być czło­wie­kiem.


    Gdy trze­ci raz mi­nę­li­śmy te same ska­ły, nie mia­łam wyj­ścia – wzię­łam po­da­ro­wa­ną mi przez bra­ta je­dwab­ną chu­s­tę i po­dar­łam ją na pa­ski. Przy­wią­za­łam strzęp­ki błę­ki­tu do cier­ni­stych krze­wów, by wska­zy­wa­ły nam dro­gę po­wro­tu.


    Po kil­ku dniach wę­drów­ki oj­ciec za­sko­czył mnie, gdyż na­gle prze­mó­wił. Wła­ści­wie nie po­win­nam była tego wy­cze­ki­wać, bo nie po­wie­dział nic mi­łe­go. Krzy­czał, że usi­dli­łam ben Szy­mo­na, jak­bym była lwi­cą, któ­ra go po­żar­ła, od­bie­ra­jąc żo­nie. Spoj­rza­łam na nie­go buń­czucz­nie, za­sta­na­wia­jąc się, co by zro­bił, gdy­bym go tam zo­sta­wi­ła na pa­stwę losu. Tym­cza­sem on oświad­czył, że je­śli sy­no­wie ben Szy­mo­na wy­zdro­wie­ją, będą za­wdzię­czać mi ży­cie i sta­ną się mo­imi sy­na­mi w rów­nym stop­niu co Sii. Jego oczy pło­nę­ły gnie­wem:


    – Może wte­dy Bóg ci wy­ba­czy.


    Nie bro­ni­łam się. Czę­sto gła­dzi­łam dło­nią bli­zny na no­dze od­zna­cza­ją­ce czas spę­dzo­ny na pu­sty­ni, za­trzy­mu­jąc się przy tej wska­zu­ją­cej dzień, w któ­rym ben Szy­mon pierw­szy raz do mnie przy­szedł. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, za­pu­ści­łam się na pust­ko­wie w po­szu­ki­wa­niu leku, by znów go do sie­bie przy­cią­gnąć. Do tam­tej chwi­li nie my­śla­łam o chłop­cach ani o Sii. Bóg z pew­no­ścią mi nie wy­ba­czy.


    Gdy za­padł zmierzch, roz­bi­li­śmy obo­zo­wi­sko. O tej po­rze roku noce były chłod­ne, więc zbie­ra­łam po dro­dze ga­łę­zie na pod­pał­kę. Kie­dy jej nie było, pa­li­li­śmy wła­sne i ko­zie łaj­no, a dym okrop­nie cuch­nął. Przy tej prze­ra­ża­ją­cej łu­nie wstę­po­wał we mnie lęk, że za­wę­dro­wa­li­śmy w miej­sce, gdzie Bóg stra­cił nas z oczu. Sy­pia­li­śmy na sie­dzą­co, opar­ci o sie­bie ple­ca­mi i owi­nię­ci sza­ta­mi cięż­ki­mi od bru­du. Sły­sze­li­śmy od­gło­sy gra­su­ją­cych w mro­ku zwie­rząt, dzi­kich psów i sza­ka­li, a raz na­wet niedź­wie­dzia zmie­rza­ją­ce­go do gaw­ry. Szla­kiem tym po­dą­ża­ło nie­wie­lu wę­drow­ców, gdyż ni­g­dzie wo­kół nie było śla­du wody. Wie­dzie­li­śmy, jaki los spo­tkał So­do­mę, mia­sto spa­lo­ne do cna przez pio­ru­ny. Mó­wio­no, że są tam drze­wa peł­ne pięk­nych owo­ców, któ­re po ze­rwa­niu prze­mie­nia­ły się w dło­ni w pył. Za dnia każ­dy od­dech pa­lił nam krtań. Nie od­wa­ży­li­śmy się od­wie­dzić żad­nej oazy, po­nie­waż ba­li­śmy się, że na­po­tka­my Rzy­mian. Koza nie piła wody od tak wie­lu dni, że prze­sta­ła da­wać mle­ko. Lgnę­ła do mnie. W ko­py­ta wbi­ja­ły się jej ka­my­ki, któ­re sta­ra­łam się wy­łu­ski­wać. Wy­da­wa­ło mi się, że szlo­cha za każ­dym ra­zem, gdy ru­sza­li­śmy da­lej.


    Szli­śmy już tak dłu­go, że z mo­jej chu­s­ty zo­sta­ły je­dy­nie skraw­ki. Błę­kit, któ­ry po­zo­sta­wi­łam za sobą, wska­zy­wał dro­gę przez pust­ko­wie do ben Szy­mo­na. Na­sza wę­drów­ka zda­wa­ła się bez­na­dziej­na, gdyż nie wi­dzie­li­śmy przed sobą nic oprócz bia­łych skał. Oj­ciec za­czął gde­rać, że mógł to prze­wi­dzieć, bo za­wsze by­łam zwia­stu­nem nie­szczę­ścia. Aż tu pew­ne­go dnia, wspiąw­szy się na ska­łę, uj­rze­li­śmy przed sobą wi­dok, od któ­re­go ser­ce ro­śnie. Było to Mo­rze Soli, cią­gną­cy się po ho­ry­zont la­zur. Woda zmie­nia­ła bar­wę. Raz była błę­kit­na, raz zie­lo­na, po czym sta­wa­ła się sza­ro­nie­bie­ska. Kie­dy nad­cią­ga­ły chmu­ry, sza­rość prze­cho­dzi­ła w czerń. Rzy­mia­nie na­zy­wa­li to mo­rze As­fal­ti­tis, gdyż wy­rzu­ca­ło na po­wierzch­nię pla­my smo­ło­wa­te­go as­fal­tu, nam jed­nak sko­ja­rzy­ło się z ra­jem i wi­dząc ten bez­miar błę­ki­tu, mu­sie­li­śmy po­wstrzy­my­wać łzy.


    Wy­da­wa­ło się bli­skie, nie­mal w za­się­gu ręki, lecz oj­ciec uświa­do­mił mi, że do­trze­my do nie­go do­pie­ro za kil­ka dni. Prze­strzegł, iż bli­skość ta to je­dy­nie złu­dze­nie my­lą­ce na­wet naj­więk­szych mę­dr­ców, któ­rzy zna­leź­li tam śmierć. Byli pew­ni, że mo­rze jest tuż-tuż i ru­szy­li ku nie­mu w bez­li­to­snych pro­mie­niach słoń­ca, tra­fia­jąc wprost w ob­ję­cia Ma­lach ha-Ma­wet, anio­ła śmier­ci, któ­ry ma po­noć ty­siąc oczu i ni­g­dy nie tra­ci z pola wi­dze­nia żad­nej ze swych ofiar.


    Mi­ja­ły ko­lej­ne dni w pa­lą­cym słoń­cu, a my su­nę­li­śmy pra­daw­nym szla­kiem w stro­nę mo­rza. Mi­nę­li­śmy ru­iny osa­dy, w któ­rej uj­rze­li­śmy dwa księ­ży­ce – ten dru­gi jako od­bi­cie pierw­sze­go na po­wierzch­ni Mo­rza Soli. Osa­dę znisz­czy­li Rzy­mia­nie. Mia­ła być ra­jem wznie­sio­nym przez Ja­chad, gru­pę wy­znaw­ców z sek­ty es­seń­czy­ków, Ży­dów prze­strze­ga­ją­cych su­ro­wych za­sad i ści­słych pór mo­dłów. Ma­wia­no, że nasz na­ród zo­stał po­dzie­lo­ny na czte­ry wy­zna­ją­ce wła­sną fi­lo­zo­fię czę­ści, z któ­rych każ­da po­dzie­li­ła się na czte­ry na­stęp­ne. Naj­bar­dziej pra­wi es­seń­czy­cy od­cię­li się od wszyst­kich po­zo­sta­łych.


    Zwo­len­ni­cy Ja­cha­du na­zwa­li swą oazę Se­cha­cha, strze­chą, gdyż po­kry­wa­li da­chy do­mów sze­ro­ki­mi li­ść­mi palm dak­ty­lo­wych. Przy­by­li na pu­sty­nię jako lu­dzie praw­dzi­wie po­boż­ni, po­rzu­ciw­szy wy­god­ne ży­cie w Je­ro­zo­li­mie. Prze­wi­dzie­li upa­dek Świą­ty­ni i za­szy­li się w tym miej­scu, by wy­cze­ki­wać Koń­ca Cza­sów. Pra­gnę­li spę­dzić ostat­nie go­dzi­ny na mo­dłach. Skry­bo­wie za­pi­sy­wa­li zwo­je per­ga­mi­nu, by mieć pew­ność, że ich praw­dy nie za­gi­ną. Es­seń­czy­cy tak jak my za­ka­zy­wa­li czcze­nia boż­ków, lecz po­su­wa­li się w tym znacz­nie da­lej, gdyż nie wol­no im było na­wet do­ty­kać gra­we­ro­wa­nych mo­net. Uwa­ża­li, że ża­den czło­wiek nie po­wi­nien być kró­lem, jed­no­cze­śnie zaś wy­rze­kli się wal­ki z cie­mięz­ca­mi. Twier­dzi­li, że sko­ro nasz los po­zo­sta­je w rę­kach Ado­naj, uży­wa­nie włócz­ni i strzał nie ma sen­su. We­dług nich dzie­li­li­śmy się na dzie­ci ciem­no­ści i dzie­ci świa­tła, a isto­tą wal­ki na zie­mi było po­zo­sta­nie w krę­gu świa­tło­ści i wzno­sze­nie mo­dłów ku chwa­le wszyst­ko­wie­dzą­ce­go Elo­him.


    Uj­rze­li­śmy zruj­no­wa­ny akwe­dukt i tamę przy wo­do­spa­dzie. Na­pi­li­śmy się wody do woli, choć ro­iło się w niej od po­zo­sta­ło­ści po znisz­czo­nej przez Rzy­mian osa­dzie: lamp oliw­nych, ka­wał­ków szkla­nych na­czyń, gli­nia­nych ka­ła­ma­rzy i stert ostraca, sko­rup ce­ra­micz­nych do pi­sa­nia. Wo­kół wciąż ro­sły za­pew­nia­ją­ce pstro­ka­ty cień wy­so­kie dęby i lau­ry, lecz wszyst­ko, co wy­ko­na­ły ludz­kie ręce, ob­ró­co­no w perzy­nę. Po­ła­ma­ne le­ga­ry wy­cio­sa­ne z palm i po­marsz­czo­ne li­ście, któ­ry­mi kry­to da­chy, two­rzy­ły sczer­nia­łe hał­dy śmie­ci. We­szłam do daw­nej bi­blio­te­ki. Po­sadz­kę za­ście­ła­ły prze­wró­co­ne pół­ki i za­wa­lo­ne ko­lum­ny. Strzę­py po­dar­tych zwo­jów z koź­lej skó­ry i pa­pi­ru­su gni­ły w pia­chu. Ru­szy­łam bru­ko­wa­ną ulicz­ką w stro­nę ry­tu­al­nej łaź­ni z sze­ro­ki­mi gip­so­wy­mi scho­da­mi. Te­raz, obok ka­łuż cuch­ną­cej wody, gnieź­dzi­ły się tu węże.


    W koń­cu na­tra­fi­łam na ster­ty ko­ści, szcząt­ki wier­nych. Choć by­łam nie­god­na, do­ko­na­łam keri’a, drąc swe łach­ma­ny na znak sza­cun­ku i ża­ło­by, i wy­szep­ta­łam mo­dli­twę za zmar­łych: „Niech bę­dzie wy­wyż­szo­ne i uświę­co­ne Jego wiel­kie Imię. Nie­chaj bę­dzie bło­go­sła­wio­ne na wie­ki i na za­wsze”.


    Wró­ci­łam do ogni­ska, któ­re roz­pa­lił oj­ciec. Zo­sta­li­śmy na noc w oa­zie, gdyż wie­dzie­li­śmy, że Rzy­mia­nie uni­ka­ją tego miej­sca i du­chów lu­dzi, któ­rych wy­mor­do­wa­li, ale ścią­gnę­ły do nas sza­ka­le, wy­czu­wa­jąc nasz lęk. Mu­sia­ły tu za­glą­dać już wcze­śniej, bo szcząt­ki zmar­łych były tak po­roz­rzu­ca­ne, że nie mo­gli­śmy ich ze­brać do ka­mien­ne­go ossu­arium, tak jak było przy­ka­za­ne. Spoj­rze­li­śmy na sie­bie i pew­nie uj­rze­li­śmy się w in­nym świe­tle, bo­wiem nad nami świe­ci­ły gwiaz­dy, a wo­kół błysz­cza­ły ko­ści. Oj­ciec prze­stał słać na mnie gro­my i za­pro­po­no­wał, że­bym pierw­sza uda­ła się na spo­czy­nek, pod­czas gdy on bę­dzie czu­wał, by nie do­padł nas ja­kiś zwierz. Pierw­szy raz oka­zał mi taką czu­łość.


    Na­za­jutrz ru­szy­li­śmy da­lej. Być może pro­wa­dził nas anioł, bo od­na­leź­li­śmy dro­gę na po­łu­dnie, do źró­deł. To z nich es­seń­czy­cy z Se­cha­chy wo­zi­li wodę do swej osa­dy. Po­dą­ży­li­śmy ścież­ką po­ro­śnię­tą je­ży­na­mi. Wy­gło­dzo­na koza sku­ba­ła ich ostre, brą­zo­we li­ście. Gdy za­pu­ści­li­śmy się głę­biej, wśród skał po­ja­wi­ła się zie­leń. Po­czu­li­śmy wiatr nio­są­cy ze sobą de­li­kat­ny, nie­mal nie­wy­czu­wal­ny za­pach wody. Na­gle po­sły­sza­łam bzy­cze­nie psz­czół. Tak dłu­go nie sły­sza­łam ich słod­kiej pie­śni, że pra­wie ze­mdla­łam. Do­tar­li­śmy do oazy, w któ­rej z zie­mi biło źró­dło i ro­sły wiel­kie pal­my dak­ty­lo­we. Po­wie­trze było jak chłod­ny bal­sam, tak rześ­kie, że zda­wa­ło się, jak­by­śmy wkro­czy­li w ob­łok won­no­ści pach­ną­cych mir­rą i ko­len­drą. Na­po­tka­li­śmy tam człon­ków sek­ty Ja­chad, któ­rzy prze­ży­li i osie­dli­li się w oa­zie, by wy­cze­ki­wać Koń­ca Cza­sów.


    Ich ogro­dy i win­ni­ce lśni­ły pod roz­pa­lo­nym do bia­ło­ści nie­bem. Pięk­no świa­ta bu­cha­ło ze wszyst­kich ro­ślin. Na okra­szo­nym słoń­cem zło­to­żół­tym polu ro­sły psze­ni­ca i len. Sły­sze­li­śmy dźwięk dzwon­ków, roz­wie­szo­nych na drze­wach na czar­nych po­stron­kach, ko­ły­szą­cych się przy po­dmu­chach wia­tru. Kil­ka­na­ście morw i oli­wek ota­cza­ło ka­mien­ną stud­nię, a w po­bli­żu wy­ra­stał gaj zie­lo­nych pi­sta­cji. W cie­ni­stej za­gro­dzie było czter­dzie­ści kóz, nie­opo­dal na­to­miast drze­ma­ło na słoń­cu czter­dzie­ści owiec.


    Wie­lu spo­śród tych lu­dzi po­cho­dzi­ło z ro­dów ka­płań­skich. Nie­któ­rzy żyli w ce­li­ba­cie po­śród wa­pien­nych skał. Wej­ścia do ich ja­skiń zdo­bi­ły me­zu­zy, puz­der­ka ze zwo­ja­mi, na któ­rych wy­pi­sa­no mo­dli­twy. Męż­czyź­ni ci byli zbyt czy­ści, by zaj­mo­wać się do­cze­sny­mi spra­wa­mi, lecz byli tam i tacy, któ­rzy przy­by­li z okry­wa­ją­cy­mi gło­wy, przy­odzia­ny­mi w bia­łe płó­cien­ne stro­je żo­na­mi i cór­ka­mi. Miesz­ka­li z ro­dzi­na­mi w du­żych na­mio­tach. Nie­któ­rzy ucie­kli z Se­cha­chy, a inni przy­wę­dro­wa­li cał­kiem nie­daw­no, po zbu­rze­niu Świą­ty­ni, z Je­ro­zo­li­my.


    Zer­ka­li na nas, gdy szli­śmy przez oazę. Były tam ka­mien­ne ry­tu­al­ne łaź­nie i bi­blio­te­ki, w któ­rych ucze­ni w Pi­śmie spo­rzą­dza­li do­ku­men­ty, pra­cu­jąc trój­ka­mi, by móc na okrą­gło, dzień i noc, za­pi­sy­wać zwo­je ze zwie­rzę­cej skó­ry bądź pa­pi­ru­su. Może ja­wi­li­śmy się im jak de­mo­ny z pia­sku, a nie lu­dzie z krwi i ko­ści? Wi­dzie­li na­sze prze­żar­te bru­dem twa­rze. Moje wło­sy przy­po­mi­na­ły stru­mień krwi za­le­wa­ją­cy ple­cy aż do pasa. Kil­ka ko­biet prze­tar­ło oczy ze zdu­mie­nia na mój wi­dok, lecz żad­na nie szy­dzi­ła. Człon­ko­wie sek­ty Ja­chad wy­zna­wa­li ideę bra­ter­skiej mi­ło­ści w na­szych, jak wie­rzy­li, ostat­nich dniach na zie­mi. Co było wła­sno­ścią jed­ne­go z nich, na­le­ża­ło też do jego są­sia­da.


    Ko­bie­ty przy­szły nas po­wi­tać. Nici, któ­re przę­dły, były tak cien­kie, że ich sza­ty po­wie­wa­ły na wie­trze. Ma­rzy­łam, by owi­nąć się płach­ta­mi płót­na, żeby nikt mnie nie wi­dział. Może wte­dy zdo­ła­ła­bym znieść moc świa­tło­ści Boga, gdy­by Ten nie wy­ba­czył mi mo­ich uczyn­ków.


    Mimo że ci świę­ci lu­dzie stra­ci­li z rąk Rzy­mian wie­lu bli­skich – jak nam wy­zna­li, Se­cha­cha pa­dła jesz­cze przed zbu­rze­niem Świą­ty­ni – to es­seń­czy­cy nie za­mie­rza­li zbro­ić się w szty­le­ty, gdyż uzna­wa­li to za obe­lgę dla chwa­ły Pana. Mój oj­ciec po­sta­no­wił, że nie po­wie im, iż jest jed­nym z sy­ka­riu­szy, bo lu­dzie ci mie­li ich za bo­jow­ni­ków mro­ku, węże rzu­ca­ją­ce wy­zwa­nie Ado­naj. Wy­ja­śni­li­śmy im je­dy­nie, że je­ste­śmy wy­gnań­ca­mi z Je­ro­zo­li­my, bied­nym oj­cem i cór­ką, któ­rzy prze­mie­ni­li się w wę­drow­ców. Kie­dy na­po­mknę­li­śmy o mat­ce i młod­szym ro­dzeń­stwie, bę­dą­cych z nami w dro­dze, któ­rzy za­pa­dli na cięż­ką go­rącz­kę, ko­bie­ty oka­za­ły współ­czu­cie i po­sta­no­wi­ły nam po­móc. Jed­na z nich, Ta­mar bat Aaron, za­pro­wa­dzi­ła mo­je­go ojca do świa­tłe­go czło­wie­ka, na­ucza­ją­ce­go pra­wo­ści ka­pła­na, któ­re­go wier­ni na­zy­wa­li Abbą, oj­cem, i ocho­czo po­dą­ża­li za jego wska­zów­ka­mi.


    Abba był tak sę­dzi­wy, że czte­rech sil­nych męż­czyzn no­si­ło go na krze­śle, i tak czy­sty – szep­nę­ła mi Ta­mar – że mu­sia­ły­śmy usiąść sześć­dzie­siąt łok­ci od nie­go; ko­bie­ty za­wsze okry­wa­ły przy nim gło­wy, a oczy mia­ły spusz­czo­ne, choć lśnią­ce, bo na­wet je­śli nie były do­pusz­cza­ne do ści­słych prak­tyk sek­ty, to pro­mie­nia­ły, sły­sząc prze­mo­wy tego wiel­kie­go czło­wie­ka. Inny tak wy­so­ko po­sta­wio­ny ka­płan od­pra­wił­by nas z kwit­kiem, zbyt za­prząt­nię­ty mo­dli­twa­mi, by wy­słu­chać na­szych próśb. A może i by nas wy­słu­chał w za­mian za opła­tę w srebr­ni­kach. Abba wie­rzył jed­nak, że wszy­scy lu­dzie są brać­mi. Był wy­znaw­cą pew­ne­go rab­bie­go z Ga­li­lei, któ­ry na­uczał, że po­kój to je­dy­na na­dzie­ja ludz­ko­ści. Bez tego by­li­śmy ni­czym wię­cej niż sza­ka­le na pu­sty­ni.


    Ta­mar szep­nę­ła mi rów­nież, że Abba miał dzie­sięć żon i wszyst­kie prze­żył. Te­raz spę­dzał czas, gło­sząc chwa­łę Panu i po­trze­bę po­ko­ju. Męż­czyź­ni mo­dli­li się tam trzy razy dzien­nie – ran­kiem, sto­jąc twa­rzą w stro­nę Je­ro­zo­li­my, o za­cho­dzie słoń­ca i po zmro­ku. To, co świę­te, no­si­li w so­bie, gdyż każ­dy czło­wiek jest świą­ty­nią, a każ­dą wy­po­wie­dzia­ną mo­dli­twę sły­szy nasz Oj­ciec w nie­bie.


    Kie­dy opo­wie­dzie­li­śmy mu o na­szym nie­szczę­ściu, Abba prze­ka­zał ojcu amu­let prze­ciw­ko go­rącz­ce: spi­sa­ną mo­dli­twę umiesz­czo­ną w me­ta­lo­wej tub­ce, któ­rą na­le­ża­ło przy­wią­zać do ręki cho­re­go. Po­da­ro­wał mu też ka­wa­łek po­bło­go­sła­wio­ne­go sznur­ka, któ­ry przy­wią­za­ny do szat dzie­ci da­wał im zdro­wie, oraz cen­ną głów­kę od­stra­sza­ją­ce­go de­mo­ny ciem­no­fio­le­to­we­go czosn­ku. Mie­li­śmy wy­mó­wić sto razy imię Ado­naj nad kub­kiem z wodą i trzy­krot­nie ugo­to­wa­nym we wrząt­ku czosn­kiem i po­dać wy­war cho­rym mo­dlą­cym się o mi­ło­sier­dzie do Pana.


    Dali nam su­szo­ne dak­ty­le i jęcz­mien­ne pod­pło­my­ki i po­zwo­li­li zo­stać na noc. Spadł lek­ki deszcz, po któ­rym po­ja­wi­ły się ka­łu­że. Męż­czyź­ni za­pro­si­li ojca do domu mo­dłów. Uwią­za­łam kozę do ta­ma­rysz­ku i po­szłam z nie­za­męż­ny­mi dziew­czę­ta­mi, któ­re przy­glą­da­ły mi się z za­dzi­wie­niem. Pew­nie wy­da­wa­łam im się dzi­ką be­stią. Kie­dy od­kry­łam gło­wę i po­ka­za­łam wło­sy, wpa­dły w po­płoch, wi­dząc, jak są splą­ta­ne, i jęły je roz­cze­sy­wać drew­nia­ny­mi grze­bie­nia­mi. Za­pro­wa­dzi­ły mnie do ry­tu­al­nej łaź­ni. Gdy we­szłam do wody, od razu zro­bi­ła się czar­na. Są­dzi­łam, że to zły znak, ale one tyl­ko wy­buch­nę­ły śmie­chem i stwier­dzi­ły, że bło­go­sła­wio­na woda ob­my­ła mnie ze wszyst­kich grze­chów. Es­seń­czy­cy wie­rzy­li, że za­nu­rze­nie się w niej przy­bli­ża ich do Boga, i bra­li ką­piel kil­ka razy dzien­nie. Do sa­dzaw­ki pro­wa­dzi­ły scho­dy z dwóch stron. Jed­ne słu­ży­ły wcho­dzą­cym, a dru­gie ob­my­tym, któ­rzy mo­gli z niej wyjść, nie sty­ka­jąc się z nie­czy­sty­mi. Kie­dy się stam­tąd wy­nu­rzy­łam, pierw­szy raz, od­kąd wy­ru­szy­łam z Je­ro­zo­li­my, po­czu­łam się oczysz­czo­na. Moje wło­sy sta­ły się tak rude, że aż zle­cia­ły się do nich psz­czo­ły. Dziew­czę­ta żar­to­wa­ły, że pew­nie wzię­ły je za ogród ró­ża­ny. Za­czę­łam ucie­kać przed ro­jem, krzy­cząc, że je­stem ko­bie­tą, nie kwia­tem.


    Ta­mar dała mi tu­ni­kę. Była to pro­sta bia­ła sza­ta z pa­skiem z ko­ziej weł­ny. Stwier­dzi­łam, że to zbyt hoj­ny dar, lecz Ta­mar na­le­ga­ła, bym go przy­ję­ła:


    – Rze­czy są ni­czym, gdyż w Przy­szłym Świe­cie stra­cą wszel­ką war­tość. Nie za­bie­rzesz żad­nej z nich do domu Pana.


    Prze­szłość sta­ła się dla mnie ni­czym od­le­gły sen. By­li­śmy da­le­ko od rze­zi w Je­ro­zo­li­mie, a od ja­skiń, w któ­rych zna­leź­li­śmy schro­nie­nie, dzie­li­ło nas kil­ka dni dro­gi. Jed­nak moje uczyn­ki i do­świad­cze­nia były czymś wię­cej niż tyl­ko snem. Kie­dy zmru­ży­łam oczy, wi­dzia­łam poza ga­ja­mi po­strzę­pio­ne wa­pien­ne ska­ły i ścież­kę, któ­rą ozna­czy­łam strzęp­ka­mi błę­ki­tu. Czu­łam, jak pul­su­je mi krew, gdy z na­głym prze­ra­że­niem wró­ci­ło do mnie, że zo­sta­wi­łam tam Ja­chi­ma ben Szy­mo­na. Ba­łam się, że je­śli stra­ci mnie z oczu, znik­nie to, co nas łą­czy. Może doj­dzie do wnio­sku, że ja też by­łam tyl­ko snem, z któ­re­go wła­śnie się prze­bu­dził.


    Za­sta­na­wia­łam się, co po­my­śle­li­by nasi go­spo­da­rze, gdy­by po­zna­li praw­dę. Oj­ciec wciąż nie zdra­dzał na­szych ta­jem­nic. Uwa­żał tych po­boż­nych lu­dzi za głup­ców, prze­ko­na­ny, że ci, któ­rzy tyl­ko wy­cze­ku­ją Koń­ca Cza­sów, sami go na sie­bie spro­wa­dzą. To oczy­wi­ste, że tak my­ślał, gdyż każ­dy, kto to­czy woj­nę, wma­wia so­bie, że po­tra­fi od­mie­nić to, co zo­sta­ło na­pi­sa­ne, i że to on, nie Bóg, wy­ku­wa swój los i może go do woli kształ­to­wać.


    Ran­kiem, kie­dy opusz­cza­li­śmy osa­dę, Ta­mar za­pro­si­ła mnie do swe­go domu i po­da­ro­wa­ła mi słod­kie su­szo­ne dak­ty­le oraz duży ka­wa­łek sera, sło­ne­go bia­łe­go ha­ris halab, któ­ry przez kil­ka dni miał za­cho­wać świe­żość i za­spo­ko­ić nasz głód. Była mat­ką czte­rech ma­łych sy­nów nie­przy­wy­kłych do ob­cych, któ­rzy wpa­try­wa­li się we mnie, roz­dzia­wia­jąc bu­zie, póki ich nie prze­go­ni­ła. Gdy zo­sta­ły­śmy same, prze­strze­gła mnie, by­śmy za­cho­wa­li ostroż­ność pod­czas wę­drów­ki. Nie­co wcze­śniej do­szło do ata­ku na inną oazę, Ejn Gedi, gdzie łą­czą się czte­ry źró­dła, two­rząc wiel­kie wo­do­spa­dy. Je­den z nich wpa­da do sa­dzaw­ki, w któ­rej po­noć król Da­wid ukrył się przed prze­śla­dow­ca­mi. Ro­sła tam Mo­rin­ga pe­re­gri­na, ro­śli­na o ma­gicz­nych wła­ści­wo­ściach, dzię­ki któ­rej Da­wid na­pi­sał tak cu­dow­ne pie­śni. Nie­opo­dal wody znaj­do­wa­ły się też ob­sy­pa­ne kwie­ciem aka­cje i ju­ju­by, któ­rych po­ma­rań­czo­we owo­ce przy­cią­ga­ły pta­ki z Gre­cji i Egip­tu, oraz bal­sa­mow­ce, któ­rych lep­ka ży­wi­ca słu­ży­ła za ka­dzi­dło cen­niej­sze od zło­ta. W cza­sach gło­du Ejn Gedi było kra­iną ob­fi­to­ści, z tego też po­wo­du nę­ci­ło wszyst­kich nie­ma­ją­cych co jeść. Sy­ka­riu­sze przy­szli nocą. Wy­mor­do­wa­li bądź poj­ma­li sied­miu­set miesz­kań­ców i splą­dro­wa­li osa­dę. Es­seń­czy­cy roz­po­zna­li ich po za­krzy­wio­nych szty­le­tach, któ­re same od­naj­du­ją ofia­rę i wy­pru­wa­ją z niej du­szę. Zło­dzie­je za­bra­li wszyst­ko: zbo­że, wino i wodę, a tak­że ży­cie nie­win­nych.


    Ser­ce mi za­mar­ło na wzmian­kę o tym, że do­ko­na­li tego sy­ka­riu­sze.


    – Ci mor­der­cy nie do­pad­ną was, je­śli bę­dzie­cie ostroż­ni – po­uczy­ła mnie Ta­mar. – Gdy na pust­ko­wiu ktoś za­cznie się do was zbli­żać, do­brze się ukryj­cie. Może te­raz zro­zu­miesz, skąd w nas ta pew­ność, że ko­niec świa­ta jest już bli­ski. Tyle w nim zdra­dy, że anio­ło­wie na pew­no przy­bę­dą i po­pro­wa­dzą nas do Przy­szłe­go Świa­ta.


    Przy­tak­nę­łam, choć oj­ciec twier­dził, że to szty­le­ty, a nie anio­ło­wie są wła­ści­wą od­po­wie­dzią na zdra­dę. Nie wy­ga­da­łam się, że mój brat mógł być jed­nym z na­past­ni­ków w Ejn Gedi. Za­czę­li­śmy szy­ko­wać się do dro­gi, kie­dy je­den z męż­czyzn przy­niósł nam ostat­nią wia­do­mość od Abby. Oj­ciec skrył już oczy pod kap­tu­rem i za­mknął swe ser­ce, lecz jej wy­słu­chał, gdyż był go­ściem w osa­dzie i przy­naj­mniej mu­siał uda­wać, że wie, co to do­bre ma­nie­ry. Gdy usły­sza­łam sło­wa, ja­kie pa­dły, na­tych­miast spu­ści­łam wzrok. Oj­ciec ski­nął po­słań­co­wi na po­że­gna­nie, lecz nie po­dzię­ko­wał. Taki wła­śnie był – mil­czą­cy i okrut­ny. Ta­kie­go go zna­łam. Mach­nął na mnie ręką i, jak pies, po­dą­ży­łam za nim w pew­nej od­le­gło­ści, ze spoj­rze­niem wbi­tym w zie­mię.


    Od­pro­wa­dzi­ło nas kil­ka ko­biet. Ma­cha­ły mi na po­że­gna­nie, ży­cząc szczę­ścia i wo­ła­jąc, że ład­nie wy­glą­dam w no­wych sza­tach. Wie­dzia­ły o mnie nie­wie­le, tyle, ile im wy­ja­wi­łam, i mo­gły po­dej­rze­wać, że je­stem nie­szcze­ra. Ja i mój oj­ciec też by­li­śmy so­bie obcy. Wie­dzie­li­śmy o so­bie rów­nie mało co es­seń­czy­cy o nas. Przed nami było wie­le dni dro­gi, lecz choć oj­ciec prze­stał mnie upo­ka­rzać i ła­jać, nie mie­li­śmy so­bie nic do po­wie­dze­nia. Nie wie­dzia­łam nic o jego ży­ciu w cza­sach, nim chwy­cił za szty­let, cho­ciaż sły­sza­łam plot­ki, że miał bra­ta, któ­re­go sprze­da­no jako nie­wol­ni­ka. Kie­dy wi­dzisz swe­go bra­ta spę­ta­ne­go po­wro­zem i wle­czo­ne­go po ka­mien­nym bru­ku, to czy po­tra­fisz póź­niej do­strzec co­kol­wiek in­ne­go? Je­śli dzie­się­ciu męż­czyzn tra­fia do klat­ki z lwem i tyl­ko je­den wy­cho­dzi z niej żywy, to kim sta­je się ów czło­wiek? Je­śli ru­do­wło­sa ko­bie­ta wciąż mil­czy, to czy bę­dzie jesz­cze umia­ła szcze­rze prze­mó­wić?


    Wę­dru­jąc, oglą­da­li­śmy się za sie­bie, by zno­wu zo­ba­czyć zmie­nia­ją­cą bar­wę toń Mo­rza Soli. Wi­dzie­li­śmy ża­gle ło­dzi zmie­rza­ją­cych do kra­iny Moab rzą­dzo­nej przez wo­jow­ni­czych Na­ba­tej­czy­ków. Po­noć w tej ży­znej zie­mi po­cho­wa­no Moj­że­sza, lecz nikt do­tąd nie od­krył tego świę­te­go miej­sca, choć wie­lu pró­bo­wa­ło. Zresz­tą może i do­brze, bo­wiem Moj­żesz dzier­żył klucz do ta­jem­nic nie­po­ję­tych dla lu­dzi, bę­dą­cych za­ra­zem da­rem i jarz­mem zbyt cięż­kim, by zdo­ła­li je unieść.


    Pew­ne­go dnia, gdy wspię­li­śmy się na naj­wyż­szą ska­łę, mo­rze znik­nę­ło nam z oczu, jak­by po­łknę­ła je zie­mia. Nad miej­scem, w któ­rym przed­tem było, uno­sił się ro­ze­dr­ga­ny żar, gdyż jego wody były jesz­cze go­ręt­sze niż po­wie­trze. Wkrót­ce jed­nak na­wet i on za­nikł. Szli­śmy da­lej. Nie my­śla­łam o tym, że je­stem mło­dą ko­bie­tą, sa­mot­ną i roz­ognio­ną. Od­cią­ga­łam my­śli od gra­su­ją­cych wo­kół dzi­kich zwie­rząt i ra­bu­siów. Przede wszyst­kim jed­nak pró­bo­wa­łam nie wy­obra­żać so­bie, co się dzia­ło w obo­zo­wi­sku pod­czas na­szej nie­obec­no­ści, nie do­pusz­czać do sie­bie my­śli, że go­rącz­ka może pa­rzyć jak ogień, do­pó­ki nie po­zo­sta­nie nic prócz po­pio­łu, i roz­prze­strze­nia się jak pło­mie­nie, prze­ska­ku­jąc z jed­nej ofia­ry na dru­gą.


    Mie­li­śmy bło­go­sła­wień­stwo Abby i le­kar­stwo. Te­raz mu­sie­li­śmy tyl­ko od­na­leźć dro­gę. Po­śpie­sza­łam ojca, zbie­ra­jąc skraw­ki błę­ki­tu, za któ­ry­mi po­dą­ża­li­śmy, wdzięcz­na bra­tu za jego dar. Ma­te­riał był po­szar­pa­ny. Nie­któ­re strzęp­ki po­rwa­ły hie­ny lub wiatr i po­zo­sta­ły z nich tyl­ko nici wy­ro­bio­ne przez je­dwab­ni­ki, któ­re za­mie­ni­ły się w mo­ty­le. Pew­ne­go dnia spa­dła po­tęż­na ule­wa. Oj­ciec chciał ją prze­cze­kać, kry­jąc się w wa­pien­nej gro­cie, lecz na­sta­wa­łam, by­śmy się nie za­trzy­my­wa­li, choć na­sze skó­ry lśni­ły od wody, a sza­ty prze­mo­kły. Oj­ciec nie miał wyj­ścia. Zgu­bił­by się beze mnie, bo tyl­ko ja zna­łam dro­gę, któ­rą mu­sie­li­śmy po­dą­żać. Za­czął uty­ski­wać i się skar­żyć, ale ule­wa wkrót­ce usta­ła i zmie­ni­ła się w na­wra­ca­ją­cy deszcz, więc szli­śmy na prze­mian w stru­gach wody i w chłod­nej, świe­żej bry­zie.


    Obo­zo­wi­sko za­sta­li­śmy pu­ste. Było tam pa­le­ni­sko i kosz, do któ­re­go zbie­ra­łam mię­tę i wa­rzy­wa. Były mi­ski, z któ­rych ja­da­li­śmy, i sie­kie­ra, któ­rą to­ro­wa­li­śmy so­bie dro­gę przez cier­ni­ste krza­ki. Wszyst­ko przy­kry­wa­ła war­stwa pia­sku. Po­my­śla­łam o dwóch żo­nach, któ­rych cia­ła po­ka­zał mi ben Szy­mon, o tym, jak nad nimi szlo­chał i jak mnie wte­dy za­uro­czył. Dzie­li­li­śmy się kra­dzio­nym cza­sem, któ­ry w ciem­no­ściach zda­wał się nie­skoń­czo­ny. Po­czu­łam w gar­dle ostry ból. Nie wie­dzia­łam, że to po­czą­tek mo­je­go cier­pie­nia, póki oj­ciec mnie nie uci­szył. Za­czę­łam za­wo­dzić jak lam­part, któ­ry wy­da­je z sie­bie na­gle ryk, nie zwa­ża­jąc na inne stwo­rze­nia.


    Zna­leź­li­śmy ich w wil­got­nej ja­ski­ni, gdzie naj­wi­docz­niej szu­ka­li ulgi i schro­nie­nia w ostat­niej go­dzi­nie. Byli ra­zem, tak jak na to za­słu­ży­li. Wszy­scy mie­li czer­wo­ną wy­syp­kę na skó­rze i byli tak wy­chu­dze­ni, że z ciał ster­cza­ły im ko­ści. Ben Szy­mon uło­żył żonę i dzie­ci na ka­mien­nej pół­ce, nim sam legł obok. Żyły na jego ra­mio­nach wciąż były nie­bie­skie, lecz za­czę­ły za­ni­kać, a cia­ło wy­sty­gło. Pa­dłam na ko­la­na i przy­war­łam do nie­go, szu­ka­jąc choć odro­bi­ny cie­pła. Przy­tknę­łam usta do jego warg, ale nie od­dy­chał, nie było w nim ży­cia. Po­czu­łam smak Przy­szłe­go Świa­ta.


    Na­wet nie drgnę­łam, gdy oj­ciec krzyk­nął i pod­niósł na mnie rękę. To on mu­siał ich po­cho­wać. Po­win­no­ścią ko­bie­ty było przy­go­to­wa­nie zwłok dla anio­ła śmier­ci i la­men­to­wa­nie. Póź­niej win­na stać z boku, póki nie opu­ści ją wid­mo zgo­nu, jed­nak ja od­mó­wi­łam. Zsi­nia­ły mi ple­cy i ra­mio­na od ra­zów za­da­wa­nych przez ojca, ale tam­te­go dnia nie zgo­dzi­łam się być jego psem. Grzmiał, że je­stem tchó­rzem, któ­ry boi się za­dbać o zmar­łych, lecz był w błę­dzie. Nie ba­łam się, że sta­nę się nie­czy­sta, i nie lę­ka­łam się zwłok, a je­dy­nie tego, że je­śli ben Szy­mon zbyt dłu­go po­zo­sta­nie w mo­ich ra­mio­nach, to już go z nich nie wy­pusz­czę.


    Oj­ciec za­niósł cia­ła na naj­wyż­szą ska­łę i uło­żył na nich ka­mie­nie, by nie do­pa­dły ich ja­strzę­bie, sępy i sza­ka­le. Od­mó­wił mo­dli­twy, na­kryw­szy ra­mio­na ta­łe­sem ben Szy­mo­na, by od­dać mu cześć. Przez sie­dem dni po od­by­ciu tego ob­rząd­ku mu­siał prze­sia­dy­wać w słoń­cu, by się oczy­ścić, gdyż tak bli­sko ob­co­wał ze zmar­łym, że był uzna­wa­ny za tame, nie­czy­ste­go. Śpie­wał ża­łob­ne pie­śni, któ­re win­na od­śpie­wać ko­bie­ta, bo mnie nie prze­szły przez gar­dło. Nie po­go­dzi­łam się ze śmier­cią ben Szy­mo­na i nie chcia­łam być świad­kiem tego, jak zmie­rza do Przy­szłe­go Świa­ta. Gdy za­mknę­łam oczy, wciąż wi­dzia­łam jego siłę i wro­dzo­ną gra­cję, ostre rysy twa­rzy i głę­bo­kie apro­bu­ją­ce wej­rze­nie, któ­rym prze­szy­wał mnie na wy­lot. Nie chcia­łam się z nim roz­stać, lecz na­wet kie­dy za­ty­ka­łam uszy, do­cie­ra­ło do mnie za­wo­dze­nie i mo­dli­twy ojca. Były ni­czym szum wia­tru i jak wiatr mnie osa­cza­ły, aż w koń­cu sły­sza­łam tyl­ko po­je­dyn­czą pieśń.


    Za­sta­na­wia­łam się, czy ben Szy­mon był w swej cho­ro­bie jak lew, któ­ry tak za­ja­dle wal­czył z dzie­wię­cio­ma prze­ciw­ni­ka­mi, nim po­chy­lił gło­wę i sko­nał przed dzie­sią­tym. Za­sta­na­wia­łam się, czy wy­trwał do dnia, w któ­rym spadł deszcz i by­li­śmy już tak bli­sko, le­d­wie parę chwil od nie­go, i czy ten deszcz to były jego łzy, bo ben Szy­mon nie wsty­dził się pła­kać.


    Wró­ci­ły do mnie sło­wa, ja­kie po­sły­sza­łam, nim opu­ści­li­śmy es­seń­czy­ków, wy­po­wie­dzia­ne przez po­słań­ca Abby do mo­je­go ojca: „Na­wet lu­dzi pra­wych uka­rać może tyl­ko Ado­naj”. Może ów świę­ty czło­wiek od po­cząt­ku wie­dział, kim je­ste­śmy. Te­raz spa­dła na nas kara za­bój­ców. Sko­ro każ­dy z sy­ka­riu­szy no­sił na swych bar­kach wszyst­kich, któ­rych wy­mor­do­wał, wszę­dzie tam, do­kąd się uda­wał, to czy ci nie za­pra­gnę­li w koń­cu się ze­mścić? Może ich du­chy po­dą­ża­ły za ben Szy­mo­nem i gdy osłabł w nie­szczę­ściu z ocza­mi mo­kry­mi od łez, wpa­tru­jąc się w swo­je mar­twe dzie­ci, prze­nik­nę­ły do jego cia­ła i go po­ko­na­ły?


    Za­ko­pa­łam le­kar­stwo Abby, gdyż sta­ło się bez­u­ży­tecz­ne, jak, zda­niem nie­któ­rych, wszyst­kie rze­czy do­cze­sne. Ko­piąc twar­dą bia­łą zie­mię, za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy to przy­pad­kiem nie ja zo­sta­łam uka­ra­na, bo po­win­nam cier­pieć tak, jak cier­pia­ła moja przy­ja­ciół­ka, kie­dy ukra­dłam jej tego, któ­ry na­le­żał do niej.


    Przez te sie­dem dni, gdy oj­ciec od­da­lił się, by się oczy­ścić po ob­co­wa­niu ze zmar­łym, nie ja­dłam ani nie pi­łam. Przy­wią­za­łam kozę do ma­łe­go krza­ka i nie od­po­wia­da­łam, kie­dy mnie wo­ła­ła. Co­dzien­nie o świ­cie wy­ra­ża­łam swój smu­tek na­cię­ciem na no­dze, stop­nio­wo co­raz głęb­szym. Te­raz ka­le­czy­łam się ostrym szty­le­tem ben Szy­mo­na. Każ­da rana była jak po­ca­łu­nek, bo­le­sne wspo­mnie­nie mi­ło­ści. Bił z niej za­pach krwi i roz­cho­dził się wo­kół. Pew­nej nocy zja­wił się lam­part, przy­siadł po dru­giej stro­nie ogni­ska i wle­pił we mnie wzrok. Nie po­de­rwa­łam się, żeby go od­pę­dzić. „Śmia­ło, po­żryj mnie. Mam to gdzieś”. Spoj­rza­łam mu w oczy i do­strze­głam w nich żół­tą iskier­kę okru­cień­stwa. Wi­docz­nie jed­nak uznał, że żad­na ze mnie zdo­bycz, bo w koń­cu czmych­nął.


    Kie­dy po sied­miu dniach oj­ciec wró­cił oczysz­czo­ny, do­znał szo­ku na mój wi­dok. Le­d­wo mo­głam się pod­nieść, by­łam sza­ra jak proch, któ­rym się kie­dyś sta­nę. Nic mi nie po­zo­sta­ło oprócz cze­ka­nia, aż sama przej­dę na tam­ten świat. Bo czym było dla mnie ży­cie? Wię­zien­ną celą, po­stron­kiem. Oj­ciec wciąż mi po­wta­rzał, że je­stem ni­kim – i tym wła­śnie się sta­łam. Póź­niej przy­znał, że gdy mnie wte­dy uj­rzał, po­my­ślał o mo­jej mat­ce, któ­ra ode­szła z tego świa­ta w dniu mych na­ro­dzin. Kie­dy zo­ba­czył, jak zmar­nia­łam, za­czął się za­sta­na­wiać, co by zro­bi­ła, gdy­by to ona była tam ze swą je­dy­ną cór­ką. Chcia­ła­by mnie ra­to­wać – dla­te­go osta­tecz­nie prze­ko­nał mnie, że­bym wy­pi­ła łyk wody.


    Osiem dni po tym, jak Ja­chim ben Szy­mon zo­stał po­cho­wa­ny pod sto­sem ka­mie­ni, prze­rwa­łam gło­dów­kę i na­pi­łam się z jego skó­rza­ne­go bu­kła­ka. Zro­bi­łam to nie dla sie­bie, lecz dla mo­je­go uko­cha­ne­go, któ­ry jesz­cze ode mnie nie od­szedł. Choć po­rwał go anioł śmier­ci, część jego du­szy po­zo­sta­ła ze mną.


    Wów­czas już wie­dzia­łam, że nie będę wię­cej krwa­wić.


    [image: Córka skrytobójcy]


    Nie­dłu­go po­tem oj­ciec miał pro­ro­czy sen. Kie­dy się prze­bu­dził, po jego twa­rzy spły­wa­ły łzy, a w ser­ce na po­wrót wstą­pi­ła wia­ra. Śni­ło mu się, że mój brat wy­cze­ku­je nas w ja­kiejś wie­ży. Wi­zja ta była tak re­al­na, że oj­ciec wręcz sły­szał, jak Am­ram mówi do nie­go: „Roz­glą­daj się, a przyj­dę do cie­bie”. Za­rze­kał się, że gdy tyl­ko znik­ną chmu­ry, uj­rzy swe­go syna.


    Głę­bo­ko w to wie­rząc, wziął la­skę, by wspiąć się na naj­wyż­szą grań, gdzie – jak są­dził – mógł za­znać na ja­wie tego, cze­go do­świad­czył we śnie. Nie opo­no­wa­łam, choć ra­czej w to wąt­pi­łam. Mo­je­mu ojcu wró­ci­ła wia­ra, lecz mnie – nie. Wie­dzia­łam, kim je­ste­śmy: kru­chy sta­rzec, któ­ry nie na­da­je się na skry­to­bój­cę, i jego zroz­pa­czo­na cór­ka, któ­ra nie jest w sta­nie pła­kać ani krwa­wić. Po­dej­rze­wa­łam, że ktoś rzu­cił na mnie klą­twę, może Sija przed śmier­cią – i być może tyl­ko na to za­słu­gi­wa­łam.


    Deszcz roz­pa­dał się na do­bre. Ule­wa spra­wia­ła, że po­wie­trze sta­ło się nie­bie­skie i wil­got­ne. Prze­sie­dzie­li­śmy kil­ka dni w ja­ski­ni, chro­niąc się przed na­gły­mi po­wo­dzia­mi. Na­szym je­dy­nym to­wa­rzy­szem była koza. Ta cuch­ną­ca gro­ta oka­za­ła się ostat­nim miej­scem po­by­tu ben Szy­mo­na na zie­mi. Wdy­chał wil­got­ną woń wa­pien­nych skał, aż wresz­cie wy­zio­nął du­cha w tej za­snu­tej pa­ję­czy­na­mi no­rze. Są­dzi­łam, że tu­taj będę bli­żej nie­go, lecz to duch Sii uno­sił się w po­wie­trzu. Czu­łam, jak mnie szczy­pie, by zwró­cić na sie­bie moją uwa­gę. Prze­śla­do­wa­ła mnie też w snach. „My­śla­łaś, że ina­czej się to skoń­czy? My­śla­łaś, że do­sta­niesz to, o czym ma­rzysz?”. Cza­sa­mi, gdy bu­dzi­łam się, ła­piąc od­dech, wy­da­wa­ło mi się, że sły­szę jej śmiech, jak­by­śmy sto­czy­ły wal­kę, któ­rą wy­gra­ła i te­raz na­pa­wa się zwy­cię­stwem.


    Na­de­szła zima. Chcia­łam stam­tąd uciec, ale le­ją­cy jak z ce­bra deszcz spra­wił, że sta­ło się to nie­moż­li­we. Na­gle pu­sty­nia prze­mie­ni­ła się w mo­rze. Tam, gdzie przed­tem tyl­ko hu­lał wiatr, sły­sze­li­śmy wy­łącz­nie plusk po­to­ku w wą­wo­zie. Tego, za czym tę­sk­ni­li­śmy, było obec­nie pod do­stat­kiem. Wszę­dzie wo­kół two­rzy­ły się sa­dzaw­ki. U wy­lo­tu ja­rów woda była tak rwą­ca, że bez prze­szkód mo­gła po­rwać ze sobą ko­zi­cę lub je­le­nia. Po­ja­wi­ły się roje owa­dów, któ­re wy­lę­gły się nad ba­jo­ra­mi desz­czów­ki. Ko­zio­roż­ce wresz­cie mo­gły za­spo­ko­ić pra­gnie­nie. Moja kóz­ka szar­pa­ła się na uwię­zi. Zwy­kle nie od­stę­po­wa­ła mnie na krok, lecz te­raz za­pach desz­czu wpra­wiał ją w ist­ny amok. Wierz­ga­ła, ga­nia­ła w kół­ko i da­wa­ła dużo mle­ka, któ­re sma­ko­wa­ło świe­żą tra­wą. Szlo­cha­łam na myśl, że ży­cie to­czy się da­lej, na­wet kie­dy tyle utra­ci­li­śmy – że wciąż pada i mię­dzy gła­za­mi kieł­ku­ją ga­łąz­ki mir­tu.


    Tra­fi­łam na żleb, w któ­rym ze­bra­ła się czy­sta woda. Przy­po­mnia­łam so­bie, że nie my­łam się od cza­su, gdy wzię­łam ką­piel w ry­tu­al­nej łaź­ni w osa­dzie es­seń­czy­ków. Ro­ze­bra­łam się i stwier­dzi­łam, że je­stem wy­chu­dzo­na i po­si­nia­czo­na. Le­d­wo po­zna­łam wła­sne cia­ło. Tyl­ko brzuch wy­da­wał się wy­dę­ty, jak­bym opi­ła się wody. Do­strze­głam, jak głę­bo­ko po­ka­le­czy­łam so­bie nogę. Te bli­zny ni­g­dy w peł­ni nie znik­ną. Po­wstrzy­my­wa­łam się przed po­cię­ciem się na strzę­py, bo kie­dy przy­kła­da­łam szty­let do skó­ry, czu­łam, jak­by ben Szy­mon znów mnie brał, a pra­gnę­łam tego po­nad wszyst­ko.


    By­łam w ką­pie­li, gdy za­padł zmierzch. Wkrót­ce na nie­bie mia­ły roz­bły­snąć gwiaz­dy. Kie­dy usły­sza­łam szloch, by­łam pew­na, że to czu­ła, za­wsze go­to­wa do pła­czu, zroz­pa­czo­na Sija, i za­czę­łam za­kli­nać du­cha żony mo­je­go ko­chan­ka, by zo­sta­wił mnie w spo­ko­ju.


    Nie mia­łam wąt­pli­wo­ści, że łzy, któ­re wte­dy wy­pła­ka­łam, były jej, nie moje.


    Pod ko­niec mie­sią­ca sze­wat roz­kwi­tły ko­lo­ro­we po­lne kwia­ty, a wierz­by ob­sy­pa­ły gir­lan­dy de­li­kat­nych zie­lo­nych list­ków. Ja­koś so­bie z oj­cem ra­dzi­li­śmy. Nie skar­ży­li­śmy się na swój los i nie roz­trzą­sa­li­śmy prze­szło­ści, mimo to co wie­czór wspi­na­łam się na grań, gdzie spo­czy­wa­ły szcząt­ki zmar­łych. Słoń­ce ga­sło, koń­czył się dzień, a ja klę­ka­łam. Mo­dli­łam się o coś, co ni­g­dy nie mo­gło się speł­nić – o inne ży­cie, to, któ­re już mia­łam i stra­ci­łam.


    Sie­dzia­łam tam pew­ne­go dnia, gdy nie­bo za­czę­ło przy­bie­rać swą przed­wie­czor­ną, ró­żo­wo­sza­rą bar­wę, aż na­gle wy­pa­trzy­łam dwóch męż­czyzn prze­mie­rza­ją­cych pu­sty­nię. Byli mło­dy­mi wo­jow­ni­ka­mi. Za­wo­ła­łam ojca. Wdra­pał się na górę, pod­pie­ra­jąc la­ską, któ­rą wy­stru­gał z ga­łę­zi ta­ma­rysz­ku. Sta­nę­li­śmy na gra­ni i ob­ser­wo­wa­li­śmy in­tru­zów wznie­ca­ją­cych każ­dym kro­kiem tu­ma­ny ku­rzu ja­wią­ce się nam ni­czym ob­ło­ki.


    – Zi­ścił się mój sen – rzu­cił ra­do­śnie oj­ciec. – Te chmu­ry wska­żą nam dro­gę. Ci lu­dzie do­pro­wa­dzą nas do wie­ży, w któ­rej skrył się Am­ram.


    Dłu­go prze­by­wa­li­śmy sa­mot­nie na tym pust­ko­wiu, a na­szy­mi je­dy­ny­mi to­wa­rzy­sza­mi były ko­ści po­grze­ba­ne pod ka­mie­nia­mi. Jed­nak prze­ma­wia­ły do mnie. Mó­wi­ły, że moje mo­dli­twy ni­g­dy nie zo­sta­ną wy­słu­cha­ne. Ni­g­dy nie uzy­skam prze­ba­cze­nia. Będę mu­sia­ła za­pła­cić za swe uczyn­ki. Chcia­łam uciec przed ich gło­sem, któ­ry brzmiał jak głos Sii. Może gdy­bym ode­szła, wresz­cie by za­milkł. Pra­gnę­łam wie­rzyć w sen ojca. By­łam mniej ufna od nie­go, lecz ja tak­że czu­łam, że mój brat jest bli­sko.


    – Jesz­cze w to nie wie­rzę – od­par­łam i oj­ciec pierw­szy raz nie pró­bo­wał mnie prze­ko­nać. Sny przy­cho­dzą do lu­dzi z róż­nych po­wo­dów: za­rów­no jako wy­rocz­nie, jak i prze­stro­gi.


    Przy­glą­da­łam się dwóm męż­czy­znom z cie­ka­wo­ścią, owi­nię­ta sza­lem. Oj­ciec przy­go­to­wał się na wy­pa­dek, gdy­by oka­za­li się wro­ga­mi. Był go­tów wal­czyć, je­śli zwró­ci­li­by się prze­ciw­ko nam, a jego sen oka­zał­by się fał­szy­wym pro­roc­twem. Ujął w dłoń szty­let i wy­szep­tał mo­dli­twę, pro­sząc Boga o wspar­cie.


    Męż­czyź­ni za­trzy­ma­li się w żle­bie po­ni­żej miej­sca, w któ­rym sta­li­śmy. Po­zdro­wi­li mo­je­go ojca i za­pew­ni­li, że są ze­lo­ta­mi. On rów­nież ich po­zdro­wił, choć wciąż trzy­mał w za­na­drzu szty­let. Był osła­bio­ny i już nie­mło­dy, lecz na­dal po­tra­fił ci­snąć w ko­goś no­żem z da­le­ka i za­bić go od razu. Wi­dzia­łam na wła­sne oczy, jak rzym­ski żoł­nierz od­ciął mu dro­gę w za­uł­ku nie­opo­dal na­sze­go domu. Póź­niej oj­ciec od­szedł stam­tąd, nie oglą­da­jąc się za sie­bie, jak­by nic się nie sta­ło.


    Ci dwaj oświad­czy­li, że przy­sy­ła ich Chol. Zna­li tego wo­jow­ni­ka, któ­ry od­ra­dzał się ni­czym fe­niks z po­pio­łów tam, gdzie inni daw­no by pa­dli. Usły­szaw­szy piesz­czo­tli­wą for­mę imie­nia mo­je­go bra­ta, któ­rą zna­li je­dy­nie jego naj­bliż­si przy­ja­cie­le, oj­ciec odło­żył szty­let. Łzy na­pły­nę­ły mu do oczu, a na jego po­marsz­czo­nej, moc­no po­sta­rza­łej od cza­su, gdy opu­ści­li­śmy Je­ro­zo­li­mę, twa­rzy za­go­ścił uśmiech.


    – Pro­wadź­cie mnie do nie­go – za­żą­dał.


    Ude­rzy­ło mnie, że nie po­wie­dział „nas”. Znów, jak za­wsze, by­łam ni­kim. Je­dy­nie kie­dy po­trze­bo­wał mnie jako prze­wod­ni­ka, kar­mi­ciel­ki i opar­cia na pust­ko­wiu, przy­po­mniał so­bie, że też je­stem jego dziec­kiem.


    Ci, któ­rzy po nas przy­szli, nie mo­gli być star­si od mo­je­go bra­ta, lecz dzię­ki temu, co wi­dzie­li i prze­ży­li, sta­li się nie­złom­ni. Jed­ne­go z nich roz­po­zna­łam, Jo­na­ta­na z Je­ro­zo­li­my. Kie­dyś pil­nie stu­dio­wał Torę. Wszy­scy są­dzi­li, że zo­sta­nie rab­bim lub uczo­nym w Pi­śmie. Nie spo­dzie­wa­li się, że przy­sta­nie do mego bra­ta i chwy­ci za szty­let. Dru­gi miał na imię Uri, czy­li świa­tło. Był tę­gim, do­bro­dusz­nym mło­dzień­cem, któ­re­go dow­cip okra­szał wszyst­kie roz­mo­wy. Usu­nę­łam się w cień, lecz przy­ja­cie­le mo­je­go bra­ta skwa­pli­wie mnie od­na­leź­li i za­pro­si­li do swe­go gro­na. Am­ram opo­wia­dał im o mnie – o sio­strze, któ­rą na­zy­wał Jaja. Mó­wił, że dba­łam o nie­go jak mat­ka, go­to­wa­łam mu, szy­łam tu­ni­ki i płasz­cze i wy­słu­chi­wa­łam naj­bar­dziej se­kret­nych zwie­rzeń. Jo­na­tan wy­cią­gnął błę­kit­ny strzę­pek je­dwa­biu, któ­ry wiatr za­gnał pod sto­py mo­je­go bra­ta. Tak nas zna­leź­li.


    Mie­li­śmy ru­szyć szla­kiem wio­dą­cym na po­łu­dnio­wy kra­niec Mo­rza Soli. Wie­dzia­łam, że nie mogę oglą­dać się za sie­bie. Mia­łam opu­ścić ben Szy­mo­na, je­dy­ne­go męż­czy­znę, któ­ry do głę­bi mnie po­znał. W rocz­ni­cę śmier­ci jego ko­ści nie zo­sta­ną umiesz­czo­ne w ka­mien­nym ossu­arium, jak było w zwy­cza­ju. Gdy­bym tam jed­nak zo­sta­ła, pu­sty­nia szyb­ko by mnie po­chło­nę­ła. Nie mo­głam się wa­hać i pod wpły­wem im­pul­su lec obok zwłok uko­cha­ne­go.


    Mie­li­śmy wę­dro­wać przez naj­dzik­sze pust­ko­wie, kra­inę soli i smut­ku, jesz­cze trud­niej­szą do prze­mie­rze­nia niż do­li­na, w któ­rej na­tra­fi­li­śmy na es­seń­czy­ków. Po­noć krę­ci­ły się tam rzym­skie od­dzia­ły, któ­rych mu­sie­li­śmy skrzęt­nie uni­kać, w ra­zie ko­niecz­no­ści nad­ra­bia­jąc dro­gi. Po­my­śla­łam o mo­jej bied­nej, kar­mią­cej mnie swym mle­kiem ko­zie. Mó­wią, że na pu­sty­ni gra­su­je kozi de­mon, Sa’ir, tym­cza­sem ja tra­fi­łam na kozę, któ­ra oka­za­ła się anio­łem. Ura­to­wa­ła nam ży­cie, gdy nie mie­li­śmy nic. Żyła na wol­no­ści, któ­rej ją po­zba­wi­łam, ale mi wy­ba­czy­ła. Była moją je­dy­ną przy­ja­ciół­ką w sa­mot­no­ści.


    Zwró­ci­łam jej wol­ność, nim wy­ru­szy­li­śmy w dro­gę. Ob­wią­za­łam szy­ję czer­wo­nym sznu­rem i za­pro­wa­dzi­łam na naj­wyż­szą grań. „Bie­gnij” – po­wie­dzia­łam, uwal­nia­jąc ją z po­stron­ka, lecz tak się do mnie przy­wią­za­ła, że nie czmych­nę­ła. Sta­nę­ła i za­czę­ła się we mnie wpa­try­wać. Da­łam jej klap­sa, za­chę­ca­jąc do uciecz­ki. Po­my­śla­łam o ciem­nych oczach ben Szy­mo­na, jego oliw­ko­wej skó­rze i uśmie­chu, ja­kim re­ago­wał na wi­dok po­tul­nie po­dą­ża­ją­cej za mną kozy. „Trzy­maj się ode mnie z da­le­ka!” – krzyk­nę­łam, od­pę­dza­jąc ją.


    Wie­dzia­łam, że choć zwra­cam się do zwie­rzę­cia, to prze­ma­wiam do du­cha Sii.


    Tam, skąd ru­szy­li­śmy, ska­ły były tak wy­so­kie, że męż­czyź­ni mu­sie­li ob­wią­zać mnie i ojca liną, by po­móc nam się wspiąć na ko­lej­ne wa­pien­ne pół­ki. O tej po­rze roku w roz­pa­dli­nach ro­sły zio­ła i dzi­kie szpa­ra­gi. Po­wie­trze pach­nia­ło mię­tą i cierp­ką sza­lot­ką. Od­czu­wa­li­śmy roz­kosz na wi­dok każ­dej kęp­ki zie­le­ni. Kwi­tły tam też na żół­to ga­łąz­ki gor­czy­cy, ni­czym opa­dłe na zie­mię gwiaz­dy. Owo­ce sy­ko­mo­ry przy­bra­ły ja­sno­po­ma­rań­czo­wą bar­wę. Ich so­czy­sta woń przy­cią­ga­ła osy. Cie­szy­li­śmy się na te prze­ja­wy ży­cia, lecz mu­sie­li­śmy wejść jesz­cze wy­żej, tam, gdzie po­wie­trze roz­rze­dza się i drga. Brnę­li­śmy przez pola ka­mie­ni tak ostrych, że nie za­pusz­cza­ły się na nie na­wet ko­zio­roż­ce. Na­sze sto­py krwa­wi­ły już na dru­gi dzień.


    O zmierz­chu sia­dy­wa­łam sa­mot­nie i w mil­cze­niu przy­go­to­wy­wa­łam wie­czor­ną stra­wę. Co wie­czór szu­ka­łam pta­ków. Pew­ne­go razu wy­pa­trzy­łam gniaz­do z de­li­kat­nych ga­łą­zek i przy­cup­nę­łam ci­cho w po­bli­żu. Pta­ki przy­szły do mnie, pew­nie są­dząc, że je­stem ka­mie­niem, ni­czym wię­cej niż frag­men­tem pu­sty­ni. Skrę­ca­jąc im kar­ki, za­kry­łam ich oczy, choć w isto­cie po­win­nam po­zwo­lić ule­cieć du­szom na­tych­miast, za­da­jąc śmierć jed­nym ru­chem noża. Za­wsze mia­łam przy so­bie szty­let ben Szy­mo­na. Trzy­ma­łam go pod tu­ni­ką, bli­sko cia­ła, ale uży­wa­łam je­dy­nie wte­dy, gdy wy­ko­ny­wa­łam na­cię­cia na no­dze. Naj­pierw przy­tu­li­łam pta­ki i wsłu­chi­wa­łam się w bi­cie ich serc, a póź­niej zro­bi­łam to, cze­go na­uczy­ła mnie pu­sty­nia.


    Upie­kli­śmy je w ogni­sku roz­pa­lo­nym przez przy­ja­ciół mo­je­go bra­ta. Chwa­li­li stra­wę, któ­rą im przy­go­to­wa­łam. Stwier­dzi­li, że mam ta­lent. Żar­to­wa­li, że wy­traw­ny ze mnie my­śli­wy. Oj­ciec pro­mie­niał, sły­sząc te po­chwa­ły.


    – To nic ta­kie­go – od­rze­kłam. – Te pta­ki same do mnie przy­szły.


    Za­cho­wy­wa­li się jak mło­dzi chłop­cy, dro­cząc się ze mną na te­mat mego ło­wiec­kie­go kunsz­tu. Na­dal jed­nak pró­bo­wa­łam usu­nąć się w cień, jak kie­dyś, w Je­ro­zo­li­mie, gdyż nocą chłop­cy prze­mie­nia­li się w męż­czyzn o go­rą­cej krwi, któ­rzy się­ga­ją po to, co za­ka­za­ne. Nie mia­łam sza­re­go płasz­cza, lecz umia­łam się roz­pły­nąć, wto­pić w tło i uni­kać cu­dzych spoj­rzeń, przy­gar­bio­na nad garn­kiem, któ­ry szo­ro­wa­łam pia­chem. Ale zsu­nę­ła mi się z gło­wy chu­s­ta i przy­ja­cie­le mo­je­go bra­ta do­strze­gli, że mam rude wło­sy. Uj­rze­li, że nie je­stem już dziew­czę­ciem. Na­gle skrę­po­wa­ni od­wró­ci­li wzrok, za­wsty­dze­ni swy­mi my­śla­mi. Nie wol­no im było sie­dzieć przy ogni­sku z ko­bie­tą, któ­ra nie była ich mat­ką, sio­strą lub żoną, i przyj­mo­wać stra­wy z mych rąk. By­łam nida, nie­czy­sta, po­nie­waż nie było tam my­kwy ani na­wet brud­nej sa­dzaw­ki. Nie mie­li jed­nak wyj­ścia, bo prze­cież by­li­śmy na pu­sty­ni. Je­dli więc upo­lo­wa­ne prze­ze mnie pta­ki, po­ma­ga­li mi wspi­nać się na ska­ły i pro­wa­dzi­li mnie do mo­je­go bra­ta. Snu­li przy tym opo­wie­ści o swo­jej twier­dzy, któ­re zda­wa­ły mi się nie­do­rzecz­ne.


    Twier­dzi­li, że jest nie do zdo­by­cia, gdyż kra­ina, któ­ra ją ota­cza, jest tak okrut­na, iż ża­den szturm nie może się po­wieść. Mie­ścił się tam kie­dyś nie­ziem­sko pięk­ny, za­wie­szo­ny po­śród chmur pa­łac wznie­sio­ny przez kró­la He­ro­da. Sły­sza­łam o tym wład­cy. Sły­nął z okru­cień­stwa. Po­noć pew­ne­go razu roz­ciął jeża, wy­wró­cił go na dru­gą stro­nę i na­cią­gnął na twarz wro­ga, któ­re­go w ten spo­sób ośle­pił. Zdra­dzał wszyst­kich wo­kół i od­po­wia­dał za śmierć swo­jej żony Ma­riam­me, któ­rą oskar­żał o przy­rzą­dza­nie phil­trons i phar­maka, le­ków, na­po­jów mi­ło­ści i ma­gicz­nych wy­wa­rów. Była tak pięk­na, że rzym­ski do­wód­ca Ma­rek An­to­niusz osza­lał na jej wi­dok i ko­niecz­nie chciał ją po­siąść. Z tego po­wo­du He­rod ska­zał ją na śmierć. Nie­dłu­go po­tem oskar­żył syna o prze­cho­wy­wa­nie tru­ci­zny spo­rzą­dzo­nej z jadu żmij przez pew­ną nie­wia­stę z Edo­mu, pa­ra­ją­cą się ke­sza­fim. On rów­nież zo­stał stra­co­ny.


    Każ­dy zdraj­ca wie, że spo­tka go ta­kie samo nie­szczę­ście, ja­kie­go przy­spo­rzył bliź­nim, lecz He­ro­do­wi śni­ło się, że uda mu się oszu­kać los i prze­sko­czyć stro­ni­cę, na któ­rej był za­pi­sa­ny. Wzniósł za­tem twier­dzę na za­chod­nim zbo­czu góry Ma­sa­dy. Bu­do­wę ukoń­czo­no sto lat wcze­śniej, niż się tam zja­wi­li­śmy. Tym­cza­sem kró­lo­wa Egip­tu za­pra­gnę­ła Ju­dei dla sie­bie. Za­kli­na­ła Mar­ka An­to­niu­sza i Rzym, by prze­ka­za­li jej tę pu­sty­nię w da­rze, gdyż ma­rzy­ła o jej nie­zli­czo­nych skar­bach – szla­ku pro­wa­dzą­cym nad mo­rze, sol­ni­skach, bal­sa­micz­nych la­sach w kra­inie Mo­abu, ga­jach mir­ry i ka­dzi­dła.


    W twier­dzy miesz­ka­ło po­nad dzie­więć­set osób, w tym trzy­stu wo­jow­ni­ków. Pięć lat wcze­śniej, zimą, od­bi­li ją z rąk nie­wiel­kiej gru­py rzym­skich żoł­nie­rzy. Ła­two im to przy­szło, bo prze­kra­dli się pod osło­ną nocy po wschod­nim zbo­czu góry, co Rzy­mia­nie uzna­wa­li za nie­moż­li­we. Prze­ko­na­li się oni jed­nak, że wszyst­ko jest moż­li­we. Ży­dzi zdo­ła­li wspiąć się nie­mal do nie­ba, bli­żej Boga.


    Kie­dy przy­ja­ciel mo­je­go bra­ta za­rze­kał się, że Pa­łac Pół­noc­ny kró­la He­ro­da jest pięk­niej­szy niż wi­szą­ce ogro­dy Ba­bi­lo­nu, je­den z cu­dów świa­ta, za­czął mi się on ja­wić jak ja­kiś sen. Czar­ne i bia­łe ko­lum­ny przy­by­ły z Gre­cji. Prze­mie­rzy­ły mo­rze na okrę­tach, po czym nie­wol­ni­cy prze­cią­gnę­li je za po­mo­cą lin i blo­ków przez Ju­deę. Lśnią­ce mo­zai­ki ścią­gnię­to na to pust­ko­wie z Ita­lii. Ukła­da­li je naj­lep­si mu­ra­rze, ka­fe­lek po ka­fel­ku. Łaź­nie, pod­grze­wa­ne przez ce­ra­micz­ne cy­ster­ny umiesz­czo­ne w pod­ło­dze, ob­ło­żo­no kwar­cem tak do­sko­na­łym, że gdy słoń­ce sta­ło wy­so­ko na nie­bie, za­czy­na­ły świe­cić czer­wo­nym bla­skiem. Po­sadz­ki uło­żo­no we wzo­ry w od­cie­niach różu, zie­le­ni i czer­ni, a fre­ski ma­lo­wa­ły set­ki ma­la­rzy przy uży­ciu naj­lep­szych pig­men­tów spro­wa­dzo­nych z Rzy­mu: akwa­ma­ry­ny, sza­fi­ru i krwaw­ni­ka, lśnią­cych ni­czym dro­go­cen­ne klej­no­ty. Ja zna­łam te­raz tyl­ko biel pu­sty­ni, czerń nocy i czer­wień wła­snej krwi na po­ra­nio­nych przez ka­mie­nie sto­pach.


    Ci dwaj opo­wia­da­li nam o tych cu­dach w wil­got­nych, peł­nych skor­pio­nów ja­ski­niach, w któ­rych kry­li­śmy się przed sza­le­ją­cy­mi wi­chu­ra­mi. Przy­po­mnia­ły mi się skor­pio­ny gnież­dżą­ce się w sie­ni, gdy by­łam dziec­kiem, za­sty­ga­ją­ce w bez­ru­chu tak, iż zda­wa­ły się ilu­zją, póki znie­nac­ka nie za­ata­ko­wa­ły ofia­ry. Prze­ko­na­łam się, że z wy­rzu­ta­mi su­mie­nia jest tak samo. Cza­ją się, by na­gle się ode­zwać. Wciąż ją sły­sza­łam – moją przy­ja­ciół­kę, któ­rą zdra­dzi­łam. We śnie czu­łam jej bio­dro przy swo­im. Mó­wio­no, że de­mo­ny po­tra­fią ucze­pić się czło­wie­ka. Kie­dy to czy­ni­ły, nie spo­sób było się od nich ode­rwać czy je prze­gnać. Nocą za­kry­wa­ły dłoń­mi twe oczy, dra­pież­nie bio­rąc cię w po­sia­da­nie, i szep­ta­ły do ucha jed­no sło­wo: „Mój”.


    Po­czu­cie winy i mil­cze­nie wcią­ga­ły mnie w to pust­ko­wie jesz­cze głę­biej, osa­cza­ły ni­czym dzi­kie cier­ni­ste krza­ki plą­ta­ni­ną zdra­dziec­kich ga­łą­zek. Wo­kół krę­ci­ły się hie­ny, sły­sze­li­śmy ich na­wo­ły­wa­nia. Nocą two­rzy­ły wo­kół nas krąg, cza­jąc się po­śród czar­nych drzew. Chwy­ta­li­śmy wte­dy ka­mie­nie, go­to­wi prze­pę­dzić be­stie, gdy­by głód pchnął je do ata­ku. Ręce mia­łam brud­ne, a chu­s­ty po­strzę­pio­ne, jak­by ktoś po­ciął je no­żem. Zo­stał mi tyl­ko je­den skra­wek błę­ki­tu jako pa­miąt­ka po bra­cie i ży­ciu, któ­re wio­dłam, nim tra­fi­łam w to miej­sce.


    Nie umia­łam so­bie wy­obra­zić, że za­pusz­cza­jąc się jesz­cze da­lej w tę głu­szę, do­trze­my do fre­sków mo­gą­cych kon­ku­ro­wać z naj­pięk­niej­szy­mi w ca­łym im­pe­rium i kró­lew­skie­go pa­ła­cu. A jed­nak przy­ja­cie­le mo­je­go bra­ta przy­się­ga­li na Judę Ga­li­lej­czy­ka, przy­wód­cę pierw­sze­go bun­tu ze­lo­tów prze­ciw ka­pła­nom chy­lą­cym gło­wy przed Rzy­mem, że tam, do­kąd zmie­rza­my, noc roz­świe­tli ty­siąc lamp oliw­nych, pło­ną­cych ja­sno ni­czym gwiaz­dy na nie­bie. Gdy spy­ta­łam, kie­dy do­trze­my do tego cu­dow­ne­go miej­sca, ro­ze­śmie­li się i od­rze­kli, że tro­chę to po­trwa, gdyż twier­dza stoi na sa­mym koń­cu świa­ta i mu­si­my uwa­żać, by nie zbłą­dzić. Wy­star­czy je­den krok, aby wy­paść poza kra­wędź wiecz­no­ści.


    Po­wie­trze było ła­god­ne. Szczę­śli­wie zna­leź­li­śmy się tam zimą i słoń­ce nie pa­li­ło nas żyw­cem. Wraz z chmu­ra­mi z za­cho­du nad­cią­gnął chłod­ny wiatr od mo­rza ru­ach ha-jam. Drże­li­śmy w jego zim­nych po­dmu­chach. Pod­wie­wał mi tu­ni­kę i przy­po­mi­nał o rze­czach, o któ­rych le­piej było za­po­mnieć. Do­tyk ben Szy­mo­na, to, że sta­wa­li­śmy się jed­nym, i to, jak za­wsze po­tra­fił mnie doj­rzeć, przy­kuc­nię­tą w mro­ku. Choć słu­cha­łam opo­wie­ści o pa­ła­cu He­ro­da, nie nę­ci­ły mnie my­śli o jego cu­dach i przy­szło­ści. Tę­sk­ni­łam za tym, co mia­łam i co utra­ci­łam w je­den dzień, w chwi­li, gdy ode­bra­no mi ben Szy­mo­na.


    Moje ży­cie na pu­sty­ni prze­mie­ni­ło się w ni­cość. Spo­tka­ła mnie za­słu­żo­na kara. Tak jak nie chcia­łam pu­ścić jej męża, tak te­raz Sija nie chcia­ła pu­ścić mnie, bez wzglę­du na to, jak da­le­ko za­wę­dro­wa­łam. My­śla­łam, że zo­sta­wię ją za sobą, tym­cza­sem dzie­lą­ca nas od­le­głość spra­wi­ła, że jej duch jesz­cze się wzmoc­nił. Wił się wo­kół mnie i dzio­bał, kie­dy tyl­ko pró­bo­wa­łam coś zjeść. Po­tra­fi­łam wmu­sić w sie­bie le­d­wie kęs stra­wy. Gdy przy­my­ka­łam oczy, by za­snąć, Sija już na mnie cze­ka­ła. Rzu­ca­ła mi to samo bo­le­sne spoj­rze­nie jak wte­dy, kie­dy spy­ta­ła, czy za­trosz­czę się o ben Szy­mo­na, choć wie­dzia­ła, co ro­bi­łam z nim w mro­ku i kim dla mnie był. Tę­sk­ni­łam za nim, lecz to ona opla­ta­ła mnie ra­mio­na­mi, gła­dzi­ła pal­ca­mi moją skó­rę i szep­ta­ła mi do ucha. Czu­łam jej roz­go­rącz­ko­wa­nie każ­dą cząst­ką swe­go cia­ła.


    [image: Córka skrytobójcy]


    Pew­ne­go wie­czo­ru roz­ło­ży­li­śmy obóz tak bli­sko Mo­rza Soli, że prze­bu­dziw­szy się, stwier­dzi­łam, iż mam sól we wło­sach, a ich koń­ce stward­nia­ły i po­bie­la­ły. Śni­ły mi się ka­mie­ni­sta ścież­ka i wąż tak ogrom­ny, że mógł po­żreć całe mia­sto. Pró­bo­wa­łam prze­mó­wić do ośli­złe­go gada, za­kli­na­jąc go, by po­zo­sta­wił nas w spo­ko­ju, lecz on nie chciał o tym sły­szeć. „Zbliż się” – syk­nął ci­cho. Ma­rzy­łam, by przy­śnił mi się lew, tę­sk­ni­łam za nim i pra­gnę­łam go, mimo że był groź­ny. Wy­cią­gnę­łam rękę do węża, ale ten czmych­nął, a w dło­ni zo­sta­ła mi je­dy­nie garść czar­ne­go pia­chu.


    Obu­dzi­ły mnie krzy­ki przy­ja­ciół mo­je­go bra­ta. Pół­przy­tom­na, otrzą­snę­łam się z resz­tek snu. Wsta­łam, star­łam sól z po­wiek i na­gle uj­rza­łam przed sobą dziw więk­szy, niż gdy­by na­gle ode­rwa­ło się od zie­mi ty­siąc błę­kit­nych mo­ty­li. Twier­dza He­ro­da wi­sia­ła w po­wie­trzu, wy­ra­sta­jąc z bia­łej skal­nej pół­ki u szczy­tu, do­kład­nie tak, jak opi­sy­wa­li to dwaj wo­jow­ni­cy. Ist­ny cud świa­ta.


    Do Ma­sa­dy pro­wa­dzi­ła ścież­ka wi­ją­ca się po­śród nie­bo­tycz­nych skał. Je­den fał­szy­wy krok, chwi­la wa­ha­nia, i wspi­nacz­ka koń­czy­ła się śmier­cią w do­li­nie po­ni­żej twier­dzy. Ży­cie na pust­ko­wiu spra­wi­ło, że prze­sta­łam wie­rzyć w co­kol­wiek, ale wspi­na­jąc się po zbo­czu tą ścież­ką węża, po­czu­łam, że coś się we mnie otwie­ra. To tu przy­wiódł nas wąż z mo­je­go snu. Roz­po­zna­łam tę ścież­kę, jak­bym prze­mie­rzy­ła ją wcze­śniej sto razy – kar­ło­wa­te wierz­by, kępy po­wy­gi­na­nych oli­wek, kre­do­wo­bia­ła zie­mia i wa­pien­ne gła­zy. W Księ­dze Ży­cia zo­sta­ło na­pi­sa­ne, że tu­taj tra­fi­my – i tak się sta­ło.


    Nad nami krą­ży­ły dra­pież­ne pta­ki, so­ko­ły i ja­strzę­bie. Wie­dzia­łam, że je­śli się po­tknę, rzu­cą się na mnie, by po­mścić wszyst­kie pta­ki, ja­kie za­bi­łam na pu­sty­ni, wszyst­kie pió­ra, ja­kie wy­rwa­łam im pal­ca­mi, a kie­dy przy­mie­ra­łam gło­dem – tak­że zę­ba­mi. Ży­czy­łam ko­muś śmier­ci i wzię­łam so­bie męż­czy­znę, któ­ry nie był mój. Ule­głam pu­sty­ni i sta­łam się tym, kim te­raz by­łam – ko­bie­tą opę­ta­ną przez du­cha, opła­ku­ją­cą ży­cie, któ­re już nie wró­ci, kry­ją­cą w so­bie ta­jem­ni­cę, któ­ra wyj­dzie na jaw i uka­że moje zło­dziej­skie ob­li­cze.


    Sku­pi­łam się na wspi­nacz­ce, za wszel­ką cenę sta­ra­jąc się nie my­śleć o tym, co o mnie po­wie­dzą. By­łam jak bar­ba­rzyń­ca: moją skó­rę po­krył bia­ły pył, sza­ty mia­łam brud­ne, wło­sy przy­po­mi­na­ły prze­żar­tą solą sło­mę – po­bie­la­łe na koń­cach, a u na­sa­dy szkar­łat­ne, w mych oczach od­bi­jał się tyl­ko piach pu­sty­ni. By­łam jak lwi­ca bez pa­zu­rów i kłów, zgar­bio­na sta­rusz­ka szu­ka­ją­ca ścież­ki wśród skał. Tak do sie­bie nie­po­dob­na, że le­d­wo pa­mię­ta­łam swe imię. Po­my­śla­łam o obiet­ni­cy mil­cze­nia, jaką zło­ży­łam ben Szy­mo­no­wi. Te­raz ono było wszyst­kim, co mia­łam. Wspi­na­li­śmy się co­raz wy­żej, a wo­kół hu­lał wiatr.


    Ścież­ka węża zda­wa­ła się nie mieć koń­ca. Ka­mie­nie sy­pa­ły się nam spod nóg, a ich od­głos niósł się echem w do­li­nie. Za­snu­ty ku­rzem świat do­oko­ła wy­da­wał się od­le­gły i nie­re­al­ny. Od­wią­za­łam linę krę­pu­ją­cą mnie w pa­sie i po­sta­no­wi­łam, że da­lej będę szła bez za­bez­pie­cze­nia. Od­tąd sa­mo­dziel­nie po­ko­ny­wa­łam na­wet naj­więk­sze stro­mi­zny. Sły­sza­łam swój ostry, świsz­czą­cy od­dech. Twier­dza była ni­czym sen i szłam ku niej jak we śnie, za­uro­czo­na tym, co wi­dzia­łam. Wy­glą­da­ła tak, jak mi ją opi­sa­no, a pust­ka wo­kół spra­wia­ła, że wra­że­nie było jesz­cze bar­dziej prze­moż­ne.


    Pan od­na­lazł nas i po­pro­wa­dził do tego miej­sca tak bli­sko nie­bios, że usły­sze­li­śmy Jego głos. Oca­lił nas i wy­zwo­lił, jak wiesz­czy­ła Tora. Prze­cho­dząc przez bra­mę twier­dzy, by­łam go­to­wa uczy­nić wszyst­ko ku Jego chwa­le, lecz nie mo­głam wy­ba­czyć Mu tego, co utra­ci­łam.


    Mój brat no­sił pod płasz­czem pan­cerz chro­nią­cy go pod­czas noc­nych wy­pa­dów. Szty­let już nie wy­star­czał. Po­trze­bo­wał cięż­szej bro­ni: łuku, strzał, to­po­ra i drew­nia­nej włócz­ni obi­tej mo­sią­dzem. Przy­po­mi­nał po­kry­te­go łu­ską smo­ka lub sre­brzy­ste­go węża, be­stie zna­ne tyl­ko Bogu, któ­rych lę­ka­li się lu­dzie. W twier­dzy istot­nie było trzy­stu wo­jow­ni­ków, mimo to na­tych­miast roz­po­zna­łam wśród nich bra­ta pod ko­pu­łą kwit­ną­cych na ró­żo­wo mig­da­łow­ców. Po­zna­łam go po za­ma­szy­stym kro­ku i ja­sno­ści, jaka biła z jego du­szy. Na­wet zbro­ja nie zdo­ła­ła jej ukryć. Ojca za­pro­wa­dzo­no do nie­go od razu, ja, nim spo­tka­łam się z Am­ra­mem, mu­sia­łam od­być ry­tu­al­ną ką­piel. Tra­fi­łam do jed­nej z kil­ku mykw. Nie­któ­re były prze­zna­czo­ne dla ko­biet, a inne dla męż­czyzn. W naj­więk­szej na scho­dach two­rzy­ły się osob­ne ko­lej­ki dla tych, któ­rzy już się ob­my­li, i nie­czy­stych. Kie­dy we­szłam do sa­dzaw­ki, woda aż po­czer­nia­ła, więc inne ko­bie­ty szyb­ko ją opu­ści­ły, by się nie ska­lać. Nie zdzi­wi­ło mnie to, gdyż nic nie mo­gło zmyć mo­ich uczyn­ków.


    Wło­ży­łam po­dar­tą tu­ni­kę i chu­s­ty, któ­re po­da­ro­wa­ła mi Ta­mar, i po­bie­głam na spo­tka­nie z bra­tem. Gdy za­mknę­łam oczy i po­czu­łam za­pach mig­da­łow­ców, wy­obra­zi­łam so­bie, że wkra­czam w inne ży­cie. Może kie­dyś wró­ci­my do Je­ro­zo­li­my i od­naj­dzie­my świat, któ­ry nam skra­dzio­no. Może te wszyst­kie mie­sią­ce to tyl­ko sen, tak jak ten o lwie. Na­gle usły­sza­łam wo­ła­nie Am­ra­ma i zro­zu­mia­łam, że nie ma po­wro­tu. Na­zwał mnie moim dzie­cin­nym imie­niem Jaja, a prze­cież tam­tej dziew­czyn­ki już nie było.


    – Dłu­go trwa­ło, nim do mnie przy­szłaś – przy­wi­tał mnie, tu­ląc, a póź­niej od­su­nął, by mi się przyj­rzeć.


    Od na­sze­go ostat­nie­go spo­tka­nia mi­nę­ło le­d­wie kil­ka mie­się­cy, lecz zda­wa­ło się, jak­by to było dzie­sięć lat. Kie­dyś Am­ram za­wsze wy­glą­dał na młod­sze­go bra­ta, tym­cza­sem te­raz prze­mie­nił się w praw­dzi­we­go wo­jow­ni­ka, bez­względ­ne­go i pew­ne­go sie­bie. Wresz­cie po­czu­łam się jak młod­sza sio­stra. Uj­rzaw­szy go, po­my­śla­łam o sta­li, że­la­zie har­to­wa­nym w ogniu. Nie chcia­łam wie­dzieć, ilu lu­dzi za­bił ani ja­kich okrut­nych uczyn­ków się do­pu­ścił. Prze­ra­ża­ła mnie myśl, że mógł być jed­nym z tych, któ­rzy wtar­gnę­li do Ejn Gedi i wy­mor­do­wa­li wy­znaw­ców na­szej wia­ry.


    – Ale w koń­cu przy­szłam – od­po­wie­dzia­łam.


    Wło­sy mia­łam czy­ste, na­tar­te olej­kiem i za­ple­cio­ne na czub­ku gło­wy. Wi­dzia­łam w jego oczach, że bar­dzo się od­mie­ni­łam. Przy­pa­try­wał mi się, zgłę­biał rysy twa­rzy, nie do koń­ca ro­zu­mie­jąc, na czym ta zmia­na po­le­ga, a jed­nak cał­ko­wi­cie jej świa­dom. Zo­sta­łam po­gry­zio­na przez lwa, lecz by doj­rzeć bli­zny, trze­ba było wej­rzeć w moją du­szę.


    – My­śla­łem, że szyb­ciej cię od­naj­dę. Mu­sia­łaś się do­brze ukryć, Jaja – rzu­cił, dro­cząc się ze mną.


    Po­my­śla­łam o gro­tach, w któ­rych znaj­do­wa­li­śmy schro­nie­nie, o tym, co tam ro­bi­łam, i o tej ostat­niej, po­nu­rej, w któ­rej ben Szy­mon wy­zio­nął du­cha. Gdy­by ru­szył ze mną do osa­dy es­seń­czy­ków, pew­nie by prze­żył. Przy­szło mi do gło­wy, że wie­dział, co go spo­tka, je­śli tam zo­sta­nie, a mimo to zo­stał. Po­win­nam była się tego do­my­ślić, gdy przy po­że­gna­niu od­wró­cił wzrok, jak­by­śmy już się roz­sta­li, choć wciąż przed nim sta­łam. Po­win­nam była to od­gad­nąć, kie­dy dał mi swój szty­let.


    Po­sta­no­wi­łam ukryć swą hań­bę przed bra­tem. Przy­sia­dłam na tra­wie pod ró­żo­wym bal­da­chi­mem mig­da­łow­ców. Od­wró­ci­łam twarz, by unik­nąć za­cie­ka­wio­ne­go spoj­rze­nia Am­ra­ma. Mó­wią, że mig­da­ły z drzew kwit­ną­cych na ró­żo­wo są gorz­kie, a z tych na bia­ło – za­wsze słod­kie. Spu­ści­łam wzrok, jak mia­ły w zwy­cza­ju mło­de nie­za­męż­ne ko­bie­ty.


    – Ro­bi­li­śmy wszyst­ko, co w na­szej mocy – od­rze­kłam.


    – Po­zo­sta­li mie­li mniej szczę­ścia. Z przy­kro­ścią przy­ją­łem wia­do­mość o ich śmier­ci. Li­czy­łem, że Ja­chim ben Szy­mon się o cie­bie za­trosz­czy, dla­te­go po­wie­rzy­łem cię jego opie­ce.


    – Było im pi­sa­ne, by odejść do Przy­szłe­go Świa­ta, i tyle – od­po­wie­dzia­łam.


    Mój brat usiadł obok. Przez chwi­lę znów wy­da­wał się ra­do­snym chłop­cem, a nie wo­jow­ni­kiem. Miał bli­zny, któ­rych nie wi­dzia­łam przed­tem, jed­ną bar­dzo głę­bo­ką na szyi, w miej­scu, w któ­re tra­fi­ła strza­ła. Gdy roz­piął pan­cerz, za­uwa­ży­łam, że łuk od­ci­snął na jego cie­le trwa­ły ślad – na ple­cach i pier­siach bie­gła li­nia w kształ­cie pół­księ­ży­ca.


    Za­pu­ścił wło­sy i wią­zał je w ogon, jak zwy­kli czy­nić wo­jow­ni­cy. Twarz miał wciąż pięk­ną, lecz ogo­rza­łą od słoń­ca i wy­chu­dzo­ną. Mło­dzień­cza otwar­tość znik­nę­ła. Już nie był chłop­cem ma­rzą­cym o bun­cie w po­szat­ko­wa­nym pro­mie­nia­mi słoń­ca cie­niu drze­wa ogni­ste­go.


    – Ta twier­dza to je­den z ostat­nich przy­czół­ków w ca­łej Ju­dei – wy­ja­śnił. – Wciąż pa­da­ją ko­lej­ne, ale my nie pierz­chli­śmy i ni­g­dy nie pierzch­nie­my.


    Do Ma­sa­dy pro­wa­dzi­ły je­dy­nie dwie dro­gi: ta, któ­rą przy­szli­śmy przez bez­li­to­sną pu­sty­nię cią­gną­cą się aż po góry Mo­abu po dru­giej stro­nie Mo­rza Soli, oraz ka­mie­ni­sty szlak łą­czą­cy Edom i do­li­nę Ara­wa z Ejn Gedi i Je­ro­zo­li­mą. Z gra­ni wi­dać było oby­dwie.


    – Tu je­ste­śmy bez­piecz­ni – do­dał uspo­ka­ja­ją­co.


    Po­wie­dział, że po zdo­by­ciu twier­dzy po­wstań­cy ścią­gnę­li znad bra­my pa­ła­cu zło­te­go orła kró­la He­ro­da. Mia­ło nie być tu boż­ków ani żad­nych zna­mion bo­gac­twa. Tu­taj wszy­scy byli rów­ni: nie było kró­lów, je­dy­nie kró­le­stwo Boga. Nikt nie mu­siał się przed ni­kim kła­niać, na­wet przed Ele­aza­rem ben Ja­irem, przy­wód­cą po­wsta­nia, wiel­kim czło­wie­kiem i wo­jow­ni­kiem.


    Am­ram po­ka­zał mi, że wciąż nosi na szyi amu­let Sa­lo­mo­na, któ­ry mu po­da­ro­wa­łam. Był z nie­go bar­dzo dum­ny.


    – A gdzie two­ja chu­s­ta? – spy­tał.


    Wy­ję­łam je­dy­ny skra­wek je­dwa­biu, jaki mi po­zo­stał. Opo­wie­dzia­łam mu, jak chu­s­ta ura­to­wa­ła ży­cie mnie i ojcu, prze­mie­niw­szy się w dro­go­wska­zy za­cze­pia­ne na cier­ni­stych krze­wach, któ­re prze­pro­wa­dzi­ły nas przez pu­sty­nię. Ku mo­je­mu zdu­mie­niu brat rów­nież wy­cią­gnął strzę­pek błę­ki­tu. Wy­ja­śnił, że przy­wiał go wiatr. Z po­cząt­ku Am­ram po­my­ślał, że to ja­kiś ptak, i wy­cią­gnął ku nie­mu rękę, a skra­wek ma­te­ria­łu opadł na nią, jak­by go przy­wo­łał. Dzię­ki temu na­brał pew­no­ści, że żyję, że mnie od­naj­dzie i że na­sza obec­ność tak bli­sko Boga zo­sta­ła za­pi­sa­na w Księ­dze Ży­cia.


    Ru­szy­li­śmy przez gaj w stro­nę ta­ra­sów, gdzie ro­sły wie­ko­we oliw­ki i wiel­kie, po­wy­gi­na­ne wi­no­ro­śle. Ho­do­wa­no tu też ce­bu­lę, cie­cie­rzy­cę, ogór­ki i me­lo­ny. Było to moż­li­we dzię­ki za­chwy­ca­ją­ce­mu sys­te­mo­wi cy­stern i sa­dza­wek wznie­sio­nych przez He­ro­da. Za nami roz­po­ście­ra­ło się pole psze­ni­cy i jęcz­mie­nia, na któ­rym le­ża­ły prze­wią­za­ne po­wro­zem sno­py. Kosa – dłu­gi drew­nia­ny pal z me­ta­lo­wym ostrzem – cią­gnio­na przez osły ści­na­ła resz­tę kło­sów, a dwaj chłop­cy za­chę­ca­li zwie­rzę­ta do pra­cy. Rży­sko mia­ło in­ten­syw­nie żół­ty ko­lor, ni­czym miód prze­la­ny do misy.


    Am­ram opo­wie­dział mi o wiel­kich spi­żar­niach z cza­sów He­ro­da, peł­nych ogrom­nych gli­nia­nych na­czyń z wi­nem i oli­wą, spro­wa­dzo­nych z Rzy­mu i Gre­cji. Wie­le z nich wciąż no­si­ło pie­częć kró­la. Przez Bra­mę Wod­ną i po­łu­dnio­wą Bra­mę Wod­ną przy­wo­żo­no na grzbie­tach osłów drew­nia­ne becz­ki na­peł­nia­ne wodą z sa­dza­wek w wą­wo­zach. Wle­wa­no ją do dwu­na­stu cy­stern i czte­rech łaź­ni, z któ­rych naj­więk­sza mo­gła po­mie­ścić pięć­dzie­siąt osób. Brak wody nie sta­no­wił pro­ble­mu na­wet w po­rze su­chej. Na te­re­nie twier­dzy po­wstał targ przy­po­mi­na­ją­cy ten w Je­ro­zo­li­mie. W nie­wiel­kich kra­mach wzdłuż muru obok głów­ne­go pla­cu mie­ści­ły się pie­kar­nie, gar­bar­nie i tkal­nie. Pod mu­ra­mi sta­ły na­mio­ty i drew­nia­ne domy.


    Wo­jow­ni­cy za­ję­li kwa­te­ry, w któ­rych wcze­śniej sta­cjo­no­wa­li Rzy­mia­nie, za to ka­pła­ni i mę­dr­cy nie­wiel­kie pa­ła­ce wznie­sio­ne nie­gdyś przez He­ro­da dla jego krew­nych i do­rad­ców. Łaź­nie pu­blicz­ne zdo­bi­ły prze­pięk­ne mo­zai­ki two­rzą­ce ka­mien­ne pola kwia­tów lub wzo­ry geo­me­trycz­ne. Na pa­ła­co­wych ścia­nach wy­ma­lo­wa­no czer­wo­no-po­ma­rań­czo­we fre­ski, z któ­rych część zo­sta­ła ob­ra­mo­wa­na zło­ty­mi li­ść­mi. Ben Jair i jego bli­scy miesz­ka­li w naj­mniej­szym z pa­ła­ców z wi­do­kiem na do­li­nę. W Pół­noc­nym, naj­wy­twor­niej­szym i naj­bar­dziej im­po­nu­ją­cym, mo­gą­cym śmia­ło kon­ku­ro­wać z naj­wspa­nial­szy­mi bu­dow­la­mi świa­ta, prze­cho­wy­wa­no broń i za­pa­sy żyw­no­ści. Po­sta­wio­no tam rów­nież małe kra­my, warsz­ta­ty ka­mie­niar­skie i rzeź­nie, gdyż wy­staw­ny pa­łac nie był po­trzeb­ny po­wstań­com, a je­dy­nie kró­lo­wi, któ­ry go wzniósł, by do­wieść, że jest pa­nem świa­ta.


    Lu­dzie, któ­rzy schro­ni­li się w twier­dzy na Ma­sa­dzie, byli wier­ni idei Sy­jo­nu, go­to­wi do wszel­kich po­świę­ceń i od­waż­ni do za­tra­ce­nia. Nie chcie­li być ni­czy­imi nie­wol­ni­ka­mi. Po­noć ben Jair nie lę­kał się na­wet anio­ła śmier­ci. Gdy­by po nie­go przy­szedł, za­mie­rzał wy­rwać zło­wro­giej be­stii jej dwa­na­ście skrzy­deł, rzu­cić je po­krwa­wio­ne i ob­ro­śnię­te pió­ra­mi na zie­mię i zło­żyć w ofie­rze Bogu.


    Sta­nę­łam z bra­tem przed pa­ła­cem Ele­aza­ra ben Ja­ira.


    – Słu­żyć pod nim to za­szczyt – oświad­czył Am­ram.


    – Miesz­ka w pa­ła­cu, a ja mam spać pod go­łym nie­bem? – spy­ta­łam prze­kor­nie.


    Brat od­rzekł, że mam się udać do kwa­te­ry przy­go­to­wa­nej dla ojca, by się nim zaj­mo­wać. Był za­sko­czo­ny, jak bar­dzo się po­sta­rzał.


    – Cho­ro­wał? – spy­tał za­tro­ska­ny.


    – Nie chciał spo­cząć, póki cię nie od­naj­dzie.


    Po­sta­no­wi­łam oszczę­dzić mu praw­dy. Oj­ciec szyb­ko się ze­sta­rzał, bo cią­ży­ło mu po­czu­cie winy za po­peł­nio­ne mor­dy i od­rzu­ce­nie wła­snej cór­ki. Bez­li­to­sna pu­sty­nia osta­tecz­nie po­wa­li­ła go na ko­la­na.


    Am­ram do­py­ty­wał o szcze­gó­ły na­szej wę­drów­ki, lecz od­po­wie­dzia­łam tyl­ko, że ja­koś uda­ło się nam prze­trwać. Nie wspo­mnia­łam o męż­czyź­nie po­dra­pa­nym przez lwa ani o ko­bie­cie, któ­rej duch mnie prze­śla­du­je. Opo­wie­dzia­łam mu za to o ko­zie, któ­ra mu­sia­ła być anio­łem, gdyż jej mle­ko ura­to­wa­ło nas od śmier­ci gło­do­wej. Wy­buch­nę­li­śmy śmie­chem na myśl, że koza może być anio­łem. Wy­zna­łam bra­tu, że tę­sk­nię za nią, bo sta­ła się moją po­wier­ni­cą i przy­ja­ciół­ką. Przy­po­mniał mi, że sło­wo „anioł” ozna­cza w na­szym ję­zy­ku rów­nież po­słań­ca, a jego mą­drość po­zna­je­my po wia­do­mo­ści, jaką nam prze­ka­zu­je. Może ta koza mia­ła mnie na­uczyć, jak prze­żyć w kra­inie, w któ­rej prze­trwa­nie zda­je się nie­moż­li­we.


    – A ty? – spy­ta­łam. – Też do­sta­łeś ja­kieś prze­sła­nie?


    Spe­szy­ło go to py­ta­nie, znów z zim­ne­go wo­jow­ni­ka prze­mie­nił się w chłop­ca. Daw­niej wy­ja­wiał mi swo­je se­kre­ty, jed­nak te cza­sy już mi­nę­ły. Ode­tchnął z ulgą, gdy usły­szał, że wzy­wa­ją go do do­wódz­twa. Zja­wi­ła się też mat­ka jego przy­ja­cie­la, Urie­go, by za­pro­wa­dzić mnie do kwa­te­ry.


    – Nie ocze­kuj zbyt wie­le – prze­strze­gła.


    Nie ocze­ki­wa­łam ni­cze­go, więc by­łam mile za­sko­czo­na tym, co zo­ba­czy­łam. Na­sza izba przy­le­ga­ją­ca do muru He­ro­da wy­glą­da­ła znacz­nie le­piej niż ja­kie­kol­wiek miej­sce, w któ­rym zna­leź­li­śmy schro­nie­nie, od­kąd wy­ru­szy­li­śmy z Je­ro­zo­li­my. Mia­ła dach z tka­ni­ny i trzy drew­nia­ne ścia­ny. Przy czwar­tej, ka­mien­nej, wy­bu­do­wa­no pa­le­ni­sko. Była tam jesz­cze ma­leń­ka al­ko­wa, w któ­rej mia­łam spać. Kie­dy sta­nę­łam na pal­cach, mo­głam ob­ser­wo­wać oko­licz­ne ska­ły przez otwór w mu­rze. Po­bło­go­sła­wiw­szy nasz nowy dom, oj­ciec już tam na mnie cze­kał.


    – Mó­wi­łem, że­byś za­ufa­ła Bogu – po­uczył mnie. – Nie po­win­naś tra­cić wia­ry.


    Po­wstrzy­ma­łam ci­sną­ce się na usta sło­wa: „To ty pła­ka­łeś na pu­sty­ni, nie ja. To ty lę­ka­łeś się dzi­kich zwie­rząt i gło­du, gdy ja chwy­ta­łam pta­ki i pło­szy­łam lam­par­ty”.


    Urzą­dzi­łam dom przed­mio­ta­mi, któ­re – zgod­nie z de­kre­tem star­szy­zny – przy­słu­gi­wa­ły wszyst­kim ro­dzi­nom: sien­ni­ka­mi ze sło­my, dwie­ma oliw­ny­mi lam­pa­mi, tka­ny­mi ko­ca­mi, ka­mien­ny­mi kub­ka­mi i mi­sa­mi. Mat­ka Urie­go przy­nio­sła nam przy­dział dak­ty­li, so­cze­wi­cy i owo­ców, gli­nia­ny gar­nek oraz dzban oli­wy do go­to­wa­nia i za­pa­la­nia lam­py w sza­bat. Uprze­dzi­ła, że w twier­dzy żyje się cięż­ko. Po­ta­ki­wa­łam, uda­jąc, że słu­cham, choć le­d­wo po­wstrzy­my­wa­łam się od śmie­chu. Ona była czy­sta, mia­ła za­ple­cio­ne wło­sy, a ja by­łam bar­ba­rzyń­cą, któ­ry prze­pę­dzał lam­par­ty. Na ko­niec po­dzię­ko­wa­łam jej za oka­za­ną mi życz­li­wość.


    Od pierw­sze­go dnia po­by­tu w twier­dzy czę­sto wra­ca­łam do gaju, w któ­rym kwi­tły mig­da­łow­ce. Na­stał mie­siąc adar wy­zna­cza­ją­cy po­czą­tek wio­sny. Szu­ka­łam dla sie­bie miej­sca da­ją­ce­go schro­nie­nie przed zło­ścią ojca. Rzu­cał mi nie­na­wist­ne spoj­rze­nia, wście­kły, że musi ze mną miesz­kać, za­zdro­sny o cia­sną al­ko­wę i prze­kli­na­ją­cy moje ist­nie­nie. Nie ośmie­li­łam się bun­to­wać. Mi­nę­ły trzy mie­sią­ce od mego ostat­nie­go krwa­wie­nia. W ga­jach za­ro­iło się od psz­czół, po­wie­trze sta­ło się ła­god­ne i przy­bra­ło bar­wę różu. Przy­by­li­śmy z pust­ko­wia do ogro­du, z do­lin śmier­ci do pól ob­fi­to­ści. Tak przy­wy­kłam do ośle­pia­ją­ce­go, ja­skra­we­go świa­tła, że mój wzrok z tru­dem przy­zwy­cza­jał się te­raz do nie­zli­czo­nych od­cie­ni zło­ta, różu i zie­le­ni. Mru­ży­łam oczy i osła­nia­łam je dło­nią. Przy­wy­kłam też do ci­szy na pu­sty­ni, a tu żyło pra­wie ty­siąc osób, ist­na ludz­ka zbie­ra­ni­na. To za­wie­szo­ne w chmu­rach mia­sto nie po­trze­bo­wa­ło resz­ty świa­ta. Star­szy­zna biła w men­ni­cy wła­sne mo­ne­ty. Z wi­no­gron po­wsta­wa­ło wino, psz­czo­ły w ulach wy­twa­rza­ły miód. Na pla­cu usta­wio­no kro­sna. Wie­czo­ra­mi niósł się po nim śpiew grę­plu­ją­cych weł­nę ko­biet. Z ga­łą­zek cier­ni­stych krze­wów wy­bu­do­wa­no za­gro­dy dla zwie­rząt. Sły­chać było be­cze­nie owiec. Czar­ne kozy bry­ka­ły tam ze swy­mi mło­dy­mi. W po­wie­trzu uno­sił się za­pach pie­czo­ne­go chle­ba, go­to­wa­nej stra­wy i ostra woń świe­żych ziół: ko­len­dry, ko­pru i sza­ra­wej szał­wii.


    Zbyt wie­le było tego dla mnie po wę­drów­ce przez pu­sty­nię. Ten po­tok dźwię­ków i za­pa­chów za­le­wał mnie ni­czym fale przy­pły­wu. Tę­sk­ni­łam za tym, co mi­nę­ło. Za pta­kiem wśród skał i śla­da­mi lam­par­ta na pia­sku. Rzad­ko się od­zy­wa­łam, a je­śli już pod­no­si­łam wzrok, to tyl­ko na chwi­lę. Ko­bie­ty przy­glą­da­ły mi się z za­cie­ka­wie­niem, kie­dy prze­cho­dzi­łam obok. Nie­któ­re do mnie ma­cha­ły, lecz wte­dy głę­biej na­cią­ga­łam chu­s­tę na oczy. Raz gru­pa mło­dych dziew­cząt prze­mknę­ła koło mnie w dro­dze do łaź­ni. Po­czu­łam żal na ich wi­dok. Chcia­ła­bym zdjąć chu­s­tę i po­biec za nimi, roz­świer­go­ta­na i peł­na na­dziei. Gdy­bym tyl­ko mo­gła zsu­nąć sza­ty i wsko­czyć ra­zem z nimi do my­kwy, może do­zna­ła­bym oczysz­cze­nia i uzy­ska­ła prze­ba­cze­nie. Mo­gła­bym za­cząć wszyst­ko od nowa. Za nic jed­nak nie chcia­ła­bym się wy­rzec tego, co się zda­rzy­ło. Tę­sk­ni­łam za tym, co utra­ci­łam. Ma­rzy­łam, by znów mieć swo­ją kozę, mego anio­ła. Za­wią­za­ła­bym dzwo­necz­ki na jej szyi i swych no­gach, by­śmy za­wsze mo­gły się od­na­leźć w cza­sie bu­rzy. Pa­trzy­ła­bym na nad­cią­ga­ją­ce ciem­ne chmu­ry, na­słu­chu­jąc ich dźwię­ku. Nie mu­sia­ła­bym uda­wać, że je­stem kimś in­nym niż tym, kim się sta­łam.


    Wy­pa­trzy­łam au­gu­ra­to­rium, wie­żę ob­ser­wa­cyj­ną, po­zo­sta­łość po sta­cjo­nu­ją­cych tu Rzy­mia­nach. Była jed­ną z wie­lu wież wznie­sio­nych wzdłuż mu­rów ota­cza­ją­cych twier­dzę. Mia­ła wy­jąt­ko­wo ko­rzyst­ne po­ło­że­nie, gdyż roz­cią­gał się z niej wi­dok na góry od pół­no­cy, a po­wie­trze ła­go­dzi­ła chłod­na bry­za. Wi­dy­wa­łam ta­kie wie­że w Je­ro­zo­li­mie, świę­te bu­dow­le, gdzie roz­rzu­ca­no ko­ści pta­ków, aby prze­wi­dzieć przy­szłość, i skąd wróż­bi­ci przy­pa­try­wa­li się ru­chom pta­sich stad, żeby prze­po­wia­dać to, co mia­ło się do­pie­ro zda­rzyć.


    Mę­dr­cy na­ka­zy­wa­li, by ma­gię stu­dio­wać, ale ni­g­dy się jej nie od­da­wać. Była za­ka­za­na, lecz moż­na się było na nią na­tknąć w mrocz­nych za­ka­mar­kach lub wła­śnie w ta­kich wie­żach. We­szłam po drew­nia­nej dra­bi­nie na górę. Pa­no­wał tu jesz­cze więk­szy chłód. W od­da­li mi­go­tał ro­ze­dr­ga­ny kra­jo­braz. Aż jęk­nę­łam, gdy go uj­rza­łam, mru­żąc oczy w ja­skra­wym słoń­cu. Po nie­bie szy­bo­wa­ły ja­strzę­bie, jed­nak nie wie­dzia­łam, cze­go za­po­wie­dzią może być ich opa­da­nie ku ska­łom lub wzbi­ja­nie się ku chmu­rom. Ani tro­chę nie zna­łam się na ma­gii.


    Przy­kuc­nę­łam, by przyj­rzeć się set­kom roz­rzu­co­nych bia­łych ko­ści po­zo­sta­wio­nych przez ucie­ka­ją­cych Rzy­mian. Cała po­sadz­ka była nimi usia­na. Nie mia­łam po­ję­cia, co zna­czą, lecz do głę­bi po­ru­szył mnie wi­dok tylu ostrych, pu­stych w środ­ku ich ka­wał­ków, w któ­rych gwiz­dał wiatr. Po­czu­łam, że ktoś mnie ob­ser­wu­je. Pod­nio­słam wzrok i do­strze­głam go­łę­bia, któ­ry przy­siadł na mu­rze. Nie ode­zwa­łam się, tyl­ko wy­cią­gnę­łam ręce. Choć po­peł­ni­łam tyle złych uczyn­ków i tyle razy zgrze­szy­łam, przy­fru­nął do mnie, nie bał się.


    [image: Córka skrytobójcy]


    Ran­kiem przy­sła­no do mnie dziew­czy­nę – może jed­ną z tych, któ­re prze­mknę­ły obok w dro­dze do łaź­ni – zbyt mło­dą i nie­win­ną, by wie­dzieć, ja­kie se­kre­ty łą­czą ko­bie­tę i męż­czy­znę, my­ślą­cą, że nie ist­nie­je nic oprócz tego, co wi­dzi za dnia, i nie­ma­ją­cą żad­nej wie­dzy o tym, co się zda­rza nocą. Była ład­na i grzecz­na, mia­ła nie wię­cej niż trzy­na­ście lat, ma­leń­kie zło­te kol­czy­ki z krwaw­ni­kiem, a na imię Na­ha­ra, czy­li świa­tło, jak nie­śmia­ło na­po­mknę­ła. Przy­nio­sła mi parę san­da­łów. Ro­ze­śmia­ła się, gdy zo­ba­czy­ła, że wa­ham się, czy przy­jąć taki dar od ob­cej oso­by.


    – Przy­da­dzą ci się tam, do­kąd się udasz – rzu­ci­ła.


    Moje roz­pa­dły się pod­czas dłu­giej wę­drów­ki, wło­ży­łam więc te nowe. Pa­so­wa­ły ide­al­nie. Po dro­dze Na­ha­ra wy­ja­śni­ła, że pro­wa­dzi mnie do pra­cy, któ­rą mi przy­dzie­lo­no. Spy­ta­ła, jak mam na imię. Tak daw­no go nie wy­po­wia­da­łam, że nie­mal za­po­mnia­łam, jak brzmi.


    – Jest brzyd­kie – od­rze­kłam. – Nie tak jak two­je.


    Prze­szły­śmy przez Dzie­dzi­niec Za­chod­ni, wy­ło­żo­ny wiel­ki­mi ka­mien­ny­mi pły­ta­mi ścią­gnię­ty­mi zza mo­rza, z Gre­cji.


    – Mu­szę cię ja­koś na­zy­wać – na­le­ga­ła Na­ha­ra. Była po­waż­ną i ci­chą, lecz upar­tą dziew­czy­ną, na­wy­kłą do ra­dze­nia so­bie ze star­szą sio­strą i młod­szym bra­tem.


    Nie­któ­rzy wie­rzy­li, że po­zna­jąc czy­jeś imię, uzy­sku­je się do­stęp do jego du­szy. Więk­szość ro­dzi­ców ujaw­nia­ła imię syna do­pie­ro po ob­rze­za­niu, osiem dni po na­ro­dzi­nach, by zdą­żył ze­brać siły i uod­por­nić się na de­mo­ny, któ­re mogą go przy­wo­ły­wać. Na­ha­ra tyl­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, kie­dy po­wie­dzia­łam jej, że imię to ta­jem­ni­ca, któ­rą zna je­dy­nie Ado­naj. Była pew­na, że moje brzmi pięk­nie, gdyż – jak stwier­dzi­ła – mia­łam naj­pięk­niej­sze wło­sy, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­ła. Wy­ja­wi­ła mi, że roz­pra­wia­ją o nich wszyst­kie ko­bie­ty. Mó­wi­ły też, że zo­sta­łam wy­pa­lo­na w ogniu i stąd wzię­ły się moje pie­gi oraz wło­sy o bar­wie pło­mie­ni.


    – Niech uwa­ża­ją, że­bym na nie nie dmuch­nę­ła – ostrze­głam. – Mogę być smo­kiem, przy­sy­pią je iskry.


    Na­ha­ra ro­ze­śmia­ła się, po czym wy­zna­ła, że jej mat­ka, zo­ba­czyw­szy mnie w au­gu­ra­to­rium, uzna­ła, że mam szcze­gól­ny dar.


    – Dla­te­go bę­dziesz do­glą­dać z nami go­łęb­ni­ki. Wy­bra­ła cię, kie­dy zo­ba­czy­ła cię w wie­ży.


    Za­mar­ło mi ser­ce. Było tyle in­nych miejsc, do któ­rych wo­la­ła­bym tra­fić. Nie­mal każ­de by­ło­by lep­sze: gaj oliw­ny, pie­kar­nia, na­wet za­gro­da dla kóz. Mia­łam się zaj­mo­wać trze­ma co­lum­ba­ria, go­łęb­ni­ka­mi wy­bu­do­wa­ny­mi jesz­cze przez Rzy­mian. Dwa z nich były po­dłuż­ny­mi bu­dyn­ka­mi, a trze­ci okrą­głą wie­żą z plat­for­mą u szczy­tu, wy­ko­rzy­sty­wa­ną jako ob­ser­wa­to­rium. Otwo­ry okien­ne prze­sła­nia­ły siat­ki chro­nią­ce przed ja­strzę­bia­mi. Wszyst­kie trzy bu­dyn­ki wznie­sio­no z ka­mie­nia i po­kry­to bia­łym tyn­kiem. Sta­ły na wy­so­kich fun­da­men­tach, by nie wśli­zgi­wa­ły się do nich węże po­szu­ku­ją­ce jaj. Trzy­ma­no tam ty­sią­ce go­łę­bi. W każ­dej z wy­rzeź­bio­nych w bia­łych ścia­nach nisz gnieź­dzi­ła się para pta­ków, zwią­za­nych ze sobą na całe ży­cie. W cza­sach, gdy Ma­sa­dę zaj­mo­wa­li Rzy­mia­nie, skła­da­no w nich urny z pro­cha­mi zmar­łych, lecz te­raz znów urzą­dzo­no tam gniaz­da. Po­wstań­cy przy­wra­ca­li daw­ny blask wszyst­kie­mu, co rzym­scy le­gio­ni­ści znisz­czy­li po upad­ku kró­la He­ro­da. To, co słu­ży­ło kie­dyś śmier­ci, obec­nie było ży­ciem pul­su­ją­cym w bi­ją­cych ser­cach pta­ków. Nie uzna­wa­li­śmy prze­mia­ny cia­ła w proch. Od­da­wa­li­śmy cześć szcząt­kom przod­ków, za­ko­pu­jąc cia­ła w zie­mi, gdzie po­wsta­ły w cza­sach stwo­rze­nia. Miej­sce to znów wy­peł­ni­ło się pie­śnią, ko­ją­cym gru­cha­niem, któ­re na­uczy­łam się na­śla­do­wać na pu­sty­ni, by go­łę­bie przy­la­ty­wa­ły do mnie i uzna­wa­ły za swo­ją.


    Jed­nym z be­ze­ceństw, ja­kich do­pu­ści­li się Rzy­mia­nie, było prze­kształ­ce­nie sy­na­go­gi w staj­nię. Jej czysz­cze­nie i usu­wa­nie łaj­na trwa­ło wie­le ty­go­dni. Po­noć na­wet te­raz, gdy pa­dał deszcz, czuć było tam koń­ską woń, dla­te­go każ­de­go ran­ka pa­lo­no ka­dzi­dła. Żad­ne ka­dzi­dło na­to­miast nie było w sta­nie stłu­mić cięż­kie­go, wil­got­ne­go smro­du go­łę­bie­go łaj­na, któ­ry ude­rzył mnie w noz­drza, kie­dy we­szłam z Na­ha­rą do naj­więk­sze­go z trzech go­łęb­ni­ków. Jesz­cze bar­dziej do­kucz­li­wy był ha­łas. Gdy wkro­czy­ły­śmy w mrok przez cięż­kie drew­nia­ne drzwi, har­mi­der stał się przy­tła­cza­ją­cy, gdyż wszyst­kie pta­ki prze­ma­wia­ły jed­nym gło­sem. Przy­sta­nę­łam, prze­ra­żo­na trze­po­tem skrzy­deł, i znów za­tę­sk­ni­łam za ci­szą, ja­kiej za­zna­łam na pu­sty­ni.


    Wi­dząc to, Na­ha­ra się ro­ze­śmia­ła.


    – One nie gry­zą – po­wie­dzia­ła uspo­ka­ja­ją­co. – Przy­wyk­niesz.


    De­li­kat­nie pod­nio­sła pta­ka, któ­ry sfru­nął na po­sadz­kę. Mia­ły­śmy się o nie trosz­czyć, kar­mić, zbie­rać jaja i – co waż­niej­sze – od­cho­dy do na­wo­że­nia pól. To dzię­ki nim na tych wa­pien­nych ska­łach po­kry­tych cien­ką war­stwą li­chej zie­mi wy­ro­sły tak pięk­ne gaje, a po­wie­trze pach­nia­ło mig­da­ła­mi. Łaj­no użyź­nia­ło pola – to w nim krył się se­kret ogro­dów na pust­ko­wiu.


    W go­łęb­ni­ku za­sta­ły­śmy trzy krzą­ta­ją­ce się ko­bie­ty. Kie­dy we­szły­śmy, wszyst­kie zwró­ci­ły na mnie oczy. Mo­gło­by się wy­da­wać, że te przy­kre obo­wiąz­ki to ostat­ni ro­dzaj za­ję­cia, ja­kie ktoś chciał­by wy­ko­ny­wać, lecz nie­wia­sty spra­wia­ły wra­że­nie dum­nych ze swej pra­cy.


    Jed­na z nich, już star­sza, o imie­niu Riw­ka, ob­rzu­ci­ła mnie nie­chęt­nym spoj­rze­niem, jak­bym bez za­pro­sze­nia wkro­czy­ła do jej kró­le­stwa. Z góry uzna­ła, że na to nie za­słu­gu­ję. Była tam jesz­cze star­sza sio­stra Na­ha­ry i ich mat­ka, jed­na pięk­niej­sza od dru­giej. Azi­za mia­ła szes­na­ście lat i ciem­no­oliw­ko­wą skó­rę. Kie­dy sta­nę­ła przy tej, któ­ra ją uro­dzi­ła, trud­no je było od sie­bie od­róż­nić. Do pra­cy w go­łęb­ni­ku wy­bra­ła mnie Szi­ra, mat­ka oby­dwu dziew­cząt.


    Na­ha­ra szep­nę­ła, bym po­szła przo­dem, przy­po­mi­na­jąc, że jej mat­ka we mnie wie­rzy. Za­sta­na­wia­łam się, przy przy­pad­kiem nie wi­dzia­ła, jak przy­fru­nął do mnie go­łąb, choć go nie wo­ła­łam.


    Mimo iż w go­łęb­ni­ku pa­no­wał taki har­mi­der, Szi­ra była po­god­ną, ema­nu­ją­cą spo­ko­jem ko­bie­tą. Zbli­ży­łam się do niej i sta­nę­łam onie­śmie­lo­na. Po­pa­trzy­ły­śmy na sie­bie i nie­spo­dzie­wa­nie po­czu­łam za­le­wa­ją­cą nas falę go­rą­ca. Mia­łam wra­że­nie, że prze­ni­ka mnie wzro­kiem na wy­lot.


    – Cie­ka­we, jak lwi­ca po­ra­dzi so­bie w go­łęb­ni­ku. Po­tra­fisz po­wstrzy­mać swo­je kły i pa­zu­ry?


    Po­zo­sta­łe ko­bie­ty, któ­re nas oto­czy­ły, wy­buch­nę­ły śmie­chem na tę uwa­gę. Po­czu­łam się bez­bron­na i wy­sta­wio­na na cu­dze spoj­rze­nia, choć w po­miesz­cze­niu było ciem­no, gdyż do środ­ka wpa­da­ły je­dy­nie wą­skie sno­py świa­tła przez dach i prze­sło­nię­te siat­ką okna.


    Szi­ra mia­ła dłu­gi, czar­ny, opa­da­ją­cy na ple­cy war­kocz. Była nie­zwy­kle pięk­na, z twa­rzą o sze­ro­kich ko­ściach po­licz­ko­wych i ciem­ny­mi, nie­mal czar­ny­mi ocza­mi. Resz­ta ko­biet są­dzi­ła, że się ze mną dro­czy, wy­czuw­szy moją nie­chęć do zaj­mo­wa­nia się ptac­twem. Nie zro­zu­mia­ły jej, ale ja tak. Szi­ra zna­ła taj­ni­ki mej du­szy.


    – Żad­na ze mnie lwi­ca – od­po­wie­dzia­łam po­tul­nie. – Ra­czej bied­na tu­łacz­ka.


    – Jak my wszy­scy – przy­tak­nę­ła Riw­ka. – My­ślisz, że czymś się róż­ni­my? Uwa­żasz, żeś za do­bra, by prze­rzu­cać go­łę­bie łaj­no? – spy­ta­ła z po­gar­dą. – Bo je­śli tak, le­piej od razu stąd idź.


    Ko­bie­ty wpa­try­wa­ły się w moje rude wło­sy. Na­ha­ra mia­ła ra­cję – wszy­scy na­tych­miast je za­uwa­ża­li. Pew­nie my­śla­ły, że ich ko­lor sko­ja­rzył się mat­ce Na­ha­ry z lwią grzy­wą. Nie mia­ły po­ję­cia, kim je­stem ani co czy­ni­łam. Wo­kół trze­po­ta­ły pta­ki, któ­re mi­mo­wol­nie do mnie cią­gnę­ły. Wbi­łam wzrok w zie­mię. Chcia­łam, by te ko­bie­ty zo­sta­wi­ły mnie w spo­ko­ju.


    – Wy­ko­nam każ­dą pra­cę, jaką mi przy­dzie­li­cie – od­rze­kłam.


    „Uczyń mi, co za­pra­gniesz, co tyl­ko ze­chcesz, bo nie za­słu­gu­ję na nic in­ne­go niż to, co mnie spo­ty­ka”.


    Szi­ra po­de­szła do mnie z prze­pięk­nym ko­szem wy­ple­cio­nym z li­ści pal­mo­wych. Mia­ła wiel­kie oczy i po­wie­ki po­ma­lo­wa­ne koh­lem. Jej ręce zdo­bi­ły zło­te bran­so­let­ki. Na szyi za­wie­si­ła czer­wo­ny rze­myk z amu­le­ta­mi. Dwa z nich, zło­te, lśni­ły w pół­mro­ku. Oby­dwie cór­ki ob­ję­ły smu­kłą ki­bić mat­ki. Naj­wi­docz­niej bar­dzo ją ko­cha­ły. Za­zdro­ści­łam im. Chcia­ła­bym wie­dzieć, jak to jest mieć mat­kę, ko­goś, kto stoi przy to­bie bez wzglę­du na wszyst­ko.


    Do­oko­ła gru­cha­ły go­łę­bie. Po­czu­łam ucisk w gar­dle na wspo­mnie­nie o tym, jak czy­ha­łam na nie na pust­ko­wiu, jak do mnie przy­la­ty­wa­ły i jak je za­bi­ja­łam. Szi­ra po­da­ła mi kosz. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy wy­ple­cio­no go z li­ści palm z Ejn Gedi, czy ja­kaś ko­bie­ta wy­ko­na­ła ten wzór ran­kiem w dniu swo­jej śmier­ci.


    – Na­wet lwi­ca musi pra­co­wać – po­wie­dzia­ła.


    Od razu wzię­ły­śmy się do pra­cy. Wszyst­kie by­ły­śmy ubra­ne na bia­ło, po­nie­waż żywe ko­lo­ry po­noć draż­ni­ły go­łę­bie i znie­chę­ca­ły je do zno­sze­nia jaj. Może to nie był przy­pa­dek, że Ta­mar po­da­ro­wa­ła mi tę tu­ni­kę – może prze­czu­wa­ła, że przy­dzie­lą mnie do go­łęb­ni­ka. Może wca­le nie by­łam tak nie­wi­dzial­na, jak mi się zda­wa­ło.


    Nie mia­łam cza­su na roz­my­śla­nia i skar­gi. Azi­za po­ka­za­ła mi, jak kar­mić pta­ki pro­sem, psze­ni­cą i wyką i jak pło­szyć je z gniazd, by ze­brać jaja i łaj­no. Z po­zo­sta­wio­nych jaj w krót­kim cza­sie wy­klu­wa­ły się mło­de, nad któ­ry­mi czu­wa­li obo­je ro­dzi­ce. Azi­za gor­li­wie wpro­wa­dza­ła mnie w zwy­cza­je go­łę­bi. Była jak ła­nia – szczu­płe nogi i ra­mio­na – z gru­bym war­ko­czem, jak u mat­ki czar­nym jak noc. Pod­czas gdy jed­nak oczy Szi­ry były ni­czym smo­ła, spoj­rze­nie Azi­zy mia­ło nie­zwy­kły, ja­sno­sza­ry od­cień, jak mi­go­tli­wa toń wody w rze­ce. Pod okiem, ni­czym le­d­wo za­uwa­żal­na łza, wid­nia­ła ma­leń­ka bli­zna.


    Po­de­szła do nas Na­ha­ra, żeby po­plot­ko­wać na mój te­mat z sio­strą. Ich oczy błysz­cza­ły. Cie­szy­ły się, że po­ja­wi­ła się nowa i mają się z kim dro­czyć, bo da­wa­ło im to oka­zję do ze­rwa­nia z co­dzien­ną mo­no­to­nią.


    – Nie chcia­ła po­wie­dzieć, jak ma na imię – po­in­for­mo­wa­ła sio­strę Na­ha­ra.


    Sta­nę­ły, opie­ra­jąc ręce na bio­drach i za­sta­na­wia­jąc się, co mają ze mną zro­bić. Czu­łam się skrę­po­wa­na ich na­głym za­in­te­re­so­wa­niem.


    – Mu­si­my ja­koś cię na­zy­wać – na­par­ła Azi­za, naj­wy­raź­niej chcąc się ze mną za­przy­jaź­nić.


    Były tak ze sobą zży­te, że ich sło­wa wy­da­wa­ły się ni­czym ko­ra­li­ki przy­le­ga­ją­ce do sie­bie na zło­tym łań­cusz­ku. Może je­śli wy­po­wiem swo­je imię, prze­sta­ną mnie wy­py­ty­wać. W koń­cu mia­ły­śmy ra­zem pra­co­wać, więc mu­sia­ły się do mnie zwra­cać.


    – Jael – wy­du­si­łam wresz­cie, gdyż sło­wo to po­zo­sta­wia­ło go­rycz w mo­ich ustach. Za­wsze brzmia­ło jak klą­twa, te­raz też.


    Po­czu­ły się usa­tys­fak­cjo­no­wa­ne i za­pew­ni­ły mnie, że to pięk­ne imię.


    – Je­steś tu z kimś? – drą­ży­ły. Wi­dać było, że chcia­ły się do­wie­dzieć wię­cej.


    Obo­jęt­nie wzru­szy­łam ra­mio­na­mi.


    „Lew, duch, koza, któ­ra jest anio­łem, set­ki pta­ków z ukrę­co­ny­mi łeb­ka­mi”.


    – Ścią­gnął mnie tu brat, Am­ram, syn Jo­se­fa bar El­cha­na­na – rzu­ci­łam su­cho.


    Ku mo­je­mu zdzi­wie­niu ich cie­ka­wość pry­sła, a moje sło­wa pa­dły jak ka­mie­nie w wodę. Imię bra­ta od­bi­ło się echem w mej gło­wie. Ci­sza, któ­ra po­tem na­sta­ła, była czymś, do cze­go na­wy­kłam. Le­piej nie wkra­czać do kró­le­stwa ta­jem­nic.


    Mat­ka przy­wo­ła­ła do sie­bie Na­ha­rę. Była za­do­wo­lo­na, że ma wy­mów­kę, by udać się do naj­mniej­sze­go z go­łęb­ni­ków, choć go­łę­biar­ki nie lu­bi­ły tam za­glą­dać, gdyż w środ­ku mie­ści­ła się tyl­ko jed­na oso­ba. Tym­cza­sem Azi­za wró­ci­ła do pra­cy i za­czę­ła prze­ga­niać go­łę­bie, by ze­brać jaja. Jej roz­ma­rzo­ne sza­re oczy były ni­czym lu­stro. Nie mu­sia­ła nic mó­wić, bym zro­zu­mia­ła, jak bar­dzo roz­pa­la ją imię mo­je­go bra­ta. Kie­dy pa­dło, już w nich po­zo­sta­ło.


    [image: Córka skrytobójcy]


    Przez na­stęp­ne dni trzy­ma­łam się na ubo­czu, wy­ko­nu­jąc za­ję­cia, ja­kie przy­dzie­lo­no mi w go­łęb­ni­kach. Za­cho­wy­wa­łam się uprzej­mie, lecz ni­g­dy nie od­zy­wa­łam się pierw­sza. By­łam ich służ­ką, ni­kim wię­cej. Nie uda­wa­łam, że przy­na­le­żę do ich gro­na. Już kie­dyś mia­łam przy­ja­ciół­kę i ją zdra­dzi­łam. Nie po­trze­bo­wa­łam ko­lej­nej.


    One ja­da­ły wspól­ny po­si­łek w po­łu­dnie – ja za­wsze od­dziel­nie. Szłam do sadu, za­bie­ra­jąc ze sobą pla­cek i ser. Pod­cho­dzi­łam do muru i spo­glą­da­łam na pół­noc, tam, skąd przy­szli­śmy i gdzie po­zo­sta­wi­li­śmy szcząt­ki zmar­łych. Pew­ne­go dnia przy­sia­dły się do mnie ko­bie­ty pra­cu­ją­ce na po­lach, któ­re upi­na­ły wło­sy i za­kry­wa­ły gło­wy chu­s­ta­mi, by chro­nić je przed słoń­cem. Ręce mia­ły jed­nak ogo­rza­łe od pra­cy w nie­wiel­kim gaju pi­sta­cjo­wym i śli­skie od ole­istych orzesz­ków. Przy­by­ły z Je­ro­zo­li­my z mę­ża­mi, oj­ca­mi lub brać­mi. Te­raz były szczę­śli­we, jak­by od­na­la­zły dro­gę do Raj­skie­go Ogro­du. Sły­sza­łam, jak śpie­wa­ją przy pra­cy. Kil­ka no­si­ło na przy­tro­czo­nych do ple­ców ple­cio­nych no­si­deł­kach nie­mow­lę­ta. Nie­za­męż­ne chcia­ły się ze mną umó­wić w łaź­ni, ale po­krę­ci­łam gło­wą i od­mó­wi­łam. Nie mo­głam po­zwo­lić, żeby za­uwa­ży­ły moją krą­głość, kie­dy się roz­bio­rę. Wy­mó­wi­łam się obo­wiąz­ka­mi w go­łęb­ni­kach, pod­kre­śla­jąc, że je­stem tam nowa i chcę się przy­po­do­bać Szi­rze. Gdy to usły­sza­ły, sta­ły się po­dejrz­li­we.


    – Do­brze – od­rze­kła jed­na z nich. – Sko­ro wo­lisz tę Cza­row­ni­cę z Mo­abu...


    Prze­strze­gły mnie szep­tem, że Szi­ra przy­by­ła do Ma­sa­dy z dru­gie­go brze­gu Mo­rza Soli. Sło­na mor­ska woda spra­wi­ła, że nie po­to­pi­ła się wraz z cór­ka­mi. Prze­ko­ny­wa­ły, że po­tra­fi ona przy­wo­ły­wać chmu­ry, tak jak przy­wo­łu­je do sie­bie go­łę­bie. Kie­dy zna­la­zła się w twier­dzy, za­czę­ły się trwa­ją­ce wie­le ty­go­dni ule­wy. Deszcz lał się stru­mie­nia­mi, aż za­zie­le­ni­ły się pola i lu­dzie pła­ka­li z ra­do­ści. To dla­te­go ich przy­wód­ca ben Jair po nią po­słał. Co praw­da Szi­ra była jego krew­ną, lecz nie to za­de­cy­do­wa­ło. Na­wet wiel­cy po­trze­bu­ją cza­sa­mi cza­row­nic.


    Uzna­łam, że ko­bie­ty te są sku­pio­ne na so­bie i głu­pie. Któ­ra cza­row­ni­ca chcia­ła­by pra­co­wać w go­łęb­ni­ku, ja­dać so­cze­wi­cę, usu­wać pta­sie od­cho­dy czy zbie­rać jaja do ko­szy­ka? Szi­ra nie róż­ni­ła się od in­nych. Gdy jed­nak wró­ci­łam do pra­cy, do­strze­głam w niej za­dzi­wia­ją­cą in­tu­icję. To, co dla in­nych było nie­istot­ne, jej ja­wi­ło się jako wy­raź­ny znak. Cza­sa­mi, kie­dy za­my­ka­ła wie­czo­rem go­łęb­ni­ki, rzu­ca­ła mi spoj­rze­nie. Czu­łam wte­dy, że wszyst­ko o mnie wie. Choć by­ły­śmy so­bie pra­wie obce, nie pra­gnę­łam ni­cze­go przed nią za­ta­jać. Chcia­łam opo­wie­dzieć jej o nocy, gdy po raz dwu­dzie­sty pierw­szy się oka­le­czy­łam, o po­ran­ku, kie­dy wy­ru­szy­łam na po­szu­ki­wa­nie leku, i o wie­czo­rze, gdy zo­ba­czy­łam, że ben Szy­mon od­szedł do Przy­szłe­go Świa­ta. Może rze­czy­wi­ście skła­nia­nie in­nych do tego, żeby się zwie­rza­li, było ma­gią.


    Pew­ne­go wie­czo­ru przy wej­ściu do naj­więk­sze­go go­łęb­ni­ka cze­ka­ła mło­da ko­bie­ta. Była słu­żą­cą spro­wa­dzo­ną z Je­ro­zo­li­my przez swe­go pana i jego ro­dzi­nę. Miesz­ka­ła z nimi, go­to­wa­ła im i pro­wa­dzi­ła dom. Wi­dzia­łam ją wcze­śniej na po­lach. Ge­stem przy­wo­ła­ła do sie­bie Szi­rę, któ­ra aku­rat na­ka­zy­wa­ła cór­kom, by po­szły do domu, za­ję­ły się młod­szym bra­tem i przy­go­to­wa­ły wie­czor­ną stra­wę.


    Szi­ra po­de­szła do dziew­czy­ny, a ja, za­cie­ka­wio­na, ru­szy­łam za nimi. Zdję­łam san­da­ły i szłam boso, tak jak wte­dy, gdy tro­pi­łam pta­ki. Czu­łam się tro­chę win­na, jed­nak nie przy­sta­nę­łam. Szi­ra i słu­żą­ca do­szły do naj­dal­sze­go frag­men­tu mu­rów i za­szy­ły się w mrocz­nym ką­cie. Było to nie­da­le­ko miej­sca, gdzie sta­ły wiel­kie wrze­cio­na, przy któ­rych wie­czo­ra­mi zbie­ra­ły się ko­bie­ty po co­dzien­nej ha­rów­ce. Skry­łam się za rzu­ca­ją­cą zie­lon­ka­we cie­nie ko­lum­ną. W mo­jej szyi pul­so­wa­ła krew, jak wów­czas, gdy czy­ha­łam na pu­sty­ni na ofia­rę.


    Szi­ra na­ry­so­wa­ła ka­wał­kiem nad­pa­lo­ne­go drew­na oko na mu­rze. Póź­niej wy­pię­ła igłę z rąb­ka spód­ni­cy i, re­cy­tu­jąc za­klę­cie, za­czę­ła kłuć nią oko. Do mych uszu do­cie­ra­ło jej po­wol­ne, ryt­micz­ne za­wo­dze­nie. Choć nie ro­zu­mia­łam słów, do­my­śli­łam się, jaki jest cel tego ry­tu­ału. Szi­ra pra­gnę­ła skło­nić ja­kie­goś męż­czy­znę do wier­no­ści, tak jak ja uczy­ni­łam to na pust­ko­wiu, kie­dy wy­ry­so­wa­łam pysk lwa na pia­sku. Inni mo­gli swa­wo­lić, lecz ten do­cho­wa wier­no­ści, zwią­za­ny szwem wy­dzier­ga­nym przez igłę.


    Nie po­win­nam była się tam krę­cić. Mo­głam bez tru­du wró­cić, nie­zau­wa­żo­na, tą samą dro­gą, któ­rą tu przy­szłam, jed­nak pa­trzy­łam jak za­uro­czo­na. Pieśń Szi­ry usi­dli­ła mnie i znie­wo­li­ła, opla­ta­jąc, jak­by mia­ła wią­zać nie tyl­ko ko­chan­ka słu­żą­cej, ale i mnie. Szi­ra po­pa­trzy­ła w moją stro­nę, ni­czym skor­pion, któ­ry ści­ga wzro­kiem mysz. Ode­szłam stam­tąd śpiesz­nie, lecz cały czas czu­łam na so­bie jej spoj­rze­nie.


    Na­za­jutrz przy­szłam do go­łęb­ni­ka w chu­ście prze­sła­nia­ją­cej twarz, ma­jąc na­dzie­ję, że dzię­ki niej sta­nę się nie­wi­dzial­na, tak jak oj­ciec w swym płasz­czu, któ­ry skry­wał jego praw­dzi­wą na­tu­rę. Szi­ra za­pro­si­ła mnie ge­stem do środ­ka. Na jej twa­rzy igrał uśmie­szek. Mo­gła­bym przy­siąc, że wi­dzi mnie przez moją za­sło­nę. Gdy inne ko­bie­ty uda­wa­ły się w po­łu­dnie do kuch­ni pod go­łym nie­bem, by ugo­to­wać so­bie so­cze­wi­cę z grosz­kiem, Szi­ra stwier­dzi­ła, że mu­szę jej w czymś po­móc. Nie mia­łam wyj­ścia. Nie by­łam ni­kim wię­cej niż słu­żą­cą, któ­ra przy­szła do niej po­przed­nie­go dnia.


    Ru­szy­ły­śmy z ko­sza­mi na pole. Słoń­ce moc­no pra­ży­ło.


    – Po­pro­si­ła mnie o to – wy­ja­śni­ła Szi­ra, kie­dy zna­la­zły­śmy się w po­prze­ty­ka­nym pro­mie­nia­mi cie­niu mig­da­łow­ców. – Nie pro­si o mi­łość, lecz o uczci­wość.


    Ko­bie­ty spo­ży­wa­ją­ce swą po­łu­dnio­wą stra­wę w gaju za­czę­ły nam się przy­glą­dać i szep­tać mię­dzy sobą, wszyst­kie, oprócz słu­żą­cej, któ­ra zbie­ra­ła orzesz­ki dla swej pani. Wo­kół spa­da­ły bla­de płat­ki kwia­tów mig­da­łow­ca, w po­ło­wie gorz­kie.


    – Gdy na­dej­dzie czas i bę­dziesz po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy, cie­bie też wy­słu­cham – za­pew­ni­ła Szi­ra. – Zro­bię wszyst­ko, o co po­pro­sisz.


    – Czy o co­kol­wiek cię pro­si­łam? – Za­ru­mie­ni­łam się, spe­szo­na.


    Szi­ra po­sta­wi­ła kosz z łaj­nem pod naj­wyż­szym mig­da­łow­cem ob­sy­pa­nym ty­sią­cem kwia­tów. Przy­szło mi do gło­wy, że po­tra­fi do­my­ślić się praw­dy, na­wet gdy ta po­zo­sta­je nie­wy­po­wie­dzia­na.


    – Za­iste, nie pro­si­łaś – od­par­ła.


    Ru­szy­ły­śmy z po­wro­tem obok cięż­kich od czar­nych owo­ców krza­ków mor­wy i drzew pi­sta­cjo­wych, gdzie wciąż uwi­ja­ła się słu­żą­ca, zry­wa­jąc orzesz­ki. Za­uwa­ży­łam, że na­wet na nas nie spoj­rza­ła, choć Szi­ra do­tknę­ła jej ra­mie­nia w nie­mym ge­ście po­wi­ta­nia.


    – Jesz­cze nie – do­da­ła.


    [image: Córka skrytobójcy]


    Wszyst­ko, co znaj­do­wa­ło się w Pa­ła­cu Za­chod­nim i w prze­szło­ści słu­ży­ło kró­lo­wi, te­raz słu­ży­ło nam. W nie­gdyś ele­ganc­kich kom­na­tach prze­cho­wy­wa­no zbo­że. Gar­ba­rze, pie­ka­rze i ko­wa­le krzą­ta­li się w ogrom­nej sali z mar­mu­ro­wą po­sadz­ką, nie gor­szą niż te w Ate­nach czy Rzy­mie. Przy­by­szów z ma­łych wio­sek wy­twor­ność tych wnętrz osza­ła­mia­ła. Tam, gdzie kie­dyś zbie­ra­ła się ro­dzi­na kró­lew­ska, te­raz słu­ży­li­śmy ku chwa­le Wszech­mo­gą­ce­go, a nie po to, by za­spo­ko­ić swo­ją chci­wość. Po­wstań­cy byli ludź­mi o czy­stym ser­cu, ale żyli w cią­głym na­pię­ciu, jak mój oj­ciec. Każ­de­go ran­ka cha­dzał do sy­na­go­gi wbu­do­wa­nej w za­chod­ni mur twier­dzy, by się mo­dlić i słu­chać mę­dr­ców roz­pra­wia­ją­cych o tym, co przy­nie­sie przy­szłość. Wsta­wa­łam go­dzi­nę wcze­śniej od nie­go, by upiec mu jęcz­mien­ny pod­pło­myk. By­łam jego słu­żą­cą, psem, wła­sno­ścią. Jego ży­cze­nia były mo­imi roz­ka­za­mi, jego na­stro­je rzą­dzi­ły mym ży­ciem.


    Męż­czyź­ni spo­ty­ka­li się w sy­na­go­dze i za­mar­twia­li o los swe­go przy­wód­cy, któ­ry opu­ścił twier­dzę kil­ka dni wcze­śniej, by po­zy­skać wspar­cie miesz­kań­ców miast w ca­łej Ju­dei. Zwo­len­ni­cy Ele­aza­ra ben Ja­ira mo­dli­li się o jego bez­piecz­ny po­wrót. Pod­czas nie­obec­no­ści przy­wód­cy za­gro­że­nie wy­da­wa­ło się po sto­kroć więk­sze, gdyż chro­ni­ło nas je­dy­nie trud­no do­stęp­ne urwi­sko. Gdy w cza­sie na­ra­dy pe­wien sta­rzec za­py­tał, kto za­stą­pi ben Ja­ira, je­śli ten pad­nie w wal­ce, wszy­scy za­mil­kli. Nikt nie chciał wy­obra­żać so­bie Ma­sa­dy bez do­wód­cy, cia­ła bez du­cha. Bez Ele­aza­ra by­li­śmy zgu­bie­ni, zda­ni na ła­skę bliź­nich, ska­ka­li­śmy so­bie do gar­deł. Wraz z ben Ja­irem, obok in­nych wo­jow­ni­ków, wy­ru­szył mój brat, więc mar­twi­łam się szcze­gól­nie, by ci, któ­rzy nie­daw­no się od­na­leź­li, znów się nie roz­sta­li.


    Jesz­cze tego sa­me­go dnia, jak­by da­jąc od­po­wiedź wąt­pią­cym, ben Jair – nasz wy­baw­ca, czło­wiek, któ­ry ura­to­wał nasz lud, gdy pa­dła Je­ro­zo­li­ma – po­wró­cił. Zja­wił się o zmierz­chu. Wszy­scy ru­szy­li na mury, by po­pa­trzeć, jak pnie się ze swy­mi to­wa­rzy­sza­mi ścież­ką wio­dą­cą do kró­le­stwa Boga. Nie­któ­rzy wie­rzy­li, że roz­ma­wia z anio­ła­mi, że sam Ra­fa­el kro­czy obok nie­go z lśnią­cym mie­czem wy­mie­rzo­nym w na­szych wro­gów. Spo­glą­da­li­śmy na nie­go po­nad chro­nią­cy­mi nas ska­ła­mi i by­li­śmy szczę­śli­wi, że mamy tak szla­chet­ne­go wo­dza.


    Pod wpły­wem zi­mo­wych ulew świat w dole znów się za­zie­le­nił. Na pu­sty­ni po­ja­wi­ły się krza­ki mir­tu, co za­po­wia­da­ło szczę­ście. Ko­bie­ty no­si­ły jego ga­łąz­ki pod bie­li­zną, by roz­ta­czać wo­kół sie­bie słod­ką woń. Zmia­nie pór roku to­wa­rzy­szy­ło uczu­cie ra­do­ści, tak­że mo­jej, wią­żą­cej się z ta­jem­ni­cą, któ­ra była we mnie. Ode­tchnę­łam z ulgą, gdy uj­rza­łam Am­ra­ma. Chcia­łam jesz­cze zo­ba­czyć ben Ja­ira, czło­wie­ka, któ­ry po­pro­wa­dził mego bra­ta i jego przy­ja­ciół w to od­le­głe i groź­ne miej­sce. Lu­dzie za­czę­li prze­py­chać się w tłu­mie. Każ­de­mu przy­świe­cał je­den cel – uj­rzeć wo­dza i po­czuć jego moc. Mu­sia­łam wspiąć się na pal­ce. Wszy­scy byli go­to­wi od­dać za nie­go ży­cie, chęt­nie osło­ni­li­by go wła­sną pier­sią przed strza­ła­mi wro­ga. Wie­lu chy­li­ło gło­wy w jego obec­no­ści, ni­czym przed świę­tym czy mę­dr­cem.


    W Je­ro­zo­li­mie pew­nie znik­nął­by w tłu­mie. Nie im­po­no­wał wy­glą­dem. Nie był wy­so­ki ani przy­stoj­ny, je­dy­nie sze­ro­ki w ba­rach. Miał za­cne wej­rze­nie, kil­ka blizn i po­tęż­ne ra­mio­na, zdol­ne ci­snąć to­pór na polu bi­twy. Do­mi­no­wał nad in­ny­mi i ce­cho­wa­ła go ener­gia, któ­ra przy­cią­ga­ła jak ma­gnes. Błysz­czał, gdyż po­zo­sta­li szli za nim, wiel­bi­li go, oka­zy­wa­li mu sza­cu­nek i za­ufa­nie. Był męż­czy­zną o ciem­nych wło­sach i ce­rze, lecz bił od nie­go nie­wy­tłu­ma­czal­ny blask. Na­wet kie­dy sta­nął nie­ru­cho­mo, nasz wzrok spo­czy­wał na nim. Wła­śnie dla­te­go nam prze­wo­dził.


    Po­wra­ca­ją­cy wo­jow­ni­cy przy­pro­wa­dzi­li osły ob­ju­czo­ne bro­nią: strza­ła­mi, łu­ka­mi róż­nych roz­mia­rów oraz dzie­siąt­ka­mi tarcz ode­bra­nych po­ko­na­nym. Roz­bi­li ko­lej­ny rzym­ski gar­ni­zon – to, co na­le­ża­ło do Rzy­mian, prze­szło na na­szą wła­sność. Część zbroi z brą­zu zo­sta­nie prze­to­pio­na na mo­ne­ty. Jed­ną stro­nę przy­ozdo­bią li­ście wi­no­ro­śli, a dru­gą na­pis: „Za wol­ność Sy­jo­nu”. Za osioł­ka­mi su­nę­li dwaj za­krwa­wie­ni męż­czyź­ni. Upo­ko­rze­ni, rzu­ca­li nie­pew­ne spoj­rze­nia w tłum. Byli rzym­ski­mi żoł­nie­rza­mi wcie­lo­ny­mi do służ­by w le­gio­nach w ja­kiejś bar­dzo od­le­głej kra­inie. Nikt z nas nie wi­dział jesz­cze lu­dzi o tak bla­dej, mlecz­no­bia­łej skó­rze. Na gło­wach mie­li rzym­skie heł­my, lecz ich tu­ni­ki po­cho­dzi­ły z kra­ju uro­dze­nia, z wy­szy­ty­mi wzo­ra­mi o nie­spo­ty­ka­nym kształ­cie, w bar­wach sza­rej, błę­kit­nej i czer­wo­nej. Ich wi­dok był dla nas krze­pią­cy, gdyż za­wsze uwa­ża­li­śmy się za ofia­ry nie­spra­wie­dli­wej woj­ny, a oto mie­li­śmy przed sobą dwóch sku­tych łań­cu­cha­mi na­jem­ni­ków.


    Byli wśród nas nie­wol­ni­cy, któ­rzy przy­by­li wraz z ucie­ki­nie­ra­mi z Je­ro­zo­li­my, ale trak­to­wa­li­śmy ich jako po­moc w do­mo­stwach i na roli i nie­rzad­ko, po wie­lu la­tach służ­by, zwra­ca­li­śmy im wol­ność. Nie cho­dzi­li po­krwa­wie­ni ani sku­ci. Schwy­ta­nie jeń­ców przy­ję­li­śmy bra­wa­mi. Sta­li z opusz­czo­ny­mi gło­wa­mi, spo­dzie­wa­jąc się, że pew­nie wkrót­ce zgi­ną. Jed­nak nie­ba­wem tłum o nich za­po­mniał. Sku­pił się na swym bo­ha­te­rze, wy­krzy­ku­jąc imię Ele­aza­ra ben Ja­ira ni­czym spra­gnio­ny, któ­ry do­po­mi­na się wody. Nie­któ­re ko­bie­ty twier­dzi­ły, że oczy ben Ja­ira zmie­nia­ją ko­lor. Zwy­kle były sza­re, jak woda w stud­ni, ale cza­sa­mi przy­bie­ra­ły od­cień ja­sno­zie­lo­ny, ni­czym wo­do­spad nad sa­dzaw­ką. Po­dob­nie nie­ła­two było okre­ślić jego cha­rak­ter. Był czło­wie­kiem, któ­ry od­cho­dził, gdy się z kimś nie zga­dzał, lecz kie­dy prze­my­ślał spra­wę, wra­cał i żą­dał ko­lej­nych ar­gu­men­tów. Miał wro­dzo­ny dar prze­ko­ny­wa­nia i wiel­kie ser­ce. Gdy je­den z wo­jow­ni­ków zo­stał cięż­ko ran­ny w wal­ce, nie po­sy­łał in­ne­go, by go z li­to­ści do­bił. Sam do­ko­ny­wał tego strasz­li­we­go dzie­ła, po czym od­ma­wiał mo­dli­twy w ak­cie mi­ło­sier­dzia, za któ­re po­le­gły ni­g­dy mu się nie od­pła­ci. Był otwar­ty na lu­dzi żywo na nie­go re­agu­ją­cych. Czci­li go i lę­ka­li się jego gnie­wu, ale też mi­ło­wa­li go jak syna lub bra­ta.


    Tam­te­go dnia, kie­dy wró­ci­li z jeń­ca­mi, ben Jair miał dwie świe­że rany: na szyi i pier­si. No­sił dłu­gie wło­sy, któ­re wią­zał w ogon, jak czy­ni­li to wo­jow­ni­cy. Za­wsze okry­wał się ta­łe­sem, nie­zmien­nie go­to­wy do mo­dli­twy. Być może praw­dą było to, co szep­ta­li lu­dzie, że wie wię­cej niż inni i że jego moc bie­rze się z daru pro­roc­twa. Po­tra­fił od­róż­nić pra­wych od nie­go­dzi­wych, a gdy spo­glą­dał na wro­ga, umiał przez sza­ty i cia­ło doj­rzeć jego du­szę.


    Kie­dy pod­nie­co­ny tłum ru­szył ku nie­mu, sku­li­łam się w so­bie, lę­ka­jąc się, że ben Jair przej­rzy tak­że mnie. Ludz­ka ciż­ba mo­gła z ła­two­ścią za­dep­tać tych, któ­rzy nie do­trzy­my­wa­li jej kro­ku. Po nie­bie prze­le­cia­ło sta­do dzi­kich go­łę­bi, lecz na­wet je­śli był to ja­kiś znak, nie umia­łam od­czy­tać tego pro­roc­twa. Pta­ki szyb­ko zni­kły, kie­ru­jąc się naj­pierw na wschód, a póź­niej na pół­noc, w stro­nę Je­ro­zo­li­my. Za­uwa­ży­łam, że Szi­ra je ob­ser­wu­je, a na jej twa­rzy po­ja­wił się gry­mas roz­pa­czy. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy doj­rza­ła coś, co mnie umknę­ło. Trzy­ma­ła w dło­ni ga­łąz­kę mir­tu, jak pan­na mło­da w noc za­ślu­bin.


    Ben Jair ocza­ro­wał tłum. Opo­wie­dział o Rzy­mia­nach po­ko­na­nych w ostat­niej bi­twie, ubra­nych w heł­my i kol­czu­gi, z tar­cza­mi nie­mal nie do prze­nik­nię­cia, gdy usta­wi­li się w szy­ku przy­po­mi­na­ją­cym żół­wia. Tyl­ko naj­dziel­niej­si mo­gli się tam we­drzeć, dzier­żąc w dło­niach szty­le­ty. Po­chwa­lił swych wo­jow­ni­ków za od­wa­gę, w szcze­gól­no­ści zaś mo­je­go bra­ta. Am­ram schy­lił gło­wę, by nie oka­zać cheł­pli­wo­ści, lecz był wy­raź­nie za­szczy­co­ny. Do­strze­głam srebr­ny amu­let Sa­lo­mo­na na jego szyi, któ­ry wciąż go chro­nił.


    Póź­niej ben Jair za­czął wy­li­czać łupy za­gar­nię­te w obo­zie Rzy­mian: zło­ty na­pier­śnik wy­sa­dza­ny szla­chet­ny­mi ka­mie­nia­mi, zło­te sy­gne­ty, am­fo­ry z wi­nem i mo­ne­ty do prze­to­pie­nia. Oznaj­mił, że zwy­cię­stwo to za­wdzię­cza­my Bogu i że mu­si­my być sil­ni du­chem, by od­dać Mu cześć.


    – Na­wet je­śli te­raz ży­cie wy­da­je się cięż­kie, to wkrót­ce bę­dzie jesz­cze cięż­sze – za­po­wie­dział chmur­nie, a bi­ją­ca od nie­go ja­sność przy­bla­kła.


    Jed­nak ta otrzeź­wia­ją­ca za­po­wiedź nie zdo­ła­ła przy­ćmić na­sze­go po­czu­cia try­um­fu. Ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dzia­łam, jak fa­lu­ją­cy tłum sta­je się jed­nym cia­łem i du­chem. Zwłasz­cza wo­jow­ni­cy, jak za­uro­cze­ni, wpa­dli w eu­fo­rię, wszy­scy, co do jed­ne­go. Tak mi się przy­naj­mniej zda­wa­ło, póki nie ro­zej­rza­łam się po dzie­dziń­cu. Do­strze­głam Am­ra­ma wśród swych bra­ci, z któ­rych wie­lu od­nio­sło rany w bi­twie. Są­dzi­łam, że bę­dzie spi­jał każ­de sło­wo z ust ben Ja­ira, jak po­zo­sta­li wo­jow­ni­cy, ocza­ro­wa­ny prze­mo­wą uko­cha­ne­go wo­dza, tym­cza­sem on wpa­try­wał się w dziew­czy­nę na skra­ju tłu­mu.


    To była Azi­za. Sta­ła ze spusz­czo­ny­mi po­wie­ka­mi, a jej gład­kie lśnią­ce wło­sy skry­wał we­lon.


    Tam­te­go wie­czo­ru po­szłam do my­kwy. Było to miej­sce od­ro­dze­nia i na­dziei. Po po­wro­cie bra­ta od­czu­wa­łam jed­no i dru­gie. W ka­mien­nych ni­szach wzdłuż ścian pło­nę­ły lam­py oliw­ne, roz­świe­tla­jąc pa­nu­ją­cy we­wnątrz mrok. Li­czy­łam, że będę sama. Mój od­mien­ny stan nie był jesz­cze oczy­wi­sty, chy­ba że ktoś uważ­nie by mi się przyj­rzał. Na miej­scu za­sta­łam ko­bie­ty z pola. Gdy­bym wy­szła, po­czu­ły­by się ura­żo­ne, więc zdję­łam w ciem­no­ściach tu­ni­kę i chu­s­ty, ma­jąc na­dzie­ję, że ukry­ję swą krą­głość. Szty­let ben Szy­mo­na, któ­ry za­wsze no­si­łam przy so­bie, scho­wa­łam pod zło­żo­ny­mi sza­ta­mi, po czym szyb­ko ze­szłam po scho­dach i za­nu­rzy­łam się w wo­dzie, nim kto­kol­wiek zdą­żył przyj­rzeć się moim kształ­tom.


    – Wresz­cie po­sta­no­wi­łaś do nas do­łą­czyć? – za­cze­pi­ły mnie. – Cze­muś taka wsty­dli­wa?


    Nie za­prze­czy­łam, że je­stem nie­śmia­ła. Zwie­si­łam gło­wę i wy­zna­łam, że moje pie­gi za­wsze mnie krę­po­wa­ły. Niech im się zda­je, że słusz­nie mnie oce­ni­ły jako pło­che dziew­czę, któ­re trzy­ma się na ubo­czu. W koń­cu jed­nak przy­łą­czy­łam się do ich żar­tów. Jesz­cze umia­łam się uśmie­chać, na­wet je­śli było to nie­szcze­re. W łaź­ni ko­bie­ty za­cho­wy­wa­ły się swo­bod­niej, wy­zna­wa­ły so­bie se­kre­ty, sie­dząc w krę­gu w wo­dzie. Za­czę­ły wy­py­ty­wać mnie o bra­ta, co nie było wiel­ką nie­spo­dzian­ką. Gdzie­kol­wiek się po­ja­wił, dziew­czy­ny do nie­go lgnę­ły. Ko­bie­ty z my­kwy stwier­dzi­ły, że jest przy­stoj­ny. Nie za­spo­ko­iłam ich cie­ka­wo­ści. Od­rze­kłam, że rzad­ko go wi­du­ję. Przy­ję­ły tę od­po­wiedź ze zro­zu­mie­niem. Póź­niej jęły plot­ko­wać o Szi­rze. Dziew­czy­na o imie­niu Na­omi su­ge­ro­wa­ła, że gdy­by nie była da­le­ką krew­ną ben Ja­ira, już daw­no by ją wy­gna­no na pu­sty­nię. Szi­ra upra­wia­ła ke­sza­fim, zna­ła taj­ni­ki ma­gii. Ży­dzi wie­rzy­li, że każ­dy przed­miot z wi­ze­run­kiem słoń­ca i księ­ży­ca na­le­ży za­nieść nad Mo­rze Soli i wrzu­cić do wody, lecz kil­ka dziew­cząt wi­dzia­ło tak przy­ozdo­bio­ne zło­te amu­le­ty na szyi tej cza­row­ni­cy. Krą­ży­ły plot­ki, że ma w kuch­ni szka­tuł­kę za­my­ka­ną na klucz w kształ­cie za­ka­za­nej fi­gur­ki egip­skie­go węża, De­ra­qo­na. Po­noć trzy­ma­ła w niej nie­zli­czo­ne wy­stęp­ki i je­śli ktoś ośmie­li się uchy­lić wie­ko i je uwol­nić, ob­cią­żą one su­mie­nie tej oso­by – opad­ną ją jak osy, za­czną żą­dlić i ni­g­dy jej nie od­stą­pią. Jed­na z ko­biet twier­dzi­ła, że zo­sta­ła użą­dlo­na, gdy na­zwa­ła Szi­rę wiedź­mą.


    Zwró­ci­łam uwa­gę na ci­chą dziew­czy­nę z war­ko­cza­mi w ko­lo­rze mio­du, któ­ra trzy­ma­ła się nie­co z dala od po­zo­sta­łych. Była to ta sama słu­żą­ca, któ­ra zwró­ci­ła się o po­moc do Szi­ry, ta z rę­ka­mi ubru­dzo­ny­mi ole­isty­mi pi­sta­cja­mi. Wie­dzia­łam, że mnie roz­po­zna­ła, bo wciąż uni­ka­ła mo­je­go wzro­ku. Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, jaka jest mło­dziut­ka. Po­czu­łam smu­tek na myśl, co też mo­gła utra­cić na szczy­cie tej góry.


    Tym­cza­sem po­zo­sta­łe plot­ko­wa­ły w naj­lep­sze. Szep­ta­ły, że mimo wszyst­ko wiedź­ma to tyl­ko ko­bie­ta, za to jej cór­ka Azi­za to coś o wie­le gor­sze­go. Na­le­ża­ła po­noć do sze­dim, pół lu­dzi, pół anio­łów, była za­tem de­mo­nem. Dziew­czy­ny za­rze­ka­ły się, że jej oj­ciec był anio­łem ze­sła­nym na zie­mię, by na­uczać cza­rów złe ko­bie­ty pra­gną­ce po­znać ich taj­ni­ki. Z tych związ­ków ro­dzi­ły się ta­kie stwo­rze­nia jak Azi­za. Trud­no było je roz­po­znać, gdyż ja­dły i piły jak lu­dzie. Mo­gły współ­żyć z męż­czy­zna­mi i spra­wiać, by ich po­żą­da­li. Na­wet umie­ra­ły jak zwy­kli śmier­tel­ni­cy, lecz cał­kiem się od nas róż­ni­ły. Po­tra­fi­ły prze­po­wia­dać przy­szłość z kub­ka wody i prze­wra­cać stro­ni­ce Księ­gi Ży­cia, by prze­czy­tać imio­na, któ­re były w niej za­pi­sa­ne. Prze­la­ty­wa­ły z jed­ne­go krań­ca świa­ta na dru­gi w cza­sie, któ­re­go po­trze­bo­wa­li­śmy, by wstać z sien­ni­ka. Ćwi­czy­ły cier­pli­wość, ale za­wsze do­sta­wa­ły, co chcia­ły, bo mia­ły pra­wo do wszyst­kie­go, czym cie­szą się lu­dzie. Tym sa­mym były jak wszy­scy po­słań­cy nie­bios i bu­dzi­ły na­sze za­dzi­wie­nie, bo­wiem dla nas ludz­kie po­trze­by i pra­gnie­nia nie były spra­wą wy­bo­ru.


    Słu­cha­łam tych opo­wie­ści z obo­jęt­ną miną, nie ro­biąc żad­nych uwag, choć czu­łam, jak prze­cho­dzą mnie dresz­cze. Wszyst­kie moje uczyn­ki od chwi­li, gdy opu­ści­łam Je­ro­zo­li­mę, mu­sia­ły in­nym wy­dać się grzesz­ne. Gdy­by te ko­bie­ty wie­dzia­ły, że zwa­bi­łam lwa, do­pu­ści­łam go do sie­bie i ni­g­dy nie od­trą­ci­łam, na­wet kie­dy co mie­siąc krwa­wi­łam i by­łam nida, to co by o mnie po­my­śla­ły? Co by po­wie­dzia­ły, gdy­by uj­rza­ły mnie na pu­sty­ni, jak wy­cze­ku­ję go na gra­ni, przed­kła­da­jąc by­cie z nim nad czy­stość, po­słu­szeń­stwo i obo­wią­zek?


    Od­wra­ca­łam gło­wę, kie­dy ob­ma­wia­ły Azi­zę. Wi­dzia­łam, jak szo­ro­wa­ła gniaz­da w go­łęb­ni­kach, aż krwa­wi­ły jej dło­nie. Nie była to pra­ca dla pół­a­nio­ła ani cza­row­ni­cy.


    – Spójrz na nią – upie­ra­ły się dziew­czy­ny z pola. – Ni­g­dy nie cha­dza do łaź­ni. Nie zdej­mu­je tu­ni­ki ani chust przy lu­dziach. Musi mieć ja­kiś po­wód.


    Za­zdro­ści­ły jej, bo wszę­dzie, gdzie się po­ja­wi­ła, męż­czyź­ni wo­dzi­li za nią wzro­kiem, gdyż mia­ła czar­ne jak noc wło­sy, słod­ki uśmiech i nie plot­ko­wa­ła o nich z za­wi­ścią ani nie oczer­nia­ła. Może i one za­uwa­ży­ły, że ru­mie­ni się, kie­dy pada imię mego bra­ta. Kil­ka z nich za­bie­ga­ło o moje wzglę­dy tyl­ko dla­te­go, że by­łam jego sio­strą. Na­omi przy­su­nę­ła się do mnie tak bli­sko, że aż po­czu­łam w chłod­nej wo­dzie żar jej cia­ła. To za­zdrość ją roz­pa­la­ła. Wie­dzia­łam to aż za do­brze.


    – Miej ba­cze­nie przy cór­ce tej wiedź­my – prze­strze­gła mnie. Naj­wy­raź­niej są­dzi­ła, że szu­kam przy­ja­ciół­ki. – I nie pró­buj jej ła­pać. Sze­dim mają skrzy­dła.


    We­dług niej skrzy­dła Azi­zy były czar­ne jak u kru­ka i po­noć jak kruk wiesz­czy­ła pie­śnią na­dej­ście anio­ła śmier­ci. Przy­sia­da­ła na mu­rze He­ro­da za każ­dym ra­zem, gdy wo­jow­ni­cy wy­ru­sza­li na bi­twę, i wpa­try­wa­ła się w ho­ry­zont swy­mi sre­brzy­sty­mi ocza­mi.


    – My­lisz się – rzu­ci­łam nie­śmia­ło, pra­gnąc uciąć roz­mo­wę.


    Wie­dzia­łam, że anioł śmier­ci za­wsze przy­cho­dzi nie­za­po­wie­dzia­ny. Przy­by­wał w ci­szy i od­cho­dził w smut­ku. Zja­wiał się, kie­dy już się wy­da­wa­ło, że nie­bez­pie­czeń­stwo mi­nę­ło, tak jak wte­dy, gdy ru­szy­li­śmy przez pu­sty­nię za skraw­ka­mi błę­ki­tu z le­kiem dla bli­skich ben Szy­mo­na w ręku.


    Wra­ca­jąc z łaź­ni z wło­sa­mi ocie­ka­ją­cy­mi wodą, po­czu­łam się lep­sza od tych głu­pich ko­biet, lecz kie­dy prze­mie­rza­łam głów­ny plac twier­dzy, doj­rza­łam w ciem­no­ściach przy­po­mi­na­ją­cą anio­ła po­stać, któ­ra po­ru­sza­ła się tak, jak po­noć czy­nią to te isto­ty – po obrze­żach ludz­kie­go wi­dze­nia.


    Przez chwi­lę ba­łam się, że Śmierć jest rze­czy­wi­ście bli­sko i że ko­bie­ty z łaź­ni mia­ły ra­cję. Za­drża­łam na myśl, że ze­sła­no nam jej po­słań­ca. A może, po pro­stu, nie za­mknę­łam go­łęb­ni­ka, pta­ki wy­mknę­ły się i ukry­ły w ko­ro­nach drzew oliw­nych, sze­lesz­cząc li­ść­mi? Było zbyt ciem­no, by coś zo­ba­czyć, więc przy­sta­nę­łam i za­czę­łam mru­gać po­wie­ka­mi, by oczy przy­wy­kły do mro­ku. W koń­cu do­strze­głam nie­wy­raź­ny za­rys ko­bie­cej syl­wet­ki.


    Wte­dy uj­rza­łam tak­że mo­je­go bra­ta przy nie­wiel­kiej sa­dzaw­ce, w któ­rej sto lat wcze­śniej król He­rod ho­do­wał błysz­czą­ce małe ryb­ki, jak nio­sła wieść, ze szcze­re­go zło­ta. Jed­ną z nich wy­cią­gnął ja­strząb i na­tych­miast ru­nął na zie­mię, przy­tło­czo­ny wła­sną chci­wo­ścią. Dziew­czy­na pod­bie­gła do Am­ra­ma i pa­dła mu w ra­mio­na. Nie trze­ba było rzu­cać na nie­go uro­ku. Pra­gnął jej i ja­kie­kol­wiek cza­ry na nic by się tu zda­ły. Sam wpły­nął w sieć mi­ło­ści i za­wią­zał liny – i nie dla­te­go, że Azi­za była anio­łem, lecz dla­te­go, że była ko­bie­tą z krwi i ko­ści.


    Mimo wio­sny za­sko­czył nas zim­ny wiatr. Gdy ustał, owo­ce opa­dły z drzew i roz­trza­ska­ły się na ka­mie­niach. Kil­ka ko­biet za­rze­ka­ło się, że szcząt­ki fig przy­bra­ły kształt czer­wo­nych ja­strzę­bi, któ­re krą­ży­ły nad twier­dzą, wy­cze­ku­jąc chwi­li, by ją za­gar­nąć. Po­śpiesz­nie chwy­co­no za kosy, aby ze­brać z pól psze­ni­cę, i pła­skur­kę, nim kło­sy zbrą­zo­wie­ją. Mę­dr­cy i człon­ko­wie star­szy­zny od­ma­wia­li z lu­dem mo­dły. Naj­wyż­szy ka­płan, zwy­kle prze­by­wa­ją­cy w sy­na­go­dze, gdzie stu­dio­wał świę­te księ­gi i udzie­lał rad wier­nym, sam sta­nął na mu­rach, by prze­wo­dzić mo­dli­twom. Zwał się Me­na­chem ben Ar­rat i ucho­dził za jed­ne­go z pię­ciu naj­bar­dziej uczo­nych w Pi­śmie w ca­łej Ju­dei. Po­wia­da­li, że usły­szał głos Boga na szczy­cie góry. Na­sza sy­tu­acja sta­ła się na tyle po­waż­na, że po­sta­no­wił wyjść do lu­dzi, gdyż bez sa­dów nie mie­li­by co jeść, a bez go­łę­bi nie by­ło­by sa­dów. Po­lu­bi­łam gru­cha­nie tych pta­ków, dźwięk tak pięk­ny, że król Sa­lo­mon w swej Pie­śni nad Pie­śnia­mi od­dał mu cześć, jak­by był gło­sem jego uko­cha­nej: „Go­łąb­ko ma, ukry­ta w za­głę­bie­niach ska­ły, w szcze­li­nach prze­pa­ści, ukaż mi swą twarz, daj mi usły­szeć swój głos! Bo słod­ki jest głos twój i twarz peł­na wdzię­ku”.


    Star­szy­zna wy­da­ła w na­szym imie­niu po­sta­no­wie­nie. Go­łęb­ni­ki zo­sta­ły po­bło­go­sła­wio­ne i zło­żo­no ofia­ry, by sta­do zdro­wo się cho­wa­ło. Za­pa­li­ły­śmy drew­no bal­sa­mo­we i mir­rę w ma­łych srebr­nych czar­kach. Ka­dzi­dło mia­ło spra­wić, by na­sze pod­opiecz­ne do­brze się nio­sły. Z po­wo­du do­kucz­li­we­go wia­tru pta­ki drża­ły na grzę­dach i cho­wa­ły łeb­ki pod skrzy­dła. Przy­dzie­lo­no nam rzym­skie­go jeń­ca z pół­noc­nej kra­iny, by wy­ko­ny­wał naj­cięż­sze pra­ce: no­sił ko­sze na pole, prze­rzu­cał sia­no i je gra­bił, gdy za­czy­na­ło cuch­nąć. Dru­gie­go jeń­ca wy­mie­nio­no u kup­ców z Edo­mu na dwa osły i już nie było go w twier­dzy. Tyle kosz­to­wał nie­wol­nik. Na­sze­mu za­ku­wa­no nogi w że­la­zne oko­wy, któ­re zdej­mo­wa­no, kie­dy do nas przy­cho­dził. Uni­kał na­szych spoj­rzeń i ro­bił, co ka­za­ły­śmy. Za­plótł roz­pusz­czo­ne wcze­śniej ja­sne wło­sy w war­ko­czy­ki, lecz mimo tej pró­by upodob­nie­nia się do nas wy­glą­dał cał­kiem od­mien­nie.


    Wsty­dził się swe­go po­ni­że­nia, jed­nak gdy Riw­ka przy­wo­ła­ła go ge­stem, nie­zwłocz­nie uczy­nił to, cze­go za­żą­da­ła. Był wy­so­ki, nie­mal ol­brzy­mi, umię­śnio­ny, miał dłu­gie ręce i nogi. Na jego po­tęż­nym przed­ra­mie­niu wid­niał wy­ta­tu­owa­ny wi­ze­ru­nek zwie­rzę­cia przy­po­mi­na­ją­ce­go ko­zio­roż­ca, z ogrom­ny­mi za­krzy­wio­ny­mi ro­ga­mi. Za­uwa­żył, że mu się przy­glą­dam, i spoj­rzał mi pro­sto w oczy.


    – Nie bój się – uspo­ko­iła mnie Riw­ka, kie­dy spo­strze­gła jego bez­czel­ne wej­rze­nie. – Zro­bi­my, co trze­ba, żeby go okieł­znać.


    Po­pa­trzył na nią po­nu­ro i znów za­jął się czysz­cze­niem gniazd. Szyb­ko do­szłam do wnio­sku, że zna nasz ję­zyk le­piej, niż to oka­zu­je. Wzru­szał ra­mio­na­mi, uda­jąc, że nie ro­zu­mie, ale do­my­śli­łam się praw­dy, gdy pew­ne­go dnia spoj­rzał na mnie po tym, jak roz­bi­łam jaj­ko i za­czę­łam szep­tać mo­dli­twę za du­szę nie­na­ro­dzo­ne­go go­łę­bia.


    – Ro­zu­miesz, co mó­wię? – spy­ta­łam.


    Od­wró­cił wzrok. Miał dziw­ne, błę­kit­ne oczy.


    Za­uwa­ży­łam, że czę­sto ob­ser­wu­je plac przez siat­ki w oknach, któ­re za­pew­nia­ły do­stęp po­wie­trza, ale po­wstrzy­my­wa­ły pta­ki przed uciecz­ką. Po­my­śla­łam, że pew­nie wy­pa­tru­je dru­gie­go jeń­ca.


    – Two­je­go to­wa­rzy­sza już stąd ode­sła­no – rzu­ci­łam. – Wię­cej go nie zo­ba­czy­my.


    Może mi się zda­wa­ło, ale chy­ba się skrzy­wił, kie­dy to usły­szał. Zro­bi­ło mi się go żal, bo te­raz zo­stał sam. Przy­po­mnia­ło mi się, jak na­po­tka­ny na pu­sty­ni lam­part pierzch­nął, gdy wsko­czy­łam na głaz i za­ry­cza­łam. Czmy­cha­jąc w krza­ki, był sa­mot­ny jak pa­lec – zu­peł­nie jak ja.


    – Je­śli ci ży­cie miłe, nie słu­chaj, na­wet je­śli nas ro­zu­miesz – prze­strze­głam jeń­ca.


    Prze­ko­na­łam się, że jest by­stry. Ob­my­ślił nowy spo­sób czysz­cze­nia go­łęb­ni­ków gra­bia­mi wła­sne­go po­my­słu. Zna­lazł za­rdze­wia­łe gwoź­dzie i przy­bił nimi małe ga­łąz­ki do po­krzy­wio­nej ga­łę­zi oliw­ki, któ­ra wro­sła do bu­dyn­ku przez dziu­rę w da­chu. Ile­kroć za­uwa­żył, że mu się przy­pa­tru­ję, pe­szył się i sta­wał ostroż­ny. Ko­ja­rzył mi się z sy­ryj­skim niedź­wie­dziem, ja­kie­go wi­dzia­łam raz w Je­ro­zo­li­mie. Jego wła­ści­ciel, Rzy­mia­nin, skuł go i na­uczył róż­nych sztu­czek. Niedź­wiedź z re­gu­ły wbi­jał wzrok w zie­mię, ale raz, kie­dy już nie mógł się po­wstrzy­mać, ob­na­żył kły. Wte­dy tre­ser za­czął go bić. Zwie­rzę za­kry­ło gło­wę ła­pa­mi, jak bity czło­wiek. Pu­blicz­ność wy­bu­chła grom­kim śmie­chem, lecz ja ucie­kłam z bi­ją­cym ser­cem.


    – Masz dość je­dze­nia? – spy­ta­łam jeń­ca któ­re­goś wie­czo­ru.


    Uda­łam, że jem, żeby zro­zu­miał. Po­trzą­snął gło­wą i wzru­szył ra­mio­na­mi. Sy­piał sku­ty na cuch­ną­cym stry­chu w go­łęb­ni­ku. Do spo­ży­cia do­sta­wał ziar­no i su­cha­ry. Za­czę­łam przy­no­sić mu ga­łąz­ki, by mógł się ogrzać przy ogniu, bo noce były chłod­ne.


    – Głu­chy je­steś?


    Wte­dy na mnie spoj­rzał. Był ob­cym czło­wie­kiem z kra­iny po­kry­tej śnie­giem, któ­ry wi­dzia­łam tyl­ko raz w ży­ciu, w dzie­ciń­stwie, gdy oszro­nił wzgó­rza w Je­ro­zo­li­mie. Przy­niósł go tam Szal­giel, anioł śnie­gu. Nie­któ­re dzie­ci po­my­li­ły go z man­ną i za­czę­ły jeść gar­ścia­mi, od­mra­ża­jąc so­bie war­gi.


    Nasz nie­wol­nik mnie zro­zu­miał, by­łam tego pew­na.


    Wie­dzia­łam, czym jest tę­sk­no­ta za ży­ciem tak od­le­głym, że zda­wa­ło się snem. Czy śnił o śnie­gu i dzi­kich ko­zach, czy o swym to­wa­rzy­szu, któ­ry po­pły­nął w kaj­da­nach przez Mo­rze Soli?


    Wy­cią­gnę­łam z gniaz­da go­łę­bia, od­cze­ka­łam, aż prze­sta­nie trze­po­tać, i jed­nym ru­chem skrę­ci­łam mu kark. Nie­mal się ro­ze­śmia­łam, wi­dząc za­sko­cze­nie na twa­rzy nie­wol­ni­ka. Pew­nie mnie pod­pa­try­wał i nie spo­dzie­wał się, że je­stem do tego zdol­na. Ale ja nie ba­łam się okru­cień­stwa. Wie­dzia­łam, że we mnie drze­mie, tak jak w lam­par­cie, któ­ry musi schwy­tać ofia­rę, by prze­trwać. Je­niec spoj­rzał na mnie z wdzięcz­no­ścią, kie­dy po­da­ro­wa­łam mu pta­ka na wie­cze­rzę. Ukrył go w ką­cie, by móc do­się­gnąć, gdy sku­ją go na noc.


    Kie­dy na­za­jutrz wiecz­nie nie­za­do­wo­lo­na i sko­ra do besz­ta­nia Riw­ka za­uwa­ży­ła, że je­den z pta­ków znik­nął, po­wie­dzia­łam jej, że wi­dzia­łam wcze­śniej ja­strzę­bia. Do­syć czę­sto zda­rza­ło się, że go­łąb wy­my­kał się przez wą­ski otwór w da­chu i pa­dał ofia­rą dra­pież­cy. Wów­czas z nie­ba sy­pa­ły się pió­ra, a gdy­by zmru­żyć oczy, moż­na było też do­strzec cien­ką struż­kę krwi.


    [image: Córka skrytobójcy]


    Gdy szłam na mury, by przy­pa­trzyć się wi­do­kom, ja­kie roz­ta­cza­ły się z twier­dzy, by­łam oszo­ło­mio­na tym, jak wiel­ka od­le­głość dzie­li nas od świa­ta. Pu­sty­nia zda­wa­ła się nie mieć koń­ca, a rów­ni­na była tak da­le­ko w dole, że aż trud­no było so­bie wy­obra­zić, iż jesz­cze bę­dzie­my po niej cho­dzić. Je­śli tak po­strze­ga­li zie­mię anio­ło­wie – Ra­fa­el lub Mi­chał – albo sze­dim spo­glą­da­ją­ce z góry na lu­dzi, mu­sia­ła im się wy­dać strasz­nym i sa­mot­nym miej­scem. Ma­sa­da była ca­łym na­szym świa­tem. Wciąż przy­by­wa­li do nas nowi ucie­ki­nie­rzy – zde­spe­ro­wa­ni, po­boż­ni, po­bi­ci i za­gu­bie­ni. W twier­dzy krą­ży­ło mnó­stwo plo­tek, gdyż nie spo­sób było do­cho­wać ta­jem­nic w tak za­tło­czo­nym i bez­li­to­snym oto­cze­niu. Jed­ną ro­dzi­nę od dru­giej od­dzie­la­ły je­dy­nie prze­sło­ny ze zgrzeb­nej tka­ni­ny z ko­ziej weł­ny, roz­wie­szo­nej na sznu­rach.


    Sły­sze­li­śmy to, co po­win­no po­zo­stać w czte­rech ścia­nach: od­gło­sy mi­ło­ści i kłót­ni. Wie­dzie­li­śmy, czy­je dzie­ci są nie­grzecz­ne i zo­sta­ły zbesz­ta­ne, a czy­je żony rzu­ca­ły prze­kleń­stwa, gdy mąż wy­szedł z domu. Łaź­nie wy­peł­nia­ły po brze­gi roz­mo­wy i na­gie cia­ła. Kra­my były peł­ne chęt­nych do za­ku­pu mąki i oli­wy. Przy­by­ło tu z Je­ro­zo­li­my tyle osób, że bra­ko­wa­ło ich dla każ­dej. Wszyst­kim mu­sie­li­śmy się dzie­lić i wy­sta­wać w ko­lej­kach po oszczęd­nie wy­dzie­la­ne ra­cje pro­duk­tów z pu­sto­sze­ją­cych spi­żarń. Krzą­ta­li­śmy się z mo­zo­łem wo­kół co­dzien­nych spraw do póź­ne­go wie­czo­ra. Ro­zu­mia­łam, dla­cze­go męż­czyź­ni ro­bi­li wy­pa­dy z twier­dzy. Na­wet jako ko­bie­ta nie­ma­ją­ca wie­dzy o tym, co dzie­je się w sy­na­go­dze i ko­sza­rach, poj­mo­wa­łam, co nas cze­ka, je­śli Bóg nie oka­że nam wspar­cia. Choć na po­lach zro­bi­ło się zie­lo­no, trud­no było prze­wi­dzieć, czy plo­nów nie znisz­czą bu­rze lub chma­ry sza­rań­czy i czy nie przyj­dzie nam gło­do­wać w mie­sią­cu aw, gdy świat znów za­le­je żar.


    Tym­cza­sem po­go­da była umiar­ko­wa­na. Zbie­ra­li­śmy dzi­ką rzod­kiew i sa­ła­tę, któ­re ro­sły mię­dzy ska­ła­mi za Bra­mą Węża, w miej­scach gdzie z po­zo­ru nic nie mia­ło pra­wa wzejść. Wie­dzie­li­śmy jed­nak, że czas ob­fi­to­ści nie trwa bez koń­ca. To dla­te­go He­rod za­opa­trzył swe spi­żar­nie na sto lat, a ten czas po­wo­li mi­jał. Uby­wa­ło oli­wy i wina z gli­nia­nych am­for. Pu­ka­li­śmy w nie i kie­dy dźwięk od­bi­jał się echem, wie­dzie­li­śmy, że są pu­ste.


    By­li­śmy tak licz­ni, że za­czę­to wy­dzie­lać nam chrust do roz­pa­la­nia ognisk. Za­sta­na­wia­łam się, co się sta­nie, je­śli plo­ny oka­żą się mar­ne i po­zo­sta­ną nam tyl­ko na­sze umy­sły. Pew­ne­go wie­czo­ru wy­szłam po drew­no na pod­pał­kę, któ­re trzy­ma­li­śmy przy wej­ściu, lecz gdzieś znik­nę­ło. Oj­ciec uznał, że zja­dły je kozy, ale prze­cież za­mknę­łam zwie­rzę­ta w za­gro­dzie. Po­wie­dział, że je­stem głu­pia, bo na­wet nie umiem po­li­czyć pa­ty­ków, jed­nak ja wie­dzia­łam, że drew­no skradł któ­ryś z są­sia­dów. Tak się dzia­ło w chu­dych cza­sach. Praw­da o lu­dziach wy­pły­wa­ła na wierzch jak drob­ne srebr­ne ryb­ki, któ­re wy­ska­ki­wa­ły z pia­sku na pu­sty­ni pod­czas po­wo­dzi i cu­dem po­ja­wia­ły się w rwą­cych wą­wo­za­mi stru­mie­niach. Po­noć mo­gły za­grze­bać się w pia­chu na sie­dem lat, a ich cia­ła schły, nie­mal prze­mie­nia­jąc się w pył. Jed­nak przy pierw­szej oka­zji, w mo­men­cie, kie­dy nad­cho­dził deszcz, po­ka­zy­wa­ły swo­ją praw­dzi­wą na­tu­rę, zu­peł­nie jak lu­dzie, gdy dać im ku temu po­wód.


    Oj­ciec był szczę­śli­wy, kie­dy nie mu­siał mieć ze mną do czy­nie­nia. Po­zwa­lał mi sprzą­tać i go­to­wać, lecz mnie igno­ro­wał. Sły­sza­łam, jak mó­wił do męż­czyzn, któ­rzy o mnie wy­py­ty­wa­li, za­pa­trze­ni w moje rude wło­sy: „Są z nią same kło­po­ty”.


    Okryw­szy ra­mio­na płasz­czem, czę­sto prze­sia­dy­wał o zmierz­chu na ław­ce przy wej­ściu, któ­rą sam zbił z de­sek. W ga­sną­cych pro­mie­niach słoń­ca za­ni­kał, wta­pia­jąc się w ciem­ność i noc, tak jak wte­dy, gdy cza­ił się przed Świą­ty­nią i sta­wał się nie­wi­dzial­ny. Za­sta­na­wia­łam się, czy tyl­ko ja do­strze­gam jego syl­wet­kę na tle ka­mien­nej ścia­ny, kie­dy, zwró­co­ny twa­rzą ku Je­ro­zo­li­mie, tę­sk­nił – po­dob­nie jak ja – za mi­nio­nym ży­ciem. Współ­czu­łam mu, choć tak bar­dzo mnie krzyw­dził. By­łam jego wspól­nicz­ką w zbrod­ni.


    Mimo po­gar­dy, jaką dla mnie ży­wił, nie wsty­dził się spo­ży­wać stra­wy, któ­rą mu go­to­wa­łam, po­chła­nia­jąc nie­śpiesz­nie so­cze­wi­cę du­szo­ną z gro­chem i jęcz­mie­niem. Gdy sie­dział na dwo­rze, wresz­cie mo­głam się za­jąć wła­sny­mi my­śla­mi. Sły­sza­łam śpiew ko­biet gro­ma­dzą­cych się przy wrze­cio­nach na pla­cu. Ich słod­ko brzmią­ce pie­śni przy­po­mi­na­ły pta­sie tre­le. Na­uczy­łam się prząść weł­nę, lecz ni­g­dy do nich nie do­łą­cza­łam. Gdy­bym tam po­szła, któ­raś mo­gła­by za­cząć mnie wy­py­ty­wać i wy­cią­gnąć ode mnie, kim na­praw­dę je­stem. Do­wie­dzia­ła­by się, że – jak ma­wiał mój oj­ciec – są ze mną same kło­po­ty i że je­stem upa­dłą ko­bie­tą, któ­ra wkrót­ce uro­dzi. Nie­dłu­go już nie zdo­łam ukryć praw­dy.


    Nikt nas nie od­wie­dzał, na­wet mój brat, któ­ry wy­ko­rzy­sty­wał każ­dą wol­ną od obo­wiąz­ków chwi­lę, by wy­my­kać się gdzieś z Azi­zą. Na­wie­dzał mnie je­dy­nie duch z mych snów. Ten za­wsze był mi wier­ny. Z cza­sem po­zna­łam go le­piej niż ko­go­kol­wiek in­ne­go. Co noc sy­pia­łam z du­chem Sii i co noc Sija pła­ka­ła w mo­ich snach. Nie wie­rzy­łam w łzy, ani wła­sne, ani cu­dze. Uwa­ża­łam je za coś wsty­dli­we­go, ozna­kę sła­bo­ści, lecz nie mia­łam wyj­ścia – le­ża­łam w mil­cze­niu i słu­cha­łam jej szlo­chu. By­łam do niej przy­ku­ta, tak jak nie­wol­nik z pół­noc­nej kra­iny był przy­ku­ty do ścia­ny go­łęb­ni­ka.


    Tym­cza­sem w pew­ną czar­ną noc to nie duch do mnie przy­szedł, lecz Na­ha­ra. Było to o tej sa­mej po­rze, gdy oj­ciec mnie obu­dził, kie­dy umy­ka­li­śmy z Je­ro­zo­li­my, tyle że Na­ha­ra nie wy­rwa­ła mnie ze snu krzy­kiem tak jak on. Przy­klę­kła na moim sien­ni­ku i za­kry­ła mi usta dło­nią. Uczy­ni­ła to, bym ze stra­chu nie za­wo­ła­ła ojca. Przez chwi­lę zda­wa­ło mi się, że je­stem na pu­sty­ni i że to ben Szy­mon żąda ode mnie mil­cze­nia, więc się nie opie­ra­łam. Ale ta dłoń była mniej­sza, de­li­kat­niej­sza. Otwo­rzy­łam oczy i uj­rza­łam Na­ha­rę, któ­ra na­ka­za­ła mi po­śpiech. Się­gnę­łam po tu­ni­kę i po­dą­ży­łam za nią na dwór, by oj­ciec nie usły­szał na­szych szep­tów. W twier­dzy za­wsze krę­ci­li się war­tow­ni­cy, dla­te­go za­szy­ły­śmy się w ja­kimś za­ka­mar­ku.


    – Mat­ka chce, że­byś po­szła ze mną. Je­steś jej po­trzeb­na – rzu­ci­ła dziew­czy­na z wła­ści­wą jej uro­czą pro­sto­li­nij­no­ścią. Naj­wi­docz­niej spo­dzie­wa­ła się, że wy­ko­nam po­le­ce­nie.


    – Niech po­mo­że jej two­ja sio­stra – od­rze­kłam, pra­gnąc jak naj­szyb­ciej wró­cić do domu. Na nie­bie świe­ci­ło mnó­stwo gwiazd. Spoj­rza­łam w górę i zo­ba­czy­łam, jak spa­da­ją. Zda­wa­ło się, że są tak bli­sko jak Mo­rze Soli, jed­nak były da­le­ko.


    – Mo­jej sio­strze bra­ku­je od­wa­gi, by zro­bić to, co nas cze­ka. – Na­ha­ra mó­wi­ła tak po­waż­nie, że to ona mo­gła­by być star­szą sio­strą. Mia­ła ciem­ne oczy, jak Azi­za, ale prze­tka­ne zło­ty­mi cęt­ka­mi, za­wsze na wpół przy­mknię­te, co przy­da­wa­ło jej sub­tel­no­ści i świad­czy­ło o re­flek­syj­nej na­tu­rze. – Azi­za w ży­ciu nie bę­dzie aku­szer­ką. Nie zno­si wi­do­ku krwi.


    – Jak to moż­li­we? Sły­sza­łam, że po­tra­fi ro­bić rze­czy, na któ­re nie zdo­by­ła­by się żad­na śmier­tel­nicz­ka – od­par­łam, do­da­jąc pod­chwy­tli­wie: – Może mój brat wie o tym coś wię­cej?


    Na­ha­ra się uśmiech­nę­ła. Wy­glą­da­ła po­waż­nie jak na swój wiek, po­dob­nie jak ja kie­dyś.


    – Wąt­pię – od­par­ła. – Cóż o ko­bie­cych spra­wach może wie­dzieć wo­jow­nik?


    – Mu­szę się wy­spać – za­pro­te­sto­wa­łam, lecz Na­ha­ra po­cią­gnę­ła mnie za rę­kaw, nie da­jąc za wy­gra­ną.


    – Mat­ka na­le­ga. Po­wie­dzia­ła, że w re­wan­żu ona po­mo­że lwi­cy.


    Sło­wa te po­zba­wi­ły mnie resz­tek sen­no­ści. Czy była to ukry­ta groź­ba, czy też obiet­ni­ca? W izbie cze­kał na mnie tyl­ko zwi­nię­ty w kłę­bek, szlo­cha­ją­cy duch i za­bój­ca, któ­ry mnie ga­nił, gdy za­mia­ta­łam pod­ło­gę. Na­ha­ra do­da­ła, że mu­si­my zna­leźć czar­ne­go psa. Za­cie­ka­wi­ło mnie to i po­sta­no­wi­łam jej to­wa­rzy­szyć. Przy­nio­sła ze sobą dzban. Dała mi ka­wa­łek po­wro­zu. Sko­ro Szi­rze tak na tym za­le­ża­ło, to w twier­dzy było spo­ro czar­nych psów. Na­tych­miast jed­ne­go wy­pa­trzy­łam i schwy­ta­łam. Nic trud­ne­go, lecz kie­dy przy­pro­wa­dzi­łam go Na­ha­rze, ta wy­buch­nę­ła śmie­chem. Aż mu­sia­ła za­kryć usta dło­nią, żeby nikt jej nie usły­szał.


    – Nie nada się? – spy­ta­łam ro­ze­źlo­na. Za­wią­za­łam mu po­wróz na szyi, jed­nak Na­ha­ra uwol­ni­ła go z uwię­zi. Pew­nie ucie­szy­ła się, że na­sze za­da­nie oka­za­ło się ta­kie pro­ste.


    – Tam­ten. – Wska­za­ła na groź­nie wy­glą­da­ją­cą sukę, któ­ra war­cza­ła na nas z od­da­li. – Dasz radę?


    – Czar­ny pies to nie lew – od­par­łam.


    Schwy­ta­łam go tak, jak chwy­ta­łam pta­ki na pu­sty­ni. Usia­dłam obok, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na to, że szcze­rzy na mnie kły. Mil­cza­łam, bo taki mia­łam dar i by­łam w tym naj­lep­sza. Po chwi­li na­su­nę­łam pę­tlę na szy­ję suki. Po­pa­trzy­ła na mnie i od tej chwi­li na­le­ża­ła do mnie, jak tam­te pta­ki i jak ja na­le­ża­łam do ben Szy­mo­na, gdy na nie­go spoj­rza­łam.


    Na­ha­ra pod­bie­gła z roz­wia­ny­mi wło­sa­mi, za­chwy­co­na moim wy­czy­nem, jed­nak na­sze za­da­nie nie było jesz­cze skoń­czo­ne.


    – Te­raz mu­sisz coś od niej wziąć – po­in­stru­owa­ła mnie. – Może cię ugryźć.


    Wte­dy zro­zu­mia­łam. Suka mia­ła ob­wi­słe sut­ki, wi­dać nie­daw­no się oszcze­ni­ła. Cho­dzi­ło o jej mle­ko.


    – Cze­mu nie ty? – za­opo­no­wa­łam. – Je­steś drob­na i zwin­na. Będę pil­no­wać, by cię nie ugry­zła. Zbliż się do niej jak do kozy, zde­cy­do­wa­nie.


    – Nie, ty. Ja jesz­cze nie je­stem ko­bie­tą – po­trzą­snę­ła gło­wą Na­ha­ra.


    Moc­niej za­ci­snę­łam pę­tlę na szyi suki i skło­ni­łam ją, by na mnie spoj­rza­ła. Bez słów na­ka­za­łam, żeby się nie ru­sza­ła. Wy­star­czył do­tyk i mil­cze­nie – po­słu­cha­ła. Była cie­pła i cał­ko­wi­cie mi się pod­da­ła. Moje ru­chy mu­sia­ły być de­li­kat­niej­sze niż ostre zęby jej szcze­niąt. Kie­dy już po­bra­łam mle­ko, uwol­ni­łam ją i ru­szy­łam za Na­ha­rą wzdłuż naj­star­sze­go frag­men­tu mu­rów. Po­noć tu­tej­szy wa­pień po­cho­dził z tych sa­mych ka­mie­nio­ło­mów co ten, z któ­re­go He­rod wzniósł Świą­ty­nię w Je­ro­zo­li­mie. Na każ­dym ka­mie­niu wid­nia­ło jego go­dło. Za­sta­na­wia­łam się, czy są­dził, że w ten spo­sób ozna­ko­wa­ne będą wiecz­ne, i czy może Ado­naj spra­wił, że się za­wa­li­ły, po to, by udo­wod­nić, że czło­wiek po­zo­sta­nie tyl­ko czło­wie­kiem, na­wet je­śli jest kró­lem.


    Do­szły­śmy do opusz­czo­nej czę­ści pa­ła­cu, stra­wio­nej przez po­ża­ry za cza­sów Rzy­mian, lecz na­dal przy­dat­nej, gdy ktoś po­szu­ki­wał ustron­ne­go miej­sca w za­tło­czo­nej twier­dzy.


    – Dla­cze­go nie po­pro­si­ły­ście o po­moc Riw­ki? – spy­ta­łam, gdyż z pew­no­ścią jej mo­gły bar­dziej za­ufać. – Bała się, że pies ją ugry­zie? – do­rzu­ci­łam szy­der­czo.


    – Opie­ku­je się dwo­ma ma­ły­mi chłop­ca­mi, a to może po­trwać całą noc.


    – Riw­ka? – zdzi­wi­łam się. Była taka zgorzk­nia­ła, le­d­wo się od­zy­wa­ła. – Jest za sta­ra na małe dzie­ci.


    – To wnu­ki. Zaj­mu­je się nimi, sy­pia­ją u jej boku. A ty je­steś sama. Nikt za tobą nie za­tę­sk­ni.


    Z tym ar­gu­men­tem nie mo­głam dys­ku­to­wać.


    – Mat­ka pro­si­ła o cie­bie. – Na­ha­ra spoj­rza­ła na mnie z sza­cun­kiem, któ­ry mnie za­sko­czył. – Po­wie­dzia­ła, że z ła­two­ścią zła­piesz czar­ną sukę, i się spraw­dzi­ło. Po­win­no ci to schle­biać.


    Prze­szły­śmy przez że­la­zną bra­mę i ze wszyst­kich sił na­par­ły­śmy na sta­re rzeź­bio­ne aka­cjo­we drzwi. Otwo­rzyw­szy je, zna­la­zły­śmy się w ko­ry­ta­rzu pro­wa­dzą­cym do naj­star­szej ze spi­żarń. Kie­dyś wy­peł­nia­ło je tyle skar­bów, że po­noć wciąż mię­dzy ka­mie­nia­mi moż­na się było na­tknąć na zło­ty pył. Ru­szy­ły­śmy w dół krę­ty­mi scho­da­mi o stu stop­niach i, rze­czy­wi­ście, coś tam błysz­cza­ło. Po­czu­ły­śmy chłód i wil­goć, wo­kół pa­no­wał pół­mrok. Ko­ry­tarz, do któ­re­go do­tar­ły­śmy, co­raz bar­dziej się zwę­żał, aż w koń­cu mu­sia­ły­śmy iść gę­sie­go. Na­ha­ra nio­sła pło­ną­cy oliw­ny ka­ga­nek, a ja dzban z mle­kiem. Wresz­cie tra­fi­ły­śmy do pu­stej sali o po­pę­ka­nych ścia­nach.


    To­wa­rzy­szy­ło nam echo na­szych kro­ków, choć szły­śmy boso. Ktoś na­wo­ły­wał w od­da­li, lecz jego głos był stłu­mio­ny. Sły­sza­łam bo­le­sne skam­le­nie. Wła­śnie tak za­wo­dzi­ła Sija, gdy za­pa­dła na zdro­wiu. Przy­kry­wa­ła usta dło­nią, pró­bu­jąc wy­ci­szyć szloch i ukryć przed nami swą nie­moc.


    Kie­dy prze­nik­nę­łam wzro­kiem pa­nu­ją­ce w kom­na­cie ciem­no­ści, zda­ło mi się, że na po­sadz­ce leży de­mon po­dob­ny do wy­ry­tej na amu­le­cie mo­je­go bra­ta ko­bie­ty-po­two­ra, któ­rą – jak po­wia­da­ją – król Sa­lo­mon za­bił w Świą­ty­ni. Pod­szedł­szy bli­żej, do­strze­głam ko­bie­cą po­stać zwi­ja­ją­cą się w ago­nii. Była to ta mło­dziut­ka słu­żą­ca, któ­ra przy­szła po za­klę­cie do Szi­ry, ta sama, któ­ra trzy­ma­ła się na ubo­czu w łaź­ni tego wie­czo­ru, gdy do­wie­dzia­łam się, że Azi­za na­le­ży do świa­ta anio­łów i de­mo­nów. Dziew­czy­na przy­by­ła do twier­dzy jako słu­żą­ca, lecz ro­dzi­na, u któ­rej słu­ży­ła, prze­go­ni­ła ją, kie­dy wy­szło na jaw, że jest w od­mien­nym sta­nie. Te­raz uzna­no, że nie jest god­na zry­wać morw, pi­sta­cji ani no­sić ko­szy swej pani. Tu­ła­ła się wo­kół spi­żarń, pod­kra­da­jąc je­dze­nie ko­zom. Jej nie­szczę­ście bar­dzo mnie po­ru­szy­ło. Nie mo­głam pa­trzeć, jak ła­pie się za brzuch, dy­szy i cier­pi z bólu.


    Szi­ra na­ma­wia­ła ją, by usia­dła, ale dziew­czy­na nie chcia­ła. Za chwi­lę po­win­no przyjść na świat dziec­ko, któ­re nie mia­ło ojca ani krew­nych. Gdy­by się oka­za­ło, że jego oj­ciec jest żo­na­ty, mat­ka nie zdo­ła­ła­by umknąć przed swym lo­sem. Star­szy­zna mo­gła­by ją ska­zać na zrzu­ce­nie z mu­rów twier­dzy. Na­ro­dzi­ny te mu­sia­ły po­zo­stać ta­jem­ni­cą. Jak się wkrót­ce prze­ko­na­łam, Szi­ra mia­ła wiel­ki dar do­cho­wy­wa­nia ta­jem­nic.


    Ski­nę­ła na mnie, lecz sta­łam jak wry­ta, prze­ra­żo­na, jak­by użą­dli­ła mnie osa. Ja, zro­dzo­na z łona mar­twej ko­bie­ty, nie mia­łam pra­wa czu­wać przy na­ro­dzi­nach no­we­go ży­cia.


    – Szyb­ko! – za­ko­men­de­ro­wa­ła Szi­ra. Obok stał dru­gi dzban. – Wy­mie­szaj mle­ko z wodą.


    Zro­bi­łam to, a póź­niej tyl­ko pa­trzy­łam ni­czym we śnie, jak Szi­ra i Na­ha­ra po­ma­ga­ją dziew­czy­nie wstać i zmu­sza­ją ją do wy­pi­cia roz­cień­czo­ne­go mle­ka suki. Część ula­ła się na po­sadz­kę. Dziew­czy­na za­rzę­zi­ła jak ktoś, kto się topi. Znów prze­szył ją strasz­li­wy ból i chwy­ci­ła się za brzuch. Szi­ra i Na­ha­ra wzię­ły ją pod ręce, sta­ra­jąc się, by prze­szła kil­ka kro­ków, ale i to nie po­mo­gło. Dziec­ko nie chcia­ło przyjść na świat.


    Szi­ra ka­za­ła jej usiąść na stoł­ku do ro­dze­nia i przeć. To tak­że nie od­nio­sło skut­ku. Słu­żą­ca była bar­dzo mło­da, wy­glą­da­ła jak dziew­czyn­ka. Nie prze­kli­na­ła ojca dziec­ka, lecz sie­bie. Czu­łam, jak coś ści­ska mnie za gar­dło, gdy pa­trzy­łam na ten po­ród, któ­ry nie pro­wa­dził do szczę­śli­we­go roz­wią­za­nia. Mia­łam pod tu­ni­ką szty­let ben Szy­mo­na, jego chłod­ne ostrze do­ty­ka­ło mego cia­ła. Po­my­śla­łam o nożu, któ­re­go uży­to, by wy­jąć mnie z łona mat­ki, jej roz­dzie­ra­ją­cym krzy­ku i ci­szy, jaka za­pa­dła, kie­dy wy­da­ła z sie­bie ostat­nie tchnie­nie.


    Szi­ra na­gle po­de­szła i po­trzą­snę­ła mną.


    – Obudź się! Bie­gnij do go­łęb­ni­ka i przy­nieś kosz łaj­na.


    W spi­żar­ni pa­no­wał nie­opi­sa­ny upał. Szi­ra była cała mo­kra. Dłu­gie czar­ne wło­sy le­pi­ły się jej do ple­ców, an­ty­mon na po­wie­kach cał­kiem się roz­ma­zał. Po­my­śla­łam, że jesz­cze ni­g­dy nie wi­dzia­łam ko­goś tak pięk­ne­go i za­ra­zem groź­ne­go. Jej tu­ni­ka się roz­chy­li­ła i wte­dy, zdu­mio­na, do­strze­głam łań­cuch czer­wo­nych ta­tu­aży na ra­mio­nach, coś, cze­go za­bra­nia­ła nam re­li­gia. Ko­bie­ta w ten spo­sób na­zna­czo­na mu­sia­ła być ke­desza, świę­tą nie­wia­stą na­le­żą­cą do jed­nej z sekt o ob­rząd­ku tak ta­jem­nym i bu­dzą­cym sprze­ci­wy, że wy­klę­to je na dłu­go przed upad­kiem Świą­ty­ni.


    – No, ru­szaj! – po­na­gli­ła mnie Szi­ra. – My­ślisz, że gdy­by ta dziew­czy­na mia­ła się do kogo zwró­cić, toby tu była? Nie ma ni­ko­go oprócz męż­czy­zny, któ­ry nie chce jej znać, i dziec­ka, któ­re nie chce wyjść z jej łona!


    Im szyb­ciej to zro­bię, tym szyb­ciej wró­cę do swej izby i nie będę świad­kiem tego sza­leń­stwa. Ru­szy­łam przy­po­mi­na­ją­cy­mi lo­chy ko­ry­ta­rza­mi w kom­plet­nych ciem­no­ściach, gdyż nie mia­łam ka­gan­ka, aż wresz­cie do­tar­łam do drzwi pro­wa­dzą­cych na dwór. Choć była noc, bla­do­cy­try­no­wa po­świa­ta księ­ży­ca nie­mal mnie ośle­pi­ła po mro­ku, jaki pa­no­wał w spi­żar­ni. Po­bie­głam przez ni­ko­go nie­zau­wa­żo­na do go­łęb­ni­ka. Moje sto­py stą­pa­ły ci­cho po gra­ni­to­wym bru­ku. Otwo­rzy­łam drzwi i we­szłam do środ­ka wśród trze­po­tu go­łę­bi, za­sko­czo­nych moją wi­zy­tą o tej po­rze. Ser­ce ło­mo­ta­ło mi w pier­si, gdy za­czę­łam go­rącz­ko­wo na­peł­niać kosz od­cho­da­mi.


    Na­gle do­strze­głam nie­wol­ni­ka. Jego łań­cuch zwi­sał na pod­ło­gę ze stry­chu, gdzie sy­piał. Mu­siał obu­dzić się, kie­dy otwo­rzy­łam drzwi go­łęb­ni­ka. Był go­tów się bro­nić, gdy­by nasi wo­jow­ni­cy ze­chcie­li go oka­le­czyć, za­mor­do­wać lub sprze­dać no­ma­dom. Tym­cza­sem ja cał­ko­wi­cie o nim za­po­mnia­łam, sły­sząc wła­sny chra­pli­wy, hi­ste­rycz­ny od­dech i czu­jąc pa­lą­ce, nie­wy­pła­ka­ne łzy pod po­wie­ka­mi. Spoj­rze­li­śmy na sie­bie ni­czym dwie be­stie u wo­do­po­ju, spra­gnio­ne i nie­uf­ne, zdol­ne na­tych­miast się na sie­bie rzu­cić. Po chwi­li je­niec ski­nął gło­wą, bym za­ję­ła się tym, po co tu przy­szłam. Opadł na sien­nik i przy­mknął oczy, któ­re wy­glą­da­ły te­raz jak szpar­ki. Uda­wał, że śpi, ob­ró­co­ny ple­ca­mi do ścia­ny. By­łam mu wdzięcz­na za ten gest i wy­ra­zi­łam tę wdzięcz­ność sło­wa­mi. To, czy mnie zro­zu­miał, nie mia­ło zna­cze­nia, jed­nak gdy na mnie spoj­rzał, do­my­śli­łam się, że po­jął to, co do nie­go po­wie­dzia­łam.


    Na­peł­ni­łam kosz, za­mknę­łam drzwi i po­bie­głam tam, skąd przy­by­łam. Z drzew spa­da­ły płat­ki kwia­tów mig­da­łow­ca i zie­mia po­kry­ła się bie­lą. Po­my­śla­łam o śnie­gu, man­nie i Je­ro­zo­li­mie. Po­my­śla­łam też o jeń­cu sku­lo­nym wśród go­łę­bi. Cięż­ko dy­sza­łam.


    Szi­ra cze­ka­ła na mnie, prze­cha­dza­jąc się ner­wo­wo po kom­na­cie. Upię­ła swe dłu­gie gład­kie wło­sy w kok i zrzu­ci­ła chu­s­ty. Ostrym ja­strzę­bim pió­rem wy­pi­sa­ła so­bie na ra­mio­nach krwią imię Boga. Na­pis biegł w górę, ku nie­bio­som. Przy­rzą­dzi­ła phar­maka z cen­nych li­ści ruty, zio­ła, któ­re­go uni­ka­ją ko­bie­ty brze­mien­ne, gdyż wy­wo­łu­je skur­cze. Wie­le w ogó­le nie do­ty­ka­ło ruty, bo pa­rzy­ła. Czę­sto ją wy­ry­wa­no, przy­wią­zu­jąc do niej psa, bo­wiem klą­twa zwią­za­na z wy­rwa­niem ko­rze­ni spa­da­ła na zwie­rzę. Nie­któ­re ko­bie­ty uży­wa­ły jej, by po­ro­nić, lecz naj­bar­dziej przy­dat­na była do wy­wo­ła­nia po­ro­du do­no­szo­ne­go dziec­ka, żeby ra­to­wać zdro­wie no­wo­rod­ka i mat­ki.


    Szi­ra roz­pa­li­ła ogni­sko, do­rzu­ca­jąc do nie­go pta­sie od­cho­dy. Póź­niej ga­si­ła pło­mie­nie, aż po­ja­wi­ła się smuż­ka dymu. Kom­na­tę wy­peł­ni­ła zna­jo­ma, gorz­ka woń, zu­peł­nie jak­by przy­le­cia­ły tu z nami go­łę­bie. Sły­sza­ły­śmy trze­pot ich skrzy­deł ni­czym przy­spie­szo­ny od­dech – gwał­tow­ny jak po­ród, je­śli mat­ka i dziec­ko mia­ły prze­żyć. Po wszyst­kim dziew­czy­na mu­sia­ła wy­pić gorz­ki wy­war z ruty. Uję­ły­śmy ją pod ręce i zmu­si­ły­śmy, żeby sta­nę­ła nad roz­ża­rzo­nym ogni­skiem. Zro­bi­ło się strasz­nie go­rą­co, le­pi­ły­śmy się od potu. Ścią­gnę­łam szal, bo mia­łam wra­że­nie, że za­raz się udu­szę. W po­wie­trzu uno­si­ło się tyle po­pio­łu i iskier, że pra­wie nic nie wi­dzia­łam. Czu­łam wo­kół tyl­ko sól i dym, ale nie było wyj­ścia – mu­sia­ły­śmy do­koń­czyć dzie­ła.


    Wstą­pi­ły­śmy do naj­głęb­szej ot­chła­ni, kró­le­stwa wiel­kiej bo­gi­ni Asz­tar­te opi­sa­ne­go przez Pro­ro­ków. Była z nami, mimo że mę­dr­cy ze Świą­ty­ni uczy­ni­li wszyst­ko, by ją znisz­czyć. Nie zdo­ła­li jed­nak po­ko­nać tej, któ­ra – zda­niem wie­lu – była ko­bie­cym aspek­tem Boga, Sze­chi­ną, wszyst­kim, co bo­skie i pro­mien­ne, wy­bran­ką Ado­naj, jej ob­lu­bień­ca. Sze­chi­na uzdra­wia­ła cho­rych, za­sia­da­ła z bied­ny­mi i na rów­ni ko­cha­ła lu­dzi nie­cnych i za­cnych.


    Ro­dzą­ca dziew­czy­na za­czę­ła szlo­chać. Prze­sta­łam my­śleć i tyl­ko wy­ko­ny­wa­łam po­le­ce­nia Szi­ry. Nie wie­dzia­łam, co mnie tu przy­gna­ło, wy­rwa­ło ze snu, przy­cią­gnę­ło do tej mrocz­nej kom­na­ty. Ja, zwia­stun anio­ła śmier­ci, któ­ry znał mnie, nim po­zna­li lu­dzie, za­bój­czy­ni wła­snej mat­ki, peł­ni­łam te­raz straż przy Kró­lo­wej Nie­bios.


    Słu­żą­ca za­kli­na­ła nas, by­śmy nie ka­za­ły jej stać nad ża­rem. Wo­ła­ła, że pło­nie żyw­cem i że wni­ka­ją w nią iskry, ra­niąc cia­ło i ko­ści. Chcia­łam ją stam­tąd za­brać, lecz Szi­ra od­rze­kła, że dym otwo­rzy jej łono.


    – Do­broć bywa prze­kleń­stwem – po­wie­dzia­ła. Przy­kuc­nę­ła koło dziew­czy­ny i za­nio­sła się śpie­wem.


    Be-szem Ehje aszer Ehje, ce, ce, ce.


    Głos mia­ła za­chryp­nię­ty i roz­pa­lo­ny, śpie­wa­ła co­raz wy­żej. Wciąż po­wta­rza­ła te same sło­wa, aż me­lo­dia wy­peł­ni­ła całą prze­strzeń i sły­sza­ły­śmy je­dy­nie tę pieśń roz­pa­czy.


    Wa-jis­sa wa-jawo wa-jet. W imię Je­stem, któ­ry Je­stem, w imię Boga, wyjdź, wyjdź. Do­tar­łeś do celu po­dró­ży. Amen, Amen, Sela.


    Dziew­czy­na wciąż za­wo­dzi­ła, lecz te­raz jej krzy­ki sta­ły się gło­śniej­sze. Wła­śnie w ten spo­sób na­wo­ły­wa­ły się nocą sza­ka­le. Nie­szczę­sna po­grą­ży­ła się tak głę­bo­ko w so­bie, iż zda­wa­ło się, że już się z tego nie otrzą­śnie. Po­my­śla­łam o ostat­nich chwi­lach mo­jej mat­ki, nim na­sta­ła ci­sza, o tym, jak skar­ży­ła się na swój okrut­ny los, i o tym, jak oj­ciec pew­nie szlo­chał za drzwia­mi i mnie prze­kli­nał.


    Słu­żą­ca za­czę­ła prze­ma­wiać do osób, któ­rych tam nie było, mo­dlić się do Ado­naj, egip­skie­go bó­stwa Abrak­sa i do Asz­tar­te. Tar­go­wa­ła się z nimi po­ta­jem­nie, przy­się­ga­jąc, że po­świę­ci wszyst­ko – wła­sne cia­ło, du­szę i nie­na­ro­dzo­ne dziec­ko – je­śli tyl­ko po­ło­żą kres jej mę­kom.


    – Za­bierz­cie je! – krzy­cza­ła. – Mnie też za­bierz­cie!


    Ba­łam się, że jej wrza­ski ścią­gną do spi­żar­ni wo­jow­ni­ków lub de­mo­ny, któ­rych nie zdo­ła­my prze­pę­dzić, lecz Szi­ra uspo­ko­iła mnie, że to ci­szy po­win­ny­śmy się oba­wiać. Ci­sza przy po­ro­dzie ozna­cza­ła, że zwy­cię­ży­ły wła­śnie de­mo­ny i Li­lit, noc­ny stwór ro­dem z Ba­bi­lo­nu, o dłu­gich czar­nych wło­sach i czar­nych skrzy­dłach, czy­ha­ją­cy na ko­bie­ty, uwo­dzą­cy ich mę­żów i wy­kra­da­ją­cy dzie­ci.


    Wy­pi­sa­ła na ka­wał­ku pa­pi­ru­su imię plu­ga­wej Obi­zot, de­mon­ki du­szą­cej nowo na­ro­dzo­ne dzie­ci, po czym go spa­li­ła. W górę ule­cia­ła smu­ga dymu w ko­lo­rze krwi. Za­pa­mię­ta­le bro­ni­ły­śmy tej dziew­czy­ny i jej dziec­ka. Chwy­ci­ła­bym każ­de­go de­mo­na za gar­dło, gdy­by tyl­ko się tam po­ja­wił. Pu­sty­nia na­uczy­ła mnie, że trze­ba za­bi­jać, by prze­żyć. Mia­ły­śmy pod ręką peł­no soli, któ­rą mo­gły­śmy ob­rzu­cić wszyst­kie noc­ne stwo­ry, je­śli­by się tu za­pu­ści­ły. Wzię­łam garść i na­tar­łam nią brzuch, gdyż nie­na­ro­dzo­ne jest szcze­gól­nie na­ra­żo­ne na kno­wa­nia de­mo­nów.


    Sta­ły­śmy wo­kół ogni­ska, sło­ny pot kłuł nas w oczy. Gdy pło­mie­nie przy­bra­ły bar­wę czer­wo­ną i nie­bie­ską, Szi­ra za­pew­ni­ła Ado­naj o swym od­da­niu, by ar­cha­nioł Ra­fa­el zdu­sił w za­rod­ku wszel­kie pró­by uczy­nie­nia krzyw­dy dziec­ku, kie­dy się ono w koń­cu po­ja­wi. Przy­szła mat­ka do­sta­ła skur­czów. Do­strze­głam, że w jej brzu­chu coś się po­ru­sza. Cia­łem dziew­czy­ny wstrzą­snął spazm. Uświa­do­mi­łam so­bie, że ja też wy­śpie­wu­ję za­klę­cia Szi­ry. Za­pa­mię­ta­łam ich sło­wa, gdyż prze­ko­na­łam się, że je­dy­nie one mogą uchro­nić nas od nie­szczę­ścia.


    Jak tyl­ko dziew­czy­nie ode­szły wody, Szi­ra ka­za­ła nam prze­nieść ją w miej­sce z dala od ognia. Ba­łam się, że dziec­ko po­zo­sta­nie w ło­nie, lecz Na­ha­ra, le­d­wie trzy­na­sto­let­nia, nie mia­ła ta­kich wąt­pli­wo­ści.


    – Wresz­cie się uro­dzi! – rzu­ci­ła ra­do­śnie. Kla­snę­ła i ukuc­nę­ła, go­to­wa do dzia­ła­nia. No­wo­ro­dek bły­ska­wicz­nie wy­padł pro­sto w jej dło­nie. Na jego twa­rzy ma­lo­wał się gry­mas nie­za­do­wo­le­nia. Nie­zra­żo­na tym Na­ha­ra uśmiech­nę­ła się, choć wszyst­ko wo­kół było uma­za­ne krwią. „Ona jest ko­bie­tą, a ja nie. Jest już wszyst­kim, a ja ni­czym” – po­my­śla­łam.


    – I co z nią bę­dzie? – spy­ta­łam Na­ha­rę, po­chy­la­jąc się nad mat­ką dziec­ka.


    – Wró­ci do swej pani i po­wie, że zna­la­zła nie­mow­lę na ska­łach.


    – Czy aby jej uwie­rzy?


    – Moja mat­ka bę­dzie jej to­wa­rzy­szyć. Przyj­mą ją. Uwie­rzą, bo mu­szą; dzię­ki temu jej pan bę­dzie miał syna.


    Szi­ra kuc­nę­ła, się­gnę­ła ręką w głąb i, śpie­wa­jąc za­klę­cia, usu­nę­ła ło­ży­sko. Za­ko­pie je w sa­dzie, gdzie nikt go nie znaj­dzie. To, co dało ży­cie temu nie­mow­lę­ciu, za­pew­ni nam ob­fi­ty plon.


    Ta noc była ni­czym wi­chu­ra, ale wresz­cie za­pa­dła ci­sza. By­ły­śmy spo­co­ne, roz­ognio­ne i zbyt zmę­czo­ne, by się umyć. Mat­ka wy­cią­gnę­ła ręce, wzię­ła za­wi­nię­te w czy­stą szat­kę nie­mow­lę i przy­sta­wi­ła je so­bie do pier­si. Usły­sza­łam szloch i na­gle do­tar­ło do mnie, że do­by­wa się z mo­je­go gar­dła.


    Te­raz ro­zu­mia­łam, dla­cze­go Szi­ra mnie tu ścią­gnę­ła. Do­my­śli­ła się, co w so­bie no­szę. Po­de­szła i szep­nę­ła mi do ucha tak, by nikt nie sły­szał:


    – My­śla­łaś, że tyl­ko ty je­steś lwi­cą? Są­dzi­łaś, że się nie do­wiem?


    [image: Córka skrytobójcy]


    Wkrót­ce po­tem mój brat sta­nął na cze­le od­dzia­łu, któ­ry miał prze­pro­wa­dzić wy­pad. Był to dla nie­go za­szczyt, wy­róż­nie­nie dla jego mę­stwa i do­wód wzglę­dów, ja­ki­mi cie­szył się u ben Ja­ira, jed­nak jego naj­bliż­si wo­le­li­by, by unik­nął tej na­gro­dy. Drże­li­śmy, żeby ta wy­pra­wa nie za­wio­dła go do Przy­szłe­go Świa­ta. Azi­za była zdru­zgo­ta­na. Bu­rza czar­nych, splą­ta­nych wło­sów opa­da­ła jej na ple­cy. Prze­sta­ła jeść i spę­dza­ła wszyst­kie wie­czo­ry na mu­rach twier­dzy, wpa­tru­jąc się w pust­kę usy­pisk bia­łych ka­mie­ni, któ­rą wy­sta­wił nam przed ocza­mi Bóg. Wciąż wi­dać było na pia­sku śla­dy wo­jow­ni­ków, któ­rzy za­pu­ści­li się w do­li­nę, lecz przy­sy­pa­ne ku­rzem sta­wa­ły się co­raz mniej wy­raź­ne. Z cza­sem za­ni­kły zu­peł­nie i od­no­si­ło się wra­że­nie, jak gdy­by nasi wo­jow­ni­cy ni­g­dy tam­tę­dy nie prze­szli.


    Nie­bo za­snu­ły chmu­ry. W od­da­li pło­nę­ły łuny po­ża­rów, gdyż wo­kół gra­so­wa­li no­ma­do­wie oraz ko­hor­ty Rzy­mian. Dym zle­wał się z sza­rym nie­bem, czy­niąc świat po­nu­rym. Am­ra­ma nie było już wie­le dni. Azi­za po­ło­ży­ła się na sien­ni­ku i prze­sta­ła wy­cho­dzić na dwór, na­wet gdy w koń­cu wy­szło słoń­ce. Młod­sza sio­stra też nie po­tra­fi­ła jej prze­ko­nać, że trze­ba żyć da­lej. Azi­za wpa­dła w szpo­ny lęku, któ­ry sta­wał się udzia­łem każ­dej ko­bie­ty wy­cze­ku­ją­cej po­wro­tu wo­jow­ni­ka.


    Oj­ciec i ja rów­nież wy­pa­try­wa­li­śmy Am­ra­ma na usia­nym ska­ła­mi ho­ry­zon­cie. Mimo że by­li­śmy so­bie tak od­le­gli, ko­cha­li­śmy go rów­nie moc­no. Być może nie­po­kój o jego losy spra­wił, że za­czę­li­śmy wspól­nie ja­dać wie­cze­rze. Je­śli już roz­ma­wia­li­śmy, to tyl­ko o je­dze­niu, ale wresz­cie mo­gli­śmy prze­by­wać w jed­nym po­miesz­cze­niu, nie od­wra­ca­jąc się do sie­bie ple­ca­mi. Pró­bo­wa­łam nie my­śleć o tym, jak oj­ciec za­re­ago­wał­by, gdy­by się do­wie­dział, że no­szę w so­bie dziec­ko ben Szy­mo­na, jak jesz­cze bar­dziej by mną po­gar­dzał, upo­ka­rzał mnie i od­rzu­cił. Prze­ko­nał­by się, że jed­nak miał ra­cję: ze mną są same kło­po­ty. Ja, któ­ra po­tra­fi­łam uto­pić ko­goś od we­wnątrz i, jak Li­lit, uwieść cu­dze­go męża, nie by­łam god­na za­mia­tać pod­łóg w domu mo­je­go ojca. Wy­szar­pał­by mi wło­sy i po­darł sza­ty, by po­ka­zać, że je­stem zona. Póź­niej po­rwał­by wła­sną sza­tę, jak ktoś, kto opła­ku­je zmar­łe­go.


    Mo­gła­bym wte­dy je­dy­nie mil­czeć, bo mil­cze­nie było czymś, co zna­łam naj­le­piej.


    *


    Drze­wa owo­co­we nie ob­ro­dzi­ły tak ob­fi­cie, jak to zwy­kle po na­głym chło­dzie. Za­pa­sy po­czy­nio­ne jesz­cze przez He­ro­da szyb­ko się kur­czy­ły, więc zmniej­szo­no przy­dzia­ły pro­duk­tów. Oj­ciec na­rze­kał na stra­wę, któ­rą mu szy­ko­wa­łam, i słusz­nie. Za­czę­li­śmy od­czu­wać głód. Am­ram i inni wo­jow­ni­cy mie­li przy­wieźć z oko­licz­nych osad to, co znaj­dą tam w spi­żar­niach i na po­lach. Moż­na by ich na­zwać ra­bu­sia­mi, awan­tur­ni­ka­mi i za­bój­ca­mi, ale tak te­raz ży­li­śmy. Do­brze wie­dzia­łam, że na pu­sty­ni li­czy się jed­no – prze­trwa­nie. Am­ram wie­rzył, że na­wet zło­czyń­ca może być nie­win­ny w oczach Wszech­mo­gą­ce­go. Twier­dził, że Jego osąd za­le­żał od mo­ty­wów, a my pra­gnę­li­śmy po­zo­stać wier­ni Izra­elo­wi. Bóg z pew­no­ścią spoj­rzy na nas ła­ska­wie i ze­śle nam szczę­ście.


    Po na­ro­dzi­nach dziec­ka słu­żą­cej Na­ha­ra za­czę­ła trak­to­wać mnie jak swo­ją po­wier­nicz­kę. Pew­ne­go dnia, po wie­lu go­dzi­nach pra­cy w go­łęb­ni­ku, wy­zna­ła mi, że nim Am­ram wy­ru­szył do do­li­ny, Azi­za po­szła do nie­go z prosz­kiem ze skó­ry czar­nej żmii spa­lo­nej na po­piół. Ich mat­ka zna­ła wszyst­kie moż­li­we cza­ry i choć Azi­za ni­g­dy się tym nie in­te­re­so­wa­ła, to tym ra­zem zaj­rza­ła do księ­gi ma­gii, któ­rą Szi­ra za­wsze trzy­ma­ła pod klu­czem.


    Przy po­że­gna­niu, tu­ląc mo­je­go bra­ta, po­sy­pa­ła mu wło­sy prosz­kiem. Am­ram nie miał po­ję­cia, że jej po­ca­łun­ki za­wie­ra­ją bia­ło­zie­lo­ny jad żmii, któ­rym uką­si swych wro­gów i któ­ry ochro­ni go przed złem. Mój brat nie wie­dział, do cze­go zdol­na jest Azi­za, by go ra­to­wać, ale ja wie­dzia­łam. Gdy­bym mia­ła do­stęp do tak po­tęż­nych cza­rów, zro­bi­ła­bym to samo. Spa­li­ła­bym żmi­ję na po­piół, je­śli­by to uchro­ni­ło mego uko­cha­ne­go przed nie­bez­pie­czeń­stwem.


    Kie­dy wo­jow­ni­cy za­koń­czy­li swo­ją mi­sję, oka­za­ło się, że nie sprzy­ja­ło im szczę­ście. Miesz­kań­ców osa­dy, któ­rą za­ata­ko­wa­li, ostrze­gło uja­da­nie psów. Do­szło do za­żar­tej bi­twy. Obie stro­ny po­nio­sły stra­ty. Wo­jow­ni­cy nie wró­ci­li od razu do twier­dzy, lecz uda­li się na prze­ciw­le­głe ska­ły, w dzi­kie i po­nu­re miej­sce na­wie­dza­ne przez zwie­rzę­ta. Byli tame, nie­czy­ści, gdyż otar­li się o śmierć, i mu­sie­li się oczy­ścić, więc mo­dli­li się i po­ści­li przez sie­dem dni, nim znów ich po­wi­ta­li­śmy.


    Ich bli­scy wy­cze­ki­wa­li w mil­cze­niu przy bra­mie, świa­do­mi, że nie­któ­rzy z nich okry­ją się ża­ło­bą. Gdy wo­jow­ni­cy wresz­cie się zja­wi­li, omal nie ze­mdla­łam, sły­sząc, jak lu­dzie wy­krzy­ku­ją imię Am­ra­ma. Ru­szy­łam ku nie­mu, wdzięcz­na lo­so­wi, że po­zo­stał wśród tych, któ­rzy po­grze­bią po­le­głych. Bli­skość anio­ła śmier­ci po­zo­sta­wi­ła w nim trwa­ły ślad. Mu­siał po­cho­wać swe­go przy­ja­cie­la Jo­na­ta­na, tego, któ­ry miał zo­stać uczo­nym w Pi­śmie i ka­pła­nem, lecz osta­tecz­nie wy­brał szty­let. Am­ram okrył ra­mio­na jego ta­łe­sem z bia­ło-nie­bie­ski­mi frędz­la­mi. Ko­bie­ty, któ­re zaj­mo­wa­ły się przy­go­to­wy­wa­niem fio­le­to­wo­nie­bie­skiej far­by do bar­wie­nia frędz­li, go­to­wa­ły w tym celu sko­ru­pia­ki wy­stę­pu­ją­ce tyl­ko w jed­nym miej­scu nad Wiel­kim Mo­rzem, do­da­jąc soli, pia­sku i ka­mie­ni, aż osią­gnę­ły od­cień nie­bios. Każ­dy wę­zeł ta­łe­su był ozna­ką po­boż­no­ści. Do­cze­pia­no do nich amu­le­ty, by okieł­zna­ły de­mo­ny i przy­nio­sły szczę­ście wier­ne­mu. A jed­nak Jo­na­ta­na spo­tka­ła śmierć. Jego bli­scy za­sie­dli w mrocz­nej izbie. Za­mknąw­szy okien­ni­ce, by nie prze­nik­nę­ło do niej słoń­ce, szar­pa­li swe sza­ty i do ni­ko­go się nie od­zy­wa­li.


    Am­ram przy­szedł do nas zjeść i się na­pić, ale ani razu nie pod­niósł wzro­ku. Po sza­lu na jego ra­mio­nach bie­gły struż­ki sczer­nia­łej krwi. Oj­ciec był tak szczę­śli­wy, że jego syn po­wró­cił, że nie za­uwa­żył zmia­ny, jaka w nim za­szła, ani jego nie­ru­cho­me­go, po­nu­re­go spoj­rze­nia. Wi­dział tyl­ko sil­ne­go wo­jow­ni­ka, któ­ry po­tra­fił unieść miecz tak cięż­ki, że był w sta­nie zgła­dzić nim każ­de­go wro­ga, tym­cza­sem ja do­strze­głam coś cał­kiem in­ne­go. Mój brat od­da­lił się o krok od świa­ta ży­wych. Był bo­wiem zbyt bli­sko Przy­szłe­go Świa­ta, kie­dy ten upo­mniał się o jego przy­ja­ciół. Do­się­gły go de­mo­ny i ska­la­ły, szar­piąc jego du­szę i pró­bu­jąc prze­cią­gnąć go na stro­nę nie­do­li i bez­brzeż­nej roz­pa­czy. Anioł śmier­ci doj­rzał ich wszyst­kich ty­sią­cem swych oczu; po­noć jego do­tyk był le­d­wie mu­śnię­ciem, gdy tak po­sta­no­wił. Je­śli po­zwo­li­łeś, by cię przy­tu­lił, mo­głeś za­paść się w jego ra­mio­nach i już ni­g­dy nie po­wstać. Wi­dzia­łam, w jaki spo­sób mój brat pa­trzy na po­ło­żo­ne w dole ska­ły. Są­dził, że wi­dzi tam to, co jest mu pi­sa­ne, los, któ­re­mu umknął kosz­tem swych przy­ja­ciół.


    Za­uwa­ży­łam, że kie­dy oj­ciec po­wie­dział, że Jo­na­tan zgi­nął, jak przy­sta­ło męż­czyź­nie, śmier­cią wo­jow­ni­ka, Am­ram wzdry­gnął się i od­wró­cił gło­wę. Po wie­cze­rzy, gdy oj­ciec udał się na mo­dły, by po­dzię­ko­wać Bogu za szczę­śli­wy po­wrót syna, wy­szli­śmy z bra­tem na dwór.


    – To ja po­wi­nie­nem był zgi­nąć – rzu­cił, nie po­tra­fiąc za­po­mnieć o swo­im smut­ku.


    Bied­na Azi­za, jej cza­ry nie uchro­ni­ły Am­ra­ma. Jo­na­tan za­sło­nił go wła­snym cia­łem, w imię ich bra­ter­stwa i przy­jaź­ni przyj­mu­jąc na sie­bie cios wy­mie­rzo­ny jemu. Prze­ko­ny­wa­łam bra­ta, że to nie przy­pa­dek. Sta­no­wi­li­śmy część bo­skie­go pla­nu i jego po­wrót był weń wpi­sa­ny, bez wzglę­du na to, czy na nie­go za­słu­żył. Am­ram wciąż miał na szyi amu­let, któ­ry mu po­da­ro­wa­łam. Po­wie­dzia­łam, że Bóg mu sprzy­ja, tak jak sprzy­jał Sa­lo­mo­no­wi.


    – Nie zna­my za­my­słów Pana – do­da­łam.


    Uję­łam jego dłoń i po­ło­ży­łam na swo­im brzu­chu, by po­czuł kieł­ku­ją­ce w nim ży­cie. Płód był co­raz więk­szy i w peł­ni ukształ­to­wa­ny. Am­ram spoj­rzał na mnie. Od razu się do­my­ślił, że by­łam w ra­mio­nach lwa.


    – Miał cię chro­nić. – Sło­wa te skie­ro­wał pod ad­re­sem ben Szy­mo­na, swe­go men­to­ra, któ­re­go wiel­bił i któ­re­mu ufał. – To moja wina. Sam cię do nie­go wy­sła­łem.


    – Ani ty, ani ja nie mo­że­my się spie­rać z anio­ła­mi ży­cia i śmier­ci. Tak mia­ło być.


    Am­ram po­pa­trzył na mnie i zro­zu­miał, że nie dzie­lę się z nim smut­kiem, lecz ra­do­ścią.


    [image: Córka skrytobójcy]


    Być może wię­cej praw­dy od­kry­je­my w mil­cze­niu niż w sło­wach, a może po pro­stu cisi umie­ją le­piej słu­chać. Czło­wiek z Pół­no­cy, nie­wol­nik, nie mógł uciec od na­sze­go co­dzien­ne­go szcze­bio­tu. Było mi go żal, bo współ­czu­łam wszyst­kim za­ku­tym w kaj­da­ny, ale może łą­czy­ło nas coś wię­cej. Obo­je by­li­śmy wy­rzut­ka­mi ob­cią­żo­ny­mi prze­szło­ścią, jaką trud­no so­bie wy­obra­zić. Cza­sa­mi ła­twiej prze­by­wać z ob­cym, wo­bec któ­re­go nie mamy żad­nych ocze­ki­wań i któ­ry sam na nic nie może li­czyć. Przy­wy­kłam do jego obec­no­ści. Wszyst­kie przy­wy­kły­śmy. Miał zgru­bia­łe od pra­cy dło­nie, lecz ni­g­dy się nie skar­żył. Jadł tyle, ile mu da­wa­ły­śmy. Spusz­czał wzrok, gdy za­czy­na­ły­śmy plot­ko­wać, choć raz czy dwa razy za­uwa­ży­łam, że się uśmie­cha. Dziw­ny to był wi­dok, dla­te­go szyb­ko od­wró­ci­łam gło­wę, bo re­ago­wał nie jak je­niec, lecz zwy­kły czło­wiek, a wie­dzia­łam, że nie wol­no mi go tak trak­to­wać.


    Kie­dyś, gdy niósł cięż­ki kosz na pole, nie­sfor­ne dzie­cia­ki za­czę­ły się z nie­go śmiać i rzu­cać ka­mie­nia­mi. Od­pę­dzi­łam je, ale na­dal prze­zy­wa­ły go imie­niem wiel­kie­go mor­skie­go po­two­ra Le­wia­ta­na ze wzglę­du na jego wzrost i po­tęż­ne ra­mio­na. Może to wów­czas zro­dzi­ło się moje współ­czu­cie, w chwi­li, gdy zo­ba­czy­łam, jak z nie­go szy­dzą.


    Krzyk­nę­łam do dzie­ci, któ­re mu do­ku­cza­ły, że je­śli nie prze­sta­ną, to ścią­gną na sie­bie de­mo­ny.


    – Już was tu nie ma! – za­wo­ła­łam.


    Bez­czel­na dzia­twa czmych­nę­ła precz, chi­cho­cząc.


    Je­niec ski­nął gło­wą i jął mi dzię­ko­wać, lecz mu prze­rwa­łam.


    – Nie mo­głam słu­chać ich wrza­sków i tyle. – Po­wie­dzia­łam to, by so­bie nie wy­obra­żał, że dbam o jego do­bre sa­mo­po­czu­cie. – Prze­go­ni­łam je dla sie­bie, nie dla cie­bie.


    Spo­strze­głam, że czę­sto się we mnie wpa­tru­je, gdy pra­co­wa­li­śmy ra­zem w go­łęb­ni­ku. Od tam­tej pory za­czę­łam sta­ran­niej wią­zać chu­s­tę. Od­nio­słam też wra­że­nie, że gdy­by tyl­ko ze­chciał, mógł­by bie­gle mó­wić w na­szym ję­zy­ku. Wy­da­wa­ło mi się, że wszyst­ko ro­zu­mie, lecz kie­dy któ­raś z nas o coś go py­ta­ła, wzru­szał ra­mio­na­mi i mam­ro­tał po swo­je­mu, uda­jąc, że poj­mu­je tyle, co go­łę­bie. Aż tu pew­ne­go dnia, nie­dłu­go po tym, jak prze­go­ni­łam krnąbr­ne dzie­cia­ki, na­gle prze­mó­wił, gdy roz­rzu­ca­li­śmy na­wóz pod fi­gow­ca­mi.


    – Two­je wło­sy są jak ogień – rzekł.


    Mó­wił w na­szym ję­zy­ku dziw­nie, ostroż­nie, nie­pew­nie wy­ma­wia­jąc sło­wa, jed­nak naj­wy­raź­niej do­brze go znał, być może jesz­cze z cza­sów, nim zo­stał poj­ma­ny. Rzym­scy żoł­nie­rze po­cho­dzi­li z róż­nych za­kąt­ków im­pe­rium i ja­koś mu­sie­li się ze sobą po­ro­zu­mie­wać. Uwa­ga na te­mat wło­sów cał­ko­wi­cie mnie za­sko­czy­ła. Wbrew so­bie wy­buch­nę­łam śmie­chem.


    – Uwa­żaj, bo się opa­rzysz – po­wie­dzia­łam.


    Kie­dy pęk­ną pierw­sze lody, sło­wa czę­sto leją się stru­mie­niem. Je­niec wy­ja­wił mi, że w jego kra­inie miesz­ka wie­le ko­biet o ru­dych wło­sach. Za­nim wcie­lo­no go do le­gio­nów, ni­g­dy nie prze­kro­czył gra­nic swej wsi li­czą­cej może dwu­stu miesz­kań­ców, z któ­ry­mi w więk­szo­ści był spo­krew­nio­ny. Kra­ina ta była tak zim­na, że przez znacz­ną część roku za­le­gał tam śnieg i lód i na­wet za dnia było ciem­no. Póź­niej na krót­ko ro­bi­ło się zie­lo­no, lecz nie były to kępy zie­le­ni, jak na pu­sty­ni, tyl­ko zie­lo­ny so­czy­sty dy­wan z tra­wą tak wy­so­ką jak drze­wa oliw­ne i la­sa­mi tak prze­past­ny­mi, że po­trze­ba było mie­sią­ca, by prze­być je od jed­ne­go krań­ca do dru­gie­go.


    Im upał sta­wał się więk­szy, tym bar­dziej tę­sk­ni­łam za jego opo­wie­ścia­mi. Sia­dy­wa­li­śmy w cie­niu fi­gow­ców, gdy żar lał się z nie­ba, i za­po­mi­na­li­śmy o bez­li­to­snym słoń­cu prze­mie­nia­ją­cym zie­mię w su­chą sko­ru­pę. Je­niec opo­wia­dał o je­zio­rach z wodą tak błę­kit­ną jak la­zu­ryt, w któ­rych pły­wa­ły ryby wiel­ko­ści czło­wie­ka. Tam­tej­si wo­jow­ni­cy no­si­li czar­ne ta­tu­aże i wal­czy­li za­cie­kle jak wil­ki. Mie­li że­la­zne tar­cze dużo moc­niej­sze od na­szych, któ­rych nie spo­sób było prze­bić włócz­nią ani to­po­rem. By­wa­ło, że nie sy­pia­li przez cały mie­siąc, strze­gąc swych ko­biet i zwie­rząt: owiec o wło­siu tak dłu­gim, że snu­ło się po zie­mi, i śnież­no­bia­łych kóz o żół­tych oczach. Kie­dy ta­kie­go wo­jow­ni­ka za­szedł ja­kiś wróg, na­tych­miast pa­dał jak dłu­gi od jed­ne­go cio­su w szy­ję.


    – Sko­ro tak, to cze­mu je­steś nie­wol­ni­kiem?


    Py­ta­nie to było obe­lgą dla wo­jow­ni­ka i żoł­nie­rza le­gio­nów, któ­ry te­raz mu­siał usłu­gi­wać ko­bie­tom, lecz je­niec pu­ścił ją mimo uszu, tyl­ko wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


    – A ty? – od­rzekł.


    – Nie je­stem nie­wol­ni­cą – ro­ze­śmia­łam się.


    Jego mina wska­zy­wa­ła, że jest in­ne­go zda­nia.


    – Nie je­stem – po­wtó­rzy­łam.


    – Ale bę­dziesz. Wi­dy­wa­łem ta­kie w mo­jej kra­inie. – Spoj­rzał na mnie ze smut­kiem.


    Rzy­mia­nie pod­bi­li ich zie­mie, po czym otwo­rzy­li przed po­ko­na­ny­mi furt­kę po­zwa­la­ją­cą unik­nąć gło­du. Je­niec po­sta­no­wił, że chce żyć. Prze­wieź­li go przez zim­ne mo­rza do Rzy­mu, nim tra­fił ze swym le­gio­nem do Ju­dei. W Rzy­mie wi­dział ist­ne cuda: łaź­nie z bie­żą­cą wodą, go­rą­cą i zim­ną, domy, w któ­rych za nie­wiel­ką sumę moż­na było mieć ko­bie­tę lub chłop­ca, i kra­my, w któ­rych sprze­da­wa­no prze­ra­ża­ją­ce stwo­ry – sło­nie, wę­go­rze i ryby z włócz­nią wy­ra­sta­ją­cą z łba. Był w Ko­lo­seum, gdzie tło­czy­ły się tłu­my po­dzi­wia­ją­ce wal­ki gla­dia­to­rów. Nie mógł uwie­rzyć w to, co tam zo­ba­czył. Wspo­mnie­nia te wciąż zda­wa­ły mu się snem.


    Spy­ta­łam, czy to praw­da, że Rzy­mia­nie wy­sta­wia­ją lu­dzi do walk ze zwie­rzę­ta­mi. Od­parł, że dla nich czło­wiek nie róż­ni się ni­czym od zwie­rzę­cia i że cie­ka­wie się to oglą­da, bo czło­wiek do sa­me­go koń­ca wzy­wa swo­ją mat­kę lub uko­cha­ną, a zwierz przy­naj­mniej wie, kie­dy się pod­dać.


    Po­my­śla­łam o ben Szy­mo­nie, bliź­nie na jego twa­rzy i lwie, któ­ry nie miał ocho­ty go po­żreć. Za­py­ta­łam jeń­ca, czy wi­dział wal­ki lu­dzi z lwa­mi. Przy­tak­nął i do­dał, że gla­dia­to­rzy boją się ich bar­dziej niż in­nych stwo­rzeń, na­wet kro­ko­dy­li, któ­re w wiel­kich zbior­ni­kach wy­peł­nio­nych wodą wta­cza­ła przy uży­ciu gru­bych lin po pa­lach na śro­dek are­ny po­nad set­ka męż­czyzn. Te be­stie chwy­ta­ły ofia­rę w pasz­czę, wcią­ga­ły pod wodę i to­pi­ły, jed­nak moż­na było je po­ko­nać, choć­by dźga­jąc no­żem w oko. Nie­któ­rym gla­dia­to­rom uda­wa­ło się prze­żyć taki po­je­dy­nek. Tym­cza­sem ata­ku­ją­cy lew ni­g­dy się nie co­fał. Wal­czył do koń­ca, póki nie za­try­um­fo­wał, a z jego prze­ciw­ni­ka nie po­zo­sta­ło nic prócz ko­ści.


    – Cze­mu wy­py­tu­jesz mnie o te be­stie? – zdzi­wił się je­niec, udzie­liw­szy mi ko­lej­nej od­po­wie­dzi.


    Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi, uda­jąc, że bez szcze­gól­ne­go po­wo­du.


    – Cza­sa­mi mi się śnią.


    – Le­piej niech po­zo­sta­ną w twych snach – do­ra­dził, lecz po jego spoj­rze­niu po­zna­łam, że do­my­śla się, iż cho­dzi o coś wię­cej.


    *


    Lu­bi­łam słu­chać jego opo­wie­ści. Nie­któ­re były tak nie­sa­mo­wi­te, że aż nie­wia­ry­god­ne. Opo­wie­dział mi o stwo­rze­niu zwa­nym ło­siem, dużo więk­szym w po­rów­na­niu z ży­ją­cym w Ju­dei ko­zio­roż­cem. Ła­two go było wy­tro­pić na śnie­gu, na­wet pod­czas śnie­ży­cy, bo po­cie­rał ro­ga­mi drze­wa, zna­cząc te­ren. W kra­inie jeń­ca, gdy pa­dał śnieg, lisy zmie­nia­ły fu­tro na bia­łe, a kie­dy zima do­bie­ga­ła koń­ca, znów ro­bi­ły się rude. Nasz nie­wol­nik prze­ko­ny­wał mnie, że wszyst­kie naj­pięk­niej­sze ko­bie­ty w jego kra­ju mają rude wło­sy. Do­dał pod­stęp­nie, że tu­taj też. Nie­kie­dy śmia­łam się z jego opo­wie­ści, nie da­jąc wia­ry, że rze­ki wy­płu­ku­ją sre­bro, po­two­ry w oce­anach mają w so­bie tyle wody, że wy­plu­wa­ją ją na ze­wnątrz, i że spo­ty­ka się li­czą­ce sto sztuk wa­ta­hy wy­ją­cych po no­cach wil­ków.


    Riw­ka czę­sto przy­pa­try­wa­ła się nam, kie­dy by­li­śmy na polu. Cza­sa­mi, gdy wra­ca­li­śmy do go­łęb­ni­ka z pu­sty­mi ko­sza­mi, krę­ci­ła gło­wą i marsz­czy­ła brwi. Mimo jej zło­śli­wo­ści nie za­mie­rza­łam prze­stać słu­chać opo­wie­ści jeń­ca z pół­no­cy. Kie­dy je snuł, nie my­śla­łam o pu­sty­ni, prze­szło­ści, któ­ra mnie prze­śla­do­wa­ła, ani o swych wy­stęp­kach, lecz o kra­inie, któ­rej ni­g­dy nie po­znam, śnież­nych za­spach i męż­czy­znach z czar­ny­mi ta­tu­aża­mi, mo­cu­ją­cych pła­skie ga­łę­zie do stóp, by bez tru­du mo­gli su­nąć po śnie­gu, jak niedź­wie­dzie.


    Je­niec ufał mi tak bar­dzo, że opo­wie­dział o tym, jak go poj­ma­no, choć dy­szał z wście­kło­ści na wspo­mnie­nie o tym zda­rze­niu. Gdy nasi wo­jow­ni­cy złu­pi­li obóz Rzy­mian, on i jego ziom­ko­wie pa­dli na ko­la­na, za­kli­na­jąc się, że nie są pod­da­ny­mi ce­sa­rza i że ni­g­dy nie pod­nie­śli­by na nas ręki. Wbił wzrok w zie­mię, mó­wiąc o prze­ży­tym wów­czas upo­ko­rze­niu. Da­ro­wa­no im ży­cie, gdyż zło­ży­li przy­się­gę, że będą wal­czyć prze­ciw­ko Rzy­mo­wi, a tak­że dla­te­go, że zo­sta­li wy­wie­zie­ni ze swej kra­iny wbrew wła­snej woli. Po­zo­sta­łych wo­jow­ni­cy wy­mor­do­wa­li, choć nie­któ­rzy z le­gio­ni­stów byli nie­mal dzieć­mi drżą­cy­mi na wi­dok szty­le­tu i bła­ga­ją­cy­mi o li­tość.


    Wie­czo­rem krew za­bi­tych Rzy­mian ule­cia­ła w chmu­ry i prze­mie­ni­ła się w deszcz, któ­ry po­dą­żał za wo­jow­ni­ka­mi do ich obo­zo­wi­ska, two­rząc rwą­ce rze­ki. Nasi lu­dzie wpa­dli w pa­ni­kę i już chcie­li ucie­kać, ale ben Jair ich po­wstrzy­mał. Miał taką moc, je­niec wi­dział to na wła­sne oczy – wy­star­czy­ło jed­no jego spoj­rze­nie. Wy­tłu­ma­czył im, że krwa­wy deszcz to nie klą­twa, lecz obiet­ni­ca. Mu­sie­li zmie­rzyć się z przy­szło­ścią, tak jak wszy­scy mu­szą się kie­dyś zmie­rzyć ze śmier­cią. Mo­gli to zro­bić jak tchó­rze lub jak wy­brań­cy Boga – wy­bór na­le­żał do nich.


    Ża­den z wo­jow­ni­ków nie uciekł. Je­niec prze­ko­nał się, że ben Jair jest czło­wie­kiem, któ­ry – bez wzglę­du na oko­licz­no­ści – ni­g­dy się nie pod­da­je.


    Ran­kiem, gdy roz­pro­szy­ły się ciem­no­ści, krew, któ­ra spa­dła z nie­ba, prze­mie­ni­ła się w drze­wa ogni­ste. Wo­jow­ni­cy skry­li się w po­łu­dnie w ich cie­niu, mi­ło­sier­nie ze­sła­nym im przez Ado­naj. Wszy­scy pa­dli na ko­la­na z wdzięcz­no­ści.


    Za­ru­mie­ni­łam się na wzmian­kę o drze­wie ogni­stym, pod któ­rym tak czę­sto wy­sta­wa­łam i o któ­rym śni­łam. Przy­zna­łam, że to moje ulu­bio­ne, a je­niec ski­nął gło­wą i stwier­dził, że go to nie dzi­wi. Tam­te­go dnia – choć był tyl­ko za­ku­tym w kaj­da­ny nie­wol­ni­kiem – kie­dy zo­ba­czył te drze­wa, po­jął, co nasz przy­wód­ca miał na my­śli, mó­wiąc o cu­dzie. Nie były za­po­wie­dzią ła­ski pań­skiej. Je­niec znał się na wo­jen­nych prze­po­wied­niach i wie­dział, co zwia­stu­ją ich kwit­ną­ce na czer­wo­no kwia­ty. Wo­jow­ni­cy będą mu­sie­li przejść przez ogień.


    Był świad­kiem rze­zi Rzy­mian, więc Bóg tak­że i jego uzna­wał za win­ne­go. On też mu­siał przejść przez ogień. Spoj­rzał na moje wło­sy, gdy to mó­wił. Od­rze­kłam, że już czas wra­cać do go­łęb­ni­ka. Ru­szy­li­śmy dro­gą, któ­rą przy­szli­śmy. W ko­ro­nach drzew szu­miał lek­ki wiatr. Mia­łam po­wód, by okryć gło­wę chu­s­tą. Roz­ma­wia­li­śmy zbyt swo­bod­nie, nie mo­gło z tego wy­nik­nąć nic do­bre­go. Za­mil­kłam, lecz je­niec po­sta­no­wił po­wie­dzieć mi coś jesz­cze. Wy­znał, że nie wie, czy po­wi­nien czuć wdzięcz­ność za to, że da­ro­wa­no mu ży­cie. Uwol­nio­no go od służ­by w rzym­skim le­gio­nie, by uczy­nić nie­wol­ni­kiem. Nie przy­pusz­czał, że na ścież­ce swe­go ży­cia do­zna ta­kie­go upo­ko­rze­nia.


    – A co za­mie­rza­łeś?


    – Zna­leźć nie­wia­stę taką jak ty – od­po­wie­dział, jak­by nie był nie­wol­ni­kiem, a ja ko­bie­tą, w któ­rej kieł­ko­wa­ło nowe ży­cie.


    – Błą­dzisz. Wy­da­je ci się, że sko­ro mam rude wło­sy, to je­stem jak ko­bie­ty z two­jej kra­iny.


    Prze­mie­rzy­li­śmy pole i, nio­sąc opróż­nio­ne ko­sze, zbli­ża­li­śmy się do naj­więk­sze­go z go­łęb­ni­ków. Nie­bo było błę­kit­ne, a po­wie­trze świe­że i zda­wa­ło się, że zna­leź­li­śmy się na­gle w kra­inie jeń­ca w po­rze, gdy wszyst­ko się zie­le­ni.


    – Ale się grze­bie­cie! – zbesz­ta­ła nas Riw­ka, wyj­rzaw­szy przez drzwi. Zno­wu nas pod­pa­try­wa­ła, choć nie była moją krew­ną i moje uczyn­ki nie po­win­ny jej ob­cho­dzić. – Szyb­ciej! Mamy w bród ro­bo­ty, a może nie wie­cie?!


    – Nie błą­dzę, Jael – szep­nął je­niec, nim we­szli­śmy do środ­ka, gdzie mo­gła nas pod­słu­chać. – Wiem, kim je­steś.


    Za­ję­ło mi pół dnia, nim uświa­do­mi­łam so­bie, że wy­po­wie­dział moje imię, a jesz­cze dłu­żej, nim przy­zna­łam sama przed sobą, że nie skrzy­wi­łam się, kie­dy je usły­sza­łam.


    [image: Córka skrytobójcy]


    W świe­cie peł­nym krwi czer­wień nie za­ska­ku­je, ale gdy się obu­dzi­łam i uj­rza­łam le­ją­cy się ze mnie stru­mień, któ­ry spla­mił sien­nik, by­łam prze­ra­żo­na. Już pół roku no­si­łam w so­bie dziec­ko i są­dzi­łam, że wszyst­ko do­brze się ukła­da. Przy­śnił mi się jed­nak duch, któ­ry przy mnie sy­piał. Sija szep­ta­ła mi do ucha całą noc, nie da­jąc spo­ko­ju i opła­ku­jąc wszyst­ko, co utra­ci­ła. Kie­dyś pra­gnę­łam tego, co na­le­ża­ło do niej, a te­raz ona łak­nę­ła tego, co mia­łam ja. Może jej sło­wa zra­ni­ły mnie i dla­te­go za­czę­łam krwa­wić. W tym śnie sta­ły­śmy ra­zem na ska­le, gdzie po­zo­sta­ły jej ko­ści. Z nie­ba spa­da­ły pió­ra i wszyst­kie pta­ki, któ­re za­bi­łam wła­sny­mi rę­ka­mi, na­gle oży­ły.


    Po­trze­bo­wa­łam na­tych­mia­sto­wej po­mo­cy, cze­goś, co po­wstrzy­ma krwa­wie­nie i zwią­że moje dziec­ko ze świa­tem do­cze­snym, a nie z Przy­szłym. We­szłam w ciem­no­ściach do izby, w któ­rej sy­piał oj­ciec, i wzię­łam tych le­d­wie kil­ka mo­net, ja­kie miał. Nie wsty­dzi­łam się, że go okra­dam. Wo­la­łam zo­stać zło­dziej­ką niż bez­dziet­ną ko­bie­tą.


    Kie­dy śpie­szy­łam przez plac w pół­mro­ku, po­czu­łam falę strasz­li­we­go go­rą­ca wy­wo­ła­ną prze­szy­wa­ją­cym bó­lem. Spy­ta­łam war­tow­ni­ka, gdzie miesz­ka Szi­ra.


    – Na co ci cza­row­ni­ca? – od­rzekł.


    – Pra­cu­je­my ra­zem w go­łęb­ni­ku – od­po­wie­dzia­łam. Przyj­rzał mi się ba­daw­czo, pew­nie żeby oce­nić, czy do­pu­ści­łam się ja­kie­goś wy­stęp­ku, i pró­bu­jąc do­ciec, jaka jest jego na­tu­ra. Może po­czuł ode mnie krew i po­my­ślał, że je­stem nie­czy­sta. – Pta­ki cho­ru­ją, a sama je­stem za głu­pia, żeby wie­dzieć, co im do­le­ga – prze­ko­ny­wa­łam.


    Nie do­wie­rzał, ale wska­zał mi je­den z pa­ła­ców. Po­my­śla­łam: „No ja­sne, prze­cież Szi­ra to krew­na ben Ja­ira i na­le­ży jej się miej­sce w pa­ła­cu, choć nie­któ­rzy oskar­ża­ją ją o cza­ry”. Lu­dzie szep­ta­li, że ży­cie tam nie róż­ni się zbyt­nio od tego w Je­ro­zo­li­mie. Rzą­dzą­cym żyło się do­brze, a rzą­dze­ni gło­do­wa­li. Oka­za­ło się jed­nak, że Szi­ra miesz­ka w przy­bu­dów­ce, któ­ra słu­ży­ła za kuch­nię, gdzie za cza­sów He­ro­da mie­ści­ły się po­miesz­cze­nia dla służ­by. Gdy za­pu­ka­łam, drzwi same się otwo­rzy­ły. Nie mie­li­śmy zam­ków. Na­szym zam­kiem była ta góra, a klu­czem – ścież­ka węża.


    We­wnątrz nie było ni­ko­go, mimo to we­szłam i ro­zej­rza­łam się wo­kół. Pod­ło­gę zdo­bi­ła mo­zai­ka roz­cho­dzą­ca się ni­czym wa­chlarz. Obok pó­łek wi­szą­cych na ka­mien­nej ścia­nie znaj­do­wał się drew­nia­ny oł­ta­rzyk. Pół­ki ugi­na­ły się od mis i dzba­nów. Sta­ły tam am­fo­ry z mio­dem i wi­nem oraz fla­ko­ny z zio­ła­mi. Moje kro­ki nio­sły się echem, kie­dy po­de­szłam do drzwi pro­wa­dzą­cych do nie­wiel­kiej al­ko­wy. Azi­za i Na­ha­ra le­ża­ły przy­tu­lo­ne na jed­nym sien­ni­ku. Ich brat, śnia­dy, może je­de­na­sto­let­ni Adir, spał przy drzwiach na po­dwó­rze. Szi­ry tam nie było, je­dy­nie sło­mia­ny sien­nik przy­kry­ty tka­nym ko­cem, na któ­rym tej nocy nikt nie spo­czął.


    Na­gle za­uwa­ży­łam ją w drzwiach. We­szła do domu bez­sze­lest­nie, jak zło­dziej­ka. Cięż­ko dy­sza­ła, pew­nie bie­gła. Na gło­wie mia­ła szal w zło­te li­ście, a na rę­kach po pół tu­zi­na bran­so­let. Przy­sta­nę­ła, gdy mnie uj­rza­ła, lecz szyb­ko ochło­nę­ła.


    Ścią­ga­jąc bran­so­le­ty, po­wie­dzia­ła, że po­szła się przejść.


    – Nie mo­głam za­snąć, pew­nie w tym je­ste­śmy po­dob­ne.


    – Pew­nie tak.


    Nie spy­ta­łam, ja­kież to ciem­ne spra­wy wy­cią­gnę­ły ją z domu. Za­czę­łam tra­cić siły i, nim znów zdą­ży­łam otwo­rzyć usta, osu­nę­łam się na ścia­nę. Kie­dy do­strze­gła, że krwa­wię, była zła, że od razu jej nie po­wie­dzia­łam. Po­sa­dzi­ła mnie przy sto­le, ka­wał­ku byle jak ohe­blo­wa­nej de­ski wspar­tej na koź­le. Ob­ma­ca­ła mi brzuch i już wie­dzia­ła, jak daw­no spło­dzo­no to dziec­ko i kie­dy się uro­dzi. Po­ka­za­łam jej mo­ne­ty, ja­kie ze sobą przy­nio­słam, i za­czę­łam bła­gać o ja­kiś na­par, lecz ka­za­ła mi je scho­wać. Stwier­dzi­ła, że nie tak ła­two zna­leźć an­ti­do­tum. Do­da­ła, że spró­bu­je mi po­móc, bez za­pła­ty. Ugo­to­wa­ła li­ście ma­rza­ny, ro­śli­ny po­noć za­bar­wia­ją­cej na czer­wo­no ko­ści zwie­rząt, któ­re się nią pasą. Do­rzu­ci­ła do nich je­ży­ny i dała mi do wy­pi­cia ten szkar­łat­ny, pa­ru­ją­cy wy­war. Uczy­ni­łam to, choć pa­rzył mi usta. Szi­ra wy­ja­śni­ła, że to jesz­cze nie lek, ale może usta­ną po nim skur­cze.


    – Czy jest ktoś, kto nie chce na­ro­dzin tego dziec­ka? – spy­ta­ła. – Ktoś, kto pra­gnie two­jej krzyw­dy?


    Po­czu­łam się, jak­by prze­szy­ła mnie strza­ła. Była tyl­ko jed­na taka oso­ba. Ja ode­bra­łam coś Sii, ona chcia­ła ode­brać coś mnie.


    – Pe­wien duch – od­rze­kłam ci­cho.


    – Jest tu te­raz z tobą?


    Ro­zej­rza­łam się i, za­iste, stwier­dzi­łam, że duch po­dą­żał za mną, sto­jąc te­raz w drzwiach i pa­trząc na mnie z wy­rzu­tem.


    Ski­nę­łam gło­wą.


    – Jest tu­taj nie bez po­wo­du – oce­ni­ła Szi­ra, uważ­nie mi się przy­glą­da­jąc. Jej po­wie­ki były po­ma­lo­wa­ne an­ty­mo­nem.


    Mia­łam wra­że­nie, jak­bym się to­pi­ła.


    – Za­bra­łam jej coś, co nie na­le­ża­ło do mnie – wy­zna­łam.


    – Ro­zu­miem.


    Szi­ra nie spusz­cza­ła ze mnie wzro­ku, od­czy­tu­jąc każ­dy mój gry­mas.


    – Ża­łu­jesz tego?


    Niby pro­ste py­ta­nie, a jed­nak nie mo­głam na nie od­po­wie­dzieć tak, jak tego ocze­ki­wa­ła. Kie­dy po­krę­ci­łam gło­wą, wes­tchnę­ła.


    – Sko­ro nie, to po­gódź się z tym, że ta, któ­rą okra­dłaś, od­bie­rze ci dziec­ko.


    Gdy­by Sija żyła, a ben Szy­mon uznał dziec­ko za swo­je i się ze mną oże­nił, nie­mow­lę przy­pa­dło­by jej. Na za­wsze po­zo­sta­ła­by jego pierw­szą żoną i mo­gła­by za­własz­czyć moje ży­cie. Może wła­śnie taki mia­ła te­raz za­miar.


    Ze­rwa­łam się ze stoł­ka, roz­pacz przy­ćmi­ła mi zmy­sły. Szty­let bę­dą­cy da­rem mi­ło­ści za­brzę­czał na po­sadz­ce. Szi­ra się­gnę­ła po nie­go. Czu­łam, jak pło­nie mi twarz, gdy prze­su­nę­ła pal­cem po ostrzu. Wciąż wy­star­cza­ło to, by upu­ścić z nie­go kro­plę krwi.


    – Usiądź – rzu­ci­ła. Prze­strze­gła, że je­śli będę się mio­tać, krwo­tok się wzmo­że. – Nie wspie­raj swej ry­wal­ki w od­we­cie.


    Zro­bi­łam, co mi ka­za­ła.


    – Kie­dy ob­cu­jesz z żo­na­tym męż­czy­zną, po­ślu­biasz tak­że jego żonę. Mu­sia­łaś o tym wie­dzieć.


    Od­chy­li­łam gło­wę i spoj­rza­łam jej pro­sto w oczy.


    – Nie chcia­ła­bym cof­nąć tego, co z nim prze­ży­łam.


    – Ale wła­śnie to ro­bisz. Sko­ro chcesz tego dziec­ka, mu­sisz po­zbyć się du­cha, mu­sisz więc ża­ło­wać. Duch tak po pro­stu nie znik­nie. Ta ko­bie­ta ucze­pi­ła się cie­bie. Do­ty­ka two­jej skó­ry. Wy­da­je jej się, że dziec­ko na­le­ży do niej, mimo że prze­by­wa w za­świa­tach. Jest tyl­ko je­den spo­sób, by się jej po­zbyć.


    Słu­cha­łam uważ­nie, choć nie po­tra­fi­łam roz­strzy­gnąć, czy z prze­ra­że­niem, czy z wdzięcz­no­ścią.


    – Zrób do­kład­nie to, co ci po­wiem. Obe­tnij ko­smyk wło­sów. Zwiąż go w su­peł. Idź do po­bli­skiej do­li­ny, gdzie ro­sną mło­de wierz­by, i spal go w ogni­sku z ich ga­łą­zek.


    Szi­ra po­de­szła do fla­ko­nów z zio­ła­mi, z jed­ne­go wy­ję­ła trzy li­ście, za­wi­nę­ła je w ka­wa­łek bia­łe­go płót­na i po­da­ła mi za­wi­niąt­ko.


    – Zjedz je, gdy za­pad­nie zmrok. Mają smak twych uczyn­ków. Bądź na to przy­go­to­wa­na. Tyl­ko ty wiesz, jak gorz­ko sma­ku­ją. Ale nie za­wra­caj so­bie tym gło­wy, je­śli nie po­ja­wi się żal. Wte­dy każ­de­go ran­ka na­lej swej ry­wal­ce her­ba­ty do kub­ka, bo ona bę­dzie przy to­bie z two­im dziec­kiem na rę­kach.


    Mil­cza­łam. Pie­kły mnie oczy. Gdy­bym była nie­ostroż­na, znów za­pła­ka­ła­bym łza­mi Sii.


    Szi­ra na­chy­li­ła się ku mnie. Chu­s­ta zsu­nę­ła się jej z gło­wy. Wło­sy mia­ła za­ple­cio­ne w gład­ki war­kocz i upię­te na egip­ską mo­dłę. Zni­ży­ła głos:


    – Kie­dy bę­dziesz go­to­wa prze­ba­czyć, wy­mów trzy­krot­nie imię ar­cha­nio­ła Ra­fa­ela. Póź­niej, też trzy razy, po­wiedz: „Ża­łu­ję, że cię skrzyw­dzi­łam”. Na ko­niec po­wtórz to tyle samo razy od tyłu, by twe uczyn­ki zni­kły.


    Szi­ra chwy­ci­ła nóż skry­to­bój­cy. Nim się zo­rien­to­wa­łam, od­cię­ła dłu­gi pu­kiel mo­ich wło­sów. Opadł mię­dzy nami jak wąż. Zda­ło mi się, że sły­szę sy­cze­nie okrut­nej czar­nej żmii.


    – Je­śli chcesz się od niej uwol­nić, mu­sisz się przed nią otwo­rzyć. I pa­mię­taj: co uczy­nio­no, moż­na od­czy­nić, lecz co od­czy­nio­ne, już ni­g­dy się nie zda­rzy.


    Wy­ru­szy­łam na­za­jutrz. Spy­ta­łam war­tow­ni­ka przy bra­mie, czy mogę pójść ścież­ką węża. Wy­ja­śni­łam, że nie­opo­dal ro­sną mło­de wierz­by o gięt­kich ga­łąz­kach, z któ­rych chcę upleść kosz. War­tow­nik był mło­dym męż­czy­zną i o nic mnie nie wy­py­ty­wał. Mach­nął tyl­ko ręką, choć ko­bie­tom nie wol­no było wy­cho­dzić za bra­mę. Ru­szy­łam przed sie­bie stro­mą ścież­ką w dół, oba­wia­jąc się, by nie zmie­nił zda­nia i mnie nie przy­wo­łał.


    Dzień był wy­jąt­ko­wo su­chy. Ska­ły mi­go­ta­ły w słoń­cu. Znik­nę­ły wszel­kie śla­dy po zi­mie. Wkrót­ce grunt za­cznie pło­nąć, a ja wraz z nim. Szłam szyb­kim kro­kiem, po­ni­żej roz­cią­ga­ła się pu­sty­nia. Wszyst­ko wo­kół było bia­łe, zie­mia i nie­bo przy­bra­ły tę samą bar­wę. Wy­pa­trzy­łam miej­sce, gdzie ro­sły wierz­by, o któ­rych mó­wi­ła Szi­ra, skrę­ci­łam ze ścież­ki na grań, po czym ze­szłam w ocie­nio­ne za­głę­bie­nie z sa­dzaw­ką peł­ną za­tę­chłej wody. Usia­dłam w cie­niu drzew, pró­bu­jąc zła­pać od­dech. Skur­cze usta­ły, lecz wciąż są­czy­ła się ze mnie krew, a w pier­si trze­po­ta­ło zroz­pa­czo­ne ser­ce.


    Mia­łam przy so­bie szty­let ben Szy­mo­na, ów dziw­ny do­wód mi­ło­ści mor­der­cy. Po­my­śla­łam, że spo­śród wszyst­kich swych ofiar, naj­cel­niej ugo­dził wła­śnie mnie. Czu­łam, że bez­pow­rot­nie coś utra­ci­łam. Pa­trząc na ska­ły, le­d­wo opar­łam się po­ku­sie za­koń­cze­nia swo­jej wal­ki, choć przed­tem czy­ni­łam wszyst­ko, by unik­nąć tych tchórz­li­wych my­śli. Pra­wo za­ka­zy­wa­ło krzyw­dze­nia sie­bie. Był to grzech tak wiel­ki, że nie znaj­do­wał od­ku­pie­nia. W za­świa­tach ka­ra­no za nie­go ogniem.


    Szu­ka­jąc opa­dłych ga­łę­zi, sku­pi­łam my­śli na list­kach wierz­by i jej gład­kiej ko­rze. Wdy­cha­łam ich świe­żą i so­czy­stą woń. Zbie­ra­łam ga­łąz­ki do bia­łej chu­s­ty po­da­ro­wa­nej mi przez es­seń­czy­ków, osku­bu­jąc je z li­ści. Opa­da­ły na zie­mię ni­czym deszcz lub łzy ben Szy­mo­na, gdy uj­rzał zwło­ki dwóch ob­lu­bie­nic na pu­sty­ni.


    Za­nio­słam chrust do ja­ski­ni, gdzie nikt nie mógł mnie po­dej­rzeć, i przy­sia­dłam w roz­pa­dli­nie mię­dzy ska­ła­mi. Ko­bie­ty prze­strze­ga­no przed ta­ki­mi miej­sca­mi. Cza­iły się tam dzi­kie be­stie, ra­bu­sie, a może na­wet i de­mo­ny. Nie­bo już nie­co zbla­kło, a ska­ły za­czę­ły mie­nić się na ró­żo­wo i zło­to. Wy­cze­ki­wa­łam zmierz­chu. Dy­sza­łam, ła­piąc po­wie­trze jak lam­part. Mię­dzy no­ga­mi wciąż czu­łam cie­pło. By­łam sama ze swo­im mil­cze­niem.


    Gdy nad­szedł czas i nie­bo za­snuł mrok, roz­pa­li­łam ogni­sko mię­dzy ska­ła­mi, by pa­tro­lu­ją­cy mury twier­dzy war­tow­ni­cy nie wy­pa­trzy­li dymu. Zdję­łam i zło­ży­łam sza­ty. Po­la­łam dło­nie olej­kiem z gra­na­tów i na­tar­łam nim wło­sy i skó­rę. Rzu­ci­łam od­cię­ty ko­smyk na stos pło­ną­cych ga­łą­zek wierz­by. Wstrzą­snął mną dreszcz, kie­dy po­czu­łam ostrą pa­lo­ną woń mnie sa­mej.


    Przy­kuc­nę­łam mię­dzy gła­za­mi i zja­dłam zio­ła, ja­kie dała mi Szi­ra, choć spuchł mi po nich ję­zyk. Był to nie­zwy­kle ostry w sma­ku bło­go­sła­wio­ny oset, któ­ry po­zo­sta­wiał osad na zę­bach. Le­d­wo mo­głam go prze­łknąć, jed­nak gdy to uczy­ni­łam, po­czu­łam, że ja­kaś zja­wa się­ga w głąb mnie.


    Tkwi­łam nie­ru­cho­mo, cze­ka­jąc, aż urok za­cznie dzia­łać. Czas wlókł się w nie­skoń­czo­ność. Pa­trzy­łam na spa­da­ją­ce gwiaz­dy. Do­strze­głam ja­sno świe­cą­cy księ­życ w no­wiu. Rosz Cho­desz, po­czą­tek mie­sią­ca nisan. Na pla­cu dziś świę­to­wa­no, gdyż pierw­sze boże przy­ka­za­nie dla Izra­ela gło­si­ło, by od­mie­rzać czas, ob­ser­wu­jąc księ­życ w no­wiu. Sym­bo­li­zo­wał on od­ro­dze­nie na­sze­go na­ro­du i przy­po­mi­nał, że ist­nie­je świa­tło w ciem­no­ści. Taka była isto­ta czło­wie­ka – mu­siał być świa­dom, że czas pły­nie i wszyst­ko się zmie­nia.


    Do­tar­ło do mnie, że po­win­nam zre­zy­gno­wać z mil­cze­nia bę­dą­ce­go moją tar­czą i orę­żem. Była to cena, jaką mu­sia­łam za­pła­cić: od­rzu­cić to, co mnie kie­dyś chro­ni­ło. Przed­tem to był dar, ale te­raz już nie.


    Za­czę­łam się mo­dlić. Sela, Sela, Amen. Mrok po­ja­śniał, cza­ry z wol­na dzia­ła­ły. Gwiaz­dy spa­da­ły co­raz bli­żej. Ba­łam się, co się sta­nie, gdy Bóg doj­rzy mą praw­dzi­wą na­tu­rę, lecz nie mia­łam już na to wpły­wu, wszyst­ko było w rę­kach losu. Zja­dłam zio­ła, roz­pa­li­łam ogień, od­mó­wi­łam mo­dli­twę, któ­ra otwo­rzy­ła moje rany i ser­ce, i wznio­słam wo­ła­nie do Wszech­mo­gą­ce­go.


    Syk ognia był ni­czym głos du­cha. Przy­wo­ły­wa­łam Siję, by do mnie przy­szła, jak wte­dy, kie­dy się ze mną ką­pa­ła i wy­cze­sy­wa­ła po­piół z mych wło­sów. Pło­mie­nie świe­ci­ły co­raz ja­śniej, aż mu­sia­łam prze­sło­nić oczy dło­nią. Coś we mnie pę­kło i roz­sy­pa­ło się na drob­ne ka­wał­ki. Wy­da­wa­łam z sie­bie dźwięk, któ­ry nie przy­po­mi­nał mo­je­go gło­su. Wo­ła­łam, za­kli­na­łam, aż wresz­cie me proś­by zo­sta­ły wy­słu­cha­ne.


    Sija sta­nę­ła przede mną.


    W po­strzę­pio­nej sza­cie, ze splą­ta­ny­mi wło­sa­mi i ra­mio­na­mi, na któ­rych była sama skó­ra i ko­ści. Nie mo­głam znieść krzyw­dy, jaką jej wy­rzą­dzi­łam. Pod­bie­głam do kra­wę­dzi ska­ły, by przed nią uciec. Spod mych stóp sy­pa­ły się ka­mie­nie, czu­łam, jak się osu­wam. Gdy­bym sko­czy­ła, opa­dła­bym na pu­sty­nię ni­czym pła­tek kwia­tu drze­wa ogni­ste­go albo uwol­nio­ny go­łąb. Ale duch nie da­wał za wy­gra­ną. Sija nie chcia­ła mnie pu­ścić w ob­ję­cia śmier­ci, któ­rej pra­gnę­łam. Chwy­ci­ła mnie i od­cią­gnę­ła znad urwi­ska. Wy­ry­wa­łam się, ale trzy­ma­ła moc­no. W koń­cu się pod­da­łam i za­rzu­ci­łam jej ra­mio­na na szy­ję, swo­jej je­dy­nej przy­ja­ciół­ce. Od­da­łam się w jej ręce.


    Kie­dy bła­ga­łam ją o prze­ba­cze­nie, już nie jej łzy ro­ni­łam, lecz wła­sne.


    Za­snę­łam na ciem­nej skal­nej pół­ce, gdzie ro­sły cier­ni­ste krza­ki. Gdy się obu­dzi­łam, już pra­wie świ­ta­ło. Sija po­zo­sta­wa­ła w mych snach całą noc. Była z lwem, na pu­sty­ni, pod wierz­bą. Ode­bra­ła mi go, tak jak słusz­nie jej się to na­le­ża­ło, ale – w prze­ci­wień­stwie do mnie – nie była zło­dziej­ką. Zo­sta­wi­ła mi to, co moje. Po­czu­łam, że dziec­ko ru­sza się w brzu­chu i za­pła­ka­łam z ra­do­ści. Nie by­łam de­mo­nem ani lam­par­tem, lecz ko­bie­tą o ru­dych wło­sach. Ju­trzen­ka roz­świe­tli­ła nie­bo, pu­sty­nia po­ró­żo­wia­ła. Wło­ży­łam tu­ni­kę. By­łam po­ra­nio­na i po­si­nia­czo­na. Doj­rza­łam bli­zny po na­cię­ciach, któ­re uczy­ni­łam so­bie daw­no temu na no­dze. Przy­po­mi­na­ły bla­de pół­księ­ży­ce. Zda­ło mi się, że na­le­żą do ko­goś in­ne­go, jed­nak to ja mu­sia­łam je no­sić.


    Przy­kuc­nę­łam przy ogni­sku, by spraw­dzić, czy już się nie ża­rzy. Wte­dy spo­strze­głam śla­dy lwa. Na pu­sty­ni żyło ich le­d­wie kil­ka, ale je­den przy­był tu w od­po­wie­dzi na moje wo­ła­nie. Był tu­taj cały czas, strzegł mnie, aż w koń­cu od­szedł.


    Pró­bo­wa­łam po­go­dzić się z oj­cem, lecz za każ­dym ra­zem, gdy do nie­go prze­ma­wia­łam, od­wra­cał się do mnie ple­ca­mi i tyl­ko ma­chał jak na psa, bo tym dla nie­go by­łam. Tu, w twier­dzy, stał się jesz­cze bar­dziej ża­ło­sny niż w Je­ro­zo­li­mie. Ten, któ­ry ma­rzył o nie­wi­dzial­no­ści, do­piął swe­go – te­raz nikt go nie za­uwa­żał. W świe­cie ogar­nię­tym woj­ną star­cy byli nie­wi­dzial­ni i uzna­wa­ni za bez­u­ży­tecz­nych. Oj­ciec prze­stał się li­czyć. Ben Jair po­trze­bo­wał mło­dych do krzy­żo­wa­nia to­po­rów w wal­ce wręcz, a nie skry­to­bój­ców, któ­rzy cho­wa­li ostre szty­le­ty pod sza­ta­mi i na­pa­da­li swe ofia­ry w ciem­nych za­uł­kach dzie­dziń­ca Świą­ty­ni. Już nikt nie po­dzi­wiał wiel­kie­go Jo­se­fa bar El­cha­na­na za to, że, wta­pia­jąc się w ciem­ność, wśli­zgi­wał się nie­zau­wa­że­nie do do­mów wro­ga o zmro­ku.


    Do­stał przy­dział do zbro­jow­ni. To li­che za­ję­cie, do­bre dla chłop­ców i star­ców. Wy­mia­na gro­tów strzał była po­ni­żej jego god­no­ści, lecz nikt go już nie słu­chał ani nie sza­no­wał. Tra­wio­ny za­wi­ścią, za­mknął się w so­bie. Te­raz, kie­dy mój brat wra­cał z in­ny­mi wo­jow­ni­ka­mi z wy­pa­du, oj­ciec bar­dziej mu za­zdro­ścił, niż był z nie­go dum­ny. Am­ram za­wsze był jego oczkiem w gło­wie, ale od ja­kie­goś cza­su za­czął pa­trzyć na nie­go z nie­sma­kiem. Jak to mistrz prze­ści­gnię­ty przez ucznia, miał mu za złe jego try­um­fy i mło­dość.


    Na­gle oka­za­ło się, że już nie ma dzie­ci. Sta­li­śmy się ni­czym wid­ma, któ­re z nie­go szy­dzą i go zdra­dza­ją.


    Pew­ne­go wie­czo­ru oj­ciec do­strzegł w mro­ku Azi­zę i mego bra­ta koło fon­tan­ny. Wszy­scy wie­dzie­li, że dziew­czy­na jest cór­ką cza­row­ni­cy. Nie o ta­kiej żo­nie dla swo­je­go syna ma­rzył. Sta­nął przed nią i splu­nął jej pod nogi. „Szeda”, wy­sy­czał, jak­by zo­ba­czył żmi­ję. Przy­wo­łał do sie­bie Am­ra­ma i jęli się kłó­cić tak za­ja­dle, że aż za­tka­łam so­bie uszy.


    Mój brat oznaj­mił, że za­mie­rza się z nią oże­nić, mimo że oj­ciec nie chciał o tym sły­szeć. Za­gro­ził, że na nie­go do­nie­sie. Oj­ciec też za­czął mu gro­zić, że je­śli mat­ka Azi­zy do­wie się o jej wy­stęp­kach, pew­nie sama ją uka­rze, czy­niąc nie­mą, po­kry­wa­jąc jej cia­ło wrzo­da­mi, ob­ci­na­jąc wło­sy lub wy­pę­dza­jąc za bra­mę twier­dzy. Sie­dzia­łam w rogu izby przy wrze­cio­nie, za wszel­ką cenę nie chcąc się wtrą­cać, lecz ser­ce trze­po­ta­ło mi w pier­si, gdy brat i oj­ciec nie usta­wa­li w kłót­ni. W po­miesz­cze­niu pa­no­wał upał, zda­wa­ło się, jak­by w po­wie­trzu la­ta­ły iskry. Im bar­dziej oj­ciec grzmiał, tym bar­dziej Am­ram bladł i prze­mie­niał się w lód. Bla­de świa­tło jest zło­wiesz­cze, zu­chwa­łe i zim­ne. Mój brat po­ło­żył dłoń na rę­ko­je­ści szty­le­tu. Może za­po­mniał, że to jed­nak nasz oj­ciec. Wy­szep­ta­łam jego imię, li­cząc, że obu­dzę go z po­nu­re­go snu. Am­ram spoj­rzał na szty­let, któ­ry wy­cią­gnął zza pasa, jak­by rze­czy­wi­ście śnił na ja­wie, i na­tych­miast go scho­wał.


    – Nie od­zy­waj się do mnie – ostrzegł ojca, nim wy­szedł. – Je­śli mnie spo­tkasz, miń w mil­cze­niu, tak jak ja będę mi­jał cie­bie.


    Od tego mo­men­tu moja i tak już nie­wiel­ka ro­dzi­na jesz­cze się skur­czy­ła. Wie­czo­rem oj­ciec nie chciał zjeść wie­cze­rzy. Po­ło­żył się na sien­ni­ku twa­rzą do ścia­ny. W jed­nej chwi­li jesz­cze bar­dziej się po­sta­rzał i stał się zgorzk­nia­łym czło­wie­kiem, któ­ry od­rzu­cił wszyst­ko, co miał.


    Zro­bi­ło mi się go żal.


    – On wró­ci – po­wie­dzia­łam uspo­ka­ja­ją­co.


    Oj­ciec po­krę­cił gło­wą.


    – Je­stem tego pew­na – do­da­łam, choć dzie­li­ła ich głę­bo­ka prze­paść. – Am­ram jest two­im sy­nem i uczniem.


    Ru­szy­łam za bra­tem do kwa­ter wo­jow­ni­ków. Za­sta­łam go tam przy rą­ba­niu drew­na. Był wście­kły, bur­czał coś pod no­sem, wy­glą­dał jak ktoś, kto sie­cze wro­ga na dwo­je. Ten wróg dał mu jed­nak ży­cie i był jego oj­cem. Wpro­wa­dził go w taj­ni­ki nie­wi­dzial­no­ści i prze­mie­rzył pu­sty­nię, by go od­na­leźć.


    – Jest sta­ry – przy­po­mnia­łam Am­ra­mo­wi.


    Może go bro­ni­łam, bo był moim wspól­ni­kiem w strasz­li­wej zbrod­ni.


    – Ża­ło­ba po mat­ce wsą­czy­ła jad w jego ser­ce.


    – Gdy pój­dzie­my pro­sić o bło­go­sła­wień­stwo mat­kę Azi­zy, bę­dziesz przy mnie trwać, Jaja?


    Na­zwał mnie tym imie­niem, choć obo­je wie­dzie­li­śmy, że daw­nej Jai już nie ma. Ski­nę­łam gło­wą, a póź­niej zdo­by­łam się na od­wa­gę, by spy­tać, czy on bę­dzie trwał przy mnie bez wzglę­du na to, co ze­śle mi los.


    Chło­piec, któ­rym kie­dyś był i któ­ry z dumą oświad­czył mi w Je­ro­zo­li­mie, że zo­sta­nie za­bój­cą, też znik­nął. Mimo wszyst­ko Am­ram wciąż był moim bra­tem.


    – Od­na­la­złem cię na pust­ko­wiu – przy­po­mniał. – Cze­mu miał­bym te­raz po­rzu­cić?


    Nie­dłu­go po­tem za­czę­łam śnić o mat­ce. Przez całe ży­cie śni­łam o lwach i de­mo­nach, ale to się skoń­czy­ło. Te­raz czu­łam obec­ność tej, któ­ra mnie uro­dzi­ła. Ma­rzy­łam, by ją uj­rzeć i po­znać jej przy­mio­ty, prze­ko­nać się, czy by­ły­śmy do sie­bie po­dob­ne.


    Po­szłam do ojca z sa­me­go rana, by nie zdą­żył mnie roz­zło­ścić, gdyż przy­śnił mi się głos mat­ki, któ­ry usły­sza­łam pod­czas swo­ich na­ro­dzin. Zna­la­złam go przed ko­sza­ra­mi czysz­czą­ce­go broń. Mło­dzień­cy i chłop­cy, któ­rzy go mi­ja­li, nie mie­li po­ję­cia, że nie­gdyś był jed­nym z naj­groź­niej­szych za­bój­ców w Je­ro­zo­li­mie, ma­ją­cym dar sta­wa­nia się nie­wi­dzial­nym, i że za­mor­do­wał wię­cej lu­dzi, niż jest li­ści na wierz­bie.


    Sie­dział zgar­bio­ny na pniu sta­rej oliw­ki. Miał siwe wło­sy i głę­bo­kie zmarszcz­ki na twa­rzy. Ni­g­dy o nic go nie pro­si­łam. Te­raz miał być ten pierw­szy raz.


    Spy­ta­łam, ja­kie­go ko­lo­ru były wło­sy mo­jej mat­ki.


    – Nie do­my­śli­łaś się, dla­cze­go nie mogę na cie­bie pa­trzeć? Za­wsze, kie­dy ci się przy­glą­dam, wi­dzę ją.


    Wresz­cie zro­zu­mia­łam, cze­mu za każ­dym ra­zem, gdy na mnie pa­trzy, w jego oczach go­ści smu­tek. Moja mat­ka mia­ła wło­sy tego sa­me­go ko­lo­ru co ja. Jak ona by­łam drze­wem ogni­stym. Wciąż pło­nę­łam, mimo wszyst­ko.


    [image: Córka skrytobójcy]


    Pora desz­czo­wa skoń­czy­ła się wcze­śniej niż zwy­kle. Roz­grza­ne do bia­ło­ści nie­bo za­po­wia­da­ło okrut­ną przy­szłość i tlą­cy się po­żar. Co­dzien­nie z po­ło­żo­nych ni­żej sa­dza­wek zwo­żo­no wodę w pę­ka­tych becz­kach przy­tro­czo­nych do osłów, aż w koń­cu cy­ster­ny były peł­ne, umoż­li­wia­jąc nam prze­trwa­nie cięż­kie­go lata. Po­go­da była nie­spo­koj­na, znad Mo­rza Soli wiał bu­cha­ją­cy ża­rem wiatr.


    Uczci­li­śmy Świę­to Prza­śni­ków, lecz w tym roku ina­czej, gdyż nie mo­gli­śmy zło­żyć ofiar w Świą­ty­ni. Od­mó­wiw­szy mo­dły, uczto­wa­li­śmy, ale cie­sząc się wol­no­ścią, bacz­nie ob­ser­wo­wa­li­śmy pu­sty­nię. Wie­czo­ra­mi za­czę­łam cha­dzać z Riw­ką do wrze­cion roz­sta­wio­nych na pla­cu. Mo­gły­śmy się tam sku­pić na tym, co tu i te­raz, jed­nak nie dało się unik­nąć przy­no­szo­nych przez inne ko­bie­ty plo­tek i choć same ich nie roz­pusz­cza­ły­śmy, mu­sia­ły­śmy słu­chać. Ko­bie­ty czę­sto roz­pra­wia­ły o wo­dzu – na­szym bo­ha­te­rze i je­dy­nej na­dziei. Chwa­li­ły go, a nie­któ­re ma­rzy­ły, żeby się z nimi oże­nił. Wy­zna­wa­ły to na­wet mę­żat­ki, za­kry­wa­jąc oczy, bo mimo że się przy tym śmia­ły, to za­zdro­ści­ły tej, któ­rą po­ślu­bił. Nie wie­dzia­łam, że ben Jair ma żonę, do­pó­ki Riw­ka mi jej nie po­ka­za­ła. Była ci­chą śnia­dą ko­bie­tą okry­tą we­lo­na­mi, któ­ra trzy­ma­ła się z dala od in­nych. Wi­dy­wa­łam ją w sa­dzie, nie wie­dząc, że to ona.


    Gdy za­czę­łam się za­sta­na­wiać, jak to jest być żoną tak wiel­kie­go czło­wie­ka jak Ele­azar ben Jair, Riw­ka wy­buch­nę­ła szy­der­czym śmie­chem.


    – Do­brze się jej przyj­rzyj, kie­dy zno­wu ją spo­tkasz – po­ra­dzi­ła. – Prze­ko­naj się, czy cie­szy się ze swe­go losu.


    Idąc sa­mot­nie do go­łęb­ni­ka, roz­my­śla­łam o tym, jak nie­wie­le wie­my o swo­im prze­zna­cze­niu. Je­niec z pół­no­cy po­wie­dział mi, że wisi nad nami groź­ba. Ujął moją dłoń. Za coś ta­kie­go nie­wol­ni­ka moż­na było za­bić, je­śli ktoś wie­rzył w nie­wol­nic­two, za­bi­ja­nie i inne rze­czy, w któ­re ja już nie wie­rzy­łam.


    – Je­śli my­ślisz, że nie przyj­dą tu Rzy­mia­nie, je­steś w błę­dzie. Pew­nie już szy­ku­ją pla­ny. Nie po­zo­sta­wią w rę­kach Ży­dów ani jed­nej twier­dzy w Ju­dei. Chcą po­ka­zać świa­tu, że zwy­cię­ży­li.


    – Zwie­rza­li ci się? – spy­ta­łam drwią­co i cof­nę­łam dłoń. Spoj­rzał na mnie lo­do­wa­to, ale wia­do­mo, że lód się topi. – Stąd to wszyst­ko wiesz? No­si­łeś za nimi broń i im sa­lu­to­wa­łeś, a ich do­wód­cy bra­li cię na stro­nę i opo­wia­da­li o swych pla­nach?


    – Słu­cha­łem i usły­sza­łem. Za­wsze tak ro­bię.


    Od­go­ni­łam go­łę­bie, by po­de­brać ich bla­de na­kra­pia­ne jaja.


    Je­niec sta­nął obok.


    – Za­mie­rzam stąd uciec, nim przyj­dą Rzy­mia­nie.


    Rzu­cił to bez ogró­dek, jak­by­śmy byli so­bie rów­ni. Przy­znał się do wy­stęp­ku, za­nim pod­jął dzia­ła­nie. Zwie­rzył się. Gdy­bym chcia­ła po­stą­pić, jak na­le­ża­ło, mu­sia­ła­bym do­nieść na nie­go star­szyź­nie.


    – Za­mie­rzasz wró­cić do domu pie­szo? Cie­ka­we, jak tego do­ko­nasz. Nie wiesz, czym jest sa­mot­na wę­drów­ka przez pu­sty­nię. Rzy­mia­nie kar­mi­li cię i chro­ni­li. Nie spodo­ba­ło­by ci się to, co byś tam zna­lazł.


    – A ty co zna­la­złaś?


    To, co było we mnie i o czym nikt nie wie­dział, to, co nad­gryzł lew.


    – To, co wkrót­ce sta­nie się dla wszyst­kich oczy­wi­ste.


    Nie mia­łam po­ję­cia, co skła­nia mnie do tych wy­nu­rzeń.


    – My­ślisz, że cię nie znam, ale to nie­praw­da – od­parł je­niec.


    Moż­na by się spo­dzie­wać, że spu­ści wzrok po ta­kim wy­zna­niu, lecz on wciąż się we mnie wpa­try­wał. Wresz­cie to ja od­wró­ci­łam gło­wę.


    Na­stał ła­god­ny mie­siąc ijar. Noce nie były już czar­ne jak przed­tem, ale ciem­no­gra­na­to­we, jak nit­ki ta­łe­su. Świa­tło prze­są­cza­ło się przez za­pa­da­ją­ce ciem­no­ści, wy­dłu­ża­jąc wie­czo­ry i po­wstrzy­mu­jąc mrok. Spę­dza­łam wie­le go­dzin przy wrze­cio­nach i sta­łam się wpraw­ną tkacz­ką. Gdy ostrzy­żo­no już owce, a weł­na zo­sta­ła zgrę­plo­wa­na i oczysz­czo­na, sama ją far­bo­wa­łam, bru­dząc ręce w ka­dziach. Żółć po­zy­ski­wa­no z sza­fra­nu i sło­necz­ni­ka, zie­leń z po­ro­stów, czer­wień z ma­rza­ny i skór­ki gra­na­tu, a czerń z morw.


    Tka­łam weł­nę, któ­ra przy­po­mi­na­ła nie­co tę z szat no­szo­nych przez jeń­ca z pół­no­cy. Zgo­dził się, że­bym od­cię­ła ka­wa­łek jego tu­ni­ki, by prze­śle­dzić nie­zwy­kły wzór tka­ni­ny. Trzy­ma­łam ten ka­wa­łek pod sien­ni­kiem wraz z ostat­nim skraw­kiem błę­ki­tu z chu­s­ty po­da­ro­wa­nej mi przez bra­ta. Nic to nie zna­czy­ło, po pro­stu po­do­bał mi się jego de­li­kat­ny splot. Inne ko­bie­ty chwa­li­ły moje wy­ro­by. Po­ka­zy­wa­łam im, jak spla­tam ze sobą róż­ne ko­lo­ry nici, by uzy­skać two­rzą­cy kwa­dra­ty wzór, w któ­rym prze­pla­ta­ły się błę­kit mo­rza, biel gwiazd i czer­wień ru­bi­nu.


    Je­niec za­czął na­zy­wać mnie Odeum, czy­li ru­bin. Usły­sza­ły to po­zo­sta­łe go­łę­biar­ki i od razu się do­my­śli­ły, że zna nasz ję­zyk. Kie­dy to od­kry­ły, był zda­ny na ich ła­skę. Nie mógł już uda­wać, że nie ro­zu­mie po­le­ceń.


    – Jak każ­dy męż­czy­zna umie mó­wić, kie­dy tyl­ko chce – pod­su­mo­wa­ły.


    Dro­cząc się ze mną, Azi­za i Na­ha­ra też za­czę­ły na­zy­wać mnie Ru­bi­nem. Gdy któ­raś chcia­ła, żeby je­niec coś dla niej zro­bił, wo­ła­ła ze śmie­chem:


    – Niech Ru­bin mu po­wie. To jej nie­wol­nik.


    Je­niec czer­wie­nił się, kie­dy to sły­szał, ale ja śmia­łam się ra­zem z nimi. Ja­da­łam te­raz w po­łu­dnie z po­zo­sta­ły­mi, choć skrom­nie – tyl­ko cia­sto z fi­ga­mi i su­cha­ry, gdyż je­dy­nie po tym nie mia­łam mdło­ści. Do­brze czu­łam się w to­wa­rzy­stwie Szi­ry i jej có­rek. Z Riw­ką było go­rzej, ale – dla świę­te­go spo­ko­ju – wku­pi­łam się w jej ła­ski, pro­po­nu­jąc, że od­pro­wa­dzę ją do domu.


    – Po co? – spy­ta­ła.


    Za­wsze była po­dejrz­li­wa.


    – Że­byś za­czę­ła mi w koń­cu ufać.


    – Nie licz na to – burk­nę­ła, jed­nak przy­sta­ła na to, bym po­mo­gła jej nieść przy­dział wody i ziar­na.


    Gdy zbli­ża­ły­śmy się do kwa­te­ry Riw­ki, jej wnu­ki wy­bie­gły nam na spo­tka­nie. Kie­dy się do nich ode­zwa­łam, za­czę­ły w mil­cze­niu mi się przy­pa­try­wać. Sły­sza­łam wcze­śniej plot­ki, że ża­den z chłop­ców nie mówi.


    – Chcesz mi coś o nich po­wie­dzieć? – rzu­ci­ła za­czep­nie Riw­ka.


    – W tym świe­cie nie ma co strzę­pić ję­zy­ka – od­par­łam. – Le­piej się nie od­zy­wać.


    Riw­ka ro­ze­śmia­ła się na te sło­wa i nie­co zła­god­nia­ła.


    – Kie­dy sama bę­dziesz mia­ła syna, zro­zu­miesz – rze­kła. – Zro­bisz dla nie­go wszyst­ko.


    Po­wia­da­li, że ko­bie­ta, któ­ra ma uro­dzić cór­kę, jest bez prze­rwy głod­na, a ta, któ­ra po­wi­je syna, nie bę­dzie od­czu­wać gło­du, póki jej dziec­ko nie przyj­dzie na świat. Oby­dwie za­mil­kły­śmy. Ona dała mi do zro­zu­mie­nia, że wie o moim od­mien­nym sta­nie, a ja zro­zu­mia­łam, że jej wnu­ki stra­ci­ły głos w oko­licz­no­ściach, o któ­rych nie chcia­ła mó­wić. Nie spy­ta­łam, czy mia­ły w tym swój udział de­mo­ny, jak pod­po­wia­da­li nie­któ­rzy, a Riw­ka też o nic mnie nie wy­py­ty­wa­ła.


    Wie­dzia­łam, że uro­dzić syna to za­szczyt, po­noć jed­nak gdy mat­ka pierw­szy raz go zo­ba­czy, doj­rzy też męż­czy­znę, któ­rym się sta­nie, jego to­pór, łuk i bi­twy, ja­kie go cze­ka­ją. Na­wet cza­row­ni­ca nie po­tra­fi po­skro­mić jego pra­gnie­nia, by stać się męż­czy­zną. Wi­dy­wa­łam Szi­rę sto­ją­cą na pro­gu naj­mniej­sze­go z go­łęb­ni­ków z wło­sa­mi w nie­ła­dzie, na­wo­łu­ją­cą umę­czo­nym gło­sem syna. Adir naj­czę­ściej nie re­ago­wał. Ca­ły­mi dnia­mi prze­sia­dy­wał wśród wo­jow­ni­ków. Chcąc go chro­nić, Szi­ra za­pla­ta­ła wę­zeł­ki na jego tu­ni­ce i przy­szy­wa­ła do niej wo­recz­ki z solą i pie­trusz­ką, by od­pę­dzić zło. Wi­dzia­łam jed­nak, jak Adir od­pru­wa je w za­uł­ku i rzu­ca na zie­mię.


    *


    Nie mo­głam za­snąć, więc usia­dłam na nie­wiel­kiej ław­ce w mo­jej izbie i za­czę­łam grę­plo­wać weł­nę na ma­łym wrze­cio­nie. Otwo­rzy­łam drzwi, by móc to ro­bić przy świe­tle księ­ży­ca. Ufar­bo­wa­łam tę weł­nę szani, szkar­łat­nym barw­ni­kiem po­zy­ska­nym z wy­wa­ru z łu­sek nie­wiel­kich owa­dów. Czer­wień chro­ni­ła. Za­uwa­ża­li ją anio­ło­wie i Ado­naj. Czer­wo­na nić była w mych dło­niach ni­czym ru­bin.


    Spoj­rza­łam w stro­nę fon­tan­ny na pla­cu i do­strze­głam tam ja­kiś cień. Z fon­tan­ny nie biła woda, bo desz­cze już daw­no usta­ły. Wo­kół pa­no­wa­ła ci­sza. Przez chwi­lę są­dzi­łam, że to Azi­za przy­szła na spo­tka­nie z moim bra­tem. Wsta­łam, by za­mknąć drzwi i im nie prze­szka­dzać. Wte­dy roz­po­zna­łam ukry­tą w mro­ku po­stać. Przy fon­tan­nie sta­ła Szi­ra. Wy­glą­da­ła jak ktoś bar­dzo spra­gnio­ny. Usły­sza­łam, że pła­cze, jak­by za­raz miał na­stą­pić ko­niec świa­ta. Za­sta­na­wia­łam się, co mo­gło spra­wić jej tyle bólu.


    Gdy ode­szła, otwo­rzy­łam drzwi na oścież, by wpu­ścić do izby tro­chę świe­że­go po­wie­trza. Po­my­śla­łam o okrut­nej po­rze roku, któ­rej za­wsze się ba­łam, przy­pa­da­ją­cej na sam śro­dek mie­sią­ca aw, kie­dy to ma­rzy­li­śmy o wszyst­kim, co chłod­ne. Tak jak ruta, któ­ra po­noć rzu­ca ja­sno­czer­wo­ne iskry o pół­no­cy, gdyż upał od­bie­ra jej moc, w mie­sią­cu aw by­łam jesz­cze bar­dziej roz­ognio­na niż zwy­kle. Po­my­śla­łam o drze­wie ogni­stym w Je­ro­zo­li­mie, ko­zie, któ­ra była mym anio­łem, i o błę­kit­nym szla­ku, któ­rym po­dą­ża­łam przez pu­sty­nię. Po­my­śla­łam o ko­bie­cie z za­świa­tów, któ­rej imię no­si­łam, i o tym, że za­wdzię­czam jej ży­cie i ko­lor swo­ich wło­sów.


    Scho­wa­łam wrze­cio­no i owi­nię­ta płasz­czem wy­mknę­łam się w noc. Po­szłam do au­gu­ra­to­rium, gdzie rzu­ca­no ko­ści go­łę­bi i or­łów, by prze­wi­dzieć dłu­gość czy­je­goś ży­cia, li­czeb­ność jego trzo­dy lub siłę sy­nów. Mę­dr­cy wró­ży­li, co cze­ka wo­jow­ni­ków i kró­lów, z kie­run­ku lotu ja­skó­łek i ukła­du nie­bie­sko-bia­łych ko­ści, lecz nie było ni­ko­go, kto prze­po­wie­dział­by moją przy­szłość lub choć za­su­ge­ro­wał, w ja­kim kie­run­ku zmie­rza.


    Po­dą­ży­łam krę­ty­mi scho­da­mi na­ru­szo­ny­mi przez upływ cza­su i kro­ki mę­dr­ców. Chcia­łam po­pa­trzyć z góry na ten pięk­ny i okrut­ny świat, zie­mię, po któ­rej bę­dzie stą­pać mój syn. Na­wet o tak póź­nej po­rze do­strze­głam ko­bie­ty pra­cu­ją­ce przy wrze­cio­nach. Kie­ru­jąc wzrok na za­chód, mo­głam roz­po­znać ich gło­sy, za to gdy spoj­rza­łam na wschód, sły­sza­łam je­dy­nie świst wia­tru. Niósł ze sobą od­gło­sy lwów, wę­dru­ją­cych w mro­ku męż­czyzn i błą­dzą­cych ko­biet.


    Krą­ży­ło nade mną sie­dem ja­strzę­bi na po­do­bień­stwo sied­miu sióstr, gwiazd świe­cą­cych na nie­bie. Mia­łam na so­bie bia­łą sza­tę go­łę­biar­ki. Może pta­ki są­dzi­ły, że szy­ku­ję się do sko­ku, i uzna­ły mnie za ofia­rę. We­szłam na mur He­ro­da, pró­bu­jąc utrzy­mać rów­no­wa­gę na cięż­kich ka­mien­nych blo­kach opa­trzo­nych kró­lew­skim go­dłem. Wy­cią­gnę­łam przed sie­bie ręce. Wiatr prze­szył mnie do sa­mych trze­wi. Przede mną była tyl­ko pust­ka, lecz nie by­łam sama.
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        [1] Czy­li sto ton. Mia­ra ta nie ist­nia­ła wów­czas; naj­więk­szą bi­blij­ną jed­nost­ką wagi był ta­lent (przyp. red.).

      


      
        [2] Czy­li w Księ­dze Ka­płań­skiej, 19, 28, cy­tat za: Bi­blia Ty­siąc­le­cia, wyd. 3, Po­znań – War­sza­wa 1990 (wszyst­kie cy­ta­ty z Bi­blii po­cho­dzą z tego wy­da­nia – przyp. red.).

      


      
        [3] Pieśń nad Pie­śnia­mi 1, 15 (przyp. red.).
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    Ro­zu­mie­li­śmy tyl­ko je­den ję­zyk, pa­mię­ta­li­śmy


    jed­ną mo­dli­twę, jed­ną ścież­ką szli­śmy, tak da­le­ko


    od Bo­że­go tro­nu, że nie sły­sze­li­śmy gło­su Twe­go.


    Mówią, że ko­bie­ta nie może po­znać Bo­żych za­my­słów, lecz ja na wła­sne oczy uj­rza­łam Jego praw­dę. Nasz Bóg jest wszech­wie­dzą­cy i wszech­wi­dzą­cy i ma tyle samo mi­ło­sier­dzia dla wró­bla, co dla po­lu­ją­ce­go na nie­bie ja­strzę­bia. Przed Nim wszyst­ko zni­ka na wie­trze. Gdy po­ło­żysz garść zia­ren na ka­mie­niu i się od nie­go od­wró­cisz, wiatr zdmuch­nie je. A je­śli zo­sta­wisz w wie­ży wró­bla, nie uj­rzysz go, kie­dy tam wró­cisz. Je­śli po­pro­sisz o ła­skę ja­strzę­bia, twe sło­wa po­zo­sta­ną nie­me.


    I tak się zda­rzy­ło w moim ży­ciu: od­wró­ci­łam się. Nie sły­sza­łam już gło­su wró­bla. Po­pro­si­łam o li­tość isto­tę, któ­ra zna­ła tyl­ko okru­cień­stwo. Nie wie­dzia­łam, do cze­go jest zdol­ny wiatr i że win­ni­śmy chy­lić przed nim gło­wy z wdzięcz­no­ścią, bez wzglę­du na to, do­kąd nas za­wie­dzie.


    *


    W dzie­ciń­stwie miesz­ka­łam w wio­sce na pół­noc od Si­loe. Po­wia­da­ją, że Bóg tak uko­chał tę zie­mię, że woda z tam­tej­szych źró­deł za­po­bie­ga po­ro­nie­niom i daje po­tom­stwo bez­płod­nym ko­bie­tom. Osie­dli­li­śmy się w Do­li­nie Cy­pry­sów, gdzie pola były zie­lo­ne, a w każ­dej obo­rze było pięć kóz. Wy­szłam za mąż mło­do i nie wie­dzia­łam jesz­cze, że ist­nie­je zło na tym świe­cie. By­łam szczę­śli­wa i są­dzi­łam, że szczę­ście bę­dzie trwać. Po­wie­si­łam przy drzwiach zdob­ną me­zu­zę, któ­ra przy­no­si lu­dziom ra­dość i po­wo­dze­nie. Za­wsze, gdy ją mi­ja­łam, czu­łam pew­ność, że Bóg uchro­ni nas przed złem. Dzię­ko­wa­łam Ado­naj bez za­sta­no­wie­nia, z bez­myśl­nym prze­ko­na­niem, że ni­g­dy nie otrę się o nie­cność. Mój sien­nik wy­peł­nia­ła sło­ma tak mięk­ka, iż za­sy­pia­łam, jak tyl­ko za­mknę­łam oczy. Dom mie­li­śmy z ka­mie­nia, z bel­ka­mi z cy­pry­sów ścię­tych w po­bli­skich la­sach. Mąż mój był ła­ska­wy i ser­decz­ny, ale dano mi jesz­cze wię­cej. Kie­dy na świat przy­szła cór­ka, była tak pięk­na, że lu­dzie aż przy­sta­wa­li na tar­gu, by po­gra­tu­lo­wać mi szczę­ścia. Już wte­dy po­win­nam była za­cząć się mar­twić, bo szczę­ście jak przy­cho­dzi, tak i się wy­my­ka.


    Mi­ja­ły lata, a moje sny wy­peł­nia­ła woń chle­ba, gdyż pod izbą, w któ­rej spa­li­śmy, mąż wy­bu­do­wał krą­głe pie­ce z gli­ny zwa­ne tan­nur. Bla­da, osmo­lo­na dy­mem gli­na ja­śnia­ła po­ma­rań­czo­wym ża­rem, gdy przed świ­tem ła­do­wa­li­śmy do pie­ców boch­ny chle­ba. Przez lata pło­ną­cy na dole ogień za­pew­niał cie­pło na­sze­mu do­mo­wi. Na po­dwór­ku stał mie­lą­cy zbo­że ka­mień młyń­ski, do któ­re­go wią­za­li­śmy dwa osły. Psze­ni­cę trzy­ma­li­śmy w du­żym drew­nia­nym spi­chle­rzu.


    Mąż na­uczył się sztu­ki pie­cze­nia chle­ba od swe­go ojca, któ­ry z ko­lei prze­jął fach po swo­im. Chleb od jed­ne­go pie­ka­rza ni­g­dy nie sma­ku­je tak samo jak od in­ne­go – rzekł mi kie­dyś – bo każ­dy pie­karz wkła­da weń wła­sne ży­cie. Nie­któ­rzy pie­kli go po­boż­nie, inni mo­dląc się, a jesz­cze inni nie tyl­ko jako zwy­kłą stra­wę, za­uro­cze­ni pięk­nem ża­rzą­ce­go się pie­ca i sztu­ką wy­ro­bu cha­łek.


    Mój mąż miał w so­bie wszyst­kie trzy przy­mio­ty: był po­boż­ny, mo­dlił się, ale fa­scy­no­wa­ła go tak­że ta­jem­ni­ca ro­sną­ce­go cia­sta, cud, któ­ry spra­wiał, że psze­ni­ca i woda oży­wa­ły w rę­kach. Jego pie­czy­wo było tak do­sko­na­łe, że wę­drow­cy czę­sto tra­fia­li do nas, po­dą­ża­jąc za sma­ko­wi­tą wo­nią roz­cho­dzą­cą się po wsi, któ­ra była ni­czym mapa wska­zu­ją­ca dro­gę zgłod­nia­łym. Każ­de­go ran­ka mąż wy­po­wia­dał bło­go­sła­wień­stwo i skła­dał Ado­naj cia­sto w ofie­rze. Bóg wy­słu­chi­wał jego mo­dlitw i mie­li­śmy wszyst­ko, cze­go moż­na za­pra­gnąć na tym świe­cie.


    Mąż, jak wszy­scy pie­ka­rze, miał swo­je ta­jem­ni­ce. Przez lata uda­ło mi się je po­znać, pod­pa­tru­jąc go przy pra­cy. Wał­ko­wał cia­sto dłu­żej niż inni, a wy­twa­rza­ne we­dle se­kret­nej re­cep­tu­ry droż­dże, któ­rych uży­wał, by tchnąć ży­cie w swe wy­pie­ki, fer­men­to­wa­ły przez więk­szą część roku w chłod­nych ka­mien­nych sło­jach. Po­sy­py­wał boch­ny kmin­kiem, ko­len­drą i solą, nim uło­żył je w pie­cu na drew­nia­nych de­skach. Co naj­waż­niej­sze, od­ci­skał na chle­bie li­te­rę „R” na moją cześć, gdyż mam na imię Riw­ka, i na­wet po wie­lu la­tach wciąż by­łam jego ob­lu­bie­ni­cą, dziew­czy­ną, z któ­rą zwią­zał się na całe ży­cie.


    W po­god­ne dni wi­dzie­li­śmy z domu śnieg, któ­ry pa­dał cza­sa­mi w gó­rach. Wi­dok ten był je­dy­nym, jaki pra­gnę­łam po­dzi­wiać. Ni­g­dy bym nie uwie­rzy­ła, że przyj­dzie mi żyć w kró­lew­skiej twier­dzy, gdzie hula i tar­ga nami wiatr, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że je­ste­śmy je­dy­nie chwi­lą w wiecz­no­ści. Przed stu laty He­rod prze­mie­rzał ten sam plac, przez któ­ry cha­dzam każ­de­go ran­ka do go­łęb­ni­ka. Te­raz w jego kom­na­tach sy­pia­ją bie­da­cy, bo bie­da­cy prze­trwa­li, pod­czas gdy król, któ­ry za­mor­do­wał swo­ją żonę Ma­riam­me, sy­nów i każ­de­go, kto wszedł mu w dro­gę, za­mie­nił się w pył. Wo­jow­ni­cy ostrzą szty­le­ty tam, gdzie kie­dyś były prze­past­ne kró­lew­skie staj­nie na sto koni, z któ­rych po­noć każ­dy po­tra­fił wspiąć się po ścież­ce węża nocą. Za­kła­da­no im prze­pa­ski na oczy, by nie wi­dzia­ły, jak zdra­dziec­ki jest szlak, po któ­rym kro­czą. Gdy­by uj­rza­ły te prze­pa­ście, nie­chyb­nie wpa­dły­by w po­płoch i ru­nę­ły w dół, je­den po dru­gim, jak­by spa­da­ły z nie­bios. To samo od­no­si­ło się do nas. Gdy­by któ­ryś z miesz­kań­ców twier­dzy przy­sta­nął, by ścią­gnąć prze­sło­nę wia­ry z na­szych oczu, do­strze­gli­by­śmy, jak nie­bez­piecz­na to grań i jak strasz­nie by­ło­by z niej spaść.


    Gdy­by­śmy stra­ci­li wia­rę, sta­li­by­śmy się ni­czym spię­trzo­ne nad pu­sty­nią przez wiatr ob­ło­ki na za­chod­nim nie­bie, obie­cu­ją­ce deszcz, lecz pu­ste w środ­ku.


    Ran­kiem, nim wnu­ko­wie wsta­li, mia­łam za­wsze chwil­kę dla sie­bie. Była to dla mnie naj­mil­sza pora dnia. Pa­trzy­łam na śpią­cych chłop­ców. Ich bu­zie były ta­kie po­god­ne. Wy­obra­ża­łam so­bie, że oto leżą na wła­snych sien­ni­kach w domu, że za drzwia­mi ich mat­ka szy­ku­je po­ran­ną stra­wę i że na pu­sty­ni nie stra­ci­li zdol­no­ści mó­wie­nia, któ­rą skradł im de­mon, wy­ry­wa­jąc z gar­deł i za­my­ka­jąc w szka­tuł­ce w za­świa­tach.


    Przy­wią­zy­wa­łam im dla ochro­ny do ubrań nit­ki z su­peł­ka­mi, kie­dy spa­li. Wol­no to było ro­bić, póki nie skoń­czy­li dzie­wię­ciu lat. Póź­niej mu­sia­łam od­dać ich we wła­da­nie Ado­naj, tak przy­naj­mniej mó­wi­li lu­dzie. By­łam wdzięcz­na Szi­rze za amu­le­ty, ja­kie mi po­da­ro­wa­ła. Nie zwra­ca­łam uwa­gi na tych, któ­rzy twier­dzi­li, że jest cza­row­ni­cą, i szep­ta­li, że jej obec­ność w twier­dzy przy­wie­dzie nas do zgu­by. Na­pa­trzy­łam się na zło i wie­dzia­łam, że w tej ko­bie­cie go nie ma. Wszy­łam w tu­ni­ki wnu­ków wo­recz­ki z solą, by od­pę­dzić od­bie­ra­ją­cą dzie­ciom dech Li­lit, z musz­lą z Mo­rza Czer­wo­ne­go jako dar dla ar­cha­nio­ła Mi­cha­ła oraz z ko­rze­niem i ziar­nem man­dra­go­ry, od­stra­sza­ją­cy­mi sen­ne kosz­ma­ry. A te z pew­no­ścią prze­śla­do­wa­ły na­szą oca­la­łą z ca­łej ro­dzi­ny trój­kę, tak jak i czwar­tą oso­bę z na­sze­go gro­na, któ­ra prze­ży­ła – męż­czy­znę, któ­ry prze­stał się do nas od­zy­wać, gdyż za­gu­bił się, kie­dy utra­cił wia­rę.


    Nim wy­szłam z domu przed świ­tem, za­wsze zo­sta­wia­łam No­emu i Le­wie­mu ich po­ran­ną stra­wę: cia­stecz­ka z mig­da­ła­mi i fi­ga­mi, by za­zna­li sło­dy­czy, ro­sną­ce dzi­ko na ska­łach dak­ty­le, by po­sma­ko­wa­li owo­cu pu­sty­ni, i sma­żo­ny na rusz­cie pla­cek po­sy­pa­ny kmin­kiem, ko­len­drą i solą, by pa­mię­ta­li smak chle­ba, jaki piekł ich dzia­dek. Cza­sa­mi wi­dy­wa­łam ran­kiem Adi­ra pę­dzą­ce­go ścież­ką, gdzie ro­sła dzi­ka mię­ta. To miły chło­piec, nie­sfor­ny, o ciem­nych wło­sach i sko­śnych oczach z żół­ty­mi cęt­ka­mi. Wła­śnie skoń­czył dwa­na­ście lat, ale wie­dzia­łam, że ma mnó­stwo wę­zeł­ków pod tu­ni­ką. Jest na­pi­sa­ne, by po­le­gać na Ado­naj i nie od­da­wać się ma­gii, lecz sy­no­wie byli bar­dzo ce­nie­ni. Mat­ka chłop­ca po­zo­sta­je nie­czy­sta le­d­wie przez sie­dem dni po roz­wią­za­niu, pod­czas gdy mat­ka dziew­czyn­ki – dwa razy dłu­żej.


    Ro­zu­mia­łam, dla­cze­go Szi­ra była go­to­wa zro­bić wszyst­ko, by chro­nić swe­go je­dy­ne­go syna.


    Nie słu­cha­łam tego, co o niej mó­wi­li, choć raz, gdy za­nie­mo­gła i za­nio­słam jej ro­sół z rze­py, za­uwa­ży­łam po­świę­co­ny bo­gi­ni oł­ta­rzyk. Za­pu­kaw­szy do drzwi, we­szłam, nie cze­ka­jąc na za­pro­sze­nie. Szi­ra szyb­ko za­mknę­ła szka­tu­łę, w któ­rej go skry­wa­ła, ale ja do­strze­głam pło­myk ka­gan­ka i ofia­rę z mio­du i oli­wy, zło­żo­ną na cześć ala­ba­stro­wych te­ra­fim. Nie­wiel­ki, lśnią­cy po­są­żek przed­sta­wiał ko­bie­tę z unie­sio­ny­mi rę­ka­mi. Roz­po­zna­łam w niej Asz­tar­te, mat­kę i wo­jow­nicz­kę, któ­rej czcze­nia daw­no za­ka­za­no. Nie wol­no nam było mieć boż­ków ani skła­dać dzięk­czy­nie­nia bo­gi­ni. Ko­bie­ty, któ­re to czy­ni­ły, za­wsze za­my­ka­ły oł­ta­rzy­ki, by nie było wi­dać świa­tła pło­ną­ce­go ka­gan­ka.


    Szi­ra po­dzię­ko­wa­ła mi za zupę. Nie po­ru­szy­ły­śmy w roz­mo­wie spraw, któ­re ktoś mógł­by uznać za cza­ry, i już ani razu nie spoj­rza­łam na oł­ta­rzyk. Współ­czu­łam jej, gdyż czę­sto do­strze­ga­łam fra­su­nek na jej pięk­nej, szla­chet­nej twa­rzy. Pró­bo­wa­ła za wszel­ką cenę trak­to­wać swe­go syna jak dziec­ko, lecz on się rwał, by zo­stać męż­czy­zną. Mimo że go prze­strze­ga­ła, wy­my­kał się do ko­szar, by spę­dzać czas wśród wo­jow­ni­ków, któ­rych po­dzi­wiał. Kie­dy wie­je sil­ny wiatr, my, ko­bie­ty, wie­my, że za­du­si nas kurz, je­śli nie prze­sło­ni­my twa­rzy chu­s­ta­mi, pod­czas gdy chłop­cy lek­ce­wa­żą ży­wio­ły i mkną przez bu­rzę, ma­rząc o chwa­le. Na­wet cza­row­ni­ca nie po­wstrzy­ma syna przed prze­mia­ną w wo­jow­ni­ka. Nie ma na to żad­ne­go za­klę­cia.


    [image: Żona piekarza]


    Nim zja­wi­ła się Jael, to ja by­łam tą nową w go­łęb­ni­kach. Li­czy­łam, że tra­fię do ja­kie­goś pie­ka­rza, gdyż mąż wpro­wa­dził mnie w taj­ni­ki wy­pie­ku chle­ba. Przy­by­łam do twier­dzy w ża­łob­nej bie­li i może człon­kom star­szy­zny przy­po­mnia­ły się go­łę­bie, kie­dy sta­nę­łam przed nimi zre­zy­gno­wa­na, z opusz­czo­ną gło­wą. W chwi­li, gdy prze­kro­czy­łam próg rzeź­bio­nych drew­nia­nych drzwi naj­więk­sze­go z go­łęb­ni­ków, okrą­głej wie­ży z za­kry­ty­mi kla­pa­mi świe­tli­ka­mi w da­chu, by­łam pew­na, że za­wi­sła nade mną klą­twa. Nie ro­zu­mia­łam, dla­cze­go nad­zor­czy­ni go­łęb­ni­ków i jej dwie pięk­ne cór­ki są tak dum­ne z wy­ko­ny­wa­ne­go przez sie­bie za­ję­cia. Za­pew­nia­ły mnie, że to za­szczyt, i przy­wi­ta­ły wian­ka­mi z kwia­tów, któ­re szyb­ko wy­rzu­ci­łam. Uwa­ża­łam go­łę­bie za brud­ne stwo­rze­nia, do­bre na po­traw­kę albo do tego, żeby po­de­brać im parę świe­żych jaj. Upa­dłam jesz­cze ni­żej niż te po­spo­li­te pta­ki, gdyż ka­za­no mi zbie­rać do be­czek ich od­cho­dy. Sta­łam się nie­wol­ni­cą ich łaj­na i bru­du, zhań­bio­ną w oczach Pana. Taki był mój ży­cio­wy przy­sta­nek. Taki był mój los.


    *


    Pła­ka­łam po pierw­szym dniu spę­dzo­nym w go­łęb­ni­ku. Taka sta­ra, a taka głu­pia, za­wsty­dzo­na wła­sny­mi łza­mi, od­wró­co­na ple­ca­mi do wnu­ków, by nie do­strze­gli mo­je­go upo­ko­rze­nia. Przy­by­li­śmy do twier­dzy le­d­wie kil­ka dni wcze­śniej. Wciąż jesz­cze bo­la­ły nas sto­py, skó­rę mie­li­śmy spa­lo­ną słoń­cem, a mil­cze­nie dła­wi­ło nam gar­dła. Wszyst­ko tu wy­da­wa­ło się nowe i dziw­ne – męż­czyź­ni w srebr­nych zbro­jach i ko­bie­ty uwi­ja­ją­ce się na polu w cie­niu mig­da­łow­ców. Po­win­nam była dzię­ko­wać za ura­to­wa­nie ży­cia, a łka­łam jak zroz­pa­czo­ne dzie­cię.


    Mimo że pró­bo­wa­łam ukryć swój smu­tek, nie by­łam w sta­nie. Wnu­ko­wie kle­pa­li mnie drob­ny­mi rącz­ka­mi po ple­cach, by do­dać mi otu­chy. Wy­czu­wa­łam w tych ge­stach nie­po­kój. Obaj stra­ci­li głos i, być może, to nie­szczę­ście spra­wi­ło, że za­czę­li do­strze­gać wię­cej niż inni – praw­dzi­wą na­tu­rę świa­ta. Po­tra­fi­li zła­pać ćmę w mro­ku, od­no­to­waw­szy de­li­kat­ny, trze­po­czą­cy rytm jej skrzy­deł. Umie­li oce­nić je­dy­nie na pod­sta­wie szu­mu wia­tru, czy nad­cią­gnął z za­cho­du, czy też ze wscho­du. Może te ich zdol­no­ści były cu­dem.


    A tam, gdzie zda­rzył się je­den cud, zda­rzy się ich wię­cej.


    Za­snę­łam z pła­czem i obu­dzi­łam się przed­wcze­śnie po nie­spo­koj­nej nocy. Oczy mia­łam za­czer­wie­nio­ne i opuch­nię­te. Są­dzi­łam, że chłop­cy jesz­cze śpią, lecz mój młod­szy wnuk, Lewi, któ­ry wła­śnie skoń­czył sie­dem lat, przy­cup­nął obok i, wbi­ja­jąc we mnie wzrok, cze­kał, aż wsta­nę. Chwy­cił mnie za rękę i po­pro­wa­dził na dwór, mój prze­wod­nik w kra­inie mro­ku. Czu­łam się, jak­bym wciąż śni­ła, lecz pył i od­gło­sy kóz w za­gro­dach były cał­kiem re­al­ne. By­li­śmy w twier­dzy, tak da­le­ko od wszyst­kie­go, co do­brze zna­ne: pól ma­ków i ostów, ga­jów cy­pry­so­wych i kwit­ną­cych gra­na­tow­ców, któ­rych szkar­łat­ne krą­głe kwia­ty zmie­nia­ły się na na­szych oczach w owo­ce.


    Lewi po­pro­wa­dził mnie na mury, skąd roz­ta­czał się wi­dok na cią­gną­ce się po ho­ry­zont bia­łe ska­ły. Pa­trzy­li­śmy na la­ta­ją­ce wo­kół go­łę­bie. Wy­pusz­cza­ne o tej po­rze dnia, by roz­pro­sto­wa­ły skrzy­dła, prze­mie­nia­ły błę­kit nie­ba w biel. Wzla­ty­wa­ły i zni­ka­ły, a póź­niej znów wra­ca­ły, cią­gnąc do gniazd. Przy­wią­zy­wa­ły się do swych to­wa­rzy­szy, dla­te­go ni­g­dy nie wy­pusz­cza­ły­śmy par ra­zem. Lo­jal­ność ka­za­ła im po­wra­cać, mimo po­ku­sy wol­no­ści.


    Zro­zu­mia­łam, co chciał mi po­wie­dzieć wnuk, przy­pro­wa­dza­jąc mnie tu­taj, by po­ka­zać uro­dę ich lotu. Było za­szczy­tem opo­rzą­dzać te za­miesz­ku­ją­ce nie­bo stwo­rze­nia, tak bli­skie Ado­naj. Sko­ro taki los przy­padł mi w udzia­le, to był to dar, a nie brze­mię. Uca­ło­wa­łam Le­wie­go w czo­ło i szep­tem po­dzię­ko­wa­łam Bogu za wszyst­ko, co mi jesz­cze zo­sta­ło.


    Od­kąd przy­pro­wa­dził nas tu mój zięć, wciąż o nas plot­ko­wa­no. Lu­dzie przy­pa­try­wa­li się nam, pró­bu­jąc od­gad­nąć, ja­każ to tra­ge­dia do­tknę­ła na­szą ro­dzi­nę. Byli prze­ko­na­ni, że wśród tylu nie­szczę­śni­ków wciąż za­słu­gu­je­my na li­tość, gdyż moi wnu­ko­wie stra­ci­li dar mowy. Wszy­scy wie­dzie­li je­dy­nie, że wy­pę­dzo­no nas z domu i że po­sta­no­wi­li­śmy przy­być tu­taj. Mo­gli­śmy ru­szyć na pół­noc, do Na­za­re­tu lub Ga­li­lei, gdzie po­noć za­wsze jest chłod­no i gdzie mo­gli­by­śmy roz­po­cząć nowe ży­cie, osie­dla­jąc się w wio­sce, w któ­rej nikt nie sły­szał o na­szym nie­szczę­ściu, lecz zięć nie chciał już żyć w co­dzien­nym kie­ra­cie. Nie miał za­mia­ru wy­pa­sać kóz i zna­leźć domu z ka­mie­nia w osa­dzie, gdzie cho­dzi­li­by­śmy do stud­ni, go­to­wa­li stra­wę i za­po­mnie­li o tym, co prze­szli­śmy. Pra­gnął ze­msty, ni­cze­go wię­cej. W Ma­sa­dzie zna­lazł to, cze­go szu­kał – to­wa­rzy­stwo męż­czyzn, któ­rzy byli go­to­wi zgi­nąć za swo­ją wia­rę.


    Nie wiem, ile cza­su spę­dzi­li­śmy na pust­ko­wiu po tym, jak Bóg nas opu­ścił. „Bło­go­sła­wio­ny Ten, któ­ry prze­mó­wił i stał się świat”. Tak jak dzie­ło stwo­rze­nia roz­po­czę­ły sło­wa, tak nasz świat roz­padł się w ci­szy. Żad­ne z nas nie mó­wi­ło – chłop­cy, bo nie mo­gli, zięć, bo nie chciał, a ja, bo nie ist­nia­ły sło­wa war­te wy­po­wie­dze­nia. Nasz świat się za­wa­lił i po­zo­sta­ła nam tyl­ko jed­na dro­ga, któ­ra się przed nami roz­war­ła, jak­by ktoś usy­pał ją z ko­ści.


    Wie­dzia­łam, że wy­zna­cza­jąc so­bie tę górę za cel na­szej wę­drów­ki, po­dą­ża­my ku zie­mi ni­czy­jej, do miej­sca, z któ­re­go nie ma od­wro­tu. Zo­sta­li­śmy wy­gna­ni z na­sze­go świa­ta. Wi­dzie­li­śmy zbyt wie­le i zbyt wie­le stra­ci­li­śmy, by przy­być do ko­lej­nej osa­dy, roz­pa­ko­wać nasz li­chy do­by­tek i za­cząć wszyst­ko od nowa.


    W twier­dzy zwą mo­je­go zię­cia Czło­wie­kiem z Do­li­ny. Nie po­trze­bu­je in­ne­go imie­nia. Miesz­ka w ko­sza­rach, lecz na­wet jego to­wa­rzy­sze bro­ni się go boją. Nie­ustra­szo­ny i za­wzię­ty, rzu­ci się w wir każ­dej bi­twy z po­nu­rą miną czło­wie­ka, któ­ry pra­gnie spo­tkać Ma­lach ha-Ma­wet. Dzier­ży w dło­ni to­pór, swój je­dy­ny oręż. Wy­rzekł się zbroi. „Za­bierz mnie! – pod­pusz­cza anio­ła śmier­ci. – Za­bierz, je­śli zdo­łasz!”.


    Nie­któ­rzy po­wia­da­ją, że Czło­wiek z Do­li­ny sy­pia ze swym to­po­rem, że po­ko­chał go tak, jak męż­czy­zna ko­cha ko­bie­tę lub jak oj­ciec wiel­bi wła­sne dziec­ko. Ten nie­gdyś uczo­ny, któ­re­go zwa­li Jo­awem, stał się te­raz tak okrut­ny i bez­względ­ny jak po­noć sto­ją­cy po le­wi­cy Boga, po stro­nie za­cnych, ar­cha­nioł Ga­briel. Jego miecz wy­ku­to z ognia i ogniem są jego oczy. Gdy sta­nie przed tobą, mo­żesz paść na ko­la­na i bła­gać o li­tość, lecz i tak nie­chyb­nie spło­niesz.


    Zięć mój nie ob­ci­nał wło­sów, od­kąd ru­szy­li­śmy na pu­sty­nię, i ślu­bo­wał, że ni­g­dy wię­cej tego nie uczy­ni. Za­pla­ta je w opa­da­ją­ce na ple­cy war­ko­cze. Choć jest jesz­cze mło­dy, już po­si­wiał. Je­ży­ny i cier­nie cze­pia­ją się jego wło­sów jak fu­tra owiec i kóz, ale on na to nie zwa­ża, gdyż prze­by­wa nie w na­szym świe­cie, lecz w świe­cie ża­ło­ści. Cier­nie nic dla nie­go nie zna­czą. Spo­dzie­wa się w tym ży­ciu tyl­ko je­żyn. Nie­któ­re dzie­ci szep­czą, że po­tra­fi ziać ogniem, jak Ga­briel mo­gą­cy po­noć spa­lić jed­nym od­de­chem całe mia­sto. Gdy wi­dzą Czło­wie­ka z Do­li­ny, pierz­cha­ją. Nie ma przy­ja­ciół, nie sy­pia z ko­bie­ta­mi, ni­ko­mu nie ufa. To, co się zda­rzy­ło, prze­mie­ni­ło go w czło­wie­ka, któ­ry jest ni­czym wiatr – nie wi­dzisz go, ale wy­czu­wasz jego obec­ność i go­to­wość do czy­nie­nia krzyw­dy.


    Kie­dy my­ślę o swo­im zię­ciu, nie­od­par­cie przy­po­mi­na mi się opo­wieść o Ży­dzie bun­tow­ni­ku, któ­re­go zwa­li Tak­so. W cza­sach, gdy na­sza twier­dza słu­ży­ła jesz­cze za pa­łac, żoł­nie­rze He­ro­da osa­czy­li go w ja­ski­ni, ten nie chciał się jed­nak uko­rzyć przed kró­lem. Nie od­dał swych sy­nów do woj­ska i od­mó­wił pła­ce­nia po­dat­ków. Król nie mógł to­le­ro­wać ta­kie­go nie­po­słu­szeń­stwa, gdyż ple­ni się ono ni­czym roje owa­dów i eks­plo­du­je fu­rią. Z jed­ne­go robi się wie­le i ra­zem ro­sną w siłę.


    Gdy go­to­wi do wal­ki i try­um­fu żoł­nie­rze zsu­wa­li się z gra­ni na gru­bych po­wro­zach, bun­tow­nik po­de­rżnął gar­dła swo­im sied­miu sy­nom, jed­ne­mu po dru­gim. Póź­niej uczy­nił to samo żo­nie, aż w koń­cu sam sko­czył w prze­paść, do któ­rej zrzu­cił cia­ła dzie­ci. Nie po­zwo­lił, by jego naj­bliż­si pa­dli ofia­rą tor­tur i okru­cień­stwa kró­la. Od­szedł z tego świa­ta wraz z nimi, choć jest na­pi­sa­ne, że ża­den z nas nie może so­bie szko­dzić. Rzu­ca­jąc się na ska­ły, pew­nie wy­obra­żał so­bie, że Bóg ob­cią­ży je winą za jego śmierć, a on sam do­stą­pi prze­ba­cze­nia w Przy­szłym Świe­cie.


    Cho­ciaż pra­wo sta­no­wi, że żad­ne­mu z nas nie wol­no czy­nić so­bie krzyw­dy, Joaw uni­ce­stwił ojca, któ­rym był, tym sa­mym uni­ce­stwia­jąc sie­bie. Mój zięć ni­g­dy nie od­wie­dza swo­ich sy­nów, bo kie­dy się za­tra­cił, stra­cił tak­że ich. Gdy spo­ty­ka chłop­ców przy­pad­kiem w za­uł­ku lub sa­dzie, prze­cho­dzi obok ni­czym śle­piec. Po­cząt­ko­wo pod­bie­ga­li oni i cze­pia­li się jego nóg, lecz na nic się to nie zda­ło. Joaw nie mru­gnie, nie za­jąk­nie się ani nie spoj­rzy, na­wet je­śli się na nie­go rzu­cą, by przy­kuć jego uwa­gę. Czło­wiek, któ­ry był moim zię­ciem, nie do­strze­ga ni­cze­go, co do­bre na tym świe­cie. Lśnie­nie wody w kub­ku zda­je mu się po­nu­re, czy­ste nie­bo jest jak obe­lga, a jego dzie­ci są je­dy­nie przy­po­mnie­niem, jak pło­nie i ob­ra­ca się w proch cia­ło.


    Dla lu­dzi jego obo­jęt­ność to do­wód, że z chłop­ca­mi jest coś nie tak. Cze­mu wy­rzekł się ich wła­sny oj­ciec, sko­ro są tacy uro­dzi­wi ze zło­ty­mi lo­ka­mi i ciem­ny­mi ocza­mi jak ich mat­ka? Nie­któ­rzy szep­czą, że opę­ta­ły ich de­mo­ny i to jest po­wo­dem ich mil­cze­nia, lecz ja wiem, że sło­wa by­wa­ją zbęd­ne. Na­uczy­ły mnie tego go­łę­bie. Moż­na prze­ma­wiać bez nich, wy­czu­wać po­trze­by i pra­gnie­nia in­nych, choć wo­kół pa­nu­je ci­sza. Taką lek­cję mu­sia­łam ode­brać, taki był mój los.


    Gdy zja­wiam się ran­kiem, go­łę­bie od razu mnie po­zna­ją. Ich pieśń uno­si się i opa­da, wy­ra­ża­jąc ra­dość i przy­zwo­le­nie. Za­wsze mnie wita ten po­tok dźwię­ków. Ktoś nie­na­wy­kły do ta­kie­go har­mi­dru za­tkał­by uszy i uciekł, jak Jael, kie­dy pierw­sze­go dnia prze­ra­żo­na za­kry­ła gło­wę. Śmia­ły­śmy się z niej i za­czę­ły­śmy się dro­czyć, że sko­ro tak się boi pta­ków, le­piej niech uni­ka groź­niej­szych stwo­rzeń. A jed­nak pod­le­cia­ły do niej, jak­by zna­ła ich ję­zyk. Choć nie zwra­ca na nie uwa­gi, fru­ną do niej jak za­uro­czo­ne. Jej mil­cze­nie przy­cią­ga je i do­da­je im otu­chy.


    Je­stem wdzięcz­na opatrz­no­ści za to za­ję­cie. Im mniej roz­my­ślam, tym ła­twiej mi do­trwać do na­stęp­ne­go dnia. Do go­łęb­ni­ka za­glą­da słoń­ce, a ja sy­pię pta­kom ziar­no i od­ga­niam nio­ski, by po­de­brać im jaja. Więk­szość od razu się pło­szy, lecz gdy nie chcą opu­ścić gniazd, za­czy­nam trze­pać far­tu­chem. Jak to moż­li­we, że li­tu­ję się nad go­łę­bia­mi i czę­sto szlo­cham, zbie­ra­jąc ich na­kra­pia­ne jaja i wkła­da­jąc je do ko­szy­ka, a kie­dy śnię o lu­dziach, któ­rych za­bi­łam, nie czu­ję zu­peł­nie nic?


    [image: Żona piekarza]


    Nim tu przy­by­li­śmy, wie­rzy­li­śmy, że na­sza wio­ska w Do­li­nie Cy­pry­sów to raj, czy ra­czej wy­obra­ża­li­śmy so­bie, że przy­po­mi­na raj, do któ­re­go kie­dyś tra­fi­my. Po­win­ni­śmy byli się do­my­ślić, że ją utra­ci­my. Nic nie trwa wiecz­nie na tym świe­cie, oprócz na­szej wia­ry. Pew­ne­go dnia nad­cią­gnę­li żoł­nie­rze le­gio­nów, ma­sze­ru­jąc po sze­ściu w rzę­dzie dro­ga­mi, któ­re kie­dyś bu­do­wał mój oj­ciec. Przo­dem szli wy­szko­le­ni w Rzy­mie le­gio­ni­ści wy­stro­je­ni w na­pier­śni­ki i heł­my, a za nimi za­ja­dłe od­dzia­ły po­moc­ni­cze – zło­żo­ne z człon­ków ple­mion – w skó­rza­nych tu­ni­kach, z pa­ła­sza­mi i włócz­nia­mi. Pra­gnę­li za­gar­nąć tyle łu­pów, ile tyl­ko zdo­ła­ją zna­leźć. Od ran­ka, kie­dy wkro­czy­li, prze­ję­li na­sze zie­mie i na­sze ży­cie. Za­rżnę­li bia­łe­go ko­gu­ta na scho­dach sy­na­go­gi. We­dle na­sze­go pra­wa to grzech. Do­brze je zna­li. Krew pta­ka nas ska­la­ła. Ten pierw­szy akt prze­mo­cy był za­po­wie­dzią tego, co mia­ło się zda­rzyć w przy­szło­ści, gdy­by tyl­ko ka­pła­ni ze­chcie­li od­czy­tać zna­ki z po­rzu­co­nych ko­ści ko­gu­ta. Set­ka Ży­dów ze­bra­ła się, by za­pro­te­sto­wać prze­ciw­ko dzia­ła­niom Rzy­mian i za­żą­dać prze­pro­sin. Wszy­scy su­mien­nie pła­ci­li po­dat­ki, mie­li żony i dzie­ci. Byli za­cny­mi, uczci­wy­mi ludź­mi prze­ko­na­ny­mi, że wie­czo­rem Rzy­mia­nie po­pro­szą o wy­ba­cze­nie.


    Bar­dzo się jed­nak my­li­li.


    Nasz wzrok nie się­gał da­lej niż czub­ki won­nych cy­pry­sów o po­skrę­ca­nej ko­rze, ro­sną­cych w le­sie, któ­ry stał tam od tak daw­na, że by­li­śmy pew­ni, iż bę­dzie trwał wiecz­nie. Do uszu tych, któ­rzy umie­li słu­chać, do­cho­dził krzyk obu­rze­nia ze znisz­czo­nych oko­licz­nych osad, lecz by­li­śmy głu­si na ich nie­szczę­ście. Ci, któ­rzy głę­bo­ko wcią­ga­li po­wie­trze, czu­li odór woj­ny, lecz w tym sa­mym cza­sie roz­kwi­tły też ró­żo­we pąki ole­an­drów, roz­ta­cza­jąc wo­kół nas swo­ją słod­ką woń. Wie­le razy pod­bi­ja­no na­szą zie­mię. Cud­ne gaje i pola przy­cią­ga­ły ob­cych, tak jak przy­cią­gał ich do pie­kar­ni sma­ko­wi­ty za­pach chle­ba. Ale tak było kie­dyś. Chcie­li­śmy wie­rzyć, że na­sze ży­cie bę­dzie te­raz bie­gło utar­tym to­rem. Mój mąż nie in­te­re­so­wał się tym, co się dzie­je. Był rów­nie pra­co­wi­ty, co za­prząt­nię­ty wła­sny­mi spra­wa­mi. Mę­dr­cy i rab­bio­wie ko­rzy­li się przed le­gio­nem, go­dząc się na po­dat­ki tak wy­so­kie, że le­d­wie mo­gli­śmy prze­żyć, jed­nak póki star­cza­ło drew­na do opa­la­nia pie­ców, mąż był szczę­śli­wy. Sam rą­bał drwa i na po­dwór­ku pię­trzy­ła się ni­czym góra wiel­ka ster­ta szczap. Pro­sił je­dy­nie o bło­go­sła­wień­stwo Ado­naj dla cud­nych cha­łek, któ­re co­dzien­nie da­wał świa­tu. W bruz­dach na jego skó­rze gro­ma­dzi­ła się mąka. Za każ­dym ra­zem, gdy mnie ca­ło­wał, po­zo­sta­wiał bia­ły ślad po po­ca­łun­ku pie­ka­rza. Za­pew­niał, że je­śli nie bę­dzie­my się in­te­re­so­wać tym, co wo­ko­ło, i ni­ko­mu nie zro­bi­my krzyw­dy, nic złe­go nas nie spo­tka, bo lu­dzie za­wsze po­trze­bu­ją chle­ba.


    Wy­szedł z domu jak co dzień, by od­dać pierw­sze boch­ny w ofie­rze ka­pła­nom. Obie­cał, że bę­dzie uni­kał kło­po­tów, lecz one same go do­pa­dły. Nasi znę­ka­ni są­sie­dzi skrzyk­nę­li się, żeby po­pro­sić Rzy­mian, by nie re­kwi­ro­wa­li im do­mów. Prze­ko­ny­wa­li mo­je­go męża, aby się do nich przy­łą­czył. Ru­szył z tacą z boch­na­mi przy­kry­ty­mi cud­nym ta­łe­sem, w któ­rym zło­te nit­ki prze­pla­ta­ły się z fio­le­to­wy­mi. Był go­tów udać się do ka­pła­nów, ale są­sie­dzi zbesz­ta­li go, że wszy­scy mu­szą się trzy­mać ra­zem, i zmu­si­li, by za­zna­czył swą obec­ność wraz z nimi, a prze­cież jego zna­kiem była li­te­ra „R” na boch­nach. Moje imię było jego in­spi­ra­cją i tar­czą, a jed­nak po­szedł z tymi, któ­rzy chcie­li wię­cej.


    Wie­dzia­łam, że coś się świę­ci, kie­dy po­czu­łam za­pach dymu. W pie­cu piekł się chleb. Zaj­rza­łam do środ­ka, ale się nie przy­pa­lił. Dla­cze­go mu­siał tam pójść aku­rat wte­dy? Dla­cze­go tam­te­go ran­ka nie sku­pił się na so­bie, pod­czas gdy każ­de­go in­ne­go dnia nie wi­dział nic, oprócz wła­snej pie­kar­ni? Jęcz­mień, sól, ko­len­dra, kmi­nek – te skład­ni­ki two­rzy­ły jego świat. Do tam­tej pory je­dy­nym utra­pie­niem mo­je­go męża były szczu­ry wła­żą­ce przez okna. Jak wie­lu pie­ka­rzy mu­siał roz­kła­dać cy­ku­tę, by od­pę­dzić je od skrzyń z mąką. Te­raz za każ­dym ro­giem cza­iło się nie­bez­pie­czeń­stwo. De­mo­ny roz­war­ły na oścież bra­my na­szej osa­dy. Wska­za­ły na nas jako na ofia­ry, sto­jąc w mro­ku i z ra­do­ścią za­cie­ra­jąc ręce. „Od­bie­rze­my wam to, co było wam dane” – stwier­dzi­ły.


    Mi­ja­ły go­dzi­ny. Za­nie­po­ko­jo­na, za­czę­łam ner­wo­wo prze­cha­dzać się po izbie. Pie­karz po­wi­nien wró­cić, nim za­ru­mie­nią się boch­ny po­zo­sta­wio­ne w pie­cu. To moż­li­we, żeby tak po pro­stu wyjść i znik­nąć? Mąż na­ka­zał mi, bym – gdy­by nie wró­cił – wy­ję­ła chleb, kie­dy słoń­ce bę­dzie w naj­wyż­szym punk­cie na nie­bie. Nie zro­bi­łam tego. Co miał na my­śli? Czyż­by spo­dzie­wał się, że coś się zda­rzy? Mi­nę­ło po­łu­dnie. Zde­ner­wo­wa­na, wyj­rza­łam przez okno i do­strze­głam wy­dłu­ża­ją­ce się cie­nie i dym uno­szą­cy się nad po­dwór­ka­mi i da­cha­mi do­mów.


    Po­my­śla­łam, że je­śli nie wyj­mę chle­ba z pie­ca, mąż po­czu­je woń spa­le­ni­zny i szyb­ko przy­bie­gnie do domu. Naj­wy­żej bę­dzie na mnie zły, że nie uczy­ni­łam tego, co mi przy­ka­zał. Mimo to wciąż nie wra­cał, choć słoń­ce za­czę­ło się już chy­lić ku za­cho­do­wi. Chleb się spa­lił, skór­ka spie­kła na wę­giel.


    My­śla­łam tyl­ko o jed­nym: od­na­leźć męża. Może i ja też by­łam sku­pio­na na so­bie, może wła­śnie to po­łą­czy­ło nas na tyle lat. Otwo­rzy­łam drzwi, go­to­wa wy­ru­szyć na go­rącz­ko­we po­szu­ki­wa­nia pie­ka­rza. Chcia­łam wy­biec na uli­cę, ale kłę­bi­ło się na niej od są­sia­dów. Mie­li sza­ty po­pla­mio­ne wła­sną krwią i krwią swych oj­ców.


    Już mia­łam wyjść, gdy uj­rza­łam w pro­gu mo­je­go zię­cia Jo­awa. Nie był wte­dy jesz­cze wo­jow­ni­kiem, któ­ry ślu­bo­wał, że ni­g­dy nie obe­tnie wło­sów, lecz mi­łym mło­dzień­cem, jak ognia wy­strze­ga­ją­cym się kło­po­tów. Miał minę prze­ra­żo­ne­go uczo­ne­go w Pi­śmie, któ­ry na­gle sta­nął twa­rzą w twarz z okru­cień­stwem i plu­ga­wą pro­zą ży­cia. Jak mój mąż był od­da­ny swej pra­cy, sku­pio­ny na stu­diach i woli Ado­naj. Owi­nę­łam już gło­wę chu­s­tą, opę­ta­na my­ślą, by szu­kać męża, ale mnie po­wstrzy­mał. Ostrzegł, bym przy­go­to­wa­ła się na to, co mi po­wie.


    Spoj­rza­łam na nie­go, go­to­wa prze­mknąć obok. Nie chcia­łam go słu­chać. Cóż mnie po­wstrzy­ma przed pój­ściem do męża? Ja­kiż ar­gu­ment miał zięć, bym go nie szu­ka­ła? Joaw, czło­wiek po­boż­ny, któ­ry nie tknął­by żad­nej ko­bie­ty prócz mo­jej cór­ki, po­ło­żył mi dłoń na ra­mie­niu.


    – Ist­nie­je po­wód, byś tam nie szła – wy­szep­tał.


    Taki po­wód mógł być tyl­ko je­den. Świat w roz­syp­ce, w któ­rym za­gi­nął czło­wiek, z któ­rym spę­dzi­łam ży­cie. Doj­rza­łam w oczach zię­cia, że mówi praw­dę. Wy­ja­wił mi, że wi­dział szcząt­ki mo­je­go męża na pla­cu wraz z po­szar­pa­ny­mi zwło­ka­mi kil­ku­na­stu są­sia­dów. Było za póź­no, by za­brać cia­ło. Gdy­bym spró­bo­wa­ła, sama stra­ci­ła­bym ży­cie.


    Mimo to pró­bo­wa­łam prze­pchnąć się koło Jo­awa, któ­ry za­gra­dzał mi dro­gę, lecz był sil­niej­szy, niż przy­pusz­cza­łam, a może to ja osła­błam z roz­pa­czy.


    – Po­słu­chaj – rzu­cił sta­now­czo. – Nie mogę ci tego po­wie­dzieć ina­czej i nie ma cza­su na dys­ku­sje. Twój mąż jest już w Przy­szłym Świe­cie.


    Nie ist­nie­je mapa, któ­ra by mnie tam za­wio­dła. Nie mo­głam do nie­go do­łą­czyć. Rzy­mia­nie uło­ży­li zwło­ki w ster­tę i pod­ło­ży­li ogień, któ­ry stał się dla mnie zwia­stu­nem nie­szczę­ścia. Zro­zu­mia­łam, że prze­le­wa­ją­cy się przez wio­skę dym, któ­re­go za­pach po­czu­łam, nie był wo­nią chle­ba, lecz odo­rem pa­lo­nych ciał.


    Joaw był mło­dym, uczo­nym i sza­no­wa­nym rab­bim. Z uwa­gi na swo­ją po­zy­cję mu­siał moc­no się za­sta­no­wić, nim po­jął za żonę cór­kę pie­ka­rza. Więk­szość rab­bich że­ni­ła się z cór­ka­mi in­nych rab­bich, gdyż swój cią­gnie do swe­go, tak jak pta­ki, któ­re la­ta­ją po nie­bie, szu­ka­ją pary we wła­snym sta­dzie. Oczy­wi­ście Joaw ko­chał moją cór­kę. Zara była nie­zwy­kle uro­dzi­wa. Nic dziw­ne­go, że się do niej za­le­cał, igno­ru­jąc bar­dziej sto­sow­ne dla nie­go dziew­czę­ta, któ­re się za nim uga­nia­ły. Imię cór­ki zna­czy­ło „pięk­ny po­ra­nek” i, za­iste, była bar­dziej pro­mien­na niż wszyst­ko na tym świe­cie, ze zło­ci­stą skó­rą i wło­sa­mi w ko­lo­rze psze­ni­cy. Jej twarz wy­da­wa­ła się jesz­cze pięk­niej­sza, gdyż czar­ne oczy mia­ły bar­wę nocy przed świ­tem, kie­dy świat po­zo­sta­je ta­jem­ni­cą, a wo­kół wi­dać tyl­ko cie­nie.


    Za­sta­na­wia­łam się, czy aby Zara nie tra­fi­ła do mnie za spra­wą anio­ła. Bo jak to moż­li­we, żeby taką zwy­czaj­ną ko­bie­tę ob­da­ro­wa­no cór­ką, któ­ra była jak kró­lo­wa? Pysz­ni­łam się nią – i nie bez ra­cji.


    Ni­g­dy jed­nak nie przy­szło mi do gło­wy, że to, co dane, może być tak­że ode­bra­ne.


    *


    Schle­bia­ło nam, że Joaw za­miesz­kał w na­szym domu. Mąż każ­de­go ran­ka da­wał mu w da­rze ka­wa­łek pierw­sze­go chle­ba upie­czo­ne­go tego dnia. Te­raz ten uczo­ny mło­dzie­niec, któ­re­go da­rzy­li­śmy ta­kim sza­cun­kiem, był bla­dy i trząsł się ze stra­chu. Gdy tu­li­łam się do nie­go, szlo­cha­jąc, nie róż­nił się ni­czym od każ­de­go prze­ra­żo­ne­go czło­wie­ka. Nie był w żad­nym ra­zie dziel­niej­szy, może na­wet prze­ra­ził się bar­dziej niż inni. Na­le­gał, bym szyb­ko spa­ko­wa­ła do­by­tek. Wa­ha­łam się, lecz oświad­czył, że moja cór­ka i wnu­ko­wie już na nas cze­ka­ją.


    Mi­mo­wol­nie spa­ko­wa­łam parę do­dat­ko­wych rze­czy. Ktoś mógł­by przy­pusz­czać, że za­bio­rę swo­je naj­bar­dziej stroj­ne sza­ty lub ślub­ne bran­so­le­ty, wszyst­kie te naj­cen­niej­sze pa­miąt­ki, któ­re trzy­ma­łam ukry­te w ko­mo­dzie przy sien­ni­ku, by ża­den zło­dziej nie mógł po nie się­gnąć. Ale ja za­bra­łam sprzę­ty mo­je­go męża pie­ka­rza: drew­nia­ną misę, parę cięż­kich cho­chli, bia­ły far­tuch, któ­rym ob­wią­zy­wał się w pa­sie, i ta­łes, któ­ry – kie­dy się nim okry­wał – spra­wiał, że nie mo­gło nas do­paść żad­ne zło. W ostat­niej chwi­li chwy­ci­łam spod pie­ca kil­ka dzba­nów z ko­len­drą, kmin­kiem, solą i sfer­men­to­wa­ny­mi droż­dża­mi, dzię­ki któ­rym ro­sły boch­ny chle­ba.


    Wie­dzia­łam, że zmar­li nie od­cho­dzą tak szyb­ko, więc szep­nę­łam mę­żo­wi: „Spójrz na nas”. Wy­po­wie­dzia­łam te sło­wa do czło­wie­ka, z któ­rym prze­ży­łam wie­le lat, jak­by wciąż stał obok. „Spójrz, na co nam przy­szło”.


    By­li­śmy jak szczu­ry umy­ka­ją­ce przed falą śmier­ci. Pa­rząc so­bie dło­nie, za­bra­łam jesz­cze spa­lo­ne boch­ny chle­ba z pie­ca. Póź­niej mia­ły po­ja­wić się na mych pal­cach bą­ble, lecz przy­naj­mniej zy­ska­łam pew­ność, że po­mo­gą nam prze­trwać. Joaw ujął mnie pod rękę i wy­pro­wa­dził z domu. Wie­dzia­łam, że nie ma co zwle­kać, ale czu­łam, że oprócz nie­go i mnie był tam z nami ktoś jesz­cze. Wie­rzę, że obok stał anioł i szep­tał: „Weź to, nie tam­to”.


    Na ko­niec się­gnę­łam po nie­wiel­ki dzba­nu­szek z cy­ku­tą, któ­rą mąż tę­pił ro­bac­two i szczu­ry.


    Być może anioł dał mi to, cze­go po­trze­bo­wa­łam naj­bar­dziej.


    Z wio­ski tłum­nie umy­ka­li lu­dzie, któ­rych zna­li­śmy od za­wsze. Nie­któ­rzy wieź­li cały swój do­by­tek. Na­stał cha­os, a ży­cie każ­de­go z nas było ni­czym rzu­co­ny w górę ka­mień, któ­ry, upa­da­jąc, roz­trza­sku­je się na drob­ne ka­wał­ki. Na dro­dze wa­la­ły się po­tłu­czo­ne na­czy­nia. Lu­dzie zo­sta­wia­li rze­czy, prze­ko­naw­szy się, że są zbyt cięż­kie, by za­bie­rać je w tę po­śpiesz­ną wę­drów­kę. Sły­chać było szcze­ka­nie bez­pań­skich psów i płacz nie­mow­ląt. Wo­kół go­rza­ła łuna po­ża­rów, gdyż pod­pa­la­no domy, by, opusz­czo­ne, nie pa­dły łu­pem Rzy­mian. Lu­dzie chcie­li mieć pew­ność, że wróg nie na­cie­szy się do­rob­kiem ich ży­cia. Na­za­jutrz miał nie ostać się tam ka­mień na ka­mie­niu. W cią­gu jed­ne­go dnia nasz świat ru­nął. Ko­bie­ty szlo­cha­ły na uli­cach, ale nad­cią­gnął bez­li­to­sny wiatr znad mo­rza, któ­ry w swo­jej po­rze przy­no­si zimę, i nikt nie sły­szał ich kwi­le­nia. Trud­no było po­wie­dzieć, czy wy­po­wia­da­ją klą­twy, czy mo­dli­twy.


    Po­dą­ża­łam tuż za zię­ciem, tak jak on chcąc mieć pew­ność, że nic złe­go nie sta­nie się mo­jej cór­ce i ich dzie­ciom. Szlo­cha­łam, prze­ko­na­na, że spro­wa­dzę na nas klą­twę, gdyż nie spra­wi­łam po­grze­bu mę­żo­wi. Po­win­nam prze­sie­dzieć przy zwło­kach całą noc, mo­dląc się i za­wo­dząc, by uła­twić mu przej­ście do Przy­szłe­go Świa­ta. W nor­mal­nych oko­licz­no­ściach po­zo­sta­ła­bym przy szcząt­kach, któ­re wcze­śniej za­miesz­ki­wa­ła jego du­sza, nim prze­nio­sła­bym cia­ło do ja­ski­ni, by spo­czę­ło obok ko­ści in­nych zmar­łych. My­śla­łam o na­szych przod­kach umy­ka­ją­cych z egip­skiej nie­wo­li, ich dzie­ciach po­ty­ka­ją­cych się na pia­sku i o mo­rzu, któ­re się przed nimi unio­sło, a póź­niej roz­stą­pi­ło. Ich cier­pie­nia sta­ły się dla mnie te­raz bar­dziej re­al­ne. Nad nimi też mo­gła­bym za­pła­kać.


    Okry­łam ra­mio­na bia­łym sza­lem, opła­ku­jąc męż­czy­znę, któ­ry na każ­dym boch­nie chle­ba umiesz­czał ini­cjał mego imie­nia. Przy­wdzia­łam sza­ty w ko­lo­rze przy­na­leż­nym zmar­łym, jak­bym ode­szła z tego świa­ta wraz z mę­żem. Prze­mknę­ło mi przez gło­wę, żeby zo­stać, od­dać się w ręce Rzy­mian i po­zwo­lić, by moja du­sza po­łą­czy­ła się z jego du­szą. Po­my­śla­łam jed­nak o cór­ce i jej dzie­ciach, droż­szych mi po­nad wszel­kie skar­by, i już wie­dzia­łam, co na­le­ży czy­nić. Po­mo­dli­łam się za męża, ale opu­ści­łam wio­skę wraz z in­ny­mi. Jak szczur umknę­łam z ru­mo­wi­ska, po­zo­sta­wiw­szy za sobą ży­cie, któ­re do tam­tej pory wio­dłam.


    O zmierz­chu do­tar­li­śmy na pust­ko­wie. Był mie­siąc ti­szri, w któ­rym ob­cho­dzi­my świę­to Rosz ha-Sza­na, kie­dy to Wszech­mo­gą­cy za­czy­na za­pi­sy­wać imio­na tych, któ­rych miej­sce jest w Księ­dze Ży­cia i któ­rzy spę­dzą na zie­mi ko­lej­ny rok. Nie są­dzi­łam, że wciąż bę­dzie­my w dro­dze w Jom Kip­pur, gdy po­ku­tu­je­my za grze­chy, i że księ­ga zo­sta­nie tam­te­go dnia za­mknię­ta i opie­czę­to­wa­na. Imio­na, któ­re nie zo­sta­ły za­pi­sa­ne na jej stro­ni­cach, na­le­ża­ły do tych, co nie do­ży­ją na­stęp­ne­go roku.


    By­li­śmy przy­go­to­wa­ni na dłu­gą wę­drów­kę. Zięć za­brał dwa osły, któ­re ob­ra­ca­ły kie­dyś ka­mień młyń­ski, i wóz, któ­rym zwo­żo­no do pie­kar­ni wor­ki z pła­skur­ką i psze­ni­cą. Ja nio­słam ostat­nie pięć boch­nów mę­żow­skie­go chle­ba, sym­bol tego, co nas w ży­ciu spo­tka­ło do­bre­go. Cór­ka spa­ko­wa­ła dzba­ny z oliw­ka­mi i oli­wą, owi­nię­ty ka­wał­kiem płót­na ser oraz skó­rza­ne bu­kła­ki z wodą. Bie­gli­śmy, a wraz z nami bie­gły osioł­ki. Nad na­szy­mi gło­wa­mi gro­ma­dzi­ły się wiel­kie sta­da pta­ków, ucie­ka­ją­ce przed kłę­ba­mi dymu, bu­cha­ją­cy­mi ze wznie­co­nych w wio­sce po­ża­rów. Spa­li­śmy wtu­le­ni w sie­bie pod go­łym nie­bem, nie­na­wy­kli do tru­dów ży­cia na pu­sty­ni, tę­sk­niąc za wo­nią pie­czo­ne­go chle­ba i mięk­ki­mi sien­ni­ka­mi. Zięć miał na so­bie dłu­gą sza­tę uczo­ne­go w Pi­śmie. Kie­dy moja cór­ka ob­ję­ła go i za­pew­ni­ła, że bez nie­go by­li­by­śmy zgu­bie­ni, biła od nie­go roz­pacz. Może prze­stra­szył się, bo uznał, że wia­ra, jaką żona w nim po­kła­da, jest chy­bio­na. Czuł się znacz­nie le­piej ze zwo­ja­mi Tory i mo­dli­twa­mi niż jako nasz prze­wod­nik na pu­sty­ni.


    No­ca­mi śnił mi się mąż. Był ze mną, jak to czę­sto zmar­li, nim odej­dą na wie­ki. Po­wia­da­ją, że po śmier­ci po­zo­sta­je­my tym, czym by­li­śmy, na­wet w Przy­szłym Świe­cie. Mąż wy­ra­biał cia­sto i cięż­ko pra­co­wał, jak za ży­cia. Wy­da­wał się taki sam jak za­wsze: uprzej­my i sku­pio­ny na wy­pie­ku chle­ba, lecz nie roz­po­zna­wa­łam skład­ni­ków, któ­rych uży­wał. Cia­sto było czer­wo­ne, a przy­pra­wy po­cho­dzi­ły ze zmie­lo­nych płat­ków czar­nych kwia­tów i ostrych żą­deł psz­czół. Na­gle usły­sza­łam, jak mąż mówi: „Każ­dy bo­chen chle­ba kar­mi cię tak, jak po­wi­nie­neś być kar­mio­ny”. Był pro­stym czło­wie­kiem i od­zy­wał się tyl­ko wte­dy, kie­dy mu­siał. Czu­łam, że w tym śnie pró­bu­je mi prze­ka­zać coś waż­ne­go. Gdy się prze­bu­dzi­łam, ża­ło­wa­łam, że nie po­wie­dział wię­cej.


    Ran­kiem sta­da pta­ków la­ta­ją­cych po­nad wzgó­rza­mi były tak ogrom­ne, że aż prze­sło­ni­ły słoń­ce. Nie ode­zwa­łam się, choć by­łam pew­na, że to zły znak. Mia­łam wra­że­nie, że bia­ły ko­gut za­rżnię­ty na scho­dach sy­na­go­gi po­dą­ża za nami i roz­sy­ła po­słań­ców, by nas śle­dzi­li. Pta­ki prze­le­cia­ły nad nami szyb­ciej, niż kie­dy­kol­wiek bę­dzie­my w sta­nie wę­dro­wać – i to też było wie­le mó­wią­ce.


    Gdy­by­śmy byli bar­dziej uważ­ni, po­ję­li­by­śmy, że są rze­czy na tym świe­cie, przed któ­ry­mi nie uciek­nie­my.
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    Mi­ja­ły dni. Za­pa­sy chle­ba, oli­wek i sera szyb­ko się skoń­czy­ły. Za­czę­li­śmy wy­dzie­lać je­dze­nie. Mój zięć, czło­wiek lo­gicz­ny, miał pro­sty plan. Prze­cze­ka­my Rzy­mian, po­wró­ci­my do na­szej wio­ski i za­cznie­my wszyst­ko od nowa. Nie po­wie­dzia­łam mu, że nie bę­dzie do cze­go wra­cać, bo tam są tyl­ko krew i ru­iny. Wi­dzia­łam, że Joaw boi się pu­sty­ni i tego, co nas na niej cze­ka. Pej­zaż, któ­ry się przed nami roz­po­ście­rał, wy­da­wał się okrut­ny na­wet do­świad­czo­nym wę­drow­com. Stu­diu­jąc Torę, Joaw ni­g­dy nie roz­pa­lił krze­mie­niem ogni­ska z ga­łą­zek, nie po­lo­wał z łu­kiem, nie od­na­lazł źró­dła ani nie wspi­nał się po wa­pien­nych gła­zach tak ostrych, że aż krwa­wi­ły od nich sto­py. W wio­sce był kimś waż­nym, lecz tu – ni­kim. Szyb­ko za­błą­dzi­li­śmy. Każ­dy cier­ni­sty krzew wy­glą­dał tak samo: był wy­su­szo­ny i sczer­nia­ły. Jed­no wzgó­rze pro­wa­dzi­ło na ko­lej­ne. Je­dy­nie nie­bo się zmie­nia­ło, ró­żo­wie­jąc, a póź­niej przy­bie­ra­jąc bar­wę go­łę­bio­sza­rą tuż przed zmierz­chem.


    Joaw za­czął się go­dzi­na­mi mo­dlić, jak­by to mia­ło mu pod­su­nąć po­mysł na to, co ma da­lej czy­nić. Pró­bo­wa­łam, ale bez po­wo­dze­nia, upiec chleb na bla­sze nad na­szym li­chym ogni­skiem. Wy­szły z tego tyl­ko su­cha­ry, któ­re nie mia­ły siły uro­snąć. W koń­cu uda­ło mi się go upiec na roz­grza­nych ka­mie­niach wci­śnię­tych pod żar. Chłop­cy na­zwa­li te czar­ne bo­chen­ki chle­bem z po­pio­łu. Był wy­ro­śnię­ty, ale i gorz­ki. Bu­kła­ki z koź­lej skó­ry, z któ­rych uby­wa­ło wody ga­szą­cej na­sze pra­gnie­nie, sta­wa­ły się co­raz lżej­sze, a desz­cze jesz­cze nie nad­cią­gnę­ły. Joaw prze­ko­ny­wał, że Ado­naj nas po­pro­wa­dzi i że mu­si­my przy­jąć Jego wy­rok. Po ci­chu ma­rzy­łam, by­śmy zna­leź­li prze­wod­ni­ka po­śród tu­byl­ców w błę­kit­nych sza­tach, któ­rych wi­dy­wa­li­śmy od cza­su do cza­su zmie­rza­ją­cych w stro­nę Mo­abu. Od­da­ła­bym im wszyst­ko, żeby tyl­ko wska­za­li nam dro­gę.


    Choć na­szej osa­dy już nie było, wciąż mia­łam po­czu­cie, że ist­nie­je świat, do któ­re­go mo­że­my po­wró­cić.


    Czę­sto wpa­try­wa­łam się w nie­bo. Po­ja­wia­ło się na nim co­raz wię­cej pta­ków. Przy­by­wa­ło ich z każ­dym dniem. Pró­bo­wa­łam je zli­czyć, lecz nada­rem­nie, gdyż było ich tyle, co gwiazd, i w koń­cu da­łam za wy­gra­ną. Wciąż czu­łam, że mój pie­karz jest ze mną, i do­da­wa­ło mi to otu­chy. Szep­ta­łam do nie­go, pró­bu­jąc za­ba­wić opi­sa­mi naj­róż­niej­szych wia­trów, ja­kie na­po­ty­ka­li­śmy po dro­dze: wy­dy­ma­ją­ce­go sza­ty, za­wo­dzą­ce­go, ła­god­ne­go, cie­płej bry­zy z po­łu­dnia, ostre­go błę­kit­ne­go wia­tru, któ­ry za­czy­nał wiać o zmierz­chu i na­gle za­ni­kał o świ­cie, i fio­le­to­we­go szkwa­łu roz­pa­czy. Pa­pla­łam do nie­go, gdy nikt mnie nie sły­szał.


    Aż tu pew­ne­go dnia prze­bu­dzi­łam się i jego nie było. Po­czu­łam to odej­ście, jak­bym uj­rza­ła jego du­szę uno­szą­cą się do nie­ba. Od razu za­cią­ży­ła mi sa­mot­ność, ni­czym ka­mień w mym wnę­trzu, ostry i cięż­ki. Kie­dy spa­łam, Przy­szły Świat upo­mniał się o mo­je­go męża. Te­raz od­szedł już cały. Gdy szep­ta­łam mu o świsz­czą­cym, po­prze­ty­ka­nym desz­czem wie­trze, któ­ry na­dej­dzie wraz z na­sta­niem zimy, nie od­po­wie­dział. Gdy opi­sy­wa­łam spa­lo­ny słoń­cem, wznie­ca­ją­cy kłę­by ku­rzu, to nikt mnie nie słu­chał, tyl­ko ten kurz. Krą­ży­ły nad nami już tyl­ko czar­ne pta­ki, na­wał­ni­ca piór i ciał su­ną­cych po nie­bie jak chmu­ry nio­są­ce bu­rzę. Od­cze­ka­łam do zmro­ku, by za­pła­kać, du­sząc roz­pacz w so­bie, bo nie wi­dzia­łam sen­su dzie­le­nia się swo­im smut­kiem.


    Nie mie­li­śmy wyj­ścia, mu­sie­li­śmy przeć na­przód, gdyż wo­kół była tyl­ko pust­ka. Wy­ru­szy­li­śmy na­za­jutrz. Zo­sta­wi­łam za sobą to nie­ozna­czo­ne miej­sce, po­rzu­ca­jąc reszt­ki bytu mo­je­go męża. Nio­słam tę stra­tę ni­czym brze­mię, któ­re cią­ży­ło mi i spo­wal­nia­ło w mar­szu. Nie na­dą­ża­łam za umę­czo­ny­mi osioł­ka­mi kro­czą­cy­mi po­sęp­nie przed sie­bie. Chłop­cy pod­bie­gli do mnie, chwy­ci­li za ręce i po­cią­gnę­li za sobą. To dla nich szłam da­lej, choć Bóg na pew­no wie­dział, że przy­szło mi do gło­wy, by tam zo­stać. Chcia­łam się po­ło­żyć przy ska­łach, śnić o moim pie­ka­rzu i wo­łać, by do mnie wró­cił, choć­bym mu­sia­ła odejść z tego świa­ta. Może po­peł­ni­łam grzech, bo za­po­mnia­łam, że na­wet naj­lich­sze ży­cie to skarb.
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    Do­szli­śmy do nie­wiel­kiej oazy. Był tam wo­do­spad prze­le­wa­ją­cy się przez ska­ły, a na dole sa­dzaw­ka z czy­stą wodą. Nie po­sia­da­li­śmy się z ra­do­ści, że spo­tka­ło nas ta­kie szczę­ście.


    – Mó­wi­łem: nie trać wia­ry – upo­mniał mnie zięć. – Bóg uczy­nił do­kład­nie to, co prze­po­wia­da­łem.


    Ro­sły tam pal­my dak­ty­lo­we i krza­ki won­ne­go ja­śmi­nu. Wzdłuż brze­gów sa­dzaw­ki ster­cza­ły gru­be trzci­ny. Na zie­lo­nej wo­dzie uno­si­ły się bia­łe kwia­ty w kształ­cie gwiaz­dy. Do kępy dzi­kich morw cią­gnę­ły osy i waż­ki. Ich bzy­cze­nie było ni­czym mu­zy­ka. Kie­dy po­wiał lek­ki wiatr, ro­bi­ło się przy­jem­nie chłod­no. Mo­gła­bym opi­sać tę bry­zę mę­żo­wi, gdy­by jego du­sza wciąż była przy mnie. Była tak spo­koj­na, że za­zdro­ści­ły jej wszyst­kie inne wia­try we wszyst­kich za­kąt­kach świa­ta.


    Mój zięć po­sta­no­wił, że prze­cze­ka­my Rzy­mian w tej za­cisz­nej oa­zie. Po­win­ni­śmy jed­nak wie­dzieć, że w tak okrut­nych cza­sach le­piej nie przy­wią­zy­wać się do miejsc, na­wet je­śli jest w nich woda i ko­ją­cy chłód. Za­wiść to za­wiść, tak dla wia­tru, jak i dla czło­wie­ka. Im lep­sze miej­sce, tym wię­cej bliź­nich – bie­da­ków, wę­drow­ców, ta­jem­ni­czych cie­ni nocą – któ­rzy po­żą­dli­wie na nie ły­pią. Po­sia­da­jąc coś, cze­go nie mają inni, sta­jesz się ce­lem dla łaj­da­ków. By­ło­by le­piej, gdy­by­śmy roz­bi­li obo­zo­wi­sko w jed­nej z grot w po­bli­żu oazy lub na­wet za­pu­ści­li się głę­biej na pu­sty­nię, po­dą­ża­jąc ścież­ka­mi wy­dep­ta­ny­mi wśród cier­ni­stych krze­wów przez dzi­kie wiel­błą­dy. Ale zięć lę­kał się ser­ca pu­sty­ni i chciał, by­śmy zo­sta­li tam, gdzie bę­dzie bez­piecz­niej. Mia­łam na­pad lęku, prze­czu­cie. Za­uwa­ży­łam na­kra­pia­ny słoń­cem cień pod pal­mą, przy­po­mi­na­ją­cy swym kształ­tem żmi­ję. Prze­su­nął się na pia­sku i za­trzy­mał u mo­ich stóp.


    Cór­ka uci­szy­ła mnie, gdy za­czę­łam o tym mó­wić. Szep­nę­ła, że byli tacy, któ­rzy ru­szy­li na pu­sty­nię i nikt ich po­tem już nie wi­dział. Zo­sta­li po­rzu­ce­ni, po­żar­ci przez dzi­kie zwie­rzę­ta, po­ko­na­ni przez głód i łak­nie­nie albo po­rwa­ni i prze­mie­nie­ni w nie­wol­ni­ków przez tu­byl­ców w błę­kit­nych sza­tach. Tu­taj mie­li­śmy wszyst­ko, co po­trzeb­ne. Odejść stąd by­ło­by nie­wdzięcz­no­ścią wo­bec Boga.


    – Po­myśl o chłop­cach – na­le­ga­ła Zara. – Tu są szczę­śli­wi.


    Gdy na nich spoj­rza­łam, we­so­ło po­krzy­ku­ją­cych i ba­wią­cych się w cie­niu palm, za­po­mnia­łam o swych lę­kach. Zo­sta­li­śmy tam, gdzie była naj­cen­niej­sza ze wszyst­kich rze­czy, woda, mimo że nocą ścią­ga­ły do niej hie­ny i inna dzi­ka zwie­rzy­na. Te za­ja­dłe stwo­rze­nia pod­cho­dzi­ły cał­kiem bli­sko, wbi­ja­jąc wzrok w na­sze osły – ko­lej­ny zły znak, któ­ry prze­oczy­li­śmy. Te plu­ga­we na­kra­pia­ne be­stie wy­da­wa­ły z sie­bie zwo­dzą­cy dźwięk, gdyż po­żą­da­ły tego, co mie­li­śmy, lub pró­bo­wa­ły nas prze­ko­nać, że są oswo­jo­ne ni­czym psy i tę­sk­nią za na­szym to­wa­rzy­stwem, choć w isto­cie chcia­ły nas po­żreć.


    Lu­dzi nie spo­tka­li­śmy wie­lu. Na­peł­nia­li bu­kła­ki wodą i szli da­lej, do­brze wie­dząc, że w ta­kich cza­sach le­piej nie za­trzy­my­wać się ni­g­dzie na dłu­żej. Mó­wi­li nam, że ze­lo­ci z Je­ro­zo­li­my za­ję­li kil­ka przy­czół­ków nad Mo­rzem Soli, w tym daw­ną twier­dzę He­ro­da, cu­dow­ny pa­łac za­wie­szo­ny na bia­łych ska­łach, wznie­sio­ny przez kró­la tak okrut­ne­go, iż mor­do­wał wszyst­kich, któ­rzy mu się sprze­ci­wi­li. Pe­wien sta­rzec w tu­ni­ce po­szar­pa­nej przez wiatr, pu­stel­nik o sto­pach owi­nię­tych płót­nem, prze­strzegł nas, że choć z po­zo­ru na pu­sty­ni nie ma nic, to tęt­ni ona ży­ciem. To, co zda­je się pu­ste, jest peł­ne, ni­czym kie­lich z wodą. To, co naj­waż­niej­sze, po­zo­sta­je nie­wi­dzial­ne.


    Wciąż krą­ży­ły nad nami pta­ki, ni­czym sza­rań­cza za­snu­wa­ją­ca nie­bo. Na­wet ja, pro­sta ko­bie­ta, wie­dzia­łam, że jest to zwia­stun złe­go. Pew­ne­go razu po­ja­wi­ło się ich tyle, że skry­li­śmy się w słu­żą­cym nam do spa­nia na­mio­cie, prze­ra­że­ni ciem­no­ścia­mi w środ­ku dnia i świa­tem, któ­rym za­wład­nę­ły wro­ny. Na­za­jutrz szlak pro­wa­dzą­cy na wschód za­ście­ła­ły pta­sie pió­ra. Wro­ny opa­dły z nie­ba, po­wa­lo­ne ja­kimś ta­jem­ni­czym ka­ta­kli­zmem. Za­czę­ły­śmy gro­ma­dzić z Zarą chrust na ogni­sko, by ugo­to­wać po­łu­dnio­wą stra­wę. Nim zdo­ła­łam ich po­wstrzy­mać, chłop­cy ze­bra­li tro­chę piór i jęli się ba­wić, przy­ozda­bia­jąc się nimi i uda­jąc, że prze­mie­ni­li się w kru­ki. Spoj­rza­ły­śmy z cór­ką na sie­bie. Na­gle do­tar­ło do nas, że to Jom Kip­pur, Dzień Po­jed­na­nia, kie­dy pro­si­my Boga, by od­pu­ścił nam grze­chy. Na pu­sty­ni je­den dzień przy­po­mi­nał na­stęp­ny, więc umknę­ło nam, że to świę­to. Nie po­win­ni­śmy pra­co­wać ani jeść, tyl­ko bła­gać Pana o prze­ba­cze­nie.


    Po­noć w Świą­ty­ni u oł­ta­rza wi­siał szkar­łat­ny po­wróz, któ­ry w Jom Kip­pur – gdy już od­by­li­śmy post, zło­ży­li­śmy ofia­ry i wznie­śli­śmy mo­dły – zmie­niał ko­lor na bia­ły, je­śli Bóg prze­ba­czył nam na­sze wy­stęp­ki. Te­raz za­po­mnie­li­śmy o tym naj­więk­szym ze świąt, a więc od­wró­ci­li­śmy się od na­sze­go Pana. Chłop­cy tań­czy­li na pia­sku przy­stro­je­ni pió­ra­mi i gda­ka­li do sie­bie jak pta­ki. Ta­kie uczyn­ki wy­wo­łu­ją de­mo­ny z ich kry­jó­wek. Za­sta­na­wia­łam się, czy przy­pad­kiem nie po­my­li­li­śmy dro­gi i bez­myśl­nie nie skrę­ci­li­śmy w lewo, w stro­nę, gdzie ro­dzi się wszel­kie zło.


    Joaw wpadł w fu­rię, wi­dząc chłop­ców, któ­rzy ha­sa­ją jak dzi­cy. By temu za­dość­uczy­nić, po­biegł po­mo­dlić się na pu­sty­nię, gdzie wiatr za­czął sma­gać go ni­czym bicz. Krzy­czał, że chce wszyst­ko na­pra­wić i bła­gać o prze­ba­cze­nie. Przy­się­gał, że bę­dzie się mo­dlił o boże mi­ło­sier­dzie, choć­by miał to czy­nić całą noc i cały dzień. Ja i moja cór­ka wie­dzia­ły­śmy jed­nak, że ta­kie­go wy­stęp­ku nie da się na­pra­wić. Za­po­mnie­li­śmy o Ado­naj. My­śle­li­śmy tyl­ko o so­bie i na­szych bła­hych ludz­kich spra­wach. Bę­dzie­my za to cier­pieć. Na­sze grze­chy roz­ro­sną się i po­chło­ną nas w ca­ło­ści.


    Na­zwa­łam cór­kę imie­niem po­ran­ka, lecz rano to dzień, ale i noc, i być może ten mój wy­bór spra­wił, że ścią­gnę­łam na nas klą­twę. Za­sta­na­wia­łam się, czy nie prze­po­wie­dzia­łam tego, co zo­sta­ło na­pi­sa­ne, choć ucze­ni w Pi­śmie twier­dzą, że żad­na ko­bie­ta nie może prze­wi­dzieć, co się zda­rzy. Niech mó­wią, co chcą. Wie­dzia­łam, że nie spo­tka nas nic do­bre­go na pu­sty­ni w Jom Kip­pur, o któ­rym nie pa­mię­ta­li­śmy. Zięć mógł bła­gać o prze­ba­cze­nie, aż za­schnie mu w gar­dle. Wzma­ga­ją­cy się wiatr, ten bez­li­to­sny, za­po­wia­dał, że go nie bę­dzie.
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    Ten strasz­ny dzień wciąż za­przą­tał­by każ­dą moją myśl, gdy­by mej uwa­gi nie od­wra­cał har­mi­der pa­nu­ją­cy w go­łęb­ni­kach, nie­ustan­ny po­tok dźwię­ków. Ha­łas jest lu­strza­nym od­bi­ciem ci­szy, gdyż w jed­nym i w dru­gim czło­wiek jest sa­mot­ny. Za­uwa­ży­łam, że Szi­ra czę­sto mi się przy­glą­da. Za­sta­na­wia­łam się, co o mnie my­śli. Nie ba­łam się ubru­dzić so­bie rąk i ro­bi­łam to, co do mnie na­le­ża­ło. Kie­dy wpa­try­wa­ła się we mnie w pół­mro­ku, po­chy­la­łam gło­wę, by ukryć, co we mnie sie­dzi. Przez dach są­czył się po­je­dyn­czy snop świa­tła, któ­re­go za­wsze uni­ka­łam, lę­ka­jąc się, że wy­cią­gnie na jaw moją ża­ło­bę. Ale pew­ne­go dnia, nie­dłu­go po tym, jak przy­by­łam do twier­dzy, Szi­ra na­gle uję­ła moją zgru­bia­łą dłoń. Za­sko­czy­ło mnie to i nim zdą­ży­łam ją cof­nąć, zdo­ła­ła się jej przyj­rzeć. Jej do­tyk był jak chłod­na woda na mej skó­rze. Po­czu­łam, że od tej chwi­li Szi­ra już wie. Mia­łam dłoń za­bój­czy­ni. Nocą pło­nę­ła w ciem­no­ściach. Inne ko­bie­ty wpa­try­wa­ły się w księ­życ, by od­czy­tać z nie­go swo­je prze­zna­cze­nie, a ja oglą­da­łam swo­ją dłoń, by doj­rzeć, co zo­sta­ło na­pi­sa­ne i co uczy­ni­łam.


    Nie chcia­łam, by mnie ob­ga­dy­wa­no, więc sama pusz­cza­łam mimo uszu plot­ki o Szi­rze. Na­wet je­śli rze­czy­wi­ście była cza­row­ni­cą, nie ba­łam się jej, bo kie­dy uję­ła moją dłoń, wzię­ła na sie­bie część mego brze­mie­nia.


    – By­cie czło­wie­kiem ozna­cza utra­tę wszyst­kie­go, co naj­bar­dziej uko­cha­ne na tym świe­cie – wy­szep­ta­ła. – Ale czy chcia­ła­byś być kim­kol­wiek in­nym?


    Nie od­po­wie­dzia­łam jej, lecz póź­niej za­sta­na­wia­łam się, czy nie wo­la­ła­bym być żmi­ją za­miast ko­bie­tą, czy nie wy­bra­ła­bym ży­cia pod ja­kimś ka­mie­niem, ata­ków o zmierz­chu, po­że­ra­nia ofiar, dra­pież­no­ści i sa­mot­no­ści sku­pio­nych pod chłod­ną skó­rą. Czy żmi­ja ko­cha­ła swe dzie­ci? Czy szlo­cha­ła pod gła­zem, ma­rząc o rę­kach, któ­ry­mi mo­gła­by je przy­tu­lać, gło­sie, któ­rym opo­wia­da­ła­by im baj­ki, i o ser­cu, któ­re może pęk­nąć na dwo­je? Gdy ta­kie my­śli przy­cho­dzi­ły mi do gło­wy, nie mo­głam za­snąć. Wte­dy wi­dy­wa­łam spa­ce­ru­ją­cą no­ca­mi Szi­rę. Być może zna­ła od­po­wie­dzi na moje wąt­pli­wo­ści, ale ni­g­dy jej o to nie spy­ta­łam, tak jak nie spy­ta­łam, do­kąd cho­dzi ani skąd wra­ca. Na­wet je­śli mia­ła za­my­ka­ną szka­tuł­kę peł­ną grze­chów, jak twier­dzi­li nie­któ­rzy, to nie była to moja spra­wa. Kie­dy na­ru­szysz bo­skie pra­wa, wiesz, że tyl­ko Pan może nas osą­dzać. Wiesz, że nikt nie zro­zu­mie, do cze­go może się po­su­nąć ko­bie­ta, gdy ją do tego zmu­sisz.


    Kie­dy po­ja­wi­ła się Jael, wzię­łam ją za głu­pią, sa­mo­lub­ną dziew­czy­nę ma­ją­cą o so­bie zbyt wy­so­kie mnie­ma­nie, by czy­ścić go­łęb­nik i no­sić na pola cięż­kie ko­sze z łaj­nem. Nie wy­obra­ża­łam so­bie, że może kie­dyś za­miesz­kać w moim domu, je­śli do­mem moż­na na­zwać po­je­dyn­czą izbę od­dzie­lo­ną prze­pie­rze­niem od są­sia­dów. Tym­cza­sem sama mo­głam być tak po­strze­ga­na tuż po przy­by­ciu do twier­dzy. By­łam zła, że przy­dzie­lo­no mnie do pra­cy w go­łęb­ni­kach. Upar­cie trzy­ma­łam się swej po­zy­cji w daw­nym ży­ciu, choć nie mia­łam do tego pra­wa. Pła­ka­łam prze­ko­na­na, że spro­wa­dzo­no mnie do naj­niż­sze­go sta­tu­su, póki wnuk nie po­ka­zał mi praw­dy o go­łę­biach. Te­raz ro­zu­miem, dla­cze­go Szi­ra i jej cór­ki są dum­ne ze swo­je­go za­ję­cia i bez resz­ty mu się od­da­ją, co tak mnie zdzi­wi­ło, gdy prze­kro­czy­łam rzeź­bio­ne drew­nia­ne drzwi z twa­rzą prze­sło­nię­tą chu­s­tą, by tyl­ko nie wdy­chać smro­du świe­żych od­cho­dów.


    Bez go­łę­bi twier­dza daw­no by pa­dła. Łaj­no, któ­rym na­wo­zi­li­śmy sady, prze­mie­ni­ło ją w so­czy­ście zie­lo­ny ogród, kar­miąc ko­rze­nie palm dak­ty­lo­wych, oli­wek i mig­da­łow­ców, i spra­wia­ło, że po­kry­wa­ły się ró­żo­wym, bia­łym i szkar­łat­nym kwie­ciem. Bez go­łę­bi już daw­no zmo­rzył­by nas głód. Pra­wo za­bra­nia­ło ich za­bi­ja­nia, bo od­kąd zbu­rzo­no Świą­ty­nię, nie wol­no było skła­dać ofiar. Ktoś, kto ode­brał­by go­łę­biom ży­cie z chci­wo­ści, ry­zy­ko­wał, że zo­sta­nie ka­ret, że znik­nie Bogu z oczu, gdyż wy­stę­pek ten był uzna­wa­ny za prze­stęp­stwo wy­mie­rzo­ne w nas wszyst­kich.


    Nie­zmien­nie, gdy roz­ci­na­łam owoc, czu­łam wdzięcz­ność dla tych bla­dych, gięt­kich stwo­rzeń, któ­rych do­glą­da­ły­śmy. Kie­dy ktoś za­cho­ro­wał, za­wsze przy­no­si­łam do domu go­łę­bia. Trzy­ma­łam go na drew­nia­nej pół­ce obok sien­ni­ka i wsłu­chi­wa­łam się w jego gru­cha­nie bę­dą­ce ni­czym ko­ją­ca pieśń.


    Tyl­ko w ta­kie noce nic mi się nie śni­ło.


    Po­wo­li za­czę­łam zmie­niać zda­nie na te­mat Jael, sio­stry jed­ne­go z mło­dych wo­jow­ni­ków i cór­ki sław­ne­go skry­to­bój­cy, Jo­se­fa bar El­cha­na­na, któ­ry, jak szep­ta­no, po­sia­dał nie­gdyś dar prze­ni­ka­nia przez ścia­ny i zni­ka­nia na oczach in­nych lu­dzi. Za­uwa­ży­łam, że ona też po­tra­fi czy­nić cuda. Wy­star­czy­ło, że wy­cią­gnę­ła rękę, a go­łę­bie od razu się do niej zla­ty­wa­ły. Nie mu­sia­ła cmo­kać ani da­wać im ziar­na, czy­li ko­rzy­stać ze sztu­czek, ja­kich sama uży­wa­łam, żeby je przy­wo­łać. Dzi­wił mnie ten jej dar i by­łam o nie­go za­zdro­sna. Ran­kiem to za­wsze ja otwie­ra­łam go­łęb­ni­ki, kar­mi­łam pta­ki i do­glą­da­łam ich w cho­ro­bie. To ja rzu­ca­łam ka­mie­nia­mi, gdy na da­chu przy­sia­dły ja­strzę­bie, go­to­we wśli­zgnąć się przez świe­tlik, by nisz­czyć gniaz­da, o któ­re tak dba­ły­śmy, lub ata­ko­wać pta­ki, któ­re wy­pusz­cza­ły­śmy o świ­cie w prze­ko­na­niu, że za­wsze do nas wró­cą.


    Przy­la­ty­wa­ły jed­nak do Jael, nie do mnie. Sta­wa­ła w pół­mro­ku, a te już do niej mknę­ły.


    – Dla­cze­go wolą ją? – spy­ta­łam Szi­rę, gdyż naj­dłu­żej się nimi zaj­mo­wa­ła. Pew­nie za­uwa­ży­ła za­zdrość w mych oczach.


    – Dla­te­go że prze­ma­wia ich ję­zy­kiem.


    – Ję­zy­kiem pta­ków? Cóż to za ję­zyk?


    – Aku­rat ty po­win­naś to wie­dzieć – od­rze­kła z uśmie­chem Szi­ra.


    Wte­dy zro­zu­mia­łam, że był to ję­zyk ci­szy.
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    Do­my­śli­łam się, co Jael skry­wa pod tu­ni­ką i chu­s­ta­mi, choć o tym nie mó­wi­ła – i słusz­nie, mimo że by­ły­śmy da­le­ko od praw obo­wią­zu­ją­cych w Je­ro­zo­li­mie. Tam nie­za­męż­ne ko­bie­ty w od­mien­nym sta­nie wzy­wa­no przed try­bu­nał mę­dr­ców i człon­ków star­szy­zny, po czym prze­pę­dza­no z mia­sta. Te, któ­re do­pu­ści­ły się cu­dzo­łó­stwa i po­czę­ły dziec­ko, były zmu­sza­ne do wy­pi­cia gorz­kiej wody z ku­rzem ze świą­tyn­nej po­sadz­ki. Nie­któ­rzy wie­rzy­li, że za­bi­ja ona płód. Pod­czas ce­re­mo­nii sota, któ­ra de­cy­do­wa­ła o ich wi­nie bądź nie­win­no­ści w oczach Boga, zmu­sza­no je do wy­pi­cia kie­li­cha wody z roz­pusz­czo­nym ka­wał­kiem per­ga­mi­nu, na któ­rym wy­pi­sa­no Jego imię. Lu­dzie szep­ta­li, że zło od­py­cha bo­skie mi­ło­sier­dzie. Gdy­by nie­go­dzi­wiec pró­bo­wał przy­jąć Jego imię do swe­go cia­ła, roz­padł­by się w pył.


    Tym­cza­sem w twier­dzy, gdzie czy­ha­ło tyle za­gro­żeń, nie było zbyt wie­le cza­su ani po­wo­dów, by tro­pić grze­chy. Bo czyż moi są­sie­dzi nie za­sta­na­wia­li się, ja­kie wy­stęp­ki przy­wio­dły ich na tę górę, dla­cze­go Ży­dzi mu­szą tyle cier­pieć, dla­cze­go boże za­my­sły są tak nie­zba­da­ne i cze­mu Pan po­rzu­cił nas tu­taj?


    Bez­u­stan­ne za­wo­dze­nie wia­tru do­pro­wa­dzi­ło paru z nas do sza­leń­stwa. Wie­lu prze­kli­na­ło twier­dzę, bo upa­dli w niej ni­żej, niż po­tra­fi­li to so­bie wy­obra­zić. W cza­sie burz pia­sko­wych nie­któ­re ko­bie­ty pła­ka­ły, a ich łzy po­zo­sta­wia­ły na po­licz­kach śla­dy soli. Czyż nie za­da­wa­ły so­bie py­ta­nia, dla­cze­go aku­rat one tra­fi­ły w miej­sce tak od­le­głe od Je­ro­zo­li­my i wszyst­kie­go, co zna­ły i ko­cha­ły? W naj­czar­niej­szej go­dzi­nie, tu­ląc w ciem­no­ściach dzie­ci, okry­te sza­la­mi sta­no­wią­cy­mi je­dy­ną osło­nę przed wia­trem, naj­pew­niej za­sta­na­wia­ły się, o co wal­czy­my.


    Ja ni­g­dy nie za­da­wa­łam so­bie tego py­ta­nia. Wpa­try­wa­łam się w kra­inę, przez któ­rą wio­dła ścież­ka węża, i my­śla­łam o tym, ileż to kształ­tów przy­bie­ra be­stia. Jed­ne zja­wia­ły się w po­łu­dnie, rów­no sta­wia­jąc sto­py na zie­mi, a inne prze­ni­ka­ły do na­szych snów. Nie­któ­re przy­by­ły z Rzy­mu, te, któ­ry­mi gar­dzi­łam naj­bar­dziej. Ich szpo­ny ob­ja­wi­ły się do­pie­ro, gdy prze­pły­nę­ły Wiel­kie Mo­rze, gdyż sól od­pę­dza de­mo­ny. Kie­dy po­my­śla­łam o ich nik­czem­no­ści, nie mo­głam za­snąć. By się przed nią chro­nić, za­czę­łam wy­po­wia­dać za­klę­cie, któ­re za­le­ci­ła mi Szi­ra na bez­sen­ną noc: „Za­ka­zu­ję do­stę­pu nisz­czy­cie­lom, de­mo­nom, pla­gom, nie­szczę­ściom, po­stra­chom i kosz­ma­rom i ślu­bu­ję wal­czyć z nimi”.


    A jed­nak wciąż le­ża­łam, nie bę­dąc w sta­nie za­mknąć oczu.


    Cza­sa­mi wi­dy­wa­łam, jak mój zięć wspi­na się ścież­ką węża z dala od in­nych wo­jow­ni­ków, gdy wra­ca­li z wy­pa­dów, któ­re mia­ły nas chro­nić, albo kie­dy pró­bo­wa­li zdo­być pro­wiant w oko­licz­nych osa­dach. Nie chcia­łam my­śleć o po­nu­rych wy­stęp­kach, ja­kich się do­pusz­cza­li, prze­la­nej krwi ani o prze­kre­ślo­nym ludz­kim ży­ciu.


    Czło­wiek z Do­li­ny, któ­ry nie chciał kro­czyć u boku swych bra­ci, nie przy­po­mi­nał już uczo­ne­go w Pi­śmie, któ­rym kie­dyś był. Nie ru­szał się ni­g­dzie bez swe­go to­po­ra po­zy­ska­ne­go w za­mian za naj­cen­niej­szy pu­char. No­sił go tak bli­sko pier­si, że wy­da­wał się on czę­ścią jego sa­me­go, do­szy­tą nie­wi­dzial­ną czer­wo­ną je­dwab­ną nit­ką. Jego wło­sy, któ­re po­si­wia­ły z dnia na dzień, były tak dłu­gie, że lu­dzie za­czę­li szep­tać, iż Bóg może od­cią­gnąć go za nie od nie­bez­pie­czeń­stwa. Tyl­ko dla­te­go wciąż żył, choć śmierć bez­u­stan­nie za­glą­da­ła mu w oczy. Sły­nął z za­pal­czy­wo­ści w wal­ce, za­wsze go­tów do niej ru­szyć, nie my­śląc o wła­snym ży­ciu. Ro­zu­mia­łam go, bo wie­dzia­łam, o co wal­czy. W tym by­li­śmy po­dob­ni. Ta­kie cier­pie­nie jak na­sze kar­mi się ko­ść­mi i krwią. Jak wiatr do­brze wie­dzie­li­śmy, w któ­rą stro­nę się skie­ro­wać i gdzie jest na­sze miej­sce. By­łam wdzięcz­na Bogu za te chwi­le spo­ko­ju w twier­dzy. Tu­taj przy­naj­mniej moi wnu­ko­wie czu­li się bez­piecz­nie. Mo­gli uf­nie zło­żyć gło­wę na po­dusz­ce, gdy go­łę­bie przy mym sien­ni­ku ko­ły­sa­ły ich do snu. Mimo za­klę­cia Szi­ry mój sen był kra­iną, któ­rą prze­sta­łam od­wie­dzać, a kie­dy już tam za­wę­dro­wa­łam, ma­rzy­łam o jak naj­ry­chlej­szym po­wro­cie na jawę, by nie oglą­dać kosz­mar­nych ob­ra­zów z prze­szło­ści i sie­bie ta­kiej, jaką się sta­łam.
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    Wie­lu ucie­ka­ło z mi­ja­nych przez nas miast i wio­sek. Zwy­kle byli za­cni, lecz tra­fia­li się i tacy, któ­rzy cią­ży­li ku le­wej stro­nie dro­gi – stro­nie nie­go­dzi­wych. Nim mój pie­karz wsu­nął dłu­gą drew­nia­ną szpa­tu­łą, któ­rej za­wsze uży­wał, ostat­nie boch­ny chle­ba do pie­ca, nim się do­wie­dzia­łam, że już nie wró­ci, nim na pia­sek opa­dły czar­ne pió­ra, było już za­pi­sa­ne, że spo­tka­my tych nie­cnych i że na­pad­ną na nas przed zmierz­chem, gdy nie­bo przy­bie­ra bar­wę głę­bo­kie­go błę­ki­tu, a wo­kół roz­no­si się za­pach ja­śmi­nu.


    Przy­szli po osioł­ki, któ­re wy­pa­trzy­li z gra­ni, i po chłod­ną wodę, któ­ra lśni­ła im w oczach, jed­nak zo­sta­li, gdy uj­rze­li Zarę roz­pa­la­ją­cą ogni­sko. Do­strze­gli jej pro­mien­ną uro­dę i zda­ło im się, że wi­dzą przed sobą ju­trzen­kę. Wte­dy zmie­ni­li za­mia­ry. Za­po­mnie­li o osioł­kach, sa­dzaw­ce i o dzie­sią­tym le­gio­nie rzym­skim, z któ­re­go zde­zer­te­ro­wa­li, bo­jąc się kary – trzcin ła­ma­nych przez do­wód­ców na ich kar­kach za po­peł­nio­ne wy­stęp­ki.


    Prze­kro­czy­li już gra­ni­cę dzie­lą­cą lu­dzi od stwo­rów ciem­no­ści. Prze­cię­li ścież­kę wy­dep­ta­ną przez sta­do nę­ka­ją­cych nas hien, któ­re pró­bo­wa­ły wkraść się w na­sze ła­ski smut­nym za­wo­dze­niem, li­cząc na ochła­py, nim nas po­żrą. Czte­rech rzym­skich żoł­da­ków bez wody, je­dze­nia i na­dziei ru­szy­ło w dół wzgó­rza. Jesz­cze zdo­bi­ły ich na­pier­śni­ki, bo kie­dyś byli męż­czy­zna­mi. Ła­two przy­szło im prze­mie­nić się w be­stie. Je­den krok i ich czło­wie­czeń­stwo sta­ło się ilu­zją. Ich zbro­ja kry­ła je­dy­nie kły i szpo­ny, głód i łak­nie­nie. Był sza­bat. Na­rzu­ciw­szy na ra­mio­na ta­łes, Joaw po­szedł się mo­dlić na pu­sty­nię. Wiatr się wzmógł, więc nie sły­szał, że przy­da­rza się nam coś złe­go. Był wsłu­cha­ny w Boga i we wła­sny głos. Po Jom Kip­pur zni­kał na całe dnie, by bła­gać Go o na­sze zba­wie­nie. Kie­dy na nie­bie wze­szła pierw­sza gwiaz­da, za­pa­la­ły­śmy sza­ba­to­wy ka­ga­nek, uży­wa­jąc resz­tek oli­wy, i wte­dy do nas wra­cał. I wła­śnie to było strasz­ne – doj­rzał świa­tło, lecz nie spo­dzie­wał się mro­ku.


    Do­strze­głam żoł­nie­rzy, jak do­strze­ga się de­mo­ny – nie­wy­raź­ne, su­ną­ce po zie­mi cie­nie. Nie cze­ka­łam, co się wy­da­rzy. Ka­za­łam chłop­com ucie­kać. Zu­peł­nie jak­by na­gle otwo­rzy­ły się wro­ta przy­szło­ści i przez krót­ką chwi­lę mo­głam wej­rzeć w to, co jest za nimi.


    – Ucie­kaj­cie, szyb­ko, i już nie wra­caj­cie – przy­ka­za­łam chłop­com. – Sama po was przyj­dę. Na­wet gdy za­pad­nie noc, na­wet gdy księ­życ zje słoń­ce. Nie słu­chaj­cie ni­ko­go, na­wet je­śli za­wo­ła was po imie­niu. Nie od­po­wia­daj­cie, milcz­cie. – Spoj­rza­łam im w oczy. – I, przede wszyst­kim, ukryj­cie się.


    Po­ka­za­łam im pół­kę skal­ną nad wo­do­spa­dem, gdzie cza­sa­mi się ba­wi­li. Byli na tyle mali, że mo­gli wśli­zgnąć się w szcze­li­nę mię­dzy ska­ła­mi. Miej­sce to prze­sła­nia­ła opa­da­ją­ca woda. Po­my­śla­łam, że je­śli zda­rzy się coś złe­go, dzię­ki niej nic nie zo­ba­czą i Bóg bę­dzie ich miał w swej opie­ce.


    Woda jest jed­nak prze­zro­czy­sta, ni­czym otwar­te okno, a oczy mie­li otwar­te.


    *


    Żoł­nie­rze rzu­ci­li się na Zarę przy ogni­sku. Jej głos brzmiał w mych uszach jak dzwon, któ­ry prze­bi­ja wszel­kie inne dźwię­ki. Pod­bie­głam tam, lecz je­den z tych łaj­da­ków ode­pchnął mnie, bo by­łam dla nie­go jak wy­schła sza­rań­cza, do­bra je­dy­nie na stra­wę dla kru­ka. Po­czu­łam smak krwi w ustach. Ru­szy­łam na nich z wrza­skiem, ale było ich czte­rech, sil­nych jak be­stie, a ja by­łam nie­na­wy­kłą do wal­ki ko­bie­tą. Dwóch trzy­ma­ło Zarę, zdzie­ra­jąc z niej sza­ty, a dwaj po­zo­sta­li za­ję­li się mną. Po­ciem­nia­ło mi w oczach, gdy ude­rzy­li mnie ka­mie­niem w gło­wę. Czu­łam, jak po czo­le ciek­nie mi cie­pła krew. Wszyst­ko we mnie prze­mie­ni­ło się w noc. Nie wi­dzia­łam tego, co wi­dzie­li moi wnu­ko­wie, lecz po­ję­łam, co się wy­da­rzy­ło, gdy uj­rza­łam, co zo­sta­ło z mej cór­ki. Za to chłop­cy zo­ba­czy­li wszyst­ko: jak żoł­nie­rze po ko­lei bio­rą ich mat­kę, jak ta pró­bu­je się bro­nić i jak – kie­dy z nią skoń­czy­li – za­da­ją jej mę­czar­nie ogniem, roz­ża­rzo­ny­mi ka­mie­nia­mi i ostry­mi pa­ty­ka­mi tyl­ko po to, by za­spo­ko­ić wła­sną nik­czem­ność.


    Gdy ock­nę­łam się z mro­ku i po­wró­ci­łam do tego świa­ta, było już za póź­no. Be­stie łu­pi­ły nasz nędz­ny do­by­tek, któ­ry trzy­ma­li­śmy w na­mio­cie. Ru­szy­łam ku Za­rze, choć wie­dzia­łam, że wkro­czy­li­śmy do kra­iny de­mo­nów, z któ­rych każ­dy do­rów­nu­je sile ty­sią­ca męż­czyzn, a ja je­stem tyl­ko ko­bie­tą po­sta­rza­łą przez te ostat­nie go­dzi­ny, zwię­dłą i bez­u­ży­tecz­ną. Za­czę­łam brnąć przez piach.


    Chwi­lę wcze­śniej mie­li­śmy przed sobą tyle cza­su, ile du­sza za­pra­gnie, a te­raz moja uko­cha­na cór­ka umie­ra­ła na mych rę­kach. Szep­ta­ła, bym za­koń­czy­ła jej męki i po­zwo­li­ła odejść do Przy­szłe­go Świa­ta. Bła­ga­ła mnie, a jej krew ście­ka­ła po nas, krew, któ­rą z ta­kim mo­zo­łem ob­da­ro­wa­łam ten świat. Nie wy­star­czy­ło im użyć jej dla swej chu­ci i zo­sta­wić nas w spo­ko­ju. Nie wy­star­czy­ło za­brać wszyst­ko, co mie­li­śmy – osły, wodę, na­miot, je­dze­nie – i rzu­cić nas na żer hie­nom, któ­re już krą­ży­ły wo­kół. Byli anio­ła­mi znisz­cze­nia, do­strze­głam to wy­raź­nie, choć prze­bra­li się za rzym­skich żoł­nie­rzy. Przy­by­li do nas z mrocz­nej stro­ny świa­ta, gdzie nie do­cho­dzi świa­tło. Skó­ra Zary sczer­nia­ła w miej­scach, w któ­rych przy­pa­la­li ją roz­ża­rzo­ny­mi ki­ja­mi i ka­mie­nia­mi. Wci­snę­li w nią te ka­mie­nie, tyl­ko po to, by usły­szeć jej krzyk. Usu­nę­łam je, lecz nic to nie dało. Roz­ma­wia­ła już z du­sza­mi na tam­tym świe­cie. Zo­ba­czy­łam, że roz­pru­li ją to­po­rem i wszyst­ko, co w niej było, wy­pły­nę­ło na zie­mię.


    W tam­tej chwi­li, przy­kuc­nąw­szy obok, prze­mie­ni­łam się w coś, co nie było ko­bie­tą.


    Be­stie po­rzu­ci­ły swą broń, zbro­je i heł­my. Pod­nio­słam ocie­ka­ją­cy krwią szty­let. Uczy­ni­łam to, o co mnie pro­si­ła Zara, choć była to zbrod­nia prze­ciw pra­wu Boga i lu­dzi. Szep­nę­łam jej do ucha, że od­tąd bę­dzie wol­na i żeby za­mknę­ła oczy, po czym zro­bi­łam coś, cze­go nie ży­czę żad­nej mat­ce. Szty­le­tem po­de­rżnę­łam jej gar­dło. Uczy­ni­łam to, jak­bym skła­da­ła ofia­rę, bo na­wet zwie­rzę ofiar­ne po­zba­wia się ży­cia wła­śnie tak: mi­ło­sier­nie, bez­bo­le­śnie, jed­nym szyb­kim ru­chem. Na­chy­li­łam się i przy­sta­wi­łam usta do po­si­nia­czo­nych warg mej cór­ki. Zła­pa­łam jej ostat­ni od­dech, przy­trzy­mu­jąc w so­bie jej du­szę, jak wte­dy, gdy jesz­cze się nie na­ro­dzi­ła.


    Nie­go­dziw­cy za­bra­li, co chcie­li. Śmia­li się, pa­trząc, jak leżę obok Zary. Kie­dy ry­cząc, po­bie­głam za nimi ze szty­le­tem w dło­ni, je­den z nich mi go wy­rwał i przy­ło­żył do szyi. By­łam za to wdzięcz­na lo­so­wi. Tego pra­gnę­łam. Bła­ga­łam, by mnie za­bił.


    – No już, moja śmierć bę­dzie ni­czym po­da­ru­nek.


    Na­wet je­śli nie znał na­sze­go ję­zy­ka, mu­siał wie­dzieć, co zna­czą te sło­wa. Nie mo­głam już znieść ka­tu­szy ży­cia na zie­mi, po któ­rej stą­pa­li­śmy. Jed­nak ich przy­wód­ca po­wstrzy­mał go. Po­peł­nio­na zbrod­nia za­ostrzy­ła im ape­tyt. Jak zwie­rzę­ta chcie­li jesz­cze. Ka­za­li mi ugo­to­wać stra­wę w ogni­sku, przy któ­rym ska­to­wa­li moją cór­kę. Dym niósł ze sobą za­pach jej won­no­ści, cy­na­mo­nu i olej­ku im­bi­ro­we­go, do­by­wa­ją­cy się z po­pio­łu.


    W mo­jej gło­wie za­kieł­ko­wa­ła pew­na myśl.


    – Od­mó­wisz nam? – spy­tał ich przy­wód­ca, a na jego pod­stęp­nej twa­rzy za­kwitł uśmiech, jak­by pro­sił o przy­słu­gę są­siad­kę. – Na pew­no umiesz go­to­wać.


    Już nie by­łam ko­bie­tą, lecz nie prze­sta­łam być żoną pie­ka­rza. Po­my­śla­łam o tym, co szep­nął mi mąż we śnie. Wresz­cie zro­zu­mia­łam. Od­rze­kłam, że nie tyl­ko ugo­tu­ję im stra­wę, lecz tak­że upie­kę chleb, któ­ry za­bio­rą ze sobą na pu­sty­nię i któ­rym przez wie­le dni będą za­spo­ka­jać głód. Na­kar­mię ich tak, jak na to za­słu­gu­ją.


    – Obyś nie kła­ma­ła – prze­strzegł ten, któ­ry chciał mnie za­bić.


    Wzię­łam for­mę, drew­nia­ne cho­chle męża i prze­wią­za­łam się jego bia­łym far­tu­chem.


    – Jak wy­glą­dam? – spy­ta­łam. – To moje ży­cio­we po­wo­ła­nie.


    Mu­sia­łam wy­glą­dać jak sta­ra, ste­ra­na ko­bie­ta, ale za­ra­zem taka, co to zna taj­ni­ki wy­pie­ku chle­ba, gdyż po­wie­dzie­li, bym za­bra­ła się do dzie­ła. Póź­niej przy­snę­li na słoń­cu. Odór spa­le­ni­zny i śmier­ci im nie prze­szka­dzał, tak jak hie­nom śle­dzą­cym swo­je ofia­ry ze wzgórz czy gra­su­ją­cym w ru­inach sza­ka­lom, któ­re ży­wi­ły się szcząt­ka­mi po­mor­do­wa­nych. Otę­pia­łe be­stie przy­mknę­ły swe sen­ne oczy, a ja za­pie­kłam w boch­nach chrząsz­cze i wy­peł­ni­łam je klą­twa­mi. Zna­la­złam roz­sy­pa­ną przez gra­bież­ców ko­len­drę i przy­pra­wi­łam nią cia­sto, by nie po­dej­rze­wa­li, że to, co je­dzą, nie jest zwy­kłym chle­bem. W koń­cu zna­la­złam dzba­nu­szek ze skład­ni­kiem, któ­ry, za pod­szep­tem anio­ła, za­bra­łam z kuch­ni. Nie wy­sy­pa­ło się z nie­go ani jed­no zia­ren­ko. Wy­mie­sza­łam go z wodą i reszt­ką mąki, do­da­łam nie­co droż­dży z chłod­ne­go gli­nia­ne­go garn­ka i na­kry­łam cia­sto ka­wał­kiem płót­na, by uro­sło.


    Nim chleb się upiekł, be­stie się prze­bu­dzi­ły – prze­cież mu­sia­ły czy­nić krzyw­dę na świe­cie. Zresz­tą śpie­szy­ło im się, gdyż umy­ka­li przed służ­bą w le­gio­nach ce­sa­rza. Tym­cza­sem ja dzia­ła­łam po­wo­li, zroz­pa­czo­na szy­ku­jąc od­wet.


    – Nie mo­że­my cze­kać! – krzy­cze­li. – Ru­szaj się, żwa­wo!


    Nie mia­łam wyj­ścia, upie­kłam chleb, nim cia­sto do koń­ca uro­sło. Ba­łam się, że bę­dzie gru­by i pła­ski jak su­cha­ry albo ze sczer­nia­łą skór­ką, lecz wy­szedł pięk­nie. Wte­dy się prze­ko­na­łam, że anioł, któ­ry był ze mną w kuch­ni, wciąż mnie wspie­ra i ota­cza mnie opie­ką.


    Czu­łam w gar­dle gorz­ki smak roz­pa­czy. Cie­szy­łam się, że nie mu­szę mó­wić, tyl­ko usłu­gi­wać. Sły­sza­łam re­cho­czą­ce nad na­szy­mi gło­wa­mi kru­ki. Po­my­śla­łam o pió­rach na dro­dze, wie­lu in­nych zna­kach da­wa­nych mi przez anio­ła i o tym, że nie przy­wią­zy­wa­łam do nich wagi. Od­tąd będę czuj­niej­sza. Po­kro­iłam boch­ny za­krwa­wio­nym szty­le­tem, po­pa­rzy­łam so­bie pal­ce, rwąc je na mniej­sze ka­wał­ki, i po­da­łam be­stiom, któ­re wy­glą­da­ły jak lu­dzie. Mia­ły jesz­cze na so­bie in­sy­gnia le­gio­nu przed­sta­wia­ją­ce dzi­ka, choć zdra­dzi­ły swych to­wa­rzy­szy. Prze­mknę­ło mi przez gło­wę, że to chleb w sam raz dla dzi­kich wie­przy. Uśmie­cha­łam się nie jak ktoś, kto był świad­kiem tego, co wi­dzia­łam, jak­bym była mat­ką cór­ki, któ­rej cia­ła nie zrzu­co­no kop­nia­ka­mi do wą­wo­zu, gdzie ro­sły ja­śmi­ny.


    Ale by­łam już kimś in­nym, kimś, kim się sta­łam.


    Żoł­da­cy po­żar­li to, co im upie­kłam. Jesz­cze nie wi­dzia­łam, żeby ja­kiś męż­czy­zna zjadł w ży­ciu tyle chle­ba. Okru­cień­stwo i wie­lo­dnio­we po­szu­ki­wa­nia zdo­by­czy wy­wo­ła­ły u nich wiel­ki głód. Wciąż im usłu­gi­wa­łam, jak­by byli mo­imi pa­na­mi. By­łam dla nich tyl­ko ko­bie­tą i słu­żą­cą, ni­kim wię­cej. Kie­dy mie­li już peł­ne brzu­chy, za­czę­li na­peł­niać wodą bu­kła­ki i dwie duże becz­ki, by star­czy­ła im na jak naj­dłu­żej. Sta­li tak bli­sko wo­do­spa­du, że nie­mal ze­mdla­łam, lę­ka­jąc się, że doj­rzą mych wnu­ków i za­bi­ją ich dla za­ba­wy, gdy dzie­ci za­czną krzy­czeć. Nie wie­dzia­łam, że anioł od­dał mi jesz­cze jed­ną, ostat­nią przy­słu­gę, od­bie­ra­jąc chłop­com zdol­ność wy­da­wa­nia gło­su, by nie ujaw­ni­li swej kry­jów­ki. Kie­dy otwo­rzy­li usta, by wo­łać i szlo­chać, nie do­był się z nich ża­den dźwięk.


    Tym­cza­sem be­stie kuc­nę­ły przy sa­dzaw­ce ni­czym psy za­nu­rza­ją­ce py­ski w wo­dzie, gdyż na­gle od­czu­ły prze­moż­ne pra­gnie­nie. Na­pa­wa­łam się swym po­nu­rym try­um­fem, wie­dząc, że to znak, iż tru­ci­zna dzia­ła. Nie mo­gły się na­sy­cić, choć już chwy­ta­ły się za wzdę­te, jak­by za­raz mia­ły pęk­nąć, brzu­chy. Pa­trzy­łam zim­nym wzro­kiem, jak opi­ja­ją się na śmierć. To samo spo­ty­ka­ło szczu­ry w pie­kar­ni mo­je­go męża. Czę­sto znaj­do­wa­li­śmy je uto­pio­ne w wia­drze. Ły­ka­ły cy­ku­tę, a póź­niej gi­nę­ły ze strasz­li­we­go pra­gnie­nia.


    Je­den z żoł­da­ków pod­czoł­gał się do mnie na czwo­ra­kach, bła­ga­jąc o mi­ło­sier­dzie. Char­czał, że ma żonę i dzie­ci, któ­re na nie­go cze­ka­ją. Przy­się­gał, że w ży­ciu, któ­re wiódł przed­tem, był do­brym czło­wie­kiem, lecz jego sło­wa, jak wszyst­ko na pu­sty­ni, ule­cia­ły z wia­trem. Za­iste, by­łam już nie­czu­ła na ta­kie bła­ga­nia. Nie było we mnie li­to­ści, za­stą­pi­ło ją ostat­nie tchnie­nie cór­ki.


    Gdy za­pa­dła noc i zięć po­wró­cił z mo­dłów, za­szlach­to­wa­łam już wszyst­kie czte­ry be­stie, pod­rzy­na­jąc im na do­kład­kę gar­dła, nie z li­to­ści, lecz by mieć pew­ność, że do­pro­wa­dzi­łam spra­wę do koń­ca. Umy­łam cia­ło cór­ki i owi­nę­łam je bia­łym ślub­nym sza­lem. Za­bra­ła go ze sobą, je­dy­ny skarb wy­nie­sio­ny z domu, pod­czas gdy ja się­gnę­łam w kuch­ni po tru­ci­znę. Ta­kie wy­bo­ry świad­czą o tym, kim w głę­bi du­szy je­ste­śmy. Zara była do­brą żoną, a ja ko­bie­tą, któ­ra uczy­ni wszyst­ko, by chro­nić to, co jej. Ze­bra­łam ka­mie­nie, aby przy­kryć nimi zwło­ki i by sza­ka­le nie upo­mnia­ły się o to, co zo­sta­ło z mo­jej cór­ki. Nie zwa­ża­łam, że są cięż­kie. Były czer­wo­ne i po­kry­te py­łem, bru­dzi­ły mi dło­nie. Może wła­śnie tak zo­sta­łam na­zna­czo­na do koń­ca ży­cia. Gdy ktoś uważ­nie przyj­rzy się mym dło­niom, z pew­no­ścią od­gad­nie, kim na­praw­dę je­stem.


    Mu­sia­łam wy­glą­dać jak de­mon, bo zięć na mój wi­dok padł na ko­la­na. Kie­dy do­tar­ło do nie­go, co się zda­rzy­ło, za­czął bić gło­wą o zie­mię, pła­kać, prze­kli­nać i rwać swo­je sza­ty. Ba­łam się, że po­gna na pu­sty­nię jak sza­le­niec i nas tu zo­sta­wi. To jed­nak nie mo­gło się stać, na­wet je­śli pra­gnął tak okrut­ne­go koń­ca swej udrę­ki. Nie do­pusz­cza­łam do sie­bie my­śli, że śmierć cór­ki mia­ła­by ozna­czać śmierć jej dzie­ci. Joaw mu­siał nam po­móc w uciecz­ce. Chwy­ci­łam go za ta­łes, mimo że nie wol­no mi było do­tknąć choć­by jego rąb­ka. Tym ra­zem jed­nak to ja mia­łam mu po­wie­dzieć, co ro­bić. Po­na­gli­łam go, bo czas umy­kał nam szyb­ciej niż prze­sy­pu­ją­cy się pod sto­pa­mi pia­sek. Wie­dzia­łam, że po­win­ni­śmy ru­szyć w dro­gę, nim ktoś za­cznie szu­kać tych be­stii przy sa­dzaw­ce.


    Joaw jął pa­ko­wać na osioł­ki to, co nam zo­sta­ło, a ja po­szłam do wo­do­spa­du, gdzie ukry­łam swój skarb. Chłop­cy pa­trzy­li na mnie ciem­ny­mi błysz­czą­cy­mi ocza­mi, lecz nie wy­szli ze szcze­li­ny mię­dzy ska­ła­mi. Kla­snę­łam i do nich za­wo­ła­łam, ale na­wet nie drgnę­li.


    Ogłu­szał mnie szum wody. Wdra­pa­łam się na górę po chłod­nych ośli­złych gła­zach. Nie mie­ści­łam się w szcze­li­nie, w któ­rej chłop­cy tu­li­li się do wil­got­nej, upstrzo­nej srebr­ny­mi dro­bin­ka­mi miki ska­ły. Mie­li le­d­wie sześć i osiem lat, a wi­dzie­li coś, cze­go nie po­wi­nien oglą­dać ża­den do­ro­sły. Wy­cią­gnę­łam rękę i za­kli­na­łam ich, by do mnie po­de­szli. Po­wie­dzia­łam, że mam w so­bie cząst­kę du­szy ich mat­ki i że bę­dzie ona z nami wszę­dzie, do­kąd się uda­my. Mu­si­my się śpie­szyć. Mama też by tak zro­bi­ła. Po chwi­li po­da­li mi ręce i ru­szy­li za mną. Nie ode­zwa­li się na­wet sło­wem, gdy opusz­cza­li­śmy to strasz­li­we miej­sce ani póź­niej, kie­dy za­trzy­ma­li­śmy się na po­stój z dala od wo­do­spa­du. Od­tąd w ogó­le nie prze­mó­wi­li.


    *


    Wkro­czy­li­śmy w kra­inę ci­szy, wśli­zgu­jąc się do niej jak cie­nie wy­dłu­ża­ją­ce się wraz z upły­wem dnia. Sły­sze­li­śmy je­dy­nie szum wia­tru, chy­ba że na­po­tka­li­śmy po dro­dze wę­drow­ców snu­ją­cych opo­wie­ści o pa­ła­cu He­ro­da i ucie­ki­nie­rach z Je­ro­zo­li­my, po­dą­ża­ją­cych szla­kiem za­krzy­wio­ne­go szty­le­tu za ze­lo­ta­mi, któ­rzy za­ję­li twier­dzę. Joaw słu­chał o po­wstań­cach w sku­pie­niu, od­wra­ca­jąc od nas za­my­ślo­ną twarz. Krą­ży­li­śmy po pu­sty­ni, by trzy­mać się z dala od rzym­skich le­gio­nów. Wę­dru­jąc bez celu, błą­dząc po pust­ko­wiu, na­tra­fi­li­śmy na szlak pro­wa­dzą­cy nad Mo­rze Soli. Pod­czas tego mar­szu Joaw zmie­niał się na na­szych oczach. Re­al­ny świat za­czął mu umy­kać, jak­by już stą­pał u boku ar­cha­nio­ła Ga­brie­la. To, co dla nas było zie­mią pod sto­pa­mi, jemu zda­wa­ło się ogniem. No­ca­mi krył się w cier­ni­stych krze­wach. Sły­sza­łam, jak szlo­cha, i tak jak jemu pę­ka­ło mi ser­ce. Tym­cza­sem za dnia sta­wał się har­dy, oczy mu się zwę­ża­ły, a skó­ra go­rza­ła na słoń­cu. Ja­dał wy­łącz­nie zio­ła, a gdy ich nie było, nie spo­ży­wał nic. Kie­dy na­tra­fi­li­śmy na obóz no­ma­dów, wy­mie­nił srebr­ny pu­char, w któ­rym bło­go­sła­wił wino.


    Star­szy męż­czy­zna z obo­zo­wi­ska na­mio­tów z ko­ziej skó­ry i na­gich dzie­ci nie mógł uwie­rzyć, że ubił tak do­bry in­te­res. Z chę­cią od­dał swój to­pór za kie­lich z czy­ste­go sre­bra. Było to cięż­kie na­rzę­dzie, bar­dziej dla drwa­la niż dla wo­jow­ni­ka, dużo po­tęż­niej­sze niż to, któ­re roz­pru­ło na pół moją uko­cha­ną Zarę. W trak­cie dal­szej wę­drów­ki sły­sza­łam, jak Joaw ćwi­czy z nim wcze­snym ran­kiem, gdy nie­bo było jesz­cze czar­ne. Od­da­wał się temu z ta­kim za­pa­mię­ta­niem jak wcze­śniej mo­dli­twom i świę­tym zwo­jom. Sy­piał obok tego to­po­ra jak kie­dyś u boku żony.


    Moje prze­czu­cie, że Joaw w swej ża­ło­bie ru­szy na pu­sty­nię i nas po­rzu­ci, oka­za­ło się słusz­ne, choć nie w ta­kim stop­niu, jak so­bie wy­obra­ża­łam. Wciąż prze­by­wał w na­szym gro­nie, lecz jego my­śli wę­dro­wa­ły do cał­kiem in­ne­go miej­sca – do kra­iny ze­msty. To wte­dy po­si­wiał z dnia na dzień, a póź­niej za­pu­ścił wło­sy i prze­stał o nie dbać. Wy­szczu­plał, ale na­brał siły. Nie od­zy­wał się, chy­ba że ćwi­czył się w sztu­ce za­gła­dy, rzu­ca­jąc to­po­rem z taką mocą, że aż ję­czał i rzę­ził jak ktoś na łożu śmier­ci. Jego dzie­ci, mili, lecz te­raz mil­czą­cy chłop­cy, za­czę­ły się go bać. Uświa­do­mi­łam so­bie, że Joaw wy­glą­da jak sza­leń­cy, któ­rych wi­dy­wa­li­śmy na pust­ko­wiu: wo­jow­ni­cy, pu­stel­ni­cy, pro­ro­cy i ka­pła­ni, do­strze­ga­ją­cy wy­łącz­nie wła­sną ścież­kę.


    [image: Żona piekarza]


    Kie­dy pierw­szy raz uj­rza­łam twier­dzę, za­par­ło mi dech. Była ni­czym wy­ro­sła na ka­mie­niu fa­ta­mor­ga­na, za­la­ny słoń­cem cud. Za­trzy­ma­li­śmy się, ocza­ro­wa­ni, w do­li­nie. Była pora wia­trów, gdy ru­ach ka­dim, upal­ny wście­kły wi­cher z kra­iny Edom, niósł ze sobą ta­bu­ny pia­sku. Moi wnu­ko­wie, opa­tu­le­ni płasz­cza­mi, tu­li­li się do sie­bie. Być może chłop­cy roz­ma­wia­li ze sobą w snach, gdyż naj­wy­raź­niej ro­zu­mie­li się na­wza­jem, choć nie uży­wa­li ję­zy­ka. Nie po­zwa­la­li się roz­dzie­lić. Sy­pia­li pod jed­nym ko­cem, ja­da­li z jed­nej misy i pi­ja­li z jed­ne­go kub­ka. Są­dzi­łam, że wy­stra­szą się stro­mych skał Ma­sa­dy i cze­ka­ją­cej nas wspi­nacz­ki. My­śla­łam, że oj­ciec bę­dzie mu­siał ob­wią­zać ich w pa­sie po­wro­zem, by pro­wa­dzić mię­dzy gła­za­mi, tym­cza­sem młod­szy, Lewi, pierw­szy rą­czo ni­czym ko­zi­ca ru­szył krę­tą ścież­ką węża, a Noe, po­dzi­wia­jąc pew­ność sie­bie i od­wa­gę bra­ta, szyb­ko po­dą­żył jego śla­dem.


    Olśni­ło mnie wów­czas, że chłop­cy już ni­g­dy nie od­zy­ska­ją ojca, że pod­czas tej na­je­żo­nej nie­bez­pie­czeń­stwa­mi wspi­nacz­ki ostat­ni raz prze­by­wa­my z Jo­awem, ja­kie­go zna­li­śmy, i że te­raz cał­ko­wi­cie prze­isto­czy się w męż­czy­znę, któ­ry nie roz­sta­je się ze swo­im to­po­rem. Słoń­ce chło­sta­ło zie­mię, tak jak te be­stie chło­sta­ły nas w oa­zie, zu­chwa­le i bez­li­to­śnie. Moi wnu­ko­wie wspi­na­li się co­raz wy­żej, wznie­ca­jąc tu­ma­ny ku­rzu, któ­re wiatr chwy­tał w drob­ne, umy­ka­ją­ce wiry. Po­ło­ży­łam dłoń na ra­mie­niu zię­cia, nim pod­szedł pod górę. Zwró­cił ku mnie twarz, lecz oczy miał za­kry­te kap­tu­rem. Był jak ja­strząb, któ­ry do­strze­ga tyl­ko to, co musi, by prze­trwać. Joaw pra­gnął je­dy­nie ze­msty, ale da­łam mu wię­cej. Wy­ja­wi­łam, że po­chy­li­łam się nad Zarą, by za­trzy­mać jej ostat­nie tchnie­nie. Ne­sza­ma, po na­sze­mu du­sza, ozna­cza też od­dech, więc moja cór­ka wciąż była z nami.


    Kie­dy zięć to usły­szał, wy­rwał mu się z pier­si po­je­dyn­czy szloch. Po­trzą­snął gło­wą i od­wró­cił twarz.


    – Nie chcę już sły­szeć jej imie­nia – rzekł. – Nie wy­po­wia­daj go w mo­jej obec­no­ści.


    Wte­dy uświa­do­mi­łam so­bie, jak bar­dzo ją ko­chał. Wszyst­ko ule­gło w nim prze­mia­nie, oprócz tego. Tyl­ko on po­tra­fił po­jąć, czym jest utra­ta Zary. Ża­ło­ba po­łą­czy­ła nas, mimo ci­szy, wia­tru i tego, kim się stał. Da­łam mu znak, żeby się po­chy­lił. Póź­niej zro­bi­łam dru­gą naj­strasz­niej­szą rzecz, jaką może uczy­nić mat­ka, w pew­nym sen­sie gor­szą niż po­grze­ba­nie cór­ki pod ka­mie­nia­mi. Tchnę­łam mu w usta ostat­ni od­dech Zary. Od­da­łam mu ją, by prze­jął jej du­cha i miał w so­bie, po­zo­sta­jąc czło­wie­kiem z du­szą, na­wet je­śli utra­cił wszyst­ko inne.


    Mar­twi­łam się wy­łącz­nie o wnu­ków. Byli mym świa­tem, te­raź­niej­szo­ścią i przy­szło­ścią. Po­przy­się­głam sku­pić się na co­dzien­no­ści, na ni­czym wię­cej. Gdy do­tar­li­śmy do twier­dzy, wpro­wa­dzi­li­śmy się do nie­wiel­kiej kwa­te­ry przy­le­ga­ją­cej do kró­lew­skich mu­rów. Je­dy­nie prze­pie­rze­nie dzie­li­ło nas od in­nych ro­dzin. Kie­dy za­pa­dał zmierzch, sły­sze­li­śmy na­szych są­sia­dów: śmiech dzie­ci, kłót­nie ro­dzi­ców i od­gło­sy ich mi­ło­ści. W na­szej izbie pa­no­wa­ła wy­łącz­nie ci­sza. Tak wy­glą­da­ło te­raz na­sze ży­cie. Nie po­trze­bo­wa­li­śmy mowy. Żad­ne sło­wa nie od­da­ły­by tego, cze­go by­li­śmy świad­ka­mi. Chłop­cy wpa­try­wa­li się we mnie ciem­ny­mi jak noc ocza­mi. Prze­ko­ny­wa­łam ich, że już nic nam nie gro­zi, i pró­bo­wa­łam im to udo­wod­nić. Prze­cią­gnę­łam nit­kę nad pro­giem, by nikt nie mógł wejść bez na­szej wie­dzy. Sy­pia­łam ze szty­le­tem ukry­tym pod sien­ni­kiem. Wpro­wa­dza­łam co­dzien­ne ry­tu­ały w na­dziei, że drob­ne za­da­nia i obo­wiąz­ki do­da­dzą dzie­ciom pew­no­ści. W ich obec­no­ści by­łam spo­koj­na i cier­pli­wa, wcho­dząc w rolę roz­waż­nej bab­ci, na któ­rej za­wsze moż­na po­le­gać, lecz kie­dy zo­sta­wa­łam sama, mój uśmiech bladł. Ran­kiem szłam do go­łęb­ni­ków, wie­czo­rem wra­ca­łam i szy­ko­wa­łam wie­cze­rzę, a nocą pła­ka­łam. Tak mi­ja­ły mie­sią­ce. Przy­wy­kli­śmy do su­che­go gór­skie­go po­wie­trza i za­pa­chu soli przy­wie­wa­ne­go przez wiatr znad mo­rza. Po­zna­wa­li­śmy po­zo­sta­łych miesz­kań­ców twier­dzy, któ­rzy przy­by­li do niej, gdyż w ca­łym Sy­jo­nie nie było dla nich in­ne­go miej­sca. Wszy­scy by­li­śmy w rę­kach Boga i w tym sen­sie po­zo­sta­wa­li­śmy sio­stra­mi i brać­mi, bez wzglę­du na to, skąd przy­szli­śmy. Byli tam wo­jow­ni­cy, skry­to­bój­cy, bun­tow­ni­cy, któ­rzy po­peł­ni­li zbrod­nie, i tacy, któ­rzy twier­dzi­li, że pa­dli ich ofia­rą. Byli lu­dzie ucze­ni i gar­ba­rze, garn­ca­rze i pa­ste­rze kóz, lu­dzie pro­ści i tacy, któ­rzy czy­ta­li po ara­mej­sku, he­braj­sku, po ła­ci­nie i w gre­ce. Byli wy­pę­dze­ni z Je­ro­zo­li­my i ci, któ­rzy umknę­li z pło­ną­ce­go Je­ry­cha, a tak­że ucie­ki­nie­rzy z wio­sek ta­kich jak na­sza.


    Wie­le ko­biet chcia­ło się ze mną za­przy­jaź­nić i za­pra­sza­ło do gru­py, któ­ra zbie­ra­ła się wie­czo­ra­mi przy wrze­cio­nach, by omó­wić wy­da­rze­nia mi­ja­ją­ce­go dnia. Mia­ły do­bre in­ten­cje, ale ja trzy­ma­łam się z boku. Nie mo­głam znieść świer­go­ta­nia i żar­tów i nie po­dzie­la­łam ich wia­ry. Choć uda­wa­łam, że tak nie jest, prze­szłość nie ode­szła. Była wszyst­kim, co mia­łam. Ucze­pi­łam się jej i ją sma­ko­wa­łam, gdyż tę kra­inę smut­ku za­miesz­ki­wa­ła moja cór­ka. Prze­peł­nia­ła mnie roz­pacz i nie­wie­le było tam miej­sca na coś in­ne­go. Przy­glą­da­łam się świa­tu zza ba­ry­ka­dy, któ­rą usta­wi­łam mię­dzy sobą a in­ny­mi ni­czym prze­pie­rze­nie dzie­lą­ce na­szą izbę od kwa­ter są­sia­dów. Wie­dzia­łam, że nie moż­na wiecz­nie ucie­kać przed prze­zna­cze­niem, że wy­chy­nie ono znie­nac­ka z mro­ku jak nie­to­perz w sa­dzie.


    Do­szły nas po­gło­ski o rzym­skim pa­tro­lu, któ­ry roz­bił obo­zo­wi­sko nie­opo­dal twier­dzy. Wo­jow­ni­cy ru­szy­li, by się z nim zmie­rzyć, jed­nak wróg był zbyt licz­ny. W koń­cu mu­sie­li się wy­co­fać i cze­kać, aż Rzy­mia­nie zwi­ną obóz. Po­zo­sta­wi­li po so­bie nie­wie­le – świń­skie ko­ści i wła­sne od­cho­dy. Wy­bu­do­wa­li tak­że ka­mien­ną wie­żę. Wy­glą­da­ło to zło­wiesz­czo, gdyż ozna­czy­li w ten spo­sób miej­sce, do któ­re­go za­mie­rza­li po­wró­cić.


    Mimo to po­sta­no­wi­łam, że dla do­bra mych wnu­ków bę­dzie­my żyć nor­mal­nie tak dłu­go, jak tyl­ko się da. Uzna­łam, że naj­le­piej trzy­mać się z boku. Żad­nych przy­ja­ciół ani wro­gów, tyl­ko na­sza trój­ka. Ro­bi­łam wszyst­ko, by unik­nąć za­wi­ro­wań. Aż tu pew­ne­go wie­czo­ru ktoś do nas za­pu­kał. Po­czu­łam ucisk w gar­dle. Wie­dzia­łam, że za chwi­lę we­drze się do nas to, co na ze­wnątrz. Drzwi nie po­wstrzy­ma­ją każ­de­go in­tru­za. Żad­na ba­ry­ka­da nie za­trzy­ma upły­wa­ją­ce­go cza­su. Ple­wy ula­tu­ją­ce z psze­ni­cy wiatr prze­no­si w inne miej­sce, jak Bóg da – na zie­lo­ne pole albo na ugór.


    Mo­dli­łam się, by pu­ka­nie usta­ło, ale się po­wtó­rzy­ło. Chłop­cy spo­glą­da­li nie­spo­koj­nie. Słuch mie­li tak wy­czu­lo­ny, że usły­sze­li stu­ka­nie, nim dłoń do­tknę­ła drzwi. Przy­ło­ży­łam pa­lec do ust i zbli­ży­łam się do wej­ścia.


    Ba­łam się tego, co się sta­nie. Drża­łam ni­czym oswo­jo­ny ptak, któ­ry lęka się po­dejść do otwar­tych drzwi­czek klat­ki. Chcia­łam, by na­sze ży­cie nie ule­gło zmia­nie, by każ­dy dzień był lu­strza­nym od­bi­ciem po­przed­nie­go. Się­gnę­łam po szty­let. Na­sza izba słu­ży­ła kie­dyś za spi­żar­nię. Czę­sto za­glą­da­ły tu my­szy w po­szu­ki­wa­niu ziar­na. Te­raz czmych­nę­ły, uni­ka­jąc mych stóp, gdy ru­szy­łam, by spraw­dzić, któż od­wie­dza nas o tak póź­nej po­rze. Wyj­rza­łam przez szpa­rę mię­dzy ka­mie­nia­mi.


    W mro­ku do­strze­głam Jael. Żad­nych żoł­nie­rzy, żad­nych be­stii, tyl­ko ko­bie­ta o dłu­gich ru­dych wło­sach. Sta­ła z ko­szem wy­peł­nio­nym do­byt­kiem, tak ma­łym, że le­d­wie mógł co po­mie­ścić.


    Przy­szło mi do gło­wy, żeby od­pra­wić ją z kwit­kiem, lecz do­strze­głam jej roz­pacz. Wpu­ści­łam ją. Przy­sia­dła na moim sien­ni­ku. Nie spy­ta­łam, co się sta­ło, nie mu­sia­łam. Twarz mia­ła bla­dą, je­śli nie li­czyć gra­na­to­we­go siń­ca na po­licz­ku. Ktoś ją ude­rzył. Usza­no­wa­łam jej mil­cze­nie. Stwier­dzi­łam, że tak jak go­łę­bie coś mnie do niej przy­cią­ga.


    Nie skar­ży­ła się, tyl­ko wciąż szep­tem prze­pra­sza­ła. Po­kłó­ci­ła się z oj­cem. Wi­dy­wa­łam go na pla­cu, spra­wiał wra­że­nie zim­ne­go i sa­mo­lub­ne­go czło­wie­ka, któ­ry wy­wyż­sza się nad in­nych. Tacy jak on czę­sto pa­trzy­li z góry na mo­je­go męża, bo był pie­ka­rzem, i uwa­ża­li, że nie za­słu­gu­je­my, by Joaw za­miesz­kał pod na­szym da­chem. Przy­go­to­wa­łam Jael miej­sce do spa­nia, da­jąc jej koc, utka­ny prze­ze mnie i ufar­bo­wa­ny na nie­bie­sko hi­zo­pem na cześć cór­ki, któ­ra uwiel­bia­ła bar­wę tych kwia­tów. Jael szu­ka­ła u mnie schro­nie­nia, choć trak­to­wa­łam ją chłod­no, od­kąd zja­wi­ła się w go­łęb­ni­ku. Była ró­wie­śni­cą mo­jej cór­ki. Ona żyła, a Zara już nie. Mia­łam jej to za złe, cze­pia­łam się i oka­zy­wa­łam nie­chęć pod­czas pra­cy. Skrzy­wi­łam się na myśl o swo­ich uczyn­kach. Mimo to Jael coś we mnie do­strze­gła i to ją przy­cią­gnę­ło. Wie­dzia­ła, że znam ję­zyk ci­szy. Nie za­py­ta­ła­bym jej o prze­szłość, tak jak nie zwie­rzy­ła­bym się z wła­snych czy­nów.


    Ran­kiem po­szły­śmy do go­łęb­ni­ków, jak­by­śmy ro­bi­ły to od za­wsze. Si­niak w miej­scu, gdzie ude­rzył ją oj­ciec, za­czął bled­nąć, po­sma­ro­wa­ny ma­ścią z mio­du i fig. Nie roz­ma­wia­ły­śmy o okru­cień­stwie Jo­se­fa bar El­cha­na­na ani dziec­ku, któ­re wkrót­ce mia­ło przyjść na świat. Nie dało się tego już ukryć, choć na­rzu­ca­ła na sie­bie sza­le. Roz­ma­wia­ły­śmy o upa­łach i sła­bych zbio­rach mig­da­łów. Ich ró­żo­we pąki spa­li­ło słoń­ce w ostat­nich dniach mie­sią­ca ta­muz, zu­peł­nie jak­by ktoś pod­ło­żył pod nie ogień, po­kry­wa­jąc płat­ki czar­ną mgieł­ką. Więk­szość owo­ców w ogó­le się nie wy­kształ­ci­ła, schnąc na zwię­dłych ga­łę­ziach, któ­re trza­ska­ły w pal­cach. Za­pa­no­wa­ło przy­gnę­bie­nie i smu­tek. Po­cząt­ko­wy en­tu­zjazm, ja­kie­go do­świad­cza­li­śmy tuż po przy­by­ciu do twier­dzy, przy­gasł, kie­dy plo­ny oka­za­ły się skrom­ne. Ży­li­śmy w ta­kim od­osob­nie­niu, że za­czę­łam my­śleć o anio­łach, o tym, jak są od­le­głe. Były tak da­le­ko, na­wet gdy pró­bo­wa­ły nam po­móc, że nie mo­gły w peł­ni po­jąć na­szej zgry­zo­ty.


    – Za­wsze ba­łam się mie­sią­ca aw – wy­zna­ła Jael, na­wią­zu­jąc do tego, że wkrót­ce miał się za­cząć. – Ale nie w tym roku.


    Za­brzmia­ło to buń­czucz­nie, jak­by za­mie­rza­ła sta­nąć do wal­ki z upa­łem. Był to mie­siąc, w któ­rym mia­ło przyjść na świat jej dziec­ko. Są­dzi­łam, że te­raz, gdy oj­ciec wy­rzu­cił ją z domu, osłab­nie, lecz tak się nie sta­ło. Wy­glą­da­ła, jak­by wstą­pi­ły w nią nowe siły. Spo­glą­da­ła har­do na tych, któ­rzy przy­pa­try­wa­li się jej z cie­ka­wo­ścią, zu­peł­nie jak ja, kie­dy lu­dzie szep­ta­li, że moi wnu­ko­wie nie mó­wią. W tym by­ły­śmy do sie­bie po­dob­ne, na­zna­czo­ne wła­sny­mi uczyn­ka­mi, ale i dum­ne z dzie­ci, na­wet je­śli Bóg nas opu­ścił.


    Zwy­kle pierw­sza zja­wia­łam się w go­łęb­ni­ku, lecz tym ra­zem nie­co za­ma­ru­dzi­ły­śmy, gdyż przed­sta­wi­łam Jael mych wnu­ków. Szi­ra i jej cór­ki były już na miej­scu. Zdzi­wi­ły się, gdy we­szły­śmy ra­zem, wi­dząc na­szą za­ży­łość i si­niec na twa­rzy Jael. To praw­da, że uty­ski­wa­łam na nią, od­kąd się po­ja­wi­ła, ale w koń­cu czło­wiek się zmie­nia.


    – Musi mi po­móc przy chłop­cach – po­wie­dzia­łam, su­ge­ru­jąc, że wy­tłu­ma­cze­nie jest cał­kiem pro­ste, cho­ciaż si­niec wy­raź­nie mó­wił, że sta­ło się coś złe­go. – Je­stem za sta­ra, żeby się z nimi ba­wić.


    I tyle, żad­nych dal­szych wy­ja­śnień. Świet­nie, bo wię­cej się nie do­wie­dzą. Ko­bie­tom co­dzien­nie dzia­ła się ja­kaś krzyw­da, lecz za­cho­wy­wa­ły to dla sie­bie. Jael po­sła­ła mi peł­ne wdzięcz­no­ści spoj­rze­nie i szyb­ko za­bra­ła się do pra­cy. Zwró­ci­łam uwa­gę na minę jeń­ca na wi­dok jej po­si­nia­czo­nej twa­rzy. Gdy­by był wol­nym czło­wie­kiem, pew­nie nie oparł­by się po­ku­sie, by wy­ru­szyć na po­szu­ki­wa­nie tego, któ­ry jej to zro­bił. Na­ka­za­łam mu ge­stem, aby sku­pił się na swo­ich obo­wiąz­kach. Po­słu­chał, ale już do koń­ca dnia z uwa­gą śle­dził każ­dy ruch Jael. Dziw­ne, że z ta­kim od­da­niem trak­to­wał ko­bie­tę, któ­ra no­si­ła dziec­ko in­ne­go.


    – Zo­staw ją – rzu­ci­łam, gdy nikt nas nie sły­szał, jed­nak on nie mógł ode­rwać od niej oczu. – Ma dość kło­po­tów, two­je jej nie­po­trzeb­ne.


    – Dla­cze­go my­ślisz, że mam kło­po­ty? – od­rzekł, jak za­wsze nie­pew­nie, gdy mó­wił w na­szym ję­zy­ku.


    Za­czę­łam uważ­nie mu się przy­pa­try­wać, kie­dy chwy­cił za wy­my­ślo­ne przez sie­bie gra­bie do zgar­nia­nia łaj­na. Wo­jow­nik, któ­re­go nie bały się go­łę­bie. Wy­da­wał mi się dziw­ny z uwa­gi na ja­sną cerę i po­tęż­ny wzrost, któ­ry spra­wiał, że czę­sto mu­siał przy­ku­cać. Stwier­dzi­łam jed­nak, że jest na­praw­dę przy­stoj­ny, sze­ro­ki w ra­mio­nach, o mi­łych ry­sach twa­rzy, z wiel­ki­mi zgru­bia­ły­mi dłoń­mi, za­ska­ku­ją­co de­li­kat­ny­mi, gdy do­glą­dał go­łę­bi.


    – To nie je­steś czło­wie­kiem? – spy­ta­łam, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że każ­dy na tym świe­cie ma swo­je kło­po­ty.


    – By­łem – od­parł. – Nie­gdyś.


    Nie by­łam aż tak sta­ra, by tego nie po­jąć. Mimo nie­wol­ni­cze­go jarz­ma kie­dyś znów się nim sta­nie.


    [image: Żona piekarza]


    Co­dzien­nie do­cho­dzi­ły nas wie­ści o wy­pa­dach szy­ko­wa­nych przez na­szych wo­jow­ni­ków. W spi­żar­niach za­czę­ło bra­ko­wać wszyst­kie­go, na­sze brzu­chy były pu­ste. La­tem za­wsze żyło się nam skrom­niej, lecz w tym roku było jesz­cze go­rzej. Wie­czo­ra­mi zja­da­łam po­ło­wę tego, co le­ża­ło na ta­le­rzu – tro­chę grosz­ku i su­szo­nych dak­ty­li – by chłop­cy i Jael mo­gli do­stać wię­cej. Każ­dy z nas miał ostra­kon, gli­nia­ną sko­ru­pę ze swym imie­niem lub ini­cja­ła­mi, na któ­ry otrzy­my­wał co ty­dzień przy­dział je­dze­nia, wody i drew­na na opał. Był to cięż­ki czas dla wszyst­kich. Upał nie od­pusz­czał, a ro­ze­dr­ga­ne po­wie­trze sta­ło się tak su­che, że za­kry­wa­li­śmy usta chu­s­ta­mi, by schło­dzić od­dech. Woda w cy­ster­nach opa­dła do naj­niż­sze­go po­zio­mu, a wła­śnie za­czy­nał się mie­siąc ognia.


    Jael na­dal miesz­ka­ła w na­szej nie­wiel­kiej kwa­te­rze, ale nie roz­ma­wia­ły­śmy o tym. Po­cząt­ko­wo chłop­cy byli onie­śmie­le­ni, więc któ­re­goś dnia przy­wo­ła­ła ich do sie­bie. Po­de­szli do niej z wa­ha­niem. Po­ka­za­ła im skor­pio­na w za­cie­nio­nym ką­cie izby. Po­wie­dzia­ła, że w dzie­ciń­stwie ob­ser­wo­wa­ła je w sie­ni, gdzie sy­pia­ła, lecz pod żad­nym po­zo­rem nie pró­bo­wa­ła ich do­ty­kać. Prze­strze­gła Le­wie­go i No­ego, że im też nie wol­no draż­nić tych stwo­rzeń. Mu­szą za­cho­wać od­po­wied­ni dy­stans, by po­dzi­wiać ich śmier­tel­ne żą­dło, tak mil­czą­co pod­stęp­ne.


    Moi ciem­no­ocy wnu­ko­wie pa­trzy­li urze­cze­ni, jak Jael ła­pie groź­ne­go, nie­pro­szo­ne­go go­ścia do sło­ja, a póź­niej zręcz­nie wyj­mu­je go, ści­ska­jąc w pal­cach. Za­sta­na­wia­łam się, czy uczy­ni­ła już coś, co wy­ma­ga­ło ta­kiej od­wa­gi, czy też, tak jak ja, czer­pa­ła ją z roz­pa­czy. Im mniej masz do stra­ce­nia, tym ła­twiej chwy­tasz szty­let, miecz lub skor­pio­na. Gdy ru­szy­ła z za­bój­czym stwo­rem do po­bli­skie­go ogro­du, chłop­cy po­dą­ży­li za nią, za­chwy­ce­ni jej bra­wu­rą. Kie­dy zo­ba­czy­łam, jacy zro­bi­li się przy niej bez­tro­scy, aż ści­snę­ło mnie w gar­dle i ba­łam się, że sama stra­cę głos. Uśmiech­nię­ci i sku­pie­ni, nie róż­ni­li się ni­czym od in­nych dzie­ci. Nikt nie wziął­by ich za chłop­ców, któ­rzy w sie­ci de­mo­na utra­ci­li dar mowy. Przy­kuc­nę­li za­fa­scy­no­wa­ni wśród sy­ryj­skiej rzod­kwi i pa­trzy­li z otwar­ty­mi bu­zia­mi, jak Jael wy­pusz­cza skor­pio­na w cie­ni­stym miej­scu na za­go­nie ce­bu­li.


    – Dla każ­de­go stwo­rze­nia świat jest inny – wy­ja­śni­ła dzie­ciom, gdy roz­glą­da­li­śmy się po oto­czo­nym mu­rem ogro­dzie, któ­ry ma­łe­mu skor­pio­no­wi wy­rwa­ne­mu z jego oto­cze­nia mu­siał z pew­no­ścią ko­ja­rzyć się z la­sem. W koń­cu znik­nął nam z oczu. – Nie­któ­re uzna­ją nas za ol­brzy­my, a inne za mrów­ki, któ­re się przy­dep­tu­je.


    Lu­dzie ob­ma­wia­li Jael, gło­wiąc się, kto może być oj­cem jej dziec­ka, i snu­jąc do­my­sły na te­mat wie­czo­ru, kie­dy to skry­to­bój­ca bar El­cha­nan wy­rzu­cił cór­kę z domu. Tym­cza­sem moi wnu­ko­wie za­czę­li ją wiel­bić. Ja za­cho­wy­wa­łam dy­stans, ale też do niej przy­wy­kłam. Kie­dy ktoś ob­ga­dy­wał Jael w mo­jej obec­no­ści, rzu­ca­łam mu gniew­ne spoj­rze­nie. Wo­la­łam sa­mot­ność, ale to, że miesz­ka w mym domu i że sły­szę jej mia­ro­wy od­dech, gdy śpi – jak moja wła­sna cór­ka, gdy­by żyła – do­da­wa­ło mi otu­chy.


    Oczy­wi­ście by­łam jej wdzięcz­na za po­moc w do­mo­wych obo­wiąz­kach. Na­wet w jej sta­nie, z wiel­kim brzu­chem, Jael ni­g­dy się nie le­ni­ła. Go­to­wa­ła nam stra­wę, ku­ca­jąc przy pa­le­ni­sku i sma­żąc po­tra­wy na bla­sze osa­dzo­nej na uło­żo­nych w krąg ka­mie­niach. Cho­dzi­ła do spi­żar­ni po dzien­ny przy­dział gro­chu i ziar­na oraz dba­ła, by­śmy mie­li drew­no na pod­pał­kę, a wszyst­ko po to, by od­pła­cić mi za to, że ją przy­gar­nę­łam. Ale je­dy­ną za­pła­tą, ja­kiej ocze­ki­wa­li­śmy, były jej opo­wie­ści. Oczy chłop­ców lśni­ły, kie­dy jak za­hip­no­ty­zo­wa­ni słu­cha­li Jael przed snem. We wszyst­kich wy­czy­nach skor­pio­na mil­cze­nie było atu­tem i da­rem, nie wadą, lecz cno­tą. Skor­pion po­tra­fił to, cze­go nie umie­li inni: wi­dzieć w mro­ku, usły­szeć mu­chę brzę­czą­cą na od­le­głej ska­le i wy­czuć za­gro­że­nie, gdy inni spa­li.


    – Mat­ka opo­wie­dzia­ła ci te hi­sto­ryj­ki? – spy­ta­łam pew­ne­go wie­czo­ru, kie­dy wy­bra­ły­śmy się ra­zem na plac. Od ja­kie­goś cza­su czę­sto prze­sia­dy­wa­ły­śmy przy wrze­cio­nach. Stro­ni­ły­śmy od to­wa­rzy­stwa in­nych ko­biet, ale tka­nie spra­wia­ło nam ra­dość. Poza tym na­sze sza­ty były w strzę­pach. Po­trze­bo­wa­ły­śmy sza­li i płasz­czy. Po­chło­nię­te tym za­ję­ciem, po­tra­fi­ły­śmy za­po­mnieć o kłę­bią­cych się wo­kół tu­ma­nach ku­rzu i gło­dzie. Na­wet je­śli nie mia­ły­śmy nic in­ne­go, to zo­sta­wa­ło nam wi­cie owczej weł­ny.


    – Nie mia­łam mat­ki – od­po­wie­dzia­ła Jael, nie pod­no­sząc wzro­ku.


    Za­sia­dły­śmy przy wrze­cio­nach i wy­ję­ły­śmy za­pas grę­plo­wa­nej i ufar­bo­wa­nej weł­ny. Jael ćwi­czy­ła wzór, któ­ry wszyst­kim bar­dzo się spodo­bał, na­wet ob­ma­wia­ją­cym ją za ple­ca­mi plot­kar­kom. Two­rzył mi­ster­ną, wie­lo­ko­lo­ro­wą mo­zai­kę zło­żo­ną z kwa­dra­tów. Za­uwa­ży­łam, że przy­po­mi­na wzór z sza­ty jeń­ca.


    – Każ­dy czło­wiek ma mat­kę – od­rze­kłam.


    – Je­steś pew­na, że ja też je­stem czło­wie­kiem? – rzu­ci­ła prze­kor­nie Jael, od­chy­liw­szy gło­wę.


    Nie zna­łam wcze­śniej ko­bie­ty o tak pro­mien­nie ru­dych wło­sach ani tak od­waż­nej, by zła­pać pal­ca­mi skor­pio­na. Inne mo­gły szep­tać, że opę­tał ją de­mon, i za­rze­kać się, że jest nie­po­dob­na do zna­nych im có­rek i ma­tek, lecz ja wi­dzia­łam ją w wie­czór, gdy oj­ciec wy­gnał ją z domu. Skry­ła się w ką­cie, jak każ­da bita ko­bie­ta. Wi­dzia­łam też jej minę, kie­dy zna­la­zła się obok jeń­ca.


    Była czło­wie­kiem.


    Sły­sza­łam ich nie­sto­sow­ne roz­mo­wy, kie­dy my­śle­li, że są sami. Jael mia­ła szczę­ście, że przy­wy­kłam do ci­szy i za­cho­wy­wa­łam je dla sie­bie. Plot­kar­ki by­ły­by bez­li­to­sne, bły­ska­wicz­nie ro­biąc uży­tek z mo­jej opo­wie­ści o za­ży­ło­ści tych dwoj­ga. Od kil­ku dni nad naj­więk­szym z go­łęb­ni­ków krą­żył ja­strząb, któ­re­mu za­ma­rzy­ły się go­łę­bie na wie­cze­rzę. Wy­wie­si­ły­śmy po­wią­za­ne po­wro­zem pa­ty­ki przy­po­mi­na­ją­ce dzie­cię­cą za­baw­kę. Gdy po­wiał wiatr, za­czy­na­ły wi­ro­wać, od­stra­sza­jąc dra­pież­ców. Jed­nak je­den z nich oka­zał się nie­ustra­szo­ny i nie dał się od­pę­dzić. Wy­glą­dał na nie­do­ży­wio­ne­go i nie za­mie­rzał re­zy­gno­wać ze stra­wy. Jak wi­dać, wszyst­kich na pu­sty­ni do­padł głód.


    Kie­dy ja­strząb przy­siadł na pa­ra­pe­cie okna, Jael zgar­nę­ła tro­chę zia­ren i wy­cią­gnę­ła dłoń. W osłu­pie­niu pa­trzy­łam, jak ptak je dziew­czy­nie z ręki, jak go­łąb. Nie tyl­ko ja to za­uwa­ży­łam. Je­niec pod­szedł do niej. Usły­sza­łam, jak mówi, że w jego kra­inie my­śli­wi przy­ucza­ją ja­strzę­bie do po­lo­wań na ku­ro­pa­twy i go­łę­bie. Ob­wią­zy­wa­li ich ostre żół­te dzio­by rze­mie­niem, by skrzy­dla­ty łow­ca nie mógł do koń­ca go ro­ze­wrzeć i po­żreć ofia­ry. Tre­so­wa­no je, by, przy­nió­sł­szy zdo­bycz, cze­ka­ły cier­pli­wie, aż my­śli­wy rzu­ci im ka­wa­łek mię­sa.


    Po­trze­ba było kil­ku mie­się­cy, by zy­skać za­ufa­nie pta­ka. Je­niec nie mógł wyjść z po­dzi­wu, wi­dząc, z jaką ła­two­ścią Jael go do sie­bie przy­wo­ła­ła. Stwier­dził, że to pew­nie cza­ry. Padł na ko­la­na i po­chy­lił gło­wę, tyl­ko na wpół kpią­co oświad­cza­jąc, że jego też ocza­ro­wa­ła. Jael ro­ze­śmia­ła się na to wy­zna­nie. Za­pa­mię­ta­łam to, bo ni­g­dy wcze­śniej nie sły­sza­łam, by się śmia­ła. Za­brzmia­ło to pięk­nie i za­ska­ku­ją­co. Od­po­wie­dzia­ła, że ko­bie­ty o ru­dych wło­sach mają dar po­skra­mia­nia dzi­kich be­stii. Je­niec po­cho­dził z kra­iny, gdzie wie­le ko­biet mia­ło ta­kie wło­sy, więc po­wi­nien to wie­dzieć. Dźwi­gnął się z ko­lan i sta­nął jesz­cze bli­żej.


    – Je­steś do nich nie­po­dob­na, Jael – po­wie­dział. – Je­steś nie­po­dob­na do ni­ko­go.


    Nie mia­łam pew­no­ści, czy te sło­wa to kom­ple­ment, czy też obe­lga, ale wte­dy ujął jej dłoń i uca­ło­wał w nad­gar­stek, w miej­sce, gdzie scho­dzą się wszyst­kie jej po­trze­by i pra­gnie­nia i sta­ją jed­nym.


    *


    Jael nie była moją cór­ką, lecz miesz­ka­ła w mym domu i to spra­wi­ło, że za­czę­łam się mar­twić. Wie­dzia­łam, że ko­bie­ta, któ­ra ma nie­dłu­go ro­dzić, może szu­kać po­cie­chy w dziw­nych miej­scach. Jej od­mien­ny stan mógł wy­wo­łać po­czu­cie za­gu­bie­nia, za to do­broć, ja­kiej za­zna­ła od jeń­ca z pół­no­cy w okrut­nym świe­cie, mo­gła skło­nić ją do za­po­mnie­nia o tym, że nie jest on jed­nym z nas. Nocą Jael wciąż prze­wra­ca­ła się na po­sła­niu, du­sząc się z go­rą­ca, a ran­kiem za­spa­na du­ma­ła. Za­sta­na­wia­łam się, czy śni o ma­ją­cym się na­ro­dzić dziec­ku, jak ja kie­dyś, czy doj­rza­ła już jego bu­zię i czy może wy­bra­ła mu imię, choć z tym le­piej było się nie śpie­szyć. Nada­nie imie­nia nie­na­ro­dzo­ne­mu było sy­gna­łem dla de­mo­nów, że wkrót­ce przyj­dzie ono na świat. Prze­ka­za­nie go im mo­gło spra­wić, że zo­sta­nie we­zwa­ne do kró­le­stwa ciem­no­ści. Sama to uczy­ni­łam, ku­sząc los. Może de­mo­ny nocy po­dą­ża­ły za moją cór­ką, od­kąd na­zwa­łam ją Po­ran­kiem.


    Nie na­rze­ka­ły­śmy na na­sze za­ję­cie w tej strasz­nej po­rze roku, gdyż w go­łęb­ni­kach pa­no­wał chłód, któ­ry za­pew­nia­ły po­kry­te tyn­kiem ścia­ny. Do­li­na u stóp twier­dzy to­nę­ła w roz­grza­nej ró­żo­wa­wej mgieł­ce. Świat za­le­wa­ło ośle­pia­ją­ce świa­tło, dla­te­go zsu­wa­ły­śmy chu­s­ty na czo­ło, by chro­nić oczy. Wo­kół nie było ani jed­ne­go zie­lo­ne­go pędu. Na­wet ostre li­ście cier­ni­stych krze­wów marsz­czy­ły się jak per­ga­min. Nocą drże­li­śmy, sły­sząc wy­cie sza­ka­li. Prze­la­ty­wa­ły nad nami wiel­kie sta­da pta­ków, któ­re po­rzu­ca­ły ja­ło­wą zie­mię, szu­ka­jąc wody i po­ży­wie­nia w od­le­głych gó­rach na pół­no­cy i wscho­dzie Mo­abu, gdzie pola po­noć za­wsze po­zo­sta­ją zie­lo­ne.


    Je­niec co­dzien­nie roz­sy­py­wał odro­bi­nę ziar­na dla ja­strzę­bia na pa­ra­pe­cie okna. Kie­dy prze­ma­wiał w swym gar­dło­wym ję­zy­ku, w pta­sich oczach roz­bły­ska­ła iskra zro­zu­mie­nia. Ja­strząb miał rudą gło­wę i z tego po­wo­du je­niec na­zy­wał go Odeum, ru­bi­nem. To samo prze­zwi­sko nadał Jael. Uśmiech­nę­ła się, gdy je usły­sza­ła, świa­do­ma, że się z nią dro­czy. Nie po­zo­sta­ła mu dłuż­na, od­pa­ro­wu­jąc, że tyl­ko głu­piec zwa­bia ja­strzę­bia do go­łęb­ni­ka. Póź­niej od­kry­ły­śmy, że dra­pież­ca za­bił wszyst­kie na­sze pta­ki. Jael po­da­ła mu parę zia­ren z li­to­ści, lecz je­niec po­su­nął się dużo da­lej, oswa­ja­jąc be­stię. Czyż nie ro­zu­miał, jaki błąd po­peł­nia? Prze­cież ja­strzę­bio­wi ni­g­dy nie wol­no ufać.


    – My­lisz się – za­pew­niał ją. – Te­raz jest na każ­de two­je ski­nie­nie.


    – Ja­strząb po­zo­sta­nie ja­strzę­biem – rzu­ci­łam, nie zdo­ław­szy się już po­wstrzy­mać.


    Kie­dy usły­sze­li moje sło­wa, za­mil­kli i wró­ci­li do swych za­jęć. Jak­żeż mo­gli ze mną dys­ku­to­wać? Wie­dzie­li, że mam ra­cję. Nie zmie­nisz na­tu­ry ja­strzę­bia, tak jak i nie na­uczysz go­łę­bia za­bi­jać. A jed­nak jesz­cze tego sa­me­go dnia wi­dzia­łam, jak dra­pież­ca to­wa­rzy­szył im ni­czym wier­ny pies, szy­bu­jąc po nie­bie, gdy nie­śli ko­sze peł­ne łaj­na na pola, by za­si­lić wy­nisz­czo­ną i spę­ka­ną od upa­łu zie­mię. Po­my­śla­łam wte­dy, że może się mylę i zbyt po­chop­nie oce­niam cu­dzą na­tu­rę, wciąż nie w peł­ni poj­mu­jąc, że w świe­cie da­nym nam przez Boga wszyst­ko jest zmien­ne.


    *


    W tym cza­sie jed­no było pew­ne: że dni wlo­ką się w hip­no­ty­zu­ją­cym, nie­słab­ną­cym upa­le. Fale żaru na­pły­wa­ły ni­czym kur­ty­ny ro­ze­dr­ga­ne­go świa­tła. W spi­żar­niach sta­ły ko­lej­ki wy­czer­pa­nych, otę­pia­łych ko­biet cze­ka­ją­cych na przy­dział wody i je­dze­nia dla swych ro­dzin. W mie­sią­cu aw po­czu­łam się bez­wol­na jak w snach z mego daw­ne­go ży­cia, gdy po­wo­li wra­ca­łam na jawę, nę­co­na wo­nią pie­czo­ne­go chle­ba w te cud­ne po­ran­ki, kie­dy wszyst­ko wo­kół było zie­lo­ne, a w po­wie­trzu uno­sił się za­pach cy­pry­sów. Znów, jak nie­gdyś, trwa­łam w za­wie­sze­niu, tyle że wów­czas był to ku­fer pe­łen skar­bów, a te­raz klat­ka.


    Mie­li­śmy na tej gó­rze tak nie­wie­le, lecz przy­naj­mniej by­li­śmy bez­piecz­ni. W świe­cie za mu­ra­mi twier­dzy akty prze­mo­cy prze­ciw­ko na­szym po­bra­tym­com jesz­cze się wzmo­gły. Krą­ży­ły plot­ki, że przy głów­nych dro­gach w ca­łej Ju­dei pię­trzą się ster­ty zwłok i że w rze­ce Jor­dan pły­wa tyle ciał, iż moż­na su­chą nogą przejść po nich jak po ka­mie­niach na dru­gi brzeg. Do­tar­ła też do nas wieść, że zdzie­siąt­ko­wa­no ko­lej­ną osa­dę za­miesz­ka­ną przez es­seń­czy­ków. Sły­sza­łam o tych lu­dziach zwą­cych się Dzieć­mi Świa­tło­ści z wio­ski Se­cha­cha. Pew­ne­go dnia ich nie­wiel­ka, wy­czer­pa­na grup­ka po­ja­wi­ła się w do­li­nie. Wi­dzie­li­śmy tu­ma­ny wzbi­ja­ne­go przez nich ku­rzu, gdy się zbli­ża­li. Ich bia­łe sza­ty od­ci­na­ły się na tle skał. Wo­jow­ni­cy wy­szli im na­prze­ciw, by po­móc we wspi­nacz­ce. Wszy­scy wie­dzie­li, że es­seń­czy­cy nie­na­wi­dzą wo­jen, a prze­cież zmie­rza­li do twier­dzy; tak jak my nie mie­li in­ne­go miej­sca, gdzie mo­gli­by się po­dziać.


    Gru­pa li­czy­ła sied­miu męż­czyzn, trzy ko­bie­ty i czwo­ro dzie­ci. Męż­czyź­ni dźwi­ga­li do­by­tek w sa­kwach przy­tro­czo­nych do ple­ców gru­by­mi lnia­ny­mi pa­sa­mi. Ko­bie­ty po­dą­ża­ły za nimi – bose, przy­odzia­ne w pro­ste sza­ty bez żad­nych ozdób. Tasz­czy­ły skó­rza­ne bu­kła­ki z wodą i ser, pro­wa­dząc stad­ko wy­chu­dzo­nych, po­wią­za­nych rze­mie­nia­mi kóz two­rzą­cych za­przęg, riw­ka, z da­le­ka wy­glą­da­ją­cy jak jed­no pię­cio­gło­we zwie­rzę. Szły z nimi dwa czar­ne osły ob­ju­czo­ne wy­so­ki­mi gli­nia­ny­mi na­czy­nia­mi z per­ga­mi­no­wy­mi zwo­ja­mi świę­tych ksiąg. Męż­czyź­ni spra­wia­li wra­że­nie uczo­nych i po­boż­nych, zwłasz­cza je­den z nich, naj­bar­dziej sę­dzi­wy czło­wiek, ja­kie­go do­tąd wi­dzia­łam. Po­zo­sta­wa­li w dro­dze, od­kąd Rzy­mia­nie znisz­czy­li ich osa­dę. Sy­pia­li w gro­tach, w mia­rę moż­no­ści wszę­dzie po­zo­sta­wia­jąc swe pi­sma, by mieć pew­ność, że ich wia­ra nie za­gi­nie, gdy­by pa­dli ofia­rą mor­du.


    Przy Bra­mie Węża ze­brał się tłum, aby ich po­wi­tać. Przy­by­sze zda­wa­li się oszo­ło­mie­ni i za­nie­po­ko­je­ni woj­sko­wą at­mos­fe­rą pa­nu­ją­cą w twier­dzy. Zer­ka­li po­sęp­nie na ob­sa­dzo­ne wo­jow­ni­ka­mi mury, ster­ty pan­ce­rzy i włócz­ni o ostrych gro­tach z brą­zu, prze­cho­wy­wa­nych w sy­na­go­dze, by ka­pła­ni mo­gli je po­bło­go­sła­wić. Wkro­czy­li do kra­iny przy­go­to­wa­nej na bi­twy i nic wię­cej, gdzie broń gro­ma­dzo­no jak gdzie in­dziej oli­wę i wino i gdzie każ­dy ka­mień ob­cio­sy­wa­no dłu­tem, by słu­żył za oręż.


    Pa­trząc na sie­bie w obec­no­ści tych ła­god­nych lu­dzi, uświa­do­mi­li­śmy so­bie, że ze­msta krą­ży w na­szych ży­łach jak u bar­ba­rzyń­ców. Myśl o woj­nie bu­dzi­ła nas ran­kiem i ko­ły­sa­ła do snu wie­czo­rem. Nie­któ­rzy spu­ści­li wzrok, zdu­mie­ni prze­mia­ną, jaka w nas za­szła. Inni po­sy­ła­li gniew­ne spoj­rze­nia przy­by­szom, któ­rych uzna­wa­li za głup­ców nie­chęt­nych wal­ce o Sy­jon.


    Naj­star­sze­go z es­seń­czy­ków, któ­re­go inni zwa­li z sza­cun­kiem Abbą, po­zo­sta­li nie­śli na swych bar­kach. Jego cia­ło było sła­be, lecz duch po­zo­sta­wał moc­ny. Współ­wy­znaw­cy po­sa­dzi­li go wy­so­ko na ra­mio­nach, by mógł do nas prze­mó­wić.


    – Wszy­scy na­le­ży­my do Pana. Wszyst­ko, co te­raz i na wie­ki, z Nie­go bie­rze swój po­czą­tek. Nim wszyst­ko się sta­ło, Bóg to ob­my­ślił. Jego chwa­leb­ny za­mysł okre­śla nasz los, któ­re­go nie mo­że­my od­mie­nić. Przy­by­li­śmy tu, bo tak się mia­ło stać, choć róż­ni­my się od was jak dzień od nocy.


    Nie wie­dzia­łam, czy przyj­mie­my jego sło­wa, czy też wstyd i złość spra­wią, że bę­dzie to nie­moż­li­we. W głę­bo­kiej, dud­nią­cej ci­szy, jaka rap­tem za­pa­dła, wy­czu­wa­ło się na­pię­cie. Na­gle Jael pod­bie­gła do jed­nej z przy­by­łych ko­biet i rzu­ci­ła się jej na szy­ję. Ich ra­dość z po­now­ne­go spo­tka­nia prze­ła­ma­ła mil­cze­nie. Do­wie­dzie­li­śmy się, że to jej przy­ja­ciół­ka Ta­mar, któ­rej z czte­rech sy­nów ostał się je­den. Po­zo­sta­łych oraz jej męża wy­mor­do­wa­li Rzy­mia­nie, gdy na­je­cha­li osa­dę. Te­raz mia­ła je­dy­nie dzie­się­cio­let­nie­go Je­hu­dę. Lgnę­ła do nie­go, jak­by tyl­ko on wią­zał ją z zie­mią, po któ­rej stą­pa­ła.


    Sam ben Jair wy­dał es­seń­czy­kom ze­zwo­le­nie na po­zo­sta­nie w twier­dzy. Przy­był, by po­mó­wić z ich przy­wód­cą, ka­pła­nem i oj­cem w jed­nej oso­bie, bo­sym i odzia­nym w śnież­no­bia­łe płó­cien­ne sza­ty. Choć Abba był bar­dzo sta­ry, na jego twa­rzy nie uświad­czy­ło się zmarsz­czek. Za­sie­dli ra­zem pod oliw­ką i roz­ma­wia­li przez dłu­gie go­dzi­ny. Póź­niej do­łą­czył do nich nasz wiel­ki ka­płan, Me­na­chem ben Ar­rat. Po tej roz­mo­wie twier­dzę obie­gła wieść, by nie nę­kać przy­by­szów, bez wzglę­du na to, jak bar­dzo się od nas róż­nią. Mo­gli prze­strze­gać swych oby­cza­jów przez cały czas po­by­tu w twier­dzy.


    Czter­na­ścio­ro es­seń­czy­ków pra­gnę­ło za­miesz­kać ra­zem, jak to mie­li w zwy­cza­ju, bo to, co na­le­ża­ło do jed­ne­go, na­le­ża­ło do wszyst­kich. Umiesz­czo­no ich w nie­wiel­kiej ka­mien­nej sto­do­le po dru­giej stro­nie sadu, w któ­rej trzy­ma­no kie­dyś cię­żar­ne kozy. Ra­zem spo­ży­wa­li po­sił­ki, dzie­ląc się skrom­ną stra­wą pod drze­wem, pod któ­rym do­szli do po­ro­zu­mie­nia Abba, ben Jair i ar­cy­ka­płan. Za­wsze ob­my­wa­li się zim­ną wodą i mo­dli­li żar­li­wie, nim wło­ży­li do ust pierw­szy kęs je­dze­nia. Trzy razy dzien­nie – o świ­cie, w po­łu­dnie i gdy na nie­bie za­bły­sły pierw­sze trzy gwiaz­dy – ob­ser­wo­wa­li­śmy, jak sze­ściu męż­czyzn od­pra­wia mo­dły z twa­rzą zwró­co­ną ku Je­ro­zo­li­mie. Ci pil­ni ucznio­wie Abby skle­ci­li z de­sek dłu­gie sto­ły, by roz­wi­jać na nich świę­te zwo­je prze­cho­wy­wa­ne w gli­nia­nych na­czy­niach, któ­re prze­wieź­li przez pust­ko­wie na grzbie­tach osłów. Czy­ni­li na nich zna­ki atra­men­tem spo­rzą­dzo­nym z ole­ju orze­cho­we­go i ży­wi­cy eu­ka­lip­tu­sa.


    Za­nio­sły­śmy im z Jael oliw­ki, ser i ziar­na psze­ni­cy. Mło­dzie­niec czę­sto wi­dy­wa­ny u boku Abby, naj­wy­raź­niej jego ulu­bie­niec, przy­szedł, by wziąć od Na­ha­ry bu­kła­ki z wodą. Mu­sia­ła po­ło­żyć je na zie­mi, gdyż chło­pak bał się przy­jąć je bez­po­śred­nio od niej. Gdy­by go do­tknę­ła, zo­stał­by uzna­ny za nie­czy­ste­go.


    Chwy­ciw­szy bu­kła­ki, od­mó­wił mo­dli­twę, bo­wiem jego ziom­ko­wie wie­rzy­li, że po­sia­da moc bło­go­sła­wie­nia, cho­ciaż nie mógł mieć wię­cej niż sie­dem­na­ście lat.


    Ich ko­bie­ty były nam wdzięcz­ne za otrzy­ma­ne po­dar­ki, lecz w oczach wciąż mia­ły wi­dok po­mor­do­wa­nych. Na­ha­ra sta­nę­ła z mło­dzień­cem na ubo­czu. Była zbyt mło­da i nie­win­na, by słu­chać o po­twor­no­ściach, ja­kie ich spo­tka­ły. Za to ja i Jael przy­sia­dły­śmy się do nich, gdy opo­wia­da­ły bez­na­mięt­nym gło­sem o tym, jak za­bi­ja­no ich dzie­ci. Nie pła­ka­ły przy tym ani nie za­wo­dzi­ły, gdyż wie­rzy­ły, że znów je uj­rzą, kie­dy na­stą­pi Ko­niec Cza­sów. Wte­dy mat­ki po­now­nie przy­tu­lą swych sy­nów i cór­ki, a mę­żo­wie i żony sta­ną się jed­nym.


    Ta­mar była bar­dziej mil­czą­ca od po­zo­sta­łych ko­biet. Jej bo­le­ści­wie bla­dą twarz zna­czył smu­tek. Gdy się że­gna­ły­śmy, po­ło­ży­ła dłoń na ra­mie­niu Jael i przy­cią­gnę­ła ją do sie­bie.


    – Tego nie stra­cę – szep­nę­ła.


    Jej syn Je­hu­da le­żał na tra­wie i spo­glą­dał na pierw­sze gwiaz­dy roz­bły­sku­ją­ce na ciem­nie­ją­cym nie­bie. Męż­czyź­ni ze­bra­li się na polu. Sły­sza­ły­śmy ich głę­bo­ki i czy­sty śpiew. Było tak go­rą­co, że naj­drob­niej­szy ruch po­wie­trza sma­gał ni­czym ogień, a każ­da gwiaz­da świe­ci­ła jak la­tar­nia nocą.


    – Obie­caj, że mi po­mo­żesz, jak ja kie­dyś po­mo­głam to­bie – do­da­ła Ta­mar. Wszyst­ko było w niej po­si­nia­czo­ne, każ­de sło­wo brzmia­ło jak za­klę­cie wy­pły­wa­ją­ce z roz­pa­czy. Po­chy­li­ła się ku na­brzmia­łe­mu brzu­cho­wi Jael. Dziec­ko mia­ło przyjść na świat lada dzień. – Wie­dzia­łam, że gdy przy­szłaś po lek na go­rącz­kę, chcia­łaś ra­to­wać męż­czy­znę. Mia­łaś to wy­pi­sa­ne na twa­rzy.


    Jael zer­k­nę­ła na mnie. Szyb­ko od­wró­ci­łam wzrok, by się nie do­my­śli­ła, że wszyst­ko sły­sza­łam. Uj­rzaw­szy, jak tuli Ta­mar, zro­zu­mia­łam, że obiet­ni­ca zo­sta­ła zło­żo­na. W dro­dze po­wrot­nej nie spy­ta­łam, cze­mu ule­gła go­rącz­ko­wym proś­bom ko­bie­ty na­le­żą­cej do krę­gu lu­dzi tak in­nych, któ­rzy w do­dat­ku pa­trzą na nas z góry. Nie spy­ta­łam też, ja­kie­go męż­czy­znę pró­bo­wa­ła ra­to­wać i dla­cze­go była za wszel­ką cenę skłon­na prze­mie­rzyć dla nie­go pu­sty­nię. Za­pa­mię­ta­łam so­bie tyl­ko te szcze­gó­ły, go­to­wa wy­cią­gnąć je na jaw, gdy­bym po­róż­ni­ła się z Jael i mu­sia­ła udo­wod­nić, że ona też jest czło­wie­kiem.
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    Gdy mie­siąc aw był już w peł­ni i księ­życ po­czer­wie­niał jak słoń­ce, Abba przy­słał swe­go mło­de­go ulu­bień­ca do go­łęb­ni­ków, by od­wdzię­czyć się za je­dze­nie i wodę, któ­re im po­da­ro­wa­li­śmy. Jako że es­seń­czy­cy su­ro­wo prze­strze­ga­li pra­wa i męż­czyź­nie nie wol­no było do­ty­kać ko­biet spo­za swej ro­dzi­ny, mło­dy Ma­la­chiasz ben Aaron zwy­kle sa­mot­nie pra­co­wał w naj­mniej­szym z go­łęb­ni­ków. Wkrót­ce jed­nak za­przy­jaź­nił się z Na­ha­rą i za­czął wda­wać się z nią w dłu­gie roz­mo­wy. Był le­d­wie kil­ka lat star­szy. Jako naj­sil­niej­szy z nowo przy­by­łych i wy­jąt­ko­wo elo­kwent­ny cie­szył się wśród nich wiel­kim sza­cun­kiem i miał się za czło­wie­ka ho­no­ru. My wciąż trak­to­wa­ły­śmy Na­ha­rę jak dziec­ko, a może po pro­stu chcia­ły­śmy, by nim po­zo­sta­ła. Dzi­wi­ło nas, że ta dwój­ka, któ­rą tak nie­wie­le łą­czy, czę­sto prze­sia­du­je ra­zem na mu­rach pod­czas po­łu­dnio­wej prze­rwy w pra­cy. Ma­la­chiasz mó­wił, a ona słu­cha­ła jak urze­czo­na, jak­by każ­da jego opo­wieść była dla niej olśnie­niem. Nie­któ­re jego sło­wa do­cie­ra­ły do nas. Roz­pra­wiał o Koń­cu Cza­sów i o tym, jak es­seń­czy­cy się do nie­go przy­go­to­wu­ją, wy­zna­jąc grze­chy, po­dą­ża­jąc ścież­ką świa­tło­ści i od­da­jąc swe ży­cie na zie­mi Ado­naj. Nie wal­czy­li z Rzy­mia­na­mi, gdyż śmierć nie ozna­cza­ła dla nich koń­ca. Po niej znów po­wsta­ną na chwa­łę Pana.


    Od cza­su przy­by­cia do twier­dzy prze­ko­na­łam się, że Na­ha­ra jest po­waż­ną dziew­czy­ną, mą­drzej­szą i bar­dziej od­po­wie­dzial­ną, niż wska­zy­wał­by na to jej wiek. Mat­ka na­uczy­ła ją czy­tać po ara­mej­sku i he­braj­sku. Z pew­no­ścią zro­bi­ła wra­że­nie na Ma­la­chia­szu – i słusz­nie, bo była nie tyl­ko by­stra, lecz tak­że pięk­na i czy­sta. Wkrót­ce za­czę­li wcze­śniej przy­cho­dzić do go­łęb­ni­ka, by móc pro­wa­dzić dys­ku­sje, gdy tyl­ko Ma­la­chiasz skoń­czył się mo­dlić. Szep­ta­li do sie­bie o świ­cie, aż wresz­cie szept ten po­łą­czył ich ni­czym most.


    Jak inni nowi przy­by­sze Ma­la­chiasz no­sił się wy­łącz­nie na bia­ło i za­pla­tał wło­sy. Wy­rzekł się san­da­łów i stą­pał w ku­rzu boso, gdyż es­seń­czy­cy wie­rzy­li, że mu­szą dojść do nie­ba nie­obu­ci i cze­kać tam we mgle, aż Bóg wskrze­si świat, kie­dy na­sta­nie Ko­niec Cza­sów. Był skrom­ny, pra­co­wi­ty i uczo­ny, lecz nie bał się ubru­dzić so­bie rąk. Abba wy­słał go do go­łęb­ni­ka, bo uwa­żał, że cięż­ka pra­ca i gło­sze­nie chwa­ły Pana idą z sobą w pa­rze. Choć mło­dy, Ma­la­chiasz pi­sał na per­ga­mi­no­wych zwo­jach ze star­szy­mi od sie­bie, a po­noć sta­wia­ne przez nie­go li­te­ry były tak pięk­ne, że aż przy­by­wa­li anio­ło­wie, by przy­glą­dać się, jak po­wsta­ją. Sam Ma­la­chiasz zaś był tak pra­wy, że atra­ment z ole­ju orze­cho­we­go, któ­re­go uży­wał, prze­mie­niał się w krew i czer­wie­niał na per­ga­mi­nie. Po­sta­no­wio­no już, że kie­dy przyj­dzie czas, zaj­mie miej­sce Abby. Czę­sto prze­sia­dy­wa­li ra­zem po­grą­że­ni w roz­mo­wach i mo­dli­twach.


    Mimo tylu za­let mło­dzień­ca Szi­ra szyb­ko za­czę­ła ży­wić uprze­dze­nie do no­we­go po­moc­ni­ka. Czę­sto wy­sy­ła­ła go do naj­mniej­sze­go go­łęb­ni­ka, któ­ry mie­ścił tyl­ko jed­ną oso­bę, lecz od­kry­ła, że Na­ha­ra zwy­kle pra­cu­je tam z nim w cia­sno­cie. Za­czę­ły­śmy się za­sta­na­wiać, czy nie ocie­ra­ją się ra­mio­na­mi i nie do­ty­ka­ją dłoń­mi. Gdy Ma­la­chiasz mo­dlił się w po­łu­dnie pod po­skrę­ca­ną oliw­ką, ca­łu­jąc rąb­ki ta­łe­su i skła­da­jąc po­ca­łu­nek Bogu, czy aby nie pro­sił Go, by oczy­ścił jego my­śli z ziem­skich żądz i pra­gnień? Mru­żąc oczy, Szi­ra bacz­nie mu się przy­glą­da­ła, a po jej twa­rzy prze­my­kał cień.


    Pew­ne­go dnia, w po­łu­dnie, gdy Na­ha­ra po­szła do domu po stra­wę z so­cze­wi­cy i oli­wek, Szi­ra po­sta­no­wi­ła od­pra­wić Ma­la­chia­sza. Przy­pa­try­wa­ły­śmy się im, sto­jąc z boku. Wła­ści­wie to były jej go­łęb­ni­ki. Pra­co­wa­ła tu naj­dłu­żej i we wszyst­kim jej słu­cha­ły­śmy.


    – Mo­żesz iść – rzu­ci­ła. – Nie mu­sisz zo­sta­wać do wie­czo­ra.


    Wy­bra­ły­śmy trzy pięk­ne go­łę­bie na wie­cze­rzę dla ka­pła­na i wła­śnie sku­ba­łam je z piór. Gło­wę mia­łam spusz­czo­ną, lecz wszyst­ko sły­sza­łam.


    – Źle się sta­ram? – spy­tał zdzi­wio­ny Ma­la­chiasz. Nikt nie kwe­stio­no­wał jego uczyn­ków wśród es­seń­czy­ków, a tu chcia­ła go od­pra­wić ko­bie­ta. Spoj­rzał na nią nie­uf­nie.


    – Two­ja pra­ca jest bez za­rzu­tu – od­rze­kła Szi­ra. – Po pro­stu nie je­steś nam po­trzeb­ny.


    Mu­sia­ła do­strzec moją minę, bo dla mnie też było to nie­po­ję­te. Ma­la­chiasz zdjął z nas część obo­wiąz­ków i nie wi­dzia­łam po­trze­by, by go upo­ka­rzać. Es­seń­czy­cy przy­sła­li nam naj­lep­sze­go ze swe­go gro­na, lecz Szi­ra naj­wy­raź­niej była in­ne­go zda­nia. Kie­dy zo­sta­ły­śmy same, wy­zna­ła:


    – Gdy­by to była two­ja cór­ka, zro­bi­ła­byś to samo.


    Oba­wia­ła się ich wza­jem­nej sym­pa­tii. Ro­zu­mia­łam, dla­cze­go nie chcia­ła go dla cór­ki. Ma­la­chiasz był zbyt po­boż­ny, by do­strze­gać coś wię­cej prócz Boga i sie­bie. Jego wy­bran­ka nie kro­czy­ła­by u jego boku, lecz po­dą­ża­ła za nim ze spusz­czo­ną gło­wą.


    Gdy Na­ha­ra wró­ci­ła z je­dze­niem, była za­sko­czo­na, że go nie ma i, ru­mie­niąc się, za­czę­ła się za nim roz­glą­dać. Spoj­rza­ła gniew­nie na mat­kę i rzu­ci­ła do sio­stry:


    – Ode­sła­ła go, żeby zro­bić mi na złość.


    – Z pew­no­ścią mia­ła swe po­wo­dy – od­po­wie­dzia­ła zgod­nie z praw­dą Azi­za.


    – Jest okrut­na! – wy­krzyk­nę­ła Na­ha­ra. – Oto cały po­wód. Li­czy się tyl­ko jej zda­nie. Do­brze o tym wiesz. Mą­drze czy­nisz, że się jej nie zwie­rzasz.


    – To na­sza mat­ka. – Azi­za spu­ści­ła wzrok.


    – Któ­ra nie dba o na­sze szczę­ście – do­da­ła po­nu­ro Na­ha­ra.


    Uwa­ża­łam, że myli się co do Szi­ry. Ma­la­chiasz nie był dla niej od­po­wied­nią par­tią. Sły­nął z tego, że mo­dlił się aż do chwi­li, gdy usła­ne gwiaz­da­mi nie­bo za­czy­na­ło bled­nąć. Azi­za naj­wi­docz­niej po­dzie­la­ła tę opi­nię.


    – Spójrz, jak oni żyją – po­wie­dzia­ła do sio­stry, gdy ta za­czę­ła się skar­żyć. Było dla niej oczy­wi­ste, że mat­ka nie chce, by jej cór­ka po­dzie­li­ła los tam­tych ko­biet, na­zna­czo­ny słu­żeb­no­ścią, bie­dą i po­świę­ce­niem.


    Mimo że Szi­ra od­pra­wi­ła Ma­la­chia­sza, wciąż moż­na było wy­czuć jego obec­ność. Zda­rza się, że lu­dzie wo­kół po­tra­fią do­strzec, jaki los cię cze­ka, pod­czas gdy ty sama po­zo­sta­jesz śle­pa i brniesz ścież­ką błę­dów. Tak wła­śnie było z młod­szą cór­ką Szi­ry. Wszyst­kie umia­ły­śmy prze­wi­dzieć jej przy­szłość w za­leż­no­ści od dro­gi, któ­rą po­dą­ży, lecz ona sama tego nie wi­dzia­ła. Na­bur­mu­szo­na, wy­mknę­ła się za cięż­kie drew­nia­ne drzwi, choć mia­ła jesz­cze spo­ro do zro­bie­nia. Szi­ra po­bie­gła za nią, lecz było już za póź­no. Na­ha­ra znik­nę­ła bez śla­du, zu­peł­nie jak­by ją po­rwa­no i po­zo­stał po niej tyl­ko cień. Być może ru­szy­ła za Ma­la­chia­szem do ka­mien­nej sto­do­ły, gdzie miesz­ka­li es­seń­czy­cy, zdjąw­szy san­da­ły, by stą­pać boso jak ich ko­bie­ty. Była po­słusz­ną dziew­czy­ną, ale te­raz wy­mknę­ła się spod pie­czy mat­ki. Sta­nę­łam obok Szi­ry w pro­gu go­łęb­ni­ka. Nie wy­glą­da­ła już jak groź­na cza­row­ni­ca, lecz mat­ka, któ­rą ra­nią lek­ko­myśl­ne uczyn­ki jej dziec­ka.


    – Wró­ci – po­cie­szy­łam ją.


    Wpa­tru­jąc się w pu­sty plac, po­trzą­snę­ła gło­wą. Ty­sią­ce razy wi­dzia­ła mi­łość. Ob­my­śla­ła amu­le­ty, któ­re mia­ły ją wznie­cić, i ta­kie, któ­re mia­ły wy­ga­sić. Wy­po­wia­da­ła za­klę­cia ma­ją­ce zwią­zać ze sobą ko­chan­ków i ta­kie, któ­re do­pro­wa­dza­ły do ze­rwa­nia. Do­sta­tecz­nie dużo wie­dzia­ła o mi­ło­ści, by do­strzec jej pa­ję­czą sieć na­wet w pół­mro­ku go­łęb­ni­ka.


    – Nie­ste­ty, my­lisz się – od­po­wie­dzia­ła ci­cho ła­mią­cym się gło­sem. – Już ode mnie ode­szła. Ale gdy­by Ma­la­chiasz wie­dział, kim jest na­praw­dę, ni­g­dy by jej nie ze­chciał.


    Mimo upa­łu po­czu­łam na­gły chłód. Po­my­śla­łam, że tego nam trze­ba, gdyż co­dzien­nie mo­dli­li­śmy się o deszcz. I rze­czy­wi­ście po­ja­wi­ła się lek­ka mżaw­ka, praw­dzi­wy cud o tej po­rze roku. Dziw­ny był to jed­nak deszcz, opa­dał ni­czym bia­łe wstąż­ki z po­pie­la­te­go nie­ba. Ob­li­za­łam usta i prze­ko­na­łam się, że jest sło­ny. Nad­cią­gnął znad Mo­rza Soli. Zda­rza­ło się to cza­sem, gdy wiatr niósł ze sobą kłę­by pyłu. Jego wście­kłe po­dmu­chy po­ry­wa­ły tak­że dro­bin­ki wody i soli i spro­wa­dza­ły je na nas. Był to zły znak, bo to, co mia­ło być desz­czem, oka­zy­wa­ło się wodą mor­ską. Taki sło­ny opad za­tru­wał sady i wodę w cy­ster­nach. Ran­ni wo­jow­ni­cy będą dziś ję­czeć z bólu, a ko­bie­ty nie roz­pa­lą ognia, by ugo­to­wać stra­wę dla bli­skich. Pa­ste­rze prze­ko­na­ją się, że świe­że mle­ko zsia­da się w wia­drach i ma sło­ny smak.


    Lep­szy ża­den deszcz niż ten.


    Gdy schro­ni­ły­śmy się w go­łęb­ni­ku, Szi­ra za­czę­ła wy­po­wia­dać za­klę­cie. W osłu­pie­niu pa­trzy­ły­śmy, jak na­gle chwy­ta go­łę­bia i wy­cią­ga słu­żą­cy nam do po­sił­ków nóż. Ni­czym opę­ta­na na­cię­ła mu gar­dło i ob­ró­ci­ła pta­ka tak, by krew spły­wa­ła na ka­mien­ną po­sadz­kę. Uśmier­ce­nie go­łę­bi było prze­stęp­stwem, za któ­re gro­zi­ła kara, a już na pew­no nie wol­no było ich wy­ko­rzy­sty­wać do ciem­nych prak­tyk ke­sza­fim.


    Azi­za od­wró­ci­ła gło­wę, gdy zro­zu­mia­ła, co za­mie­rza jej mat­ka, by prze­rwać zwią­zek mię­dzy Na­ha­rą a mło­dzień­cem, któ­re­go so­bie upa­trzy­ła. Je­niec tak­że od­wró­cił wzrok, by nie być świad­kiem tak okrut­ne­go czy­nu. Tyl­ko Jael sta­ła jak urze­czo­na, wpa­tru­jąc się w opa­da­ją­ce pió­ra i krew na po­sadz­ce. Szyb­ko pod­chwy­ci­ła sło­wa za­klę­cia Szi­ry, jak­by li­czy­ła, że swym gło­sem wzmoc­ni jego dzia­ła­nie.


    Tym­cza­sem deszcz za­czął prze­le­wać się przez próg i zmył krwa­we śla­dy. Zda­ło mi się, że od­czy­nił w ten spo­sób cza­ry, uśmie­rza­jąc je, nim od­nio­sły sku­tek. Azi­za pró­bo­wa­ła wraz z jeń­cem uci­szyć prze­stra­szo­ne ule­wą go­łę­bie, któ­re mio­ta­ły się w go­łęb­ni­ku po śmier­ci jed­ne­go ze swych bra­ci. Wi­dzia­łam chmur­ne spoj­rze­nie Szi­ry, na próż­no sta­ra­ją­cej się zmieść sól z po­sadz­ki. Współ­czu­łam jej. Na­wet cza­row­ni­ca, któ­ra wzbu­dza­ła taki strach i zna­ła się na ma­gii le­piej niż więk­szość uczo­nych w Pi­śmie, nie zdo­ła­ła po­wstrzy­mać cór­ki, zde­cy­do­wa­nej, by po­sta­wić na swo­im.


    Po­śpie­szy­łam do wnu­ków, omi­ja­jąc ster­ty soli na­nie­sio­nej do twier­dzy przez zło­wiesz­czy deszcz. Na­gle uj­rza­łam na polu Na­ha­rę i jej ob­lu­bień­ca. Ko­bie­ty es­seń­czy­ków po­da­ro­wa­ły jej de­li­kat­ny bia­ły szal, któ­rym na­kry­ła wło­sy. Wi­dząc ją u boku Ma­la­chia­sza w okry­ciu gło­wy z naj­czyst­sze­go lnu, do­my­śli­łam się tego, cze­go ona sama jesz­cze nie wie­dzia­ła – że sta­ła się jed­ną z nich.
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    Księ­życ mie­sią­ca aw pul­so­wał czer­wie­nią, a w Jael doj­rze­wa­ło nowe ży­cie, wy­py­cha­jąc z niej wody przed ry­chłym po­ro­dem. Aku­rat klę­cza­ła przy pa­le­ni­sku i go­to­wa­ła stra­wę, gdy jej sza­ty sta­ły się na­gle mo­kre. Do­strze­głam prze­ra­że­nie w jej oczach. Szyb­ko wy­sła­łam dzie­ci do Szi­ry, by wie­dzia­ła, że czas Jael już nad­szedł. Jej syn Adir mógł czu­wać nad chłop­ca­mi, kie­dy bę­dzie­my wi­tać nowo na­ro­dzo­ne dziec­ko na tym świe­cie.


    Oj­ciec Jael ani razu nie od­wie­dził jej w ostat­nich dniach cią­ży, gdy prze­sta­ła już wy­cho­dzić z domu, zbyt ocię­ża­ła, żeby się ru­szać. Był za to u nas jej brat. Prze­pro­siw­szy, że na­ru­sza spo­kój na­sze­go do­mo­stwa, przy­klęk­nął obok Jael w srebr­nej, po­ły­sku­ją­cej w pół­mro­ku zbroi. Sły­sza­łam, jak roz­ma­wia­ją o Je­ro­zo­li­mie, wy­bu­cha­jąc od cza­su do cza­su śmie­chem, kie­dy wspo­mi­na­li dom, w któ­rym do­ra­sta­li, i drze­wo ogni­ste, pod któ­rym wy­sta­wa­li na tar­gu. Póź­niej Am­ram czę­sto się po­ja­wiał, do­brze się czu­jąc u nas. Moi wnu­ko­wie wdra­py­wa­li się na nie­go i ba­wi­li z nim w wo­jow­ni­ków. Jael przy­ga­dy­wa­ła mu na te­mat Azi­zy, na­zy­wa­jąc ba­ran­kiem, któ­ry śle­po po­dą­ża za uko­cha­ną.


    – Kar­mi cię sia­nem? – spy­ta­ła raz ze śmie­chem. – A na noc za­my­ka w za­gro­dzie?


    – Chcesz mnie roz­zło­ścić, Jaja? – od­po­wie­dział, też się uśmie­cha­jąc.


    Jael wy­ję­ła strzę­pek błę­ki­tu, ostat­ni ka­wa­łek chu­s­ty, któ­rą jej po­da­ro­wał. Po­ma­cha­ła nim, przy­po­mi­na­jąc, że za­cho­wa­ła go pod sien­ni­kiem na szczę­ście. Sama go wi­dzia­łam. Nie wspo­mnia­ła jed­nak, że trzy­ma tam też skra­wek ma­te­ria­łu z sza­ty jeń­ca.


    Pod­czas tych wi­zyt nie roz­ma­wia­li o ma­ją­cym się uro­dzić dziec­ku, choć Am­ram przy­niósł grze­chot­kę, któ­rą sam wy­stru­gał i do któ­rej wło­żył pest­ki śli­wek, by stu­ka­ły o sie­bie, kie­dy nią po­trzą­snąć. Jael ucie­szy­ła się i ode­tchnę­ła z ulgą, że brat za­ak­cep­to­wał jej stan, bez wzglę­du na to, kto był oj­cem dziec­ka.


    Pew­ne­go razu usły­sza­łam, jak Am­ram mówi, że to jego wina. Do­my­śli­łam się, że musi nim być ja­kiś jego to­wa­rzysz.


    – Nie od­da­waj ni­ko­mu nic, co jest dla cie­bie cen­ne – do­dał.


    – Cen­ne jest to, co wy­dam na ten świat – od­rze­kła Jael. – Więc sko­ro się wi­nisz, to wła­śnie to­bie po­win­nam za to po­dzię­ko­wać.


    *


    Nad­szedł czas po­ro­du. Ru­szy­ły­śmy wie­czo­rem do opusz­czo­nej spi­żar­ni, gdzie cze­ka­ła Szi­ra. Szłam, pod­trzy­mu­jąc Jael, któ­ra opar­ła się na mnie ca­łym cię­ża­rem, gdy za­czę­ły się bóle. Przy­sta­nę­ły­śmy na scho­dach, bo zgię­ła się wpół i sa­pa­ła, za­sko­czo­na siłą swe­go dziec­ka.


    – Bę­dzie ci to ro­bił już do koń­ca ży­cia, więc się przy­go­tuj – ostrze­głam ją.


    Pró­bo­wa­ła się uśmiech­nąć, lecz skur­cze sta­ły się zbyt gwał­tow­ne. Za­czę­ła ma­ja­czyć o lwie, któ­re­go utra­ci­ła na pu­sty­ni, męż­czyź­nie, któ­re­go ko­cha­ła, i o ce­nie, jaką musi za­pła­cić za swo­je wy­stęp­ki. Ro­bi­łam wszyst­ko, żeby ją uci­szyć. Jej twarz pło­nę­ła z bólu i go­rą­ca.


    – Od­da­łam go – szep­nę­ła. – Czy to nie wy­star­czy?


    Nie mia­łam po­ję­cia, czy ma na my­śli męż­czy­znę, zwie­rzę czy dziec­ko, któ­re za­raz się uro­dzi. Wy­glą­da­ła jak opę­ta­na. Ode­tchnę­łam, gdy uj­rza­łam śpie­szą­cą przez pole Szi­rę. We­zwa­ła Na­ha­rę, któ­ra zgo­dzi­ła się jej to­wa­rzy­szyć, mimo że się po­róż­ni­ły. Dziew­czy­na szła boso, w bia­łym nie­mal prze­zro­czy­stym sza­lu na gło­wie. Wło­sy za­plo­tła w war­kocz, tak jak zwy­kły to czy­nić ko­bie­ty es­seń­czy­ków. Mat­ka i cór­ka nie od­zy­wa­ły się do sie­bie, twa­rze mia­ły po­waż­ne i chmur­ne, a dzie­lą­cy je kon­flikt wy­ra­żał się tym, że trzy­ma­ły się z dala od sie­bie. Do­go­ni­ły nas na scho­dach. Szi­ra spraw­nie ob­ma­ca­ła brzuch Jael. Za­do­wo­lo­na ski­nę­ła gło­wą i ge­stem wska­za­ła, by­śmy we­szły do środ­ka, żeby roz­pa­lić ogień i za­go­to­wać wodę, pło­sząc de­mo­ny, któ­re mo­gły do­stać się do cy­stern.


    Jael ją po­wstrzy­ma­ła. Na jej twa­rzy ma­lo­wa­ło się wzbu­rze­nie. Usły­sza­łam, jak szep­cze:


    – Je­śli sta­niesz przed wy­bo­rem, ra­tuj dziec­ko. Mnie po­zwól odejść.


    – Do­brze, do­brze – zgo­dzi­ła się Szi­ra i spoj­rza­ła na mnie, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że to czas, gdy na­le­ży przy­ta­ki­wać. Prze­pro­wa­dzi­ły­śmy Jael przez spi­żar­nie i ru­szy­ły­śmy dłu­gim ko­ry­ta­rzem, przy­sta­jąc za każ­dym ra­zem, gdy bóle sta­wa­ły się nie do znie­sie­nia.


    – De­mon ta­rzał się tu po po­sadz­ce – wy­szep­ta­ła bo­jaź­li­wie Jael.


    – Słu­żą­ca, nie de­mon, a jej dziec­ko jest sil­ne i zdro­we – uspo­ko­iła ją Szi­ra.


    Wkrót­ce roz­pa­li­ły­śmy ogień i za­go­to­wa­ły­śmy wodę. Wszyst­ko dzia­ło się szyb­ko i w mil­cze­niu. Na­ha­ra uwi­ja­ła się z Szi­rą, jak­by ich wię­zy nie zo­sta­ły na­de­rwa­ne. Za­uwa­ży­łam, że dziew­czy­na mo­dli się, kie­dy Jael za­czę­ła ro­dzić, i rzu­ca peł­ne przy­ga­ny spoj­rze­nia na po­są­żek Asz­tar­te, któ­ry Szi­ra usta­wi­ła na ka­mien­nej pół­ce, by zło­żyć jej w ofie­rze krew to­wa­rzy­szą­cą na­ro­dzi­nom.


    Dziec­ko było szyb­sze niż my. Chło­pak nie mógł się do­cze­kać, by przyjść na ten świat. Jael szlo­cha­ła i wy­mo­gła na nas przy­rze­cze­nie, że po­ka­że­my jej jego twarz. Mó­wi­ła, jak­by za­raz mia­ła sko­nać i była to dla niej je­dy­na szan­sa zo­ba­cze­nia syna. Za­kli­na­ła nas, że odej­dzie w za­świa­ty, pod wa­run­kiem że choć raz uj­rzy dziec­ko, w prze­ci­wień­stwie do jej mat­ki, któ­ra uro­dzi­ła ją z za­mknię­ty­mi, nic nie­wi­dzą­cy­mi ocza­mi.


    – Bzdu­ry. Bę­dziesz go wi­dy­wać każ­de­go wie­czo­ra i ran­ka – za­pew­ni­ła Szi­ra, ra­dząc jej, by sku­pi­ła się na za­da­niu, ja­kie mia­ła wy­ko­nać.


    – Chcę wie­dzieć, ja­kie­go ko­lo­ru ma wło­sy i czy jego oczy są ciem­ne, czy ja­sne – nie da­wa­ła za wy­gra­ną Jael.


    – Tak, tak – zgo­dzi­ły­śmy się na­tych­miast, czu­jąc, że po­wie­trze robi się gę­ste i cięż­kie. Nad­szedł czas. Jael po­bla­dła i przy­gry­zła war­gi, z któ­rych za­czę­ła się są­czyć struż­ka krwi.


    Był tam sto­łek do ro­dze­nia, lecz nie zwra­ca­ła na nie­go uwa­gi, po­dob­nie jak na na­sze wska­zów­ki. Bła­ga­ła Szi­rę, by w ra­zie cze­go wy­cho­wa­ła jej dziec­ko jak wła­sne i nie do­pu­ści­ła, żeby spo­tkał je los sie­rot w trud­nych cza­sach, kie­dy były po­rzu­ca­ne na pu­sty­ni, gdzie pa­da­ły ofia­rą sza­ka­li. Szi­rze uda­ło się ją uspo­ko­ić li­ta­nią obiet­nic, tym­cza­sem Na­ha­ra przy­nio­sła wodę, by schło­dzić roz­pa­lo­ne czo­ło i war­gi Jael.


    Po­ród oka­zał się za­dzi­wia­ją­co szyb­ki. Jael par­ła jak na ko­men­dę, lecz była zła, że Szi­ra każe jej krzy­czeć.


    – Ła­twiej ro­dzisz, kie­dy krzy­czysz. Na­le­ży wy­strze­gać się ci­szy. No już, wrzeszcz! – na­ka­za­ła Szi­ra.


    I Jael wrzesz­cza­ła. Wście­kła, sta­wa­ła się nad wy­raz wy­mow­na, gdyż nie­ma złość była jej praw­dzi­wym ję­zy­kiem. Par­ła z ca­łych sił, czer­wie­nie­jąc przy tym i wy­krzy­wia­jąc twarz. Raz, dru­gi – i po­ja­wi­ła się głów­ka. Jael była wy­czer­pa­na. Oświad­czy­ła, że już nie da rady. Wte­dy po­szły w ruch olej­ki, wrzą­tek i za­klę­cia Szi­ry i Na­ha­ry. W koń­cu ze­bra­ła się w so­bie i za­czę­ła przeć trze­ci raz. Dziec­ko wy­pa­dło na dło­nie Na­ha­ry, jak­by już nie chcia­ło być cię­ża­rem dla mat­ki. Był to duży, ład­ny chłop­czyk o śnia­dej skó­rze. Szyb­ko owi­nę­ły­śmy go płót­nem i od­da­ły­śmy Jael.


    Wy­szłam za­czerp­nąć świe­że­go po­wie­trza, wy­czer­pa­na po­ro­dem, któ­re­go by­łam świad­kiem, i na­pię­ciem, ja­kie mu to­wa­rzy­szy­ło. Wró­ci­łam my­śla­mi do wła­sne­go dziec­ka, do mo­jej pięk­nej cór­ki, któ­rą utra­ci­łam. Zda­ło mi się, że jej pierw­sze tchnie­nie dzie­li­ły od ostat­nie­go je­dy­nie se­kun­dy. Ze zdzi­wie­niem za­uwa­ży­łam sto­ją­ce­go na scho­dach jeń­ca. Ni­czym duch wy­śli­zgnął się z łań­cu­chów, wy­szedł z go­łęb­ni­ka i wspiął się na ży­wo­płot z cier­ni­stych krze­wów, za­pew­nia­ją­cy bez­pie­czeń­stwo pa­są­cym się ko­zom i owcom. Gdy­by ktoś go zo­ba­czył, uznał­by za zbie­ga i za­gro­że­nie dla miesz­kań­ców twier­dzy i go za­bił. Sku­lił się w ciem­no­ściach, kie­dy się zbli­ży­łam, lecz roz­po­znaw­szy mnie, na­tych­miast za­czął wy­py­ty­wać o Jael.


    – Rze­czy­wi­ście głu­piec z cie­bie, sko­ro cią­gniesz tu, jak­byś był jego oj­cem – zbesz­ta­łam go.


    – Nie je­stem ni­czy­im oj­cem – przy­znał z ża­lem i spoj­rzał na mnie za­fra­so­wa­ny. – Nie dla­te­go tu je­stem. Przy­sze­dłem dla niej.


    – Toś jesz­cze głup­szy – od­pa­ro­wa­łam. – Bo Jael nie jest two­ją żoną.


    Wzru­szył mnie jed­nak, choć go skar­ci­łam. Uspo­ko­iłam go, że Jael do­cho­dzi do sie­bie. Mimo to za­kli­nał mnie, bym po­zwo­li­ła mu ją zo­ba­czyć, bo do­pie­ro gdy uj­rzy jej twarz, prze­ko­na się, czy nic jej nie gro­zi. Za­rze­kał się, że go wzy­wa­ła i że po­dą­żył tu za jej gło­sem. Sły­szał jej prze­raź­li­we krzy­ki i wie­dział, ja­kie męki prze­ży­wa, choć spi­żar­nia przy­po­mi­na­ła ka­mien­ny loch, a on sie­dział za­mknię­ty w go­łęb­ni­ku. Mó­wił tak szcze­rze, że w koń­cu go wpu­ści­łam, na­ka­zu­jąc wcze­śniej mil­cze­nie. Ża­den męż­czy­zna nie po­wi­nien oglą­dać na­ro­dzin, lecz on był nie­wol­ni­kiem, wła­ści­wie nie męż­czy­zną. Uli­to­wa­łam się nad nim, co do mnie nie­po­dob­ne. Może zbli­ży­ły nas do sie­bie go­dzi­ny, któ­re spę­dza­li­śmy ra­zem w go­łęb­ni­ku, a może ujął mnie błysk w jego oczach, kie­dy mó­wił o na­ro­dzi­nach dziec­ka.


    Sły­sza­łam za sobą jego mia­ro­wy od­dech. Przy­sta­nę­li­śmy w pro­gu. Wi­dzie­li­śmy mi­go­cą­cy ka­ga­nek za­pa­lo­ny przez Szi­rę przed po­sąż­kiem wy­klę­tej Asz­tar­te, Kró­lo­wej Nie­bios, bo­gi­ni płod­no­ści.


    Dziec­ko spo­czy­wa­ło w ra­mio­nach mat­ki. Je­niec ski­nął gło­wą i ode­tchnął, wi­dząc, że Jael prze­szła po­ród bez szwan­ku. Zda­wa­ła się za­uro­czo­na nie­mow­lę­ciem. Jej oczy błysz­cza­ły, a skó­ra lśni­ła od potu. Kie­dy się ro­ze­śmia­ła, za­uwa­żyw­szy gry­mas dziec­ka, je­niec uśmiech­nął się z dumą, jak­by na­praw­dę był jego oj­cem.


    Póź­niej uści­snął mi ra­mię, po­dzię­ko­wał i wy­szedł, by za­jąć się swo­imi spra­wa­mi. Na­ha­ra po­le­wa­ła po­sadz­kę wodą, pró­bu­jąc ją zmyć. My­śla­mi była jed­nak gdzie in­dziej. Mil­cza­ła. Speł­ni­ła swe za­da­nie i te­raz chcia­ła już iść. Wbiw­szy wzrok w zie­mię, opa­dła na ko­la­na i za­czę­ła szo­ro­wać po­pla­mio­ne ka­mie­nie. Gdy za­pro­po­no­wa­łam, że jej po­mo­gę, uśmiech­nę­ła się.


    – Tyl­ko bo­żej po­mo­cy po­trze­bu­ję – szep­nę­ła, pięk­na, bo­go­boj­na i czy­sta, lecz już nie taka, jaką ją zna­li­śmy.


    Szi­ra przy­kuc­nę­ła obok Jael i po­chy­li­ła ku niej twarz. Zdję­ła z szyi je­den ze zło­tych amu­le­tów i po­da­ro­wa­ła go mło­dej mat­ce, za­pew­nia­jąc, że przy­nie­sie jej szczę­ście i uchro­ni od złe­go. Na jed­nej stro­nie dys­ku wid­niał na­pis sła­wią­cy na­sze­go praw­dzi­we­go kró­la, Je­dy­ne­go nie­na­zwa­ne­go, o ty­siącu imion: Ehje aszer Ehje – Je­stem, któ­ry Je­stem, Gi­bor Nora – Boga Po­tęż­ne­go Ma­je­sta­tu. Po dru­giej stro­nie li­te­ry he­braj­skie były wy­mie­sza­ne z grec­ki­mi: Cha­je olam le-olam. Ży­cie wiecz­ne na wie­ki.


    Amu­le­ty mu­sia­ły po­cho­dzić z Egip­tu, gdyż ten, któ­ry Szi­ra po­da­ro­wa­ła Jael, zdo­bi­ły wi­ze­run­ki księ­ży­ca i słoń­ca, sym­bo­le mocy Kró­lo­wej Nie­bios. Były one u nas za­ka­za­ne, lecz Jael z ra­do­ścią za­wie­si­ła go so­bie na szyi jako przy­ję­ty z wdzięcz­no­ścią po­da­ru­nek jed­nej mat­ki dla dru­giej. Ko­bie­ty uca­ło­wa­ły się, by uczcić nowe ży­cie. Sy­no­wi nie wol­no nadać imie­nia, póki nie zo­sta­nie ob­rze­za­ny, więc przy­sta­wiw­szy go so­bie do pier­si, Jael za­czę­ła na­zy­wać zwy­czaj­nie chłop­cem, za­wie­ra­jąc w tym sło­wie tyle mi­ło­ści, co w imie­niu.


    Na­ha­ra za­wi­nę­ła ło­ży­sko w płót­no. Jak to jest w zwy­cza­ju, za­ko­pie je w sa­dzie pod przy­wię­dły­mi drze­wa­mi, by ży­cio­daj­ne soki za­si­li­ły wy­nisz­czo­ną zie­mię. Sta­nę­ła koło mnie w bia­łej tu­ni­ce po­chla­pa­nej krwią. Za­wsze była po­waż­na jak na swój wiek, a te­raz wy­da­wa­ła się cał­kiem do­ro­sła. Z nie­chę­cią spo­glą­da­ła na amu­let, któ­ry jej mat­ka prze­ka­za­ła Jael.


    – To po­da­ru­nek dla cór­ki – oce­ni­ła chłod­no. – Daje mi do zro­zu­mie­nia, że nie za­cho­wa go dla mnie.


    W jej gło­sie wy­czu­wa­ło się ból, ale i po­gar­dę.


    Zgod­nie z oby­cza­jem ko­biet es­seń­czy­ków Na­ha­ra nie mia­ła na so­bie żad­nych ozdób. Sta­ła bosa na chłod­nej po­sadz­ce. Bran­so­let­ki i amu­le­ty, ja­kie kie­dyś no­si­ła, roz­da­ła. Wi­dzia­łam, jak dzie­ci ba­wią się nimi w peł­nym ku­rzu ogród­ku przy ka­mien­nej sto­do­le, w któ­rej miesz­ka­li es­seń­czy­cy.


    – A przy­ję­ła­byś od niej taki po­da­ru­nek? – spy­ta­łam, bo prze­cież sama od­wró­ci­ła się od mat­ki.


    Na­ha­ra wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, wie­dząc, że mam ra­cję. Nie daje się pre­zen­tu ko­muś, kto go nie przyj­mie. Wy­pa­sa­ła te­raz ca­ły­mi dnia­mi kozy, kar­miąc je chwa­sta­mi, jak­by od uro­dze­nia była pa­ster­ką. By­łam świad­kiem, jak wraz z po­boż­ny­mi ko­bie­ta­mi zmy­wa­ła twarz wodą przed po­sił­kiem i, za­mknąw­szy oczy, w eks­ta­zie ko­ły­sa­ła się cała roz­mo­dlo­na. W go­łęb­ni­kach nie roz­ma­wia­ły­śmy o tym, co oczy­wi­ste: Na­ha­ra już ni­g­dy do nas nie wró­ci.


    – Co byś zro­bi­ła z tym zło­tem? – drą­ży­łam, wie­dząc, że sek­ta, do któ­rej przy­sta­ła, uzna­je wszel­kie do­bra za bez­war­to­ścio­we i przy­dat­ne je­dy­nie na tym świe­cie. – Wy­da­wa­ło mi się, że co na­le­ży do jed­ne­go z was, jest wła­sno­ścią wszyst­kich.


    Od­bie­ra­jąc po­ród, Na­ha­ra była rów­no­rzęd­ną part­ner­ką Szi­ry, jed­nak te­raz, gdy wpa­try­wa­ła się w Jael, zże­ra­ła ją dzie­cin­na za­zdrość.


    – Nie ozna­cza to, że mat­ki też są wspól­ne – rzu­ci­ła ura­żo­nym to­nem, jak­by to Szi­ra ją prze­gna­ła, a nie ona sama do­ko­na­ła wy­bo­ru w dniu, kie­dy spadł sło­ny deszcz.


    Po ośmiu dniach uda­łam się z Jael i jej sy­nem do sy­na­go­gi, by pod­dać go ry­tu­ało­wi, któ­ry w imię wia­ry musi przejść każ­dy chło­piec. Tak było za­wsze, już od cza­sów Abra­ha­ma. Wie­lu uwa­ża­ło, że dzię­ki temu ob­rząd­ko­wi dzie­ci płci mę­skiej sta­ją się ta­mim, do­sko­nal­sze. Po­noć Doma, anioł gro­bo­wy, nie może spa­lić ani drę­czyć ob­rze­za­ne­go męż­czy­zny, gdy ten wkra­cza do Przy­szłe­go Świa­ta, a cier­pie­nie tu i te­raz daje ochro­nę przed mę­ka­mi wiecz­ny­mi.


    Prze­kro­czy­ły­śmy próg sy­na­go­gi, lecz da­lej nas nie wpusz­czo­no. Ry­tu­ał ten nie był spra­wą star­szy­zny. Oj­ciec dziec­ka po­wi­nien za­dbać o przy­mie­rze swe­go syna z Bo­giem, a sko­ro go nie było, nie za­mie­rza­no za­wra­cać so­bie tym gło­wy. Jael przy­tu­la­ła dziec­ko, bo­jąc się, że ża­den męż­czy­zna się za nim nie wsta­wi z uwa­gi na oko­licz­no­ści jego na­ro­dzin i że bę­dzie mu­sia­ła spro­stać temu za­da­niu sama, jak żona Moj­że­sza, Se­fo­ra. Wie­dzia­łam, że ma przy so­bie szty­let, lecz wzdra­ga się na samą myśl, że oka­le­czy syna, gdyż jej mi­łość i od­da­nie spra­wią, że z pew­no­ścią za­drży jej ręka.


    W koń­cu zja­wił się jej brat w na­rzu­co­nym na ra­mio­na ta­łe­sie. Naj­wy­raź­niej czuł się nie­swo­jo w tej roli. Za­sta­na­wia­łam się, jak po­ra­dzi so­bie z ta­kim za­da­niem, bo minę miał nie­pew­ną, kie­dy Jael po­da­ła mu no­wo­rod­ka. Tym­cza­sem chło­piec za­pa­trzył się swy­mi czar­ny­mi jak wę­giel­ki ocza­mi w wuja i na­wet nie mru­gnął. Na jego le­wym po­licz­ku wid­nia­ło czer­wo­ne zna­mię, lecz mia­ły­śmy na­dzie­ję, że z cza­sem znik­nie.


    – Nie przy­pusz­cza­łem, że bę­dzie tak wy­glą­dał – wy­pa­lił Am­ram.


    – Wy­glą­da jak każ­de dziec­ko – od­rze­kłam trzeź­wo. Nie było po­wo­du, by trak­to­wać je jako mam­zer, bę­kar­ta bez żad­nych praw, na­wet do ob­rze­za­nia, choć z pew­no­ścią zo­sta­nie uzna­ny za sze­tu­ki, mil­czą­ce­go, jak każ­de dziec­ko, któ­re nie zna ojca.


    – Za­iste – ro­ze­śmiał się Am­ram. – I jest sil­ny. – Z uzna­niem kiw­nął gło­wą.


    Nie do­my­śla­łam się, że oprócz nas w sy­na­go­dze jest ktoś jesz­cze, póki Jael na­gle nie cof­nę­ła się o krok.


    W mro­ku stał sta­ry skry­to­bój­ca. Był tam cały czas, wpa­tru­jąc się chłod­nym wzro­kiem w nie­mow­lę.


    – On to zro­bi – rzekł Am­ram.


    Jael jesz­cze moc­niej przy­tu­li­ła syna, zdu­mio­na obec­no­ścią ojca. Ostat­ni raz wi­dzia­ła go, gdy pod­czas awan­tu­ry ude­rzył ją i prze­pę­dził z domu.


    – My­ślisz, że nie umiem uży­wać szty­le­tu? – rzu­cił, wi­dząc jej wa­ha­nie.


    – Umiesz. To na pew­no – od­po­wie­dzia­ła.


    Naj­wy­raź­niej prze­szy­wał ją strach.


    – Czyż nie je­stem two­im oj­cem?


    Jael spoj­rza­ła na nie­go lę­kli­wie.


    – Czyż to dzie­cię nie jest mym wnu­kiem?


    Am­ram szep­nął jej, by mu za­ufa­ła. To on na­mó­wił ojca, by przy­szedł do sy­na­go­gi. Na­ro­dzi­ny chłop­ca spra­wi­ły, że się po­go­dzi­li.


    – Dziec­ko to na­le­ży do nas, a my do nie­go, zwłasz­cza w ta­kim dniu. Nie jest dla nas cię­ża­rem, bo nas do sie­bie zbli­ży­ło.


    Je­dy­nie męż­czyź­ni mo­gli wziąć udział w ce­re­mo­nii, pod­czas któ­rej dziec­ku zo­sta­nie nada­ne imię. Syn Jael był go­tów na za­war­cie przy­mie­rza z Bo­giem, miał w so­bie dość ży­cia i sił, by oprzeć się na­wo­ły­wa­niom Li­lit i jej de­mo­nów, nie tak jak w dniach tuż po po­ro­dzie. Do­tąd jed­ną nogą był w ich świe­cie, a dru­gą w na­szym. Te­raz, kar­mio­ny mle­kiem mat­ki, za­pu­ścił ko­rze­nie. Ce­re­mo­nia ta wy­zna­czy mu ścież­kę na całe ży­cie.


    Oj­ciec cze­kał na de­cy­zję Jael, po­chy­liw­szy gło­wę na znak sza­cun­ku, ja­kie­go do­tych­czas ni­g­dy nie oka­zy­wał swej cór­ce.


    – Weź go – po­wie­dzia­ła. – Na­wet je­śli nie będę go wi­dzia­ła, bę­dzie tam Bóg.


    Cze­ka­ły­śmy na nich przy za­chod­nim mu­rze twier­dzy. Jael aż po­bla­dła. Nie chcia­ła przy­siąść na ław­ce, wciąż ner­wo­wo się prze­cha­dza­ła. Kie­dy dziec­ko krzyk­nę­ło, chwy­ci­ła mnie za rękę.


    – Krzyk to do­bry znak – przy­po­mnia­łam jej sło­wa Szi­ry. – To ci­szy po­win­ni­śmy się lę­kać.


    Am­ram też był bla­dy, gdy wresz­cie przy­niósł dziec­ko mat­ce. Kie­dy uj­rza­ła bra­ta, gry­mas cier­pie­nia na jej twa­rzy za­mie­nił się w uśmiech. Zwy­kle za­ma­szy­sty krok Am­ra­ma był te­raz ostroż­ny. Naj­wi­docz­niej czuł się od­po­wie­dzial­ny za sio­strzeń­ca.


    – Wy­glą­dasz go­rzej niż on – za­żar­to­wa­ła.


    – Bo pew­nie bar­dziej się na­cier­pia­łem.


    Jael od­kry­ła ko­cy­ki, któ­ry­mi wcze­śniej owi­nę­ła syna. Cię­cie było ide­al­ne, a rana nie­wiel­ka. Dziec­ko już za­snę­ło w ra­mio­nach mat­ki, wy­czer­pa­ne pła­czem i na­głym bó­lem. Wino, któ­re mu po­da­no, by zła­go­dzić wstrząs, też zro­bi­ło swo­je. Sta­ry skry­to­bój­ca sta­nął na pro­gu świą­ty­ni. Jael, wciąż onie­śmie­lo­na jego obec­no­ścią, ski­nę­ła mu gło­wą w po­dzię­ce, lecz Jo­sef bar El­cha­nan jak­by się roz­pły­nął. Ro­zej­rza­łam się po pla­cu, ale nie do­strze­głam na­wet jego cie­nia.


    – Po­wie­dział coś? – spy­ta­ła Jael, nie zdo­ław­szy po­wstrzy­mać cie­ka­wo­ści.


    – Wy­star­czy, że go po­bło­go­sła­wił – od­rzekł Am­ram.


    Po­sma­ro­wa­ły­śmy ranę przy­spie­sza­ją­cym go­je­nie olej­kiem z bal­sa­mow­ca i mio­du, jed­nak trze­ba było zro­bić coś jesz­cze, by ob­wie­ścić świa­tu na­ro­dzi­ny chłop­ca.


    Po­szły­śmy z nim na pole w noc uby­wa­nia księ­ży­ca. Szi­ra już tam na nas cze­ka­ła. Za­trzy­ma­ły­śmy się w miej­scu, gdzie Na­ha­ra za­ko­pa­ła ło­ży­sko, by od­pra­wić wła­sny ry­tu­ał nada­nia dziec­ku imie­nia. Noc była gwiaź­dzi­sta, lecz sta­nę­ły­śmy w mro­ku, by nie wy­pa­trzy­li nas war­tow­ni­cy. Szi­ra roz­bi­ła na dwo­je sko­rup­kę jaja. Na każ­dej po­łów­ce czar­nym atra­men­tem po­zy­ska­nym ze zmiaż­dżo­nych owo­ców mor­wy wy­pi­sa­ła świę­te imię Boga tyle razy, ile się zmie­ści­ło.


    Ehje aszer Ehje.


    Roz­pa­li­ły­śmy nie­wiel­kie ogni­sko. Jael uło­ży­ła dziec­ko na tra­wie. Tro­chę po­kwi­li­ło i za­raz usnę­ło. Zdję­ła sza­tę i chu­s­tę z gło­wy, by sta­nąć przed Bo­giem jak w dniu, kie­dy zmar­ła jej mat­ka, a ona się uro­dzi­ła, w tym sa­mym mie­sią­cu aw. W gęst­nie­ją­cym dy­mie Szi­ra za­czę­ła wy­po­wia­dać za­klę­cie ma­ją­ce chro­nić syna Jael.


    – Chroń to dzie­cię od wszel­kich prze­ciw­no­ści losu. Po­zwól mu stać się męż­czy­zną i śpie­wać pie­śni na chwa­łę na­sze­go Pana i kró­la, wszech­mo­gą­ce­go Boga, któ­ry nas stwo­rzył. Amen, Amen, Sela, niech Bóg chro­ni cię od zła wszel­kie­go i po­zwo­li prze­by­wać w Je­ro­zo­li­mie i we wszyst­kim, co świę­te.


    Póź­niej, w żół­ta­wej po­świa­cie księ­ży­ca, za­ko­pa­ła sko­rup­ki jaja pod drze­wem. Ło­ży­sko już znik­nę­ło, za­si­la­jąc zie­mię w po­dzię­ce dla Wszech­moc­ne­go. Jael okry­ła gło­wę sza­lem i wło­ży­ła tu­ni­kę. Wzię­ła dziec­ko na ręce i nada­ła mu pod go­łym nie­bem imię – ta­kie samo, ja­kie nada­li mu ran­kiem męż­czyź­ni w sy­na­go­dze. Na­zwa­ła go Ar­jem, lwem, choć prze­spał całą ce­re­mo­nię jak nie­win­ny ba­ra­nek.
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    Wo­jow­ni­cy znów za­pu­ści­li się na pu­sty­nię, ale tym ra­zem nie po to, by wal­czyć, lecz by po­lo­wać, pró­bu­jąc za wszel­ką cenę obro­nić nas przed gło­dem. Tym­cza­sem Rzy­mia­nie po­wró­ci­li w miej­sce, któ­re ozna­czy­li ka­mie­nia­mi, i nasi nie mie­li wyj­ścia: mu­sie­li umknąć przed wro­giem, któ­ry za­czął śle­dzić ich ru­chy. Przy­wieź­li tyl­ko parę wy­chu­dzo­nych ku­ro­patw i ma­łe­go ko­zio­roż­ca po­rzu­co­ne­go przez sta­do. Dzia­ło się to w mie­sią­cu ti­szri, kie­dy wszyst­ko doj­rze­wa, a my po­win­ni­śmy się ra­do­wać, jed­nak w twier­dzy pa­no­wa­ła ci­sza i wszy­scy mie­li­śmy złe prze­czu­cia.


    W go­łęb­ni­kach bra­ko­wa­ło nam Na­ha­ry, zwłasz­cza Azi­za tę­sk­ni­ła za sio­strą. Czę­sto cha­dza­ła na pole w po­bli­żu kwa­te­ry es­seń­czy­ków, sia­da­ła po tu­rec­ku na tra­wie i go­dzi­na­mi cze­ka­ła na Na­ha­rę, lecz ta ni­g­dy do niej nie przy­szła. Gdy Azi­za ru­sza­ła za ko­za­mi, któ­re wy­pa­sa­ła jej sio­stra, Na­ha­ra szyb­ko za­pę­dza­ła je w inne miej­sce. Ura­żo­na Azi­za za­czę­ła dla za­bi­cia cza­su wy­ra­biać strza­ły. Wszyst­kie mu­sia­ły­śmy po­ma­gać przy wy­ro­bie bro­ni. Wie­le ko­biet zbie­ra­ło się wie­czo­ra­mi, by cio­sać ka­mie­nie do proc, jed­nak ona ukry­wa­ła swo­je do­dat­ko­we za­ję­cie przed mat­ką.


    – Uzna­ła­by, że mi to nie przy­stoi – stwier­dzi­ła.


    Oka­za­ło się, że Azi­za ma do tego smy­kał­kę. Jej gro­ty były cien­kie i pięk­nie wy­ko­na­ne. Przy­twier­dza­ła je do strzał lnia­nym sznur­kiem. Star­sza cór­ka Szi­ry za­dzi­wia­ją­co nada­wa­ła się do tej pra­cy, gdyż me­tal był dla niej tym, czym dla in­nych ko­biet tka­ni­na i nit­ka. Do­strze­głam w niej to, co do­strze­ga­łam każ­de­go ran­ka w moim pie­ka­rzu: za­mi­ło­wa­nie do two­rze­nia cze­goś wy­jąt­ko­we­go z róż­nych skład­ni­ków, czy to z soli, psze­ni­cy, czy z że­la­za.


    Je­niec wy­ja­wił nam, że w kra­inie, z któ­rej po­cho­dzi, strza­ły każ­de­go wo­jow­ni­ka zdo­bi go­dło jego ple­mie­nia – w jego przy­pad­ku je­leń, zwierz, o któ­rym nam opo­wia­dał, lecz w któ­re­go ist­nie­nie trud­no było uwie­rzyć, gdyż w kłę­bie po­noć do­rów­ny­wał wzro­stem czło­wie­ko­wi, a jego rogi były roz­po­star­te sze­rzej niż skrzy­dła sępa. Za­rze­kał się, że już jako chło­piec uży­wał strzał no­szą­cych po­do­bi­znę tego wspa­nia­łe­go stwo­rze­nia.


    – Przy­wią­zuj pió­ra do koń­có­wek – do­ra­dził Azi­zie. – Dzię­ki temu da­lej po­le­cą.


    Am­ram ucho­dził za fe­nik­sa od­ra­dza­ją­ce­go się po każ­dej bi­twie, więc Azi­za przy­go­to­wa­ła mu strza­ły, któ­re by­ły­by god­ne tak wiel­kie­go wo­jow­ni­ka, zdo­biąc je pió­ra­mi ja­strzę­bi za­bar­wio­ny­mi w wy­wa­rze z ma­rza­ny. Po­pla­mi­ła przy tym na czer­wo­no ręce. Jael żar­to­wa­ła, że tak się za­pa­mię­ta­ła w mi­ło­ści, iż jej żar roz­pa­la do czer­wo­no­ści dło­nie.


    Kie­dy nad­szedł czas pró­by dla jej wy­ro­bów, Azi­za po­sła­ła Adi­ra do ko­szar po łuk. Gdy stam­tąd wró­cił, śmiał się i do­ci­nał sio­strze, żeby le­piej nie bra­ła go do ręki, bo zro­bi so­bie krzyw­dę. Azi­za tyl­ko się uśmiech­nę­ła i ode­pchnę­ła go.


    Usia­dłam z Jael, któ­ra uło­ży­ła syna w no­si­dle z mięk­kiej weł­ny. Arje był po­god­nym dziec­kiem o ciem­nych błysz­czą­cych oczach, spo­koj­nym ni­czym ba­ra­nek, ja­kim się zdał w wie­czór, gdy Jael nada­ła mu imię. Choć miał le­d­wie kil­ka ty­go­dni, prze­sy­piał całe noce, tu­ląc skra­wek błę­ki­tu, któ­ry mat­ka da­wa­ła mu, by go uko­ić. Czer­wo­ne zna­mię na po­licz­ku wciąż było wi­docz­ne, lecz za­czę­ło za­ni­kać, sma­ro­wa­ne bal­sa­mem z psze­ni­cy, mio­du i alo­esu. Uzna­ły­śmy, że gę­ste czar­ne wło­sy chłop­ca są ozna­ką mę­sko­ści. Za­chwy­ca­ły­śmy się wiel­ko­ścią jego rą­czek, stóp i kształt­nym pe­ni­sem, któ­re świad­czy­ły o tym, że za dzie­sięć lat pew­nie bę­dzie mógł dźwi­gnąć osła.


    – Może niech wy­pró­bu­je strza­ły, sko­ro taki z nie­go wo­jow­nik! – żar­to­wa­ły­śmy, bo nie było wśród nas in­nych męż­czyzn.


    Azi­za po­da­ła łuk jeń­co­wi, choć da­wa­nie bro­ni nie­wol­ni­ko­wi sta­no­wi­ło prze­stęp­stwo. Wziął go, wdzięcz­ny za oka­za­ne mu za­ufa­nie. Każ­da ze strzał tra­fia­ła w cel – zgru­bie­nie na pniu sta­rej oliw­ki ro­sną­cej za go­łęb­ni­kiem. Je­niec mie­rzył do niej z pro­gu, więc nikt inny go nie wi­dział. Po­kło­nił się, gdy za­czę­ły­śmy chwa­lić jego zręcz­ność. Za­uwa­żył, że Azi­za przy­pa­tru­je mu się z po­dzi­wem, nie spusz­cza­jąc z oczu łuku, któ­ry dzier­żył w dło­niach.


    – Na­uczę cię – za­pro­po­no­wał. – Wte­dy sama się prze­ko­nasz, ile war­te są two­je strza­ły. Rzad­ko wi­dy­wa­łem tak do­sko­na­łe gro­ty.


    Azi­za cof­nę­ła się, za­kry­ła oczy dłoń­mi i po­krę­ci­ła gło­wą, ale jej mina świad­czy­ła o tym, że bar­dzo tego pra­gnie.


    We­dle pra­wa ko­bie­tom nie wol­no było do­ty­kać bro­ni, lecz już raz zła­ma­ły­śmy je, da­jąc łuk nie­wol­ni­ko­wi. Same grze­szy­ły­śmy, więc nie po­tę­pia­ły­śmy in­nych. Spo­glą­da­ły­śmy pro­sto w oczy tym, któ­re ob­ma­wia­ły Jael i jej dziec­ko, zmu­sza­jąc je, by to one spu­ści­ły wzrok.


    – Wy­pró­buj swe dzie­ło – na­ma­wia­łam Azi­zę, na­wet je­śli mia­ło to słu­żyć wy­łącz­nie roz­ryw­ce.


    – Do­brze – zgo­dzi­ła się. – Ale ro­bię to tyl­ko dla was.


    Je­niec za­czął jej ob­ja­śniać, jak ma strze­lać, a ona uważ­nie go słu­cha­ła. Zręcz­nie na­pię­ła łuk. Na jej twa­rzy po­ja­wił się sze­ro­ki uśmiech. Tra­fi­ła już za pierw­szym ra­zem. Nie­wol­nik był zdu­mio­ny.


    – Masz du­szę wo­jow­ni­ka! – oce­nił.


    – Ra­czej dużo szczę­ścia – od­rze­kła.


    Po­rzu­ci­ła łuk i po­szła ze­brać strza­ły. Sama nie mo­gła się na­dzi­wić, że tak mi­ster­nie je wy­ko­na­ła. Pod­no­sząc je, za­czę­ła po­pra­wiać ob­lu­zo­wa­ne pió­ra.


    – Fe­niks za­wsze zwy­cię­ża – rzu­ci­ła. – Ci, któ­rych do­się­gną te strza­ły, pad­ną przed Am­ra­mem.


    Szi­ra, któ­ra cały czas była w go­łęb­ni­ku, wy­szła te­raz na próg. Mia­ła na­tchnio­ną minę, z któ­rej trud­no było coś wy­czy­tać. Od­kąd Na­ha­ra ode­szła, Szi­ra się zmie­ni­ła. Sta­ła się bar­dziej nie­uf­na i za­mknię­ta w so­bie. Nie­któ­rzy szep­ta­li, że ma wgląd w za­świa­ty. Je­śli rze­czy­wi­ście tak było, to Szi­ra mia­ła na­szą przy­szłość na wy­cią­gnię­cie ręki. Tym­cza­sem my, któ­re nic o niej nie wie­dzia­ły­śmy, za­ba­wia­ły­śmy się na po­dwó­rzu i kla­ska­ły­śmy, kie­dy Azi­za raz za ra­zem tra­fia­ła w cel, olśnio­ne jej zręcz­no­ścią i uro­kiem łucz­nicz­ki.


    Za to Szi­ra tyl­ko się przy­glą­da­ła, tak jak czło­wiek przy­glą­da się z lę­kiem le­cą­ce­mu ro­jo­wi psz­czół, gdy jest już za póź­no, by za­wró­cić je do ula, gdyż to, co złe, wła­śnie się zda­rzy­ło.
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    Wkrót­ce na­stał nowy rok, czas świę­to­wa­nia, lecz tym ra­zem Rosz ha-Sza­na ob­cho­dzi­li­śmy skrom­nie i nie­zbyt ra­do­śnie. Na sto­łach po­ja­wi­ło się pro­ste ja­dło: dy­nie, pory, parę chu­dych ku­ro­patw, sa­łat­ki z so­cze­wi­cy i twa­róg. Jael za­nio­sła nie­co tych li­chych przy­sma­ków swej przy­ja­ciół­ce Ta­mar. Ta była jej za nie bar­dzo wdzięcz­na i w re­wan­żu jej syn Je­hu­da, roz­ma­rzo­ny chło­pak, któ­ry wo­lał wspi­nać się na drze­wa w sa­dzie, niż stu­dio­wać Torę, zro­bił nie­spo­dzian­kę moim wnu­kom i po­da­ro­wał im wy­rzeź­bio­ne­go z drew­na bąka. Chłop­cy byli za­chwy­ce­ni. Tak nie­wie­le po­trze­ba im było do szczę­ścia. Na­wet nie za­uwa­ży­li, z jaką cie­ka­wo­ścią Je­hu­da im się przy­glą­da, gdy od­krył, że utra­ci­li dar mowy – może dla­te­go, że po­go­dzi­li się ze swym lo­sem. Zwy­kle igno­ro­wa­li wi­ta­ją­ce ich na pla­cu spoj­rze­nia cie­kaw­skich, któ­rzy pró­bo­wa­li od­gad­nąć, co też jest przy­czy­ną nie­szczę­ścia chłop­ców. Noe i Lewi ucie­szy­li się, że w domu po­ja­wi­ło się nie­mow­lę. Go­dzi­na­mi za­ba­wia­li Ar­je­go grze­chot­ką, ty­kwa­mi prze­ro­bio­ny­mi na fle­ty, a te­raz bą­kiem, jaki spra­wił im Je­hu­da.


    Mil­czą­ca obec­ność mo­ich wnu­ków fa­scy­no­wa­ła Ar­je­go. Wciąż wo­dził za nimi ocza­mi. Ho­łu­bi­li­śmy na­sze lwiąt­ko, któ­re chi­cho­ta­ło ra­do­śnie, kie­dy moi wnu­ko­wie rzu­ca­li cie­nie na ścia­nę. Gdy ba­wi­li się z nim, za­sła­nia­jąc twa­rze ka­wał­kiem płót­na, wo­łał do nich, gru­chał i kwi­lił, póki zno­wu mu się nie po­ka­za­li – jak za­wsze mil­czą­cy, więc może my­ślał, że są du­cha­mi.


    Ten nowy rok był dla mnie wy­jąt­ko­wo smut­ny. Każ­dy roz­ci­na­ny na pół owoc miał w so­bie smak, któ­re­go nie mo­głam znieść. Znie­na­wi­dzi­łam wszyst­ko, co słod­kie. Ja­da­łam gorz­kie zie­lo­ne wa­rzy­wa i przy­wy­kłam do sma­ku soli na ję­zy­ku. W sy­na­go­dze sta­wa­łam z tyłu, wśród ko­biet, gdyż im nie wol­no roz­pra­szać męż­czyzn, lecz cóż po­cząć, kie­dy ko­bie­tę roz­pra­sza­ją jej wła­sne my­śli? Od­ma­wia­łam zna­ne na pa­mięć mo­dli­twy, ale nie­pew­nie i ospa­le.


    Twarz tak mi po­bla­dła, że aż Jael spy­ta­ła, czy przy­pad­kiem nie je­stem cho­ra. Od­po­wie­dzia­łam, że nie, jed­nak nie da­wa­łam już rady cho­dzić do go­łęb­ni­ków o świ­cie. Wo­la­łam le­żeć na sien­ni­ku z twa­rzą do ścia­ny. Za­uwa­ża­łam tyl­ko cie­nie, gdy moi wnu­ko­wie wcho­dzi­li do izby i z niej wy­cho­dzi­li, a kie­dy za­mknę­łam oczy, wi­dzia­łam wszyst­ko, co zda­rzy­ło się na pu­sty­ni.


    Mi­nął rok, od­kąd moja cór­ka stra­ci­ła ży­cie. W Dniu Po­jed­na­nia po­szłam do sy­na­go­gi, by od­mó­wić ża­łob­ne mo­dli­twy, lecz ta stra­ta była jak prze­szy­wa­ją­ca mnie strza­ła, a mo­dły nie wy­star­czy­ły, by uko­ić ból. Me­lan­cho­lia spo­wi­ła mnie ni­czym ca­łun. Do­szy­to mi smu­tek czar­ną ni­cią, któ­rej po­noć uży­wa­ją de­mo­ny. Gdy szłam przez plac, wszy­scy mnie uni­ka­li, bo do­strze­ga­li mrok, któ­ry w so­bie no­si­łam. Na­wet wnu­ko­wie umy­ka­li przede mną, bo wo­le­li Jael i jej opo­wie­ści. Mo­gła mnie zro­zu­mieć tyl­ko jed­na oso­ba, ta, któ­ra prze­szła tą samą ścież­ką i sta­ła pod tym sa­mym nie­bem.


    Joaw pew­nie też za­szył się w ja­kimś ciem­nym ką­cie i cier­piał po­dob­nie jak ja.


    Był już wie­czór, gdy po­szłam do ko­szar. Przez kil­ka dni wy­cho­dzi­łam z domu je­dy­nie po to, żeby po­mo­dlić się w sy­na­go­dze. Je­śli nie wsta­jesz z sien­ni­ka, od­zwy­cza­jasz się od cho­dze­nia. Je­śli so­bie nie wy­ba­czasz, nie po­tra­fisz wy­ba­czyć in­nym. Za­bi­łam be­stie w oa­zie, lecz i one za­bi­ły mnie. Ko­bie­ta, jaką kie­dyś by­łam, ta, któ­rą bu­dzi­ła woń pie­czo­ne­go chle­ba i któ­ra co­dzien­nie za­mia­ta­ła scho­dy z prze­ko­na­niem, że ten dzień bę­dzie jak każ­dy inny, znik­nę­ła. By­łam ni­czym musz­la, sko­ru­pa, by­łam isto­tą, któ­rej cia­ło prze­szy­ły swy­mi nić­mi de­mo­ny.


    Tego wie­czo­ru wo­jow­ni­cy też się mo­dli­li. Za­uwa­ży­łam wiel­ką ster­tę ocio­sa­nych ka­mie­ni, twar­dych gład­kich kul, któ­ry­mi bę­dzie­my mio­tać we wro­ga, je­śli za­ata­ku­je. Le­ża­ły w miej­scu, gdzie przed­tem gro­ma­dzo­no drwa na opał. Drew­no już zu­ży­to i nie­wie­le moż­na go było zna­leźć na oko­licz­nych ska­łach – tyl­ko kil­ka spa­lo­nych słoń­cem krza­ków o po­bie­la­łych, spę­ka­nych ga­łę­ziach, któ­re le­d­wie się tli­ły, gdy do­rzu­ca­li­śmy je do ognia. Była pora sa­dze­nia, ale w po­wie­trzu uno­si­ła się woń jak z pie­ca, w któ­rym spa­lił się chleb. Nikt nie pra­co­wał w polu. Sku­pi­li­śmy się na obro­nie przed ży­wio­ła­mi i wro­giem. Za­sta­na­wia­łam się, co po­wie­dział­by mój mąż o świe­cie, któ­ry był zbyt go­rą­cy na je­dze­nie chle­ba i zbyt okrut­ny na ludz­ką do­broć.


    Sta­nę­łam pod wy­schnię­tą mor­wą nie­opo­dal wej­ścia do ko­szar. Li­ście sze­le­ści­ły w mro­ku. Dźwięk ten przy­po­mi­nał od­głos grze­chot­ki lub mio­ta­nej wia­trem skó­ry węża. Przy­sia­dłam na pniu drze­wa, któ­re­go owo­ca­mi za­ja­dał się kie­dyś król. Po krót­kim cza­sie wo­jow­ni­cy po­wró­ci­li z mo­dłów i za­bra­li się do pra­cy, choć było świę­to. Wi­dzia­łam, jak sław­ny skry­to­bój­ca z Je­ro­zo­li­my bar El­cha­nan ni­czym nie­wol­nik czy­ści szma­ta­mi i pia­chem brą­zo­we gro­ty włócz­ni. Kil­ka razy za­wi­tał do mo­je­go domu. Po­zdro­wiw­szy mnie pół­gęb­kiem, roz­ja­śniał się na wi­dok Ar­je­go, któ­re­go sa­dzał so­bie na ko­la­nach. Do­strze­głam też na polu bra­ta Jael, któ­ry kon­ku­ro­wał ze swy­mi dru­ha­mi o to, któ­ry z nich wce­lu­je strza­łą w wą­ski, wy­ku­ty w mu­rach otwór słu­żą­cy do wy­le­wa­nia na wro­ga go­rą­ce­go ole­ju i wrząt­ku, gdy­by oka­zał się na tyle głu­pi, by za­ata­ko­wać mury twier­dzy.


    Cze­ka­łam już tak dłu­go, że za­czę­ły do mnie do­cie­rać nie­sio­ne echem po­hu­ki­wa­nia sów gnież­dżą­cych się w ja­ski­niach. Wo­jow­ni­cy wra­ca­li do ko­szar. Gdy plac prze­mie­rzał skry­to­bój­ca bar El­cha­nan, doj­rza­łam w jego cho­dzie sta­rość, cię­żar dźwi­ga­ne­go jarz­ma. Przy­gnia­ta­ło go brze­mię okrut­nych wy­stęp­ków. Nie po­do­ba­ło mi się, że przy­cho­dzi do nas, by od­wie­dzać wnu­ka, jed­nak w tam­tej chwi­li po­czu­łam, że nie mnie go osą­dzać, nie po tym, co sama uczy­ni­łam.


    Księ­życ świe­cił na nie­bie i mi się przy­glą­dał, sa­mot­ny i zim­ny. Mimo to nie ru­szy­łam się z miej­sca. Wresz­cie na pla­cu zja­wił się mój zięć z to­po­rem w ręku i po­nu­rą miną. Choć po­si­wiał, wciąż był mło­dy. Ra­mio­na okrył je­dy­nie ta­łe­sem. Za­uwa­ży­łam, że mu­sku­lar­ne przed­ra­mio­na ma ople­cio­ne pa­ro­ma cien­ki­mi brą­zo­wy­mi blasz­ka­mi o ostrych kra­wę­dziach, któ­re, gdy wy­ko­ny­wał gwał­tow­ny mor­der­czy ruch, wbi­ja­ły mu się bo­le­śnie w cia­ło. W ten spo­sób sam się ka­rał. Było to za­bro­nio­ne. Czy­ni­li tak w ża­ło­bie no­ma­do­wie i bar­ba­rzyń­cy. Jed­nak zięć ro­bił, co chciał, ła­miąc wszel­kie pra­wa. Jego ra­mio­na po­kry­wa­ły szra­my po ra­nach, któ­re sam so­bie za­da­wał szty­le­tem. Mia­ły nie­bie­ską bar­wę kwit­ną­ce­go hi­zo­pu, ulu­bio­ne­go kwia­tu mo­jej cór­ki. Bli­zny ota­cza­ły siń­ce w ko­lo­rze śli­wek, jej ulu­bio­nych owo­ców.


    Kie­dy wy­mó­wi­łam jego imię, Joaw zmru­żył oczy, jak­by usły­szał prze­kleń­stwo. Ski­nę­łam na nie­go. Wte­dy mnie roz­po­znał i pod­szedł. Sta­nął pod uschnię­tą mor­wą, pół­na­gi w srebr­nej zbroi. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy w niej sy­pia i czy śnią mu się bi­twy, krew i pięk­na twarz mej cór­ki.


    – To dzień smut­ku – przy­po­mnia­łam, ma­jąc na­dzie­ję, że od­mó­wi­my ra­zem mo­dli­twę lub za­pa­li­my ka­ga­nek na cześć Zary.


    Par­sk­nął szy­der­czo. Po­my­śla­łam o kró­lew­skich ko­niach z opa­ska­mi na oczach, wspi­na­ją­cych się po ścież­ce, któ­rej nie mo­gły zo­ba­czyć. Nie­któ­re na pew­no się opie­ra­ły i wierz­ga­ły prze­ra­żo­ne, że nie wi­dzą okrut­ne­go węża, któ­re­go śla­dem mia­ły wdra­pać się na szczyt góry.


    – Jak każ­dy – od­rzekł Czło­wiek z Do­li­ny po­zo­sta­ją­cy mym zię­ciem, cho­ciaż nie mia­łam już cór­ki. – O co mam się mo­dlić?


    Zda­wał się jed­no­cze­śnie za­wsty­dzo­ny i wście­kły. Na wzmian­kę o mo­dli­twie oka­zał po­gar­dę. Oczy­wi­ście wie­dział, co to za dzień. Od­li­czał je od chwi­li, gdy uj­rzał wa­pien­ne ka­mie­nie, któ­ry­mi ob­ło­ży­łam cia­ło Zary, by nie za­zna­ło już krzyw­dy ze stro­ny dra­pież­ców.


    – Masz dwóch sy­nów – upo­mnia­łam go. – Mają czar­ne oczy po mat­ce.


    Zdu­miał mnie jego prze­raź­li­wy sko­wyt. Aż się cof­nę­łam, nie ma­jąc pew­no­ści, czy wciąż stoi przede mną Czło­wiek z Do­li­ny, któ­ry ni­ko­mu nie ufa i sy­pia z to­po­rem w ręku ple­ca­mi do ścia­ny, go­tów wal­czyć na­wet we śnie.


    – Pro­si­łem, że­byś o niej nie wspo­mi­na­ła.


    – Ani o chłop­cach?


    – Ten świat jest dla mnie ni­czym – rzu­cił buń­czucz­nie. – Skąd myśl, że dbam o ta­kie rze­czy?


    – Przy­szłam do cie­bie, bo ją w so­bie no­sisz – od­rze­kłam, gdyż prze­cież prze­ka­za­łam mu jej ostat­nie tchnie­nie. Przy­jął je i te­raz Zara na­le­ża­ła do nie­go. W re­wan­żu za ten wiel­ki dar mu­siał mnie sza­no­wać, bez wzglę­du na go­rycz, jaka go zże­ra­ła.


    Ski­nął gło­wą, uzna­jąc łą­czą­cą nas więź i moje po­świę­ce­nie. Po­wścią­gnął gniew i wy­słu­chał ar­gu­men­tów. Czło­wiek, któ­ry wciąż był mym zię­ciem, przy­siadł koło mnie pod czar­ną mor­wą. Ni­g­dy nie spy­tał, jak uda­ło mi się za­bić te be­stie. Nie wie­dział, że za­nę­ci­łam je chle­bem. Mógł czuć do mnie nie­chęć, bo do­ko­na­łam aktu ze­msty, i wsty­dzić się, że to nie on. Ale w tam­tym cza­sie, gdy ja prze­mie­ni­łam się w de­mo­na od­we­tu, był czło­wie­kiem, któ­ry znał tyl­ko mo­dli­twę.


    – Na pew­no jest jesz­cze w to­bie coś z nie­go – na­le­ga­łam, od­wo­łu­jąc się do czło­wie­ka, ja­kim był kie­dyś, nie do okrut­ne­go wo­jow­ni­ka, któ­ry sam sie­bie ka­rze. – Po­wie­trze, któ­rym od­dy­chasz, woda, któ­rą pi­jesz, prze­bu­dze­nie każ­de­go ran­ka, by uj­rzeć słoń­ce. Musi być coś, cze­go na­dal pra­gniesz na tym świe­cie.


    Tak nie­wie­le z nie­go po­zo­sta­ło, lecz kie­dy spoj­rza­łam na pia­sek, cień Jo­awa wy­da­wał się taki jak daw­niej.


    – Chcesz wie­dzieć, cze­go pra­gnę? – ro­ze­śmiał się i po­trzą­snął gło­wą.


    Przez chwi­lę znów był uczo­nym w Pi­śmie, któ­ry przy­szedł do pie­ka­rza, by pro­sić go o rękę jego cór­ki, pa­nem mło­dym tak oszo­ło­mio­nym w dniu za­ślu­bin, że na­wet po uzgod­nie­niu i za­war­ciu umo­wy, ke­tu­by, nie do­cie­ra­ło do nie­go, że Zara jest na­praw­dę jego. Na wi­dok przy­szłej żony od­ję­ło mu mowę, a jego przy­ja­cie­le żar­to­wa­li, że za­hip­no­ty­zo­wa­ła go swą uro­dą.


    – Usły­szeć ich gło­sy – wy­znał.


    Sły­sze­li­śmy, jak wo­jow­ni­cy spo­ży­wa­ją koń­czą­cy czas po­stu wie­czor­ny po­si­łek, ha­ła­śli­we roz­mo­wy mło­dych męż­czyzn, cza­sa­mi zbyt mło­dych, by po­jąć okro­pień­stwa, ja­kie ich cze­ka­ją, gdy wy­ru­szą na pu­sty­nię, by nas bro­nić. Ci mło­dzień­cy od­wra­ca­li wzrok, gdy na­po­ty­ka­li Czło­wie­ka z Do­li­ny z jego bli­zna­mi i me­ta­lo­wy­mi bran­so­let­ka­mi, prze­ko­na­ni, że ni­g­dy nie sta­ną się tacy jak on, że woj­na nie prze­mie­ni ich we wście­kłych mor­der­ców.


    – Mo­żesz to spra­wić? – spy­tał. – Chcę, by moi sy­no­wie mó­wi­li jak inne dzie­ci. Czy twój Bóg po­tra­fi tego do­ko­nać?


    Było to tak­że moje pra­gnie­nie. Mo­dli­łam się o to, lecz na próż­no. By­li­śmy do sie­bie przy­gnę­bia­ją­co po­dob­ni, ni­czym dwój­ka to­piel­ców w sa­dzaw­ce. W mil­cze­niu ob­ser­wo­wa­li­śmy gwiaz­dy. Nie mo­głam mu obie­cać, że Bóg się nad nami uli­tu­je.


    Joaw skwi­to­wał to wzru­sze­niem ra­mion.


    – Otóż to. Wróć do mnie, gdy od­zy­ska­ją mowę. Wróć, gdy z nie­win­nych opad­nie klą­twa. Nie ma we mnie wia­ry. Je­śli Bóg w ogó­le ist­niał, to nas po­rzu­cił i już Go nie ma.


    Sie­dzie­li­śmy przy­tło­cze­ni tą my­ślą w zim­nej po­świa­cie księ­ży­ca.


    – Nie usta­nę w wal­ce, póki zo­sta­nie mi choć je­den wróg. Póź­niej spo­cznę ze świa­do­mo­ścią, że nie mia­łem Boga.


    Gdy od­cho­dzi­łam, Joaw wciąż sie­dział pod wy­schnię­tą ko­ro­ną sę­dzi­wej mor­wy. Kie­dy tu zmie­rza­li­śmy, był czło­wie­kiem ogar­nię­tym roz­pa­czą, bez­u­stan­nie po­grą­żo­nym w my­ślach. Te­raz szu­kał śmier­ci, pra­gnął się z nią zmie­rzyć i roz­stać z tym świa­tem. Wiem, o czym śnił – nie o mo­jej cór­ce. Taki sen cał­ko­wi­cie by go po­wa­lił, był­by nie­skoń­cze­nie bar­dziej bo­le­sny niż ostre blasz­ki, któ­ry­mi opla­tał ra­mio­na, by się po­ka­rać.


    W dro­dze po­wrot­nej nie oglą­da­łam się za sie­bie i nie zwra­ca­łam uwa­gi na la­ta­ją­ce po nie­bie sowy. Mia­łam nie­cier­pią­cą zwło­ki spra­wę do za­ła­twie­nia. Przy­rze­kłam zię­cio­wi, że dam mu je­dy­ną rzecz, ja­kiej wciąż pra­gnął na tym świe­cie: głos jego sy­nów, po­wód, by znów za­wie­rzył Bogu.


    [image: Żona piekarza]


    Po­szłam do sy­na­go­gi pro­sić o amu­let, któ­ry przy­wró­ci zdro­wie moim wnu­kom. Wbiw­szy wzrok w po­sadz­kę, uko­rzy­łam się, bła­ga­łam, lecz wiel­ki ka­płan Me­na­chem ben Ar­rat tyl­ko po­krę­cił gło­wą i upo­mniał mnie, że musi się mo­dlić za los ca­łe­go ludu i nie może za­wra­cać so­bie gło­wy cięż­ką dolą dwóch ma­łych chłop­ców. Od­pra­wił mnie, jak­by ich nie­szczę­ście było dla nie­go bez zna­cze­nia, i ka­zał wy­pro­wa­dzić.


    Mimo jego od­mo­wy je­den z uczo­nych w Pi­śmie dał mi amu­let z nie­wiel­kim zwo­jem, na któ­rym za­pi­sa­no mo­dli­twę o prze­ba­cze­nie. Zgod­nie z oby­cza­jem za­ko­pa­łam go obok sy­na­go­gi, lecz otrzą­sa­jąc ręce z pia­sku, nie mia­łam pew­no­ści, czy taki amu­let wy­star­czy, by speł­nić moje ży­cze­nie, i skie­ro­wa­łam swe kro­ki w inne miej­sce.


    Za­pa­dał zmierzch, na pla­cu przy wrze­cio­nach sie­dzia­ło kil­ka ko­biet. Męż­czyź­ni uda­wa­li się na mo­dły, przy­wo­ły­wa­ni dźwię­kiem trą­by roz­brzmie­wa­ją­cej na mu­rach twier­dzy, tym­cza­sem ja po­dą­ża­łam w prze­ciw­nym kie­run­ku. W po­bli­żu ko­szar zo­ba­czy­łam Azi­zę śle­dzą­cą po­pi­sy swo­je­go bra­ta, któ­ry ćwi­czył się w strze­la­niu z łuku. Szło mu nie­źle, lecz nie miał po­ję­cia, jak wy­traw­ną łucz­nicz­ką jest jego sio­stra. Nie wspo­mnia­ły­śmy mu o tym, gdyż pra­wo za­ka­zy­wa­ło ta­kich roz­ry­wek ko­bie­tom i Adir mógł­by opacz­nie to zro­zu­mieć. Każ­da broń, któ­rej do­tknę­ła ko­bie­ta, choć­by przy­pad­kiem, mu­sia­ła zo­stać oczysz­czo­na wodą i mo­dli­twą, by ko­bie­cy do­tyk nie roz­pra­szał po­słu­gu­ją­ce­go się nią wo­jow­ni­ka i nie wy­wo­ły­wał żą­dzy. Ozna­cza­ło to, że mo­gła ona być w isto­cie lep­szą wo­jow­nicz­ką, za­wsze sku­pio­ną na za­da­niu, ja­kie ją cze­ka. Po wie­lu go­dzi­nach ćwi­czeń na ty­łach go­łęb­ni­ka pod okiem jeń­ca ra­mio­na i twarz Azi­zy ogo­rza­ły od słoń­ca, a jej smu­kłe cia­ło sta­ło się umię­śnio­ne i sprę­ży­ste. Dziew­czy­na okla­ski­wa­ła wy­sił­ki bra­ta, choć wy­pusz­cza­ne przez nie­go strza­ły upa­da­ły ze stu­ko­tem na ka­mie­ni­stą zie­mię.


    Ru­szy­łam w kie­run­ku za­chod­nim, do domu Szi­ry, li­cząc, że bę­dzie sama, jed­nak nikt nie od­po­wie­dział na moje pu­ka­nie. Zaj­rza­łam do środ­ka. We­wnątrz pa­no­wał pół­mrok. W izbie uno­si­ła się smu­ga dymu z ka­dzi­dła roz­pa­lo­ne­go na oł­ta­rzy­ku. Na sto­le sta­ły dzba­nu­szek z farb­ką do ma­lo­wa­nia po­wiek z kru­szo­ne­go la­pis-la­zu­li, pa­le­ta cie­ni w róż­nych bar­wach i pu­der z pła­skich lśnią­cych bia­łych musz­li z Mo­rza Czer­wo­ne­go. Małe gli­nia­ne na­czy­nie z olej­kiem o za­pa­chu li­lii po­zo­sta­wio­no otwar­te, jak­by ktoś wy­szedł z domu w wiel­kim po­śpie­chu. Li­lie ko­ja­rzo­no z Sze­chi­ną, ko­bie­cym aspek­tem Boga, skry­tym pod za­sło­ną wta­jem­ni­cze­nia i eks­ta­zy, któ­re­go do­świad­cza­li je­dy­nie naj­wier­niej­si z wier­nych. Sze­chi­na uosa­bia­ła bożą li­tość i ci, któ­rzy zmar­li w jej ob­ję­ciach, sta­wa­li się po­noć ulu­bień­ca­mi anio­łów.


    Sły­sza­łam je­dy­nie, jak o tym szep­ta­no, lecz od razu roz­po­zna­łam tę bo­ską, nie­zwy­kle ko­bie­cą woń: po­łą­cze­nie czy­sto­ści i ska­la­nia, sło­dy­czy i go­ry­czy w jed­nym tchnie­niu. Ru­szy­łam za tym za­pa­chem przez plac w stro­nę za­chod­nie­go muru twier­dzy. Spoj­rza­łam na po­ło­żo­ną w dole bu­dow­lę. O zmierz­chu ru­iny za­wie­szo­ne­go na ska­le Pa­ła­cu Pół­noc­ne­go to­nę­ły w li­lio­wej mgieł­ce. Za­pach won­no­ści był de­li­kat­ny, jed­nak wy­ra­zi­sty w po­rów­na­niu z gorz­kim odo­rem ja­ło­wej do­li­ny u stóp twier­dzy.


    Kra­my już za­mknię­to, na oknach gar­bar­ni i wi­niar­ni za­trza­śnię­to okien­ni­ce, w pie­kar­ni też było ciem­no. Pra­co­wa­ło w niej kil­ku sil­nych męż­czyzn, któ­rzy po­cząt­ko­wo opa­la­li wiel­kie pie­ce drew­nem, a te­raz, kie­dy się skoń­czy­ło, de­ska­mi zry­wa­ny­mi z pa­ła­co­wych pod­łóg. Nie za­glą­da­łam tam, od­kąd zo­ba­czy­łam pew­ne­go ran­ka ro­ze­bra­nych do pasa pie­ka­rzy w bia­łych far­tu­chach, zla­nych po­tem od bu­cha­ją­ce­go z pie­ców go­rą­ca. Na ich wi­dok omal nie ze­mdla­łam. Przez mo­ment wy­da­wa­ło mi się, że wi­dzę wśród nich mo­je­go męża.


    Po chwi­li do­tar­ło do mnie, że to ktoś inny, cał­kiem do nie­go nie­po­dob­ny. Po­ma­chał do mnie, gdy za­uwa­żył, że mu się przy­pa­tru­ję – wte­dy ode­szłam. Od tam­tej pory za­czę­łam sama piec chleb, do­pra­wia­jąc go reszt­ką ko­len­dry, któ­ra zo­sta­ła mi po mężu. Nie chcia­łam cho­dzić do pie­kar­ni i wy­sta­wać w ko­lej­kach z in­ny­mi ko­bie­ta­mi w ocze­ki­wa­niu na świe­że boch­ny ani przy­po­mi­nać so­bie woni mego domu w Do­li­nie Cy­pry­sów.


    Do­strze­głam prze­my­ka­ją­cy po po­sadz­ce cień. Szczur.


    Ru­szy­łam na dal­sze po­szu­ki­wa­nia Szi­ry i sta­nę­łam przy wej­ściu do piw­nic. We­szłam tam, choć krę­ci­ło mi się w gło­wie na nie­zli­czo­nych po­chy­łych i ośli­złych scho­dach, z któ­rych wie­le już zmur­sza­ło. Kie­dyś prze­my­ka­li po nich człon­ko­wie kró­lew­skie­go dwo­ru, a póź­niej za­pusz­cza­li się tu Rzy­mia­nie, nim nasi wo­jow­ni­cy w koń­cu od­bi­li twier­dzę. Piw­ni­ce się­ga­ły tak głę­bo­ko, że czu­łam się, jak­bym wkro­czy­ła do in­ne­go świa­ta, ciem­ne­go i wil­got­ne­go, mimo że na gó­rze pa­no­wał upał.


    Deszcz nie pa­dał od kil­ku mie­się­cy i wszyst­ko wo­kół wy­schło, lecz na­gle usły­sza­łam szum wody. Po­cząt­ko­wo wy­dał mi się snem, mia­łam wra­że­nie, że do­tar­łam do oazy. Oszo­ło­mił mnie ten de­li­kat­ny dźwięk, to, że woda w ogó­le pły­nie, jak­bym daw­no za­po­mnia­ła, czym są jej chłod­na sło­dycz i bia­łe płat­ki kwia­tów uno­szą­ce się na po­wierzch­ni, ale też jak­by umknę­ło mi to, jak ła­two się w niej uto­pić, gdy wcią­gnie nas w swą bez­li­to­sną toń.


    Scho­dzi­łam wciąż głę­biej, zwa­bio­na obiet­ni­cą wody ni­czym szczur cią­gną­cy do ziar­na w pie­kar­ni. Pod­pie­ra­łam się ręką o chłod­ny ka­mien­ny mur, by za­cho­wać rów­no­wa­gę na krę­tych scho­dach. Nie­spo­dzie­wa­nie za­czę­ły się zwę­żać i ro­bić co­raz mniej­sze. Te­raz mu­sia­łam iść bo­kiem. W koń­cu do­my­śli­łam się, gdzie je­stem. Do­tar­łam do naj­więk­szej z cy­stern, tak ogrom­nej, że swo­bod­nie mie­ści­ło się w niej pięć­dzie­siąt osób. Zimą spły­wa­ła do niej woda ze wznie­sio­nych przez He­ro­da akwe­duk­tów, wy­ko­rzy­sty­wa­na w łaź­niach i do pi­cia, obec­nie jed­nak jej po­ziom był nie­bez­piecz­nie ni­ski. Je­dy­nie po­środ­ku, w nie­wiel­kiej obu­do­wa­nej ostry­mi gła­za­mi sa­dzaw­ce, zgro­ma­dzi­ło się nie­co wody o in­ten­syw­nie zie­lo­nej bar­wie. Na jed­nym z gła­zów ktoś usta­wił ka­ga­nek, w któ­rym, ni­czym cie­kły bursz­tyn, mie­nił się wrzą­cy olej. Mru­żąc oczy, pró­bo­wa­łam prze­nik­nąć roz­świe­tla­ny mi­go­tli­wym pło­mie­niem pół­mrok. Po­czu­łam taki chłód, jak­bym na­gle zna­la­zła się w kra­inie lodu, o któ­rej czę­sto opo­wia­dał nam je­niec, gdzie wo­jow­nik mógł w jed­nej chwi­li prze­mar­z­nąć do ko­ści.


    Do­strze­głam błysk ciał w wo­dzie i spa­zma­tycz­ne od­ru­chy spół­ko­wa­nia. Za­drża­łam na myśl o dzi­kich be­stiach, bo któż inny jak nie kro­ko­dyl za­ży­wał­by roz­ko­szy w wo­dzie? Jed­nak dzi­kie be­stie nie ob­ści­ski­wa­ły­by się z taką na­mięt­no­ścią, nie ca­ło­wa­ły w usta ani nie przy­bra­ły po­sta­ci ko­bie­ty i męż­czy­zny. Obo­je byli śnia­dzi, a ich śnia­dość zle­wa­ła się w jed­no. Gdy się od sie­bie od­ry­wa­li, wi­dzia­łam jego ple­cy i sze­ro­kie bar­ki, zło­ty amu­let na jej szyi i ciem­ne oczy o po­wie­kach ob­wie­dzio­nych prosz­kiem z la­zu­ry­tu, któ­re­go ko­lor jest dla nie­któ­rych bar­wą nie­bios.


    Sta­nę­łam pod ścia­ną i wstrzy­ma­łam od­dech. Na­tra­fi­łam na coś, w co le­piej było nie wni­kać, jed­nak pró­bu­jąc się wy­co­fać, po­grą­ży­łam się jesz­cze bar­dziej. Spod mo­ich stóp osu­nął się ka­myk i plu­snął do wody. Ko­bie­ta w cy­ster­nie przy­cią­gnę­ła do sie­bie ko­chan­ka i wte­dy uj­rza­łam jej szy­ję i pier­si. Była wy­ta­tu­owa­na hen­ną, cze­go pra­wo za­bra­nia­ło, chy­ba że ko­bie­ta była ke­de­sza, na­masz­czo­na, któ­ra od­da­wa­ła cia­ło w ofie­rze po­gań­skim ka­pła­nom.


    Męż­czy­zna ob­ró­cił gło­wę, pró­bu­jąc wy­pa­trzyć mnie w ciem­no­ściach. Na­sze oczy spo­tka­ły się na krót­ką chwi­lę, jak wzrok ga­ze­li ze spoj­rze­niem my­śli­we­go, choć nie po­tra­fi­ła­bym po­wie­dzieć, kto z nas był łow­cą, a kto zwie­rzy­ną. Po­spiesz­nie się cof­nę­łam. Wnu­ko­wie na­uczy­li mnie ję­zy­ka ci­szy. Nie po­trze­bo­wa­łam słów, by stwier­dzić, że Cza­row­ni­ca z Mo­abu jest zwy­czaj­ną ko­bie­tą. Moc­no przy­tu­li­ła do sie­bie ko­chan­ka, szczel­nie obej­mu­jąc go ra­mio­na­mi, bym nie mo­gła doj­rzeć jego twa­rzy. Ale ja i tak go roz­po­zna­łam po tym, jak świa­tło pa­da­ło na jego ple­cy, jak­by przy­cią­ga­ne świa­tłem bi­ją­cym z jego wnę­trza, któ­re ka­za­ło wo­jow­ni­kom bez­względ­nie za nim po­dą­żać.


    Chcia­łam wy­ma­zać z pa­mię­ci to, co zo­ba­czy­łam. Przy­szłam do Szi­ry po po­moc, a od­kry­łam coś, na czym mi nie za­le­ża­ło. Szyb­ko wbie­głam po scho­dach na górę. By­łam już nie­mło­da, ale te­raz umy­ka­łam ni­czym dziew­czę. Przy­szło mi do gło­wy, żeby biec do domu, lecz prze­cież na­po­tka­łam jego wzrok. Nie dało się już ni­cze­go ukryć. Je­śli się z tym nie zmie­rzę, wciąż bę­dzie mnie to prze­śla­do­wać. Pu­sty­nia na­uczy­ła mnie, że kto za­cznie ucie­kać, ten już się nie za­trzy­ma.


    Za­cza­iłam się przed jej drzwia­mi, cie­ka­wa, co się zda­rzy. Lu­dzie sta­wa­li się wro­ga­mi z błah­szych po­wo­dów, a ko­bie­ta prak­ty­ku­ją­ca ke­sza­fim nie była ła­twą prze­ciw­nicz­ką. Wie­dzia­łam za dużo, choć nie wie­dzia­łam nic i może wła­śnie dla­te­go bar­dziej mo­głam jej za­szko­dzić niż ona mnie. Je­śli mia­łam ja­kiś dar, to po­le­gał on na umie­jęt­no­ści do­strze­ga­nia cie­ni. Je­den z nich prze­mie­rzał te­raz plac. Gdy­bym zmru­ży­ła oczy, doj­rza­ła­bym w nim kru­ka, któ­ry pra­gnie wzle­cieć, lecz po­zo­sta­je usi­dlo­ny na zie­mi.


    Jej dłu­gie czar­ne wło­sy były mo­kre i zwi­sa­ły w nie­ła­dzie. Cią­gnął się za nią za­pach li­lii. Sta­nę­ły­śmy na­prze­ciw sie­bie w po­świa­cie księ­ży­ca. Za­uwa­ży­łam, że na­wet cza­row­ni­ce się czer­wie­nią, zwłasz­cza ta, któ­rą na­kry­łam w cy­ster­nie. Przez śnia­dą twarz Szi­ry prze­mknął gry­mas, jed­nak nie wsty­du, ra­czej re­zy­gna­cji.


    – Cze­go ode mnie chcesz? – spy­ta­ła.


    Przy­po­mnia­ły mi się go­łę­bie, któ­re ni­g­dy nie pa­trzą w oczy, wbi­ja­jąc wzrok w zie­mię. W prze­ci­wień­stwie do tych pło­chli­wych stwo­rzeń Szi­ra wpa­try­wa­ła się we mnie gniew­nie, za­pew­ne prze­ko­na­na, że ze­chcę użyć wie­dzy, któ­rą wła­śnie po­sia­dłam.


    – Two­je uczyn­ki to two­ja spra­wa – uspo­ko­iłam ją. – Za­raz za­po­mnę o tym, co wi­dzia­łam.


    Przy­szłam do niej po po­moc i tego wła­śnie ocze­ki­wa­łam. Po­chy­li­łam gło­wę i, wdy­cha­jąc woń li­lii, po­pro­si­łam ją o je­dy­ną rzecz, ja­kiej mój zięć pra­gnął na tym świe­cie – o to, by przy­wró­ci­ła głos mym wnu­kom.


    – Skąd przy­szło ci do gło­wy, że po­tra­fię wy­rę­czyć Boga?


    Była nie­ustra­szo­na, na­wet te­raz, gdy wie­dzia­łam o czymś, co mo­gło ją znisz­czyć. Cu­dzo­łoż­ni­ce naj­czę­ściej prze­pę­dza­no, go­lo­no na łyso, od­bie­ra­no im ma­ją­tek i dzie­ci. Czyż jej od­wa­ga nie świad­czy­ła o sile woli? Dzię­ki niej star­szy­zna dała spo­kój Jael. Przy­szli, by ją wy­py­tać o oko­licz­no­ści na­ro­dzin Ar­je­go. Szi­ra za­mknę­ła im drzwi przed no­sem i za­czę­ła wzno­sić mo­dły, aż ode­szli. Sko­ro mo­gła przyj­mo­wać na świat dzie­ci, da­jąc od­pór Li­lit, któ­ra się o nie upo­mi­na­ła, z pew­no­ścią po­tra­fi­ła też przy­wró­cić głos dwóm ma­łym chłop­com. By ją do tego prze­ko­nać, mu­sia­łam się przed nią otwo­rzyć. Schy­li­łam więc po­now­nie gło­wę i opo­wie­dzia­łam jej swo­ją hi­sto­rię, nie­ustan­nie przy­wo­łu­jąc w my­ślach ob­raz Czło­wie­ka z Do­li­ny, opa­sa­ne­go cien­ki­mi me­ta­lo­wy­mi blasz­ka­mi i na­zna­czo­ne­go wła­sną krwią. Kie­dy do niej mó­wi­łam, prze­szłość sku­pi­ła się wo­kół nas ni­czym mrok w za­ka­mar­kach świa­ta. Ja­śmin ro­sną­cy przy sa­dzaw­ce, śla­dy opa­rzeń na skó­rze mej cór­ki, anioł, któ­ry szep­tał mi do ucha w kuch­ni, de­mon, któ­ry we mnie wstą­pił, gdy chwy­ci­łam szty­let Rzy­mia­ni­na, by ugo­dzić nim naj­droż­sze mi cia­ło i krew, duch męża, któ­ry za­pew­niał, że każ­dy bo­chen chle­ba żywi nas tak, jak po­wi­nien.


    Ra­mio­na Szi­ry opa­dły, a twarz po­bla­dła. Te­raz tyl­ko ona i Bóg wie­dzie­li, w jaki spo­sób za­bi­łam be­stie, któ­re nas do­pa­dły, z jaką roz­ko­szą pa­trzy­łam, kie­dy opi­ja­ły się na śmierć, i z jaką prze­ra­ża­ją­cą ra­do­ścią po­de­rżnę­łam im gar­dła. Zrzu­ci­łam sza­tę, by le­piej mnie doj­rza­ła i zro­zu­mia­ła, kim się sta­łam. Nie by­łam żoną pie­ka­rza, bab­cią ani go­łę­biar­ką, któ­ra kar­mi cho­re pta­ki kle­ikiem z jęcz­mie­nia i czu­wa nad nimi nocą. By­łam mor­der­czy­nią. Przy­sta­wi­łam ka­ga­nek do dło­ni, by Szi­ra zo­ba­czy­ła wy­raź­nie, z kim ma do czy­nie­nia. Znak śmier­ci.


    By­łam wy­czer­pa­na. Wy­mę­czy­ły mnie drę­czą­ce moje ser­ce sło­wa, któ­re wy­sy­py­wa­ły się ze mnie i ni­czym ka­my­ki spa­da­ły, stu­ka­jąc o zie­mię. Może to i do­brze, że wnu­ko­wie sta­li się nie­mo­wa­mi chro­nio­ny­mi przed opo­wie­ścia­mi o wła­snym ży­ciu. Szi­ra przy­tu­li­ła mnie i po­czu­łam się w jej ob­ję­ciach jak dziec­ko, któ­re zbyt wie­le wi­dzia­ło, pa­trząc przez kur­ty­nę opa­da­ją­cej wody na to, co be­stia może uczy­nić czło­wie­ko­wi i czym może się stać on sam.


    – Ist­nie­je lek na każ­de zło – szep­nę­ła. – Każ­da mat­ka bę­dzie bro­nić cór­ki. Po­peł­ni­ła­by grzech, gdy­by tego nie uczy­ni­ła, zbrod­nię więk­szą niż wszyst­kie opi­sa­ne. Zro­bi­łaś to z mi­ło­ści.


    By­łam tak roz­ognio­na, że z lu­bo­ścią chło­nę­łam chłód jej cia­ła. Wy­ja­wi­ła mi, że od dzie­ciń­stwa woda jest jej ży­wio­łem i dla­te­go zo­ba­czy­łam ją w tej cy­ster­nie. Gdy mat­ka za­pro­wa­dzi­ła ją nad rze­kę, Szi­ra prze­ko­na­ła się, że umie pły­wać, choć nikt jej tego nie uczył. Co groź­ne dla jed­ne­go, jest zba­wie­niem dla in­ne­go. Za­pew­ni­ła mnie, że pra­gnie­nie mo­je­go zię­cia może się speł­nić, lecz musi być cier­pli­wy. Niech cze­ka i nie tra­ci wia­ry. By opa­dła klą­twa, musi po­chwy­cić de­mo­na. Póź­niej niech po­dzię­ku­je anio­ło­wi, a może w za­mian ten przy­wró­ci głos, któ­ry ode­brał dzie­ciom, by nie krzy­cza­ły w swej kry­jów­ce przy wo­do­spa­dzie. Mia­łam co wie­czór mo­dlić się do Bi­rie­go, anio­ła desz­czu. Był nie­my jak moi wnu­ko­wie, więc nie po­win­nam ocze­ki­wać od­po­wie­dzi, przy­naj­mniej nie od razu.


    – Wiem już, cze­go pra­gnie twój zięć – po­wie­dzia­ła Szi­ra. – A ty?


    – Tego sa­me­go – od­rze­kłam.


    – Nie – od­par­ła nie­prze­ko­na­na i na mnie spoj­rza­ła. Po­czu­łam ucisk w gar­dle, może ze stra­chu przed wy­ja­wie­niem praw­dy. – Chcesz cze­goś jesz­cze – do­da­ła.


    Unio­sła moją dłoń do swych ust. Nim zdą­ży­łam ją cof­nąć, po­ca­ło­wa­ła w sam śro­dek. Wte­dy wy­zna­łam praw­dę, któ­rą skry­wa­łam przed nią, przed Bo­giem i przed samą sobą. Moim cia­łem wstrzą­snął szloch. Tam­ci żoł­nie­rze byli be­stia­mi i z roz­ko­szą ich za­bi­łam, lecz byli też ludź­mi. Stą­pa­li po tej zie­mi i pod tym nie­bem. Ten, któ­ry bła­gał mnie o li­tość, po­zo­stał w mej pa­mię­ci, gdyż pro­sił o coś, o czym sama ma­rzy­łam.


    Pra­gnę­łam prze­ba­cze­nia.


    – Bóg od razu ci prze­ba­czył – za­pew­ni­ła mnie Szi­ra.


    Zsu­nę­ła z ra­mion tu­ni­kę, bym mo­gła przyj­rzeć się za­ka­za­nym czer­wo­nym ta­tu­ażom, któ­re do­strze­głam w cy­ster­nie. Wie­dzia­łam, co sym­bo­li­zu­ją: wier­ność bo­gi­ni i ży­cie zło­żo­ne w ofie­rze, naj­więk­sze wy­rze­cze­nie dla ko­bie­ty, któ­re hań­bi­ło ją w oczach ziom­ków.


    – Mam sie­bie osą­dzać? – spy­ta­ła. – A może zo­sta­wić ten osąd Wszech­mo­gą­ce­mu, któ­ry prze­ba­cza wszyst­kim, że je­ste­śmy tym, kim nas stwo­rzył?


    Pod uschnię­tą mor­wą omal nie wy­rze­kłam się wia­ry i zię­cia. Ko­muż wol­no oce­niać me udrę­ki i wy­stęp­ki? Któż może ule­czyć ranę, któ­ra być może ni­g­dy się nie za­goi? Szi­ra po­sma­ko­wa­ła mo­jej roz­pa­czy, za­ufa­ła mi i sama się przede mną od­kry­ła. Je­śli Bóg da, speł­ni się pra­gnie­nie Jo­awa.


    Może wte­dy so­bie wy­ba­czę.
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    Ćwi­czy­łam cier­pli­wość przez cały mie­siąc ti­szri, gdyż nie przy­cho­dzi­ła mi ła­two. Praw­dę po­wie­dziaw­szy, w prze­szło­ści ni­g­dy by mi się nie przy­słu­ży­ła. Gdy­bym była cier­pli­wa, moi wnu­ko­wie po­zo­sta­li­by przy sa­dzaw­ce z zie­lo­ną wodą, kie­dy do­pa­dli nas ci łaj­da­cy, i po­szli­by jak owce na rzeź. Gdy­bym była cier­pli­wa, za­bój­cy mej cór­ki wciąż stą­pa­li­by po zie­mi. Po­my­śla­łam o mężu, o tym, jak cze­kał, aż cia­sto uro­śnie, i ni­g­dy się nie śpie­szył z wło­że­niem chle­ba do pie­ca. Wie­dział do­kład­nie, kie­dy zdjąć płót­no znad ro­sną­cych boch­nów i wsu­nąć drew­nia­ną szpa­tu­łę na roz­grza­ną do czer­wo­no­ści bla­chę. Zu­peł­nie jak­by sam był chał­ką i znał jej ta­jem­ni­cę od we­wnątrz.


    Za­czę­łam uważ­nie przy­glą­dać się jeń­co­wi. On też był nie­zwy­kle cier­pli­wy. Uło­żyw­szy się wie­czo­rem na ka­mien­nej po­sadz­ce go­łęb­ni­ka, cze­kał bez sło­wa skar­gi, aż ran­kiem znów zja­wi się Jael, spo­koj­ny ni­czym pta­ki wy­cze­ku­ją­ce na­sze­go po­wro­tu. Do­strze­ga­łam wów­czas żar w jego bla­dych oczach, któ­re­go nie po­tra­fił ukryć, za­tem jego cier­pli­wość tak­że mia­ła swe gra­ni­ce.


    Pora roku była cięż­ka, upał nie ustę­po­wał. Nie­ła­two przy­cho­dzi­ło mi za­snąć, gdy po­zo­sta­li spa­li głę­bo­kim snem, w tym spo­koj­ny i po­god­ny Arje, któ­ry miał już po­nad dwa mie­sią­ce i zdro­wo się cho­wał. Pew­ne­go wie­czo­ru, kie­dy sprzą­ta­łam izbę i wy­mie­nia­łam sło­mę w sien­ni­kach, wyj­rza­łam przez okno i za­uwa­ży­łam, że ktoś krę­ci się przed drzwia­mi. Zo­ba­czy­łam tyl­ko cień, tak jak w oa­zie, gdy spo­strze­głam na pia­sku cie­nie rzym­skich żoł­da­ków. Taki mia­łam dar. Do­strze­ga­łam coś, co le­d­wie było wi­dać: be­stie na gra­ni, szczu­ra w ką­cie, ko­bie­tę i jej ko­chan­ka, fla­kon z tru­ci­zną mię­dzy przy­pra­wa­mi, szczu­płe­go męż­czy­znę przed drzwia­mi. Po­my­śla­łam, że to duch, któ­ry po­wstał, by mię­dzy nami krą­żyć, po­zo­sta­wiw­szy swe bez­wład­ne cia­ło. Ale nie, to był czło­wiek z krwi i ko­ści.


    Kie­dy go roz­po­zna­łam, prze­ko­na­łam się, że je­niec nie jest tak cier­pli­wy, jak są­dzi­łam. Może do­ty­czy to wszyst­kich męż­czyzn. Przy­po­mnia­łam so­bie, że cza­sa­mi mój pie­karz klął, iż pie­ce za wol­no pie­ką, gdy wy­cią­gał z nich nie­do­pie­czo­ne boch­ny chle­ba. Na­wet naj­cier­pliw­szy kie­dyś w koń­cu się zła­mie. Tam­te­go wie­czo­ru, gdy uj­rza­łam po­stać prze­my­ka­ją­cą pod ścia­ną, wie­dzia­łam, że tym ra­zem pa­dło na jeń­ca. Na­krył gło­wę chu­s­tą, by go nie roz­po­zna­no, lecz od razu moż­na było zgad­nąć, że nie jest jed­nym z nas. Jego ja­sne wło­sy po­ły­ski­wa­ły w słoń­cu. Moż­na by przy­pusz­czać, że czło­wiek z kra­iny lodu ra­czej nie oka­zu­je uczuć, ale nie w tym przy­pad­ku. Jak­że go­rą­cy po­tra­fi być lód, jak­że nie­cier­pli­wy, jak­że szyb­ko się topi.


    Je­niec miał szczę­ście, że tyl­ko ja go za­uwa­ży­łam. Inni na­tych­miast by go osa­czy­li i na­wet gdy­by od razu się pod­dał, każ­dy miał­by pra­wo go za­bić. Kla­snę­łam na nie­go, jak­bym od­pę­dza­ła szczu­ry. Cof­nął się, wto­pił w mrok, znik­nął ni­czym sen, jed­nak po­zo­stał po nim ślad. Kie­dy w pół­mro­ku po­de­szłam do ścia­ny i prze­cią­gnę­łam dło­nią po ka­mie­niach, wy­czu­łam, że były cie­płe w miej­scu, gdzie stał ów go­rą­cy – jak to za­ko­cha­ny – męż­czy­zna.


    Ran­kiem, gdy szły­śmy z Jael przez pole, ta wpa­try­wa­ła się w go­łęb­nik, gdzie miesz­kał cień, któ­ry ją nę­kał. Po­ru­sza­łam się wol­niej niż ona. Na­gle za­czę­ła nie­cier­pli­wie mnie po­śpie­szać.


    – Go­łę­bie nie mogą po­cze­kać? – spy­ta­łam.


    Za­ru­mie­ni­ła się i jęła gru­chać do Ar­je­go, któ­re­go nio­sła na rę­kach.


    – Moje ser­dusz­ko – po­wie­dzia­ła, spusz­cza­jąc wzrok i głasz­cząc de­li­kat­ną szyj­kę nie­mow­lę­cia.


    – Masz ja­kiś po­wód, żeby tak się śpie­szyć? – nie da­łam za wy­gra­ną.


    Spoj­rza­ła na mnie nie­pew­nie. Nim otwo­rzy­ła usta, wie­dzia­łam, że skła­mie.


    – Nie śpie­szy mi się – od­par­ła, lecz jej wzrok mó­wił co in­ne­go.


    Do­my­śli­łam się, że to ona roz­ku­ła jeń­ca.


    Trak­to­wa­ła go jak męż­czy­znę.


    Po­wie­dzia­łam, że uwie­ra mnie ka­myk w san­da­le. Przy­sta­nę­łam, by go wy­trze­pać, i oznaj­mi­łam, że tak jak ja nie mogę cho­dzić z ka­mie­niem w bu­cie, tak je­niec nie może się stać jed­nym z nas. Zer­k­nę­łam na Jael i za­uwa­ży­łam, że roz­gnie­wa­ła ją moja uwa­ga.


    – My­ślisz, że jest od nas gor­szy? Że jest ni­czym wię­cej niż ten ka­myk?


    Po­wia­da­ją, że anio­ły na­wie­dza­ją lu­dzi, by ich po­cie­szyć. Jak­że mu­szą czuć się sa­mot­ni w swym mil­czą­cym świe­cie. W ob­ję­ciach anio­ła za­czy­na­ją pło­nąć, a wte­dy do­broć tych stwo­rzeń sta­je się dla nich prze­kleń­stwem. Tu, na tej gó­rze, nie­ostroż­ność Jael mo­gła zo­stać uzna­na za zdra­dę.


    – Je­śli go zła­pią, za­bi­ją – ostrze­głam. – Roz­ku­wa­jąc go, na­ra­żasz na śmierć. My­ślisz, że bez kaj­dan zro­bi, co mu ka­że­my? Bę­dzie chciał wię­cej, jak każ­dy męż­czy­zna.


    Jael przy­zna­ła, że je­niec wspo­mi­nał jej o swych pla­nach uciecz­ki. Sły­szał, że in­nym się uda­ło. Kil­ku jego to­wa­rzy­szy zbie­gło z le­gio­nów, nim prze­pły­nę­li Wiel­kie Mo­rze, a jesz­cze wię­cej już w Je­ro­zo­li­mie. Nic nie po­wie­dzia­łam, lecz za­sta­na­wia­łam się, czy znał be­stie, któ­re nas na­pa­dły, czy może się z nimi przy­jaź­nił.


    Kie­dy roz­pra­wiał z pa­sją o wol­no­ści, po­dej­rze­wa­łam, że pró­bu­je na­mó­wić Jael, by ucie­kli ra­zem. Twier­dził, że Rzy­mia­nie wkrót­ce przy­pusz­czą atak. Pew­nie miał ra­cję, bo wi­dy­wa­li­śmy ich w oko­li­cy co­raz czę­ściej. Stra­szył, że już nie­dłu­go my też sta­nie­my się nie­wol­ni­ka­mi. Być może za­po­mniał, że gdy Jael opusz­cza go­łęb­nik, ma do kogo wra­cać. Wy­zna­ła mi, że ni­g­dy wię­cej nie za­pu­ści­ła­by się na pu­sty­nię, gdzie pod ster­tą ka­mie­ni leżą bły­ska­ją­ce w bia­łym ża­rze ko­ści, szcząt­ki męż­czy­zny, któ­re­go ko­cha­ła.


    Sły­sza­łam już o lwie, któ­ry ją ugryzł i po­siadł. Ma­ja­czy­ła o nim na scho­dach, kie­dy przy­sta­wa­ły­śmy, by mo­gła za­czerp­nąć tchu, nim uro­dzi­ła Ar­je­go. Póź­niej ni­g­dy do tego nie wra­ca­ła, lecz wie­dzia­łam, że nie wy­ru­szy na pu­sty­nię z dru­gim lwem. Je­śli je­niec pla­no­wał uciecz­kę, mu­siał ra­dzić so­bie w po­je­dyn­kę.


    Nie ode­zwa­łam się, gdy zo­ba­czy­łam ich ra­zem w go­łęb­ni­ku. Od­wró­ci­łam wzrok, kie­dy dała mu koc i bu­kłak z wodą. Nie była moją cór­ką, choć po­zwo­li­łam jej uży­wać rze­czy mego pie­ka­rza: na­czyń na ko­len­drę i kmi­nek, drew­nia­nych cho­chli i far­tu­cha, któ­rym prze­wią­zy­wał się w pa­sie. Pła­ka­łam nad nimi wcze­śniej i za­pła­czę jesz­cze, i nie­waż­ne, czy Jael zmar­nu­je so­bie ży­cie, trosz­cząc się o nie­wol­ni­ka. Po­win­na go trak­to­wać jak ka­myk w san­da­le, tym­cza­sem wi­dzia­ła w nim męż­czy­znę.


    Kie­dy ru­szy­li do tego, co po­zo­sta­ło z sadu – drze­wek, któ­rych nie ścię­to na opał i któ­re wciąż ro­dzi­ły owo­ce – po­dą­żył za nimi ja­strząb, nie od­stę­pu­jąc na krok. Przy­glą­da­łam się ich su­ną­cym po zie­mi cie­niom, któ­re znik­nę­ły, gdy nad­cią­gnę­ła chmu­ra. By­łam pew­na, że to znak zbli­ża­ją­cej się ka­ta­stro­fy. Może nie wie­rzy­łam już w do­broć, może jej nie ufa­łam. Mi­ło­sier­dzie za­czę­ło mi się ja­wić ni­czym szty­let w dło­ni anio­ła za­gła­dy.


    W któ­ryś sza­ba­to­wy wie­czór star­szy­zna ogło­si­ła, że po bi­twie już nie bę­dzie­my spro­wa­dzać do twier­dzy jeń­ców i nie­wol­ni­ków, lecz że będą za­bi­ja­ni na miej­scu. Wcze­śniej schwy­ta­li­śmy kil­ku le­gio­ni­stów, któ­rzy opo­rzą­dza­li te­raz osły no­szą­ce becz­ki z wodą. Je­dze­nia bra­ko­wa­ło na­wet dla nas, więc dla in­nych tym bar­dziej nie star­cza­ło. Zresz­tą czym był nie­wol­nik, je­śli nie ka­my­kiem, szep­ta­li lu­dzie. Ja mó­wi­łam do­kład­nie to samo. Gdy star­szy­zna ogła­sza­ła tę wia­do­mość, bacz­nie ob­ser­wo­wa­łam Jael. Skrzy­wi­ła się i rzu­ci­ła im gniew­ne spoj­rze­nie.


    – To grzech tak trak­to­wać lu­dzi – oświad­czy­ła mi wzbu­rzo­na.


    – Więc pew­nie nie po­słu­chasz mo­jej rady – szep­nę­łam.


    Ro­ze­śmia­ła się i uję­ła mnie pod rękę.


    – Po­słu­cham – od­po­wie­dzia­ła.


    – A póź­niej i tak zro­bisz, co ze­chcesz – skwi­to­wa­łam i oby­dwie wy­buch­nę­ły­śmy śmie­chem.


    Na­gle za­mil­kłam, bo do­tar­ło do mnie, jak bar­dzo się o nią lę­kam. Mar­twi­łam się o Jael jak o wła­sną cór­kę.


    Na­za­jutrz zo­ba­czy­łam, że Jael przy­nio­sła jeń­co­wi łuk i kil­ka strzał, po jed­nej dla sied­miu sióstr, któ­re jako gwiaz­dy świe­cą na nie­bie. Ukry­ła je pod sza­tą, lecz do­my­śli­łam się, że to broń, gdy cho­wa­ła je w kop­czy­ku ścię­tej tra­wy. Łuk na­le­żał do jej bra­ta. Kie­dy ten od­kry­je, że łuk znik­nął, za­cznie wy­py­ty­wać o nie­go wo­jow­ni­ków w ko­sza­rach i nie sko­ja­rzy, że nie wi­dział go od ostat­niej wi­zy­ty swej sio­stry. To był ten cień ja­strzę­bia, któ­ry wy­pa­trzy­łam, gdy Jael i je­niec szli ra­zem przez pole. Była go­to­wa zro­bić wszyst­ko dla męż­czy­zny, któ­ry był w twier­dzy ni­kim i tym sa­mym po­wi­nien być dla niej.


    – Nie zdra­dzaj mi, kie­dy to się sta­nie – po­wie­dzia­ła, sta­nąw­szy obok nie­go. – Pew­ne­go ran­ka przyj­dę i cie­bie już nie bę­dzie.


    Je­niec wie­dział, że ma ry­wa­la, jed­nak w prze­ci­wień­stwie do więk­szo­ści za­lot­ni­ków nie był za­zdro­sny. Wręcz ho­łu­bił kon­ku­ren­ta, na­sze małe lwiąt­ko. Może miał mu za złe, że spę­dza tyle cza­su w ra­mio­nach mat­ki, ale lu­bił go za­ba­wiać i pod­no­sić, żeby po­ka­zać mu la­ta­ją­ce nad go­łęb­ni­ka­mi ja­strzę­bie. Gdy na nie gwiz­dał, opa­da­ły w dół, a wte­dy Arje od­chy­lał z lu­bo­ścią gło­wę i chi­cho­tał. Je­niec czę­sto po­wta­rzał mu sło­wa w swym gar­dło­wym ję­zy­ku, pró­bu­jąc na­uczyć, jak po­wie­dzieć „go­łąb”, „ja­strząb”, „mat­ka” albo „śnieg”, jak­by był prze­ko­na­ny, że chło­piec kie­dyś za­miesz­ka w jego zim­nej kra­inie i bę­dzie mó­wił tak jak on.


    – Tra­cisz tyl­ko czas – upo­mnia­łam go, kie­dy chwy­cił Ar­je­go i za­czął pod­rzu­cać, tak że dziec­ko omal nie pę­kło ze śmie­chu.


    Aż tu któ­re­goś dnia wy­po­wie­dział przy chłop­cu swe imię. W go­łęb­ni­ku prze­by­wa­li­śmy tak bli­sko sie­bie, że wszyst­kie je usły­sza­ły­śmy. „Wynn”. Brzmia­ło twar­do, nie­mal sta­wa­ło w gar­dle. Szi­ra i Azi­za spoj­rza­ły na sie­bie po­ro­zu­mie­waw­czo, za­sko­czo­ne, że je­niec tak się przed nami od­krył. Zwra­cał się do Ar­je­go jak do wła­sne­go syna. Wte­dy wy­czu­łam, że wkrót­ce nas opu­ści. Ża­den je­niec ni­g­dy nie wy­po­wia­dał swe­go imie­nia na głos. Mógł je wy­mó­wić do­pie­ro w za­świa­tach. Zna­li je tyl­ko krew­ni, któ­rzy go tam wy­cze­ki­wa­li, i jego bóg.


    Je­dy­nie czło­wiek wol­ny pod­jął­by ta­kie ry­zy­ko.


    Wie­czo­ra­mi cze­ka­łam z Ar­jem, aż Jael prze­mknie do go­łęb­ni­ka i roz­ku­je jeń­ca. Za­mek był pro­sty, a klucz wi­siał na wbi­tym w ścia­nę haku, mimo to mi­ja­ło tro­chę cza­su, nim stam­tąd wy­cho­dzi­ła, przy­gła­dza­jąc wło­sy. Nikt inny nie za­uwa­żał jej cie­nia ani nie wie­dział, że cią­gnie ją do tego męż­czy­zny, bo tyl­ko ja mia­łam dar do­strze­ga­nia cie­ni. Jael nie była moją cór­ką, więc je­dy­nie sta­łam z dziec­kiem nie­co za­gnie­wa­na i mil­cza­łam.


    O tej po­rze roku zmierzch za­pa­dał wcze­śniej, za­snu­wa­jąc nie­bo aż po naj­od­le­glej­szy ho­ry­zont. Za każ­dym ra­zem, gdy Jael opusz­cza­ła jeń­ca, jej twarz sta­wa­ła się mrocz­na.


    Wy­bu­chła tego wie­czo­ru, kie­dy – zgod­nie z no­wym za­rzą­dze­niem – ob­cię­to o po­ło­wę przy­dzia­ły żyw­no­ści i po­zba­wio­no czy­stej wody zwie­rzę­ta oraz nie­wol­ni­ków.


    – Ni­ko­go nie wol­no tak trak­to­wać.


    – By­ło­by le­piej, gdy­by go za­bi­li? – spy­ta­łam.


    – Gdy lu­dzie za­cho­wu­ją się jak be­stie, sami się nimi sta­ją – od­pa­ro­wa­ła.


    Nie mo­głam temu za­prze­czyć, więc się z nią nie spie­ra­łam.


    – W ta­kim świe­cie ży­je­my – rzu­ci­łam, a ona wzię­ła mnie za rękę, jak­by była moją cór­ką.


    Nie tyl­ko Jael była nie­szczę­śli­wa. Wszy­scy od­czu­wa­li­śmy nie­do­god­no­ści ży­cia w twier­dzy, brak je­dze­nia i ma­łost­ko­wość bliź­nich. Wie­le owiec i kóz, któ­re da­wa­ły nam cen­ne mle­ko, szło z ko­niecz­no­ści pod rzeź­nic­ki nóż. Lu­dzie cho­dzi­li głod­ni. W cza­sie ostat­niej fali upa­łów uschły ogór­ki na pną­czach, za­mie­nia­jąc się w po­piół, jak te w nie­szczę­snej So­do­mie.


    Star­szy­zna wy­ra­zi­ła zgo­dę, by gru­pa wę­drow­ców roz­bi­ła obo­zo­wi­sko na polu za sto­do­łą, w któ­rej za­miesz­ka­li es­seń­czy­cy. Byli no­ma­da­mi o dło­niach ufar­bo­wa­nych na nie­bie­sko, któ­rzy po­słu­gi­wa­li się wła­snym ję­zy­kiem. Chcie­li po­dzie­lić się z nami swą trzo­dą, lecz nie za­mie­rza­li­śmy jeść świń. Ich też prze­pę­dzi­li Rzy­mia­nie. Kil­ka ko­biet, któ­re zgwał­ci­li, zro­bi­ło so­bie głę­bo­kie na­cię­cia na dło­niach i sto­pach, by ich cia­ła mo­gła opu­ścić roz­pacz.


    Gdy znów wy­ru­szy­li na pu­sty­nię w po­szu­ki­wa­niu pa­stwisk dla zwie­rząt, od­kry­li­śmy zwło­ki nie­mow­lę­cia bę­dą­ce­go owo­cem gwał­tu Rzy­mia­ni­na na jed­nej z nich. Zo­sta­ło udu­szo­ne i zło­żo­ne pod mig­da­łow­cem z ko­la­na­mi przy pier­si i rę­ka­mi pod gło­wą, jak­by za­snę­ło i nie mu­sia­ło już cier­pieć na tym okrut­nym świe­cie. Jael sta­ła przy mnie i szlo­cha­ła. Wi­dzia­ła po­grze­ba­ne w ten sam spo­sób na pu­sty­ni dwie do­pie­ro co po­ślu­bio­ne mło­dziut­kie dziew­czy­ny. Po­wie­dzia­ła, że trzy­ma­ły się za ręce, by ra­zem po­wę­dro­wać do świa­ta, któ­ry na nie cze­kał.


    Wie­lu spo­śród nas pra­gnę­ło uciec z twier­dzy i po­wró­cić do na­szych miast i wio­sek, lecz nie było do cze­go wra­cać. Na­sze domy zo­sta­ły spa­lo­ne, a mia­sta znisz­czo­ne. Za­sta­na­wia­łam się, czy Jael chcia­ła­by uciec, ru­szyć przez pu­sty­nię i Wiel­kie Mo­rze do kra­iny, gdzie śnieg nie był cu­dem, lecz co­dzien­no­ścią.


    Ob­ser­wo­wa­łam mo­ich wnu­ków ba­wią­cych się pod mu­rem twier­dzy, wy­nu­rza­ją­cych się ni­czym cie­nie z mro­ku. Po­czu­łam ucisk w gar­dle jak za­wsze, gdy pa­trzy­łam na No­ego i Le­wie­go. Po­my­śla­łam o nie­mow­lę­ciu, któ­re udu­szo­no, by sta­ran­nie i z czu­ło­ścią je po­grze­bać. Jael wzię­ła mnie pod rękę. Wszyst­kie wie­czo­ry spę­dza­ły­śmy ra­zem. Aku­rat roz­bły­sła pierw­sza gwiaz­da, ta bę­dą­ca po­noć la­tar­nią Asz­tar­te i świe­cą­ca tak ja­sno, że po­zwa­la­ła bo­gi­ni wę­dro­wać po nie­bie, gdy inni to­nę­li w ciem­no­ściach.
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    War­tow­ni­cy schwy­ta­li go pew­nej nocy w mie­sią­cu chesz­wan, kie­dy po­wie­trze prze­ni­kał chłód. Był po­czą­tek pory desz­czo­wej, we­szli­śmy w znak skor­pio­na, czas smut­ku, za­mę­tu i po­wo­dzi. Nie­bo było ni­czym rzu­ca­ją­ca cień, pu­sta misa, deszcz jed­nak nie spadł, co ozna­cza­ło, że Bóg nie da­rzy nas swy­mi wzglę­da­mi.


    Do­pa­dli go, gdy szedł przez pole, w miej­scu, gdzie spra­gnio­ne drze­wa wy­cią­ga­ją ga­łę­zie ku gó­rze, w po­bli­żu muru nie­opo­dal na­szej kwa­te­ry. To tam zo­sta­wił wcze­śniej cie­pły ślad na ka­mie­niach, kie­dy wy­pa­trzy­łam go, jak cze­kał cier­pli­wie, choć prze­peł­nio­ny żą­dzą.


    Nie roz­ma­wia­ły­śmy o tym, lecz wie­dzia­ły­śmy, że gdy­by chciał uciec przez Bra­mę Węża, nie przy­szedł­by tu­taj. Był tyl­ko je­den po­wód tego, dla­cze­go schwy­ta­no go na za­go­nie ce­bu­li, gdzie za­miesz­ki­wał skor­pion – Jael. Może so­bie wmó­wił, że je­śli jesz­cze raz z nią po­roz­ma­wia i jego sło­wa będą mia­ły od­po­wied­nią moc, od­wie­dzie ją od pod­ję­tej de­cy­zji i Jael ze­chce nas opu­ścić.


    Do­wie­dzia­ły­śmy się, że zo­stał poj­ma­ny, do­pie­ro ran­kiem, gdy ze­rwał się ostry wiatr nio­są­cy ze sobą woń mir­ry i cy­pry­sów, i przy­po­mnia­ła mi się do­li­na, w któ­rej kie­dyś ży­li­śmy. O tej po­rze roku zwy­kle pa­da­ło, lecz te­raz nie spa­dła na­wet kro­pla, choć ka­pła­ni mo­dli­li się o to trzy razy dzien­nie. Lu­dzie przy­wo­ły­wa­li opo­wie­ści o wiel­kiej su­szy, kie­dy to pe­wien mę­drzec o imie­niu Cho­ni spro­wa­dził deszcz i ura­to­wał nasz lud. Te­raz też zdał­by się cud i głos, któ­ry usły­szy Bóg.


    Na wieść o schwy­ta­niu jeń­ca Jael osu­nę­ła się na ścia­nę go­łęb­ni­ka jak po cio­sie, po któ­rym nie moż­na się pod­nieść. Arje spał w no­si­dle, któ­re za­wie­si­ła so­bie na szyi, lecz na­gle się po­ru­szył i za­kwi­lił. Po­gła­dzi­ła go po ciem­nych wło­sach, by uko­ić. Cóż mo­gło się przy­śnić ta­kie­mu dziec­ku? Mle­ko, mat­czy­na mi­łość, czu­łe sło­wa, głos męż­czy­zny uro­dzo­ne­go w kra­inie śnie­gu? Póź­niej już ni­g­dy nam się to nie śni, bo sen kształ­tu­je jawa, a jawę co­dzien­ne smut­ki.


    Nie po­wie­dzie­li nam, gdzie go prze­trzy­mu­ją, ale do­my­śli­ły­śmy się, kie­dy do­strze­gły­śmy krą­żą­ce­go nad wie­żą ja­strzę­bia. Pew­nie by go za­bi­li, ale nie mu­sie­li. Wy­star­czy­ło, że go tam uwię­zi­li i zo­sta­wi­li sa­me­go so­bie. Szi­ra rzu­ci­ła za­tro­ska­ne spoj­rze­nie Jael, któ­ra prze­mo­gła się, by nie oka­zy­wać emo­cji. Nikt by nie po­znał, jak bar­dzo ją to ugo­dzi­ło, gdy­by nie jej po­bla­dła twarz, na któ­rej pie­gi wy­glą­da­ły ni­czym kro­pel­ki krwi.


    Tam­te­go dnia za­mknę­ły­śmy się w so­bie, opła­ku­jąc znik­nię­cie jeń­ca i w na­pię­ciu ocze­ku­jąc jesz­cze gor­szych wie­ści. Nie przy­pusz­cza­łam, że tak bar­dzo bę­dzie mi go bra­ko­wać. Był wiel­kim męż­czy­zną i zaj­mo­wał tyle prze­strze­ni, że go­łęb­nik bez nie­go wy­da­wał się te­raz pu­sty. Pta­ki też za­cho­wy­wa­ły się nie­spo­koj­nie. Znio­sły mało jaj, a te, któ­re zna­la­zły­śmy, mia­ły na błę­kit­no­sza­rej sko­rup­ce ciem­ne krop­ki, co było złym zna­kiem. W po­łu­dnie zja­dły­śmy w mil­cze­niu stra­wę w ogro­dzie, od­gry­za­jąc drob­ne kęsy zim­nych jęcz­mien­nych plac­ków po­la­nych oli­wą, w ocze­ki­wa­niu na dal­szy roz­wój wy­pad­ków. Wy­da­wa­ło się nam, jak­by do wody wpadł ka­mień i krę­gi na jej po­wierzch­ni po­py­cha­ły nas ku nie­uchron­ne­mu prze­zna­cze­niu. Ten dzień róż­nił się od po­przed­nie­go, a na­stęp­ny od­da­li nas jesz­cze bar­dziej od co­dzien­no­ści, do któ­rej przy­wy­kły­śmy.


    Kie­dy, zgod­nie z na­szy­mi prze­wi­dy­wa­nia­mi, zja­wi­li się war­tow­ni­cy, by nas prze­słu­chać, oświad­czy­ły­śmy im, że uciecz­ka jeń­ca cał­ko­wi­cie nas za­sko­czy­ła. Nie mia­ły­śmy po­ję­cia, że ob­my­ślił spo­sób na po­zby­cie się kaj­dan i otwo­rze­nie zam­ka w drzwiach. Szi­ra zna­la­zła cien­ką blasz­kę, któ­rą za­gię­ła tak, by przy­po­mi­na­ła klucz. Wrę­czy­ła ją war­tow­ni­kom, su­ge­ru­jąc, że pew­nie nią po­słu­żył się je­niec. Zer­k­nę­ła przy tym na Jael, któ­rej za wszel­ką cenę chcia­ła oszczę­dzić prze­słu­cha­nia. Twarz Jael po­zo­sta­ła bez wy­ra­zu.


    Za­czę­ły­śmy gda­kać jak kury, że, na­szym zda­niem, męż­czyź­ni z pół­no­cy są zbyt głu­pi, by przy­go­to­wać plan uciecz­ki.


    – A jed­nak spryt­nie to wy­my­ślił – rzu­ci­ła Szi­ra, krę­cąc gło­wą. – Zro­bił klucz z ni­cze­go.


    – Wkrót­ce zdech­nie z gło­du – uspo­ko­ił nas war­tow­nik, są­dząc, że wła­śnie to pra­gnie­my usły­szeć.


    Szi­ra spy­ta­ła, czy jed­na z nas może po­roz­ma­wiać z więź­niem. Wy­ja­śni­ła, że wy­my­ślił bar­dzo po­my­sło­we gra­bie i chcia­ły­by­śmy się do­wie­dzieć, w jaki spo­sób się ich uży­wa. Jael spoj­rza­ła na nią z wdzięcz­no­ścią, świa­do­ma, że dzię­ki temu zdo­ła­my prze­my­cić do wie­ży je­dze­nie i wodę dla jeń­ca, ale tyl­ko jed­na oso­ba mo­gła wy­dać zgo­dę na wi­dze­nie – nasz przy­wód­ca ben Jair.


    – Prze­każ­cie mu na­szą proś­bę – rze­kła pew­nym gło­sem Szi­ra. – Na pew­no bę­dzie dla nas ła­ska­wy.


    Oka­za­ło się jed­nak, że ben Jair wy­ru­szył na pu­sty­nię z gru­pą wo­jow­ni­ków, tym­cza­so­wo po­wie­rza­jąc swo­je obo­wiąz­ki star­szyź­nie. Jej człon­ko­wie nie za­mie­rza­li słu­chać próśb Szi­ry czy choć­by po­zwo­lić jej sta­nąć przed ich gro­nem.


    Po­wie­dzia­no nam, że tyl­ko jed­na oso­ba może prze­ko­nać radę, by wy­ra­zi­ła zgo­dę na wi­dze­nie – żona ben Ja­ira, Chan­na, miesz­ka­ją­ca w dol­nej czę­ści Pa­ła­cu Za­chod­nie­go, w wil­li z fre­ska­mi wy­ko­na­ny­mi przez mi­strzów z Rzy­mu. Mia­ła ona pe­wien wpływ na de­cy­zje męża, zwłasz­cza w spra­wach do­ty­czą­cych skarg skła­da­nych przez ko­bie­ty na wa­run­ki za­kwa­te­ro­wa­nia i przy­dział do pra­cy na te­re­nie twier­dzy. Da­rzo­no ją sza­cun­kiem, choć trzy­ma­ła się z dala od in­nych. Zda­rza­ło się, że ca­ły­mi dnia­mi nie otwie­ra­ła drzwi swej kom­na­ty. Ra­cje żyw­no­ścio­we przy­no­szo­no jej pod bra­mę pa­ła­cu, a wodę do­star­cza­no w wia­drach i bu­kła­kach do ogro­du. Nie­kie­dy wy­cho­dzi­ła wie­czo­ra­mi i wte­dy wi­dy­wa­no ją po za­chod­niej stro­nie pla­cu. Owi­ja­ła się chu­s­ta­mi ni­czym ca­łu­nem, a jej twarz o ostrych ry­sach przy­bie­ra­ła wy­raz ża­ło­by, choć ni­ko­go nie stra­ci­ła. Była ta­jem­ni­cą i cie­niem, a na cie­niach do­brze się zna­łam.


    War­tow­nik spy­tał, któ­ra z nas uda się do żony ben Ja­ira. Wy­czu­łam ogól­ne wa­ha­nie, na­wet Szi­ra od­wró­ci­ła wzrok, onie­śmie­lo­na per­spek­ty­wą ta­kie­go spo­tka­nia. Od­rze­kłam, że ja pój­dę. Uzna­łam, że to mój obo­wią­zek, bo je­stem naj­star­sza. Ale kry­ło się za tym coś jesz­cze. Umia­łam od­ga­dy­wać in­ten­cje cie­ni, któ­re skrzęt­nie cho­wa­ły to, co w środ­ku. Mo­głam uda­wać wdo­wę po pie­ka­rzu, pro­stą ko­bie­tę, gdyż to był mój ko­lej­ny dar. Po­zo­sta­łe spoj­rza­ły na mnie z wdzięcz­no­ścią, bo­wiem każ­da mia­ła po­wód, by nie chcieć tam pójść.


    Szy­ku­jąc się do wyj­ścia, pod wpły­wem im­pul­su po­sta­no­wi­łam za­brać ze sobą Ar­je­go. Mia­łam prze­czu­cie. Zda­ło mi się, że ja­kiś głos pod­po­wia­da mi jego imię. Może znów przy­był do mnie anioł z kuch­ni. Może ten, któ­ry ka­zał mi za­brać na­czy­nie z tru­ci­zną, szep­nął te­raz, że to dzie­cię bę­dzie klu­czem, któ­ry otwo­rzy drzwi do celi jeń­ca.


    – Któż oprze się jego uśmie­cho­wi? – po­wie­dzia­łam do Jael. – Komu to za­szko­dzi?


    Żona ben Ja­ira może za­in­te­re­so­wać się lo­sem go­łęb­ni­ków, je­śli za­in­te­re­su­je się Ar­jem, a wte­dy ze­zwo­li na wi­zy­tę u czło­wie­ka, któ­ry jest ni­czym wię­cej niż ka­my­kiem, ale ujaw­nił nam swe imię.


    Gdy za­stu­ka­łam do wrót pa­ła­cu, żona ben Ja­ira na­tych­miast za­krzyk­nę­ła:


    – Idź precz!


    Za­pu­ka­łam raz jesz­cze. Czę­sto od­wie­dza­łam klien­tów, któ­rzy za­po­mnie­li za­pła­cić memu pie­ka­rzo­wi, i nie­ła­two było od­pra­wić mnie z ni­czym. Wro­ta wil­li były z czer­wo­ne­go cy­pry­su, co przy­ję­łam za do­bry znak. O na­szej Do­li­nie Cy­pry­sów ma­wia­no, że po­bło­go­sła­wił ją ar­cha­nioł Mi­chał. Może drew­no na te wro­ta po­cho­dzi­ło z na­sze­go lasu i też było bło­go­sła­wio­ne? Pra­bab­ka mo­jej mat­ki mo­gła stą­pać pod ko­ro­na­mi tych drzew, nim ścię­li je drwa­le kró­la He­ro­da.


    Arje za­czął się wier­cić. Po­wiał wiatr i prze­szedł mnie dreszcz. Może po­peł­ni­łam błąd, za­bie­ra­jąc go tu­taj, bo zwy­kle był spo­koj­ny i po­god­ny, tym­cza­sem te­raz, gdy za­czę­ło zmierz­chać, ma­ru­dził jak ni­g­dy. Ję­łam się za­sta­na­wiać, skąd ko­bie­ta ma wie­dzieć, czy pro­wa­dzi ją anioł, czy też je­den z de­mo­nów Li­lit szep­cze jej do ucha.


    Choć mar­twi­łam się tym, za­stu­ka­łam po­now­nie. Po nie­bie prze­my­ka­ły chmu­ry i nie było wi­dać żad­nych cie­ni. Może wła­śnie to mnie zwio­dło, bo zna­łam się na cie­niach dużo le­piej niż na lu­dziach z krwi i ko­ści.


    Żona Ele­aza­ra ben Ja­ira lek­ko uchy­li­ła drzwi. Była chu­da, śnia­da i znie­cier­pli­wio­na.


    – Nie mam dla cie­bie cza­su – rzu­ci­ła.


    Pew­nie zna­la­zła­by ko­lej­ne wy­mów­ki i szyb­ko mnie od­pra­wi­ła, gdy­by jej wzrok nie spo­czął na dziec­ku, któ­re trzy­ma­łam na rę­kach. Arje uśmiech­nął się do niej. Czer­wo­ne zna­mię na jego po­licz­ku było le­d­wo wi­docz­ne w pół­mro­ku. Wy­glą­da­ło jak ślad po po­ca­łun­ku.


    – Któż to mnie na­wie­dza? – spy­ta­ła żona ben Ja­ira z na­głym za­in­te­re­so­wa­niem.


    – Mat­ka tego dziec­ka po­trze­bu­je twej po­mo­cy – od­rze­kłam.


    – Ja nic nie mogę. Przyjdź do mo­je­go męża, nie do mnie – rzu­ci­ła Chan­na, znów nie­do­stęp­na.


    Do­sły­sza­łam jej świsz­czą­cy od­dech i za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy nie jest to aby po­wód tego, że tak czę­sto się za­my­ka i stro­ni od in­nych ko­biet. Na­gle za­kasz­la­ła krwią, ale pró­bo­wa­ła to ukryć, za­sła­nia­jąc się gwał­tow­nie chu­s­tą. Ja jed­nak do­strze­głam cień pla­my. Było oczy­wi­ste, że cho­ru­je na płu­ca i dla­te­go uni­ka świe­że­go po­wie­trza. Każ­dy jej od­dech du­sił się w klat­ce że­ber i nie mo­gła go uwol­nić. Sze­le­ścił tam jak wy­schnię­te li­ście w sie­ci.


    – Może ja mogę po­móc to­bie – po­wie­dzia­łam.


    Mój mąż czę­sto na­ma­wiał klien­tów do za­ku­pu więk­szej licz­by boch­nów chle­ba, niż po­trze­bo­wa­li. „Ni­g­dy nie bę­dzie­cie głod­ni. Wszy­scy będą wam za­zdro­ści­li peł­ne­go sto­łu”, ma­wiał. Może tu­taj też mo­głam do­bić tar­gu? W pie­kar­ni za­wsze się uda­wa­ło, to cze­mu nie u wrót pa­ła­cu?


    Chu­da żona ben Ja­ira łyp­nę­ła na mnie po­dejrz­li­wie. Usta mia­ła uma­za­ne krwią.


    – Nikt mi nie może po­móc.


    Za­pew­ni­łam ją, że znam ko­goś ta­kie­go i że przy­nio­sę jej do­wód na to, iż ist­nie­je lek na każ­dą cho­ro­bę. Kie­dy od­cho­dzi­łam, Chan­na za­wo­ła­ła, bym na­stęp­nym ra­zem też przy­szła z dziec­kiem. Moje prze­czu­cie się spraw­dzi­ło. Arje był klu­czem, któ­ry otwo­rzy jeń­co­wi drzwi do uciecz­ki.


    Po­szłam pro­sto do Szi­ry i usia­dłam przy sto­le. Pi­ły­śmy her­ba­tę z su­szo­ne­go ko­rze­nia hi­zo­pu. Wrzą­tek miał ko­lor nie­bios. Sta­ła tam też misa z ro­dzyn­ka­mi i su­szo­ny­mi fi­ga­mi. Moi wnu­ko­wie ba­wi­li się na po­dwór­ku z Adi­rem i es­seń­skim chłop­cem, sy­nem Ta­mar, któ­ry bar­dzo się z nimi za­przy­jaź­nił, choć człon­ko­wie sek­ty wo­le­li, by trzy­mał się od nich z da­le­ka i z więk­szym za­pa­łem przy­kła­dał do stu­dio­wa­nia świę­tych ksiąg. Sku­pi­li się na drew­nia­nym bąku, więc mo­gły­śmy swo­bod­nie po­mó­wić.


    – Roz­ma­wia­łaś z nią? – spy­ta­ła obo­jęt­nym to­nem Szi­ra, ale w jej oczach wi­dzia­łam na­pię­cie. – Zwy­kle za­trza­sku­je lu­dziom drzwi przed no­sem.


    Dzi­wi­łam się, jak to moż­li­we, że inni nie do­strze­ga­li praw­dy. Czyż nie za­uwa­ża­li nie­spo­ty­ka­ne­go ko­lo­ru oczu Azi­zy? Były jak Mo­rze Soli, w za­leż­no­ści od jej na­stro­ju raz sza­re, raz zie­lo­ne, a in­nym ra­zem mia­ły ciem­ną bar­wę ka­mie­nia. Jesz­cze tyl­ko jed­na oso­ba mia­ła ta­kie oczy. Szi­ra po­smut­nia­ła, gdy za­czę­łam opo­wia­dać o żo­nie ben Ja­ira. Kie­dy wspo­mnia­łam o jej cho­ro­bie, nie była za­sko­czo­na.


    – Gdy kwit­ną hi­zo­py, może prze­by­wać na świe­żym po­wie­trzu je­dy­nie nocą, bo kie­li­chy kwia­tów się za­my­ka­ją i ich woń za­ni­ka – wy­ja­śni­ła. – Wy­cho­dzi o tej sa­mej po­rze co szczu­ry.


    Wy­pi­ła łyk wy­wa­ru przy­rzą­dzo­ne­go z ro­śli­ny, któ­ra tak szko­dzi­ła żo­nie ben Ja­ira. Jego cierp­ki smak naj­wy­raź­niej bar­dzo jej od­po­wia­dał.


    – Nie wie­dzia­łam, że ją znasz.


    – Ni­g­dy się nie spo­tka­ły­śmy – za­śmia­ła się po­sęp­nie.


    Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, jak to moż­li­we, że Szi­ra nie zna tej ko­bie­ty, choć ma wgląd w naj­in­tym­niej­sze szcze­gó­ły jej ży­cia. W na­szym świe­cie żo­na­ty męż­czy­zna mógł ob­co­wać z nie­za­męż­ną ko­bie­tą i nikt nim za to nie po­gar­dzał. Co naj­wy­żej ro­dzi­na mo­gła do­ma­gać się od nie­go za­pła­ty za jej hań­bę. Za to ko­bie­ta, któ­ra od­da­ła się ta­kie­mu męż­czyź­nie, nie mia­ła żad­nych praw. Je­śli zo­sta­ła ska­za­na, na­wet jej szcząt­ki ska­zy­wa­no na sa­mot­ność. Po­rzu­ca­no je bez po­grze­bu, by ni­g­dy nie mo­gła za­znać spo­ko­ju wśród swo­ich.


    – Chan­na ma dość wła­dzy, by otwo­rzyć bra­mę wię­zie­nia. Może zro­bi to w za­mian za lek.


    – Mam dać ła­pów­kę straż­nicz­ce? Tego ode mnie ocze­ku­jesz? – obu­rzy­ła się Szi­ra.


    – Tak ją po­strze­gasz? – Gdy żona ben Ja­ira zer­ka­ła na mnie przez szpa­rę w uchy­lo­nych drzwiach, zda­ła mi się bar­dziej więź­niar­ką niź­li straż­nicz­ką. – Ja jej współ­czu­ję.


    – Nie daj się na­brać – prze­strze­gła mnie Szi­ra. – Po­zo­ry mylą. Wiesz, że ist­nie­je świat cie­ni. Czy nie po­tra­fisz wy­pa­trzyć de­mo­na w ką­cie, choć go nie wi­dzisz i nie czu­jesz jego od­de­chu na swej skó­rze?


    Była pew­na, że znaj­dzie sto­sow­ne an­ti­do­tum. Po­de­szła do pół­ki z zio­ła­mi. Le­ża­ły tam po­wią­za­ne sznur­kiem brą­zo­we pęcz­ki i sta­ły dzba­nusz­ki z róż­ny­mi prosz­ka­mi: z ostem, czosn­kiem, pio­łu­nem i cy­na­mo­nem. Szi­ra wzię­ła skó­rza­ną sa­kiew­kę z po­kru­szo­ną mir­rą. Za­le­ce­nie było pro­ste: mia­łam za­dbać, by ogień nie pło­nął zbyt ja­snym pło­mie­niem i by nie do­da­wać in­nych skład­ni­ków do mie­szan­ki, któ­rą prze­ka­żę żo­nie ben Ja­ira. To były sil­ne leki – mo­gły oka­zać się groź­ne, pro­wa­dząc na­wet do śmier­ci, je­że­li bę­dzie się je przyj­mo­wać nie­ostroż­nie.


    – Je­śli Chan­na wchło­nie iskry, może się udu­sić – ostrze­gła, za­ci­ska­jąc rze­myk sa­kiew­ki. Wy­czu­łam w jej gło­sie nie­ja­kie za­do­wo­le­nie.


    Się­gnę­łam po dłoń Szi­ry, by się jej przyj­rzeć. Nie mia­łam du­żej wie­dzy w tych spra­wach, lecz je­den znak roz­po­zna­ła­bym od razu – pięt­no mor­der­czy­ni, któ­re sama no­si­łam i któ­re od­ci­snę­ło się na mo­jej skó­rze tam­te­go dnia, gdy sta­łam się tym, czym te­raz je­stem. Z ulgą stwier­dzi­łam, że Szi­ra nie ma ni­cze­go rów­nie szka­rad­ne­go.


    – Spo­dzie­wa­łaś się, że uj­rzysz jej krew na mych rę­kach? – spy­ta­ła, co­fa­jąc dłoń, i ro­ze­śmia­ła się, do­brze wie­dząc, cze­go szu­ka­łam. – Gdy­bym chcia­ła, mo­gła­bym to zro­bić w dzie­ciń­stwie.


    – Zna­łaś ją wte­dy? – nie kry­łam za­sko­cze­nia.


    – Nie zna­łam wte­dy ani nie znam te­raz. – Szi­ra ru­szy­ła ku drzwiom. – Je­śli za­le­ży ci, żeby przy­ję­ła ten lek, nie mów jej, skąd go masz – szep­nę­ła, po­da­jąc mi sa­kiew­kę z cen­nym zio­łem. – Gdy­by Chan­na była na moim miej­scu, zro­bi­ła­by wła­śnie to, o co mnie po­dej­rze­wa­łaś. Je­śli szu­kasz zna­ku śmier­ci, sprawdź jej dło­nie.


    Po­chy­li­ła się nad Ar­jem śpią­cym na mych rę­kach.


    – Za­nieś go Jael, nim wró­cisz do pa­ła­cu.


    – Po co bu­dzić chłop­ca? We­zmę go ze sobą.


    Po­pa­trzy­ła na mnie. Przej­rza­ła mnie na wy­lot, wie­dzia­ła, że coś ukry­wam. Przy­zna­łam, że Chan­na pro­si­ła, bym przy­szła z Ar­jem.


    – Któż oprze się jego uro­ko­wi? – rzu­ci­łam, bo prze­cież na­sze lwiąt­ko wszyst­kich roz­we­se­la­ło.


    Szi­ra wy­raź­nie się za­sę­pi­ła. Zwy­kle wy­glą­da­ła dziew­czę­co, pra­wie jak Azi­za, lecz te­raz wi­dać było po niej lata, to, że prze­mie­rzy­ła pu­sty­nię nie raz, lecz dwa razy, że uro­dzi­ła trój­kę dzie­ci i że gdy była le­d­wie dziec­kiem, zo­sta­ła na­zna­czo­na za­ka­za­ny­mi ta­tu­aża­mi.


    – Za­bierz go, sko­ro mu­sisz, ale pod żad­nym po­zo­rem nie po­zwól, by wzię­ła go na ręce – prze­strze­gła mnie do­bit­nie.


    Wró­ci­łam do pa­ła­cu i sta­nę­łam przed pięk­ny­mi wro­ta­mi. Tym ra­zem Chan­na od­su­nę­ła za­su­wę, nim jesz­cze zdą­ży­łam za­pu­kać. Cze­ka­ła na mnie za­cie­ka­wio­na, a jej oczy błysz­cza­ły. Od­dy­cha­ła chra­pli­wie i do­ci­ska­ła ręce do pier­si, jed­nak na wi­dok Ar­je­go roz­pro­mie­ni­ła się i za­pro­si­ła mnie do środ­ka.


    Kor­nie prze­kro­czy­łam próg domu do­wód­cy twier­dzy. Z ulgą po­my­śla­łam, że ben Jair prze­by­wa wraz z wo­jow­ni­ka­mi na pu­sty­ni i nie po­czu­ję się onie­śmie­lo­na jego wiel­ko­ścią. Nie mu­sia­łam się tak­że oba­wiać, że w swej mą­dro­ści doj­rzy we mnie mor­der­czy­nię.


    Ru­szy­łam za Chan­ną, mi­ja­jąc fre­ski, któ­ry­mi wszy­scy słusz­nie się za­chwy­ca­li. Wy­ma­lo­wa­no je na tyn­ku w cud­nych od­cie­niach oran­żu, czer­wie­ni i zło­ta. Choć nie­co wy­bla­kłe, wy­raź­nie wska­zy­wa­ły na wiel­ki kunszt ma­la­rzy. Sie­dem sióstr, któ­re, we­dle wie­rzeń Gre­ków, świe­ci­ły jako gwiaz­dy na nie­bie, przed­sta­wio­no pod ludz­ką po­sta­cią, po­dob­nie jak księ­życ. Ten był ko­bie­tą o naj­bar­dziej olśnie­wa­ją­cej uro­dzie, w srebr­nej suk­ni prze­ty­ka­nej pa­sem­ka­mi zło­tych li­ści, na­ma­lo­wa­nej tak praw­dzi­wie, iż zda­wa­ło się, że fresk istot­nie prze­szy­to zło­tą nit­ką. Mrocz­ny ko­ry­tarz roz­świe­tla­ły ka­gan­ki. W po­wie­trzu uno­si­ła się woń oli­wy. Kom­na­tę, do któ­rej we­szły­śmy, zdo­bi­ły sto­ły i ławy z cza­sów kró­la He­ro­da. Od razu po­my­śla­łam o na­szych sien­ni­kach, gru­bych ko­cach i kle­pi­skach.


    Po­pro­si­łam go­spo­dy­nię, by przy­nio­sła misę i drew­no na pod­pał­kę. Gdy speł­ni­ła moje ży­cze­nie, wy­ję­łam mir­rę, któ­rą dała mi Szi­ra. Arje wciąż drze­mał, więc po­ło­ży­łam go na nie­wiel­kim tka­nym ko­bier­cu. Póź­niej roz­pa­li­łam krze­mie­niem ogień. Kie­dy po­ja­wi­ły się pło­mie­nie, po­wie­dzia­łam Chan­nie, co ma ro­bić. Gdy po­chy­li się nad ogni­skiem, na­kry­ję jej gło­wę tka­ni­ną, żeby za­trzy­mać dym. Musi głę­bo­ko go wdy­chać i jak naj­dłu­żej za­trzy­my­wać, nie od­dy­cha­jąc.


    Wzdra­ga­ła się, twier­dząc, że się udu­si. Może też bała się mnie, wy­czu­wa­jąc me daw­ne wy­stęp­ki. Ale nie przy­szłam tu, by ją krzyw­dzić. Wzię­łam Ar­je­go na ręce, skry­wa­jąc pięt­no wła­sne­go grze­chu pod szat­ką śpią­ce­go dziec­ka. Mia­łam na­dzie­ję, że nie ska­lam go swym do­ty­kiem.


    – Za­czerp­nij dymu, on cię oczy­ści – uspo­ko­iłam Chan­nę.


    Żona ben Ja­ira spoj­rza­ła na mnie po­dejrz­li­wie, lecz w koń­cu zro­bi­ła, co ka­za­łam. Choć mi nie ufa­ła, to po­nad wszyst­ko łak­nę­ła po­wie­trza i była go­to­wa za­ry­zy­ko­wać, na­wet je­śli ku­ra­cja zda­ła jej się gor­sza od cho­ro­by. Po­chy­li­ła się, a ja okry­łam jej gło­wę pięk­nie tka­nym sza­lem. Póź­niej przy­sia­dłam i pa­trzy­łam, jak wstrzą­sa­ne kasz­lem cia­ło ko­bie­ty uspo­ka­ja się w chwi­li, gdy za­cią­ga­ła się dy­mem. Kie­dy mir­ra spło­nę­ła na po­piół, zdję­łam jej szal z gło­wy. Żona ben Ja­ira moc­no wcią­gnę­ła po­wie­trze, już się nie krztu­sząc, a jej cera, przed­tem zie­mi­sta, od razu na­bra­ła ko­lo­ru. Wszę­dzie było czuć gorz­ką moc­ną woń mir­ry. Przy­glą­da­ły­śmy się so­bie, pod­czas gdy wy­bu­dzo­ny Arje za­ba­wiał się w naj­lep­sze ga­łąz­ką, któ­ra wy­pa­dła z ogni­ska.


    – Po­mó­wię ze straż­ni­ka­mi o wi­dze­niu – rze­kła Chan­na. Mia­łam jed­nak wra­że­nie, że jej my­śli błą­dzą gdzie in­dziej. – Zro­bię wszyst­ko, co w mej mocy, dla wa­sze­go nie­wol­ni­ka.


    Po­pro­wa­dzi­ła mnie ko­ry­ta­rzem pod pło­ną­cy­mi cie­płym świa­tłem ka­gan­ka­mi i spoj­rze­nia­mi sied­miu sióstr zer­ka­ją­cych na nas ze ścia­ny. Nim wy­szłam, wy­mo­gła na mnie obiet­ni­cę, że przy­nio­sę jej wię­cej mir­ry, by mia­ła ją pod ręką w ra­zie ata­ku cho­ro­by. Obie­ca­łam, że po­sta­ram się ją zna­leźć.


    – My­ślę, że wiesz, gdzie jej szu­kać – od­rze­kła.


    Uśmiech­nę­ła się po­sęp­nie, naj­wy­raź­niej świa­do­ma, że nie mnie za­wdzię­cza to pa­na­ceum.


    – Prze­każ tej wiedź­mie, żem wdzięcz­na – do­rzu­ci­ła.


    *


    Jael do­sta­ła zgo­dę na od­wie­dzi­ny u więź­nia. Za­nio­sła mu kosz z je­dze­niem i bu­kłak wody. Roz­ma­wia­li przez drzwi, lecz gdy straż­nik otwo­rzył je, by prze­ka­zać pro­wiant do celi, zdo­ła­ła zer­k­nąć na jeń­ca. Za­uwa­ży­ła, że ob­cię­li mu bro­dę i wło­sy i że na cie­le ma śla­dy łań­cu­chów i bi­cia pej­czem.


    – Bie­gnij do pa­ła­cu! – wy­krzyk­nę­ła po po­wro­cie z tej strasz­nej wi­zy­ty. Na jej twa­rzy ma­lo­wa­ła się wście­kłość. – Po­roz­ma­wiaj z żoną ben Ja­ira. Prze­ko­naj, by wy­ra­zi­ła zgo­dę na ko­lej­ne wi­dze­nie, bo go tam za­bi­ją. Za­nio­sę mu je­dze­nie i wodę i może uda mi się opa­trzyć jego rany.


    Od­rze­kłam, że wskó­ram wię­cej, je­śli znów za­bio­rę ze sobą Ar­je­go.


    Jael przy­ję­ła to nie­uf­nie. Pod tym wzglę­dem była dużo mą­drzej­sza ode mnie.


    – Dla­cze­go Chan­nę mia­ło­by ob­cho­dzić to dziec­ko, sko­ro na­wet nie zna jego imie­nia?


    – Jest sa­mot­na, nie ma przy­ja­ciół. Nie masz się cze­go oba­wiać. Po­lu­bi­ła go. Trud­no jej się dzi­wić.


    Ten kom­ple­ment udo­bru­chał Jael. Przy­tu­li­ła Ar­je­go i po­gła­dzi­ła go po czar­nych wło­sach. Nie mo­gła znieść, że musi się z nim roz­stać, choć­by na kil­ka go­dzin.


    – Trud­no od­mó­wić ko­muś, kto ma taką bu­zię – prze­ko­ny­wa­łam.


    – Ale tyl­ko na go­dzi­nę, nie dłu­żej – zgo­dzi­ła się wresz­cie.


    Na­za­jutrz Jael zo­sta­ła z mo­imi wnu­ka­mi, a ja po­szłam po mir­rę do Szi­ry. Szy­ko­wa­ły z Azi­zą wie­czor­ny po­si­łek. Szi­ra po­de­szła do pół­ki z zio­ła­mi. Tym ra­zem dała mi mir­rę i ka­dzi­dło, któ­re pa­lo­ne ra­zem mia­ły dwa razy sil­niej­sze dzia­ła­nie. Je­śli przy­nio­są ulgę na dłu­żej, szep­nę­ła, Chan­na nie bę­dzie się upo­mi­nać o wię­cej. Le­piej trzy­mać się z dala od tej ko­bie­ty. Żona przy­wód­cy może kie­dyś sama na­brać ape­ty­tu na wła­dzę.


    – Wspo­mnia­ła o mnie? – spy­ta­ła.


    Uzna­łam, że za­cho­wam gorz­ką praw­dę dla sie­bie.


    – Ani sło­wem. Tyl­ko ci dzię­ko­wa­ła.


    Szi­ra ro­ze­śmia­ła się, lecz w jej ciem­nych oczach cza­ił się nie­po­kój.


    – Pa­mię­taj, że jej wdzięcz­ność to prze­kleń­stwo.


    Po­szłam pro­sto do pa­ła­cu Ele­aza­ra ben Ja­ira. Sły­sza­łam lu­dzi pra­cu­ją­cych na polu, choć nad spa­lo­ną zie­mią za­czął już za­pa­dać ró­żo­wa­wy zmierzch, prze­mie­nia­jąc jej biel w czer­wień. Męż­czyź­ni no­si­li wia­dra­mi wodę z cy­stern, pró­bu­jąc ra­to­wać plo­ny, gdyż na­dal nie mo­gli­śmy się do­cze­kać desz­czu. Zwy­kle o tej po­rze roku psz­czo­ły kłę­bi­ły się wo­kół uli w po­szu­ki­wa­niu pył­ku bia­łych nar­cy­zów i ró­żo­wych cy­kla­me­nów, jed­nak te­raz szu­ka­ły na próż­no. Chan­na otwo­rzy­ła drzwi i szyb­ko wzię­ła ode mnie zio­ła. Po­uczy­łam ją, żeby ni­cze­go do nich nie do­da­wa­ła i pil­no­wa­ła, by pło­mie­nie pa­li­ły się rów­no, po­nie­waż zbyt dużo żaru osła­bi dzia­ła­nie leku. W za­mian obie­ca­ła, że po­mó­wi ze straż­ni­ka­mi. Na­gle przy­szła jej do gło­wy pew­na myśl.


    – Czy je­niec jest oj­cem tego dziec­ka? – spy­ta­ła.


    – Ono nie ma ojca – od­par­łam.


    Kiw­nę­ła, bym dała jej Ar­je­go, lecz trzy­ma­łam go moc­no przy so­bie. Sta­ły­śmy w ko­ry­ta­rzu wy­ło­żo­nym czar­no-bia­łą po­sadz­ką o mi­ster­nym wzo­rze, w któ­rym nio­sły się echem ja­kieś gło­sy. Po­iry­to­wa­na Chan­na kiw­nę­ła raz jesz­cze. Wie­dzia­łam, cze­go ocze­ku­je. Po­my­śla­łam o ostrze­że­niu Szi­ry, ale ro­zu­mia­łam też, czym jest ma­rze­nie o dziec­ku. Jak­że Chan­na mo­gła nam za­szko­dzić? Była wy­chu­dzo­ną, sła­bą, scho­ro­wa­ną ko­bie­tą. Uzna­łam, że nic się ta­kie­go nie sta­nie, je­śli dam jej po­trzy­mać Ar­je­go. Uło­ży­łam go na jej rę­kach. Na­tych­miast ule­gła jego cza­ro­wi.


    – Pew­nie chciał­by mieć ojca – po­wie­dzia­ła roz­ma­rzo­na.


    Szyb­ko go chwy­ci­łam.


    – Ma mat­kę – od­rze­kłam. – Nic wię­cej mu nie trze­ba.


    – Wszy­scy chce­my mieć wię­cej – uśmiech­nę­ła się Chan­na.


    Do­kła­da­ły­śmy się do je­dze­nia dla jeń­ca wszyst­kie, lecz uzna­ły­śmy, że to Jael po­win­na go od­wie­dzać.


    – Za­wsze był two­im nie­wol­ni­kiem – pod­su­mo­wa­ła Azi­za.


    – Nie po­wi­nien nim być ża­den czło­wiek – od­par­ła ura­żo­na Jael.


    Kie­dy uda­ła się do wie­ży, tym ra­zem po­zwo­lo­no jej po­sie­dzieć przy więź­niu. Z gnie­wem i prze­ra­że­niem pa­trzy­ła na nę­dzę i brud w celi. Mil­cza­ła, gdy je­niec po­ło­żył jej gło­wę na ko­la­nach, i tyl­ko gła­ska­ła ją w miej­scach, gdzie zgo­lo­no mu wło­sy tak bru­tal­nie, że na skó­rze po­ja­wi­ły się stru­py. Przy­nio­sła mu maść z alo­esu i mio­du, tę samą, któ­rą sma­ro­wa­ła zna­mię Ar­je­go. Na­wet je­śli maść nie przy­nie­sie ulgi, to przy­naj­mniej uzmy­sło­wi bie­da­ko­wi, że ktoś pra­gnie uko­ić jego cier­pie­nia.


    Chan­na oka­za­ła się uczci­wa i do­trzy­ma­ła obiet­ni­cy. Mia­łam na­dzie­ję, że lep­sze sa­mo­po­czu­cie jeń­ca jest war­te pła­co­nej ceny, gdyż za każ­dym ra­zem, kie­dy Jael od­wie­dza­ła go w mie­sią­cu skor­pio­na, za­no­si­łam Ar­je­go do pa­ła­cu i po­zwa­la­łam, by Chan­na bra­ła go na ręce. By­łam jed­nak ostroż­na i czuj­na. Ni­g­dy nie tra­ci­łam go z oczu i za­wsze przy­po­mi­na­łam żo­nie ben Ja­ira, że chło­piec ma już mat­kę.


    Wma­wia­łam so­bie, że mnie słu­cha, lecz, za­iste, nie sły­sza­ła ani jed­ne­go sło­wa.
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    Nasz świat po­ka­ra­ła su­sza. Zwy­kle o tej po­rze roku, w mie­sią­cu ki­slew, zie­mia się zie­le­ni­ła, ob­sie­wa­no i pod­le­wa­no pola, na pną­czach po­ja­wia­ły się me­lo­ny i ty­kwy, a egip­skie osy za­py­la­ły figi. Tym ra­zem było ina­czej. Nie ze­bra­li­śmy kmin­ku, ko­len­dry, po­rów ani anyż­ku. Drze­wa owo­co­we uschły i sczer­nia­ły.


    Choć dni były po­chmur­ne i no­si­li­śmy płasz­cze, nic nie wska­zy­wa­ło, że spad­nie tak po­trzeb­ny deszcz. Była to wio­sen­na pora ora­nia pól i sie­wów, kie­dy osły cią­gną za sobą że­la­zne le­mie­sze. Rol­ni­cy za­zwy­czaj ści­na­li już jęcz­mień, któ­ry wią­za­li w sno­py i zo­sta­wia­li na po­lach, by by­dło zmłó­ci­ło je ko­py­ta­mi. Ale na co to komu bez desz­czu? Do prze­sie­wa­nia jęcz­mie­nia po­trzeb­ny był wiatr, któ­ry od­dzie­li ple­wy od ziar­na, a tym­cza­sem po­wie­trze było nie­ru­cho­me i cięż­kie. Sia­nie win­no od­by­wać się w desz­czu, by ziar­no zo­sta­ło w zie­mi i nie zmar­nia­ło, nim za­pu­ści ko­rze­nie.


    Star­szy­zna z sy­na­go­gi na­wo­ły­wa­ła do pu­blicz­nych mo­dłów i po­stu w na­dziei, że ta ofia­ra spro­wa­dzi deszcz. We­zwa­no nas na plac, by­śmy mo­dli­li się o prze­ba­cze­nie. My, ko­bie­ty, sta­ły­śmy z tyłu, aby w ra­zie po­trze­by za­jąć się dzieć­mi i zwie­rzę­ta­mi. Wszy­scy męż­czyź­ni ze­bra­li się, po­rzu­ciw­szy swe obo­wiąz­ki i za­ję­cia – ist­ne roz­mo­dlo­ne mo­rze pod nie­ubła­ga­nym nie­bem. Naj­wyż­szy ka­płan, Me­na­chem ben Ar­rat, zwy­kle prze­sia­du­ją­cy w sy­na­go­dze, gdzie stu­dio­wał świę­te księ­gi i udzie­lał rad, sta­nął te­raz na mu­rze twier­dzy, prze­wo­dząc mo­dli­twom. Był czło­wie­kiem uczo­nym, lecz nie mógł wy­wo­łać desz­czu, na­wet za­ko­paw­szy tu­zin oło­wia­nych dzba­nów z gli­nia­ny­mi po­kryw­ka­mi pod ścia­na­mi sy­na­go­gi, by nie do­pu­ścić do nas de­mo­nów.


    Po­sta­no­wio­no, że bę­dzie­my po­ścić do cza­su, aż Bóg ulży na­szej nie­do­li. Ta su­sza była ni­czym młot, a na­sze pra­gnie­nie ni­czym gwóźdź. Część star­szych męż­czyzn głód tak osła­bił już dru­gie­go dnia po­stu, że osu­wa­li się na ko­la­na, lecz okryw­szy ra­mio­na ta­łe­sa­mi, nie prze­sta­wa­li się mo­dlić, za­no­sząc pie­śni ku nie­bu, któ­re nie chcia­ło wy­słu­chać ich bła­gań, a w za­mian da­wa­ło je­dy­nie su­chy piach.


    Po trzech dniach post od­wo­ła­no. Nic się nie zmie­ni­ło. Nie mie­li­śmy wyj­ścia, mu­sie­li­śmy cze­kać, aż Bóg doj­rzy na­sze cier­pie­nie. Li­ście wi­no­ro­śli po­zwi­ja­ły się. Oliw­ki ro­sły bia­łe, aż w koń­cu opa­dły z drzew, stu­ko­cząc o ka­mie­nie. Lu­dzie za­czę­li szep­tać o wo­dzie, któ­rej es­seń­czy­cy uży­wa­li do swych ry­tu­ałów. Pod szo­pą dla kóz usta­wio­no war­tow­ni­ków, by wy­pa­try­wa­li, do ja­kich ob­rząd­ków ją wy­ko­rzy­sty­wa­li. Nie chcąc ścią­gać na sie­bie uwa­gi, es­seń­czy­cy prze­sta­li nas pro­sić o wodę i wie­lo­krot­nie ko­rzy­sta­li z tej sa­mej, aż kro­ple, któ­ry­mi skra­pia­li gło­wy, by się oczy­ścić, sta­ły się tak czar­ne jak pió­ra kru­ków.


    Gdy Jael my­śla­ła, że nikt jej nie wi­dzi, pod­bie­ra­ła wodę dla go­łę­bi. Część da­wa­ła jeń­co­wi, a resz­tę za­nio­sły­śmy jej przy­ja­ciół­ce Ta­mar. Do­sta­ła też od nas wy­schnię­te owo­ce i oliw­ki. Nie­śmia­ło zbli­ży­ła się do nas Na­ha­ra. Młod­sza cór­ka Szi­ry sta­ła się już cał­kiem do­ro­sła. Ubra­na na bia­ło, była po­waż­na i mia­ła spra­co­wa­ne dło­nie. Spy­ta­ła o sio­strę, lecz o mat­ce nie wspo­mnia­ła. Za­uwa­ży­łam, że wpa­tru­je się w zło­ty amu­let na szyi Jael, ale wte­dy szyb­ko od­wró­ci­ła wzrok.


    Ta­mar od­wdzię­czy­ła się nam ka­wał­kiem bia­łe­go płót­na utka­ne­go przez es­seń­skie ko­bie­ty. Na­kry­ły­śmy nim stół w sza­bat, po czym za­pa­li­ły­śmy ka­ga­nek i od­mó­wi­ły­śmy mo­dli­twy. Kie­dy na sto­le po­ja­wił się ob­rus, nie­mal uwie­rzy­ły­śmy, że na­sza izba przy­po­mi­na dom.


    Pew­ne­go wie­czo­ru, gdy szłam na plac, by po­sie­dzieć przy wrze­cio­nie, doj­rza­łam w bia­łym wi­ru­ją­cym pyle prze­cha­dza­ją­ce­go się po sa­dzie ben Ja­ira. Wró­cił z wo­jow­ni­ka­mi z wy­pra­wy na pu­sty­nię, lecz przy­wiózł je­dy­nie parę dzi­kich pta­ków schwy­ta­nych w siat­ki, jak to czy­ni­ły mło­de dziew­czę­ta. Za­pa­sy je­dze­nia skur­czy­ły się jak ni­g­dy przed­tem, lu­dzie byli za­ła­ma­ni. Przy­gar­bio­na syl­wet­ka do­wód­cy świad­czy­ła o tym, że sta­ło się to dla nie­go praw­dzi­wym brze­mie­niem, gdyż los nas wszyst­kich za­le­żał od jego słów i czy­nów.


    Tam, gdzie inni do­strze­gli­by tyl­ko mrok, za­uwa­ży­łam cień jego żony. Po­zna­łam ją nie­co le­piej po mych wi­zy­tach z Ar­jem, kie­dy prze­sia­dy­wa­ły­śmy ra­zem i za­chwy­ca­ły­śmy się jego uro­kiem. Chan­na roz­śmie­sza­ła go, bu­ja­jąc na ko­la­nie i ro­biąc dziw­ne miny. Zro­zu­mia­łam, że oto­czy­ła się mu­rem, by ni­ko­go do sie­bie nie do­pusz­czać, jed­nak od cza­su do cza­su po jej twa­rzy prze­my­kał uśmiech. Gdy mó­wi­ła o mężu, zmie­nia­ła się i wte­dy po­tra­fi­łam ją so­bie wy­obra­zić jako mło­dą dziew­czy­nę. Było oczy­wi­ste, że go ko­cha, choć on trzy­mał się od niej – jak od wszyst­kich – z dala.


    Zo­ba­czy­łam, że ben Jair wpa­tru­je się w dom Szi­ry. Cią­gnął tam jak ja­strząb do go­łęb­ni­ka. Chy­ba ją za­wo­łał, bo wy­szła do nie­go w wie­czor­ną du­cho­tę. Nie mia­ła chu­s­ty. Od­gar­nę­ła dłoń­mi wło­sy, jak­by szu­ka­ła ochło­dy. Ben Jair zbli­żył się i po­ło­żył jej dłoń na szyi. Na­le­ża­ła do nie­go. Sta­li tak w głę­bo­kim po­ro­zu­mie­niu, sty­ka­jąc się gło­wa­mi.


    Sko­ro ja wi­dzia­łam, co ich łą­czy, to Chan­na z pew­no­ścią też. Zwró­ci­łam wzrok w jej stro­nę, lecz na­gle zni­kła. Bie­gła tak szyb­ko, że jej cień aż nie na­dą­żał. Ru­szy­łam za nimi, po­ty­ka­jąc się na ka­mie­niach. W koń­cu uj­rza­łam Chan­nę zmie­rza­ją­cą w kie­run­ku pa­ła­cu, gdzie miesz­kał kie­dyś syn He­ro­da, któ­re­go król za­mor­do­wał, gdy było mu to na rękę, sta­wia­jąc sie­bie po­nad in­nych, jak czę­sto mają w zwy­cza­ju lu­dzie wła­dzy.


    Do­bie­gł­szy do pa­gór­ka, Chan­na obej­rza­ła się, wbi­ja­jąc wzrok w dom Szi­ry. Było to mrocz­ne i mści­we spoj­rze­nie. Do­ci­snę­ła dłoń do pier­si, bo zno­wu nie mo­gła zła­pać tchu. Sta­ła tam, choć o tej po­rze zwy­kle prze­by­wa­ła w za­mknię­ciu, gdyż kwi­tły hi­zo­py, je­dy­ne kwia­ty, któ­re po­tra­fią prze­trwać bez wody. I wła­śnie wte­dy, gdy jej cień już do niej do­sko­czył, zro­zu­mia­łam, że Chan­na to ko­bie­ta, któ­ra nie cof­nie się przed ni­czym, by za­trzy­mać przy so­bie męża.


    Przy­szło mi też do gło­wy, że spo­śród wszyst­kich za­klęć, dziec­ko jest tym je­dy­nym wią­żą­cym męż­czy­znę z ko­bie­tą w spo­sób, któ­ry poj­mu­ją tyl­ko anio­ło­wie.


    Tym ra­zem po­szłam do żony ben Ja­ira bez Ar­je­go. Wszyst­ko so­bie prze­my­śla­łam i do­tar­ło do mnie, że po­peł­ni­łam błąd. Chan­na nie kry­ła roz­cza­ro­wa­nia. Jej oczy rzu­ca­ły bły­ska­wi­ce, jak wów­czas na pa­gór­ku, gdy jej cień nie zdą­żył jesz­cze do niej do­biec.


    – Ma­ru­dził – wy­ja­śni­łam. – Wy­rzy­na mu się ząb.


    Ta wia­do­mość jesz­cze bar­dziej ją roz­ocho­ci­ła.


    – Bie­dac­two – szep­nę­ła. – Gdy­bym wzię­ła go na ręce, mniej by go bo­la­ło.


    Na wi­dok jej spoj­rze­nia prze­szył mnie dreszcz. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy cena za po­moc jeń­co­wi nie jest jed­nak zbyt wy­so­ka. Przy na­stęp­nej wi­zy­cie po­wie­dzia­łam, że Arje jest za cięż­ki, że­bym go no­si­ła, szyb­ko ro­śnie i że już nie będę z nim przy­cho­dzić. Chan­na za­mil­kła. Na­wet mnie nie po­że­gna­ła, tyl­ko od­pro­wa­dzi­ła do drzwi, któ­re szyb­ko za­mknę­ła. Usły­sza­łam szczęk za­su­wy.


    Nie­dłu­go po­tem za­uwa­ży­łam, jak wy­sta­je pod mu­rem nie­opo­dal na­szej kwa­te­ry. Było już ciem­no, mimo to ją po­zna­łam. Zdzi­wi­łam się, bo zwy­kle trzy­ma­ła się z da­le­ka i uni­ka­ła spa­ce­rów po pla­cu. Ale, wia­do­ma rzecz, to, co słod­kie, przy­cią­ga to, co gorz­kie, tak jak do­bro, w swej nie­win­no­ści, przy­cią­ga zło. Po­noć gdy Li­lit pra­gnie wy­kraść dziec­ko, to­wa­rzy­szy jej trzy­na­ście de­mo­nów. Jed­nym z nich jest sama Noc przy­oble­czo­na w roz­gwież­dżo­ną czerń, go­to­wa w jed­nej chwi­li znik­nąć o brza­sku, lecz czy­ha­ją­ca, bez rzu­ca­nia cie­nia, pod drzwia­mi.


    Szi­ra wresz­cie ob­my­śli­ła amu­let dla mych wnu­ków. By­łam cier­pli­wa i spo­tka­ła mnie na­gro­da. Za to te­raz de­ner­wo­wa­łam się, bo sta­no­wił ich ostat­nią na­dzie­ję, da­lej ście­li­ła się już tyl­ko prze­paść i bez­miar okrut­nej ot­chła­ni. Była to misa za­klęć, mi­ster­nie pięk­ne gli­nia­ne na­czy­nie. Szi­ra na­uczy­ła się ją le­pić od pew­nej sta­rusz­ki z Ba­bi­lo­nu. Wy­ry­ła na niej imię Boga po ara­mej­sku i he­braj­sku. Po­środ­ku wid­niał czar­ny wi­ze­ru­nek skrzy­dla­te­go de­mo­na o gło­wie węża, okrę­co­ne­go po­wro­za­mi, któ­re rów­nież ukła­da­ły się w li­te­ry bo­że­go imie­nia.


    „Amu­let ten przy­cią­gnie gło­sy, okieł­zna de­mo­ny i po­zwo­li anio­łom czy­nić ich po­win­ność. Na chwa­łę Pana. Amen, Amen, Sela”.


    Sło­wa te oka­lał krąg anio­łów o kru­czo­czar­nych skrzy­dłach.


    „Bę­dzie chro­nił, uzdra­wiał i przy­wró­ci dzie­ciom to, co im na­leż­ne. Od­wra­ca­jąc klą­twę, po­zba­wi gło­su i mocy de­mo­na”.


    – Wsuń ją pod sien­nik i cze­kaj. Bądź cier­pli­wa – po­uczy­ła mnie Szi­ra. – Bra­ku­je jed­ne­go skład­ni­ka, dla­te­go amu­let jesz­cze nie dzia­ła. Nie wiem, cze­go mu brak, lecz gdy to się po­ja­wi, od razu się do­my­ślisz. Szyb­ko do­rzuć ten skład­nik do misy, a wte­dy speł­ni się ży­cze­nie twe­go zię­cia.


    By­łam tyl­ko żoną pie­ka­rza, mat­ką bez cór­ki, głu­pią ko­bie­tą, któ­ra po­zwo­li­ła za­zdro­śni­cy wziąć na ręce cu­dze dziec­ko. Jak mo­głam roz­po­znać ten naj­waż­niej­szy skład­nik?


    – Roz­po­znasz, bo po­ja­wi się w dniu, kie­dy za­ku­ją mnie w że­la­zo – od­rze­kła Szi­ra.
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    Pew­ne­go dnia plac prze­ję­li we wła­da­nie cza­row­ni­cy. Zima zbli­ża­ła się do koń­ca i wciąż pa­no­wa­ła su­sza. Mie­li­śmy po­czu­cie, że wisi nad nami klą­twa. Naj­wyż­szy ka­płan i rab­bio­wie za­wie­dli, tym­cza­sem prak­ty­ku­ją­cy cza­ry wbrew pra­wu mi­nim stwier­dzi­li, że, roz­rzu­ca­jąc strza­ły, po­tra­fią od­gad­nąć przy­czy­nę su­szy. Lu­dzie im uwie­rzy­li, bo nie po­zo­sta­ło im nic in­ne­go. Byli wy­cień­cze­ni i roz­pacz­li­wie łak­nę­li wody, a prze­cież ktoś po­no­sił winę za na­sze nie­szczę­ście. Wo­kół cza­row­ni­ków gło­szą­cych, że mają do­stęp do praw­dy bo­żej, zgro­ma­dził się tłum. W środ­ku sta­nę­li męż­czyź­ni, za nimi ko­bie­ty, a na obrze­żach dzie­ci z ki­ja­mi i pa­ty­ka­mi w rę­kach. Wzbie­ra­ła w nas złość. Wszy­scy czu­li­śmy, że wresz­cie znaj­dzie się win­ny. Chcie­li­śmy, by był to ktoś wię­cej niż de­mon, ktoś z krwi i ko­ści, ktoś z tego świa­ta, prze­ciw­ko komu moż­na by się zwró­cić.


    Wie­lu wie­rzy­ło, że anioł desz­czu na­wie­dza we śnie ko­bie­ty. To Biri zmu­sza je do pła­czu, gdy czu­ją, że już nic w nich nie ma: ani du­szy, ani łez. Może dla­te­go Szi­ra nie po­ja­wi­ła się ran­kiem w go­łęb­ni­ku. Biri na­wie­dzał ją już wcze­śniej, a te­raz po­wró­cił i pod­szep­nął, by się przy­go­to­wa­ła. Ra­nek mi­nął, a ona wciąż nie wy­cho­dzi­ła z domu. Za­plo­tła wło­sy, wło­ży­ła czar­ny płaszcz i chu­s­ty i na­su­nę­ła na szy­ję i ręce amu­le­ty. Cały dzień cho­dzi­ła boso, nie ja­dła, nie piła, nic nie mó­wi­ła. Sie­dzia­ła przy sto­le i cze­ka­ła na wi­zję, któ­rej do­zna­ła, gdy pierw­szy raz przy­by­ła do twier­dzy. Uj­rza­ła sie­bie w kaj­da­nach w po­rze roku, kie­dy nie spadł deszcz.


    Strza­ły roz­rzu­co­ne przez mi­nim wska­za­ły wy­raź­nie na daw­ną kró­lew­ską kuch­nię – dom Cza­row­ni­cy z Mo­abu. Cze­ka­ła na nich na pro­gu, szczel­nie owi­nię­ta płasz­czem. Do­kład­nie tak, jak prze­wi­dzia­ła, sku­li ją i po­wie­dli za sobą.


    Wie­dzia­łam, że nad­szedł dzień, gdy misa za­klęć się wy­peł­ni, bo Szi­ra za­po­wie­dzia­ła, że bra­ku­ją­cy skład­nik po­ja­wi się, kie­dy ją sku­ją, jed­nak nie mo­głam się tym za­jąć. Na wieść o jej uwię­zie­niu Jael, Azi­za i ja wy­bie­gły­śmy z go­łęb­ni­ka. Ru­szy­ły­śmy na plac, gdzie zgro­ma­dził się tłum, a po­wie­trze było gę­ste od pło­ną­cej nie­na­wi­ści. Wszy­scy chcie­li wie­dzieć, z ja­kie­go po­wo­du Bóg zwró­cił się prze­ciw­ko nam, cze­mu li­ście na drze­wach uschły, oliw­ki są bia­łe i nie­doj­rza­łe i dla­cze­go dy­szy­my z pra­gnie­nia ni­czym ryby wy­rzu­co­ne na brzeg. Te­raz uzna­li, że ten po­wód wła­śnie przed nimi stoi.


    Kie­dy tłum za­czął na­pie­rać na jej mat­kę, mu­sia­ły­śmy po­wstrzy­mać Azi­zę, by się do niej nie rwa­ła, bo i ją mógł uznać za win­ną. Jael chwy­ci­ła dziew­czy­nę za jed­ną rękę, a ja za dru­gą. Była sil­niej­sza, niż przy­pusz­cza­łam, ale Jael ja­koś ją okieł­zna­ła.


    – Nie trać wia­ry – szep­nę­ła do Azi­zy, tak by nikt ich nie pod­słu­chał i nie oskar­żył o zmo­wę. Na szyi Jael po­ły­ski­wał zło­ty ta­li­zman, a jej twarz po­zo­sta­ła po­god­na, mimo pa­nu­ją­ce­go wo­kół cha­osu.


    Po­wia­da­ją, że prze­ciw­ni­cy wiedź­my mu­szą trzy­mać ją w po­wie­trzu, jak naj­da­lej od zie­mi, by osła­bić jej moc, lecz gdy mi­nim pró­bo­wa­li pod­nieść Szi­rę, ta za­czę­ła się z nich śmiać. Wte­dy od­stą­pi­li od niej, zmie­sza­ni. Nie mie­li po­ję­cia, że jej ży­wio­łem jest woda, nie zie­mia.


    – Ado­naj jest tyl­ko je­den – rze­kła Szi­ra do tych, któ­rzy oskar­ży­li ją, że spro­wa­dzi­ła na nas boży gniew. Jej głos niósł się da­le­ko. Wi­dzia­ły­śmy ją i by­ły­śmy pew­ne, że mówi wprost do nas.


    Prze­by­wa­ją­ce w tłu­mie dzie­ci za­mil­kły. Kil­ka ko­biet, któ­rym Szi­ra po­mo­gła w po­trze­bie, od­wró­ci­ło wzrok, gdyż za­wsty­dzi­ły się, że nie przy­szły jej te­raz w su­kurs. Lu­dzie za­czę­li szep­tać, że naj­wyż­szy ka­płan Me­na­chem ben Ar­rat stoi w przed­sion­ku sy­na­go­gi, po­nie­waż lęka się mocy cza­row­ni­cy i dla­te­go nie wy­szedł, by ją po­tę­pić. Azi­za drża­ła, lecz wi­dzia­łam dumę w jej oczach.


    Z tłu­mu wy­stą­pił Ele­azar ben Jair. Wła­śnie wra­cał z ko­szar i zdzi­wi­ło go to, co zo­ba­czył. Do­my­ślił się, co się sta­ło, gdy uj­rzał Szi­rę w kaj­da­nach. Roz­ka­zał, by ją uwol­nio­no. Jej prze­śla­dow­cy oka­za­li wa­ha­nie, a wte­dy za­krzyk­nął:


    – Na­pa­da­cie na wła­sną sio­strę?! Moją krew­ną?! Nasi praw­dzi­wi wro­go­wie tyl­ko cze­ka­ją, aż za­cznie­my się na­wza­jem mor­do­wać!


    Przez chwi­lę zda­wa­ło się, że tłum nie usłu­cha roz­ka­zu, jed­nak je­den z człon­ków rady ru­szył w stro­nę Szi­ry z klu­czem. W po­wie­trzu uno­si­ła się woń bun­tu. Ist­nia­ła oba­wa, że lu­dzie zwró­cą się prze­ciw­ko swe­mu przy­wód­cy. Trud­no za­pa­no­wać nad gniew­ną tłusz­czą, bo nie ma le­kar­stwa na jad, któ­ry się z niej są­czy.


    Twier­dza pa­dła­by w go­rącz­ce tych pod­łych oskar­żeń, gdy­by ta na­gle nie wy­ga­sła, jak po­la­ny wodą żar ogni­ska. Wróg nie mu­siał­by przy­pusz­czać sztur­mu, gdy­by tłum się nie cof­nął, gdyż wy­nisz­czy­li­by­śmy sie­bie na­wza­jem. W ostat­nich ty­go­dniach kil­ka­krot­nie wi­dzia­no w po­bli­żu rzym­skich żoł­nie­rzy. Wie­dzie­li, gdzie je­ste­śmy i że jest to miej­sce trud­ne do zdo­by­cia, lecz nie mie­li po­ję­cia, jak ła­two pod­bu­rzyć jed­ne­go z nas prze­ciw dru­gie­mu i że za­cho­wu­je­my jed­ność tyl­ko dzię­ki cha­ry­zmie ben Ja­ira.


    Do­strze­głam jego żonę, któ­ra ob­ser­wo­wa­ła całą tę sce­nę, sto­jąc przy krze­wie hi­zo­pu. To ona na­sła­ła mi­nim na Szi­rę. Na­wet je­śli roz­draż­ni­ło ją, że ben Jair sta­nął w jej obro­nie, nie oka­za­ła tego. Minę mia­ła po­sęp­ną i bez wy­ra­zu. Może wła­śnie tego się spo­dzie­wa­ła. Jej od­dech, daw­niej nie­spo­koj­ny, był te­raz do­sko­na­le mia­ro­wy, a na twarz wy­stą­pił zdro­wy ru­mie­niec. Są­dzi­łam, że wpa­tru­je się w tę, któ­ra ją ule­czy­ła, lecz ona nie pa­trzy­ła na Szi­rę ani na męża, lecz na dziec­ko, któ­re trzy­ma­ła na rę­kach Jael. Ciar­ki prze­szły mi po krzy­żu.


    Uwol­nio­na z kaj­dan Szi­ra chwy­ci­ła pa­tyk i na­ry­so­wa­ła nim krąg na pia­sku.


    – Sam mnie tu ścią­gną­łeś – rze­kła do ben Ja­ira. – Czyż­by po to, ku­zy­nie?


    Sta­nę­ła we­wnątrz krę­gu i się­gnę­ła pod płaszcz. Wy­ję­ła garść po­pio­łu, któ­rym po­sy­pa­ła so­bie gło­wę, i ni­skim rów­nym gło­sem za­czę­ła za­wo­dzić ja­kąś pieśń. Tłum przy­słu­chi­wał się jej z lę­kiem, gdyż Szi­ra śpie­wa­ła w nie­zro­zu­mia­łym dla nie­go ję­zy­ku. Wie­lu oba­wia­ło się, że to klą­twa, i po­wo­li się wy­co­fy­wa­ło, cią­gnąc za sobą dzie­ci, by uchro­nić je przed złem.


    Wy­da­rzy­ło się to na­gle, nim jesz­cze po­ję­li­śmy, co się dzie­je. Nie­bo zbla­dło i po­ja­śnia­ło. Desz­cze by­wa­ją prze­róż­ne, lecz ten był ist­ną ule­wą. Tam, gdzie przed­tem był tyl­ko piach, za­czę­ły się two­rzyć je­zio­ra. Zie­mia sta­ła się mo­kra i lśnią­ca w stru­mie­niach prze­le­wa­ją­cej się wody. Wcze­śniej nie do­strze­ga­łam, że deszcz za­wie­ra w so­bie wszyst­kie od­cie­nie tę­czy: zie­leń pól, błę­kit nie­bios, biel owczej weł­ny, pło­wość wło­sów mej cór­ki.


    Męż­czyź­ni pa­dli na ko­la­na, uno­sząc rąb­ki ta­łe­sów do ust, a póź­niej do nie­ba na chwa­łę Pana i ta­jem­ni­cy ży­cia. Sły­sze­li­śmy be­cze­nie kóz i owiec w za­gro­dach. Na na­szych oczach ota­cza­ją­cy je ży­wo­płot z cier­ni­stych krze­wów wy­pu­ścił pącz­ki, któ­re na roz­kaz Wszech­mo­gą­ce­go prze­mie­ni­ły się w li­ście.


    Lu­dzie za­czę­li szep­tać, że to jest po­wód, dla­cze­go Cza­row­ni­ca z Mo­abu zdo­ła­ła przejść przez Mo­rze Soli i się nie uto­pić. Ta, któ­ra scho­dzi­ła po ty­siącu scho­dach, by ką­pać się w ciem­no­ściach w cy­ster­nie, przy­nio­sła nam oca­le­nie. Bło­go­sła­wi­łam ją za to, śpie­sząc w po­ry­wach wia­tru do domu, do misy za­klęć, któ­rą mi ule­pi­ła. By­łam pro­stą ko­bie­tą, lecz – tak jak za­pew­nia­ła mnie Szi­ra – od razu roz­po­zna­łam bra­ku­ją­cy skład­nik.


    Wy­nio­słam misę na dwór i unio­słam nad gło­wą, wy­śpie­wu­jąc ku chwa­le Wszech­mo­gą­ce­go, choć wiatr chło­stał moją twarz i za­wo­dził mi w uszach. Woda w niej za­czę­ła się prze­le­wać, a me ser­ce wy­peł­ni­ła ra­dość. Sły­sza­łam, ocie­ka­ją­ca desz­czem i szczę­śli­wa jak ni­g­dy przed­tem, jak moi wnu­ko­wie wo­ła­ją do sie­bie. Ich gło­sy cały czas były w tam­tym wo­do­spa­dzie, prze­cho­wy­wa­ne w na­czy­niu przez anio­ła, któ­ry chro­nił je od złe­go. Te­raz z nie­go ule­cia­ły, przy­cią­gnię­te za­klę­ciem za­pi­sa­nym na mi­sie, gdy Biri spro­wa­dził nam deszcz. Za­pro­wa­dzi­łam chłop­ców do ojca. Prze­lę­kli się jego groź­ne­go wej­rze­nia, lecz kie­dy ich za­chę­ci­łam, by prze­mó­wi­li, z oczu Czło­wie­ka z Do­li­ny po­pły­nę­ły łzy szczę­ścia. Może dzię­ki temu i on, tak jak ja, od­zy­ska wia­rę.


    Wciąż sły­sza­łam głos Boga, ale nie bu­dził we mnie prze­ra­że­nia. Po­win­nam była się uko­rzyć i znik­nąć Wszech­mo­gą­ce­mu z oczu. Po­win­nam była chwy­cić szty­let i się zra­nić, by za­zna­czyć moje daw­ne wy­stęp­ki. Zro­zu­mia­łam jed­nak, że choć Bóg naj­pierw stwo­rzył sło­wo, to Jego bo­skie­mu ser­cu bliż­sze jest mil­cze­nie, i że od­ma­wia­ne w ci­szy mo­dli­twy są nie­po­mier­nie wię­cej war­te niż ty­sią­ce słów wy­po­wia­da­nych przez lu­dzi ku nie­bio­som.


    Wsłu­cha­łam się w wiatr, któ­ry po­dą­żył tu za nami z pu­sty­ni, i usły­sza­łam, co ma do po­wie­dze­nia.


    Zima 71 roku na­szej ery

  


  
    
      
        
          Część trze­cia

        

      

    


    Wio­sna 72 roku na­szej ery

  


  
    
      
        
          Ob­lu­bie­ni­ca wo­jow­ni­ka

        

      

    


    Je­steś moją zbro­ją i mie­czem, moją wia­rą


    i skar­bem, wszyst­kim, o co wal­czę.


    Sio­stro ma, je­steś uro­dzi­wa i od­le­gła ni­czym go­łę­bi­ca. Przy­kuc­nąw­szy u boku na­szej mat­ki, pa­trzy­łam, jak przy­cho­dzisz na świat. To dla­te­go już ni­g­dy wię­cej nie chcę być świad­kiem po­ro­du. Pę­po­wi­na okrę­ci­ła się wo­kół two­jej szyi i gdy zaj­rza­łam ci w oczy, doj­rza­łam Przy­szły Świat, kra­inę tak da­le­ką i bez­kre­sną, że nikt żywy nie po­wi­nien oglą­dać jej bez­mia­ru. Z tru­dem ła­pa­łaś po­wie­trze, zsi­nia­łaś, by­łaś kru­chym stwo­rze­niem przy­by­łym do na­sze­go jak­że kru­che­go świa­ta. Sama by­łam le­d­wie dziec­kiem, w do­dat­ku nie­chcia­nym, spło­dzo­nym przez ro­dzi­ców w kra­inie Moab, gdzie ko­bie­ty no­si­ły błę­kit­ne chu­s­ty na twa­rzach, więc nikt nie wie­dział, kim była na­sza mat­ka ani kim sta­ła się póź­niej. Mimo to wszy­scy się jej lę­ka­li.


    Była cu­dzo­ziem­ką i żad­na z są­sia­dek nie po­śpie­szy­ła jej z po­mo­cą, gdy nad­szedł czas twych na­ro­dzin. Wcze­śniej przy­cho­dzi­ły, kie­dy wła­sny in­te­res ka­zał im po­ja­wić się po zmro­ku w po­szu­ki­wa­niu le­ków i za­klęć. Przy­no­si­ły naj­przed­niej­szą ja­gnię­ci­nę, zio­ła i oliw­ki w pięk­nych gli­nia­nych mi­sach po­ma­lo­wa­nych w ciem­no­czer­wo­ne wzo­ry. Za­kli­na­ły na­szą mat­kę, by wspar­ła je swy­mi cza­ra­mi. Była do­bra, więc da­wa­ła bez­płod­nym, by mo­gły po­cząć po­tom­ka, jabł­ka mi­ło­ści, żół­te owo­ce man­dra­go­ry doj­rze­wa­ją­ce wraz z psze­ni­cą. Da­wa­ła ko­ją­ce ma­ści z fig na wy­syp­ki i wrzo­dy, a w naj­cięż­szych przy­pad­kach dzie­li­ła się z nimi wie­dzą o cari, pra­daw­nym sy­ryj­skim leku na trąd, cho­ro­bę, przy któ­rej cia­ło ogry­zio­ne przez de­mo­ny od­pa­da od ko­ści. Ale kie­dy ona była w po­trze­bie, ko­bie­ty z twier­dzy umy­ka­ły przed jej wzro­kiem, prze­ra­żo­ne, że wyda na świat ko­lej­ną cza­row­ni­cę i na­bie­rze po­dwój­nej mocy. Póź­niej, mimo swej nie­chę­ci do niej i prze­siąk­nię­tej żół­cią za­wi­ści, wszyst­kie mia­ły paść przed nią na ko­la­na.


    By­łam za­tem je­dy­nym świad­kiem twych na­ro­dzin i, je­śli mam być szcze­ra, tak­że pra­gnę­łam uciec, nie tyle lę­ka­jąc się cza­rów, ile krwi. Prze­ra­ził mnie jej go­rą­cy, żywy, pul­su­ją­cy stru­mień i ka­łu­że na po­sadz­ce. By­łam zbyt mło­da i nie­win­na, by się na coś przy­dać, choć na­sza mat­ka krzy­cza­ła: „Ra­tuj ją!”. Jej sło­wa były ni­czym gwiaz­dy: ja­sne i wi­bru­ją­ce.


    Zro­bi­łam, co mo­głam. Roz­plą­ta­łam pę­po­wi­nę. To jed­nak było za mało, więc przy­ło­ży­łam war­gi do twych ust i ode­ssa­łam ciecz, któ­ra cię du­si­ła. Po­czu­łam smak krwi i soli – tego, z cze­go skła­da się ży­cie – i wy­plu­łam wszyst­ko na po­sadz­kę. To praw­dzi­wy cud, gdy wiesz, co masz ro­bić, bez żad­ne­go po­ucze­nia, i tak wła­śnie było ze mną w chwi­li twych na­ro­dzin. Tę wie­dzę ta­jem­ną prze­ka­zał mi Bóg w go­dzi­nie roz­pa­czy, za co za­wsze będę Mu wdzięcz­na. Two­ja śmierć i ży­cie wnik­nę­ły we mnie. Sta­ły­śmy się wte­dy jed­nym, sio­stra­mi tego sa­me­go ży­wio­łu. Dla­te­go za­wsze będę nad tobą czu­wać. Na­wet je­śli spró­bu­jesz odejść, prze­ko­nasz się, że nie mo­żesz mnie opu­ścić.


    Te­raz od­wra­casz się ode mnie tam, gdzie wkrót­ce za­kwit­ną mig­da­łow­ce. Twier­dzisz, że two­je miej­sce jest gdzie in­dziej, ale ja cię nie po­rzu­cę. Wi­du­ję cię ubra­ną w biel na ka­mie­ni­stym polu, na któ­rym bosa i ze spusz­czo­ną gło­wą wy­pa­sasz sześć czar­nych kóz, i szlo­cham, bo od­bie­ra mi cie­bie twe za­pa­mię­ta­nie i pra­gnie­nie męż­czy­zny, któ­ry ni­g­dy nie po­zna cię tak do­brze jak ja. Zresz­tą może wca­le nie chcesz, by cię po­znał. Od­wra­casz się do mnie ple­ca­mi i nie od­zy­wasz, na­wet gdy pu­kam do nie­ocio­sa­nych drzwi szo­py dla kóz, gdzie za­miesz­ka­łaś z ludź­mi, któ­rych uzna­łaś za swo­ich. To bie­da­cy, któ­rych je­dy­nym pra­gnie­niem jest chwa­lić Wszech­mo­gą­ce­go i mo­dlić się o po­kój, choć wszę­dzie, poza tą twier­dzą, go­rze­je woj­na. Nie za­sią­dziesz z nami przy sto­le, gdyż nasz ob­rzą­dek nie jest tak su­ro­wy jak ten wy­zna­wa­ny te­raz przez cie­bie i w twych oczach po­zo­sta­je­my nie­czy­ści.


    Wy­sła­łam ci śnież­no­bia­łe­go go­łę­bia, ulu­bień­ca na­szej mat­ki, w na­dziei, że zmięk­czy two­je ser­ce i po­dą­żysz za nim, lecz po­wró­cił do go­łęb­ni­ka z nie­od­czy­ta­ną wia­do­mo­ścią. Przy­wią­za­łam mu do nóż­ki ka­wa­łek rur­ki ze zwit­kiem per­ga­mi­nu, na któ­rym wy­pi­sa­łam na­sze spla­ta­ją­ce się ze sobą imio­na, tak jak sple­cio­ne są na­sze losy od chwi­li twych na­ro­dzin. Nie wy­obra­żam so­bie, bym mo­gła po­ko­chać ko­goś bar­dziej na tym świe­cie.


    Kie­dy wi­dzę cię pod mu­rem twier­dzy, jak mo­dlisz się z es­seń­ski­mi ko­bie­ta­mi w po­rze, gdy dzień prze­cho­dzi w noc, nie pa­trzysz na mnie, choć moje tchnie­nie jest w to­bie, a two­je we mnie. Bez wzglę­du na to, jak bar­dzo bę­dziesz się mnie wy­pie­rać, na­sze du­sze two­rzą je­den ścieg. Na­wet je­śli już ni­g­dy do mnie nie prze­mó­wisz, nie rzu­cisz spoj­rze­nia, na­wet je­śli wsty­dzisz się mnie i na­szej prze­szło­ści.


    Je­steś moja i tyl­ko moja.


    [image: Oblubienica wojownika]


    Twój oj­ciec był za­moż­ny i wie­dział, cze­go chce. Gdy­by tak nie było, gdy­by nie wy­pra­wił się do Je­ro­zo­li­my z prze­ciw­le­głe­go brze­gu Mo­rza Soli, ja i moja mat­ka zgi­nę­ły­by­śmy, prze­gna­ne w dniu mo­ich na­ro­dzin. Nie mia­łam sio­stry, któ­ra by mnie po­cie­szy­ła, tak jak ja cie­bie, kie­dy przy­szłaś na świat, tyl­ko smak wła­snej krwi w ustach.


    Twój przy­szły oj­ciec prze­był szmat dro­gi, by sprze­dać zgro­ma­dzo­ne przez sie­bie bo­gac­twa: ster­ty czar­nej mir­ry, bal­sa­mu, ziół w ko­lo­rze ochry i czer­wie­ni, ko­sze ka­dzi­dła z bia­łe­go siód­macz­ka z Edo­mu, soli mor­skiej i wa­pie­nia z gór. Może anioł za­trzy­mał go na uli­cy i pod­szep­nął mu, by od­wró­cił gło­wę. Był w dłu­giej chu­ście i błę­kit­nych sza­tach swe­go ludu, bar­wio­nych wy­wa­rem z ko­rze­nia im­bi­ru. Choć nie­mło­dy, wzrok miał so­ko­li i od razu do­strzegł wiel­ką uro­dę mo­jej mat­ki. Wśród swo­ich zna­ny był z tego, że wi­dział to, cze­go nie wi­dzie­li inni, i pew­nie dla­te­go wy­pa­trzył nas w rzeź­nic­kim wo­zie do prze­wo­zu kóz, któ­ry miał nas wy­wieźć na pu­sty­nię. Cze­kał tam na nas Ma­lach ha-Ma­wet, anioł śmier­ci o ty­siącu błysz­czą­cych oczu, lecz zo­stał po­ko­na­ny, gdy twój oj­ciec po­dą­żył za nami.


    Wci­snął wo­za­ko­wi garść mo­net, któ­re uwa­żał za bez­war­to­ścio­we. Wie­rzył, że to, co waż­ne, po­cho­dzi z zie­mi, a nie ze świą­tyn­nych skarb­ców czy kra­mów. Jesz­cze tego sa­me­go dnia za­brał nas na wschód, do pra­daw­nej kra­iny po dru­giej stro­nie Mo­rza Soli, gdzie góry są z że­la­za, a przy brze­gu pły­wa­ją pla­my czar­ne­go as­fal­tu, któ­ry za­czy­na pło­nąć, kie­dy wzma­ga się upał. Ziom­ko­wie two­je­go ojca odła­wia­li go w sie­ci i dro­go sprze­da­wa­li le­gio­ni­stom wy­le­wa­ją­cym nim dro­gi w Alek­san­drii i Rzy­mie.


    Mat­ka zwie­rzy­ła mi się, że gdy uj­rza­ła to czar­ne mo­rze, nie wie­dzia­ła, czy ten gniew­ny, mil­czą­cy męż­czy­zna, któ­re­go ra­mio­na zdo­bi­ły gra­na­to­we ta­tu­aże i któ­ry ka­le­czył so­bie cien­kim szty­le­tem twarz na pa­miąt­kę sto­czo­nych bi­tew, jest na­szym wy­ba­wi­cie­lem, czy też przy­wie­dzie nas do zgu­by. Bała się, że za­wie­zie nas do pie­kiel­nej do­li­ny, Ge­hen­ny. Ale on za­brał nas z Ju­dei do Mo­abu, nie­gdyś wie­lo­krot­nie pu­sto­szo­ne­go kró­le­stwa, któ­re te­raz roz­kwi­tło. Ple­mio­na za­miesz­ku­ją­ce tę kra­inę nie osia­da­ły w jed­nym miej­scu, lecz uzna­wa­ły za swój dom każ­dy z jej za­kąt­ków. To stąd przy­by­ła do Ju­dei Rut, po­dą­ża­jąc za No­emi, choć jej lud nas prze­klął. Po­tom­kiem Rut był król Da­wid, wiel­ki dar dla na­sze­go ludu i świa­ta. Zie­mia była tu­taj zie­lo­na i zra­sza­na desz­czem, a łąki po­ra­sta­ły so­czy­ste tra­wy, na­wet gdy są­sied­nie kró­le­stwa nę­kał upał. Kwi­tły tu aka­cje, z któ­rych Bóg ka­zał wy­bu­do­wać Arkę Przy­mie­rza, by ich twar­de i won­ne drew­no dało schro­nie­nie Jego sło­wu. W Mo­abie ro­sły też wiel­kie krze­wy mir­tu i czar­nej po­rzecz­ki. Kępy żół­tych iry­sów były ni­czym bło­go­sła­wień­stwo ze­sła­ne na tę zie­mię pod po­sta­cią pro­mie­ni słoń­ca.


    Twój oj­ciec i jego ziom­ko­wie żyli na wzgó­rzach. Bo­ga­ci­li się nie tyl­ko na sprze­da­ży as­fal­tu, lecz tak­że na skar­bach złu­pio­nych ka­ra­wa­nom prze­mie­rza­ją­cym Szlak Kró­lew­ski z Da­masz­ku do Egip­tu. Ktoś mógł­by uznać to za zwy­kły ra­bu­nek, ale człon­ko­wie ple­mie­nia trak­to­wa­li te do­bra jako na­leż­ną im za­pła­tę, gdyż szlak ów wiódł przez ich kra­inę. Twój oj­ciec uwa­żał, że ra­buś jest kró­lem na swej zie­mi, pa­nem swe­go wzgó­rza. Ma­wia­no, że każ­dy męż­czy­zna w Mo­abie ro­dzi się z no­żem w ręku i że już cze­ka na nie­go koń i mo­dli­twa, któ­rą od­mó­wi swe­mu Bogu.


    Mat­ka wciąż krwa­wi­ła po po­ro­dzie, gdy za­trzy­ma­li­śmy się o zmierz­chu na pierw­szy po­stój. Mimo to, owi­nąw­szy mnie w sza­tę, uło­ży­ła w dziu­pli, by twój oj­ciec mógł tam­tej nocy uczy­nić z niej swo­ją żonę. Po­da­ro­wał jej z tej oka­zji parę kol­czy­ków z ru­bi­na­mi. W Je­ro­zo­li­mie każ­dy wie­dział, cze­mu jej cia­ło zna­czą ta­tu­aże wy­ko­na­ne hen­ną. Od dziec­ka przy­ucza­no ją do roli ke­de­sza w Egip­cie, ko­bie­ty od­da­ją­cej świę­te po­słu­gi ka­pła­nom, któ­rą była tak­że jej mat­ka. Prak­ty­ki te od­pra­wia­no jed­nak po­ta­jem­nie, a w koń­cu ich za­ka­za­no. Na­szą mat­kę ode­sła­no z Alek­san­drii do krew­nych w Je­ro­zo­li­mie, jed­nak ni­g­dy nie do­tar­ła do mia­sta, w któ­rym tę­sk­ni­ła za nią jej mat­ka, wy­cze­ku­jąc przy bra­mie po­wro­tu swej je­dy­nacz­ki.


    Bab­cia, któ­rej nie zna­ły­śmy, dała na­szej mat­ce dwa zło­te chro­nią­ce przed złem amu­le­ty. Na jed­nym były wy­ry­te sło­wa Cha­je olam le-olam – „Ży­cie wiecz­ne na wie­ki” – oraz wi­ze­run­ki słoń­ca i księ­ży­ca. Na dru­gim wid­niał na­pis: „To, co wiecz­ne, za­wsze przede mną”. Na od­wro­cie me­da­lio­nu była ryba, co mia­ło spra­wić, że jego wła­ści­ciel­ka nie­ustan­nie bę­dzie prze­by­wać w po­bli­żu wody, naj­cen­niej­sze­go z ży­wio­łów, źró­dła ży­cia.


    Choć na­szą mat­kę wy­sła­no do Je­ro­zo­li­my dla jej bez­pie­czeń­stwa, to zo­sta­ła tam od­rzu­co­na za swo­je wy­stęp­ki i oskar­żo­na o uwie­dze­nie żo­na­te­go męż­czy­zny. Gdy jego ro­dzi­na wnio­sła skar­gę przed try­bu­nał ka­pła­nów, mat­ka do ni­cze­go się nie przy­zna­ła. Od­pra­wio­no ry­tu­ał sota, pod­czas któ­re­go na ka­wał­ku pa­pi­ru­su wy­pi­su­je się imię Boga, po czym wrzu­ca się go do kie­li­cha. Woda spłu­ku­je na­pis. Mie­sza się ją wte­dy z ku­rzem ze świą­tyn­nej po­sadz­ki i po­dej­rza­na o cu­dzo­łó­stwo musi ją wy­pić. Mat­ka wy­pi­ła wodę z bo­żym imie­niem, ale się nie za­krztu­si­ła, mimo to ka­pła­ni uzna­li, że jest w zmo­wie z de­mo­na­mi. Mo­gła za­prze­czać, że jest grzesz­ni­cą, lecz try­bu­nał miał do­wód – mnie trzy­ma­ną za pię­ty przed trze­ma sę­dzia­mi. Bacz­nie mi się przy­pa­tru­jąc, pew­nie pró­bo­wa­li stwier­dzić, czy mat­ka rze­czy­wi­ście sy­pia­ła z de­mo­nem. Szu­ka­li u mnie ro­gów i skrzy­deł, by się prze­ko­nać, czy je­stem sze­da, dziec­kiem Czu­wa­ją­ce­go, anio­ła, któ­re­go przy­cią­gnę­ła na zie­mię uro­da mo­jej mat­ki, czy też zwy­kłym dziec­kiem z krwi i ko­ści.


    Męż­czyź­nie z Mo­abu, twe­mu przy­szłe­mu ojcu, było wszyst­ko jed­no. Wy­ro­ki na­szych są­dów nie mia­ły dla nie­go zna­cze­nia. Nasz Bóg nie był jego Bo­giem. Wy­stę­pek na­szej mat­ki nic go nie ob­cho­dził. Wie­dział, cze­go chce. Pod tym wzglę­dem był pro­stym czło­wie­kiem, choć nie do koń­ca. Kie­dy ran­kiem ru­sza­li w dro­gę i mat­ka nie chcia­ła mnie zo­sta­wić, po­trak­to­wał mnie jak mysz­kę schwy­ta­ną w pu­łap­kę, stwo­rze­nie, któ­re po­zwo­lił jej za­trzy­mać dla roz­ryw­ki. Było jesz­cze ciem­no, nim opu­ści­li Ju­deę, ciem­ne było też mo­rze, lecz ho­ry­zont, ku któ­re­mu zmie­rza­li, ja­śniał ni­czym per­ła. Mat­ka wy­zna­ła mi póź­niej, że gdy już mi­nę­li­śmy ciem­ne pla­my pło­ną­ce­go as­fal­tu na Mo­rzu Soli, dzię­ko­wa­ła opatrz­no­ści, że nie wpa­dli­śmy w krę­gi pie­kieł. Ser­ce jej uro­sło na wi­dok gór, zie­lo­nych, na­wet gdy wszyst­ko wo­kół umie­ra z pra­gnie­nia. Ro­sną tam czer­wo­ne li­lie, któ­rych woni uży­wa do dzi­siaj. Gli­nia­ny dzba­nu­szek z tymi won­no­ścia­mi był jed­ną z nie­licz­nych rze­czy, ja­kie za­bra­ła ze sobą, wy­ru­sza­jąc do twier­dzy.


    Może gdy się nimi skra­pia, przy­po­mi­na so­bie po­ra­nek, kie­dy to otrzy­ma­ły­śmy dru­gie ży­cie.


    Nasz lud wie­rzy, że świat dzie­li się na dwo­je. Po stro­nie za­cno­ści są ma­la­chim, ty­sią­ce świe­tli­stych anio­łów, po stro­nie zaś zła ma­zi­kim, nie­prze­bra­ne i nie­prze­wi­dy­wal­ne za­stę­py de­mo­nów, nad któ­ry­mi nie pa­nu­je na­wet Wszech­mo­gą­cy. Twój oj­ciec był jed­nym i dru­gim. Roz­bi­li­śmy obo­zo­wi­sko w gó­rach, nad prze­łę­czą z wi­do­kiem na Szlak Kró­lew­ski z Da­masz­ku. Męż­czy­zna z Mo­abu bez chwi­li wa­ha­nia ru­szył ze swy­mi ziom­ka­mi na ka­ra­wa­nę, by ją złu­pić, ale nie krzyw­dził dzie­ci i do­brze trak­to­wał na­szą mat­kę. Był wo­jow­ni­kiem, lecz cza­sa­mi pe­szył się w jej obec­no­ści, nie wie­dząc, co jej od­po­wie­dzieć. Jego oczy pło­nę­ły na wi­dok na­szej mat­ki i czę­sto prze­ga­niał wszyst­kich z na­mio­tu, by z nią ob­co­wać, na­wet za dnia. Miał inne żony miesz­ka­ją­ce w od­le­głej do­li­nie, któ­rych imion ni­g­dy przy nas gło­śno nie wy­mó­wił i któ­re być może też ko­chał, jed­nak z pew­no­ścią nie wpa­try­wał się w nie tak jak w na­szą mat­kę. Była jego ulu­bie­ni­cą i dla­te­go mo­gły­śmy się czuć przy nim bez­piecz­ne.


    Pew­nej nocy, któ­rą le­d­wie pa­mię­tam, jesz­cze za­nim się uro­dzi­łaś, do na­sze­go na­mio­tu wdar­li się ban­dy­ci, no­ma­do­wie nie­uzna­ją­cy praw i bo­gów. Chcie­li nas tyl­ko okraść, lecz gdy uj­rze­li na­szą mat­kę, zmie­ni­li za­mia­ry. Była tak uro­dzi­wa z dłu­gi­mi czar­ny­mi wło­sa­mi, wciąż tak mło­da, że nie­któ­rzy twier­dzi­li, iż po­tra­fi ocza­ro­wać męż­czy­znę jed­nym spoj­rze­niem, po­dob­nie jak umia­ła uzdra­wiać cho­rych jed­nym sło­wem mo­dli­twy. Po­wie­dzia­ła mi, że kie­dy ją opa­dli, je­den z nich rzu­cił się też na mnie, my­śląc, że so­bie do­go­dzi. Ze­rwał ze mnie tu­ni­kę. Nie pa­mię­tam swo­ich krzy­ków, roz­pacz­li­we­go sko­wy­tu przy­po­mi­na­ją­ce­go po­pi­ski­wa­nia my­szy mio­ta­ją­cej się w pu­łap­ce, ale aż roz­bo­la­ło mnie gar­dło, gdy słu­cha­łam jej opo­wie­ści. Wró­ci­ła do wy­da­rzeń tam­tej nocy tyl­ko raz, kie­dy wy­ru­sza­ły­śmy z Mo­abu do twier­dzy. Sta­ra­łam się za­pa­mię­tać każ­de sło­wo, bo wie­dzia­łam, że już mi tego nie po­wtó­rzy.


    Wie­dzia­łam też, że tam­tej nocy zde­cy­do­wał się mój los i to, kim się sta­łam.


    Twój oj­ciec, po­wia­do­mio­ny o ata­ku przez swych ziom­ków, wró­cił wcze­śniej, niż się go spo­dzie­wa­no, w błę­kit­nej chu­ście na śnia­dej, po­bliź­nio­nej twa­rzy. Przy­był ni­czym hu­ra­gan. Mat­ka tu­li­ła mnie do sie­bie, owi­nąw­szy swo­imi sza­ta­mi, pod­czas gdy twój oj­ciec za­bi­jał jed­ne­go łaj­da­ka po dru­gim. Wy­da­wał z sie­bie przy tym strasz­li­we od­gło­sy, jak wiatr, kie­dy cię do­pad­nie. Po­noć sły­sze­li go miesz­kań­cy wy­ku­te­go w czer­wo­nej ska­le mia­sta na po­łu­dniu z prze­cud­ną świą­ty­nią o rzeź­bio­nych ko­lum­nach. Wie­lu za­rze­ka­ło się, że wrzesz­czał ni­czym ma­zik, de­mon nie z tego świa­ta.


    Gdy się z nimi roz­pra­wił, zo­stał je­dy­nym ży­wym męż­czy­zną w na­szym na­mio­cie. Mat­ka wy­zna­ła mi, że obcy szep­ta­li, iż krew twe­go ojca i jego po­bra­tym­ców jest nie­bie­ska. Za­iste, byli ple­mie­niem bu­dzą­cym taką gro­zę, że uni­ka­li ich na­wet Rzy­mia­nie. Pa­mię­tam jed­nak, że przy­kląkł przy na­szej mat­ce z wiel­ką czu­ło­ścią, choć cały le­pił się od krwi. Kie­dy to uczy­nił, wy­dał się jed­nym z ty­się­cy czu­wa­ją­cych nad nami anio­łów – anio­łem, któ­ry prze­pro­wa­dził nas przez pu­sty­nię.


    Po tam­tej nocy mat­ka za­czę­ła prze­kli­nać ko­bie­cy los. Jej ży­cie skła­da­ło się głów­nie z tego, cze­go nie może ro­bić, i z tego, kim ni­g­dy nie bę­dzie. Po­sia­da­ła jed­nak pe­wien dar nie­zro­zu­mia­ły dla żad­ne­go męż­czy­zny. Jej mat­ka dała jej księ­gę za­klęć i ma­gicz­nych re­cep­tur, któ­re mia­ły ją chro­nić, gdy jej przy niej nie bę­dzie. No­si­ła ją za­wsze przy so­bie jako naj­cen­niej­szy skarb, po­dob­nie jak zło­te amu­le­ty na szyi, któ­re przed­kła­da­ła nad wszyst­kie klej­no­ty. Nie było sil­niej­szej ochro­ny przed złem.


    Ale czym­że były cza­ry w tam­tą noc? Mat­ka pró­bo­wa­ła po­wstrzy­mać na­past­ni­ków, wy­ma­wia­jąc pew­ne za­klę­cie, jed­nak po­trze­bo­wa­ły­śmy in­nej ochro­ny, z że­la­za – męż­czy­zny, mie­cza, wy­ba­wi­cie­la. Zło­ży­ła dzięk­czy­nie­nie Kró­lo­wej Nie­bios za na­sze oca­le­nie, lecz krew wciąż w niej wrza­ła i uzna­ła, że to za mało. Ża­ło­wa­ła, że to nie ona dzier­ży­ła szty­let w dło­ni i nie za­bi­ła tych łaj­da­ków, za­miast stać i przy­glą­dać się w mil­cze­niu, jak robi to twój oj­ciec.


    Wła­śnie tam­tej nocy po­sta­no­wi­ła mnie prze­mie­nić. Za­bra­ła ze sobą, kie­dy wszy­scy już za­snę­li. Na­wet ko­nie spa­ły, rą­cze i sil­ne wierz­chow­ce, któ­rych nie trze­ba było uwią­zy­wać po­wro­zem, gdyż po­zo­sta­wa­ły wier­ne swym jeźdź­com aż do dnia, w któ­rym nie mo­gły już bie­gać. Więk­szość miesz­kań­ców Mo­abu do­sia­da­ła wiel­błą­dów, ale ple­mię twe­go ojca mia­ło naj­pięk­niej­sze i naj­dzik­sze ko­nie, po­jo­ne le­d­wie co trzy dni, by prze­ję­ły wspa­nia­łą ce­chę wiel­błą­dów, jaką jest brak pra­gnie­nia. Ża­den koń wro­ga ni­g­dy im nie do­rów­nał. Na­sza mat­ka za­in­to­no­wa­ła pieśń, po czym przy­stą­pi­ła do ry­tu­ału zmia­ny imie­nia, mo­dląc się do Asz­tar­te. Gdy zmie­nisz imię, od­mie­niasz swój los. Oso­ba, któ­rą do­tąd by­łaś, zni­ka i na­wet anio­ły nie mogą jej od­na­leźć. Sta­ły­śmy na Że­la­znej Gó­rze w po­świa­cie czer­wo­ne­go księ­ży­ca. Nie było ło­ży­ska, któ­re mat­ka mo­gła­by za­ko­pać, żad­nej ofia­ry, któ­rą mo­gła­by od­dać zie­mi. W za­mian za­ko­pa­ła swo­ją co­mie­sięcz­ną krew. Póź­niej ska­le­czy­ła mnie w ra­mię i po­la­ły się z nie­go trzy kro­ple krwi w ofie­rze Kró­lo­wej Nie­bios.


    Ręka bo­la­ła i pew­nie pła­ka­łam, lecz moje ser­ce prze­peł­ni­ło się ra­do­ścią, gdy mat­ka oświad­czy­ła mi z dumą, że będę jak nikt inny. Od tej pory je­dy­nie ona i Bóg zna­li mą prze­szłość. No­si­łam imię Re­be­ka, ale w tę krwa­wą noc ono znik­nę­ło. Póź­niej już ni­g­dy mnie tak nie na­zwa­no. Twój oj­ciec przy­stał na ży­cze­nie na­szej mat­ki, tak jak zgo­dził się za­brać mnie na pu­sty­nię.


    Od­tąd sta­łam się chłop­cem.


    Nada­ła mi imię Azi­za, po­cho­dzą­ce z ję­zy­ka ple­mie­nia twe­go ojca. Może ono ozna­czać ko­goś uko­cha­ne­go, ale też po­tęż­ne­go i za­ja­dłe­go. Nie­któ­rzy twier­dzą, że to daw­ne okre­śle­nie łucz­ni­ka, któ­ry nie roz­sta­je się ze swo­im łu­kiem i któ­ry ni­g­dy nie po­zo­sta­je na czy­jejś ła­sce. Wła­śnie tego ży­czy­ła mi na­sza mat­ka. Miesz­kań­cy Że­la­znej Góry czci­li wśród in­nych bóstw tak­że wiel­ką bo­gi­nię, gdyż do­strze­ga­li siłę w ko­bie­tach. Te­raz, kie­dy pa­trzę, jak moja sio­stra pra­cu­je z es­seń­czy­ka­mi na polu, prze­strze­ga ich ści­słych re­guł i nuci pie­śni ko­zom, prze­mie­niw­szy się w słu­żeb­ni­cę kor­nie wy­cze­ku­ją­cą Koń­ca Cza­sów, jak­by sama była ni­kim wię­cej niż bier­ną i pięk­ną owiecz­ką, do­cho­dzę do wnio­sku, że cia­ło jest jak tra­wa: ulot­ne i zmien­ne. Moja sio­stra zo­sta­ła po­czę­ta w kra­inie po­bły­sku­ją­ce­go sre­brem nie­ba i gwał­tow­nych męż­czyzn. Gdy­by jej oj­ciec uj­rzał, jak su­nie w ku­rzu ze spusz­czo­ną gło­wą za es­seń­ski­mi męż­czy­zna­mi, najadł­by się wsty­du. Nie­waż­ne, jak bar­dzo ko­rzysz się przed in­ny­mi, moja sio­stro, bo więź, któ­ra nas łą­czy, i tak prze­trwa wie­ki, aż znów się spo­tka­my tam, gdzie nic nas nie roz­dzie­li, jak w tam­tą noc, kie­dy się uro­dzi­łaś w na­mio­cie twe­go ojca. Moje tchnie­nie było w to­bie, a moje ży­cie sta­ło się ni­cią, któ­ra utrzy­ma­ła cię na tym świe­cie.


    [image: Oblubienica wojownika]


    Do­ra­sta­łaś, a ja by­łam twym bra­tem. Po­dą­ża­łaś za mną jak go­łę­bi­ca za po­la­mi peł­ny­mi ziar­na. No­si­łam błę­kit­ne sza­ty, wło­sy upi­na­łam, a póź­niej za­plo­tłam w ści­słe war­ko­czy­ki, jak chło­piec. Twój oj­ciec na­uczył mnie jeź­dzić kon­no, strze­lać z pro­cy i wal­czyć włócz­nią. By­łam uro­dzo­nym wo­jow­ni­kiem, twar­dym jak że­la­zo. To był mój ży­wioł, któ­ry za­miast prze­ra­żać, do­da­wał otu­chy. Me­tal jest zim­ny, cięż­ki i so­lid­ny. Ro­bił, co mu ka­za­łam. W za­mian od­da­łam mu się bez resz­ty. Nie było dnia, bym nie dzię­ko­wa­ła swe­mu mie­czo­wi i ko­nio­wi.


    Złe du­chy nie zno­szą że­la­za. Nie­któ­rzy szep­czą, że jego na­zwa wy­po­wia­da­na w ob­li­czu Wszech­mo­gą­ce­go brzmi ba­rzel i że po­wsta­ła po­noć z po­łą­cze­nia ini­cja­łów pra­ma­tek z ro­dzi­ny Ja­ku­ba: Bil­hy, Ra­che­li, Zil­py i Lei. Broń trzy­ma­na jest z dala od ko­biet, lecz na­zwa ta wska­zu­je, że męż­czyź­ni oba­wia­ją się na­sze­go ta­len­tu do to­cze­nia wo­jen, a tak­że pra­gnie­nia po­ko­ju. Czu­wa­ły za­tem nade mną du­chy na­szych pra­ma­tek, Ra­che­li i Lei, ale nie po­szłam w ich śla­dy. Nie na­uczy­łam się, co ozna­cza być żoną. Ni­g­dy nie sie­dzia­łam przy wrze­cio­nie. Nie cha­dza­łam z dziew­czę­ta­mi wi­tać nowo na­ro­dzo­ne dzie­ci, za co szcze­gól­nie by­łam wdzięcz­na Bogu. Wy­star­czy­ły mi two­je na­ro­dzi­ny.


    Wo­la­łam być sy­nem twe­go ojca, pil­nu­ją­cym w mil­cze­niu koni, gdy wo­jow­ni­cy ru­sza­li do ata­ku. Trzy­ma­łam je za uzdy, kie­dy przy­cza­je­ni su­nę­li wą­ską prze­łę­czą, by na­pa­dać na ka­ra­wa­ny cią­gną­ce na za­chód, do Egip­tu, z wo­za­mi i nie­ustra­szo­ny­mi wierz­chow­ca­mi ob­ju­czo­ny­mi to­wa­ra­mi ze wscho­du. No­si­łam ster­ty ka­dzi­dła, sznu­ry la­zu­ry­tu, ko­ra­li i ja­spi­su, ko­sze kar­da­mo­nu i cy­na­mo­nu oraz sa­kwy wy­peł­nio­ne zło­ty­mi sztab­ka­mi i mo­ne­ta­mi. Wi­dzia­łam wię­cej krwi niż któ­ra­kol­wiek z dziew­cząt przy po­ro­dzie. Wie­dzia­łam o rze­czach, o któ­rych one nie mia­ły po­ję­cia: jak to jest je­chać kon­no w go­rą­cą noc z włócz­nią przy­tro­czo­ną do ple­ców, pę­dzić w po­świa­cie księ­ży­ca po zbo­czu Że­la­znej Góry jak stwór o jed­nym ser­cu, błysz­cząc od potu i wzno­sząc wo­jen­ne okrzy­ki. Po­tra­fi­łam so­bie wte­dy wy­obra­żać, że wy­ro­sły mi skrzy­dła, że je­stem wol­na ni­czym ptak dra­pież­ca i za­cie­kła ni­czym męż­czy­zna.


    Mój se­kret stał się moją co­dzien­no­ścią. Mat­ka dba­ła, bym ką­pa­ła się sama. Kie­dy uro­sły mi pier­si, prze­wią­zy­wa­ła je ka­wał­kiem płót­na. Dzię­ki temu trzy­ma­łam się pro­sto, jak­bym była z że­la­za, a nie z cia­ła. Bi­łam moc­niej niż chłop­cy, by­łam szyb­sza i spraw­niej wła­da­łam mie­czem. Z cza­sem twój oj­ciec stał się ze mnie dum­ny, jak­by rze­czy­wi­ście był moim oj­cem, jak­by na­sze kłam­stwo prze­mie­ni­ło się w praw­dę. Wie­czo­ra­mi mat­ka uczy­ła mnie pi­sać i czy­tać. Na­uczy­łam się gre­ki, ara­mej­skie­go i he­braj­skie­go. Kil­ka dziew­cząt cho­dzi­ło za mną, dro­cząc się, jak za wszyst­ki­mi chłop­ca­mi, w któ­rych się pod­ko­chi­wa­ły. Jed­na na­wet mnie po­ca­ło­wa­ła. Wy­śmia­łam ją, uzna­jąc za dur­ną. By­łam po­nad to, choć czu­łam się za­gu­bio­na, bo gdy raz mój przy­ja­ciel Nuri od­cią­gnął mnie, by­śmy im ucie­kli, krew za­czę­ła szyb­ciej krą­żyć w mych ży­łach. Kie­dy chwy­cił mnie za ra­mię, jego pal­ce roz­pa­li­ły moją skó­rę, mimo że prze­cież tego nie chciał.


    Po­bie­głam z pła­czem do mat­ki, jak każ­da nie­win­na dziew­czy­na, i opo­wie­dzia­łam jej, co się sta­ło. Zwal­cza­łam w so­bie pra­gnie­nie, by być bli­sko nie­go, ale przy­cią­gał mnie ni­czym ma­gnes przy­cią­ga że­la­zo. Mat­ka od­rze­kła, że już czas, bym zro­zu­mia­ła, iż ni­g­dy nie będę jak te bez­ro­zum­ne owce, któ­re uga­nia­ją się za chłop­ca­mi. Do­da­ła, że wej­rza­ła w me prze­zna­cze­nie i że mi­łość by­ła­by moim koń­cem. Szep­nę­ła, że nie za­ta­iła tego przede mną z okru­cień­stwa, lecz z tro­ski. W dniu mych na­ro­dzin roz­rzu­ci­ła ka­my­ki i uj­rza­ła przed sobą mój los. Te­raz mnie ostrze­gła, tak jak kie­dyś ostrze­gła ją jej mat­ka. Mia­łam nie spo­glą­dać na chłop­ców i my­śleć o nich tyl­ko jak o bra­ciach, bo je­śli nie, upo­mni się o mnie moje prze­zna­cze­nie. Kie­dy mi to mó­wi­ła, mia­ła łzy w oczach. Wie­dzia­łam, że chce dla mnie jak naj­le­piej, i nie pod­wa­ża­łam jej słów.


    Przy­naj­mniej wte­dy.


    Ła­two przy­szło mi wów­czas zło­żyć jej obiet­ni­cę. Uści­ska­ła mnie, nie­opatrz­nie na­zy­wa­jąc cór­ką – kimś, kim by­łam daw­niej, ale już nie te­raz.


    *


    Za­czę­łam uni­kać Nu­rie­go, choć po­rzu­ca­jąc go, spra­wi­łam mu wy­raź­ną przy­krość. Prze­sta­łam my­śleć o jego szla­chet­nej twa­rzy i o tym, jak na­gle się uśmie­cha. Nie był jed­nak do­brym jeźdź­cem, ni­g­dy nie do­trzy­mał­by mi kro­ku. By­łam naj­lep­sza wśród chłop­ców w moim wie­ku, nie­ustra­szo­na. Gdy uwal­nia­łam pier­si przed ką­pie­lą, czu­łam, jak­by z ra­mion wy­ra­sta­ły mi skrzy­dła. To one były ta­jem­ni­cą mych ta­len­tów, pa­miąt­ką po praw­dzi­wym ojcu, kim­kol­wiek był. Pra­wie uwie­rzy­łam, że anio­łem, gdyż ist­nia­ły ta­kie skrzy­dla­te stwo­rze­nia – szy­bu­ją­cy bo­scy po­słań­cy – któ­re urze­czo­ne ziem­ski­mi ko­bie­ta­mi na­wie­dza­ły je nocą i cie­le­śnie się z nimi łą­czy­ły.


    Po­my­ka­łam z okrzy­kiem twe­go ludu na ustach, go­niąc za kró­li­ka­mi i pło­chli­wy­mi za­ją­ca­mi kry­ją­cy­mi się w ska­łach i krza­kach. Ćwi­czy­łam swe umie­jęt­no­ści, by za­im­po­no­wać two­je­mu ojcu. Upo­lo­wa­łam pierw­sze­go ko­zio­roż­ca, gdy mia­łam dzie­sięć lat. Nic nie po­wie­dział, kie­dy zwie­rzę za­chwia­ło się i pa­dło, lecz wi­dzia­łam jego minę, gdy po­ma­ga­łam mu go opo­rzą­dzić. Zda­rzy­ło się to w mie­sią­cu adar, kie­dy na pa­stwi­ska wy­le­ga­ją cie­lę­ta, jed­nak ja ubi­łam wiel­kie­go sam­ca. Twój oj­ciec z uzna­niem do­tknął mo­je­go czo­ła. Ze stro­ny tego mil­czą­ce­go męż­czy­zny była to wiel­ka po­chwa­ła.


    Cie­szy­łam się, że je­stem chłop­cem w tym świe­cie męż­czyzn i że do­stą­pi­łam za­szczy­tu, gdy zgo­dził się, bym jeź­dzi­ła u jego boku. W każ­dy dzień wcho­dzi­łam z im­pe­tem, z wło­sa­mi za­ple­cio­ny­mi w czar­ne war­ko­czy­ki, w ple­mien­nej sza­cie o bar­wie in­dy­go. Ale uro­dził się nasz brat i kie­dy za­czął do­ra­stać, wszyst­ko się zmie­ni­ło. Te­raz oj­ciec pa­trzył z dumą na Adi­ra. Może rze­czy­wi­ście na dłu­gie lata za­po­mniał, kim je­stem, i do­pie­ro nie­daw­no do­tar­ło do nie­go, że by­łam tą małą dziew­czyn­ką, któ­rej mat­ka nie chcia­ła po­rzu­cić w noc po­ślub­ną, nim tra­fi­li­śmy do Mo­abu, gdzie od­mie­ni­ła moje prze­zna­cze­nie.
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    W po­rze desz­czo­wej, gdy szlak ka­ra­wan pu­sto­szał, wo­jow­ni­cy ru­sza­li do in­nych wio­sek. Nie osia­da­li ni­g­dzie na sta­łe, tyl­ko zwi­ja­li na­mio­ty i szli przed sie­bie. Po­zo­sta­wiw­szy ro­dzi­ny na Że­la­znej Gó­rze, od­wie­dza­li po­zo­sta­łe żony i dzie­ci, wę­dru­jąc z jed­ne­go obo­zu do dru­gie­go. Za­pusz­cza­li się tak da­le­ko, że pra­wie nikt nie wi­dy­wał ich cie­ni. My zo­sta­ły­śmy z ko­za­mi i owca­mi o bia­łej weł­nie. Były ich set­ki, sta­no­wi­ły ma­ją­tek twe­go ojca i mu­sia­ły­śmy o nie dbać. Aka­cje roz­kwi­tły na żół­to, a tra­wa uro­sła taka wy­so­ka, że mo­gły­śmy się w niej skryć i nikt by się nie do­my­ślił, że bie­ga­my po łące. No­ca­mi wy­la­ty­wa­ły na żer chma­ry nie­to­pe­rzy, opa­da­ją­cych na drze­wa, by wy­sy­sać sok z fig. Po­wie­trze było ła­god­ne, a deszcz spra­wiał, że nie­bo przy­bra­ło taki sam od­cień błę­ki­tu jak sza­ty wa­szych po­bra­tym­ców.


    Po wy­jeź­dzie twe­go ojca mat­ka nie skar­ży­ła się, że zo­sta­ły­śmy na Że­la­znej Gó­rze. Mia­ła wła­sne spra­wy. Kie­dy wy­gna­no ją z Je­ro­zo­li­my, nie by­łam jej je­dy­nym zmar­twie­niem. Za­bra­ła też ze sobą dwa go­łę­bie, do któ­rych bar­dzo się przy­wią­za­ła. Trzy­ma­ła je w drew­nia­nej klat­ce i kar­mi­ła ziar­nem i dak­ty­la­mi. Pi­jąc wodę, uno­si­ły łep­ki, jak­by mo­dli­ły się do Pana. Mat­ka wy­sy­ła­ła je po­je­dyn­czo, wsu­nąw­szy wia­do­mość do brą­zo­wej rur­ki przy­cze­pio­nej do pta­siej nóż­ki. Gdy wy­rzu­ca­ła je w górę, ru­sza­ły na za­chód i w oka­mgnie­niu zni­ka­ły. Za­wsze jed­nak wra­ca­ły. Z cza­sem ich po­tom­stwo też się tego na­uczy­ło, prze­mie­rza­jąc tę samą, ta­jem­ni­czą tra­sę.


    Na­sza mat­ka wy­cze­ki­wa­ła ich po­wro­tu, kie­dy góry o zmierz­chu za­czy­na­ły to­nąć w błę­ki­cie. Twier­dzi­ła, że ko­lor nie­ba ko­ja­rzy się jej z wodą i kra­iną dzie­ciń­stwa, z któ­rej wy­sła­no ją do Je­ro­zo­li­my. Tę­sk­ni­ła za Alek­san­drią, gdzie w rze­kach ro­iło się od nie­zwy­kłych stwo­rzeń i po­two­rów i gdzie mat­ka śpie­wa­ła jej do snu ko­ły­san­ki, któ­ry­mi te­raz ona nas usy­pia­ła. Przez wszyst­kie te lata, ja­kie spę­dzi­ły­śmy w Mo­abie, po­zo­sta­ła sa­mot­na. Może wspo­mi­na­ła swo­je ro­dzin­ne mia­sto. Może dla­te­go czę­sto wi­dzia­łam, jak szlo­cha.


    Gdy go­łąb wra­cał ze swej mi­sji, mat­ka cał­ko­wi­cie się na nim sku­pia­ła. Gdy­by ją za­wo­łać, nie usły­sza­ła­by. Gdy­by na jej ręce przy­sia­dła psz­czo­ła, też by tego nie za­uwa­ży­ła. W prze­ci­wień­stwie do two­je­go ojca, któ­ry czuł się speł­nio­ny, mat­ka wciąż za czymś tę­sk­ni­ła. Nie ro­zu­mia­łam, cze­go jej bra­ku­je, zwłasz­cza że sta­łam przy niej bosa i w chło­pię­cej sza­cie. Zro­zu­mia­łam do­pie­ro te­raz. Była za­ko­cha­na.


    Przez wszyst­kie te lata, kie­dy miesz­ka­ły­śmy z twym oj­cem, sła­ła wia­do­mo­ści do in­ne­go, tego, któ­ry był moim oj­cem. Raz zna­la­złam li­ścik, jaki jej przy­słał, spi­sa­ny na skraw­ku per­ga­mi­nu mniej­szym niż pa­zno­kieć. Mat­ka są­dzi­ła, że we­tknę­ła go do swej księ­gi za­klęć, a tym­cza­sem ów strzę­pek opadł mi pod nogi. Może to anio­ły go tam upu­ści­ły, bym po­zna­ła praw­dę o swo­im po­cho­dze­niu, a może de­mon wy­cią­gnął go spo­mię­dzy stro­nic. Na­pis gło­sił: „Moja praw­dzi­wa żono”. Mat­ka na­uczy­ła mnie ję­zy­ka uczo­nych w Pi­śmie. Zna­łam he­braj­ski i dla­te­go do­wie­dzia­łam się, że zdra­dza twe­go ojca, czło­wie­ka, któ­ry po­ka­zał mi, jak jeź­dzić kon­no, po­lo­wać i po­zo­stać wier­nym wo­bec tych, któ­rych ko­cha­my.


    Wie­czo­rem, gdy ci­snę­łam li­ścik do ogni­ska, strze­li­ła z nie­go iskra i użą­dli­ła mnie ni­czym osa. Mam po niej ślad pod le­wym okiem, któ­ry wciąż przy­po­mi­na mi o tam­tym od­kry­ciu. Cza­sa­mi lu­dzie my­ślą, że pła­czę, że do­strze­gli łzę, ale się mylą. W dzie­ciń­stwie, jak każ­dy chło­pak, nie za­zna­łam łez. Bli­znę pod mym okiem wy­pa­lił ogień, je­dy­ny ży­wioł zdol­ny po­ko­nać że­la­zo.
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    Zo­sta­ły­śmy tam do lata, kie­dy skoń­czy­łam czter­na­ście lat. Co mie­siąc krwa­wi­łam, ale chłop­cy, z któ­ry­mi prze­sta­wa­łam, o tym nie wie­dzie­li. Ni­cze­go to jed­nak nie zmie­ni­ło, bo i tak by­łam naj­dzik­sza z nich wszyst­kich – by­łam skrzy­dla­tym jeźdź­cem, Azi­zą ma­ją­cą w so­bie jed­no­cze­śnie ser­ce i moc. Mu­sia­łam tyl­ko utrzy­mać krwo­to­ki w ta­jem­ni­cy i nie po­ka­zy­wać cia­ła. Tu­taj krwa­wią­ce ko­bie­ty nie były uzna­wa­ne za nida, więc nie po­peł­nia­łam grze­chu, skry­wa­jąc swój se­kret i ob­cu­jąc z ludź­mi. Pod­czas ło­wów wy­ma­wia­łam się lek­kim snem, by sy­piać osob­no. Gdy inni od­da­wa­li mocz, żar­to­wa­łam, że je­stem jak wiel­błąd i wy­trzy­mu­ję bez wody wie­le dni, wy­cze­ku­jąc oka­zji, by zro­bić to w sa­mot­no­ści.


    Oj­ciec po­da­ro­wał Adi­ro­wi pięk­ne­go ko­nia, na któ­rym ćwi­czy­łam. Te­raz jeź­dzi­łam na sta­rym bia­łym wa­ła­chu; jego czas już mi­nął i ni­g­dy nie wy­gra wy­ści­gu, bez wzglę­du na to, jak bar­dzo bym go po­ga­nia­ła. Klan twe­go ojca miał osiąść na po­łu­dniu, w Pe­trze, i za­rzu­cić wę­drow­ny tryb ży­cia. To mia­sto wy­ku­te w ru­dych ska­łach na koń­cu głę­bo­kie­go, nie­mal nie­skoń­cze­nie dłu­gie­go wą­wo­zu, po­cią­ga­ło ich swą uro­dą i lep­szy­mi wa­run­ka­mi ży­cia. Była tam sa­dzaw­ka po­noć więk­sza niż je­zio­ro i nie­zrów­na­nie pięk­ne ta­ra­so­we ogro­dy. Po­dob­no do Pe­try ścią­ga­li wszy­scy wę­drow­cy i na­wet naj­dzik­si z nich tę­sk­nią­cy za wol­no­ścią, któ­rzy całe ży­cie po­szu­ki­wa­li otwar­tych tra­wia­stych prze­strze­ni, nie opar­li się jej ze­wo­wi. Do­szły nas słu­chy, że Rzy­mia­nie szy­ku­ją się do sztur­mu na na­sze obo­zo­wi­sko, mimo że wcze­śniej przy­się­gli nam po­kój, drżąc przed le­gen­dar­ną od­wa­gą na­szych wo­jow­ni­ków. Krą­ży­ła też fama, że je­śli na peł­ne że­la­za ska­ły Mo­abu po­le­je się krew choć jed­ne­go wo­jow­ni­ka, na­ro­dzi się z niej tu­zin ko­lej­nych. Może jed­nak męż­czyź­ni byli zwy­czaj­nie zmę­cze­ni cią­głą zmia­ną do­mostw oraz licz­ny­mi żo­na­mi i za­ma­rzy­li o jed­nym obej­ściu i ła­twym ży­ciu.


    Mat­ka za­kli­na­ła twe­go ojca, by po­zwo­lił nam zo­stać w gó­rach, kie­dy wraz z brać­mi i wu­ja­mi wy­ru­szy do Pe­try. Mo­gły­śmy miesz­kać z tymi, któ­rzy mie­li po­wstrzy­my­wać Rzy­mian, gdy­by ci wo­le­li za­mie­nić po­kój z kla­na­mi na woj­nę. Tłu­ma­czy­ła, że jej du­sza umę­czy się w mie­ście, na­wet tak wspa­nia­łym. Prze­ko­ny­wa­ła, że przy­wy­kła do ży­cia w na­mio­cie i tam­tej­szych gwiazd, ale wie­dzia­łam, że to nie­praw­da. Kry­ło się za tym coś jesz­cze, coś, cze­go twój oj­ciec nie do­strzegł, choć miał so­ko­li wzrok. Tyl­ko ko­bie­ta mo­gła to wy­czuć. W tym sen­sie wciąż nią by­łam.


    Gdy za­czę­ły­śmy zwi­jać obóz, skła­dać na­mio­ty i pa­ko­wać garn­ki i ko­bier­ce, na­gle przy­fru­nął go­łąb. Pa­trzy­łam, jak opa­da w dół ni­czym ode­rwa­ny skra­wek nie­ba le­cą­cy ku zie­mi. W po­wie­trzu prze­siąk­nię­tym fio­le­tem czuć było chłód. Spoj­rza­łam z prze­stra­chem w nie­bo, za­nie­po­ko­jo­na przy­by­ciem pta­ka. Mia­łam prze­czu­cie, że za­raz wszyst­ko się zmie­ni i że prze­szłość już ob­ra­ca się w pył. Mat­ka chcia­ła zo­stać, lecz twój oj­ciec się nie zgo­dził. Chciał, by była przy nim. Ka­zał jej za­brać wszyst­ko, co dla niej cen­ne, bo może ni­g­dy nie wró­cić na Że­la­zną Górę.


    Mat­ka ru­szy­ła na szczyt z go­łę­biem w ko­szy­ku. Chcia­ła być sama, kie­dy bę­dzie od­czy­ty­wać przy­sła­ną wia­do­mość. Nie wiem, jak ona brzmia­ła, ale po po­wro­cie na twa­rzy mat­ki ma­lo­wa­ła się pew­ność.


    Mie­li­śmy wy­ru­szyć do Pe­try ran­kiem, lecz mat­ka nie cze­ka­ła na brzask. Obu­dzi­ła mnie, jak tyl­ko twój oj­ciec i jego bra­cia po­je­cha­li się ro­zej­rzeć, czy szlak jest bez­piecz­ny, by mo­gły za nimi po­dą­żyć ko­bie­ty i dzie­ci. Kie­dy znik­nę­li, ob­ju­czy­ły­śmy rą­cze­go ru­ma­ka Adi­ra. Mia­ły­śmy też wspa­nia­łe­go wierz­chow­ca twe­go ojca, gdyż do­siadł kla­czy, zo­sta­wiw­szy go mat­ce, co było do­wo­dem jego wiel­kiej mi­ło­ści. Wa­bił się Leba, czy­li ser­ce. Był tak wier­ny, że ni­g­dy by z nami nie ru­szył, gdy­by mnie do­brze nie znał, bo czę­sto go kar­mi­łam i po­iłam. Ma­rzy­łam, by kie­dyś był mój, choć wie­dzia­łam, że twój oj­ciec mi go nie po­da­ru­je. Jego praw­dzi­wym sy­nem był Adir.


    Za­bra­ły­śmy tyl­ko parę go­łę­bi w drew­nia­nej klat­ce, płó­cien­ną sa­kwę z do­byt­kiem, skó­rza­ny bu­kłak z wodą i jesz­cze tor­bę z twa­ro­giem i se­rem. Wi­dzia­łam, jak mat­ka się­ga po księ­gę za­klęć i szka­tu­łę z twar­de­go drew­na, w któ­rym trzy­ma­ła pa­mięt­nik. Wło­ży­ła też zło­te amu­le­ty, któ­re do­sta­ła w Alek­san­drii, gdy jesz­cze nic nie wska­zy­wa­ło na to, że tra­fi do Mo­abu, oraz kol­czy­ki po­da­ro­wa­ne jej przez two­je­go ojca w pre­zen­cie ślub­nym. Całą resz­tę zo­sta­wi­ła, w tym mnó­stwo klej­no­tów, ja­kie od nie­go do­sta­ła. Były tam na­szyj­ni­ki z ja­de­itu, tur­ku­so­we i zło­te bran­so­le­ty, ko­ra­li­ki ze sre­bra i la­zu­ry­tu i zło­te pier­ścion­ki z dro­gi­mi ka­mie­nia­mi, któ­rych wcze­śniej nie zna­ły­śmy, choć­by rzad­kie, mie­nią­ce się opa­le, za­wie­ra­ją­ce w so­bie wodę i ogień. Zło­ży­ła je wszyst­kie z czu­ło­ścią i wdzięcz­no­ścią, ale bez żalu, na sien­ni­ku, na któ­rym sy­pia­ła z twym oj­cem. Był męż­czy­zną, któ­ry nas ura­to­wał, lecz nie tym, któ­re­go ko­cha­ła.


    Gdy je­cha­ły­śmy na za­chód, twarz na­szej mat­ki ule­gła prze­mia­nie, od­młod­nia­ła. Za­wsze by­łam u jej boku, lecz te­raz trud­no mi ją było po­znać, choć nie umia­łam po­wie­dzieć dla­cze­go.


    Ty i twój brat nie chcie­li­ście wy­jeż­dżać. Adir był na­bur­mu­szo­ny i ma­rud­ny, a ty wciąż wo­ła­łaś ojca. Przez two­je wrza­ski ktoś mógł nas na­paść i za­bić, ale je­cha­ły­śmy tak szyb­ko, że wiatr po­niósł je do nie­ba. Ko­nie zo­sta­wi­ły­śmy na brze­gu Mo­rza Soli, by wró­ci­ły do wła­ści­cie­la. Nie by­ły­śmy zło­dziej­ka­mi. Koń twe­go ojca za­wró­cił i po­gnał tam, skąd przy­był, tak jak wierz­cho­wiec Adi­ra. Po­zo­sta­ły tyl­ko śla­dy ko­pyt na pia­sku, choć póź­niej i one znik­nę­ły. Na­sze ży­cie w na­mio­tach wy­da­ło się nam snem. Na­wet gdy­by­śmy po­bie­gły tą samą dro­gą, to na gó­rze, na któ­rej ży­ły­śmy tak dłu­go, nie zna­la­zły­by­śmy ni­cze­go, na­wet po­pio­łu.


    Je­dy­nym śla­dem tego cza­su jest bli­zna pod mym okiem.


    *


    Lu­dzie szep­czą, że na­sza mat­ka prze­szła po wo­dzie i że trzy­na­ście de­mo­nów Li­lit nio­sło rą­bek jej spód­ni­cy, ale tak na­praw­dę spo­tka­ły­śmy czło­wie­ka z tra­twą, pro­ste­go i chci­we­go, któ­ry za­żą­dał wy­so­kiej ceny za prze­wie­zie­nie nas na dru­gi brzeg. Ły­pał czar­ny­mi ocza­mi na mat­kę, go­tów przy­jąć za­pła­tę w na­tu­rze. Dała mu w koń­cu pierw­sze klej­no­ty, ja­kie do­sta­ła od twe­go ojca: kol­czy­ki, któ­re za­wsze no­si­ła. Były to in­dyj­skie ru­bi­ny skra­dzio­ne z pew­nej ka­ra­wa­ny. Su­nę­li nią męż­czyź­ni po­słu­gu­ją­cy się ję­zy­kiem, ja­kie­go nikt wcze­śniej nie sły­szał. Ru­bi­ny te przy­po­mi­na­ły mi two­je­go ojca. Były tak czy­ste, mi­go­tli­we i czer­wo­ne, iż zda­wa­ło się, że gdy­by je do­tknąć, mo­gły­by spa­rzyć. Od­wró­ci­łam wzrok, nie mo­gąc pa­trzeć na tę trans­ak­cję. Nie­raz wi­dzia­łam jego krew. Mimo opo­wie­ści i plo­tek roz­pusz­cza­nych przez Rzy­mian wca­le nie była nie­bie­ska.


    Nim ru­szy­ły­śmy, ze­bra­ły­śmy tro­chę fig i wiąz­kę aka­cjo­we­go chru­stu. Nad­cią­ga­ła bu­rza i na po­wierzch­ni mo­rza pły­wa­ło wie­le czar­nych plam as­fal­tu. Wy­glą­da­ły jak ka­mie­nie, któ­re mają za­gro­dzić nam dro­gę. Mat­ka uspo­ka­ja­ła, że woda uchro­ni nas i uzdro­wi. Wi­dzia­ła to, gdy wej­rza­ła w swój los. Mo­rze ko­ły­sa­ło tra­twą, a nasz prze­woź­nik, prze­kli­na­jąc, wal­czył z ży­wio­łem. Mat­ka po­zo­sta­ła jed­nak po­god­na. Sło­na woda bry­zga­ła nam na twa­rze. Ba­ły­śmy się, że oślep­nie­my, lecz w po­ło­wie dro­gi mo­rze się uspo­ko­iło, sta­jąc się błę­kit­ne, póź­niej sza­re, a na ko­niec sre­brzy­ste i nie­ru­cho­me. Wi­dzia­ły­śmy przed sobą od­bi­ja­ją­ce się na jego po­wierzch­ni góry Ju­dei. Mia­ły­śmy wra­że­nie, jak­by­śmy już do­tar­ły do celu, choć cze­ka­ła nas jesz­cze da­le­ka wę­drów­ka. Po­czu­łam woń ognia i me­ta­lu, mo­ich ży­wio­łów. Mo­je­go po­dwój­ne­go ży­cia.


    Wy­sia­dły­śmy na brze­gu, tra­twa od­pły­nę­ła. W pa­nu­ją­cej wo­kół ci­szy wy­da­ło mi się, że w od­le­głej Je­ro­zo­li­mie sły­szę bi­ją­ce ser­ce świa­ta, lew ha-olam. Wy­czer­pa­ne po­dró­żą, roz­bi­ły­śmy obóz. Nocą, kie­dy ty i Adir już za­snę­li­ście na wil­got­nym pia­sku, mat­ka po­wio­dła mnie za sobą. Roz­pa­li­ły­śmy ogień z chru­stu uzbie­ra­ne­go na dru­gim brze­gu, z ostat­niej aka­cji, jaką w ży­ciu wi­dzia­łam, wy­ro­słej w Mo­abie. Mat­ka wy­pu­ści­ła go­łę­bie. Gdy znik­nę­ły, wrzu­ci­ła klat­kę do ogni­ska.


    Na tym pust­ko­wiu wciąż wra­ca­łam my­śla­mi do Że­la­znej Góry i mego daw­ne­go ży­cia, do wspo­mnień o tym, jak zda­wa­ło mi się, że lecę, kie­dy mknę­łam nocą na ko­niu w gru­pie nie­ustra­szo­nych jeźdź­ców, i jak zgar­nia­li­śmy wszyst­ko, co było na na­szej dro­dze. Mia­łam czter­na­ście lat, lecz z mo­ich rąk zgi­nę­ło już kil­ka osób. Zgod­nie ze zwy­cza­jem dla ich uczcze­nia pa­li­łam póź­niej kwia­ty aka­cji. Twój oj­ciec czę­sto przy­wo­ził mat­ce ich ga­łę­zie ob­sy­pa­ne kwie­ciem. Za­wsze mu dzię­ko­wa­ła, ale ich nie lu­bi­ła. Nie po­do­ba­ła się jej ich sło­dycz i to, że wa­bią psz­czo­ły. Te skrzy­dla­te stwo­rze­nia ro­zu­mia­ły isto­tę rze­czy, wie­dzia­ły, że pa­li­ły­śmy ga­łąz­ki aka­cji w hoł­dzie du­szom. Pod­pa­lo­ne pąki prę­ży­ły się ku gó­rze na chwa­łę Pana, któ­ry je stwo­rzył.


    Po tej stro­nie Mo­rza Soli rósł je­dy­nie bal­sa­mo­wiec je­ry­choń­ski, któ­ry po­noć wy­ra­sta z pod­ziem­ne­go świa­ta, a w jego nie­ja­dal­nych owo­cach za­wie­ra się ogień. Gdy mat­ka wrzu­ci­ła trzy do ogni­ska, pło­mie­nie sta­ły się żół­te ni­czym zło­to. Póź­niej ka­za­ła mi zrzu­cić sza­ty. Nie śmia­łam się jej sprze­ci­wić.


    Zdję­łam sza­ra­wa­ry, tu­ni­kę, płaszcz oraz chu­s­tę ufar­bo­wa­ną na błę­kit, ko­lor kla­nu twe­go ojca. Mat­ka to wszyst­ko spa­li­ła. Z ogni­ska ule­cia­ły w nie­bo atra­men­to­we sa­dze. Po­tem roz­plo­tła mi war­ko­cze i roz­cze­sa­ła pal­ca­mi splą­ta­ne wło­sy. Nie skar­ży­łam się, choć czu­łam ból. Mil­cza­łam, po­wstrzy­mu­jąc łzy. Po­dob­no na sa­mym po­cząt­ku, kie­dy przy­by­ły­śmy do Mo­abu, współ­ple­mień­cy two­je­go ojca szep­ta­li, że spro­wa­dził so­bie z Je­ro­zo­li­my cza­row­ni­cę, któ­ra go za­uro­czy­ła. Ko­bie­ty ra­dzi­ły, by nie pa­trzyć jej w oczy i się nie prze­ciw­sta­wiać. Te­raz za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy aby nie mia­ły ra­cji. Tam­tej nocy ba­łam się wła­snej mat­ki. Sta­łam naga, sło­ny piach pa­rzył mi sto­py, a ona za­wo­dzi­ła w ob­cym ję­zy­ku. Po­sma­ro­wa­ła so­bie szla­mem ra­mio­na, szy­ję i twarz i wy­glą­da­ła jak de­mon. Po­czu­łam, jak­by opa­dła ze mnie ma­ska, pier­si mi ster­cza­ły, a dłu­gie wło­sy spły­wa­ły czar­nym stru­mie­niem po ple­cach aż za pas.


    Mat­ka mia­ła przy so­bie nie­wiel­ką tka­ną tor­bę. Gdy do niej się­gnę­ła, oba­wia­łam się, co z niej wy­cią­gnie: węża, skor­pio­na albo szty­let, któ­rym zło­ży mnie w ofie­rze jak Abra­ham, we­zwa­ny przed ob­li­cze Pana z je­dy­nym sy­nem. Do­pie­ro po chwi­li po­ję­łam jej za­mia­ry. Wy­ję­ła je­dwab­ną spód­ni­cę i płaszcz, któ­re do­sta­ła od twe­go ojca, praw­dzi­we cuda z In­dii, utka­ne przez mo­ty­le. Ubra­łam się w te dziw­ne sza­ty i wsu­nę­łam na sto­py parę pięk­nych skó­rza­nych san­da­łów. Cie­szy­łam się, że jest ciem­no, bo nie mo­gła­bym na sie­bie spoj­rzeć. Po­czu­łam się obco we wła­snej skó­rze. Wciąż wy­da­wa­ło mi się, że z mo­ich ło­pa­tek wy­ra­sta­ją skrzy­dła, ale coś je krę­po­wa­ło, choć ina­czej niż płó­cien­ny pas, któ­rym się ob­wią­zy­wa­łam, by je skryć.


    Od­mó­wi­ły­śmy mo­dli­twy wy­po­wia­da­ne przy na­ro­dzi­nach dziec­ka, kie­dy na świe­cie po­ja­wia się nowa du­sza. Tam­tej nocy sta­łam się ko­bie­tą, mimo że za­cho­wa­łam swe imię. Azi­za, ser­ce i moc, ko­bie­ta, któ­ra wie, jak to jest być męż­czy­zną.


    Ran­kiem przy­był po­sła­niec z Ma­sa­dy. Wie­dział do­kład­nie, gdzie bę­dzie­my cze­kać. Dał nam wodę i je­dze­nie i wy­ja­śnił, że po­pro­wa­dzi nas w bez­piecz­ne miej­sce. Pa­trzył na mnie jak wcze­śniej ża­den inny męż­czy­zna.


    Pierw­szy raz w ży­ciu zro­zu­mia­łam, kim je­stem dla in­nych i spu­ści­łam wzrok.
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    Na­wet te­raz cią­gnie mnie do daw­ne­go ży­cia. Sta­ram się spę­dzać w go­łęb­ni­kach jak naj­mniej cza­su. Nie in­te­re­su­ją mnie go­łę­bie ani ko­bie­ce za­ję­cia. Nie umiem tkać ani szyć, nie kłu­jąc so­bie pal­ców. Gdy pie­kę macę, za­wsze ją przy­pa­lam. Moje po­traw­ki są bez sma­ku, nie­za­leż­nie od tego, co wrzu­cę do garn­ka. Nie ma tyle soli ani kmin­ku na świe­cie, by go­to­wa­na prze­ze mnie stra­wa sta­ła się ja­dal­na. Nie ra­dzę so­bie z za­ję­cia­mi, któ­re mej sio­strze przy­cho­dzą z ła­two­ścią, od­kąd skoń­czy­ła osiem lat.


    Za to czę­sto krę­cę się koło ko­szar, zwłasz­cza wie­czo­ra­mi w Rosz Cho­desz, kie­dy księ­życ jest w no­wiu. Ko­bie­ty zbie­ra­ją się wte­dy, by świę­to­wać, lecz moje miej­sce nie jest przy nich, a wła­śnie tu­taj, wśród wo­jow­ni­ków. Gdy znaj­du­ję gro­ty strzał, ta­li­zma­ny mo­jej prze­szło­ści, za­ci­skam je w dło­ni. Miesz­czą się w niej ide­al­nie. Tę­sk­nię za ich chło­dem i spłasz­czo­nym kształ­tem. Tyl­ko me­tal jest w sta­nie do­się­gnąć mego rdze­nia.


    Miesz­kam w tej twier­dzy już trzy lata, ale wciąż śni mi się po­przed­nie ży­cie. Ni­ko­mu o tym nie mó­wi­łam, na­wet Am­ra­mo­wi, któ­re­mu ślu­bo­wa­łam, wbrew prze­stro­gom mat­ki. Na­uczy­łam się już za mło­du, że nie­któ­re spra­wy win­ny po­zo­stać ta­jem­ni­cą – i wła­śnie to trzy­mam w se­kre­cie. Mat­ką mogą tar­gać wąt­pli­wo­ści, jed­nak nie ma do­wo­du, że jej nie po­słu­cha­łam. Po­sy­pa­ła solą próg, by od­na­leźć tam śla­dy mo­ich stóp, lecz go prze­sko­czy­łam. Za­wie­si­ła w drzwiach pa­sem­ko swych wło­sów, ale się pod nim prze­śli­zgnę­łam. Cza­sa­mi po­tra­fię ją prze­chy­trzyć, mimo to za­wsze, kie­dy spo­ty­kam się z Am­ra­mem, my­ślę o jej prze­po­wied­ni. Na­le­żę do nie­go, choć mam po­czu­cie, że hań­bię się, nie mó­wiąc praw­dy tej, któ­ra dała mi ży­cie nie raz, lecz trzy razy.


    Od po­cząt­ku sio­stra była ze mną w zmo­wie. Pra­wie rok do­glą­da­łam z mat­ką go­łęb­ni­ków, nim zja­wił się Am­ram. Ha­ro­wa­ły­śmy tam ca­ły­mi dnia­mi. Te trzy go­łęb­ni­ki były jak ko­zia ro­dzi­na – oj­ciec wie­ża, mat­ka, mniej­sza, kwa­dra­to­wa i pła­ska i jesz­cze mniej­sze koź­lę. Były dla mnie ca­łym świa­tem, gdyż stro­ni­łam od to­wa­rzy­stwa ko­biet, lę­ka­jąc się, że w ja­kiś spo­sób od­kry­ją moją in­ność.


    Kie­dy Am­ram przy­był z Je­ro­zo­li­my na po­cząt­ku lata w roku zbu­rze­nia Świą­ty­ni, był le­d­wie ko­lej­nym mło­dzień­cem umy­ka­ją­cym przed wro­giem, na­zna­czo­nym przez swą krew i uczyn­ki skry­to­bój­cą, w któ­rym moż­na było upa­try­wać mor­der­cę bądź bo­ha­te­ra, za­leż­nie od tego, kto wy­da­wał oce­nę i jaką rolę wy­zna­czył mu los. Aku­rat prze­cho­dzi­łam przez plac. Mia­łam pra­wie szes­na­ście lat, ale wciąż trzy­ma­łam się na ubo­czu. Nie zwró­ci­łam uwa­gi na żad­ne­go męż­czy­znę, póki nie doj­rza­łam Am­ra­ma na ścież­ce węża. Wspi­nał się nią z taką ła­two­ścią, jak­by po­szar­pa­ne ska­ły były po­lem. To, co dla in­nych stro­me i trud­ne, dla nie­go oka­zy­wa­ło się tym, czym lot dla skow­ron­ka. Było ja­sne, że po­ko­na wszyst­ko, co sta­nie mu na dro­dze: czło­wie­ka, zwie­rzę, a na­wet wro­gą zie­mię.


    Pa­trząc na nie­go, nie­mal się za­wsty­dzi­łam, jak bar­dzo wy­dał mi się przy­stoj­ny. Był wo­jow­ni­kiem, któ­rym sama pra­gnę­łam zo­stać, szczu­płym, zwin­nym i pew­nym sie­bie. Za­zdro­ści­łam mu i chcia­łam po­siąść jego i wszyst­ko, co miał. Przy­po­mnia­łam so­bie zmierzch w kra­inie po dru­giej stro­nie Mo­rza Soli, za­ście­ła­ją­cy zie­mię fa­la­mi gra­na­tu w dniu, gdy, zgod­nie z prze­po­wied­nią, mat­ka prze­strze­gła mnie, bym za wszel­ką cenę uni­ka­ła mi­ło­ści. Ale z na­tu­ry by­łam nie­po­słusz­na, a prze­ko­na­łam się o tym, nie mo­gąc ode­rwać wzro­ku od Am­ra­ma. Pró­bo­wa­łam, lecz na próż­no, choć wolę mia­łam z że­la­za i gó­ro­wa­łam w tym nad in­ny­mi. Moc Azi­zy naj­wy­raź­niej jed­nak osła­bła. Może ja­kiś anioł albo de­mon za­pa­mię­tał moje wcze­śniej­sze imię i wo­łał te­raz do mnie z bez­mia­ru nie­bios: „Re­be­ka!”? Sta­łam przy Bra­mie Węża w gru­pie po­zo­sta­łych ko­biet, któ­re Am­ram za­uro­czył i uwiódł, nim jesz­cze do­tarł do twier­dzy.


    Może gdy­by mnie nie spo­strzegł, gdy­by nie od­mie­ni­ło nas to jed­no spoj­rze­nie, od­wró­ci­ła­bym się i za­ję­ła wła­sny­mi spra­wa­mi. Wie­dzia­łam jed­nak, że prze­pa­dłam, kie­dy – pod wpły­wem na­głe­go im­pul­su – sta­nę­łam na mu­rze, by go po­wi­tać. Nie było to moim za­mia­rem, chcia­łam je­dy­nie przyj­rzeć się męż­czyź­nie, któ­rym mo­głam się stać w swym daw­nym ży­ciu. Tym­cza­sem w jed­nej chwi­li sta­łam się ko­bie­tą. Wpa­try­wa­łam się w ro­ze­dr­ga­nym upa­le, jak łą­czą się na­sze losy, gdy Am­ram wspi­nał się ścież­ką węża.


    *


    By­łam za­cie­ka­wio­na, cią­gnę­ło mnie do nie­go. Kie­dy przy­szły desz­cze, prze­mo­czo­na wy­sta­wa­łam pod zbro­jow­nią w na­dziei, że doj­rzę go gdzieś w ko­sza­rach. Krą­ży­łam wzdłuż mu­rów, po­szu­ku­jąc śla­dów jego obec­no­ści: gro­tu strza­ły, od­ci­sku sto­py, ko­smy­ka wło­sów. My­śla­łam o nim, gdy uno­sił się kurz, przy­po­mi­nał mi się, kie­dy pa­trzy­łam w nie­bo, no­si­łam wodę, ja­dłam wie­cze­rzę, do­glą­da­łam go­łę­bi. Wszyst­ko mi się z nim ko­ja­rzy­ło, na­wet to, co try­wial­ne. Nie po­dą­ża­ła­bym za nim, gdy­by pew­ne­go dnia nie sta­nął na mo­jej dro­dze, gdy śpie­szy­łam z sio­strą do go­łęb­ni­ka. Prze­sło­ni­łam oczy dło­nią, by mu się przyj­rzeć i ukryć bli­znę pod okiem. I wte­dy zno­wu się o mnie upo­mniał. Uśmiech­nął się, prze­ko­na­ny, że mnie zna. Od­po­wie­dzia­łam uśmie­chem, wie­dząc, że tak nie jest.


    Cze­ka­ła na nas mat­ka. Gdy­by była obok, ka­za­ła­by mi od­wró­cić wzrok i może wszyst­ko po­to­czy­ło­by się ina­czej, ale los chciał, że jej nie było i szczo­drze dzię­ko­wa­łam za to opatrz­no­ści. Na­ha­ra rzu­ci­ła mi zdzi­wio­ne spoj­rze­nie, kie­dy po­wie­dzia­łam, że ją do­go­nię, lecz usłu­cha­ła i ru­szy­ła przed sie­bie.


    – Co­dzien­nie tędy cha­dzasz – rzekł Am­ram, gdy moja sio­stra ode­szła.


    – Skąd wiesz? – spy­ta­łam, jak­bym mó­wi­ła do Nu­rie­go, do rów­ne­go so­bie, a nie męż­czy­zny, przed któ­rym po­win­nam chy­lić gło­wę.


    – Bo cię pod­pa­tru­ję.


    Zno­wu po­czu­łam się sobą, jak kie­dyś w gó­rach.


    – Nie tak czę­sto jak ja cie­bie – od­par­łam, uśmie­cha­jąc się co­raz sze­rzej.


    Do­ra­sta­łam wśród chłop­ców i bra­ko­wa­ło mi ko­bie­cej prze­bie­gło­ści. Am­ram ro­ze­śmiał się, za­sko­czo­ny moją szcze­ro­ścią. Kie­dy pierw­szy raz go po­ca­ło­wa­łam, otwar­cie, nie stu­dząc swe­go za­pa­łu, pew­nie też zro­bi­łam to jak męż­czy­zna. Może wte­dy rów­nież się zdzi­wił, ale nie roz­cza­ro­wał.


    Ko­bie­ty na polu plot­ko­wa­ły o nas. Sły­sza­łam ich sło­wa, lecz nic so­bie z nich nie ro­bi­łam. Były dla mnie jak użą­dle­nie osy czy zia­ren­ka pia­sku w bu­cie. Po­zwa­la­łam, by iskry ich jaw­nej za­wi­ści spa­da­ły na zie­mię. Żad­na jed­nak nie mia­ła od­wa­gi, by pójść do mo­jej mat­ki i, na­ra­ża­jąc się na jej gniew, opo­wie­dzieć o mych wy­stęp­kach.


    Za­czę­li­śmy się spo­ty­kać po zmierz­chu koło fon­tan­ny na pla­cu Za­chod­nim. Za­wsze, kie­dy by­łam z Am­ra­mem, Na­ha­ra po­świad­cza­ła, że je­stem z nią. Była moją tar­czą, klu­czem do wol­no­ści, go­łąb­kiem, któ­ry prze­ka­zy­wał Am­ra­mo­wi go­dzi­ny na­szych scha­dzek. Kie­dyś ją ura­to­wa­łam, te­raz mi się od­wdzię­cza­ła. Wie­czo­ra­mi czę­sto cho­dzi­ła ze mną na plac. Trzy­ma­ły­śmy się za ręce i szep­ta­ły­śmy jak małe dziew­czyn­ki, ale gdy zbli­ża­ły­śmy się do fon­tan­ny, Na­ha­ra od­wra­ca­ła gło­wę i da­lej szłam sama. Nie była świad­kiem spo­tka­nia, więc nie kła­ma­ła, za­pew­nia­jąc mat­kę, że nie wi­dzia­ła mnie z męż­czy­zną.


    Póź­ny­mi wie­czo­ra­mi znaj­dy­wa­li­śmy ustron­ne miej­sca: spi­żar­nie, gaje, pola. Tak jak wte­dy, gdy tchnę­łam ży­cie w moją sio­strę, tak te­raz czyjś od­dech znów do mnie na­le­żał, a mój do nie­go. Am­ram przy­siągł, że nie zdra­dzi na­sze­go se­kre­tu mej mat­ce, a był czło­wie­kiem ho­no­ru. Wie­lu za­rze­ka­ło się, że to naj­więk­szy śmia­łek wśród sy­ka­riu­szy z Je­ro­zo­li­my, po­tra­fią­cy prze­mie­niać swo­ją po­stać. Jego oj­ciec, wiel­ki, sie­ją­cy po­strach skry­to­bój­ca bar El­cha­nan po­sia­dał po­noć dar zni­ka­nia z oczu. Być może Am­ram też go miał, gdyż umiał nie­zau­wa­że­nie ni­czym ob­łok prze­my­kać obok mo­jej mat­ki. Sta­li­śmy się tak zu­chwa­li, że za­czę­li­śmy spo­ty­kać się też w piw­ni­cy pod na­szą kwa­te­rą, do któ­rej pro­wa­dzi­ły scho­dy z daw­nej kuch­ni i dru­gie wio­dą­ce na plac. Zrzu­ca­li­śmy sza­ty pod pod­ło­gą, po któ­rej cho­dzi­ła moja mat­ka. Może ro­bi­łam to jej na złość, by wresz­cie mieć wła­sne ży­cie i za­dać kłam prze­po­wied­ni, że mi­łość spro­wa­dzi na mnie nie­szczę­ście.


    W tym na­szym taj­nym miej­scu cią­gle sta­ra­łam się pierw­sza wy­pa­trzyć Am­ra­ma w ciem­no­ściach. Do­strze­ga­łam cie­nie my­szy szu­ka­ją­cych ziar­na i śpią­cych nie­to­pe­rzy wi­szą­cych u su­fi­tu, lecz Am­ram za­wsze mnie ubie­gał, chwy­ta­jąc i za­kry­wa­jąc mi dło­nią usta, bym nie krzyk­nę­ła. Mo­gła­bym z ła­two­ścią się oswo­bo­dzić i w oka­mgnie­niu przy­ło­żyć mu szty­let do gar­dła, ale prze­cież to była tyl­ko za­ba­wa, któ­ra skry­wa­ła na­szą praw­dzi­wą na­tu­rę. Mimo że nie wie­dział, kim na­praw­dę je­stem, a ja po­win­nam była być roz­waż­niej­sza, ni­g­dy ni­cze­go mu nie od­mó­wi­łam. A jed­nak cze­goś mi bra­ko­wa­ło.


    Am­ram nie przej­rzał przez moje za­sło­ny, a ja nie ob­ja­wi­łam mu praw­dzi­wej sie­bie. Może znów zro­bi­łam to na złość mat­ce, bo kie­dy w go­łęb­ni­ku do­łą­czy­ła do nas Riw­ka, już się z nim za­rę­czy­łam, a nie­dłu­go po tym, jak zja­wi­ła się u nas jego sio­stra Jael, by­łam jego.


    Może nie­któ­rych ta­jem­nic nie spo­sób do­cho­wać, bo moje wy­stęp­ki były nie­mal na mnie wy­pi­sa­ne. By­łam pan­ną, a wie­dzia­łam już to, co wie­dzą mę­żat­ki: że męż­czyź­ni ję­czą z roz­ko­szy, że nie­kie­dy szlo­cha­ją ca­łym sobą i że chuć cza­sa­mi opla­ta ich tak moc­no jak sza­le, chu­s­ty i płasz­cze. Rzu­ca­li mi bez­czel­ne spoj­rze­nia na tar­gu, gdy wy­sta­wa­łam w ko­lej­kach po przy­dział psze­ni­cy i pro­sa. Pa­trzy­li, jak no­szę na pole ko­sze z łaj­nem i skła­da­li pro­po­zy­cje, któ­re pusz­cza­łam mimo uszu. Nie by­łam owcą po­tul­nie ule­ga­ją­cą ich za­ku­som. Krzy­cza­łam, żeby wra­ca­li do swych żon i ma­tek. Na samą myśl, że mam się ko­rzyć przed męż­czy­zną, któ­ry prze­ma­wia do mnie w taki spo­sób, od­zy­wa­ła się we mnie du­sza wo­jow­ni­ka. Ścią­ga­łam szal, od­kry­wa­jąc wło­sy i ra­mio­na, by lśni­ły bez­wstyd­nie w słoń­cu. To wte­dy ko­bie­ty za­czę­ły szep­tać, że je­stem sze­da, stwo­rze­niem, nad któ­rym nikt nie za­pa­nu­je. I mia­ły ra­cję. Czy­ni­łam, co chcia­łam, mimo za­ka­zów mat­ki i mimo że to był grzech.


    Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy w opo­wie­ściach ko­biet z pola nie kry­ło się ziar­no praw­dy. Może róż­ni­ło mnie od nich nie moje wcze­śniej­sze ży­cie, lecz to, kim był mój oj­ciec. Na pew­no nie był anio­łem ani in­ku­bem, lecz czło­wie­kiem pi­szą­cym na per­ga­mi­nie. Z cza­sem co­raz bar­dziej do­cie­ka­łam jego toż­sa­mo­ści. Zdzi­wi­ło mnie, że po­sła­niec, któ­ry po nas przy­był nad Mo­rze Soli, wie­dział do­kład­nie, gdzie nas szu­kać, i po­chy­lił gło­wę przed moją mat­ką jak przed żoną ko­goś zna­czą­ce­go. Za­sta­na­wia­łam się też, dla­cze­go spo­śród wszyst­kich miejsc, do któ­rych mo­gły­śmy się udać, wy­bra­ły­śmy tę twier­dzę, a nie inną.


    Mat­ka mil­cza­ła. Nie wy­ja­wi­ła, do­kąd sła­ła go­łę­bie ze szczy­tu Że­la­znej Góry. Za­prze­czy­ła, by do­sta­wa­ła od­po­wie­dzi, choć wia­do­mość, jaką otrzy­ma­ła, spa­rzy­ła mnie i po­zo­sta­wi­ła bli­znę na mej twa­rzy. Wciąż po­wta­rza­ła je­dy­nie, że po­dą­ża ścież­ką, któ­rą wy­zna­czył jej Wszech­mo­gą­cy.


    – Czy mo­gła­bym być tak za­du­fa­na w so­bie, by wy­py­ty­wać Boga, dla­cze­go po­słał mnie tą, a nie inną dro­gą?


    Gdy to mó­wi­ła, wy­glą­da­ła mło­do i nie­win­nie. Ona, za­wsze taka twar­da, w tym wy­pad­ku spra­wia­ła wra­że­nie kru­chej. Wie­le mnie na­uczy­ła. Dzię­ki niej po­zna­łam wię­cej ję­zy­ków niż więk­szość uczo­nych w Pi­śmie, lecz o so­bie i o niej wie­dzia­łam nie­wie­le. Już od cza­sów Mo­abu na­sze ta­jem­ni­ce przy­po­mi­na­ły pa­ję­czą sieć, któ­rej jed­na nit­ka pod­trzy­mu­je dru­gą. Sło­wa, ja­kie mię­dzy nami nie pa­da­ły, były je­dy­ny­mi ma­ją­cy­mi zna­cze­nie. Po­ru­sza­ły­śmy się ni­czym pa­ją­ki, krą­żąc wo­kół sie­bie po­dejrz­li­wie i wy­cze­ku­jąc dal­szych zda­rzeń.


    – Czy i ja nie mam wła­snej ścież­ki? – spy­ta­łam ośmie­lo­na, kie­dy mi po­wie­dzia­ła, że nie wy­py­tu­je o dro­gę, po któ­rej pro­wa­dzi ją Bóg.


    Spoj­rza­ła na mnie za­du­ma­na.


    – Mu­sisz jej za wszel­ką cenę uni­kać.


    Ta od­po­wiedź prze­ko­na­ła mnie, że po­win­nam od­na­leźć wła­sną dro­gę.


    Ta­jem­ni­ce co­raz bar­dziej nas od sie­bie od­da­la­ły. Za­czę­łam stro­nić od mat­ki. Tak jak ona uni­ka­łam zwie­rzeń. Zo­sta­wa­łam w domu, gdy szła przyj­mo­wać po­ród czy pie­lę­gno­wać zło­żo­nych go­rącz­ką, za­bie­ra­jąc ze sobą dzban, misę i wy­ro­bio­ne z tłusz­czu i po­pio­łu my­dło, któ­rym ka­za­ła cho­rym myć dło­nie, by się oczy­ści­li. Nie to­wa­rzy­szy­łam jej w noc­nych wy­pra­wach do sy­na­go­gi, gdzie za­grze­by­wa­ła w świę­tych miej­scach amu­le­ty chro­nią­ce tych, któ­rzy przy­cho­dzi­li do niej w po­trze­bie. Do­pie­ro kie­dy po­pro­si­ła, bym wy­pu­ści­ła się z nią za bra­mę po rutę, ma­je­ra­nek i żół­te owo­ce man­dra­go­ry, z któ­rych przy­rzą­dza­ła phar­ma­ka, mu­sia­łam ustą­pić. Ale na­wet gdy sta­ra­łam się usza­no­wać jej ży­cze­nia, by­łam dla niej bez­u­ży­tecz­na. Nie po­sia­da­łam zręcz­nych dło­ni. Roz­ry­wa­łam li­ście, owo­ce pę­ka­ły w mo­ich rę­kach. Nie mia­łam ta­len­tu do cza­rów, żad­nej umie­jęt­no­ści, któ­ra win­na ce­cho­wać ko­bie­tę.


    Nic dziw­ne­go, że moje miej­sce za­ję­ła Jael. Mat­ka wy­bra­ła ją, gdy tyl­ko ta prze­kro­czy­ła bra­mę, su­nąc za swo­im oj­cem ze spusz­czo­ną gło­wą i ru­dy­mi splą­ta­ny­mi wło­sa­mi prze­żar­ty­mi solą. Może po­ru­szy­ła ją drze­mią­ca w niej roz­pacz, kie­dy do­strze­gła jej chwiej­ny chód i brzuch szczel­nie owi­nię­ty sza­lem. Mat­ka też była sa­mot­na, gdy ro­dzi­ła swo­je pierw­sze dziec­ko.


    Kie­dy Jael wy­ma­wia­ła w go­łęb­ni­ku imię swe­go bra­ta, czu­łam, jak przy­spie­sza mi ser­ce. Ba­łam się, że moja twarz zdra­dzi nasz se­kret. To była Jaja, sio­stra, o któ­rej Am­ram tyle mi opo­wia­dał, jego obroń­czy­ni i przy­ja­ciół­ka z dzie­ciń­stwa. Po­win­nam od­cią­gnąć ją na bok i bła­gać o opo­wie­ści o bra­cie, lecz za­cho­wa­łam dy­stans. Nie mia­łam po­wo­du, by jej ufać i po­wie­rzać swe ta­jem­ni­ce. Gdy zo­ba­czy­ła mnie kie­dyś z Am­ra­mem, są­dzi­łam, że ujaw­ni praw­dę mo­jej mat­ce, któ­rej czę­sto się zwie­rza­ła, ale jej o tym nie na­po­mknę­ła. Wzię­ła mnie za to na stro­nę i szep­nę­ła, że jej brat jest szla­chet­nym czło­wie­kiem. To, że go ko­cha­łam, nie było jej spra­wą.


    Mimo oka­za­nej mi do­bro­ci sta­ła się jed­nak moją ry­wal­ką. Tego strasz­ne­go dnia, gdy mat­kę wy­pro­wa­dzo­no sku­tą na plac i oskar­żo­no o cza­ry, to Jael do niej po­de­szła, nie ja. Po­śpie­szy­ła ze zło­tym amu­le­tem na szyi, bę­dą­cym czę­ścią ro­dzin­nej sche­dy, któ­rym mat­ki za­wsze ob­da­ro­wy­wa­ły cór­ki. Pa­trzy­łam w stru­gach desz­czu, jak się do sie­bie tulą. Od­wró­ci­łam wzrok i mil­cza­łam, dła­wiąc się go­ry­czą za­wi­ści.


    Owład­nę­ło mną prze­moż­ne po­czu­cie, że w dniu mych na­ro­dzin mat­ka do­strze­gła coś jesz­cze, ja­kiś zły omen, któ­ry ka­zał jej mnie od­rzu­cić i przed­kła­dać obcą ko­bie­tę nad wła­sną cór­kę.


    Przez cały pięk­ny i ła­god­ny mie­siąc adar Jael przy­cho­dzi­ła wie­czo­ra­mi do na­szej kwa­te­ry w daw­nej pa­ła­co­wej kuch­ni. Uczy­ła się za­klęć, któ­re mat­ka zna­ła jesz­cze z Alek­san­drii, i grec­kich oraz he­braj­skich li­ter. Sia­dy­wa­ły przy sto­le, gło­wa przy gło­wie, i szep­ta­ły, by nie obu­dzić pra­wie ośmio­mie­sięcz­ne­go Ar­je­go drze­mią­ce­go na sien­ni­ku, na któ­rym kie­dyś sy­pia­ła moja sio­stra. Nie czu­łam się ura­żo­na, że mnie w to nie wcią­ga­ją. Nie in­te­re­so­wa­ły mnie cza­ry. Ke­sza­fim były dla mnie ty­po­wo ko­bie­cym za­ję­ciem ze swy­mi re­cep­tu­ra­mi i zio­ło­wy­mi pa­na­ce­ami, nie­róż­nią­cym się ni­czym od sprzą­ta­nia go­łęb­ni­ków, grę­plo­wa­nia weł­ny czy go­to­wa­nia. Wy­ko­rzy­sta­łam cza­ry, by chro­nić Am­ra­ma, tyl­ko wte­dy, gdy pierw­szy raz sta­nął na cze­le od­dzia­łu, któ­ry wy­ru­szał na wy­pad z twier­dzy. Po­tem po­czu­łam się nie­czy­sta i szyb­ko po­szłam do my­kwy.


    Te­raz, kie­dy pa­trzy­łam na obie ko­bie­ty, przy­szło mi do gło­wy, o ileż ła­twiej by­ło­by nam żyć, gdy­bym słu­cha­ła mat­ki i z nią prze­sia­dy­wa­ła. Ale prze­cież zo­sta­ło na­pi­sa­ne, że będę nie­po­słusz­na.


    [image: Oblubienica wojownika]


    Gdy opu­ści­ła nas Na­ha­ra, by­łam pew­na, że wró­ci. To ja się bun­to­wa­łam, a ona była do­brą cór­ką i uko­cha­ną, god­ną za­ufa­nia sio­strą. Wie­dzia­łam, że w koń­cu sprzy­krzą się jej su­ro­we oby­cza­je es­seń­czy­ków, a wte­dy przy­po­mni so­bie, że na­le­ży do mnie.


    Przy­szło jed­nak lato, wy­ro­sła psze­ni­ca, a ona wciąż się nie od­zy­wa­ła. Jej miej­sce przy sto­le za­ję­ła Jael. I był jesz­cze gru­cha­ją­cy Arje ba­wią­cy się swy­mi pa­lusz­ka­mi lub grze­chot­ką. Moja sio­stra spusz­cza­ła wzrok, kie­dy się mi­ja­ły­śmy, jak­by­śmy nie prze­pły­nę­ły ra­zem Mo­rza Soli i nie spa­ły, tu­ląc się do sie­bie. Uda­wa­ła, że mnie nie sły­szy, gdy wo­ła­łam do niej na pla­cu. Li­czy­łam, że sama kie­dyś do mnie przyj­dzie, ale się po­my­li­łam. Po­win­nam wie­dzieć, że owca nie wy­bie­gnie przez otwar­tą bra­mę, gdy cały jej świat to za­gro­da, w któ­rej miesz­ka. Kie­dy za­pa­mię­ta cier­ni­sty ży­wo­płot, nie bę­dzie prze­zeń prze­cho­dzić, na­wet gdy on znik­nie, gdyż na­dal bę­dzie wy­zna­czał gra­ni­ce jej ży­cia.


    Pa­trząc, jak Na­ha­ra pa­sie czar­ne kozy na łące, po­ga­nia je krzy­wym ki­jem i po­dą­ża za es­seń­ski­mi męż­czy­zna­mi ze wzro­kiem wbi­tym w Ma­la­chia­sza, za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy mat­ka my­li­ła się, gdy prze­po­wie­dzia­ła, że mi­łość spro­wa­dzi na mnie nie­szczę­ście.


    Może za­miast mo­je­go losu doj­rza­ła los mej sio­stry.


    W Świę­to Prza­śni­ków, któ­re czci­my na pa­miąt­kę wyj­ścia z nie­wo­li, w gó­rach Edo­mu ze­rwał się ka­dim. Nie mo­gło z tego wy­nik­nąć nic do­bre­go, gdyż wiatr ten nie usta­je przez wie­le ty­go­dni. Nie spo­sób było schro­nić się przed upa­łem i wście­kły­mi po­dmu­cha­mi wi­chru. Ty­go­dnia­mi pta­ki nie wzla­ty­wa­ły w nie­bo, nie mo­gąc ro­ze­wrzeć skrzy­deł, bo unie­moż­li­wiał im to Bóg, upo­mi­na­jąc nas, by­śmy chy­li­li przed Nim gło­wy i dzię­ko­wa­li Mu za ziem­ski ży­wot. Kie­dy lu­dzie za­czy­na­li ze sobą roz­ma­wiać, za­raz wkra­da­ły się nie­po­ro­zu­mie­nia, a za­mia­ry ko­biet były opacz­nie od­czy­ty­wa­ne.


    Go­łę­bie za­cho­wy­wa­ły się ner­wo­wo i prze­sta­wa­ły się nieść. Mat­ka wy­ry­so­wa­ła różę czte­rech wia­trów na kle­pi­sku i za­pa­li­ła ka­dzi­dło, nie­wiel­ki kop­czyk mir­ry. Pta­ki się uci­szy­ły, lecz wciąż drża­ły. Jael bra­ła je na ko­la­na, co przy­no­si­ło im ulgę, ale gdy tyl­ko za­mknę­ła za sobą drzwi, znów się de­ner­wo­wa­ły i czy­ni­ły har­mi­der.


    Gdy Świę­to Prza­śni­ków mi­nę­ło i pie­ka­rze po­now­nie za­czę­li się uwi­jać przy pie­cach, wy­pie­ka­jąc chleb z resz­tek ziar­na, sro­gi wi­cher nie ustał. Płat­ki kwia­tów mig­da­łow­ca spa­da­ły na zie­mię ni­czym grad. Przed spi­żar­nia­mi usta­wi­ły się ko­lej­ki, w któ­rych wy­cze­ki­wa­ły na­sze są­siad­ki. Mu­sie­li­śmy prze­krzy­ki­wać wiatr. Kie­dy nie uda­ło się po­ro­zu­mieć, roz­cho­dzi­li­śmy się, po­trzą­sa­jąc gło­wa­mi. Ka­dim spro­wa­dził ze sobą kurz. Piach wdzie­rał się do na­szej po­ście­li, je­dze­nia i szat.


    Szczę­śli­wie na­gle prze­sta­ło wiać, na go­dzi­nę, i wresz­cie za­pa­no­wał spo­kój, za co wszy­scy by­li­śmy wdzięcz­ni Panu. Zda­rzy­ło się to, gdy zie­mię za­czął za­snu­wać gra­na­tem zmierzch. Jego bar­wa była tak cu­dow­na, iż na­wet ślep­cy za­rze­ka­li się, że ją do­strze­ga­ją. Na­zy­wa­li­śmy ten czas mię­dzy dniem a nocą bejn ha-ar­ba­jim. Mgieł­ka ilu­zji sta­je się wte­dy cień­sza i w li­lio­wej po­świa­cie moż­na wy­pa­trzyć rze­czy, któ­rych nie wi­dać o żad­nej in­nej po­rze. Przy­by­wa­ją wów­czas de­mo­ny i anio­ły i ro­dzą się sze­dim.


    Tam­te­go wie­czo­ru Jael nie przy­szła do mo­jej mat­ki sama. Gdy ka­dim na go­dzi­nę ustał, przy­pro­wa­dzi­ła swą es­seń­ską przy­ja­ciół­kę. Bia­ła suk­nia Ta­mar zda­ła się nam w tej dziw­nej po­świa­cie błę­kit­na. Zbli­ży­ły się do nas ze spusz­czo­nym wzro­kiem. Za­czę­łam drżeć, a twarz mat­ki przy­bra­ła po­sęp­ny wy­raz. Doj­rza­ła tam­te­go ran­ka w ką­cie skor­pio­na i spo­dzie­wa­ła się, że tego dnia za­stu­ka do na­szych drzwi nie­szczę­ście.


    – Nie miej za złe Ta­mar tego, co od niej usły­szysz – rze­kła do mat­ki Jael za­tro­ska­nym gło­sem. W świe­tle zmierz­chu jej wło­sy lśni­ły szkar­ła­tem. – Przy­szła do mnie, tak jak te­raz przy­cho­dzi do cie­bie, by prze­ka­zać praw­dę, a nie ra­nić.


    Syn Ta­mar, Je­hu­da, za­przy­jaź­nił się z moim bra­tem. Po­cząt­ko­wo my­śla­ły­śmy, że – jak to się zda­rza­ło nie­raz – przy­szła po nie­go, lecz nie cho­dzi­ło o Je­hu­dę. Mia­ła spra­wę do mo­jej mat­ki, jed­nak – dziw­na rzecz – nie chcia­ła wejść do izby. My wraz z Jael sta­ły­śmy po jed­nej stro­nie drzwi, a Ta­mar za pro­giem, jak­by prze­kro­cze­nie go mo­gło ścią­gnąć na nią klą­twę.


    Był to zły znak, ale żad­na z nas się nie ru­szy­ła.


    – Gdy nad­cho­dzi sza­bat, nie moż­na się już cof­nąć do po­przed­nie­go dnia – rze­kła Ta­mar, wbi­ja­jąc wzrok w zie­mię. Była ła­god­ną ko­bie­tą, któ­ra wie­le wy­cier­pia­ła i naj­wy­raź­niej te sło­wa przy­cho­dzi­ły jej z tru­dem. Wresz­cie, przy­na­glo­na przez Jael, wy­du­si­ła: – Po­szli ran­kiem do Abby.


    Sły­sząc tę wia­do­mość, mat­ka za­szlo­cha­ła. Sza­bat na­zy­wa­no cza­sem ob­lu­bie­ni­cą, po­nie­waż był siód­mym dniem stwo­rze­nia świa­ta, naj­pięk­niej­szym ze wszyst­kich. Ob­lu­bie­ni­cą w tym wy­pad­ku była moja sio­stra, któ­ra do­pie­ro co sta­ła się ko­bie­tą. Wy­szła za mąż bez wie­dzy i przy­zwo­le­nia mat­ki.


    – Nie mo­głaś temu za­po­biec – po­cie­szy­ła ją Jael. – Po­bra­li się dziś rano.


    Ta­mar jęła ją prze­pra­szać za ob­ra­zę, ja­kiej do­pu­ści­li się wo­bec nas es­seń­czy­cy. Mło­dej pa­rze po­bło­go­sła­wił Abba, gdyż w na­szej ro­dzi­nie nie było męż­czy­zny. Ale mat­ka już jej nie słu­cha­ła. Pod­bie­gła do szaf­ki, w któ­rej trzy­ma­ła ta­li­zma­ny i zio­ła, go­rącz­ko­wo szu­ka­jąc za­klę­cia, któ­re od­czy­ni zło. Roz­la­ła przy tym na oł­ta­rzyk ole­jek z li­lii, swą świę­tą, uko­cha­ną woń. Przez chwi­lę po­czu­łam się, jak­by­śmy wró­ci­ły na wzgó­rza Mo­abu la­tem, kie­dy kwia­ty kwit­ną czer­wie­nią. Mat­ka pła­ka­ła. Już to samo w so­bie było prze­ra­ża­ją­ce. Nie przy­po­mi­nam so­bie, by kie­dy­kol­wiek ro­ni­ła łzy, na­wet w tam­tą noc, gdy do na­mio­tu wdar­li się ra­bu­sie i nada­ła mi nowe imię, od­mie­nia­jąc mój los.


    Ża­ło­wa­łam, że nie je­stem już chłop­cem, któ­ry łupi ka­ra­wa­ny u boku wo­jow­ni­ków, po­zo­sta­wia­jąc ta­kie dra­ma­ty ko­bie­tom. Sta­łam mil­czą­ca, nie po­tra­fiąc uko­ić roz­pa­czy mat­ki. To Jael ją przy­tu­li­ła. Ktoś mógł­by po­my­śleć, że ona jest jej cór­ką, a ja je­dy­nie go­ściem, zbyt skrę­po­wa­nym, by uczy­nić coś wię­cej, niż tyl­ko pa­trzeć, jak mat­ka opła­ku­je po­chop­ną de­cy­zję Na­ha­ry.


    – Sta­ło się – rzu­ci­ła Jael. – Od­tąd na­le­ży do nich.


    Mat­ka z obu­rze­niem po­trzą­snę­ła gło­wą, czar­ne wło­sy opa­dły jej na kark.


    – Wiesz rów­nie do­brze jak ja, że co się sta­ło, moż­na od­czy­nić.


    Wy­bie­gła na dwór. Jael ru­szy­ła za nią, lecz chwy­ci­łam ją za rękę. Ten je­den raz będę cór­ką swej mat­ki.


    – Na­ha­ra to moja sio­stra – syk­nę­łam. – Nie mie­szaj się.


    Spoj­rza­ła na mnie za­sko­czo­na i się cof­nę­ła.


    Z bi­ją­cym ser­cem po­gna­łam za mat­ką przez plac. Sły­sza­łam od­głos jej kro­ków na ka­mie­niach. Była szyb­ka, do­go­ni­łam ją do­pie­ro na skra­ju sadu. Obie cięż­ko dy­sza­ły­śmy. Wiatr znów się wzmógł, ko­ły­sząc ga­łę­zia­mi i wznie­ca­jąc kurz. Czas zmierz­chu mi­nął, wo­kół pa­no­wa­ły ciem­no­ści. Mat­ka nie zdzi­wi­ła się na mój wi­dok. Wie­dzia­ła, że moja sio­stra na­le­ży do mnie.


    – Ona wró­ci – po­wie­dzia­łam.


    – Jej oj­ciec ze­słał mi to jako karę – po­krę­ci­ła gło­wą. – Chce się na mnie ze­mścić.


    Nie wie­rzy­łam, żeby czło­wiek, któ­ry wszyst­kie­go mnie na­uczył, mógł się oka­zać tak okrut­ny.


    – Nie zro­bił­by tego – oznaj­mi­łam, a go­rycz na­szej zdra­dy wzbie­ra­ła we mnie ni­czym po­dmu­chy ru­ach ka­dim. – Ko­chał szcze­rze, nie tak jak ty.


    Zmie­rzy­ła mnie złym spoj­rze­niem i szczel­nie owi­nę­ła się płasz­czem.


    – Je­śli nie czło­wiek za tym stoi, to wola boża. A sko­ro tak, to nie da się od­wró­cić losu. Módl się więc, żeby była to klą­twa ojca.


    W od­da­li, po dru­giej stro­nie pola, na zbi­tym z de­sek sto­le pa­lił się ka­ga­nek, któ­re­go pło­mień oświe­tlał grup­kę es­seń­czy­ków, któ­rzy ze­bra­li się na wspól­ny wie­czor­ny po­si­łek. Za­miast roz­wi­nię­tych na bla­cie świę­tych zwo­jów i ślę­czą­cych nad nimi męż­czyzn, uj­rza­ły­śmy we­sel­nych bie­siad­ni­ków ra­czą­cych się dak­ty­la­mi, wi­nem, se­rem i fi­ga­mi. Nad sto­łem roz­sta­wio­no na­miot, by chro­nił go­ści przed ta­bu­na­mi ku­rzu.


    Mat­ka wbi­ła wzrok w przy­wód­cę es­seń­czy­ków.


    – Prze­ko­na­my się, czy to ręka bo­ska, czy tyl­ko ludz­ka chci­wość – rzu­ci­ła.


    – Gdy­by wie­dzie­li, kto jest jej oj­cem, pew­nie uzna­li­by ją za nie­wier­ną.


    Ru­szy­ła w stro­nę Abby, ka­pła­na, któ­ry nie mógł już cho­dzić. Na­wet nie­wie­rzą­cy chy­li­li przed nim gło­wy, od­da­jąc cześć jego sę­dzi­we­mu wie­ko­wi i wzglę­dom, ja­ki­mi da­rzył go Wszech­mo­gą­cy, lecz moja mat­ka nie przy­szła tu, by oka­zy­wać mu sza­cu­nek. Za­uwa­ży­łam, że ści­ska coś w dło­ni. Sie­dzą­cy przy sto­le męż­czyź­ni też to spo­strze­gli i za­gro­dzi­li jej dro­gę, pró­bu­jąc nie do­pu­ścić, by Ab­bie sta­ła się krzyw­da. Przy­po­mnia­łam so­bie, jak mat­ka uda­ła się sama na szczyt Że­la­znej Góry, by wy­cze­ki­wać go­łę­bi. Zro­zu­mia­łam, dla­cze­go ko­bie­ty z Mo­abu bały się na nią spoj­rzeć. Ja też się jej prze­lę­kłam, jak wcze­śniej, na brze­gu Mo­rza Soli.


    – Elo­him mnie obro­ni – uspo­ko­ił swych współ­wy­znaw­ców Abba.


    – Czyż­by? – Moja mat­ka nie okry­ła gło­wy chu­s­tą, wy­glą­da­ła groź­nie. – Chcę tyl­ko od­zy­skać cór­kę.


    W za­ci­śnię­tej dło­ni nie trzy­ma­ła bro­ni, lecz garść soli. Może jed­nak była ona strasz­niej­sza niż szty­let, gdyż za­wie­ra­ła w so­bie klą­twę, któ­rą mat­ka za­mie­rza­ła rzu­cić na tych lu­dzi w taki spo­sób, by zło nie do­się­gło jej sa­mej.


    Męż­czyź­ni prze­sło­ni­li oczy, by ich nie za­uro­czy­ła i nie prze­mie­ni­ła w po­two­ry i ko­zły. Za­czę­li też szep­tać mo­dli­twy, aby Bóg ze­słał im mi­ło­sier­dzie. Moja mat­ka nie zwra­ca­ła na to uwa­gi. We­zwa­ła na po­moc gniew­ne du­chy che­ma, za­kli­na­jąc Pana wszel­kie­go stwo­rze­nia, by spro­wa­dził nie­szczę­ście na jej wro­gów. Po­my­śla­łam o tym, jak mor­do­wa­ni przez ojca Na­ha­ry na­past­ni­cy pa­da­li ni­czym ga­łę­zie z drze­wa aka­cji i że ich gę­stą jak ży­wi­ca krew mat­ka zmy­wa­ła póź­niej przez wie­le dni, prze­kli­na­jąc jed­ne­go po dru­gim. Te same prze­kleń­stwa wy­po­wia­da­ła te­raz.


    Wiatr szar­pał upra­ne sza­ty roz­wie­szo­ne przez es­seń­skie ko­bie­ty na sznu­rze i tar­gał na­mio­tem. Kie­dy mat­ka unio­sła ręce, zda­ło się, że przy­cią­ga do sie­bie ka­dim. Za­czę­ła na­wo­ły­wać w czte­ry stro­ny świa­ta i rzu­ci­ła garść soli, któ­ra wzbi­ła się ni­czym słup dymu, cze­ka­jąc na dal­sze roz­ka­zy.


    Nie­bo po­czer­nia­ło i po­ja­wi­ła się na nim po­je­dyn­cza gwiaz­da, jak­by mat­ka za­cią­gnę­ła kur­ty­nę skry­wa­ją­cą Tron Chwa­ły. Na twa­rzy Abby za­wi­tał gry­mas za­dzi­wie­nia i lęku. Prze­ko­nał się, że mat­ka jest świa­tłą ko­bie­tą, a nie owcą, któ­ra zro­bi, co jej każą. Nie po­ko­na jej cier­ni­sty ży­wo­płot ani sło­wa obu­rze­nia za­cne­go ka­pła­na.


    Es­seń­czy­cy sta­nę­li jak wry­ci, ni­czym my­szy przed czar­ną żmi­ją. Jed­na z ko­biet, sta­rusz­ka, po­bie­gła po wia­dro z brud­ną wodą, by po­lać nią sól rzu­co­ną przez moją mat­kę pod nogi Abby. Ale wody było zbyt mało, aby zmyć ją w ca­ło­ści, a ka­łu­ża, któ­ra z niej po­wsta­ła, przy­po­mi­na­ła kształ­tem węża, czer­nie­ją­ce­go w mia­rę jak brud wsią­kał w pia­sek.


    Abba wstał z krze­sła, choć le­d­wo cho­dził. Roz­po­znał zna­ki, jed­nak od­czy­tał je na swo­ją ko­rzyść. Wie­rzył, że jego lud jest wy­brań­cem Boga i że tyl­ko po­kój przy­no­si chwa­łę Panu. Wkrót­ce na­dej­dzie ko­niec świa­ta i to, co zo­sta­ło na­pi­sa­ne, nie może być zma­za­ne ani od­czy­nio­ne.


    – Nie po­ko­nasz losu bro­nią ani za­klę­cia­mi – rzekł, a współ­wy­znaw­cy oto­czy­li go krę­giem, by go chro­nić.


    – Od­daj mi ją na­tych­miast – za­żą­da­ła mat­ka. – Nie wol­no brać tego, co na­le­ży do in­ne­go.


    – Ona nie jest two­ją cór­ką – od­parł Abba. – Jest cór­ką Boga.


    – Tak ci się zda­je?


    Ma­la­chiasz wy­szedł przed daw­ną obo­rę dla kóz, dom, w któ­rym miesz­kał ze swy­mi po­bra­tym­ca­mi, w któ­rym ja­dał z nimi z jed­nej misy i po­le­wał gło­wę przed każ­dym po­sił­kiem, mo­dląc się i gło­sząc chwa­łę Pana.


    – Ona na­le­ży do nie­go – po­wie­dział Abba, wska­zu­jąc na mło­dzień­ca.


    Pan mło­dy, któ­re­go moja mat­ka od­pra­wi­ła kie­dyś z go­łęb­ni­ka, po­sły­szaw­szy od­gło­sy kłót­ni, ze­rwał się z mał­żeń­skie­go łoża i sta­nął przed nami.


    Spoj­rza­ła mu w oczy, wy­śpie­wu­jąc klą­twy z księ­gi za­klęć, któ­rą do­sta­ła od swej mat­ki. Księ­ga przy­wę­dro­wa­ła z nią z Alek­san­drii na Że­la­zną Górę i wraz z nią prze­mie­rzy­ła Mo­rze Soli. Je­śli to, co się zda­rzy­ło, mo­gło zo­stać od­czy­nio­ne, to tyl­ko w ta­kiej chwi­li jak ta. Po­czu­li­śmy po­dmuch wia­tru, któ­ry po­rwał li­ście i za­ko­ły­sał ga­łę­zia­mi drzew. Pan mło­dy wie­dział, że mat­ka za­mie­rza od­mie­nić jego los.


    – Ona jest już moją żoną – rzekł.


    – Prze­ko­na­my się, czy two­ją żoną, czy mą cór­ką.


    Nikt nie od­wa­żył się za­re­ago­wać, kie­dy prze­szła obok Ma­la­chia­sza. Gdy mu­snął go rą­bek jej płasz­cza, wzdry­gnął się na myśl o grze­chu, ja­kim jest do­ty­ka­nie in­nej ko­bie­ty niż wła­sna żona. Wbiw­szy wzrok w zie­mię, ru­szy­łam za nią, choć Ma­la­chiasz rzu­cił mi bła­gal­ne spoj­rze­nie, bym się za nim wsta­wi­ła.


    Na­ha­ra pró­bo­wa­ła przy­trzy­mać drzwi, ale nie mo­gła się z nami rów­nać. W koń­cu ustą­pi­ła. Wte­dy prze­mknę­ła mi przez gło­wę myśl, że je­ste­śmy ni­czym ci ra­bu­sie z Mo­abu na­sta­ją­cy na to, co cu­dze. Pa­li­ło mnie w gar­dle, każ­dy od­dech był ni­czym pło­mień, jak wte­dy, gdy ode­ssa­łam go­rą­cą wy­dzie­li­nę z ust mo­jej sio­stry w dniu jej na­ro­dzin, by pierw­szy raz za­czerp­nę­ła po­wie­trza. Może za­miast wy­plu­wać ją na pod­ło­gę, po­win­nam była prze­łknąć isto­tę jej du­szy? Może wca­le do mnie nie na­le­ża­ła, bo w tam­tej chwi­li ze­rwa­łam łą­czą­ce nas wię­zy?


    Mia­ła na so­bie pro­stą bia­łą suk­nię. Wło­sy, zwy­kle za­ple­cio­ne i okry­te sza­lem, czar­ne jak mat­ki i dłu­gie jak moje, były roz­cze­sa­ne. Ura­to­wa­łam ją, a te­raz wy­szła za Ma­la­chia­sza i za­miesz­ka­ła w obór­ce. Nie­waż­ne jed­nak, jak bar­dzo się od­da­li­ła, i tak za­wsze po­zo­sta­nie moją sio­strą.


    – Chodź z nami, nim cię po­sią­dzie – roz­ka­za­ła na­sza mat­ka.


    – Nim? – od­rze­kła Na­ha­ra, uno­sząc buń­czucz­nie gło­wę.


    W izbie było go­rą­co i uno­si­ła się woń potu i spół­ko­wa­nia. Na za­sła­nym przez ko­bie­ty z sek­ty bia­łym prze­ście­ra­dłem sien­ni­ku wid­nia­ły pla­my krwi, ma­ją­ce świad­czyć o czy­sto­ści mej sio­stry.


    – Nie chciał­by cię, gdy­by wie­dział, że twój oj­ciec nie po­cho­dzi z na­sze­go ludu – po­wie­dzia­łam.


    – Ona już mu tego nie po­wie. – Na­ha­ra ski­nę­ła gło­wą na mat­kę. – Za póź­no. Wziął mnie, na­le­żę do nie­go.


    Moja sio­stra po­czu­ła w so­bie moc, któ­ra mo­gła ra­nić. Wsparł­szy ręce na bio­drach, jak­by była kró­lo­wą tego prze­siąk­nię­te­go odo­rem kóz domu, rze­kła, wska­zu­jąc na mnie:


    – Je­śli chcesz ko­goś ra­to­wać, ra­tuj ją.


    Sio­stra, któ­rą ko­cha­łam po­nad wszyst­ko, te­raz mnie zdra­dzi­ła. Po­my­śla­łam o tym, jak czu­le o nią dba­łam, gdy miesz­ka­ły­śmy w na­mio­cie na Że­la­znej Gó­rze. Kie­dy jej oj­ciec przy­wo­ły­wał na­szą mat­kę, lu­la­łam ją do snu. Za­wsze moc­no spa­ła, z pal­cem w buzi, od­pły­nąw­szy w kra­inę snów przy pierw­szych sło­wach ko­ły­san­ki, któ­rej sło­wa mó­wi­ły, że czu­wa­ją nad nią gwiaz­dy. Nim za­snę­ła, obie­cy­wa­łam jej, że zro­bię mio­teł­kę z li­ści ta­ma­rysz­ku, by prze­pę­dzić noc i by znów za­świe­ci­ło słoń­ce.


    – Je­steś śle­pa na jej wy­stęp­ki – cią­gnę­ła Na­ha­ra. Spo­glą­da­ła na mat­kę bez krzty sza­cun­ku. – Set­ki razy ob­co­wa­ła z Am­ra­mem i się nie do­my­śli­łaś. Przej­rzyj wresz­cie na oczy.


    Mat­ka ob­ró­ci­ła się ku mnie.


    – A cze­go się spo­dzie­wa­łaś? – do­rzu­ci­ła moja sio­stra. – La­dacz­ni­ca mia­ła naj­lep­szą na­uczy­ciel­kę w swym fa­chu.


    Gdy mat­ka wy­cią­gnę­ła rękę, my­śla­łam, że chwy­ci Na­ha­rę i zmu­si ją, żeby z nami po­szła. Tym­cza­sem wy­mie­rzy­ła jej po­li­czek. Ta, któ­ra za­wsze tyl­ko nas tu­li­ła, zo­sta­ła do­pro­wa­dzo­na do osta­tecz­no­ści.


    Na­ha­ra gwał­tow­nie za­czerp­nę­ła po­wie­trza i przy­ło­ży­ła dłoń do za­czer­wie­nio­nej twa­rzy, lecz się nie roz­pła­ka­ła. Uśmiech­nę­ła się chłod­no, pew­na, cze­go chce, wy­ka­pa­na có­recz­ka ta­tu­sia, za­ja­dła i sku­pio­na na so­bie.


    – Mo­żesz mnie uci­szać, ale nie za­prze­czysz – po­wie­dzia­ła do tej, któ­ra przy­wró­ci­ła jej ży­cie.


    Pu­styn­ny wiatr znów się wzmógł i otwo­rzył na oścież drzwi z taką mocą, że aż pę­kły. Jael mia­ła ra­cję, było już za póź­no. Ka­dim bę­dzie wiał wie­le dni, ka­żąc nam okry­wać gło­wy, spo­ży­wać stra­wy z pia­chem i wsłu­chi­wać się w za­wo­dzą­ce dźwię­ki nocą. Ja, któ­rej ży­wio­łem było że­la­zo, po­czu­łam, jak na­pły­wa­ją mi do oczu pie­ką­ce łzy. Choć sio­stra sta­ła przede mną, nie była już moja.


    Mat­ka spu­ści­ła gło­wę, upo­ko­rzo­na. Przy­po­mnia­łam so­bie, jak się umę­czy­ła, by wy­dać moją sio­strę na świat. By­łam wte­dy przy niej.


    Po­wta­rza­ła: „Ra­tuj ją!”.


    Ani razu nie po­wie­dzia­ła: „Ra­tuj mnie”.


    Tam­tej nocy mat­ka, ni­czym ko­bie­ta w ża­ło­bie, za­czę­ła szar­pać swe sza­ty. Nie­któ­rzy po­wia­da­ją, że sło­wem ozna­cza­ją­cym grób, ke­wer, moż­na opi­sać tak­że miej­sce, w któ­rym płód prze­by­wa w ło­nie mat­ki, po­nie­waż ży­cie i śmierć są ze sobą sple­cio­ne. Moja mat­ka wła­śnie stra­ci­ła dziec­ko, któ­re kie­dyś uro­dzi­ła. Nie wy­zna ni­ko­mu praw­dy o praw­dzi­wym po­cho­dze­niu Na­ha­ry, gdyż by ją zhań­bi­ła. Wy­rze­kła się jej. Po­tem już ni­g­dy nie roz­ma­wia­ły­śmy o mo­jej sio­strze, choć mat­ka opła­ki­wa­ła ją jak zmar­łą przez sie­dem dni, tyle bo­wiem du­sza krą­ży wo­kół cia­ła, nie mo­gąc się roz­stać ze swym ziem­skim by­tem.


    Wciąż miesz­ka­ły­śmy ra­zem, lecz z cza­sem co­raz rza­dziej się do sie­bie od­zy­wa­ły­śmy. Mój brat za­miesz­kał w na­mio­cie w po­bli­żu ko­szar, by le­piej słu­żyć wo­jow­ni­kom, ale też by uciec przed na­szym mil­cze­niem. Roz­la­ło się mię­dzy nami mo­rze nie­uf­no­ści, w któ­rym ła­two się było uto­pić. Każ­dy, kto miał tro­chę ro­zu­mu w gło­wie, umy­kał­by przed ta­kim zgorzk­nie­niem, a Adir był roz­sąd­nym chłop­cem.


    Za­ję­łam się pra­cą w naj­mniej­szym z go­łęb­ni­ków, z dala od resz­ty. Nie mo­głam za­dość­uczy­nić mat­ce. Oszu­ka­łam ją i zdra­dzi­łam. Ob­co­wa­łam z męż­czy­zną przed ślu­bem. Nie moż­na było tego cof­nąć, gdyż na­wet cza­row­ni­ca nie spra­wi, że ko­bie­ta upa­dła znów sta­nie się czy­sta.


    Do­pie­ro kie­dy uda­wa­łam się na spo­czy­nek, sta­wa­łam się kimś in­nym. W ma­rze­niach czę­sto mknę­łam na ko­niu po­śród aka­cji. Roz­my­śla­łam o daw­nym przy­ja­cie­lu Nu­rim i o tym, jak go oszu­ka­łam, uda­jąc isto­tę zło­żo­ną z mu­sku­łów i ścię­gien, mimo że by­łam ko­bie­tą z krwi i ko­ści. Przed Am­ra­mem nie uda­wa­łam, ale może nie wy­ja­wi­łam mu tego, co naj­waż­niej­sze. Nie po­wie­dzia­łam, jak mam na­praw­dę na imię. Dla­te­go mnie nie znał i ni­g­dy nie mógł po­znać, bez wzglę­du na to, ile razy by mnie po­siadł i jak bar­dzo bym go ko­cha­ła.


    Z tego też po­wo­du na­wet gdy by­li­śmy ra­zem, czu­łam się sa­mot­na.


    Nie był dla mnie, bo ni­g­dy nie po­go­dził­by się z tym, co przed nim skry­wa­łam. Na­zy­wał mnie swo­ją owiecz­ką, go­łę­bi­cą, uko­cha­ną, lecz nie by­łam żad­ną z nich. Za­czę­łam uni­kać miej­sca na­szych scha­dzek. Ten, któ­ry znał mnie jak mąż, mu­siał cze­kać przy fon­tan­nie i pło­nąć z żą­dzy. Pod­pa­try­wa­łam go jed­nak w mro­ku ni­czym czu­wa­ją­cy z od­da­li anioł. Tę­sk­ni­łam za swy­mi ma­rze­nia­mi, za daw­ną wol­no­ścią. We śnie py­ta­łam ojca mo­jej sio­stry, czy wi­dział mnie taką, jaką na­praw­dę je­stem. Spo­glą­dał wte­dy smut­no i mil­czał, gdyż wszyst­kich nas utra­cił i nie mógł za nami po­dą­żyć ani od­po­wie­dzieć, na­wet we śnie.


    Za­czę­łam no­sić sta­rą tu­ni­kę mego bra­ta. Była brą­zo­wa, ufar­bo­wa­na wy­wa­rem z łu­pin orze­chów i prze­tar­ta. Od razu po­czu­łam się w niej do­brze. Za­pla­ta­łam wło­sy i spi­na­łam je mo­sięż­ną spin­ką pod chu­s­tą, by prze­cha­dzać się po twier­dzy jak bez­i­mien­ny chło­pak, któ­ry nie chce przy­cią­gać cu­dzych spoj­rzeń.


    Pierw­szy raz, od­kąd tu przy­by­łam, po­czu­łam się sobą.
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    Mar­twi­ły­śmy się w go­łęb­ni­kach o los uwię­zio­ne­go jeń­ca. Mi­nął mie­siąc ijar i zbli­żał się let­ni mie­siąc si­wan, gdy upał bu­chał z wnę­trza zie­mi i lał się z nie­ba. Czło­wiek z kra­iny lodu był dla nas ni­kim, więź­niem za­mknię­tym w wie­ży, któ­ry le­d­wie znał nasz ję­zyk i ni­g­dy nie sta­nie się jed­nym z nas. Tym­cza­sem mi­nę­ło pół roku i inny na jego miej­scu padł­by z gło­du, bo nie miał­by Jael i po­zo­sta­łych go­łę­bia­rek, któ­re by o nie­go dba­ły. Może i za­po­mnia­ły­śmy, że jest nie­wol­ni­kiem. Jego mil­cze­nie i spo­kój bu­dzi­ły na­szą sym­pa­tię, gdyż od­no­sił się do nas ina­czej niż inni męż­czyź­ni. Nie lę­ka­ły­śmy się jego siły ani są­dów. Czę­sto nas za­ska­ki­wał, a już naj­bar­dziej wte­dy, gdy tuż przed uwię­zie­niem wy­ja­wił nam swo­je imię. Wy­zna­nie to było dla po­zo­sta­łych ko­biet szo­kiem, lecz ja do­my­śla­łam się, dla­cze­go po­dzie­lił się z nami tak in­tym­nym szcze­gó­łem. Je­śli znasz imię męż­czy­zny, ten na­le­ży do cie­bie i na­wet je­śli bę­dziesz się tego ze wszyst­kich sił wy­pie­rać, ty tak­że na­le­żysz do nie­go.


    Gdy mie­siąc przed swym uwię­zie­niem Wynn zo­ba­czył, jak bio­rę w dło­nie łuk, do­my­ślił się, że wię­cej we mnie chłop­ca niż ko­bie­ty. Był świet­nym wo­jow­ni­kiem i doj­rzał go też we mnie. Po­win­nam być ostroż­niej­sza, ale tak przy­wy­kłam do bro­ni, że nie umia­łam ukryć swej wpra­wy ani ra­do­ści, jaką to mi da­wa­ło. Mina jeń­ca wska­zy­wa­ła, że do­strzegł we mnie bra­ta, ko­goś, z kim mógł­by ru­szyć na łowy w in­nym miej­scu i cza­sie.


    – Świet­nie – po­gra­tu­lo­wał mi, kie­dy wy­pró­bo­wa­łam strza­ły, któ­re przy­go­to­wa­łam dla Am­ra­ma. Za­czę­łam wy­cią­gać je z pnia oliw­ki, do któ­rej ce­lo­wa­łam, pod­czas gdy po­zo­sta­łe ko­bie­ty wró­ci­ły do go­łęb­ni­ka.


    – Rze­czy­wi­ście, są ład­ne – od­rze­kłam skrom­nie.


    Ro­ze­śmiał się. Dziw­nie wy­ma­wiał na­sze sło­wa, w jego ustach brzmia­ły chłod­no i kon­kret­nie.


    – Ład­ne? Mia­łem na my­śli to, jak strze­lasz. Ilu lu­dzi za­bi­łaś?


    Spu­ści­łam wzrok, by nie do­my­ślił się praw­dy.


    – Są­dzisz, że wie­czo­ra­mi za­sa­dzam się na swe ofia­ry przy wrze­cio­nach?


    – To nie od wrze­cio­na – oce­nił, przyj­rzaw­szy się na­gniot­kom na mych dło­niach.


    Za­czął opo­wia­dać mi o bro­ni swe­go ludu, jak­by wpro­wa­dzał w jej taj­ni­ki młod­sze­go bra­ta. Nie­wol­ni­cy nie zdra­dza­ją się na­wza­jem – bo ja, choć nie za­ku­ta w kaj­da­ny, by­łam nie­wol­ni­cą praw­dy o wła­snym po­cho­dze­niu. Wynn był do­brym na­uczy­cie­lem, cier­pli­wym i chęt­nie prze­ka­zu­ją­cym wie­dzę. Gdy przy­wią­za­łam pió­ra do koń­ców strzał, tak jak czy­ni­li to w jego kra­inie, mknę­ły z więk­szą pręd­ko­ścią. Go­dzi­na­mi ćwi­czy­łam strze­la­nie z łuku na ty­łach go­łęb­ni­ka. Pew­ne­go razu moja strza­ła do­się­gła jed­ne­go z go­łę­bi, któ­ry fru­nął tak wy­so­ko, że zda­wał się skraw­kiem ob­ło­ku.


    Wynn szko­lił mnie w sztu­ce łucz­ni­czej, po­ka­zy­wał, jak na­brać po­wie­trza, nim na­cią­gnę cię­ci­wę, i chwi­lę od­cze­kać. Ta ostat­nia wska­zów­ka spra­wi­ła cuda, przy­da­jąc mej strza­le rą­czo­ści, ży­cia i roz­ma­chu. Je­niec opo­wie­dział mi o je­le­niu ze swej kra­iny, szyb­szym niż wiatr i lam­part na pu­sty­ni. Je­dy­nie pta­ki mo­gły do­trzy­mać mu kro­ku. I taka mia­ła być na­sza broń. Pió­ra prze­mie­nia­ły strza­ły w szy­bu­ją­ce pta­ki, a chwi­la wy­cze­ka­nia przy­wo­dzi­ła na myśl ich na­głe opa­da­nie po­prze­dza­ją­ce mo­ment, gdy zno­wu wzbi­ją się ku nie­bu.


    Kie­dy łuk po­ra­nił mi pal­ce, po­wie­dzia­łam Am­ra­mo­wi, że to od wrze­cio­na. W prze­ci­wień­stwie do jeń­ca uwie­rzył. Nie miał po­ję­cia, kim je­stem, zu­peł­nie jak­bym no­si­ła ów płaszcz, któ­ry wdzie­wał jego oj­ciec, gdy na­pa­dał na wro­gów w za­uł­kach Świą­ty­ni. Po­pro­sił, bym utka­ła mu w do­wód mi­ło­ści płaszcz w ulu­bio­nym od­cie­niu błę­ki­tu. Zgo­dzi­łam się, choć wie­dzia­łam, że ni­g­dy go nim nie ob­da­ru­ję. Nie umia­łam tkać.


    Po wie­lo­go­dzin­nych ćwi­cze­niach z łu­kiem moje ra­mio­na na­bra­ły mię­śni ni­czym u wo­jow­ni­ka, lecz tłu­ma­czy­łam, że to od no­sze­nia ko­szy z łaj­nem na pole. Póź­niej Am­ram przez wie­le ty­go­dni przy­cho­dził, by mi po­móc, uzna­jąc, że jest to dla mnie zbyt cięż­kie za­ję­cie. Wynn uśmie­chał się za jego ple­ca­mi, a ja od­po­wia­da­łam uśmie­chem, gdyż nie­któ­re ta­jem­ni­ce zbli­ża­ją lu­dzi, tak jak inne ich od sie­bie od­da­la­ją.


    *


    Nie chcia­łam do­cie­kać, co łą­czy Jael z jeń­cem, choć wi­dzia­łam, że go roz­pa­la. Kie­dyś po­wie­dzia­ła, że moja mi­łość to moja spra­wa, więc od­wza­jem­ni­łam się jej tym sa­mym. Mimo to do­strze­ga­łam, jak on na nią pa­trzy, i by­łam świa­do­ma, że Jael go roz­ku­wa.


    – Ją też spy­ta­łeś, ilu lu­dzi za­bi­ła? – na­par­łam na Wyn­na. Wy­mknę­ły mi się te sło­wa w żar­tach, lecz je­niec spoj­rzał w jej stro­nę i po­smut­niał.


    – Jed­ne­go na pew­no – od­rzekł.


    Po­win­nam była się do­my­ślić, że się w niej za­du­rzył i spró­bu­je prze­ko­nać, by ucie­kli ra­zem. Był szcze­ry i pro­sto­li­nij­ny, na­wet je­śli gro­zi­ły mu za to kaj­da­ny.


    Jael za­no­si­ła mu stra­wę, kie­dy go uwię­zi­li. Opo­wia­da­ła, że Wynn pra­wie się nie od­zy­wa. Był tak wy­cień­czo­ny, że nie mógł wstać z li­che­go, wy­pcha­ne­go sło­mą sien­ni­ka. W celi co­raz bar­dziej cuch­nę­ło, gdyż nikt nie wy­no­sił od­cho­dów, lecz on się nie skar­żył i nie prze­kli­nał straż­ni­ków. Bez prze­rwy mó­wił o ro­dzi­mej kra­inie lodu, jak­by wciąż miał ją przed ocza­mi. Gdy o niej opo­wia­dał, upał sta­wał się zno­śniej­szy, a je­niec drżał, jak­by grzązł w śnie­gu. Jego lud wie­rzył, że po śmier­ci każ­dy po­wra­ca do domu. W na­stęp­nym ży­ciu Wynn bę­dzie się prze­cha­dzał pod wiel­ki­mi ci­sa­mi w swej oj­czyź­nie i znów spo­tka tych, któ­rzy ode­szli przed nim.


    Któ­re­goś dnia za­kli­nał się, że doj­rzał przez okno je­le­nia. Trud­no go było upo­lo­wać, gdyż mknął po łące z pręd­ko­ścią pta­ka.


    – Ja­kiż to pięk­ny zwierz... – szep­nął.


    Jael opo­wie­dzia­ła nam o tym ze łza­mi w oczach, bo­wiem u nas nie było je­le­ni, a cela nie mia­ła okna.


    Był to po­nu­ry czas. Zro­zu­mie­li­śmy, że ży­je­my w cał­ko­wi­tym od­cię­ciu od in­nych, jak­by­śmy już tra­fi­li do Przy­szłe­go Świa­ta. Wkrót­ce wy­pa­da­ło Sza­wu­ot, Świę­to Ty­go­dni, ob­cho­dzo­ne na pa­miąt­kę dnia, w któ­rym Moj­żesz otrzy­mał Torę. W prze­szło­ści wier­ni czci­li je, piel­grzy­mu­jąc do Świą­ty­ni w Je­ro­zo­li­mie, by ofia­ro­wać bik­ku­rim, pierw­sze plo­ny ze­bra­ne po sied­miu ty­go­dniach prac w polu. Ofiar też było sie­dem: psze­ni­ca, jęcz­mień, wi­no­gro­na, figi, gra­na­ty, oliw­ki i dak­ty­le.


    Tak na­ka­zy­wa­ły oby­czaj i pra­wo, lecz nie ist­nia­ła już Świą­ty­nia, do któ­rej moż­na by się udać, i nie­wie­le było po­wo­dów do świę­to­wa­nia. Sady nie ob­ro­dzi­ły, mimo desz­czu spro­wa­dzo­ne­go przez moją mat­kę. Ziar­na było tak mało, że za­peł­ni­ło spi­żar­nie le­d­wie do po­ło­wy. Wszy­scy za­sta­na­wia­li się, czy to nie dzie­ło de­mo­nów, bo – rze­czy­wi­ście – jak już coś pa­da­ło, to naj­czę­ściej grad tak twar­dy, jak­by był z ka­mie­nia.


    Choć mó­wi­ło się, że Ma­sa­da ni­g­dy nie pad­nie i że Bóg stwo­rzył tę górę z my­ślą o po­wstań­cach, by­śmy mo­gli nie­usta­ją­co Go wy­sła­wiać, za­czę­łam się za­sta­na­wiać, jak dłu­go wy­trzy­ma­my ob­lę­że­nie Rzy­mian. Kró­lew­skie spi­żar­nie nie będą nas kar­mić w nie­skoń­czo­ność. Przez lata spo­ży­wa­li­śmy oli­wę, wino i so­cze­wi­cę He­ro­da, ale te były już na wy­koń­cze­niu. Mie­li­śmy wiel­kie pra­sy do tło­cze­nia ole­ju, lecz mało oli­wek na drze­wach i oli­wy w dzba­nach. W spi­żar­niach pa­no­szy­ły się roz­no­szą­ce cho­ro­by i wy­że­ra­ją­ce na­sze skrom­ne za­pa­sy szczu­ry, po­noć ce­lo­wo ścią­gnię­te tu przez Rzy­mian, na wy­pa­dek gdy­by­śmy od­bi­li im twier­dzę.


    *


    Ro­ze­szła się wieść, że Rzy­mia­nie za­ję­li inny przy­czó­łek ze­lo­tów na pu­sty­ni. Twier­dza Ma­che­ront po­ło­żo­na na wschód od Mo­rza Soli na gra­ni­cy z Mo­abem pa­dła przed woj­ska­mi dzie­sią­te­go le­gio­nu pod wo­dzą le­ga­ta ce­sar­skie­go Lu­cy­liu­sza Bas­su­sa, któ­ry cie­szył się sła­wą nie­po­ko­na­ne­go. Wy­rocz­nia prze­po­wie­dzia­ła, że za­wsze bę­dzie sprzy­jać mu szczę­ście, i naj­wy­raź­niej te­raz też go nie za­wio­dło. Choć na­zwa Ma­che­ront ozna­cza miecz, to po­noć do klę­ski przy­czy­ni­li się sami jej obroń­cy. Twier­dza mia­ła krwa­wą prze­szłość. Le­gen­da gło­si, że jej więź­niem był wiel­ki na­uczy­ciel Jan, któ­re­go w koń­cu ścię­to, gdy nie wy­rzekł się gło­szo­nych przez sie­bie nauk.


    Mó­wi­ło się tak­że, że za­jąw­szy twier­dzę, po­wstań­cy po­sta­no­wi­li znisz­czyć wszyst­ko, co na­le­ża­ło do okrut­ne­go kró­la He­ro­da i jego sy­nów. W swej gor­li­wo­ści ścię­li ro­sną­cą tam set­ki lat, ogrom­ną, wyż­szą od fi­gow­ców rutę bę­dą­cą po­noć ta­li­zma­nem skry­wa­ją­cym se­kret na­szej wol­no­ści i szczę­ścia i tym jed­nym po­chop­nym uczyn­kiem za­prze­pa­ści­li swe szan­se na try­umf. Ruta po­tra­fi oca­lić lub znisz­czyć, przy­nieść szczę­ście lub śmierć. Kil­ku wo­jow­ni­kom ich uczy­nek nie da­wał spo­ko­ju i pró­bo­wa­li za­sa­dzić tam inne drze­wo, lecz jego ko­rze­nie usy­cha­ły.


    Kie­dy Rzy­mia­nie roz­po­czę­li ob­lę­że­nie, je­den z wo­jow­ni­ków, fa­wo­ryt tłu­mów, wpadł w za­sadz­kę. Le­gio­ni­ści urzą­dzi­li mu pu­blicz­ne tor­tu­ry tak strasz­ne, że więk­szość za­cnych lu­dzi na­wet nie po­tra­fi­ła so­bie tego wy­obra­zić. Jego bli­scy i przy­ja­cie­le mu­sie­li pa­trzeć, jak Rzy­mia­nie od­ci­na­ją mu po ka­wał­ku człon­ki i wci­ska­ją w nie­go wciąż pło­ną­ce, cier­ni­ste ża­gwie, odzie­ra­jąc ze skó­ry i cia­ła jego du­szę. Inni wo­jow­ni­cy bła­ga­li le­gio­ni­stów, by go uwol­ni­li, a w za­mian za ży­cie swe­go bra­ta i wła­sne ofe­ro­wa­li im pod­da­nie się. Ci przy­sta­li na te wa­run­ki i po­wstań­cy opu­ści­li twier­dzę. Mimo za­pew­nień Rzy­mia­nie nie do­trzy­ma­li sło­wa. Nie zdzi­wi­li­śmy się, że Lu­cy­liusz Bas­sus oka­zał się kłam­cą. Nasi wo­jow­ni­cy przy­pi­sy­wa­li de­mo­nom jego imię. Wszyst­kich po­wstań­ców z Ma­che­ron­tu wy­mor­do­wa­no, a ich wsią­ka­ją­ca w zie­mię krew za­bar­wi­ła ją na czar­no.


    Rzy­mia­nie uło­ży­li cia­ła w sto­sy. W ogień wrzu­ca­li nie tyl­ko po­le­głych, lecz tak­że sła­bych i cho­rych, z któ­rych nie mie­li­by nie­wol­ni­ków. Ich krzy­ki nio­sły się echem po ca­łej Ju­dei. Kil­ka ko­biet z pola za­rze­ka­ło się, że tam­te­go dnia spadł deszcz ka­mie­ni, a kie­dy na zie­mię po­le­cia­ły ostat­nie figi, w lep­kich owo­cach było peł­no mró­wek, któ­re zże­ra­ły je od środ­ka.


    Wie­czo­rem męż­czyź­ni ze­bra­li się w sy­na­go­dze na mo­dły, po­ra­że­ni wie­ścia­mi, któ­re do nas do­tar­ły. Sły­sza­ły­śmy stam­tąd nie tyl­ko mo­dli­twy, ale też od­gło­sy spo­ru.


    – Jak moż­na unik­nąć losu Ma­che­ron­tu? – py­tał ni­skim spo­koj­nym gło­sem ben Jair. Po­zna­ły­śmy, że to on, bo gdy prze­mó­wił, wszy­scy inni za­mil­kli. – Nie do­pu­ści­my, by na­sze ko­bie­ty i dzie­ci zgi­nę­ły na sto­sach – za­pew­niał wo­jow­ni­ków. – Nie mamy wyj­ścia – cią­gnął. – Nie ma od­wro­tu.


    To z nie­go czer­pa­li­śmy na­szą siłę.


    Kie­dy jed­nak po­szłam do sadu, stwier­dzi­łam, że figi, za­iste, opa­dły z drzew. W naj­bar­dziej zie­lo­nej ze wszyst­kich pór roku te zło­te owo­ce zle­gły sczer­nia­łe na zie­mi.


    [image: Oblubienica wojownika]


    Jael mar­twi­ła się nie tyl­ko o Wyn­na, lecz tak­że o Ar­je­go. To on oka­zał się klu­czem, któ­ry otwo­rzył za­kra­to­wa­ne drzwi celi w wie­ży. Po­ka­za­no go żo­nie przy­wód­cy, do­star­cza­jąc jej roz­ryw­ki, w za­mian za jej zgo­dę na do­ży­wia­nie więź­nia. Jed­nak nie­któ­re klu­cze pa­su­ją do wie­lu zam­ków i nie na­le­ży ni­ko­mu ich uży­czać ani da­wać. Żona ben Ja­ira zna­la­zła cho­ro­bli­we upodo­ba­nie w Ar­jem i po­wsta­ła nowa cela zbu­do­wa­na z jej ra­mion i skry­tych pra­gnień.


    Wi­dy­wa­łam tę śnia­dą ko­bie­tę wie­czo­ra­mi, jak snu­ła się wzdłuż mu­rów ni­czym duch w po­szu­ki­wa­niu cia­ła, dzię­ki któ­re­mu oży­je. Dziec­ko było pew­nie le­kiem na jej bez­płod­ność i smu­tek.


    Kie­dy wie­czo­ra­mi po Ar­je­go zja­wia­ła się Riw­ka, żona przy­wód­cy co­raz usil­niej za­czy­na­ła na­le­gać, żeby u niej no­co­wał, ko­ły­sząc, jak­by był jej sy­nem. Za­gro­zi­ła, że prze­sta­nie udzie­lać wspar­cia jeń­co­wi, je­śli Arje u niej nie zo­sta­nie. Po co ten bar­ba­rzyń­ca ma żyć, sko­ro ona nic z tego nie ma? Po­su­nę­ła się na­wet do tego, że po­szła do ka­pła­na, by wy­brać naj­ko­rzyst­niej­szy dzień na śmierć Wyn­na.


    Do­wie­dziaw­szy się o tym, Jael uda­ła się do wil­li Chan­ny. Po­kło­ni­ła się jej, ale ja­sno dała do zro­zu­mie­nia, że to ostat­nia wi­zy­ta Ar­je­go w za­mian za ży­cie więź­nia. Kie­dy wie­czo­rem wró­ci­ła po dziec­ko, drzwi były za­ry­glo­wa­ne. Na roz­kaz Chan­ny pil­no­wał ich war­tow­nik. Był nim przy­ja­ciel Am­ra­ma, Uri, któ­ry wcze­śniej do­pro­wa­dził Jael do twier­dzy, do­bro­dusz­ny i po­wszech­nie lu­bia­ny mło­dy wo­jow­nik. Do środ­ka jed­nak jej nie wpu­ścił.


    – Ro­bię, co mi każą – po­wie­dział prze­pra­sza­ją­cym to­nem. – Ona prze­ma­wia gło­sem swo­im, ale też i męża. Zro­zum, nie mam wyj­ścia.


    Jael za­czę­ła krą­żyć wo­kół pa­ła­cu ni­czym że­bracz­ka wy­cią­ga­ją­ca rękę na ba­za­rze. Riw­ka do­łą­cza­ła do niej wie­czo­ra­mi i szlo­cha­ła, wi­niąc się za to, co się sta­ło, gdyż to ona do­bi­ła tar­gu z Chan­ną. Moja mat­ka ostrze­ga­ła, że nie wyj­dzie z tego nic do­bre­go. Po­wta­rza­ła, że, wbrew po­zo­rom, to bar­dzo nie­bez­piecz­na ko­bie­ta. Tym­cza­sem Riw­ka twier­dzi­ła, że jej przy­wią­za­nie do dziec­ka wy­ni­ka je­dy­nie z sa­mot­no­ści.


    – Tak jak przy­wią­za­nie głod­nej żmii do go­łę­bia – ro­ze­śmia­ła się szy­der­czo mat­ka. – Prze­ko­nasz się, jaka z niej krwio­żer­cza isto­ta.


    Jael przy­szła do mo­jej mat­ki cała we łzach, bła­ga­jąc ją o za­klę­cie, któ­re po­zwo­li jej od­zy­skać syna.


    – Na pew­no mo­żesz temu za­ra­dzić – pro­si­ła.


    By­łam pew­na, że mat­ka nie od­mó­wi po­mo­cy swej ulu­bie­ni­cy, jed­nak tyl­ko smut­no po­krę­ci­ła gło­wą.


    – Trze­ba było nie po­zwo­lić jej go do­ty­kać. Te­raz trzy­ma go w swych szpo­nach.


    – Daj mi coś, co po­ko­na de­mo­na – bła­ga­ła Jael.


    – To nie de­mon, tyl­ko ko­bie­ta – rzu­ci­ła su­cho mat­ka. – A w tym przy­pad­ku to jesz­cze go­rzej.


    Czu­wa­łam przy pa­ła­cu wraz z in­ny­mi. Znie­na­wi­dzi­ły­śmy Chan­nę za jej huc­pę. Chwa­li­ła się Ar­jem, ubie­ra­ła go w tu­ni­kę, któ­rą mu utka­ła. Ko­bie­ta, któ­ra tak dłu­go stro­ni­ła od lu­dzi i któ­rej służ­ba uwi­ja­ła się w ogro­dzie i kuch­ni, gdy cała resz­ta cho­dzi­ła głod­na, na­gle z dumą za­czę­ła się prze­cha­dzać po­po­łu­dnia­mi po pla­cu z niby wła­snym dziec­kiem na ręku, wda­jąc się w roz­mo­wy z in­ny­mi ko­bie­ta­mi, za­chwy­ca­ją­cy­mi się uro­dą Ar­je­go i jego po­god­nym uśmie­chem.


    Wnu­ko­wie Riw­ki co­dzien­nie szpie­go­wa­li dla nas żonę ben Ja­ira i do­no­si­li nam o jej po­su­nię­ciach. Noe i Lewi mie­li ła­twość wta­pia­nia się w cień, choć ich gło­sy moc­no się nio­sły. Po­wia­da­ją, że gdy coś utra­cisz i to do cie­bie wró­ci, na­gro­da jest po­dwój­na – i tak wła­śnie było z wnu­ka­mi Riw­ki. Kie­dy się od­zy­wa­li, ich sło­wa przy­ku­wa­ły uwa­gę. Dłu­go tłu­mio­ne roz­mo­wy zda­wa­ły się te­raz prze­po­jo­ne sło­dy­czą. Opo­wie­ści, któ­re nam zno­si­li, były tak po­to­czy­ste, jak­by nie­wi­dzial­na ręka spi­sa­ła je w po­wie­trzu.


    – Przy­sta­je przy ja­mie czar­nej żmii mię­dzy ska­ła­mi, by zło­żyć jej ofia­rę – do­no­si­li. – Kar­mi Ar­je­go z ręki, da­jąc mu figi, gra­na­ty i jęcz­mien­ne ciast­ka, jak­by był go­łę­biem. Po­wta­rza mu, że jest tak słod­ki, iż psz­czo­ły będą za nim cią­gnąć jak do ula.


    Star­szy z nich, Noe, był bar­dzo po­dob­ny do ojca, Czło­wie­ka z Do­li­ny, sa­mot­ni­ka i wo­jow­ni­ka, któ­ry bar­dzo mnie in­try­go­wał. Am­ram twier­dził, że nie zra­ża go naj­więk­sza jat­ka i że rwie się do wal­ki, gdy inni już daw­no – i słusz­nie – by się wy­co­fa­li. Ry­zy­ko­wał ni­czym sza­le­niec, ku­sił anio­ła śmier­ci i wy­zy­wał go na po­je­dy­nek, wy­ma­chu­jąc zgrzeb­nym to­po­rem, je­dy­ną bro­nią, ja­kiej po­trze­bo­wał. Inni go po­dzi­wia­li, mó­wi­li o nim z sza­cun­kiem, a nie­kie­dy z trwo­gą, lecz nie chcie­li wal­czyć u jego boku, gdyż wie­dzie­li, że ten, kto nie lęka się śmier­ci, jest naj­nie­bez­piecz­niej­szym z wo­jow­ni­ków.


    Co czy­ni z ko­bie­ty tę naj­groź­niej­szą, nie za­wsze jest ja­sne, gdyż to, cze­go nie wi­dać go­łym okiem, czę­sto bywa naj­bar­dziej za­bój­cze. To, co ukry­te, może znisz­czyć. De­mo­ny przy­by­wa­ją nocą, kie­dy masz za­mknię­te oczy i nie spo­dzie­wasz się zdra­dy. Mat­ka nie chcia­ła zmie­rzyć się z Chan­ną, więc za­czę­łam się za­sta­na­wiać, w czym ta śnia­da ko­bie­ta może nad nią gó­ro­wać. Gdy ją ob­ser­wo­wa­łam, wi­dzia­łam je­dy­nie sła­bą nie­wia­stę, któ­ra zdo­ła­ła utkać moc­ną pa­ję­czą sieć.


    – Żona ben Ja­ira wciąż szep­cze Ar­je­mu, że tyl­ko ona po­tra­fi go ochro­nić – do­nie­śli nam wnu­ko­wie Riw­ki. – Prze­strze­ga go przed ko­bie­ta­mi czy­ha­ją­cy­mi pod mu­rem. Po­wta­rza, by ni­g­dy nie słu­chał tej o imie­niu Jael, bo kłam­li­wie spró­bu­je mu wmó­wić, że na­le­ży do niej.


    Jael po­bla­dła, sły­sząc te oszczer­stwa, a pie­gi na jej twa­rzy sta­ły się jesz­cze wy­raź­niej­sze, jak­by ktoś po­chla­pał ją krwią. Wy­sła­ła chłop­ców, by do­wie­dzie­li się jesz­cze wię­cej. Za­kra­dli się przez pa­ła­co­wy ogród pe­łen mię­ty, ma­je­ran­ku i szał­wii tak bli­sko, jak tyl­ko zdo­ła­li. Uj­rze­li Chan­nę wy­cze­ku­ją­cą przy drzwiach męża z dziec­kiem na ręku, jak­by chcia­ła mu je zło­żyć w ofie­rze.


    – I co na to ben Jair? – spy­ta­ła Jael, gdy wnu­ko­wie Riw­ki opo­wie­dzie­li jej o tym zda­rze­niu.


    – Prze­szedł obok – od­rzekł Noe. – Na­wet na nią nie spoj­rzał.


    Jael kiw­nę­ła gło­wą, nie­co uspo­ko­jo­na. Była wy­chu­dzo­na i po­de­ner­wo­wa­na, jed­nak za wszel­ką cenę pró­bo­wa­ła prze­ko­nać samą sie­bie, że Chan­na odda jej Ar­je­go.


    – Co się sta­ło, moż­na od­czy­nić – rzu­ci­ła.


    Nic nie po­wie­dzia­łam, choć sły­sza­łam, jak mat­ka mó­wi­ła do­kład­nie to samo w dniu ślu­bu mo­jej sio­stry, a jed­nak Na­ha­ra zo­sta­ła przy mężu. Już nie by­łam pew­na, czy nasz los jest jak nić, któ­rą moż­na od­wi­nąć ze szpul­ki i po­now­nie na nią na­wi­nąć.


    Pew­ne­go wie­czo­ru, gdy wraz z Riw­ką i Jael czu­wa­łam przy mu­rze pa­ła­cu, zo­ba­czy­ły­śmy, jak przy­wód­ca po­wstań­ców wcho­dzi do swych kom­nat. Moja mat­ka nie chcia­ła nam to­wa­rzy­szyć. Ostrze­ga­ła nas, lecz nie usłu­cha­ły­śmy. Za­uwa­ży­łam, że zbla­dła, kie­dy pa­dło imię Chan­ny. Nie było jej za­tem wśród nas, gdy uj­rza­ły­śmy sze­ro­kie bar­ki, ta­łes i dum­ną po­sta­wę ben Ja­ira, któ­ry kro­czył ni­czym król, choć nie dbał o spra­wy do­cze­sne i wy­rzekł się ma­jąt­ku, do­strze­gł­szy chci­wość bo­ga­czy z Je­ro­zo­li­my. Jego żona sy­pia­ła w pa­ła­cu, a on pod go­łym nie­bem bądź w ko­sza­rach, by prze­ko­nać wo­jow­ni­ków, że ich wódz ni­czym się od nich nie róż­ni.


    Po­sta­no­wi­ły­śmy pójść do nie­go i opo­wie­dzieć o nie­go­dzi­wo­ści, jaka spo­tka­ła Jael. Sły­nął z pra­wo­ści – może roz­są­dzi spór na ko­rzyść pra­wo­wi­tej mat­ki. Jed­nak gdy się zja­wił, Jael i Riw­ka po­czu­ły się onie­śmie­lo­ne, gdyż cią­ży­ło na nim brze­mię ca­łe­go na­sze­go ludu. Cię­żar od­po­wie­dzial­no­ści za twier­dzę był tak wiel­ki, że ko­bie­ty uzna­ły, iż ich proś­ba do­ty­czą­ca Ar­je­go może mu się wy­dać bła­ha. Jak śmie­my wcią­gać wo­dza w na­sze roz­gryw­ki, sko­ro pa­dła Je­ro­zo­li­ma i wszę­dzie czy­ha­ły na nas de­mo­ny?


    Ma­sa­da była te­raz je­dy­ną po­wstań­czą twier­dzą w Ju­dei. Po­zo­sta­łe zo­sta­ły od­bi­te i z tego po­wo­du Rzym sku­pił swo­ją uwa­gę na nas. Po­cząt­ko­wo ogar­nę­ła nas eu­fo­ria. By­li­śmy dum­ni, że po­zo­sta­je­my nie­po­ko­na­ni i nie­złom­ni, ale z cza­sem za­czę­li­śmy lę­kać się re­ak­cji le­gio­ni­stów, świa­do­mych, że tyl­ko nam uda­ło się prze­trwać.


    Na­wet zna­na z cię­te­go ję­zy­ka Riw­ka nie chcia­ła za­wra­cać gło­wy wo­dzo­wi lo­sem po­je­dyn­cze­go dziec­ka, mimo że prze­cież cho­dzi­ło o na­sze­go uko­cha­ne­go Ar­je­go. Ben Jair był zbyt wiel­kim czło­wie­kiem, zbyt wie­le waż­nych spraw go za­przą­ta­ło. Ja jed­nak się nie ulę­kłam. Dla mnie był wo­jow­ni­kiem jak każ­dy inny. Męż­czy­zna jak męż­czy­zna, nie­jed­ne­go za­bi­łam w swym daw­nym ży­ciu. Wi­dzia­łam, że wszy­scy od­da­ją du­szę Bogu w taki sam spo­sób.


    Po­wie­dzia­łam, że pój­dę.


    Jael przy­ję­ła to z za­sko­cze­niem, ale i wdzięcz­no­ścią.


    – Mój brat do­strzegł twe pięk­no i ja też – od­po­wie­dzia­ła z pro­sto­tą.


    Ostat­nio mia­łam wła­śnie wra­że­nie, że Am­ram szu­ka w ko­bie­cie je­dy­nie pięk­na, ni­cze­go wię­cej. To, kim by­łam na­praw­dę, skry­wa­ły fale mo­ich czar­nych wło­sów, po­zo­ry. Przy­ję­łam po­dzię­ko­wa­nie i za­mil­kłam. W za­pa­da­ją­cych ciem­no­ściach ru­szy­łam wzdłuż mu­rów. Po­ru­sza­łam się bez­sze­lest­nie. Umia­łam osa­czać ofia­rę i wta­piać się w mrok.


    Pod­szedł­szy do okna, sta­nę­łam na ster­cie drew­nia­nych szczap i pod­cią­gnę­łam się na pa­ra­pe­cie. W kom­na­cie było nie­wie­le me­bli. Więk­szość po­słu­ży­ła za pod­pał­kę. Za­dzi­wi­ły mnie za to fre­ski na ścia­nach i mar­mu­ro­wa po­sadz­ka. Przez chwi­lę pa­trzy­łam na nie za­uro­czo­na, my­śląc o człon­kach ro­dzi­ny kró­lew­skiej, któ­rzy kie­dyś tu miesz­ka­li, nie za­zna­jąc lęku ani ubó­stwa. Zro­zu­mia­łam, dla­cze­go kró­lo­wa Egip­tu za­kli­na­ła Rzy­mian, by po­da­ro­wa­li jej tę twier­dzę. Na­gle spo­strze­głam Chan­nę i wstą­pi­ła we mnie czuj­ność. Sie­dzia­ła na ła­wie przy ko­min­ku, tu­ląc Ar­je­go i do nie­go szep­cząc. Naj­wy­raź­niej była nim za­chwy­co­na i ucie­szy­łam się, że Jael tego nie wi­dzi.


    Obok pie­ca sta­ła rzeź­bio­na ko­ły­ska z aka­cji, wy­ko­na­na przez słyn­ne­go cie­ślę z Je­ro­zo­li­my. U wez­gło­wia przy­wią­za­no amu­let. Sien­nik za­sła­no zdob­ną płó­cien­ną po­ście­lą, a do płóz do­cze­pio­no dzwo­necz­ki ma­ją­ce pło­szyć de­mo­ny. Arje miał na so­bie fio­le­to­wą tu­ni­kę, ni­czym dzie­dzic tro­nu. Wy­glą­da­ło na to, że kom­na­ta ta była jego do­mem i że za­spo­ka­ja­no tu wszyst­kie jego po­trze­by. Do­tar­ło do mnie, że Chan­na nie za­mie­rza go od­dać.


    Po­my­śla­łam o ojcu mo­jej sio­stry, o tym, ja­kim okrut­ni­kiem był wo­bec wro­gów i że mogę mu w tym do­rów­nać, je­śli tyl­ko ze­chcę. Mu­sia­łam jed­nak to w so­bie ukry­wać, choć­by przed Am­ra­mem.


    Nie mo­głam wdra­pać się tam przez okno i chwy­cić le­żą­ce­go na sto­le szty­le­tu, by wziąć to, po co przy­szłam. Za­miast tego grzecz­nie za­pu­ka­łam do drzwi.


    Nie spo­dzie­wa­łam się, że otwo­rzy je sam wódz.


    – Przy­cho­dzę po dziec­ko – rzu­ci­łam ci­cho, uda­jąc, że je­stem tyl­ko pięk­ną dziew­czy­ną. Spa­li­łam pół tu­zi­na ga­łę­zi aka­cji za du­sze, któ­re wy­sła­łam w za­świa­ty, zbry­zga­ła mnie go­rą­ca krew ko­zio­roż­ca, a te­raz spu­ści­łam wzrok. Ką­tem oka ob­ser­wo­wa­łam jed­nak ben Ja­ira, któ­ry wpa­try­wał się we mnie z taką mocą, że wresz­cie po­ję­łam, cze­mu Jael i Riw­ka bały się z nim roz­ma­wiać.


    – Dziec­ko? – spy­tał, zdu­mio­ny moją obec­no­ścią i przed­sta­wio­nym żą­da­niem.


    Biła od nie­go siła jak od żad­ne­go in­ne­go męż­czy­zny. Po­czu­łam się przy nim mała i po­chy­li­łam gło­wę. Pró­bo­wa­łam nie za­po­mnieć, kim kie­dyś by­łam, ilu wo­jow­ni­ków za­bi­łam i że noce były moim ży­wio­łem. Spoj­rza­łam na nie­go.


    – Jego mat­ka cze­ka.


    Ben Jair do­strzegł na mu­rze Jael, Riw­kę i jej wnu­ków. Przy­po­mi­na­li nie­co du­chy, któ­re po­zo­sta­ją na zie­mi, gdy ci, któ­rzy zgi­nę­li nie­spra­wie­dli­wą śmier­cią, nie po­tra­fią za­znać spo­ko­ju.


    – Ma mat­kę?


    Jego zdu­mie­nie wska­zy­wa­ło na to, że żona ina­czej mu to przed­sta­wi­ła.


    – Jak każ­dy.


    Twarz ben Ja­ira roz­ja­śnił uśmiech. Ode­tchnę­łam z ulgą, może na­wet od­po­wie­dzia­łam tym sa­mym.


    – I ojca?


    – Tego nie każ­dy ma – od­par­łam śpiesz­nie.


    – Każ­dy – za­pew­nił mnie.


    Ka­zał mi cze­kać. Cof­nął się i za­mknął drzwi. Ro­zej­rza­łam się po pie­lę­gno­wa­nym przez nie­wol­ni­ków ogro­dzie. Była tam ka­mien­na fon­tan­na z cza­sów He­ro­da, te­raz bez wody i po­pę­ka­na, z roz­bi­ty­mi kwia­to­na­mi. Na schlud­nych grząd­kach ro­sły prze­róż­ne zio­ła, a wo­kół uno­sił się rześ­ki, słod­ki za­pach. Sły­sza­łam śpiew pta­ków, choć było ciem­no, a te nie la­ta­ły po zmro­ku – je­dy­nie sowy gnież­dżą­ce się w ja­ski­niach wśród skał. Jed­nak, dziw­na rzecz, śpie­wa­ły o tej go­dzi­nie.


    Za­pu­ści­łam się w po­bli­że fon­tan­ny. Pod kra­tow­ni­cą, po któ­rej pię­ły się pną­cza ogór­ków o ciem­no­zie­lo­nych li­ściach, sta­ła drew­nia­na klat­ka, a w niej przy­cup­nę­ły dwa gru­cha­ją­ce go­łę­bie.


    Po­czu­łam iskrę pod okiem, jak­by wia­do­mość, któ­rą kie­dyś zna­la­złam, wciąż mnie pa­rzy­ła. Moje ser­ce na­gle zro­bi­ło się cięż­kie. Za­czę­łam wąt­pić, bym zdo­ła­ła stąd uciec, mimo że wła­śnie na to mia­łam ocho­tę. Za­sta­na­wia­łam się, czy te pta­ki w klat­ce to daw­ni po­słań­cy na Że­la­zną Górę i czy przy­pad­kiem mat­ka nie ze­chcia­ła tu przyjść, by nie na­ra­żać się na gniew Chan­ny.


    Ben Jair wró­cił z dziec­kiem na rę­kach. Sły­sza­łam do­cho­dzą­cy z kom­na­ty szloch. Ru­szy­łam przez ogród. Do mo­ich szat lgnął za­pach mię­ty, a w uszach dźwię­cza­ła pieśń go­łę­bi, ta, któ­ra to­wa­rzy­szy­ła mi na Mo­rzu Soli, gdy pta­ki sku­ba­ły ziar­no z mej dło­ni, nim mat­ka wy­pu­ści­ła je z klat­ki.


    – Po to przy­szłaś? – spy­tał ben Jair, po­da­jąc mi Ar­je­go.


    Kie­dy się do mnie ode­zwał, zro­zu­mia­łam, dla­cze­go wo­jow­ni­cy idą za nim, choć mogą zgi­nąć i nie wró­cić, i cze­mu tak w nie­go wie­rzą. Chcia­łam mu wspo­mnieć o go­łę­biach, jed­nak nie zdo­ła­łam już nic z sie­bie wy­du­sić. Po­win­nam mu po­dzię­ko­wać, ale za­nie­mó­wi­łam. Nie do­cze­kał się mo­ich słów, lecz prze­mó­wi­ła za mnie ci­sza.


    Nim znik­nął za drzwia­mi, Ele­azar ben Jair przy­ło­żył mi dłoń do czo­ła. Grze­chem było do­ty­kać ko­bie­ty in­nej niż żona i cór­ka. Wte­dy zro­zu­mia­łam, że to dla nie­go po­świę­ca­ła się moja mat­ka. Dla­te­go wy­gna­no ją z Je­ro­zo­li­my i dla­te­go dzień po dniu wy­cze­ki­wa­ła na Że­la­znej Gó­rze po­wro­tu go­łę­bia z wia­do­mo­ścią, by w koń­cu do nie­go do­łą­czy­ła.


    Zna­la­zł­szy się tam­te­go wie­czo­ru w domu, nie pro­si­łam mat­ki, by wy­po­wie­dzia­ła na głos imię mo­je­go ojca. Wi­dzia­łam, jak roz­cze­su­je swe dłu­gie czar­ne wło­sy grze­bie­niem z drew­na aka­cji ścię­tej w la­sach Mo­abu. Wi­dzia­łam ta­tu­aże na jej skó­rze. Po­zo­sta­ła tą ko­bie­tą, któ­ra nie chce zdra­dzić cór­ce, kim jest, i któ­ra nie po­mo­że Jael, je­śli bę­dzie zmu­szo­na sta­wić czo­ła wro­go­wi uży­wa­ją­ce­mu mnie jako ar­gu­men­tu, by wy­gnać ją na pu­sty­nię.


    Uj­rza­łam od­bi­cie swo­jej twa­rzy w mi­sie z wodą i do­strze­głam wpa­tru­ją­ce się we mnie oczy mego ojca. Te­raz, gdy będą wy­po­wia­dać jego imię, usły­szę tak­że wła­sne. Cha­dza­łam sa­mot­nie nocą ubra­na w tu­ni­kę i opoń­czę Adi­ra, szu­ka­jąc tych, któ­rzy roz­pra­wia­li o moim ojcu. Pra­gnę­łam słu­chać o jego wa­lecz­nych wy­czy­nach i do­bro­ci oka­zy­wa­nej lu­dziom w po­trze­bie. Wie­rzył, że wszy­scy są rów­ni: czy to słu­dzy, czy ka­pła­ni, i wy­ma­gał, by prze­strze­ga­li pra­wa, któ­re sta­no­wi­ło, że – jak Bóg przy­ka­zał – nie wol­no zbie­rać owo­ców w czte­rech ką­tach sadu, by na­wet naj­bied­niej­si spo­śród nas zna­leź­li mi­ło­sier­dzie w cza­sach gło­du.


    Chcia­łam z nim po­roz­ma­wiać, uczy­nić coś, na co nie zdo­by­łam się pod­czas wi­zy­ty u nie­go. Kie­dy usły­sza­łam o za­wo­dach łucz­ni­czych dla wo­jow­ni­ków, po­szłam tam jako chło­pak, któ­rym kie­dyś by­łam, w chu­ście za­kry­wa­ją­cej twarz i z prze­rzu­co­nym przez ra­mię łu­kiem, któ­rym wy­pró­bo­wy­wa­łam strza­ły. Może spo­tkam tam ojca, któ­ry wresz­cie mnie po­zna, tak jak ja po­zna­łam jego. Cze­ka­łam cały dzień, po­dzi­wia­jąc wo­jow­ni­ków o sil­nych ra­mio­nach i ple­cach, któ­re tę­ża­ły z wy­sił­ku, gdy na­pi­na­li łuki. Po­krzy­ki­wa­li po bra­ter­sku i ry­wa­li­zo­wa­li, ob­wi­nia­jąc wiatr, kie­dy chy­bi­li, i chwa­ląc naj­lep­szych, gdy ich strza­ły do­się­ga­ły celu.


    Kie­dy przy­szła ko­lej na Am­ra­ma, wi­dzia­łam, z ja­kim po­dzi­wem to­wa­rzy­sze bro­ni przy­pa­tru­ją się jego kunsz­to­wi. Ja też bym go po­chwa­li­ła, ale po­czu­łam coś jesz­cze – żą­dło za­zdro­ści, osę w ser­cu. Ben Jair ki­bi­co­wał mło­dym wo­jow­ni­kom i ser­decz­nie okla­ski­wał Am­ra­ma. Po­my­śla­łam, ile dał mi szczę­ścia, i za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy to dzię­ki nie­mu uro­dzi­łam się pod zna­kiem że­la­za i dla­te­go pra­gnę­łam cze­goś wię­cej niż inne dziew­czę­ta. Pa­trząc na tłum przy­pa­tru­ją­cych się kon­kur­so­wi ko­biet, wie­dzia­łam, że gdy­bym sta­nę­ła mię­dzy nimi, ma­rzy­ła­bym, by mie­rzyć się z męż­czy­zna­mi.


    Już mia­łam wró­cić do na­szej ci­chej izby, kie­dy w bla­dym świe­tle za­pa­da­ją­ce­go zmierz­chu do­strze­głam ja­strzę­bia, tego sa­me­go, któ­re­go pió­ra­mi przy­stra­ja­łam strza­ły Am­ra­ma. Przy­po­mnia­łam so­bie czer­wo­ne pla­my na swych rę­kach od wy­wa­ru z ko­rze­nia ma­rza­ny, gdy tak pie­czo­ło­wi­cie je przy­ozda­bia­łam. Za­mie­rza­łam mu je po­da­ro­wać, lecz tego nie uczy­ni­łam, bo do­tar­ło do mnie, że od sa­me­go po­cząt­ku ro­bi­łam je dla sie­bie. Nie wy­ko­na­łam ich na cześć bę­dą­ce­go mym ob­lu­bień­cem Fe­nik­sa, ale na wspo­mnie­nie czer­wo­nych li­lii ro­sną­cych na łą­kach Mo­abu – na pa­miąt­kę sie­bie z prze­szło­ści.


    Mia­łam je te­raz przy so­bie, ukry­te pod płasz­czem.


    Sta­nę­łam go­to­wa do strza­łu, pod­ku­szo­na przez de­mo­na lub wła­sną dumę. Ni­ko­mu nie­zna­ny chło­pak, w któ­rym nikt nie upa­tru­je god­ne­go sie­bie ry­wa­la, do­pusz­czo­ny do za­wo­dów. Na­wet nie spoj­rze­li, gdy pierw­sza strza­ła tra­fi­ła w cel. Dru­ga spra­wi­ła, że się obej­rze­li i za­czę­li przy­glą­dać. Trze­cia dała im już do my­śle­nia. Sku­pi­łam się na jed­nym: na chwi­li, gdy od­cią­gam cię­ci­wę i od­cze­ku­ję – jak uczył mnie Wynn – by strza­ła po­szy­bo­wa­ła ni­czym ptak. Za­po­mnia­łam o dziew­czy­nie, któ­rą uda­wa­łam. Sły­sza­łam tyl­ko szum wia­tru. Po­my­śla­łam o mych oj­cach – tym, któ­ry wszyst­kie­go mnie na­uczył, i tym, od któ­re­go chcia­łam się uczyć te­raz.


    Zmru­żyw­szy oczy, uj­rza­łam przed sobą swą ścież­kę, pro­stą jak strza­ła.


    Moje strza­ły tra­fia­ły w te wy­pusz­czo­ne przez in­nych wo­jow­ni­ków i strą­ca­ły je na zie­mię. Te­raz już wszy­scy się we mnie wpa­try­wa­li. Trud­no było nie do­strzec czer­wie­ni piór, pola li­lii. Gdy skoń­czy­łam, za­pa­dła ci­sza.


    Ben Jair po­wstał i tłum za­czął wi­wa­to­wać. Dzwo­ni­ło mi w uszach, jak­by do­pa­dła mnie bu­rza, wi­cher zza Mo­rza Soli. Wy­szep­ta­łam dzięk­czy­nie­nie dla ojca mo­jej sio­stry, wo­jow­ni­ków, u któ­rych boku mknę­łam na ko­niu, i dla Nu­rie­go, nad któ­rym we wszyst­kim gó­ro­wa­łam. Sta­łam bez ru­chu, prze­peł­nio­na szczę­ściem, pra­gnąc na za­wsze za­pa­mię­tać tę chwi­lę. Ale chwi­la jest ni­czym sen, zni­ka, kie­dy pró­bu­jesz ją po­chwy­cić, i ta rów­nież ule­cia­ła do Tego, o któ­rym ni­g­dy nie wol­no za­po­mnieć. Na­gle po­wró­ci­łam do rze­czy­wi­sto­ści. Moje oczy i uszy znów były moje. Tłum sła­wił Adi­ra, ogła­sza­jąc go swym bo­ha­te­rem.


    Wzię­li mnie za mego bra­ta, prze­ko­na­ni, że to on jest łucz­ni­kiem nad łucz­ni­ka­mi. Wi­wa­to­wa­li, lecz się od nich od­wró­ci­łam. Wo­jow­ni­cy i pu­blicz­ność przy­wo­ły­wa­li do sie­bie Adi­ra, by go uho­no­ro­wać. Po­mknę­łam przez plac Za­chod­ni, bie­gnąc co­raz szyb­ciej, jak­by od tego za­le­ża­ło moje ży­cie. Wi­dzia­łam świat wo­ko­ło, ska­ły i do­li­nę, ale kra­ina ta już nie była moja. Od­da­łam ją bra­tu.


    Do­tar­łam do za­pusz­czo­ne­go, ogro­dzo­ne­go mu­rem ogro­du na ty­łach Pa­ła­cu Pół­noc­ne­go, gdzie ko­bie­ty zbie­ra­ły za­sa­dzo­ne kie­dyś zio­ła i czo­snek, o któ­rych daw­no za­po­mnia­no. Sku­ba­ły je skow­ron­ki, jed­nak pierz­chły, gdy przy­bie­głam cała roz­ognio­na i zdy­sza­na. Zrzu­ci­łam z sie­bie sza­ty Adi­ra. Były je­dy­nie głu­pim prze­bra­niem. W miej­scu, w któ­rym sta­nę­łam, rósł roz­ma­ryn, zwa­ny zio­łem pa­mię­ci, wro­ta­mi prze­szło­ści. Ser­ce ło­mo­ta­ło mi w pier­si i drża­ły ko­la­na. Owi­ja­jąc się sza­lem, szlo­cha­łam nad wła­snym lo­sem.


    Ja­strząb po­dą­żył za mną. Może to rze­czy­wi­ście był ten, któ­re­go wy­tre­so­wał Wynn, by przy­sia­dał na pa­ra­pe­cie okna go­łęb­ni­ka, za­ja­dły dra­pież­ca, któ­ry się uko­rzył, żeby wy­ja­dać okru­chy z ręki Jael. Spoj­rza­łam w nie­bo. Pa­trząc, jak nade mną krą­ży, przy­po­mnia­łam so­bie, czym jest wol­ność. Prze­szłość kro­czy­ła za mną, na­wet je­śli tego nie chcia­łam. By­łam sobą bez wzglę­du na to, jak bar­dzo chcia­łam umknąć przed praw­dą.


    Prze­wie­szo­ny przez ra­mię łuk wciąż tkwił pod mym sza­lem.
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    W ro­sną­cym upa­le mie­sią­ca si­wan czę­sto wi­dy­wa­li­śmy w do­li­nie Rzy­mian. Wy­sy­ła­li co­raz wię­cej explo­ra­to­res, by ob­ser­wo­wa­li twier­dzę ze ska­li­ste­go pod­nó­ża góry. Byli zwia­dow­ca­mi, któ­rych je­dy­ne za­da­nie po­le­ga­ło na wy­pa­try­wa­niu wro­ga i skła­da­niu mel­dun­ków przy­wód­com. Rzy­mia­nie od daw­na wie­dzie­li, że tu je­ste­śmy, tak jak wie­dzie­li o Ma­che­ron­cie i in­nych twier­dzach opa­no­wa­nych przez ze­lo­tów. By­li­śmy da­le­ko od Je­ro­zo­li­my, więc nas igno­ro­wa­li, lecz fama nio­sła się szyb­ko, aż w koń­cu opo­wie­ści o po­tę­dze Ma­sa­dy tra­fi­ły do rzym­skich uszu. Po ba­za­rach w oko­licz­nych mia­stach krą­ży­ło co­raz wię­cej po­gło­sek o na­szej re­be­lii. Ich miesz­kań­cy od­śpie­wy­wa­li w na­szej in­ten­cji szir ti­szbe­chot, pieśń chwa­ły, a ci, któ­rzy nam sprzy­ja­li, prze­kli­na­li Rzym, naj­pierw szep­tem, a póź­niej co­raz gło­śniej. Mó­wi­li, że Ma­sa­da to nie­wi­dzial­na góra, bo sy­ka­riu­sze uży­li he­braj­skich li­ter, by za­cią­gnąć nad nami za­sło­nę z po­wie­trza i opa­rów od­dzie­la­ją­cych nie­bio­sa od zie­mi. Po­wia­da­li, że z wież twier­dzy wi­dać tron Wszech­mo­gą­ce­go. Każ­dy, kto zdo­ła nią za­wład­nąć, za­wład­nie świa­tem.


    Le­gio­ni­ści mo­gli się nam przy­pa­try­wać, ale szyb­ko się prze­ko­na­li, że przy­pusz­cze­nie sztur­mu było wręcz nie­moż­li­we. Ben Jair wy­dał roz­kaz, by­śmy w ra­zie po­ja­wie­nia się explo­ra­to­res po­zo­sta­wa­li w do­mach, żeby nie byli w sta­nie nas po­li­czyć. Mo­gli po­my­śleć, że je­ste­śmy li­czeb­niej­si niż w rze­czy­wi­sto­ści i że twier­dzy strze­gą ty­sią­ce wo­jow­ni­ków, a nie star­cy, ko­bie­ty i dzie­ci, gdy tam­ci ru­sza­li na wy­pa­dy po oko­li­cy. Niech so­bie pa­trzą, ile wle­zie. Zo­ba­czą tyl­ko, że to góra, na któ­rą przy­wio­dła nas ła­ska pań­ska, nie­zdo­by­ta ska­ła, z któ­rej ni­g­dy nas nie prze­gna­ją. Cza­sa­mi chłop­cy zrzu­ca­li w dół ka­mie­nie jako ostrze­że­nie i śmia­li się do roz­pu­ku, kie­dy żoł­nie­rze pierz­cha­li w po­pło­chu.


    Ja się nie śmia­łam, wi­dząc bia­łe tu­ni­ki dzie­sią­te­go le­gio­nu i pro­po­rzec z wi­ze­run­kiem dzi­ka. Na ich wi­dok prze­cho­dził mnie dreszcz. Pod żad­nym wzglę­dem nie mo­gli­śmy do­rów­nać rzym­skim żoł­nie­rzom szko­lo­nym tyl­ko do tego, by stać się ma­chi­ną śmier­ci. Nasi wo­jow­ni­cy byli naj­lep­si, kie­dy cza­ili się jak wa­ta­ha wil­ków, ude­rza­jąc na wro­ga w ciem­no­ściach. Ich je­dy­ną na­dzie­ją na suk­ces był atak z za­sko­cze­nia, gdy szyb­kość i za­ja­dłość – z bożą po­mo­cą – mo­gły po­ko­nać moc. Przy okry­tych zbro­ją, świet­nie zor­ga­ni­zo­wa­nych i do­świad­czo­nych w boju le­gio­ni­stach wy­glą­da­li jed­nak wręcz ża­ło­śnie. Nasi oj­co­wie i bra­cia byli bo­jow­ni­ka­mi o wol­ność, nie żoł­nie­rza­mi. W prze­ci­wień­stwie do ojca mo­jej sio­stry po­wstań­cy z Ma­sa­dy nie uro­dzi­li się wo­jow­ni­ka­mi, na któ­rych już przed przyj­ściem na świat cze­ka­ły ko­nie i szty­le­ty. Byli ka­pła­na­mi, pie­ka­rza­mi i uczo­ny­mi w Pi­śmie, a ich oręż sta­no­wi­ły noże, łuki i ka­mie­nie, nie mo­siądz i że­la­zo. By­li­śmy ni­czym wo­bec okrut­nej po­tę­gi Ce­sar­stwa Rzym­skie­go.


    Gdy wo­jow­ni­cy po­sta­no­wi­li wy­tro­pić gru­pę explo­ra­to­res, by się do­wie­dzieć, w ja­kiej od­le­gło­ści od twier­dzy znaj­du­ją się woj­ska Rzy­mian, Jael prze­ka­za­ła mi pre­zent dla Am­ra­ma, skra­wek błę­kit­nej tka­ni­ny w ko­lo­rze nie­ba, chwa­ły Pana i Jego tro­nu.


    Am­ram ro­ze­śmiał się i scho­wał go pod sza­tą tuż przy ser­cu.


    – Na­sza roz­łą­ka nie po­trwa dłu­go – rzu­cił, roz­po­znaw­szy ta­li­zman. – Moja sio­stra o to za­dba­ła.


    Wy­ja­śnił, że strzę­pek błę­ki­tu do­pro­wa­dzi go do mnie bez wzglę­du na to, jak da­le­ko za­wę­dru­je. Ujął mą twarz w dło­nie i po­ca­ło­wał. Po­czu­łam strach, bo to, co mię­dzy nami było, już się skoń­czy­ło, mimo że da­łam mu pre­zent. We­szłam na mury, by pa­trzeć, jak scho­dzi ścież­ką wraz z po­zo­sta­ły­mi wo­jow­ni­ka­mi. Nie mia­łam po­ję­cia, że wy­ru­szył z nimi tak­że mój brat, póki nie spo­tka­łam tam na­szej za­tro­ska­nej mat­ki.


    – To jesz­cze dziec­ko – bia­do­li­ła. Źle ostat­nio wy­glą­da­ła, prze­sta­ła jeść i stro­ni­ła od lu­dzi. Była bar­dzo bla­da. – Po co to zro­bi­li? Po co z nimi po­szedł?


    Wy­rzu­ty su­mie­nia spra­wi­ły, że nie od­po­wie­dzia­łam. Za­wo­dy prze­ko­na­ły wo­jow­ni­ków, że Adir jest łucz­ni­kiem nad łucz­ni­ka­mi, i za­bra­li go ze sobą jako swe­go bra­ta. Kro­czył u ich boku dzię­ki moim strza­łom z czer­wo­ny­mi pió­ra­mi. Jego los był moim brze­mie­niem, gdyż to za moją spra­wą wo­jow­ni­cy ob­da­rzy­li go sza­cun­kiem. Tym­cza­sem dla mat­ki Adir wciąż po­zo­sta­wał dziec­kiem, któ­re­mu przy­cze­pia się do szat amu­le­ty, by chro­nić go przed złem. Od­ry­wał je ze śmie­chem, twier­dząc, że nie ma ona po­ję­cia, co zna­czy być męż­czy­zną.


    Nie­dłu­go miał skoń­czyć trzy­na­ście lat, lecz nie był jesz­cze go­to­wy. Ja upo­lo­wa­łam pierw­sze­go ko­zio­roż­ca, ma­jąc dzie­sięć, ale przy­wy­kłam już wte­dy do wi­do­ku krwi. Jeź­dzi­łam kon­no u boku nie­ustra­szo­nych wo­jow­ni­ków. Wie­dzia­łam, że trze­ba pa­lić ga­łę­zie aka­cji w ofie­rze za du­sze za­bi­tych. Mój brat tym­cza­sem wie­rzył, że być męż­czy­zną to śle­po po­dą­żać za wo­jow­ni­ka­mi, na­wet je­śli bra­ku­je ci ich umie­jęt­no­ści. My­ślał o wiel­kiej chwa­le, a nie o ka­łu­żach krwi. Nie wy­obra­żał so­bie okru­cień­stwa, ja­kie­go sta­nie się świad­kiem, kie­dy na jego oczach będą gi­nąć to­wa­rzy­sze.


    Mo­dli­ły­śmy się z mat­ką o bez­piecz­ny po­wrót Adi­ra i wy­po­wia­da­ły­śmy za­klę­cia przed oł­ta­rzy­kiem, na któ­rym za­pa­li­ła ka­ga­nek. W du­chu prze­kli­na­łam samą sie­bie, gdyż to ja po­win­nam była za­jąć jego miej­sce. Mat­ka wy­pi­sa­ła nam na ra­mio­nach imio­na Boga, by usły­szał nas w nie­bie, choć ko­bie­tom wzbra­nia­no to ro­bić. Ta­kie od­wo­ła­nia do Wszech­mo­gą­ce­go były za­strze­żo­ne tyl­ko dla ka­pła­nów, lecz ona nie bała się ła­mać na­ka­zów pra­wa. Zło­ży­ły­śmy ofia­rę z go­łę­bia i wy­pi­sa­ły­śmy mu na pió­rach jego wła­sną krwią, że za­ka­zu­je­my de­mo­nom, by po­dą­ży­ły za Adi­rem do do­li­ny. Za­wo­dzi­ły­śmy ci­cho, aby nikt nas nie usły­szał, gdyż nie ośmie­li­ły­by­śmy się ujaw­nić tego, co czy­ni­my, tak jak ja nie ośmie­li­ła­bym się po­wie­dzieć praw­dy o oko­licz­no­ściach udzia­łu mo­je­go bra­ta w wy­pra­wie wo­jow­ni­ków.


    „Przy­wo­łu­ję Jego wiel­ki ma­je­stat, by za­trwo­żył wszel­kie du­chy anio­łów znisz­cze­nia oraz te, któ­re ude­rza­ją znie­nac­ka i pro­wa­dzą nas na ma­now­ce. Zniszcz ich złe ser­ca w cza­sach nie­pra­wo­ści”.


    Wy­po­wie­dzia­łam te sło­wa wraz z mat­ką, jed­nak nie do­da­łam, że to przez moją nie­pra­wość brat tra­fi na pole wal­ki i że to ja mu­szę za to od­po­ku­to­wać.
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    Pew­ne­go upal­ne­go ran­ka nio­ski w go­łęb­ni­ku na­gle opa­dły na kle­pi­sko. Bra­ły­śmy je w dło­nie, pró­bu­jąc uko­ić ich drże­nie i przy­wró­cić im ży­cie. Kil­ka pa­dło bez wy­raź­ne­go po­wo­du. By­ły­śmy głod­ne, lecz nie przy­rzą­dzi­ły­by­śmy z nich stra­wy dla sie­bie ani dla wo­jow­ni­ków po ich szczę­śli­wym po­wro­cie, gdyż pta­ki zmo­gła ja­kaś cho­ro­ba.


    Być może wła­śnie w tym cza­sie Chan­na uda­ła się do ka­pła­na, by za­pla­no­wać datę eg­ze­ku­cji więź­nia. Wszyst­kie po­czu­ły­śmy zbli­ża­ją­cą się śmierć – rzu­ci­ła na nas cień ni­czym prze­pły­wa­ją­cy po nie­bie ob­łok i zro­bi­ło się nam zim­no. Mat­ka za­nio­sła mar­twe go­łę­bie do domu, po­ło­ży­ła na oł­ta­rzy­ku, okry­ła gło­wę chu­s­tą i wy­szep­ta­ła mo­dli­twę, by od­pę­dzić anio­ła śmier­ci, ale ta ofia­ra nie wy­star­czy­ła. Jesz­cze tego sa­me­go dnia ob­wiesz­czo­no, że na­za­jutrz po po­łu­dniu straż­nik pój­dzie do wie­ży i świat po­zbę­dzie się nie­wol­ni­ka. Nie by­li­śmy dzi­ku­sa­mi jak Rzy­mia­nie, któ­rzy krzy­żo­wa­li swych wro­gów, by za­dać im jak naj­więk­sze cier­pie­nia, roz­cią­ga­jąc śmierć w cza­sie, jak roz­cią­ga się czło­wie­ka na drew­nia­nym krzy­żu, aby ko­nał w mę­kach. Nasz je­niec za­zna naj­ła­skaw­szej śmier­ci przez po­de­rżnię­cie gar­dła, któ­rą zsy­ła­my na­wet naj­po­śled­niej­szym ze stwo­rzeń, by wy­da­ły ostat­nie tchnie­nie za jed­nym po­cią­gnię­ciem noża.


    O zmro­ku Chan­na za­czę­ła krą­żyć pod mu­rem przy kwa­te­rze Riw­ki. Mia­ła na so­bie pe­le­ry­nę, jed­nak chłop­cy na­tych­miast ją wy­pa­trzy­li, bo po­noć mie­li zdol­ność po­strze­ga­nia de­mo­nów. Żona ben Ja­ira przy­szła tam bez lęku, a je­dy­nie z go­rą­cym pra­gnie­niem, go­ręt­szym niż pa­nu­ją­cy na dwo­rze upał. Arje miał wkrót­ce skoń­czyć rok. Był ci­chym i uro­czym dziec­kiem i już pró­bo­wał cho­dzić. Zde­spe­ro­wa­na Chan­na oka­za­ła się nie­roz­waż­na. Po­sta­no­wi­ła sprze­ci­wić się woli męża, choć ten ostrze­gał, by się do nas nie zbli­ża­ła. Ben Jair ru­szył jed­nak z wo­jow­ni­ka­mi za Rzy­mia­na­mi, nie mógł za­tem osą­dzić ani uka­rać żony za jej uczyn­ki. Po­krze­pio­na zio­ła­mi mo­jej mat­ki była te­raz sil­niej­sza niż daw­niej, moc­na na tyle, że zdol­na zro­bić krzyw­dę. Trzy­ma­ła w dło­ni pę­czek hi­zo­pów, jak­by chcia­ła za­drwić z kwia­tów, któ­re przy­spo­rzy­ły jej wie­lu cier­pień.


    – To prze­ze mnie! Sama ścią­gnę­łam na nas de­mo­na! – roz­sz­lo­cha­ła się na jej wi­dok Riw­ka.


    – Nie! – od­par­ła sta­now­czo Jael z ka­mien­nym wy­ra­zem twa­rzy. – To moja kara.


    – Nie uczy­ni­łaś nic złe­go – za­prze­czy­ła Riw­ka.


    – Zło­dziej za­wsze po­zna swe­go – szep­nę­ła Jael.


    Spa­ko­wa­ła wszyst­kie rze­czy Ar­je­go i ru­szy­ła ku mu­rom z dziec­kiem na ręku.


    – Umo­wa to umo­wa – rze­kła Chan­na. – Nie żą­dam zbyt wie­le, tyl­ko tego, co mi się na­le­ży.


    Sta­ły w po­bli­żu ogro­du, w któ­rym Jael uwol­ni­ła skor­pio­na. Tam­te­go wie­czo­ru się nie po­ja­wił, lecz wciąż tam był. Chłop­cy go wi­dzie­li, a prze­cież ro­zu­mie­li, że to, co nie­wi­dzial­ne, może być groź­niej­sze niż to, co przed ocza­mi. Bez prze­rwy to­czy­li­śmy wal­kę z gło­dem – może skor­pion też cho­dził głod­ny? Tym­cza­sem Chan­na opły­wa­ła w zbyt­ki. Choć jej mąż wie­rzył, że wszy­scy za­słu­gu­je­my na tyle samo, bra­ła wię­cej, niż się jej na­le­ża­ło.


    – Do­brze się nim za­ję­łaś – Chan­na po­chwa­li­ła Jael, wi­dząc, że ogni­ste zna­mię na po­licz­ku dziec­ka pra­wie zni­kło. Jael ką­pa­ła syna w olej­kach i na­cie­ra­ła mu skó­rę bal­sa­mem. Gdy Chan­na czu­le po­gła­ska­ła go po buzi, Arje od­po­wie­dział uśmie­chem. – Ze mną bę­dzie mu le­piej – rzu­ci­ła.


    *


    Jael nie za­mknę­ła się w so­bie, jak uczy­ni­ły­by inne. Nie mia­ła cza­su na fa­na­be­rie. Je­niec wciąż żył. Chan­na do­trzy­ma­ła umo­wy, ale kto ufa żmii, za­słu­gu­je na uką­sze­nie. Mą­dry wi­dzi, jaki kto jest na­praw­dę, a nie to, jak sam sie­bie opi­su­je.


    Upo­raw­szy się ze swy­mi obo­wiąz­ka­mi w go­łęb­ni­ku, Jael ru­sza­ła po chrust. Czę­sto to ro­bi­ła, więc war­tow­ni­cy już roz­po­zna­wa­li cór­kę skry­to­bój­cy o ru­dych wło­sach. Wy­bie­ra­ła się po nie­go o za­cho­dzie słoń­ca. Szu­ka­ła w pół­mro­ku ga­łę­zi, któ­re po­słu­żą nam na pod­pał­kę, su­che­go drew­na, któ­rym na­pa­li­my w pie­cu. Wra­ca­ła pra­wie po ciem­ku. Nie­kie­dy sia­dy­wa­ła na mu­rach twier­dzy w ga­sną­cych pro­mie­niach słoń­ca z ko­szem ga­łą­zek u boku i tka­ną chu­s­tą na gło­wie, spod któ­rej wy­my­ka­ły się lśnią­co szkar­łat­ne ko­smy­ki wło­sów. Wie­dzia­ła, że war­tow­ni­cy się jej przy­pa­tru­ją, wo­dząc za nią wzro­kiem. Wła­śnie dla­te­go po­zwa­la­li, by się tam krę­ci­ła.


    Każ­de­go dnia scho­dzi­ła co­raz ni­żej, stą­pa­jąc po ścież­kach, na któ­re nie­wie­lu od­wa­ży­ło­by się za­pu­ścić, je­śli nie li­czyć ko­zio­roż­ców, bez lęku po­my­ka­ją­cych po skal­nych urwi­skach. Jej chu­s­ta mia­ła wzór po­cho­dzą­cy z kra­iny na pół­no­cy, któ­rej żad­ne z nas ni­g­dy nie zo­ba­czy, gdzie ję­zy­ki lodu były ni­czym rze­ki, w kil­ka chwil moż­na było za­mar­z­nąć, a strza­ły wszyst­kich wo­jow­ni­ków no­si­ły wi­ze­ru­nek je­le­nia.


    Kie­dy pew­ne­go razu Jael zwró­ci­ła się do mnie o po­moc, po­szłam z nią bez wa­ha­nia, mimo że mia­ły­śmy pod drzwia­mi wię­cej drew­na na pod­pał­kę niż któ­ry­kol­wiek z miesz­kań­ców twier­dzy.


    – Dziw­ne, że nie po­pro­si­łaś o po­moc mo­jej mat­ki – rze­kłam.


    – War­tow­ni­cy na­bra­li­by po­dej­rzeń. To­bie ufa­ją.


    Gdy się do nich zbli­ży­ły­śmy, Jael szep­nę­ła, że­bym ścią­gnę­ła szal z gło­wy, by mo­gli doj­rzeć moje dłu­gie czar­ne wło­sy. By­ły­śmy dla nich dwie­ma ład­ny­mi i ra­do­sny­mi dziew­czę­ta­mi idą­cy­mi po chrust. Po­ma­cha­ły­śmy im na po­wi­ta­nie. Od­tąd cho­dzi­ły­śmy tam co­dzien­nie. War­tow­ni­cy nie py­ta­li nas o nic, tyl­ko się przy­glą­da­li, chło­nąc wi­dok na­szych na­gich ra­mion, któ­re­go im nie szczę­dzi­ły­śmy.


    Mi­ja­jąc nie­wiel­ką ja­ski­nię, Jael za każ­dym ra­zem od­ma­wia­ła mo­dli­twę. Szep­nę­ła mi, że miesz­ka w niej lew, ale taki, któ­ry nad nami czu­wa. Cza­sa­mi skła­da­ła mu w ofie­rze go­łę­bia, a in­nym ra­zem kil­ka ko­smy­ków swych wło­sów. Była prze­ko­na­na, że jest jej anio­łem stró­żem, mimo to cie­szy­łam się, że mam przy so­bie szty­let, na wy­pa­dek gdy­by zwierz, o któ­rym mó­wi­ła Jael, po­sta­no­wił nas za­ata­ko­wać.


    Wie­czor­ny chłód spra­wiał, iż za­czę­ły­śmy wkła­dać pod płasz­cze cie­plej­sze sza­ty. Za­wsze na­rzu­ca­łam na sie­bie do­dat­ko­wy szal, w któ­rym wy­da­wa­łam się bar­dziej po­staw­na. Ści­śle ob­wią­zy­wa­łam gło­wę chu­s­tą, prze­sła­nia­jąc nie­mal całą twarz. Pew­ne­go razu Jael przy­nio­sła mi sza­ry płaszcz. Po­wie­dzia­ła, że na­le­ży do jej ojca. Od razu przy­po­mniał mi się jego dar i opo­wie­ści o tym, jak wpro­wa­dzał Am­ra­ma w taj­ni­ki nie­wi­dzial­no­ści. Wie­dzia­łam, że czło­wiek może się stać ni­czym ob­łok lub mgła w oczach swe­go wro­ga. Am­ram czy­nił to, gdy chcie­li­śmy wy­wieść w pole moją mat­kę, by się po­ta­jem­nie spo­tkać.


    Jak tyl­ko wdzia­łam na sie­bie płaszcz sę­dzi­we­go skry­to­bój­cy, war­tow­ni­cy prze­sta­li mnie do­strze­gać. Sta­łam się dla nich po­wie­trzem, kimś, komu nie war­to się przy­glą­dać. Po­zdro­wi­li Jael, któ­rej lśnią­co rude wło­sy tak po­dzi­wia­li, lecz mnie zi­gno­ro­wa­li, kie­dy wlo­kłam się za nią z wiąz­ką chru­stu.


    W umó­wio­nym dniu po­szłam do wie­ży w po­rze wska­za­nej przez Jael. Spo­żyw­szy wie­cze­rzę, straż­nik czę­sto za­sy­piał na ła­wie z brzu­chem wy­dę­tym po stra­wie zło­żo­nej z so­cze­wi­cy i gro­chu. Mia­łam w kie­sze­ni wy­trych, me­ta­lo­wą blasz­kę wy­gię­tą przez moją mat­kę, dzię­ki któ­rej po­ka­za­ła war­tow­ni­kom, jak ła­two było jeń­co­wi uciec z go­łęb­ni­ka, by ci nie do­my­śli­li się, że to Jael go roz­ku­ła. Na­su­nę­łam kap­tur płasz­cza na gło­wę. Nikt mnie nie za­trzy­mał, gdy szłam ko­ry­ta­rzem ani póź­niej, na scho­dach. Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­nia­mi Jael straż­nik drze­mał na ła­wie. We­szłam do celi. Ude­rzył mnie pa­nu­ją­cy w niej brud i za­duch. Było ciem­no, jed­nak do­strze­głam nie­szczę­sne­go Wyn­na le­żą­ce­go na za­sła­nym szma­ta­mi bar­ło­gu. Był tak brud­ny, iż nikt by się nie do­my­ślił, że kie­dy się u nas zja­wił, od­ra­sta­ją­ca po zgo­le­niu szcze­ci­na na jego gło­wie była ja­sna jak lód, a skó­ra mia­ła ko­lor mle­ka.


    Roz­po­znał mnie i wstał, by po­wi­tać.


    – Wo­jow­nicz­ka – ode­zwał się przy­jaź­nie.


    Głos miał sła­by, za­mie­rał mu w gar­dle. Cia­ło też nie spra­wia­ło wra­że­nia moc­ne­go, osła­bio­ne bra­kiem świe­że­go po­wie­trza i stra­wy.


    – Dziś je­stem kimś in­nym – oznaj­mi­łam.


    – Kim? – spy­tał za­gu­bio­ny.


    Uśmiech­nę­łam się i zrzu­ci­łam płaszcz.


    – Tobą.


    *


    Ża­den z war­tow­ni­ków nie zwró­cił uwa­gi na dwie ko­bie­ty, z któ­rych jed­ną, odzia­ną w sza­ry płaszcz, le­d­wo się dało do­strzec. Przy­wy­kli, że wy­cho­dzi­my przez bra­mę, kie­dy mrok za­czy­na się ście­lić na nie­bie, a przez za­sło­nę dzie­lą­cą dzień od nocy prze­ni­ka­ją anio­ły i de­mo­ny. Nie za­uwa­ży­li też, że Jael wró­ci­ła z chru­stem sama, przy­sta­jąc przy mu­rze, by spoj­rzeć na góry, nad któ­ry­mi krą­żył ja­strząb, jak­by się za­sta­na­wiał, czy nie po­wró­cić do twier­dzy, nim znik­nął w za­pa­da­ją­cych ciem­no­ściach.


    Od­cze­ka­łam, aż mia­łam pew­ność, że Wynn wy­mknął się z twier­dzy. Od­ma­wia­łam psalm, któ­ry miał mu za­pew­nić bez­pie­czeń­stwo. Sziw­wi­ti Ado­naj le-neg­di ta­mid. „Sta­wiam so­bie za­wsze Pana przed oczy”[4]. Cie­szy­łam się, że o tej po­rze roku ro­śnie dzi­ka ce­bu­la i za­ją­ce wy­cho­dzą z nor w po­szu­ki­wa­niu tra­wy. Może Wynn prze­trwa na pust­ko­wiu i od­naj­dzie dro­gę do kra­iny je­le­ni.


    Ża­den straż­nik nie pod­szedł do otwar­tych prze­ze mnie drzwi celi. Wy­szłam nie­zau­wa­żo­na, prze­braw­szy się w tu­ni­kę, by znów prze­mie­nić się w chło­pa­ka, któ­ry po­ma­ga wię­zien­nym straż­ni­kom w wie­ży.


    [image: Oblubienica wojownika]


    W ro­ze­dr­ga­nym od upa­łu po­wie­trzu mie­sią­ca ta­muz, kie­dy zbie­ra­li­śmy wi­no­gro­na i wo­kół roz­no­si­ła się ich słod­ka woń, za­czę­li­śmy wy­czu­wać zbli­ża­ją­cą się woj­nę. Prze­la­ty­wa­ły nad nami wiel­kie sta­da po­wra­ca­ją­cych z po­łu­dnio­wych że­ro­wisk pta­ków: pe­li­ka­nów, bo­cia­nów, je­rzy­ków i pu­stu­łek. Stad­nie przy­by­wa­li też lu­dzie, fale ucie­ki­nie­rów umy­ka­ją­cych przez pu­sty­nię przed żoł­nie­rza­mi dzie­sią­te­go le­gio­nu. Nie­któ­rzy wdra­py­wa­li się na górę. Gdy pro­si­li o li­tość, po­zwa­la­no im roz­bi­jać na­mio­ty w sa­dach i, zgod­nie z pra­wem, mo­gli zbie­rać owo­ce, któ­re spa­da­ły na zie­mię w ich ką­tach. Ale nie tyl­ko oni byli wy­gło­dze­ni. Sami le­d­wo za­spo­ka­ja­li­śmy głód macą i opa­dły­mi z drzew owo­ca­mi. Cho­dzi­łam za bra­mę, by ła­pać pta­ki śpie­wa­ją­ce w sznu­ro­we siat­ki. Kie­dy znu­dzi­ło mnie to po­lo­wa­nie na dziew­czę­cą mo­dłę, chwy­ci­łam za łuk i strze­la­łam do ba­żan­tów, któ­re tra­fia­ły na nasz stół.


    Gdy prze­cho­dzi­łam przez plac z prze­wie­szo­nym przez ra­mię łu­kiem, nikt nie mó­wił ani sło­wa. Pew­nie są­dzi­li, że to łuk mego bra­ta i że pod jego nie­obec­ność dbam o na­le­żą­cą do nie­go broń, a może jesz­cze prę­dzej my­śle­li, że czysz­czę po­pla­mio­ne krwią gro­ty jego strzał.


    Choć mat­ka opła­ki­wa­ła moją sio­strę, jak­by ode­szła od nas na za­wsze, kie­dy tyl­ko mo­głam, za­no­si­łam upo­lo­wa­ne ba­żan­ty es­seń­czy­kom. Dla mnie Na­ha­ra nie umar­ła. Czę­sto wi­dy­wa­łam ją w to­wa­rzy­stwie tych skrom­nych i pra­co­wi­tych ko­biet. My­śla­łam wte­dy o tym, jak w daw­nym ży­ciu po­dą­ża­ła za mną przez tra­wę, jak od­sy­ła­łam ją do na­mio­tu i stra­szy­łam, uda­jąc sowę, aż za­czy­na­ła chi­cho­tać. Wspo­mi­na­łam lata, gdy sy­pia­ły­śmy na jed­nym sien­ni­ku, czę­sto śniąc te same sny, i jesz­cze nim otwo­rzy­ły­śmy oczy, mo­gły­śmy roz­ma­wiać o tym, co nas w nich spo­tka­ło. Za­wsze ma­rzy­łam, by jej oj­ciec był rów­nież moim, bo wte­dy by­ły­by­śmy sio­stra­mi w każ­dym wy­mia­rze. Te­raz ba­łam się, że uciek­nie, je­śli do niej prze­mó­wię, za­kli­na­jąc, by do nas wró­ci­ła.


    Usia­dłam obok Na­ha­ry na drew­nia­nej ła­wie przed do­mem. Za­czę­ły­śmy sku­bać ba­żan­ty. Wkrót­ce pod na­szy­mi no­ga­mi utwo­rzył się krąg lśnią­cych brą­zo­wo-zie­lo­nych piór.


    – Mo­żesz po­lo­wać – rzu­ci­ła sio­stra zna­czą­co. Es­seń­czy­cy uwa­ża­li, że ko­bie­cie nie wol­no do­ty­kać bro­ni ani od­bie­rać cu­dze­go ży­cia.


    – Kie­dy nikt nie pa­trzy – uśmiech­nę­łam się, li­cząc, że bę­dzie­my żar­to­wać z mo­ich daw­nych wy­czy­nów, ale ona po­krę­ci­ła gło­wą. Sio­stra, z któ­rą kie­dyś ra­zem śni­ły­śmy, z któ­rą łą­czy­ło mnie wspól­ne tchnie­nie i któ­rej oj­ciec po­zo­stał dla wszyst­kich ta­jem­ni­cą, uzna­ła moje uczyn­ki za hań­bią­ce.


    – Wszech­mo­gą­cy wi­dzi.


    Ubo­dła mnie ta uwa­ga.


    – Kor­nie się do Nie­go mo­dlę. To tak­że wi­dzi.


    – Sto­imy u pro­gu koń­ca świa­ta, a to­bie się zda­je, że na­sze dni są wiecz­ne, je­den po­dob­ny do dru­gie­go – od­rze­kła, jak­by była na­uczy­ciel­ką, a ja mało po­jęt­ną uczen­ni­cą. Była prze­ko­na­na, że na­stał Ko­niec Cza­sów, i jak jej men­to­rzy uwa­ża­ła, że tyl­ko głup­cy żyją tym, co do­cze­sne. Ci, któ­rzy nie wie­rzą, że świat, jaki zna­my, nie­ba­wem prze­mi­nie, wkrót­ce po­zna­ją praw­dę.


    Tu­ni­ka i szal mo­jej sio­stry były po­prze­cie­ra­ne, gdyż nie mia­ła cza­su ich za­ce­ro­wać i, jak stwier­dzi­ła, nie mia­ło to sen­su. Sko­ro to Ko­niec Cza­sów, jej tu­ni­ka prze­mie­ni się w sza­tę ża­łob­ną. Wy­zna­ła mi, że es­seń­czy­cy prze­sta­li sy­piać. Zbyt wie­le bo­skich prawd mu­sie­li za­pi­sać na świę­tych zwo­jach, a cza­su po­zo­sta­ło już mało. Może dla­te­go Na­ha­ra była taka bla­da i wy­chu­dzo­na, że ko­ści po­ni­żej szyi nie­mal wy­szły jej na wierzch. Po­wie­dzia­ła, że es­seń­czy­cy czę­sto mo­dlą się przez całą noc, chcąc się prze­ko­nać, czy jesz­cze wsta­nie słoń­ce i czy na­dej­dzie ko­lej­ny po­ra­nek.


    Opo­rzą­dza­jąc pta­ki, po­pla­mi­ły­śmy się krwią. Te­raz po­wie­si­my je na sznur­ku, by ob­cie­kły do koń­ca, nim zo­sta­ną po­so­lo­ne i upie­czo­ne. Nie spo­ży­wa­li­śmy krwi pod żad­ną po­sta­cią. Był to je­den z naj­su­ro­wiej prze­strze­ga­nych na­ka­zów Boga. Ręce mia­ły­śmy jed­nak ubru­dzo­ne. Uję­łam dłoń sio­stry. Do­nio­sła na mnie mat­ce, lecz nie mo­głam jej po­rzu­cić.


    – Co oni ci ta­kie­go dają?


    – Wszyst­ko. – Na­ha­ra cof­nę­ła rękę i, za­wie­dzio­na, po­krę­ci­ła gło­wą. – Ży­cie w po­ko­ju, Azi­zo.


    Spoj­rza­ła w stro­nę ko­szar i zgro­ma­dzo­nej w nich bro­ni. Na­wet dzie­ci wy­gła­dza­ły ka­mie­nie, ocio­su­jąc je w kule, któ­ry­mi moż­na było z wiel­ką siłą ci­skać we wro­gów, gdy­by oka­za­li się na tyle nie­roz­trop­ni, by nas za­ata­ko­wać. Na­ha­ra od­wró­ci­ła gło­wę. Mia­ła łzy w oczach. Za­wsze pła­ka­ła, kie­dy przy niej za­bi­ja­no. Nie mo­gła pa­trzeć na kró­li­ka, któ­ry wpadł w si­dła. Nie ja­da­li­śmy ich, gdyż uzna­wa­li­śmy za nie­czy­ste, lecz po­bra­tym­cy ojca Na­ha­ry nie mie­li ta­kich skru­pu­łów. „Ty to zrób”, pro­si­ła, gdy bied­ne stwo­rze­nie trzę­sło się w pu­łap­ce. Bra­łam je wte­dy i du­si­łam szyb­ko, by nie mu­sia­ła na to pa­trzeć. Zro­bi­ła­bym wszyst­ko, o co po­pro­si­ła.


    – Chy­ba nie uwa­żasz, że to jest od­po­wiedź? – spy­ta­ła, wska­zu­jąc ster­ty bro­ni.


    – A co es­seń­czy­cy każą ci zro­bić, gdy Rzy­mia­nie za­ata­ku­ją?


    – Za­ufać Ab­bie.


    Na­ha­ra splo­tła dło­nie na po­doł­ku. Była spo­koj­na i pięk­na, wy­glą­da­ła doj­rza­lej niż jej ró­wie­śni­ce. W pierw­szej chwi­li są­dzi­łam, że ma na my­śli ich ka­pła­na, jed­nak do­tar­ło do mnie, że mówi o Bogu. Po­dob­nie jak inni es­seń­czy­cy twier­dzi­ła, że łą­czą ją z Nim bar­dzo oso­bi­ste re­la­cje, zu­peł­nie jak­by była jego cór­ką.


    – A je­śli to ozna­cza­ło­by śmierć? Mamy się po­ło­żyć i cze­kać, aż nas stra­tu­ją?


    – Wte­dy znów po­wsta­nie­my. – Na­ha­ra spoj­rza­ła na mnie ze współ­czu­ciem, jak na młod­szą sio­strę, któ­ra nic nie ro­zu­mie.


    – Twój oj­ciec sły­nął z od­wa­gi. Wal­czył o po­kój.


    Uśmiech­nę­ła się na te sło­wa. Wresz­cie doj­rza­łam w niej dziew­czy­nę, któ­rą była, nim od nas ode­szła.


    – O po­kój się nie wal­czy, sio­stro, tyl­ko się go przyj­mu­je – od­par­ła.


    – Nie w świe­cie two­je­go ojca – przy­po­mnia­łam jej.


    Ro­ze­śmia­ła się, gdyż nie mo­gła temu za­prze­czyć.


    – To było daw­no. My też by­ły­śmy wte­dy inne.


    – Pła­ka­łaś, kie­dy wy­ru­szył do Pe­try. Ba­ły­śmy się, że cię tam usły­szą, tak gło­śno go na­wo­ły­wa­łaś.


    – By­łam dziec­kiem – wzru­szy­ła szczu­pły­mi ra­mio­na­mi Na­ha­ra. – Był je­dy­nym męż­czy­zną, ja­kie­go zna­łam. Te­raz – wska­za­ła na stół, przy któ­rym ślę­czał nad ja­kimś tek­stem Ma­la­chiasz – na­le­żę do nie­go.


    Sły­sza­łam, że Ma­la­chiasz pi­sze po­noć tak pięk­nie, iż sami anio­ło­wie przy­by­wa­ją, by po­dzi­wiać jego pi­smo, po­nie­waż sło­wa były pierw­szą rze­czą, jaką Bóg stwo­rzył na po­cząt­ku z ci­szy, i po­zo­sta­ły naj­wspa­nial­szym z Jego dzieł.


    – W ta­kim ra­zie cie­szę się two­im szczę­ściem – od­po­wie­dzia­łam.


    Zo­sta­wi­łam jej ba­żan­ty i ode­szłam, nie mo­gąc wy­znać praw­dy. Nie­za­leż­nie od tego, co czy­ni­ła ani kogo ko­cha­ła, to ja przy­wró­ci­łam ją świa­tu, któ­ry te­raz z taką chę­cią by opu­ści­ła. A prze­cież były tu aka­cje przy­cią­ga­ją­ce swym kwie­ciem psz­czo­ły i cią­gną­ce się w nie­skoń­czo­ność pola po­ro­śnię­te tra­wą i czar­ną po­rzecz­ką.


    Bez wzglę­du na to, co mó­wi­ła, wciąż była moja.


    Wy­bra­łam się na wie­czor­ną prze­chadz­kę, by cie­szyć się wol­no­ścią, prze­bra­na za chłop­ca, i na­tknę­łam się na gru­pę es­seń­czy­ków grze­bią­cych w zie­mi nie­opo­dal sy­na­go­gi. Było tam peł­no bia­łych jak gwiaz­dy na nie­bie ka­mie­ni. W gó­rze uno­si­ły się chma­ry nie­to­pe­rzy po­szu­ku­ją­cych ostat­nich fig w wy­su­szo­nych ja­rach. Wkrót­ce mia­ły na­dejść naj­więk­sze upa­ły i po­wie­trze było gę­ste i cięż­kie ni­czym ko­ta­ra.


    Za­kra­dłam się tam i ukry­łam za nie­wy­da­ją­cym już owo­ców etrog drze­wem ce­dra­tu. Choć kar­ło­wa­te i po­zba­wio­ne li­ści, jego kora wciąż mia­ła tę szcze­gól­ną woń: słod­ką i cierp­ką za­ra­zem.


    Do­strze­głam, że męż­czyź­ni trzy­ma­ją dużą urnę z brą­zo­wej gli­ny, taką, w ja­kiej prze­cho­wy­wa­li zwo­je. Za­ko­pa­li ją ostroż­nie, ci­cho po­śpie­wu­jąc, po czym szyb­ko za­sy­pa­li uświę­co­ną zie­mią. Za­wo­dze­nie wpra­wi­ło ich w eks­ta­zę. Ki­wa­li się w tył i w przód, uno­sząc frędz­le ta­łe­sów ku nie­bu, by Bóg doj­rzał ra­dość, jaką czer­pią z mo­dli­twy.


    Roz­my­śla­łam o ich dziw­nych oby­cza­jach do koń­ca wie­czo­ru. Na­za­jutrz wy­pra­wi­łam się tam o tej sa­mej po­rze, by wy­pa­try­wać w ciem­no­ściach. Znów tam byli i za­ko­pa­li jesz­cze jed­ną urnę.


    Ran­kiem spy­ta­łam mat­kę, cze­mu po­boż­ni męż­czyź­ni po­ta­jem­nie i bez­ce­re­mo­nial­nie na­ru­sza­ją uświę­co­ną zie­mię. Od wie­lu dni cho­ro­wa­ła, była bla­da i ospa­ła. Pie­czę nad go­łęb­ni­ka­mi po­wie­rzy­ła mnie, Jael i Riw­ce. Ja­da­ła tyl­ko zupę i piła wodę. Spo­rzą­dza­ła zie­lo­ny, bar­dzo moc­ny na­par z gorz­kiej wyki i ogór­ków, któ­ry są­czy­ła przez cały dzień. Źle zno­si­ła upa­ły i po­le­wa­ła so­bie gło­wę wodą, po czym za­pla­ta­ła wło­sy w war­ko­cze, by za­trzy­mać wil­goć.


    – Grze­bią swo­je świę­te zwo­je, bo od­cho­dzą – od­rze­kła. Była o tym prze­ko­na­na, bo­wiem przyj­rza­ła się ich oby­cza­jom, gdy się u nas zja­wi­li. Pi­sma te były dla nich wszyst­kim, do­wo­dem ich wia­ry. – Chcą mieć pew­ność, że kie­dy zgi­ną, ich praw­dy prze­trwa­ją, a nie ufa­ją nam na tyle, by je po­wie­rzyć. Tak szy­ku­ją się do odej­ścia.


    – Mu­si­my ją tu za­trzy­mać! – wy­krzyk­nę­łam, sku­pia­jąc swe my­śli wy­łącz­nie na sio­strze. Nie było cza­su do stra­ce­nia. Trze­ba było na­tych­miast ją ra­to­wać. Zwią­żę ją po­wro­zem, usta za­kry­ję chu­s­tą, by nie krzy­cza­ła, jak wte­dy, gdy ucie­kły­śmy od jej ojca. Po­ży­czę płaszcz od Jael, ten, w któ­rym wy­pro­wa­dzi­ła jeń­ca z twier­dzy, i okry­ję nim Na­ha­rę od stóp do głów. Je­śli mąż za­cznie jej szu­kać, doj­rzy je­dy­nie mgieł­kę rosy na tra­wie.


    Mat­ka po­krę­ci­ła gło­wą ze smut­kiem.


    – Nic tu nie wskó­ra­my. My­ślisz, że nie wej­rza­łam w jej los tak jak w twój?


    Jej wil­got­ne wło­sy lśni­ły w ciem­no­ściach. W ostat­nim cza­sie nie była w sta­nie pić do­sta­tecz­nie dużo i się od­wod­ni­ła. Za­czę­ła się okry­wać czar­nym sza­lem. Spu­chły jej ręce i nogi, a skó­ra zma­to­wia­ła, jed­nak wciąż po­zo­sta­wa­ła pięk­na. Nie­któ­rzy twier­dzi­li, że bled­nie przy niej nie­bo i że w Przy­szłym Świe­cie anio­ło­wie będą się wa­hać, czy ją do sie­bie przy­wo­łać, z oba­wy, że ośle­pi ich swą uro­dą.


    – Gdy tyl­ko uj­rza­łam es­seń­czy­ków, wie­dzia­łam, że Ma­la­chiasz znę­ci ją na ścież­kę, któ­rą nie wol­no jej po­dą­żyć. Do­strze­głam jej zgu­bę, tak jak i two­ją. Jak my­ślisz, dla­cze­go od­pra­wi­łam go z go­łęb­ni­ka?


    – Nie ro­zu­miem.


    Po­czu­łam w so­bie gniew. Mat­ka wciąż po­wta­rza­ła, że to mnie znisz­czy mi­łość, nie Na­ha­rę. Od­mie­ni­łam swój los nie raz, lecz dwa razy, bo tak mi na­ka­za­ła. Bez wa­ha­nia speł­ni­łam jej wolę, nie za­da­jąc py­tań. Przy­po­mnia­łam so­bie, jak spa­li­ła moje sza­ty na brze­gu Mo­rza Soli i jak wy­par­łam się sa­mej sie­bie, go­to­wa uczy­nić wszyst­ko, by ją za­do­wo­lić. Od­wró­ci­łam się od Am­ra­ma. Nie mo­gąc ujaw­nić praw­dy o so­bie, po­wo­li się od­ko­cha­łam.


    – Mó­wi­łaś, że po­win­nam wy­strze­gać się mi­ło­ści, a te­raz twier­dzisz, że Na­ha­ra tak­że? A Adir? I jemu jest to pi­sa­ne?


    Mat­ka od­wró­ci­ła wzrok, ale chwy­ci­łam ją za rękę. Krzy­wiąc się, znów na mnie spoj­rza­ła. Uświa­do­mi­łam so­bie, że je­stem sil­niej­sza. Już się jej nie ba­łam. Nie mu­sia­łam do­trzy­my­wać obiet­nic zło­żo­nych ko­bie­cie, któ­ra wciąż mnie oszu­ki­wa­ła.


    – Wy­jaw mi bożą praw­dę, nie wła­sną – czy taki los cze­ka wszyst­kie two­je dzie­ci?


    – Miał spo­tkać mnie – od­po­wie­dzia­ła ochry­płym gło­sem. Wy­da­wa­ła się kru­cha i stra­pio­na. – Ta­kie było moje prze­zna­cze­nie. Każ­dy, kogo bym po­ko­cha­ła, miał zo­stać wy­klę­ty.


    W izbie pa­no­wał pół­mrok, jak pod wodą.


    – Pró­bo­wa­łam cię nie ko­chać. – Z oczu mat­ki po­pły­nę­ły łzy, lecz nie mia­łam dla niej li­to­ści. In­ge­ru­jąc w moje prze­zna­cze­nie, uni­ce­stwi­ła oso­bę, jaką mo­głam się stać. Całe moje ży­cie było opar­te na jej kłam­stwach.


    – Z do­brym skut­kiem – rzu­ci­łam chłod­no.


    – Chcia­łam cię chro­nić, przed mi­ło­ścią i przed sobą samą.


    Może i pła­ka­ła, ale na to nie zwa­ża­łam.


    – Ben Ja­ira też pró­bo­wa­łaś nie ko­chać?! – na­par­łam.


    – Nie, tu nie mo­głam wy­bie­rać. – Spoj­rza­ła na mnie. Pierw­szy raz po­wie­dzia­ła praw­dę. – Jego ko­cha­łam zbyt moc­no.


    Kie­dy przy­szłam do domu mo­jej sio­stry, ni­ko­go nie za­sta­łam. Zie­mia wo­kół była usła­na ka­mie­nia­mi i kę­pa­mi po­żół­kłej wy­schnię­tej tra­wy. W prze­ci­wień­stwie do dnia ślu­bu, gdy Na­ha­ra za­par­ła się, by nie wpu­ścić nas do środ­ka, tym ra­zem drzwi ustą­pi­ły lek­ko. Es­seń­czy­cy nie wie­rzy­li w zam­ki. Je­dy­nym klu­czem, jaki miał dla nich zna­cze­nie, był ten, któ­rym Moj­żesz otwo­rzył wro­ta do nie­zli­czo­nych prawd Ado­naj.


    Nie­wie­le do­byt­ku mie­li do za­bra­nia: parę kóz, sza­ty, któ­re no­si­li, i przy­bo­ry pi­śmien­ne, któ­rych nie prze­sta­ną uży­wać na chwa­łę Pana, póki świat nie le­gnie w gru­zach. Pod­ło­ga była za­mie­cio­na. Prze­mknę­ło mi przez gło­wę, że sto­ją­cą pod ścia­ną szczot­kę mo­gła trzy­mać w rę­kach Na­ha­ra. Chwy­ci­łam ją, by się o tym prze­ko­nać – drew­no było chłod­ne. Na po­sadz­ce nie za­uwa­ży­łam ani jed­ne­go okrusz­ka. Na­wet szczu­ry, któ­re nas ostat­nio na­wie­dzi­ły, nie zna­la­zły­by po­wo­du, by szu­kać ich po ką­tach czy pod sta­ran­nie za­sła­ny­mi sien­ni­ka­mi. Mię­dzy dwie­ma pal­ma­mi dak­ty­lo­wy­mi na po­dwór­ku wciąż wi­siał sznur na bie­li­znę, gru­by po­wróz z ko­zie­go wło­sia, któ­rym mo­gła­bym skrę­po­wać sio­strę i dru­gi raz ją oca­lić.


    Ką­tem oka doj­rza­łam za drze­wem chłop­ca. Je­hu­da, syn Ta­mar, szlo­chał, przy­siadł­szy na zie­mi.


    – Nie chcia­ła, że­bym z nią po­szedł – wy­szep­tał.


    Był przy­wią­za­ny do jed­nej z palm. Jego mat­ka zro­bi­ła to, co sama chcia­łam zro­bić, by za­trzy­mać Na­ha­rę. Te­raz Je­hu­da mu­siał zo­stać z nami, gdzie, jak li­czy­ła Ta­mar, bę­dzie bez­piecz­ny.


    Abba uznał, że jego po­bra­tym­cy nie we­zmą udzia­łu w na­szej woj­nie. Nie­waż­ne, że nie bra­li­by udzia­łu w wal­kach. Nie po­win­ni oglą­dać gro­ma­dzo­nej przez nas bro­ni. Nie wol­no im było tu po­zo­stać ze świa­do­mo­ścią, że za­mie­rza­my sta­wić czo­ła Rzy­mia­nom, gdy za­ata­ku­ją. Za­tem Bóg prze­ka­zał im swe prze­sła­nie: nie mogą już kosz­to­wać owo­ców z na­szych sa­dów, pić wody z na­szych cy­stern ani w ża­den inny spo­sób po­chwa­lać na­szych dzia­łań. Sko­ro dzie­ci ciem­no­ści i dzie­ci świa­tła to­czy­ły ze sobą bez­u­stan­ną wal­kę, es­seń­czy­cy wy­ty­czy­li mię­dzy nami gra­ni­cę, choć ich przod­ki­nie – Ra­che­la, Sara, Re­be­ka i Lea – były tak­że na­szy­mi. Mo­dli­li­śmy się do tego sa­me­go Boga, Tego, któ­ry nie ma so­bie rów­nych, lecz nie mo­gli­śmy żyć w tym sa­mym świe­cie.


    Uwol­ni­łam Je­hu­dę i za­pro­wa­dzi­łam do domu Riw­ki. Ręce miał otar­te od po­wro­zu, gdyż za wszel­ką cenę pró­bo­wał wy­swo­bo­dzić się z wię­zów. Po­pro­si­łam Riw­kę, by go po­cie­szy­ła. Je­hu­da miał ciem­ne wło­sy, błysz­czą­ce oczy i dużą gło­wę o wy­ra­zi­stych ry­sach twa­rzy. Jesz­cze tro­chę, a sta­nie się męż­czy­zną. Czuł się upo­ko­rzo­ny de­cy­zją mat­ki, by po­zo­sta­wić go w twier­dzy. Wnu­ko­wie Riw­ki do­brze go zna­li. Ich obec­ność do­da­ła mu otu­chy, choć w jego oczach wciąż szkli­ły się łzy.


    Po­de­szłam do muru, by po­dą­żyć wzro­kiem za zdra­dziec­ką ścież­ką, któ­rą ru­szy­li es­seń­czy­cy. Zmie­rza­li ku ja­ski­ni za­wie­szo­nej na ska­le po­śród urwisk unie­moż­li­wia­ją­cych wspi­nacz­kę. Gnieź­dzi­ły się tam hie­ny. We­wnątrz pa­no­wał brud i cuch­nę­ło od­cho­da­mi oraz ogry­zio­ny­mi do ko­ści ochła­pa­mi. Wę­drow­cy spło­szy­li sta­do ko­zio­roż­ców. Bo­kiem prze­my­ka­ły ko­zi­ce, jak­by uczy­ły się la­tać. Spod ich ko­pyt osy­py­wa­ły się ka­mie­nie, a spa­da­ją­ce do po­ło­żo­nej po­ni­żej do­li­ny gła­zy wzbi­ja­ły tu­ma­ny ku­rzu.


    Go­to­wam była przy­siąc, że wy­pa­trzy­łam w pyle Domę, anio­ła gro­bu, któ­re­go imię ozna­cza ci­szę. Na­wie­dza on zmar­łych i wy­py­tu­je ich o imio­na, by du­sze mo­gły się udać w dal­szą po­dróż. Kie­dy kurz opadł, doj­rza­łam tyl­ko es­seń­czy­ków w bia­łych sza­tach, kro­czą­cych boso po ostrych ka­mie­niach, obo­jęt­nych na cier­ni­ste krze­wy i skor­pio­ny czy­ha­ją­ce pod gła­za­mi. Zda­ło mi się, że wi­dzę Na­ha­rę po­dą­ża­ją­cą za męż­czy­zna­mi z gło­wą okry­tą sza­lem i ocza­mi wznie­sio­ny­mi ku nie­bu, jak­by cał­ko­wi­cie za­wie­rzy­ła ścież­ce i nie lę­ka­ła się upad­ku.


    Ale to była inna ko­bie­ta, nie moja sio­stra. Nie zna­łam jej.


    [image: Oblubienica wojownika]


    Pierw­sze­go dnia mie­sią­ca aw Jael za­sia­dła przy na­szym sto­le. Ta pora roku nie ro­dzi­ła pra­wie nic, oprócz łez i soli. W mie­sią­cu tym wszy­scy mie­li­śmy się na bacz­no­ści, gdyż pa­dły wte­dy oby­dwie Świą­ty­nie i po­noć tego sa­me­go dnia, dzie­wią­te­go dnia mie­sią­ca aw, w Dniu Nie­szczęść, kie­dy do­pa­da nas zło, Moj­żesz roz­bił otrzy­ma­ne od Boga ta­bli­ce, na­tknąw­szy się na wier­nych czczą­cych zło­te­go ciel­ca. Ha-olam zna­czy „świat”, a le-olam „wiecz­ność” i sło­wa te są ze sobą sple­cio­ne, ale w mie­sią­cu aw ma­ją­cy trwać wiecz­nie świat zda­wał się kru­chy. Kru­szył się ka­mień, prze­śla­do­wa­ła nas śmierć, pa­da­ły mia­sta.


    Nie roz­ma­wia­ły­śmy o uciecz­ce jeń­ca. Wciąż czu­ły­śmy jego obec­ność, bo­wiem ja­strząb po­wra­cał jesz­cze przez ja­kiś czas na pa­ra­pet okna w go­łęb­ni­ku i wy­cze­ki­wał swej pani, któ­ra tak szczo­drze kar­mi­ła go z ręki ziar­nem. Ta szczo­drość przy­wią­zy­wa­ła go do niej, a prze­cież był dzi­ki. Wresz­cie Jael za­czę­ła go prze­pę­dzać – raz, dru­gi, aż w koń­cu ru­szył na pół­noc i znik­nął. Tam­te­go dnia zo­sta­wi­ła drzwi do go­łęb­ni­ka otwar­te, jak wte­dy, gdy ktoś umie­ra, i chce­my uwol­nić jego du­szę.


    Po uciecz­ce jeń­ca Jael przy­szła po po­moc do mo­jej mat­ki, gdyż uzna­ła, że groź­ba od­we­tu mi­nę­ła i może już ścią­gnąć Ar­je­go do domu. Gło­wę mia­ła okry­tą we­lo­nem, któ­ry spię­ła pod bro­dą. Do­strze­głam, że na jej szyi nie błysz­czy już zło­ty amu­let, cen­ny dar mo­jej mat­ki.


    – Wciąż się tar­gu­jesz z mar­twy­mi ko­bie­ta­mi – rzu­ci­ła po­sęp­nie mat­ka. – Ten pierw­szy duch ni­cze­go cię nie na­uczył?


    – Chan­na nie jest mar­twa – za­opo­no­wa­łam zdzi­wio­na.


    Wi­dzia­łam ją tam­te­go po­po­łu­dnia na pla­cu z Ar­jem na rę­kach. Była bar­dzo oży­wio­na. Lu­dzie szep­ta­li, że prze­ko­na­ła męża, iż to Bóg ze­słał jej to dziec­ko, bo była bez­płod­na od pierw­sze­go dnia ich mał­żeń­stwa. Po­wie­dzia­ła ben Ja­iro­wi, że ta, któ­ra go uro­dzi­ła, za­kli­na ją, by wzię­ła Ar­je­go na za­wsze. Dzie­cię to było da­rem Ado­naj i Jego bło­go­sła­wień­stwem.


    – Dla mnie ona jest mar­twa – po­wie­dzia­ła chłod­no mat­ka.


    – Uczy­nię wszyst­ko, by go od­zy­skać – oświad­czy­ła Jael. – Są­dzi­łam, że cena bę­dzie ni­ska, kil­ka dni roz­łą­ki. Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, ja­kie mia­ła za­mia­ry.


    Mat­ka po­krę­ci­ła ze smut­kiem gło­wą.


    – Je­śli zwró­cę się prze­ciw­ko niej, na­ra­żę wła­sne dziec­ko. Tego ocze­ku­jesz w imię na­szej przy­jaź­ni?


    – Nie boję się jej – od­par­łam.


    Mat­ka rzu­ci­ła mi krót­kie spoj­rze­nie i od­wró­ci­ła wzrok. Wte­dy zro­zu­mia­łam. Nie ja by­łam tym dziec­kiem, któ­re chcia­ła chro­nić. Po­win­nam była się do­my­ślić dużo wcze­śniej. Ozna­ki wska­zy­wa­ły, że mat­ka jest brze­mien­na, lecz nie do­strze­głam tego, bo nie chcia­łam. Oczy­wi­ście, że wie­dzia­łam, kto był oj­cem – męż­czy­zna ten na­dal trzy­mał go­łę­bie, któ­re słał jej na Że­la­zną Górę. Mat­ka wciąż na­le­ża­ła do nie­go.


    – My­śla­łaś, że je­stem tyl­ko cza­row­ni­cą, a nie ko­bie­tą?


    – Ko­lej­ne, któ­re znisz­czysz swo­ją mi­ło­ścią. – Wzru­szy­łam ra­mio­na­mi do głę­bi ura­żo­na.


    Jael spoj­rza­ła na mnie ostrze­gaw­czo i przy­klę­kła przy mo­jej mat­ce, by bła­gać ją o po­moc.


    – Już o nic wię­cej cię nie po­pro­szę, przy­się­gam.


    – Je­den cen­ny po­da­ru­nek już do­sta­łaś – rze­kłam, ma­jąc na my­śli amu­let. Mat­ka nie za­uwa­ży­ła jego bra­ku. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, co po­wie, gdy od­kry­je, że Jael gdzieś go po­rzu­ci­ła.


    Jael od­sło­ni­ła szy­ję, by po­ka­zać, że nie ma amu­le­tu. Kie­dy przy­zna­ła, że po­da­ro­wa­ła go na szczę­ście Wyn­no­wi, zro­bi­ło mi się wstyd.


    – Wy­bacz mi – po­wie­dzia­łam.


    Jael po­chy­li­ła gło­wę przed moją mat­ką.


    – Jemu bar­dziej się przy­da niż mnie. Je­śli mi po­mo­żesz, już o nic cię nie po­pro­szę.


    – Za to ja zgło­szę się do cie­bie – wy­zna­ła mat­ka. – Za­ufa­nie jest cen­niej­sze od zło­ta, a lo­jal­ność to naj­pew­niej­sza ochro­na. Je­śli to dla cie­bie zro­bię, gdy przyj­dzie czas, uczy­nisz wszyst­ko, o co po­pro­szę?


    – Wszyst­ko – przy­tak­nę­ła Jael.


    – Chan­na jest nie­po­dob­na do tej dru­giej ko­bie­ty, któ­ra pra­gnę­ła twe­go dziec­ka – prze­strze­gła mat­ka. – Tam­ta mia­ła ser­ce, choć była je­dy­nie pro­chem. Chan­na jest bez ser­ca. Wierz mi, prę­dzej za­mor­du­je to dzie­cię, niż ci je odda. A moje prze­klnie. Pa­mię­taj o tym, kie­dy do cie­bie przyj­dę.


    Wzię­ły szty­let, któ­ry Jael za­wsze mia­ła przy so­bie, i na­cię­ły so­bie skó­rę. Kro­ple krwi po­cie­kły do ka­gan­ka, któ­ry za­pa­li­ły na oł­ta­rzy­ku przed po­sąż­kiem Asz­tar­te. Mat­ka wy­ję­ła mi­secz­kę z sam­tar, ma­ścią na rany po strza­łach. Na­sma­ro­wa­ła się nią ni­czym wo­jow­nik przed bi­twą. Się­gnę­ła po tro­chę po­pio­łu i soli oraz cen­ny bal­sam z Gi­le­adu za­wie­ra­ją­cy ży­wi­cę drze­wa ter­pen­ty­no­we­go. Gdy Jael chcia­ła uczy­nić to samo, po­wstrzy­ma­ła ją.


    – Mogę ci się przy­dać – zdzi­wi­ła się Jael.


    – Ty nie – po­krę­ci­ła gło­wą mat­ka, po czym ski­nę­ła na mnie. – Ona.


    Nie mia­łam wo­bec tej zdra­dli­wej i kłam­li­wej ko­bie­ty żad­nych zo­bo­wią­zań, lecz wa­żył się tu los Ar­je­go. Do tego do­cho­dzi­ło coś jesz­cze, do cze­go ni­g­dy nie przy­zna­ła­bym się na głos.


    Mimo że tyle razy mnie za­wio­dła, ma­rzy­łam, by to wła­śnie mnie wy­bra­ła.


    Na­sma­ro­wa­łam się sam­tar, a póź­niej oli­wą i za­plo­tłam wło­sy. Mat­ka za­wią­za­ła mi sie­dem su­peł­ków pod sza­tą. Sió­dem­ka jest po­noć tą licz­bą, któ­ra od­pę­dza zło, gdy ma się do czy­nie­nia z cza­row­ni­cą.


    – My­ślisz, że Chan­na jest wiedź­mą?


    – Ja to wiem – ro­ze­śmia­ła się mat­ka.


    Kie­dy wy­szły­śmy na dwór, za­pa­dał już zmierzch. To pora dnia, gdy mrok i ja­sność trud­no zmie­rzyć i wszyst­ko sta­je się moż­li­we. Mat­ka za­mie­rza­ła do­ko­nać eg­zor­cy­zmu. W ta­kich oko­licz­no­ściach sam ar­cha­nioł Ra­fa­el przy­by­wa nie­kie­dy z po­mo­cą. Szep­ta­no, że to wła­śnie on po­ra­dził pew­ne­mu eg­zor­cy­ście, by spa­lił ry­bie ser­ce i wą­tro­bę, co po­mo­gło prze­gnać de­mo­ny. Mat­ka mia­ła przy so­bie su­szo­ne wnętrz­no­ści ryby, któ­rą cu­dem zło­wi­ły­śmy w po­bli­skim wą­wo­zie i któ­rej je­dy­nym za­da­niem było wy­pę­dze­nie zła. Prze­szył mnie dreszcz, gdy uświa­do­mi­łam so­bie, że wła­śnie to za­mie­rza uczy­nić, bo było to przed­się­wzię­cie za­iste nie­bez­piecz­ne. Kie­dy świat de­mo­nów sta­nie otwo­rem, sam eg­zor­cy­sta może paść ich ofia­rą. Krą­ży­ły opo­wie­ści o ta­kich, któ­rzy już ni­g­dy nie prze­mó­wi­li, gdyż w trak­cie ob­rząd­ku stra­ci­li ser­ce i nie zo­sta­ło z nich nic, oprócz ster­ty ko­ści.


    Ru­szy­ły­śmy wzdłuż muru pa­ła­co­we­go ogro­du. W po­wie­trzu uno­sił się za­pach mię­ty. Sły­sza­ły­śmy gru­cha­nie go­łę­bi. Mat­ka nie wa­ha­ła się ani przez chwi­lę. Po jej twa­rzy prze­mknął uśmiech, gdy przy­klę­kła przy klat­ce. Kie­dy otwo­rzy­ła drzwicz­ki, są­dzi­łam, że za­cznie je gła­skać, jak go­łę­bie, któ­re trzy­ma­ła na Że­la­znej Gó­rze. Tym­cza­sem ona po­trzą­snę­ła klat­ką. Pta­ki wy­pa­dły na ze­wnątrz. Chwy­ci­ła je i unio­sła. Gdy je pu­ści­ła, na­tych­miast od­le­cia­ły.


    – Już nie są ni­ko­mu po­trzeb­ne – szep­nę­ła, kie­dy pa­trzy­ły­śmy, jak zni­ka­ją, tak jak wie­le lat temu, zda­wa­ło­by się w in­nym ży­ciu.


    Nie zdzi­wi­ły­śmy się, gdy uj­rza­ły­śmy Jael, któ­ra po­dą­ży­ła za nami i za­sty­gła pod mu­rem. Wło­ży­ła ciem­ny we­lon, by nikt jej nie po­znał, lecz my nie mia­ły­śmy z tym kło­po­tu. Ro­zu­mia­ły­śmy, dla­cze­go tu przy­szła. Być może jej obec­ność doda nam mocy.


    Po­de­szły­śmy do wrót z cy­pry­so­we­go drew­na. Mat­ka przy­su­nę­ła się do mnie, bym usły­sza­ła jej szept. Czu­łam cie­pło jej cia­ła i za­pach olej­ku, któ­rym na­tar­ła szy­ję i nad­garst­ki. Mu­si­my po­chwy­cić dziec­ko, gdy tyl­ko prze­gna­my de­mo­na z ko­bie­ty, przed któ­rą za chwi­lę sta­nie­my – bo wte­dy i je­dy­nie wte­dy bę­dzie bez­bron­na.


    – Chan­na spró­bu­je cię prze­stra­szyć, ale jej nie słu­chaj. Bę­dzie pię­trzyć two­je nie­szczę­ścia, lecz się nie lę­kaj. Bra­ku­je jej jed­ne­go skład­ni­ka, bo mamy go tyl­ko my.


    Zro­zu­mia­łam, że tym skład­ni­kiem jest mój oj­ciec.


    Pa­mię­ta­ły­śmy, by jak naj­ści­ślej opleść gło­wy war­ko­cza­mi, żeby de­mon, któ­re­mu za mo­ment sta­wi­my czo­ła, nie mógł chwy­cić nas za wło­sy. Na­sma­ro­wa­ły­śmy ręce i nogi olej­kiem z gra­na­tu, aby ła­two wy­śli­zgnąć się z jego uści­sku. Wy­po­wie­dzia­ły­śmy za­klę­cie: „Abra ke-da­bra. Stwo­rzę coś ze sło­wa. Amen, Amen, Sela”, bo sło­wo Pana na­sze­go mia­ło nas pro­wa­dzić i chro­nić przed złem. Jego pieśń bę­dzie na­szą je­dy­ną ścież­ką, mimo grze­chów, któ­re po­peł­ni­ły­śmy, i kar, na któ­re za­słu­ży­ły­śmy. Po­wie­dzia­ły­śmy na głos, że to, w co wie­rzy­my, mo­że­my stwo­rzyć na Jego oczach i Jego po­do­bień­stwo.


    Mat­ka po­ma­lo­wa­ła po­wie­ki prosz­kiem z la­zu­ry­tu i skro­pi­ła się won­no­ścia­mi o za­pa­chu mir­tu i li­lii. Na­su­nę­ła szal na gło­wę, pew­nie by wy­dać się skrom­ną w oczach swej ry­wal­ki. Chan­na bę­dzie do­dat­ko­wo oszo­ło­mio­na, kie­dy wresz­cie od­kry­je, kto przy­szedł do niej z wi­zy­tą.


    Za­stu­ka­ła do drzwi, lek­ko, jak­by mia­ła aku­rat kosz wa­rzyw na sprze­daż, sa­ła­tę albo czo­snek. Usły­sza­ły­śmy od­głos szu­ra­nia, lecz drzwi po­zo­sta­ły za­mknię­te. Mat­ka za­pu­ka­ła po­now­nie, tym ra­zem moc­niej.


    Nikt nie pod­szedł do wrót, a wszel­kie od­gło­sy usta­ły. Sta­nę­łam na ster­cie drew­na i pod­cią­gnę­łam się na rę­kach. W rogu sta­ła pu­sta ko­ły­ska. Do­strze­głam je­dy­nie cie­nie, choć w ko­min­ku pa­lił się ogień. Na że­la­znym rusz­cie stał gar­nek z wciąż go­tu­ją­cą się stra­wą. Po­czu­łam woń so­cze­wi­cy i mię­sa.


    Wy­ję­łam z płasz­cza klucz ufor­mo­wa­ny z ka­wał­ka blasz­ki. Otwo­rzy­łam nim drzwi celi, by uwol­nić Wyn­na. Może tu­taj też się uda. Mat­ka cof­nę­ła się o krok, by zro­bić mi miej­sce. Klucz pa­so­wał ide­al­nie. Drzwi ustą­pi­ły z ci­chym szczęk­nię­ciem. We­szły­śmy do kom­na­ty, gdzie na ogniu sta­ła stra­wa, któ­ra wkrót­ce spa­li się na wę­giel, bo w garn­ku za­czę­ło już moc­no bul­go­tać. Mat­ka wrzu­ci­ła do nie­go ry­bie ser­ce i wą­tro­bę. Buch­nął dym, bla­do­zie­lo­ny, a to ko­lor za­wi­ści i zdra­dy.


    Zna­la­zły­śmy ka­ga­nek tlą­cy się sła­bym pło­mie­niem, jed­nak na tyle ja­snym, że zdo­ła­ły­śmy oświe­tlić nim dro­gę. Ru­szy­ły­śmy ko­ry­ta­rzem z fre­ska­mi przed­sta­wia­ją­cy­mi sie­dem sióstr, na­ma­lo­wa­ny­mi przez rzym­skich mi­strzów. Każ­da z dziew­cząt była ład­niej­sza od dru­giej, lecz żad­na nie do­rów­ny­wa­ła uro­dą mo­jej mat­ce, na­wet ta sym­bo­li­zu­ją­ca sre­brzy­sty księ­życ. Przy­sta­nę­ły­śmy przed nią, po­dzi­wia­jąc od­cie­nie ochry, ame­ty­stu i tur­ku­su. Mat­ka ski­nę­ła gło­wą w kie­run­ku drzwi. Za­czę­ły­śmy na­słu­chi­wać. Na­uczy­ła nas tego w dzie­ciń­stwie, by­śmy po­tra­fi­ły od­róż­nić tę­tent ko­pyt Leby, wspa­nia­łe­go ru­ma­ka jej męża, od wszyst­kich po­zo­sta­łych. Gdy oj­ciec Na­ha­ry dzi­wił się, że wy­bie­ga­my, by go po­wi­tać, nim jesz­cze mo­gły­śmy doj­rzeć, od­po­wia­da­ły­śmy, że to Leba po­wia­da­mia nas o jego przy­jeź­dzie i że ję­zyk koni jest cał­kiem ła­twy.


    Tu, w domu ben Ja­ira, zda­ło mi się, że sły­szę od­głos chrząsz­cza, z tych, co to po­noć zla­tu­ją się do zmar­łych. Po chwi­li do­tar­ło do mnie jed­nak, że to czyjś mia­ro­wy, świsz­czą­cy od­dech. Do­tknę­łam swej szyi, mat­ka ski­nę­ła gło­wą. Zna­la­zły­śmy tę, któ­rej szu­ka­ły­śmy. Po­dą­ży­ły­śmy za tym dźwię­kiem, przy­sta­jąc, gdy za­mie­rał, i znów ru­sza­jąc, kie­dy sta­wał się wy­raź­niej­szy. Tra­fi­ły­śmy do spi­żar­ni, gdzie w wiel­kich dzba­nach prze­cho­wy­wa­no oli­wę i wino jesz­cze z za­pa­sów kró­la He­ro­da. Było tam ciem­no, ale ka­ga­nek rzu­cał dość świa­tła, by­śmy zdo­ła­ły wy­pa­trzyć kil­ka po­dłuż­nych cie­ni. Je­den przy­po­mi­nał sa­dzaw­kę z wodą spły­wa­ją­cą ku nam w mro­ku. Chan­na przy­kuc­nę­ła za drzwia­mi ni­czym kruk w ciem­nej tu­ni­ce. Przy­gar­bio­na pró­bo­wa­ła wto­pić się w tło, jak zmierzch roz­pły­wa­ją­cy się w ciem­nej ścia­nie lasu.


    Na­gle, jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki, ozwał się do nas Arje. Może wy­czuł bli­skość praw­dzi­wej mat­ki. Kruk szyb­ko za­krył mu usta dło­nią, lecz chło­piec znów za­pła­kał. Roz­po­znał nas. Wzię­ły­śmy to za do­bry znak. Bóg nad nami czu­wał.


    – Nie ma­cie pra­wa tu wcho­dzić – rzu­ci­ła Chan­na, wi­dząc, że się nam nie wy­mknie. Pod­nio­sła się, dum­nie pro­stu­jąc, jak­by nie kry­ła się przed chwi­lą po ką­tach z chrząsz­cza­mi, przy­cup­nąw­szy w mro­ku. – Gdy we­zwę straż, tra­fi­cie do wie­ży. Albo każę was wy­gnać na pu­sty­nię, gdzie wa­sze miej­sce. Zo­sta­łaś po­tę­pio­na, a wy­da­je ci się, że mo­żesz tu przy­cho­dzić jak do sie­bie.


    Chan­na pa­trzy­ła na moją mat­kę jak na de­mo­na, któ­ry wśli­zgnął się przez otwar­te okno. Ta nie od­po­wie­dzia­ła. Nie re­ago­wa­ła na zja­dli­we sło­wa Chan­ny. Sta­ła w drzwiach, za­gra­dza­jąc jej dro­gę uciecz­ki. Żona ben Ja­ira już nie mo­gła się ukryć ani wzy­wać po­mo­cy. Mat­ka roz­po­czę­ła eg­zor­cy­zmy. Roz­rzu­ci­ła na po­sadz­ce dwa krę­gi z po­pio­łu i ski­nę­ła na mnie. Sta­nę­ły­śmy we­wnątrz krę­gów i mat­ka za­in­to­no­wa­ła Pieśń Udrę­czo­nych. Mia­ła pięk­ny, czy­sty i de­li­kat­ny głos. Po­cząt­ko­wo Chan­na tyl­ko się wsłu­chi­wa­ła, pod­da­jąc jego uro­ko­wi. Może są­dzi­ła, że to pieśń na jej cześć, wma­wia­jąc so­bie, że mat­ka chce zło­żyć jej hołd, przy­znać się do błę­dów i zjeść sól, jak po­noć nie­któ­rzy zja­da­li swe grze­chy. Ale kie­dy po­ję­ła sło­wa mo­dli­twy, ze zdu­mie­nia otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy.


    „Kto prze­by­wa w pie­czy Naj­wyż­sze­go i w cie­niu Wszech­moc­ne­go miesz­ka, mówi do Pana: »Uciecz­ko moja i Twier­dzo, mój Boże, któ­re­mu ufam«. Bo on sam cię wy­zwo­li z si­deł my­śli­we­go i od zgub­ne­go sło­wa. Okry­je cię swy­mi pió­ra­mi i schro­nisz się pod Jego skrzy­dła. Jego wier­ność to pu­klerz i tar­cza”[5].


    Może skrzy­dła, któ­re – jak so­bie wy­obra­ża­łam – wy­ra­sta­ły mi na ple­cach, po­ja­wi­ły się tam za spra­wą Wszech­mo­gą­ce­go, gdyż czu­łam się bez­piecz­na od wszel­kich pu­ła­pek i si­deł. Po­wta­rza­łam sło­wa wy­po­wia­da­ne przez mat­kę. Wy­ba­czy­łam jej wszyst­kie po­peł­nio­ne grze­chy.


    Chan­na wpa­try­wa­ła się w nią za­nie­po­ko­jo­na i co­raz moc­niej tu­li­ła do sie­bie Ar­je­go.


    – Wzię­łaś, co moje! On miał dać dziec­ko mnie, nie to­bie! Zło­dziei spo­ty­ka śmierć za ich uczyn­ki, nie prze­ba­cze­nie! Nie zdo­łasz na­ło­żyć na mnie klą­twy!


    Mat­ka wciąż śpie­wa­ła pieśń ku chwa­le Pana, pro­sząc Go o świa­tłość.


    „W nocy nie ulęk­niesz się stra­chu ani za dnia – le­cą­cej strza­ły, ani za­ra­zy, co idzie w mro­ku, ni moru, co nisz­czy w po­łu­dnie. Choć ty­siąc pad­nie u twe­go boku, a dzie­sięć ty­się­cy po two­jej pra­wi­cy, cie­bie to nie spo­tka. Ty uj­rzysz na wła­sne oczy: bę­dziesz wi­dział od­pła­tę daną grzesz­ni­kom”[6].


    Słu­cha­łam tego jak urze­czo­na. Amen, Amen, Sela. Mój głos dud­nił, po­wta­rza­jąc jak echo sło­wa mat­ki. Chan­na po­pa­trzy­ła na mnie, a gdy to uczy­ni­ła, do­strze­gła w mo­ich oczach spoj­rze­nie swe­go męża. Wi­dząc jej za­ja­dłość, zro­bi­łam krok w tył.


    – Po­zo­stań w krę­gu – upo­mnia­ła mnie mat­ka.


    Te­raz Chan­na już wie­dzia­ła, kim je­stem. Pod­peł­zła bli­żej, by le­piej mi się przyj­rzeć. By­łam tym dziec­kiem, któ­re wy­sła­ła na pust­ko­wie, by dzio­ba­ły je kru­ki i za­ja­da­ły się nim sza­ka­le.


    – Mia­łaś być moja – rze­kła i rzu­ci­ła mat­ce nie­na­wist­ne spoj­rze­nie. Od­dy­cha­ła tak cięż­ko, że trud­no było ją do­sły­szeć. – Bóg wi­dzi, że tyl­ko nisz­czysz i grze­szysz.


    Głos mia­ła za­chryp­nię­ty, do­bie­gał z jej naj­głęb­szych trze­wi. Sło­wa Chan­ny go­dzi­ły mnie bo­le­śniej niż gro­ty strzał, jed­nak po­słu­cha­łam po­le­ce­nia i nie opusz­cza­łam krę­gu. Nie do­pusz­cza­łam do sie­bie jej za­wist­ne­go jadu, wsłu­chu­jąc się je­dy­nie w pieśń mat­ki. Nie­mal wi­dzia­łam wy­po­wia­da­ne przez nią, peł­ne żar­li­wej wia­ry sło­wa, któ­re za­wi­sły w po­wie­trzu.


    „Al­bo­wiem Pan jest two­ją uciecz­ką, jako obroń­cę wzią­łeś so­bie Naj­wyż­sze­go. Nie­do­la nie przy­stą­pi do cie­bie, a cios nie spo­tka two­je­go na­mio­tu, bo swo­im anio­łom dał roz­kaz o to­bie, aby cię strze­gli na wszyst­kich twych dro­gach. Na rę­kach będą cię no­si­li, abyś nie ura­ził swej sto­py o ka­mień. Bę­dziesz stą­pał po wę­żach i żmi­jach, a lwa i smo­ka bę­dziesz mógł po­de­ptać”[7].


    Chan­na za­czę­ła od­sła­niać swą praw­dzi­wą na­tu­rę i po­ka­zy­wać, do ja­kiej nie­go­dzi­wo­ści jest zdol­na się po­su­nąć.


    – Arje jest mój! Za­war­łam przed Bo­giem umo­wę z jego mat­ką!


    Ta, któ­ra prze­gna­ła nas na pu­sty­nię, by­śmy wpa­dły w ob­ję­cia śmier­ci, kie­dy moja mat­ka mia­ła trzy­na­ście lat, a ja le­d­wo co się uro­dzi­łam, chwy­ci­ła te­raz szty­let i przy­ło­ży­ła go Ar­je­mu do gar­dła. Ru­szy­łam ku nim, lecz mat­ka znów mnie po­wstrzy­ma­ła.


    – Jesz­cze nie – szep­nę­ła.


    Chan­na ści­ska­ła Ar­je­go tak moc­no, że aż się za­krztu­sił. Cie­szy­łam się, że nie ma z nami Jael i że nie pa­trzy, jak ob­ja­wia się nam de­mon. Wkrót­ce jed­nak na­dej­dzie chwi­la, gdy Chan­na cał­ko­wi­cie stra­ci swą moc.


    – Mało mi jesz­cze ukra­dłaś, żeby te­raz za­bie­rać dziec­ko?! Prę­dzej uj­rzę go w Przy­szłym Świe­cie niż w wa­szym gro­nie!


    Na czo­le mo­jej mat­ki błysz­cza­ły kro­pel­ki potu. Po­ru­sza­ła usta­mi, po­wta­rza­jąc sło­wa pie­śni. Nic dziw­ne­go, że lu­dzie sta­wa­li przed nią jak po­ra­że­ni i roz­ma­wia­ły z nią anio­ły. Nic też dziw­ne­go, że słu­chał się jej deszcz i na­wet cór­ka, któ­rą za­wio­dła, zro­bi­ła­by wszyst­ko, o co ją po­pro­si.


    Czar­na sza­ta mat­ki na­gle się roz­war­ła i wte­dy wszyst­kie sta­ły­śmy się ta­kie, ja­ki­mi wi­dział nas Ado­naj. Chan­na nie kry­ła wście­kło­ści, uj­rzaw­szy, że mat­ka spo­dzie­wa się dziec­ka. Dy­sza­ła co­raz cię­żej i bar­dziej chra­pli­wie, jak­by ktoś chwy­cił ją za gar­dło, od­ci­na­jąc do­stęp po­wie­trza, tak jak ona od­ci­na­ła nas od mego ojca. Na­gle wy­da­ła z sie­bie dźwięk, któ­ry nie był sło­wem: ostry, prze­raź­li­wy krzyk de­mo­na.


    Wte­dy upo­mnia­łam się o skra­dzio­ne dziec­ko. Wy­rwa­łam jej Ar­je­go z taką siłą, że aż się za­to­czy­ła i po­śli­zgnę­ła w miej­scu, gdzie mat­ka roz­sy­pa­ła sól, któ­ra mia­ła przy­cią­gnąć zło. Ta pa­trzy­ła na nią bez cie­nia lęku.


    „Ja go wy­ba­wię, bo przy­lgnął do Mnie. Osło­nię go, bo uznał moje imię”[8].


    – Ty wiedź­mo! – za­wy­ła żona ben Ja­ira.


    „Bę­dzie Mnie wzy­wał, a Ja go wy­słu­cham i będę z nim w utra­pie­niu, wy­zwo­lę go i sła­wą ob­da­rzę. Na­sy­cę go dłu­gim ży­ciem i uka­żę mu moje zba­wie­nie”[9].


    – Weź go so­bie – rzu­ci­ła, cał­kiem po­ko­na­na. – Rób z nim, co chcesz, ale męża ci nie dam.


    Wy­bie­głam z Ar­jem do ogro­du, chcąc jak naj­szyb­ciej ura­do­wać jego praw­dzi­wą mat­kę. Póź­niej bę­dzie­my świę­to­wać oca­le­nie chłop­ca i śpie­wać pie­śni, lecz te­raz sły­sza­łam tyl­ko je­den głos, mo­jej mat­ki, któ­ra roz­pra­wia­ła się ze swo­ją ry­wal­ką. Nie anioł, nie cza­row­ni­ca, ale ko­bie­ta, któ­ra prze­sta­ła się bać, sta­nę­ła przed Chan­ną i oznaj­mi­ła:


    – Za­wsze był mój.
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    Do twier­dzy przy­by­li kup­cy zza Mo­rza Soli. Przy­wieź­li przy­pra­wy, ka­dzi­dło, zio­ła i na­sio­na. Po­żą­da­li­śmy ich to­wa­rów. Tar­go­wa­li­śmy się o cy­ko­rię i szczaw, pła­cąc za nie srebr­ni­ka­mi i pół­sz­la­chet­ny­mi ka­mie­nia­mi. Je­den miał wiel­kie­go czar­ne­go psa, ma­sti­fa z Azji. Zwie­rzę od razu ru­szy­ło w miej­sce nie­opo­dal ko­szar, gdzie czę­sto prze­sia­dy­wał mój brat, któ­ry speł­niał drob­ne po­słu­gi dla wo­jow­ni­ków, po­dzi­wia­jąc ich bo­ha­ter­skie wy­czy­ny. Te­raz Adir prze­by­wał już w gro­nie męż­czyzn, lecz coś mu­siał tam po so­bie po­zo­sta­wić, gdyż wiel­ki ku­dła­ty pies nie po­zwo­lił się stam­tąd ru­szyć. Od­chy­lał łeb i wył. Z pew­no­ścią był to ja­kiś znak, nie wie­dzia­łam jed­nak, czy do­bry, czy zły.


    Wło­ży­łam mu pę­tlę na szy­ję, żeby prze­stał uja­dać, po­pro­wa­dzi­łam do na­szej kwa­te­ry i uwią­za­łam na dwo­rze. Pies wy­cze­ki­wał mego po­wro­tu, szcze­ka­jąc i po­si­ku­jąc. Gdy ku­piec przy­szedł po nie­go, nie chciał z nim iść. Ugryzł go, a póź­niej scho­wał się za mną i, schy­liw­szy łeb, pisz­czał.


    – Ze­psu­łaś mi go! – krzyk­nął wła­ści­ciel psa. – Był za­ja­dły, a ty prze­mie­ni­łaś go w owcę!


    Ku­piec po­cho­dził ze wschod­nie­go wy­brze­ża Mo­rza Soli. Mó­wił w ję­zy­ku mo­je­go oj­czy­ma z Mo­abu. Jego sło­wa brzmia­ły pięk­nie, choć mnie prze­kli­nał. Kie­dy od­po­wie­dzia­łam, że pies wi­docz­nie do­ko­nał wy­bo­ru, bo może źle go trak­to­wa­no, ku­piec był zdu­mio­ny, że znam jego ję­zyk, i zgo­dził się sprze­dać zwie­rzę za kil­ka mo­net.


    Na­zwa­łam go Eran, czy­li czuj­ny, gdyż imię to pa­so­wa­ło do tego wiel­kie­go i ci­che­go stwo­rze­nia. Nie ma­rzy­łam o psie, jed­nak te­raz czę­sto mi to­wa­rzy­szył, gdy cho­dzi­łam wie­czo­ra­mi pod mur twier­dzy, by wraz z in­ny­mi ko­bie­ta­mi wy­pa­try­wać po­wro­tu wo­jow­ni­ków. Kie­dy cmo­ka­łam, szedł za mną, jak mój koń w in­nym miej­scu i cza­sie. Nie szcze­kał, nie war­czał ani nie że­brał przy sto­le. Czu­łam, że przy­nie­sie nam szczę­ście. Być może losy jego i mo­je­go bra­ta były ze sobą sple­cio­ne. Gdy mat­ka nie na­le­ga­ła, bym się go po­zby­ła, choć nie lu­bi­ła psów, uzna­jąc je za coś tyl­ko tro­chę lep­sze­go od sza­ka­li, i kie­dy wy­sta­wi­ła mu mi­skę z chle­bem roz­drob­nio­nym w mle­ku, ulu­bio­ną stra­wą mego bra­ta, zro­zu­mia­łam, że przy­sta­je na jego obec­ność.


    Pew­nej nocy Eran za­czął uja­dać i nie mo­głam go uci­szyć, choć bar­dzo się sta­ra­łam. Obu­dził też mat­kę. Mia­ły­śmy prze­czu­cie, że zda­rzy się coś złe­go, i ru­szy­ły­śmy w ciem­no­ściach pod mur. Były tam już inne ko­bie­ty, całe we łzach, bo­wiem też ode­bra­ły złe zna­ki. Jed­na ock­nę­ła się ze snu ze­sła­ne­go przez ar­cha­nio­ła Ga­brie­la. Zmar­ły oj­ciec ka­zał jej sta­nąć przy bra­mie twier­dzy. Inna sły­sza­ła w swej izbie od­gło­sy nie­to­pe­rza, znak, że na­le­ży czu­wać, bo ktoś się za­kra­da.


    O brza­sku doj­rza­ły­śmy po­wra­ca­ją­cych wo­jow­ni­ków. Nim zo­ba­czy­ły­śmy ich syl­wet­ki, do­strze­gły­śmy tu­ma­ny ku­rzu. Gdy za­czę­li się wspi­nać ścież­ką węża, ser­ca nam uro­sły, lecz szyb­ko tąp­nę­ły. Z ulgą wy­pa­trzy­łam Am­ra­ma, lecz szczu­pła po­stać, któ­rą prze­rzu­cił so­bie przez ra­mię, to był mój brat. Po­zna­łam go po tu­ni­ce i płasz­czu.


    Nasi ru­szy­li za Rzy­mia­na­mi. Do­szło do po­tycz­ki. Wo­jow­ni­cy po­ko­na­li grup­kę explo­ra­to­res, zmu­sza­jąc ich do uciecz­ki. Kil­ku nie­do­świad­czo­nych le­gio­ni­stów po­le­gło, mimo że wal­czy­li w na­pier­śni­kach i mo­sięż­nych heł­mach. Po­wstań­cy do­brze się spi­sa­li, lecz Adi­ra ugo­dzi­ła włócz­nia. Rana oka­za­ła się głę­bo­ka i mój brat do­stał go­rącz­ki. Wło­sy miał w nie­ła­dzie, a jego oczy ze zło­ty­mi cęt­ka­mi, ta­kie jak u ojca i Na­ha­ry, były za­łza­wio­ne i wy­bla­kłe.


    Za­nie­śli­śmy go do domu, gdzie mat­ka wy­ką­pa­ła jego bez­wład­ne cia­ło. Go­rącz­ka spra­wi­ła, że wy­stą­pił na nie­go zim­ny pot, jak­by po­chwy­cił go w swe ob­ję­cia Szal­giel, anioł śnie­gu. Ka­za­ła mi szyb­ko spa­lić sza­ty bra­ta, by uchro­nić nas przed de­mo­na­mi roz­wle­ka­ją­cy­mi cho­ro­by. Tak samo pa­li­li­śmy sza­ty zmar­łych. Może dla­te­go nie zdo­ła­łam speł­nić jej proś­by, a tyl­ko upra­łam jego tu­ni­kę i płaszcz w wia­drze i roz­wie­si­łam na sznu­rze za opu­sto­sza­łym do­mem, w któ­rym kie­dyś miesz­ka­li es­seń­czy­cy.


    My­li­śmy ręce przed każ­dym po­sił­kiem, nim wznie­śli­śmy kie­lich wina i prze­kro­ili­śmy bo­chen chle­ba na pół. Czy­ni­li­śmy to nie bez po­wo­du. De­mo­ny po­tra­fi­ły prze­nik­nąć do cia­ła oso­by nie­czy­stej, a ich ogień ob­ja­wiał się go­rącz­ką. Mat­ka na­ka­za­ła mi za­kry­wać usta i nos chu­s­tą, gdy czu­wa­łam przy bra­cie. Szo­ro­wa­ły­śmy ręce my­dłem z ługu i po­pio­łu, aż sie­ka­ła się nam skó­ra. Każ­de­go ran­ka szy­ko­wa­ła Adi­ro­wi wy­war z li­ści lau­ro­wych, olej­ku ró­ża­ne­go i ostrej pa­pry­ki. Po pierw­szym łyku brat za­wsze się krzy­wił, lecz pił do koń­ca. Oczysz­czo­ną ranę sma­ro­wa­ły­śmy ma­ścią sam­tar wy­mie­sza­ną z rej­ta, le­kiem z psze­ni­cy.


    Mat­ka za­pa­la­ła ka­ga­nek na oł­ta­rzy­ku Asz­tar­te. Zna­la­zła po­je­dyn­czą li­lię w za­nie­dba­nym ogro­dzie, rzad­ką bul­wę za­sa­dzo­ną tam sto lat wcze­śniej przez kró­lew­skich ogrod­ni­ków, któ­rej da­ją­ce zie­lo­ny pło­mień płat­ki i ło­dy­gi pa­lo­no ku chwa­le Pana.


    „Od­kup to dzie­cię i chroń przed wszel­kim nie­szczę­ściem”.


    Wy­ję­ła z gniaz­da dwa go­łę­bie tak pięk­ne, iż same świa­do­me swej uro­dy dum­nie się z nią ob­no­si­ły przed in­ny­mi. Zło­ży­ła je w ofie­rze Kró­lo­wej Nie­bios, choć po zbu­rze­niu Świą­ty­ni nie wol­no nam już było tego czy­nić na­wet ku chwa­le Ado­naj. Sta­ran­nie wy­tar­ła krew z dło­ni, by mieć pew­ność, że nie po­zo­sta­wi pla­my.


    „Po­zwól, by sta­ło się męż­czy­zną i śpie­wa­ło cud­ne pie­śni ku chwa­le na­sze­go Pana i kró­la, wszech­moc­ne­go Boga. Amen, Amen, Sela. Niech Bóg strze­że cię od zła wszel­kie­go i po­zwo­li, byś za­miesz­kał w świę­to­ści i po­ko­ju w Je­ro­zo­li­mie”.


    Adir rwał się do wo­jacz­ki, ale spo­tkał go po­nu­ry za­wód. Wró­cił do nas mil­czą­cy i prze­peł­nio­ny smut­kiem. Mimo że go­rącz­ka mi­nę­ła, noga od­ma­wia­ła mu po­słu­szeń­stwa. Za­czął ku­leć, co wy­wo­ła­ło jego szcze­gól­ną go­rycz. Je­dy­ną po­cie­chą bra­ta był wiel­ki pies, któ­re­mu ka­za­łam przy nim czu­wać. Mat­ka na­le­ga­ła, bym go wy­ką­pa­ła, by brud nie przy­cią­gał de­mo­nów do osła­bio­ne­go Adi­ra. Za­pro­wa­dzi­łam Era­na na plac, po­la­łam go so­wi­cie wodą i na­my­dli­łam łu­giem, a ten stał cier­pli­wie, choć mógł się z ła­two­ścią wy­zwo­lić z mego uści­sku.


    – To on za­jął moje miej­sce?


    Am­ram za­szedł mnie od tyłu i nie­spo­dzie­wa­nie chwy­cił w ra­mio­na. Po­zwo­li­łam na to, mimo że owład­nął mną dziw­ny chłód. Gdy tak sta­li­śmy ra­zem, pies szcze­kał i war­czał.


    – Prze­stań! – krzyk­nę­łam, lecz nie usłu­chał. Za­nie­po­ko­iłam się, gdyż ni­g­dy nie był przy mnie tak za­ja­dły. Naj­wy­raź­niej nie spodo­bał mu się męż­czy­zna, któ­re­go zo­ba­czył.


    – Mój ry­wal – rzu­cił żar­to­bli­wie Am­ram. – Je­śli mnie ugry­zie, zro­bię mu to samo.


    Uwią­za­łam Era­na do pnia pal­my dak­ty­lo­wej i od­cią­gnę­łam Am­ra­ma na bok, by po­roz­ma­wiać z nim na osob­no­ści.


    – Prze­każ wo­jow­ni­kom, że mój brat już nie bę­dzie im to­wa­rzy­szył.


    – Prze­cież wiesz, że roz­kaz to roz­kaz – za­śmiał się Am­ram. – Te­raz jest jed­nym z nas. – Wy­jął zza tu­ni­ki skra­wek błę­ki­tu, swój szczę­śli­wy ta­li­zman. – Przy­naj­mniej o mnie nie mu­sisz się mar­twić. Kie­dy znów wy­ja­dę, na pew­no wró­cę.


    Chcia­łam mu to na­ka­zać, ale wie­dzia­łam, że nie usłu­cha roz­ka­zu ko­bie­ty. Sama mu­sia­łam za­dbać o bez­pie­czeń­stwo bra­ta. Po­przy­się­głam to so­bie na pla­cu, choć nie wy­ja­wi­łam tego Am­ra­mo­wi. Na­stęp­nym ra­zem Adir do nich nie do­łą­czy, już ja się o to po­sta­ram.


    Kie­dy Am­ram znów ru­szy do wal­ki, bę­dzie miał u swe­go boku in­ne­go wo­jow­ni­ka.
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    Gdy po­pro­si­łam Jael o przy­słu­gę, zgo­dzi­ła się, bo dzię­ki mnie od­zy­ska­ła syna. Wy­rwa­łam go z ra­mion zde­spe­ro­wa­nej i po­sęp­nej ko­bie­ty, któ­ra wmó­wi­ła so­bie, że jest jego mat­ką. Jael cze­ka­ła na mnie na pla­cu z Ar­jem na rę­kach, od zie­mi bu­chał żar. Od­kąd od­zy­ska­ła syna, bała się spusz­czać go z oka. Je­śli po­trze­bo­wa­ła ko­goś do opie­ki, a ja i Riw­ka by­ły­śmy aku­rat w go­łęb­ni­ku, zo­sta­wia­ła go u ojca, któ­ry wy­raź­nie po­lu­bił wnu­ka. Po­go­dził się z cór­ką, bo uwiel­biał jej syna. Może li­czył, że i jego wy­cho­wa na wo­jow­ni­ka. Riw­ka spy­ta­ła raz Jael, dla­cze­go do­pusz­cza ojca do Ar­je­go, sko­ro tak okrut­nie ją trak­to­wał. Jael od­po­wie­dzia­ła, że za­znaw­szy pu­sty­ni i sta­ro­ści, bar El­cha­nan się zmie­nił.


    – Gdy wi­dzę go z Ar­jem, za­cho­wu­je się jak czło­wiek, któ­rym mógł­by być, gdy­by nie stra­cił żony, któ­rą ko­chał po­nad wszyst­ko.


    Arje po­zo­sta­wał bez­piecz­ny pod opie­ką dziad­ka, jed­ne­go z wiel­kich je­ro­zo­lim­skich sy­ka­riu­szy, któ­ry wciąż no­sił pod płasz­czem szty­let, choć przy­dzie­lo­no go do czysz­cze­nia bro­ni. Po­pro­si­łam Jael, by mnie do nie­go za­pro­wa­dzi­ła. Bar El­cha­nan uzna­wał mnie za nie­god­ną swe­go syna. Pew­nie są­dzi­ła, że chcę go do sie­bie prze­ko­nać, jed­nak nie było to rze­czą ła­twą i wca­le nie o to mi cho­dzi­ło.


    – Pa­mię­tasz Azi­zę – rzu­ci­ła Jael do ojca.


    Jo­sef bar El­cha­nan spoj­rzał na mnie chłod­no. Za­sta­na­wia­łam się, ilu lu­dzi za­mor­do­wał i czy wi­dząc krew swych ofiar, ni­g­dy nie za­pra­gnął szu­kać prze­ba­cze­nia. Oj­ciec Jael wziął Ar­je­go na ko­la­na, po czym ski­nął gło­wą.


    – Sze­da – prych­nął po­gar­dli­wie.


    Chciał mnie ob­ra­zić, lecz ja uśmiech­nę­łam się słod­ko. Uśmie­chy też by­wa­ją bro­nią.


    Jael po­szła za­pa­rzyć her­ba­tę, mimo że bała się zo­sta­wić mnie na pa­stwę ojca.


    – Przy­wy­kłam do ta­kich męż­czyzn – uspo­ko­iłam ją, bo za­iste wie­dzia­łam, że mę­skie sło­wa nie są tak groź­ne jak te, któ­re wy­po­wia­da­ją ko­bie­ty.


    Sta­ry skry­to­bój­ca nie zwra­cał na mnie uwa­gi, z nie­spo­dzie­wa­ną czu­ło­ścią zaj­mu­jąc się wnu­kiem. Po­chy­li­łam się, by tyl­ko on mógł mnie usły­szeć, gdyż moja proś­ba nie była prze­zna­czo­na dla cu­dzych uszu.


    – Na­ucz mnie, jak być nie­wi­dzial­ną.


    Sta­rzec bu­jał za­chwy­co­ne­go Ar­je­go na ko­la­nach. Już my­śla­łam, że uda, iż mnie nie do­sły­szał, ale wy­raź­nie go za­cie­ka­wi­łam i chciał się do­wie­dzieć wię­cej. Łyp­nął na mnie bez­wstyd­nie jak na zwy­kłą zona.


    – Niby po co? – spy­tał.


    – Bym mo­gła chro­nić mego bra­ta i twe­go syna.


    – To przez cie­bie go stra­ci­łem.


    Wie­dzia­łam, że wciąż są po­róż­nie­ni, lecz nie ba­łam się wdać z nim w dys­ku­sję. Gdy­bym te­raz się ugię­ła, ni­g­dy nie zy­ska­ła­bym jego sza­cun­ku.


    – Stra­ci­łeś go, bo nie chce ci się go od­na­leźć.


    – To praw­da. – Po­ki­wał smut­no gło­wą. – Za­trza­sną­łem przed nim drzwi i się dzi­wię, że tu nie przy­cho­dzi.


    Tra­fi­łam go pro­sto w ser­ce. Oka­za­ło się, że jed­nak je ma, więc brnę­łam da­lej:


    – Chcę za­jąć miej­sce mego bra­ta, któ­re od po­cząt­ku po­win­no być moje.


    Bar El­cha­nan par­sk­nął śmie­chem. Na jego znisz­czo­nej twa­rzy ma­lo­wa­ło się roz­ba­wie­nie. Są­dził, że przy­szłam tu, by za­ba­wiać go głu­pi­mi opo­wiast­ka­mi. Pew­nie za­mie­rzał mnie upo­mnieć, bym trzy­ma­ła się ko­bie­cych za­jęć, ale pa­mię­ta­łam, cze­go uczył mnie oj­ciec mo­jej sio­stry. Je­steś wart tyle, na ile cię stać. Nim oj­ciec Jael mnie od­pra­wił, wy­cią­gnę­łam szty­let. Przy­pa­dłam do nie­go i przy­sta­wi­łam mu go do gar­dła. Nie po­wi­nien mnie do­ty­kać, lecz bar El­cha­nan miał na su­mie­niu znacz­nie gor­sze grze­chy. Bły­ska­wicz­nie wy­krę­cił mi rękę do tyłu, pra­wie ją ła­miąc, jed­no­cze­śnie trzy­ma­jąc Ar­je­go na ko­la­nach. Obo­je cięż­ko dy­sze­li­śmy.


    – Dla­cze­go chcia­łaś mnie za­bić?


    – Nie po to tu przy­szłam – od­par­łam.


    Pu­ścił mnie i za­czął się wpa­try­wać, nic nie ro­zu­mie­jąc.


    – Na pew­no je­steś ko­bie­tą? – spy­tał zdu­mio­ny tym, jak wpraw­nie do­by­łam szty­le­tu.


    – Za­zwy­czaj – od­po­wie­dzia­łam.


    Wresz­cie się ro­ze­śmiał.


    – Je­stem tu ni­kim – rzekł. – Ale je­śli chcesz się na­uczyć czy­ścić włócz­nie i zbro­je, pro­szę bar­dzo.


    – Nie. Chcę wię­cej. Chcę być nie­wi­dzial­na.


    Nim Jael przy­nio­sła her­ba­tę, jej oj­ciec zgo­dził się po­ży­czyć mi swój płaszcz. Kie­dy wy­cho­dzi­ły­śmy, po­wie­dział, bym od­wie­dzi­ła go na­za­jutrz. Wi­dząc zdu­mie­nie cór­ki, wy­ja­śnił, że in­te­re­su­je mnie czysz­cze­nie bro­ni i że może mnie spo­ro na­uczyć.
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    W dniu, w któ­rym mie­li­śmy wy­ru­szyć, roz­po­czął się mie­siąc elul, czas za­du­my przed naj­waż­niej­szym świę­tem. Obu­dzi­łam się przed świ­tem. Mój brat spał na swym sien­ni­ku z oban­da­żo­wa­ną nogą. Po­śpie­szy­łam do daw­ne­go domu es­seń­czy­ków, gdzie prze­bra­łam się w jego sza­ty, a swo­je wci­snę­łam w ster­tę sło­my. Sta­ry skry­to­bój­ca, su­ro­wy na­uczy­ciel, co­dzien­nie wpro­wa­dzał mnie w taj­ni­ki bro­ni. By­łam dla nie­go za­gad­ką, lecz dzię­ko­wał lo­so­wi, że zna­lazł się ktoś – na­wet taki jak ja – kogo fa­scy­no­wał jego wiel­ki kunszt. Nie dbał o to, czy w cza­sie ćwi­czeń się zra­nię. Za­cho­wy­wał się wy­nio­śle, sto­so­wał bru­tal­ne me­to­dy, ale do­brze mnie wy­uczył.


    Eran po­dą­żył za mną i cze­kał cier­pli­wie, aż na­rzu­cę sza­ty mo­je­go bra­ta. Po­my­śla­łam, że może po­my­lił mnie z Adi­rem albo są­dził, że szu­kam dla nie­go je­dze­nia. Pró­bo­wa­łam go od­pę­dzić, ale upar­cie po­czła­pał za mną do ko­szar. W ciem­no­ści na­ło­ży­łam zbro­ję, po­wło­kę ze srebr­nych łu­sek. Prze­sło­ni­łam czo­ło chu­s­tą, by za­kryć twarz i ucho­dzić w oczach wo­jow­ni­ków za swe­go bra­ta. Sta­ry zna­jo­my Uri po­in­stru­ował mnie, któ­re włócz­nie mam wy­brać dla po­zo­sta­łych. Z chę­cią wy­ko­na­łam to za­da­nie.


    Wzię­łam ze sobą tyl­ko parę fig, tro­chę pi­sta­cji, ser i sza­ry płaszcz bar El­cha­na­na. Sta­rzec prze­ka­zał mi se­kret nie­wi­dzial­no­ści, po­uczył, jak bez­sze­lest­nie po­ru­szać się w mro­ku i unik­nąć ata­ku, roz­pły­wa­jąc się ni­czym we mgle. Na ko­niec orzekł, że po­jęt­ny ze mnie uczeń, choć nie omiesz­kał wy­tknąć, że nie je­stem do­brą par­tią dla Am­ra­ma.


    – Mogą mó­wić, że je­steś ko­bie­tą, lecz ja do­strze­gam w to­bie ko­goś wię­cej – prze­szył mnie wzro­kiem. Mimo wie­ku wej­rze­nie wciąż miał ja­sne.


    – Sze­da? – pró­bo­wa­łam ob­ró­cić to w żart, jed­nak się nie ro­ze­śmiał.


    – Wo­jow­ni­ka – od­po­wie­dział.


    Po­chy­li­łam się przed nim z wdzięcz­no­ścią i wy­szłam, by mógł się za­jąć czysz­cze­niem bro­ni dla wo­jow­ni­ków.


    Tam­te­go dnia wy­pra­wi­ło się nas sześć­dzie­się­ciu pod wo­dzą ben Ja­ira. Ser­ce moc­niej mi za­bi­ło w pier­si na myśl, że je­stem jed­nym z wo­jow­ni­ków mego ojca, że będę za nim po­dą­żać i, być może, przy­spo­rzę mu chwa­ły. Uwią­za­łam Era­na przy słu­pie, ale wy­swo­bo­dził się i po­mknął za mną. Nie chciał odejść, więc ob­ju­czy­łam tego wiel­kie­go psa ni­czym osioł­ka, przy­tra­cza­jąc mu po bo­kach gru­bym po­wro­zem włócz­nie. Był sil­ny jak osioł i rów­nie upar­ty.


    Wy­szłam przez bra­mę na koń­cu ko­lum­ny. Wi­dzia­łam ojca kro­czą­ce­go na cze­le, a za nim Am­ra­ma i jego przy­ja­ciół. Am­ra­ma po­zna­ła­bym na­wet z da­le­ka, gdyż do­cze­pił so­bie do zbroi skra­wek błę­ki­tu. Wi­dzia­łam go, kie­dy su­nę­li­śmy w dół krę­tą ścież­ką.


    Upał był strasz­li­wy, a nie­bo roz­pa­lo­ne do bia­ło­ści. Nie na­wy­kłam do no­sze­nia zbroi i po­ru­sza­łam się w niej nie­pew­nie. Po­bra­tym­cy mo­je­go oj­czy­ma ni­g­dy nie wkła­da­li ni­cze­go, co by im cią­ży­ło. Im byli lżej­si, tym zręcz­niej­si w wal­ce. Chro­ni­li je­dy­nie że­la­zny­mi ma­ska­mi i na­pier­śni­ka­mi ko­nie, bo­wiem zna­li ich war­tość. Ża­ło­wa­łam, że nie mam wierz­chow­ca, któ­re­go oj­czym po­da­ro­wał bra­tu, lub wspa­nia­łe­go ru­ma­ka Leby, któ­ry za­wsze od­naj­dy­wał dro­gę do domu i nie po­trze­bo­wał uzdy. Ja­dąc kon­no, by­ła­bym ni­czym ptak, a pie­szo le­d­wo się wlo­kłam.


    Dla nie­uważ­nych była to zdra­dli­wa ścież­ka. Tu­ma­ny ku­rzu wdzie­ra­ły się nam do oczu, a gła­zy były śli­skie. Szłam osob­no, z Era­nem u boku. Wo­jow­ni­cy pew­nie bra­li to za nie­śmia­łość. Kil­ku wy­ra­zi­ło swój po­dziw, że z nimi ru­szy­łam, choć prze­cież nie tak daw­no by­łam ran­na. Era­na też chwa­li­li. Stwier­dzi­li, że w wal­ce war­to mieć u boku wo­jow­ni­ka z wier­nym psem. Dzię­ko­wa­łam im ski­nie­niem gło­wy i mil­cza­łam. Zdra­dza­ją nas przede wszyst­kim sło­wa.


    Skie­ro­wa­li­śmy się w stro­nę Ejn Gedi. Po­noć na za­chód od osa­dy roz­bi­ła obo­zo­wi­sko gru­pa wę­drow­ców wio­zą­ca ze sobą zło­to, szla­chet­ne ka­mie­nie, oli­wę i ka­dzi­dło. W twier­dzy do­skwie­ra­ła nam bie­da. Gdy za­wa­lił się mur, uzu­peł­nia­li­śmy go bło­tem i sło­mą. Kie­dy bra­ko­wa­ło ole­ju do ka­gan­ków, sta­ły wy­ga­szo­ne. Gdy nie było drew­na, pa­li­li­śmy w ogni­skach ośle łaj­no. Nie je­dli­śmy du­szo­nych mięs, lecz jęcz­mien­ną pap­kę z kil­ko­ma ka­wał­ka­mi go­łę­bia. Wo­jow­ni­cy nie mie­li wyj­ścia. Mu­sie­li na­pa­dać na wio­ski i obo­zo­wi­ska, by­śmy mo­gli prze­trwać. Nie róż­ni­ło się to wca­le od tego, czym zaj­mo­wa­łam się u boku oj­czy­ma. To był nasz kraj i by­li­śmy jego wład­ca­mi, a ci, któ­rzy tu przy­by­wa­li, po­win­ni wie­dzieć, że są zda­ni na na­szą ła­skę.


    Wę­dro­wa­li­śmy, póki nie ogar­nę­ło nas zmę­cze­nie. Sy­pia­li­śmy pod go­łym nie­bem. Noce były rześ­kie. Cie­szy­łam się, że mam psa, po­nie­waż gdy kła­dłam się koło nie­go, ogrze­wał mnie cie­płem swe­go cia­ła. Pod osło­ną mo­je­go płasz­cza i zbroi ob­ser­wo­wa­łam Am­ra­ma, jed­nak uwa­ża­łam, żeby ni­czym się nie zdra­dzić. Spusz­cza­łam gło­wę, by nie doj­rzał bli­zny, któ­rą brał za łzę. Uży­wa­łam sztu­czek, ja­kie po­sia­dłam jesz­cze w Mo­abie. Sama cho­dzi­łam się wy­próż­nić, ni­g­dy nie mi­ga­łam się od obo­wiąz­ków i rzad­ko się od­zy­wa­łam, a je­śli już, to gru­bym gło­sem. Wszy­scy bra­li mnie za Adi­ra.


    Przy pierw­szej nada­rza­ją­cej się oka­zji ru­szy­łam na łowy. Upo­lo­wa­łam mło­de­go ko­zio­roż­ca. Kie­dy się za­chwiał, ugo­dzo­ny strza­łą, pod­bie­głam i po­de­rżnę­łam mu gar­dło, by jego du­sza bez­bo­le­śnie i z god­no­ścią ule­cia­ła do nie­ba. Przy­nio­słam prze­rzu­co­ną przez ra­mię zdo­bycz do obo­zo­wi­ska, a Am­ram po­sta­no­wił oso­bi­ście opo­rzą­dzić ze mną zwie­rzę.


    – Masz do­bre oko, bra­cisz­ku – rzu­cił.


    Ser­ce wa­li­ło mi mło­tem. Ba­łam się, że mnie roz­po­zna, a może jesz­cze bar­dziej ba­łam się, że nie roz­po­zna. Mil­cza­łam i tyl­ko ski­nę­łam gło­wą. Drża­ły mi ręce, bo był tak bli­sko i dla­te­go, że go oszu­ki­wa­łam. Czu­łam się w tam­tej chwi­li tak bar­dzo ko­bie­tą, że zdra­dzał mnie każ­dy od­dech, jed­nak Am­ram nie od­krył praw­dy. Po­kle­pał mnie ser­decz­nie po ra­mie­niu, ale się nie do­my­ślił, jak moc­no ło­mo­cze mi ser­ce.


    Nie mo­głam go wi­nić, że mnie nie roz­po­znał, sko­ro za­da­łam so­bie tyle tru­du, by się za­ma­sko­wać. Jego oj­ciec uświa­do­mił mi, że lu­dzie ni­g­dy nie wi­dzą tego, co mają przed ocza­mi. Roz­glą­da­ją się po ką­tach, za­glą­da­ją pod gła­zy, lecz gdy sta­niesz na wprost, miną cię, wziąw­szy za drze­wo oliw­ne, ele­ment kra­jo­bra­zu i nic wię­cej. Bar El­cha­nan po­jął to, krę­cąc się po za­ka­mar­kach Świą­ty­ni w po­szu­ki­wa­niu wro­gów. Prze­mień się, po­uczył mnie. Stań się tym, co cię ota­cza. Ka­mie­niem, cie­niem, jed­nym z wie­lu łucz­ni­ków. My­szy nikt nie do­strze­ga, bo zwy­kle kry­ją się w mro­ku, a kie­dy już wyj­dą na świa­tło dzien­ne, zda­ją się cie­niem. Cień to ob­raz umy­słu, nie oka. Mu­sisz spra­wić, by lu­dzie wo­kół po­strze­ga­li cię tak, jak tego chcesz.


    Wkła­da­łam jego płaszcz wie­czo­ra­mi, ru­sza­jąc na wy­pa­dy z psem. W oko­licz­nych ja­mach gnieź­dzi­ły się gó­ral­ki abi­syń­skie. Na­po­ty­ka­łam też śla­dy ko­pyt ko­zio­roż­ców cią­gną­cych do wo­do­spa­dów, przy któ­rych po­noć król Da­wid roz­bił kie­dyś obo­zo­wi­sko. Wio­sną kwi­tła tam Mo­rin­ga pe­re­gri­na, or­chi­dea o ró­żo­wo-bia­łych kwia­tach. Po­wia­da­li, że Da­wid na­pi­sał po­nad trzy­sta pie­śni, po jed­nej na każ­dy dzień roku. Jed­nak tam, gdzie do­cie­ra­łam, nie ro­sły or­chi­dee, je­dy­nie kar­ło­wa­ta mir­ra wci­śnię­ta mię­dzy wa­pien­ne ska­ły. Za­wsze ją zry­wa­łam i cho­wa­łam, zwa­ża­jąc na kłu­ją­ce ło­dy­gi, w po­łach płasz­cza, gdyż, jak to ko­bie­ta, lu­bi­łam jej świe­żą woń.


    Wo­jow­ni­cy nie na­rzu­ca­li mi się, go­dząc się z tym, że nie­co od nich stro­nię. Szy­ko­wa­li się do wal­ki, wy­pró­bo­wy­wa­li broń i po­pi­ja­li reszt­ki wina, ja­kie ze sobą przy­wieź­li. Nie tyl­ko ja trzy­ma­łam się z boku. Jesz­cze je­den wo­jow­nik nie bra­tał się z in­ny­mi, nie skosz­to­wał na­wet upo­lo­wa­ne­go prze­ze mnie ko­zio­roż­ca, gdyż po­ścił. Na­ty­ka­łam się na nie­go co wie­czór, kie­dy szłam się wy­próż­nić z dala od obo­zo­wi­ska. Uni­kał kon­tak­tów z bliź­ni­mi. Nie szu­kał wy­go­dy, płasz­cza, któ­ry go ogrze­je, ani bli­sko­ści z to­wa­rzy­sza­mi bro­ni.


    Eran nie za­war­czał, gdy pierw­szy raz spo­tka­li­śmy owe­go wo­jow­ni­ka, zwa­ne­go Czło­wie­kiem z Do­li­ny, któ­ry ka­le­czył swe cia­ło że­la­zem. Mimo że było to wbrew pra­wu, nikt nie ośmie­lił się po­tę­pić go za ten bar­ba­rzyń­ski oby­czaj. Choć mło­dy, już po­si­wiał. Za­pla­tał wło­sy w war­ko­cze tak dłu­gie, że aż opa­da­ły mu na ple­cy. Inni twier­dzi­li, że pod­czas bi­twy Bóg mógł od­cią­gnąć go za nie od nie­bez­pie­czeń­stwa, dla­te­go wda­wał się w po­tycz­ki, w któ­rych po­zo­sta­li z pew­no­ścią by zgi­nę­li. Jego cia­ło po­kry­wa­ły czę­sto nie­za­go­jo­ne rany. Me­tal ka­le­czył mu mu­sku­lar­ne ra­mio­na, po­zo­sta­wia­jąc na nich sine i fio­le­to­we prę­gi.


    Kie­dy go na­po­tka­łam, klę­czał pod cier­ni­stym krze­wem, za­wo­dząc pieśń ża­łob­ną. Ści­skał jego kłu­ją­ce ga­łę­zie, któ­re roz­dzie­ra­ły mu skó­rę, wy­wo­łu­jąc ból. Ni­g­dy przed­tem nie wi­dzia­łam czło­wie­ka prze­ży­wa­ją­ce­go po­dob­ne męki. Na jego wi­dok za­chcia­ło mi się pła­kać, więc ucie­kłam.


    Chwy­ci­łam Era­na za skó­rę na kar­ku i pierzch­nę­li­śmy, mknąc ni­czym ru­ma­ki. Wznie­ca­li­śmy tu­ma­ny ku­rzu, a gó­ral­ki, wi­dząc nas, cho­wa­ły się w no­rach. Pło­we sowy wzla­ty­wa­ły po­nad ska­ły, nie­to­pe­rze o szczu­rzych ogo­nach zry­wa­ły się zaś skrzy­dla­ty­mi chma­ra­mi z drzew ju­ju­by, za­po­mi­na­jąc o ro­sną­cych na ga­łę­ziach owo­cach.


    Na­za­jutrz ów wo­jow­nik za­czął się we mnie wpa­try­wać. Wie­dzia­łam, że nikt nie chce wal­czyć u jego boku, po­nie­waż miał za nic wła­sne ży­cie. Po­słu­gi­wał się je­dy­nie to­po­rem, lecz to­pór ten po­noć był bło­go­sła­wio­ny i ni­g­dy nie chy­bił celu. Od­wró­ci­łam wzrok, nie chcąc, by od­gadł moją praw­dzi­wą na­tu­rę. Lę­ka­łam się też, że w ja­kiś spo­sób wy­wo­łam jego wście­kłość, po­dob­no tak gwał­tow­ną i nie­okieł­zna­ną, iż nie­któ­rzy szep­ta­li, że czło­wiek ten wal­czy po pra­wi­cy naj­bar­dziej za­ja­dłe­go z anio­łów, Ga­brie­la.


    Wie­czo­rem za­czę­li­śmy się szy­ko­wać do noc­ne­go wy­pa­du. Mdla­łam z upa­łu, waga mo­je­go pod­stę­pu cią­ży­ła mi na rów­ni ze sre­brzy­stą łu­sko­wa­tą zbro­ją. W pie­ką­cym za­cho­dzą­cym słoń­cu sta­li­śmy w ko­lej­ce po przy­dział wody. Kie­dy po­pro­si­łam o nią dla psa, spo­tka­łam się z od­mo­wą.


    – Niech pije z ka­łu­ży. Dla zwie­rza­ka nie star­czy – usły­sza­łam.


    Ode­szłam stra­pio­na. Po­dzie­li­łam się z Era­nem tym, co przy­wio­złam, i da­łam mu ko­ści ko­zio­roż­ca. Oj­ciec Na­ha­ry na­uczył mnie, że nim po­ży­wię się sama, mam na­kar­mić ko­nia, lecz wody le­d­wie star­cza­ło, by zro­sić wła­sne, wy­schnię­te gar­dło. Te­raz, gdy znów zo­sta­łam wo­jow­ni­kiem, moim naj­więk­szym zmar­twie­niem stał się pies, któ­re­go na­wet nie chcia­łam. Kie­dy tak roz­my­śla­łam, co tu da­lej po­cząć, pod­szedł do mnie Czło­wiek z Do­li­ny. I tym ra­zem Eran na­wet nie wark­nął. Wo­jow­nik wlał mu do mi­ski swo­ją por­cję wody.


    – Pew­nie jest spra­gnio­ny – rzekł.


    Po­dzię­ko­wa­łam mu, zmie­sza­na, i spy­ta­łam, czy sam jej nie po­trze­bu­je.


    – Woda nie uga­si mego pra­gnie­nia – od­parł, po czym bez wy­raź­ne­go po­wo­du do­dał: – Nie jedź z nami dzi­siaj.


    Naj­wi­docz­niej by­łam dla nie­go moim bra­tem, nie­opie­rzo­nym żół­to­dzio­bem Adi­rem, któ­ry zo­stał ostat­nio ran­ny. Lecz nie mu­siał się o mnie mar­twić.


    – Wie­lo­krot­nie mie­rzy­łem się z męż­czy­zna­mi, któ­rzy ucier­pie­li z tego po­wo­du – za­pew­ni­łam go.


    Ski­nął gło­wą, uni­ka­jąc mo­je­go wzro­ku.


    – Ale z nami je­steś pierw­szy raz. Nie wiesz, co to wo­jacz­ka ani na­pad na wieś.


    Miał ra­cję. Bra­łam tyl­ko udział w po­tycz­kach na otwar­tych prze­strze­niach wzdłuż Szla­ku Kró­lew­skie­go po wschod­niej stro­nie Mo­rza Soli.


    – To mój obo­wią­zek – od­po­wie­dzia­łam.


    Po­czu­łam na so­bie jego spoj­rze­nie, ale od­wró­ci­łam gło­wę, by nie od­krył, kim je­stem.


    – Gdy przyj­dzie pora, stań u mego boku – rzu­cił wo­jow­nik, któ­re­go po­zo­sta­li uni­ka­li jak ognia.


    Zie­mię okry­ła mgła, tak jak mój sza­ry płaszcz okry­wał mnie. Uzna­no to za do­bry znak, gdyż dzię­ki niej mo­gli­śmy za­sko­czyć wro­ga. Kie­dy zbli­ża­li­śmy się do osa­dy, w któ­rej za­trzy­ma­li się wę­drow­cy, mój łuk był już go­to­wy do strza­łu. Nie­co się ochło­dzi­ło, lecz zie­mia wciąż bu­cha­ła ża­rem na­gro­ma­dzo­nym za dnia. Czu­łam, że kry­je w so­bie ser­ce pul­su­ją­ce w rytm mo­je­go tęt­na. Doj­rza­łam w mro­ku Ele­aza­ra ben Ja­ira. Okry­ty ta­łe­sem od­ma­wiał mo­dli­twę, gdyż wal­czył ku chwa­le Pana. Ostat­ni raz ze­brał nas wszyst­kich ra­zem. Po­przy­się­gli­śmy, że w bi­twie bę­dzie­my sta­no­wić jed­ność. Nie za­mie­rza­li­śmy brać jeń­ców.


    – Nie chcie­li­by­śmy, by na­sze ko­bie­ty i dzie­ci zo­sta­ły nie­wol­ni­ka­mi – rzekł ben Jair. – Tego sa­me­go ży­czy­my tym, z któ­ry­mi się zmie­rzy­my.


    Szep­ta­no, że nasz wódz wi­dział, jak w Je­ro­zo­li­mie krzy­żo­wa­no jego naj­bliż­szych, bra­ci i przy­ja­ciół, któ­rzy ko­na­li na jego oczach w mę­czar­niach. Póź­niej Rzy­mia­nie od­ci­na­li im gło­wy i rzu­ca­li je na dro­gę mię­dzy ża­łob­ni­ków, jed­nak bez ciał nie moż­na było spra­wić im po­chów­ku. Zmar­li nie za­zna­li spo­ko­ju i nie moż­na było ich opła­ki­wać. Ben Jair prze­ma­wiał sło­wa­mi na­sze­go Boga.


    „Kto ser­ca nie ma, nie­chaj wra­ca do domu, gdyż spra­wi, że ser­ca jego bra­ci osłab­ną jak i jego”.


    Na­szym do­mem była Je­ro­zo­li­ma, Sy­jon upadł, lecz ani je­den wo­jow­nik nie cof­nął się przed cze­ka­ją­cą nas bi­twą. Wi­dzia­łam, jak Am­ram i po­zo­sta­li uno­szą włócz­nie, wi­wa­tu­jąc na cześć wo­dza. Je­dy­nie Czło­wiek z Do­li­ny nie przy­łą­czył się do ich mo­dlitw i buń­czucz­nych okrzy­ków. Może po­mo­dlił się na osob­no­ści, a może je­dy­ną mo­dli­twą, jaką od­mó­wił, była pieśń za zmar­łych. Nie miał na so­bie ta­łe­su ani na­wet płasz­cza, tyl­ko tu­ni­kę i że­la­zne bran­so­le­ty na ra­mio­nach. Wi­dzia­łam, że łak­nie bólu, a prze­cież ten, któ­ry szu­ka, czę­sto znaj­du­je.


    Ru­szy­li­śmy w mil­cze­niu, gdy księ­życ za­czął wę­dro­wać po nie­bie. Trzy­ma­łam się bli­sko Am­ra­ma, by nad nim czu­wać. Pies po­dą­żał za mną krok w krok, wiel­ki i mil­czą­cy jak my. Ser­ce zie­mi dud­ni­ło. Świat spo­wi­ja­ła ci­sza, póki nie na­tknę­li­śmy się na czuj­ki. Ozwał się dzi­ki krzyk i w wio­sce na­tych­miast wy­bu­chła wrza­wa. W ogłu­sza­ją­cym ja­zgo­cie roz­go­rza­ła wal­ka. Przy­klę­kłam i za­czę­łam na­cią­gać łuk, zwa­ża­jąc, by nie tra­fić żad­ne­go z idą­cych przede mną wo­jow­ni­ków. Dwóch lu­dzi za­bi­łam na miej­scu, pa­dli pod nogi Am­ra­ma. Może po­my­ślał, że czu­wa nad nim anioł, bo wzniósł oczy do nie­ba.


    Gdy ja­kiś prze­ciw­nik tyl­ko się zbli­żył, Eran od razu za­czy­nał war­czeć. Da­wał mi tym sa­mym wska­zów­kę, w któ­rą stro­nę mam mie­rzyć. Wo­kół pa­no­wał cha­os, wróg mógł nad­biec ze­wsząd. Gdy­by nie Eran, wpa­dła­bym w pa­ni­kę. Po­przy­się­głam so­bie wte­dy, że za­wsze bę­dzie bli­sko mnie.


    Nasi wo­jow­ni­cy w krót­kim cza­sie po­ko­na­li miesz­kań­ców osa­dy. Wszę­dzie sła­ły się cia­ła za­bi­tych. Doj­rza­łam Czło­wie­ka z Do­li­ny, któ­ry ze swym to­po­rem był ni­czym wi­cher. Po­wa­lił czte­rech prze­ciw­ni­ków, po czym sta­nął, jak­by wy­zy­wał po­le­głych, by po­wsta­li i znów z nim wal­czy­li. Kie­dy pod­biegł do nie­go pią­ty i wsko­czył mu na ple­cy, spo­koj­nie go z sie­bie zrzu­cił i roz­pruł na dwo­je. Te­raz szu­kał ko­lej­nej ofia­ry z to­po­rem go­to­wym do za­da­nia cio­su, nie­po­mny gro­żą­ce­go mu nie­bez­pie­czeń­stwa. Po­czu­łam, że szyb­ciej bije mi ser­ce i ogar­nia mnie ra­dość, gdy ugo­dzi­łam strza­łą jesz­cze jed­ne­go, któ­ry ku nie­mu zmie­rzał. Gdy­by tyl­ko mój oj­ciec wie­dział, ilu z nich pa­dło od mych strzał, był­by dum­ny, że ma ta­kie­go syna.


    Ta noc była go­rą­ca od krwi i lep­ka była od niej zie­mia. Wszę­dzie uno­si­ła się woń śmier­ci. W po­wie­trzu fru­wa­ła brzę­czą­ca sza­rań­cza. Mia­łam pod płasz­czem sre­brzy­stą zbro­ję, któ­ra mnie uwie­ra­ła i spra­wia­ła, że cała prze­sią­kłam po­tem. Sta­nąw­szy, otar­łam twarz chu­s­tą.


    Kie­dy tyl­ko opu­ści­łam łuk, po­czu­łam, jak­by wal­ka się skoń­czy­ła. Przy­pa­try­wa­łam się jej z dala ni­czym anioł, lecz do­strze­ga­łam znacz­nie wię­cej niż tyl­ko mie­rzą­cych się ze sobą męż­czyzn. Nie mo­głam uwie­rzyć w to, co zo­ba­czy­łam. Wy­mor­do­wa­li­śmy lu­dzi, któ­rzy się bro­ni­li, i wę­drow­ców z Mo­abu w ich błę­kit­nych sza­tach, któ­rzy przy­by­li tu­taj, by han­dlo­wać przy­pra­wa­mi i su­szo­ny­mi owo­ca­mi. Wo­kół nie było ga­łę­zi aka­cji, któ­re moż­na by spa­lić na ich cześć, więc ich du­sze nie ze­chcą opu­ścić ciał. Ze smut­kiem po­my­śla­łam, że po­zo­sta­ną uwię­zio­ne w nie­by­cie z dala od Że­la­znej Góry, gdyż krew po­le­głych nie zro­dzi już ni­ko­go – krew rów­nie czer­wo­na jak na­sza, póki nie sczer­nie­je w pia­chu.


    Ta noc sta­ła się ni­czym sen. Mu­sia­łam się z nie­go prze­bu­dzić, po­nie­waż za ster­ta­mi ciał męż­czyzn uj­rza­łam coś jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce­go. Nasi wo­jow­ni­cy za­czę­li za­bi­jać wy­bie­ga­ją­ce z do­mów ko­bie­ty. Zda­ło mi się to nie­moż­li­we, po­tę­pia­li­śmy ta­kie okru­cień­stwo, jed­nak wie­dzia­łam, że tak się wła­śnie dzie­je, gdyż sły­sza­łam krzy­ki mor­do­wa­nych ko­biet. Ale to nie wszyst­ko. Sły­sza­łam też płacz dzie­ci. Doj­rza­łam Am­ra­ma, któ­ry stał się czę­ścią tego po­twor­ne­go snu, prze­mie­nia­jąc się na mo­ich oczach w de­mo­na.


    Wódz za­ka­zał nam brać jeń­ców, więc są­dzi­łam, że ko­bie­ty i dzie­ci zo­sta­wi­my w spo­ko­ju, lecz nie tak to­czo­no woj­ny w tym po­nu­rym świe­cie. Eran wpadł w szał, war­czał i uja­dał, zroz­pa­czo­ny, zu­peł­nie jak nie zwierz. Przy­trzy­ma­łam go za kark i krzyk­nę­łam: „Spo­kój!”, ła­miąc so­bie pa­znok­cie o szorst­ką sierść. Tak jak jego roz­wście­czy­ło mnie to, co zo­ba­czy­łam. Nie mo­głam słu­chać krzy­ków nie­win­nie mor­do­wa­nych lu­dzi. Omal nie rzu­ci­łam się do wal­ki po ich stro­nie, prze­ciw­ko wła­sne­mu lu­do­wi. Mia­łam ocho­tę zmie­rzyć się z mymi brać­mi, wo­jow­ni­ka­mi, z któ­ry­mi tu przy­by­łam. Za­gu­bio­na po­śród tej jat­ki, na­gle prze­sta­łam ro­zu­mieć, co daje nam pra­wo, by od­bie­rać tym lu­dziom ich wła­sność. Chcie­li­śmy ją po­siąść i uzna­li­śmy, że słusz­nie się nam na­le­ży, tak jak ra­bu­sie, któ­rzy za­pra­gnę­li mnie, mo­jej mat­ki i na­sze­go do­byt­ku.


    Sta­łam po­śród ruin, z ła­ski Boga sama unik­nąw­szy śmier­ci. Nie chcia­łam już wal­czyć, stra­ci­łam od­wa­gę. Za­mknę­łam oczy i cze­ka­łam, aż przyj­dzie po mnie Ma­lach ha-Ma­wet, tak jak miał to uczy­nić, kie­dy wy­gna­no mnie z mat­ką na pu­sty­nię. Może było mi pi­sa­ne, że zgi­nę, gdy żona Ele­aza­ra nas prze­pę­dzi, i błą­dzi­łam, pró­bu­jąc unik­nąć swe­go prze­zna­cze­nia.


    Ni­g­dy się nie do­wiem, czy anioł śmier­ci miał mnie po­rwać tam­tej nocy, gdyż Czło­wiek z Do­li­ny chwy­cił mnie za poły płasz­cza i po­cią­gnął za sobą, jak naj­da­lej od uści­sku Śmier­ci. Po­dą­ży­łam za nim z Era­nem, choć bra­kło mi tchu, a me ser­ce biło jak osza­la­łe. Przy­gry­złam war­gę, aż po­la­ła się krew, tym ra­zem moja wła­sna. Chcia­łam jej po­sma­ko­wać. Za­słu­ży­łam na to.


    Wo­jow­nik po­wiódł mnie na za­snu­tą mro­kiem grań. Od­niósł wie­le ran, ale się nimi nie prze­jął, tak jak nie wspo­mniał o tym, że szlo­cham. Wi­dzie­li­śmy stam­tąd całą tę ma­sa­krę. Osa­da z ka­mien­ny­mi do­ma­mi wkrót­ce cał­ko­wi­cie opu­sto­sze­je i przej­mie­my do­by­tek tych lu­dzi. Zdję­łam hełm i po­pla­mio­ny krwią płaszcz. Do­tar­ło do mnie, że Czło­wiek z Do­li­ny od­ra­dzał mi tę wy­pra­wę, gdyż prze­czu­wał, jaki bę­dzie jej fi­nał. Sam nie mor­do­wał ko­biet i dzie­ci i nie chciał oglą­dać tej jat­ki. Te­raz wie­dział już, że je­stem ko­bie­tą, lecz nic nie po­wie­dział. Wie­dział też, cze­go ocze­ku­je od nie­go wódz, jed­nak wo­lał usłu­chać Boga.


    Spo­śród wszyst­kich wo­jow­ni­ków był je­dy­nym, u któ­re­go boku pra­gnę­łam sta­nąć.


    Da­ro­wa­li ży­cie osłom, ob­ju­cza­jąc je za­gar­nię­tym do­byt­kiem: im­bi­rem, pie­przem, ty­kwa­mi, po­ra­mi, naj­prze­róż­niej­szym wi­nem, oli­wą, psze­ni­cą, nie­wiel­ką ilo­ścią zło­ta, kol­czy­ków i pier­ście­ni złu­pio­nych z do­mów i ścią­gnię­tych z pal­ców, ster­tą cen­ne­go cy­na­mo­nu, ka­gan­ków i bro­ni. Za­bra­li kozy, owce i za­rżnę­li kury. Na­peł­ni­li skó­rza­ne bu­kła­ki wodą i se­rem. Wszyst­ko cuch­nę­ło krwią.


    Wró­ci­łam do wio­ski, by ze­brać swo­je strza­ły. Ła­two je było doj­rzeć po­śród tru­pów – pole czer­wo­nych li­lii, któ­re po so­bie zo­sta­wi­łam. Wy­star­czy­ło tyl­ko wy­cią­gnąć je z pier­si i ple­ców za­bi­tych. Ni­cze­go wię­cej nie wzię­łam. Gdy inni łu­pi­li pier­ście­nie z zim­nych pal­ców i wino z piw­nic, ja my­łam gro­ty mych strzał w mi­sie z wodą za­czerp­nię­tą z becz­ki na desz­czów­kę. Od­ma­wia­łam przy tym mo­dli­twę, za­kli­na­jąc Ado­naj, by zmar­li nie za­zna­wa­li dal­szych ka­tu­szy i by chro­nił ich przed trze­ma bra­ma­mi pie­kiel­nej do­li­ny, Ge­hen­ny. Nie mo­głam pa­trzeć na twa­rze po­mor­do­wa­nych ko­biet i dzie­ci, za to za­czę­łam się przy­glą­dać kup­com z Mo­abu, wy­pa­tru­jąc tych, któ­rych mo­głam znać.


    Pod­szedł do mnie spo­co­ny i po­chla­pa­ny krwią Am­ram.


    – Nie war­to – rzekł, gdy prze­rzu­ca­łam na ple­cy cia­ła po­bra­tym­ców oj­czy­ma. – Oni wszy­scy są tacy sami.


    Tuż przed brza­skiem ben Jair prze­mó­wił do swych wo­jow­ni­ków. Nie zdo­by­łam się na to, by być mię­dzy nimi. Usły­sza­łam po­tem, że dzię­ko­wał Bogu i chwa­lił żoł­nie­rzy za od­wa­gę. Ka­zał im się mo­dlić za du­sze po­mor­do­wa­nych i tłu­ma­czył, że w in­nym miej­scu i cza­sie, gdy­by nasi rzym­scy wro­go­wie nie spro­wa­dzi­li na nas nę­dzy i gło­du, na­zy­wa­li­by­śmy na­sze ofia­ry brać­mi.


    Śpie­szy­li­śmy już wte­dy przez pu­sty­nię, by nie wy­tro­pi­li nas miesz­kań­cy osa­dy nie­obec­ni pod­czas ata­ku, któ­rych ser­ca prze­peł­nia­ła chęć od­we­tu. Pod­czas po­sto­ju wo­jow­ni­cy mo­dli­li się i zło­ży­li ofia­rę z kozy. Jej rzę­że­nie było jak krzy­ki tam­tych ko­biet z wio­ski. Przy­tu­li­łam się do Era­na, za­tka­łam uszy i za­czę­łam się ko­ły­sać w przód i w tył. Pro­mien­ność Sza­chi­ny, świa­tłość i mi­ło­sier­dzie Wszech­mo­gą­ce­go na pew­no nie go­ści­ły w tym obo­zo­wi­sku. Wo­kół roz­cią­ga­ło się si­tra achra, kró­le­stwo mro­ku, gdyż tej nocy za­wę­dro­wa­li­śmy na dru­gą stro­nę świa­ta, do okrut­nej kra­iny po le­wi­cy Boga, kar­mią­cej się ludz­ki­mi grze­cha­mi.


    Po zwy­cię­stwie za­mie­rza­łam lec u boku Am­ra­ma i wsu­nąć jego dło­nie pod swe sza­ty, by wresz­cie po­jął, kim na­praw­dę je­stem, i od­dać mu się, lecz tego nie zro­bi­łam. Było mi nie­do­brze na żo­łąd­ku i cięż­ko w du­szy. Po­szłam na pu­sty­nię i zwró­ci­łam wszyst­ko, co zja­dłam, od­kąd wy­ru­szy­łam z domu mat­ki. Moja plwo­ci­na mia­ła gorz­ki smak, jak­bym wy­plu­ła de­mo­na. Cie­szy­łam się, że nie ma tu mego bra­ta. Adir, chło­piec o ła­god­nym ser­cu, któ­ry pra­gnął je­dy­nie prze­by­wać wśród wo­jow­ni­ków, szczę­śli­wie nie oglą­dał tchó­rzow­skich wy­stęp­ków tych, któ­rych tak po­dzi­wiał.


    Bia­łe ska­ły nie były wi­docz­ne nocą. Wszyst­ko po­zo­sta­wa­ło ukry­te. Zro­zu­mia­łam, że na­szą po­win­no­ścią jako lu­dzi jest wej­rzeć za prze­sło­nę do wnę­trza świa­ta, do sed­na spraw.


    Do­strze­głam Czło­wie­ka z Do­li­ny i po­de­szłam do nie­go. Ro­sły tam krę­giem cier­ni­ste krze­wy, a w ich ga­łę­ziach przy­cup­nę­ły skow­ron­ki. Sły­sze­li­śmy śpiew wo­jow­ni­ków, ale ich pie­śni nic dla nas nie zna­czy­ły. Każ­dy cal ska­la­nej zie­mi, po któ­rej stą­pa­li­śmy, zda­wał się na­le­żeć do kró­le­stwa wy­stęp­ku, gdzie wro­ga zwal­cza się za wszel­ką cenę. Nie ro­sły tu aka­cje i nie moż­na było po­móc du­szom zmar­łych od­na­leźć spo­kój.


    Wi­dzia­łam, jak mój uko­cha­ny za­bi­jał nie wię­cej niż czte­ro­let­nie dziec­ko. Dla nie­go to było nic, lecz dla mnie wszyst­ko. W prze­ci­wień­stwie do gwiazd na nie­bie nie mia­łam przed ocza­mi in­nych ob­ra­zów, tyl­ko twarz tego mor­do­wa­ne­go dziec­ka, któ­ra zo­sta­nie ze mną już na za­wsze. Będę ją wi­dzieć za każ­dym ra­zem, gdy spoj­rzę na Am­ra­ma.


    Ża­ło­wa­łam, że nie zo­sta­łam w domu, jak przy­stoi ko­bie­cie.


    – My­śla­łaś, że świat jest inny? – spy­tał Czło­wiek z Do­li­ny.


    U mych stóp le­żał Eran. Miał krew na fu­trze. Za dnia zle­cą się do nie­go mu­chy. Bę­dzie wy­glą­dał okrop­nie. Nie od­stą­pił mnie na­wet na krok pod­czas tej krwa­wej jat­ki, rzu­cał się na każ­de­go, kto się do mnie zbli­żył, i szcze­rzył kły.


    Jesz­cze ni­g­dy nie czu­łam się tak bez­bron­na i za­wsty­dzo­na. Coś utra­ci­łam i nie wy­da­wa­ło mi się, by co­kol­wiek na tym świe­cie mo­gło mi to przy­wró­cić. Mu­sia­łam spoj­rzeć w nie­bo. Mgła już się roz­pierz­chła i gwiaz­dy świe­ci­ły peł­nym bla­skiem. Kil­ka prze­le­cia­ło w ciem­no­ści i znik­nę­ło nam z oczu. Za­dzi­wił mnie ten wi­dok, tak jak do­broć na­iw­ne­go zwie­rzę­cia, któ­re ani razu mnie nie opu­ści­ło, i to, że ja i sto­ją­cy obok wo­jow­nik po­zo­sta­li­śmy przy ży­ciu.


    – Czyż nie jest pięk­ny? – spy­ta­łam, ma­jąc na my­śli świat wo­kół nas.


    – Czyż nie jest strasz­ny? – od­po­wie­dział py­ta­niem Czło­wiek z Do­li­ny.


    Kie­dy na mnie spoj­rzał, zro­zu­mia­łam, że ocze­ku­je od­po­wie­dzi. Uję­łam jego dłoń, przy­cią­gnę­łam go ku so­bie i spra­wi­łam, że legł u mego boku. Tak jak on ura­to­wał mnie, tak ja ura­to­wa­łam jego. Przez tę jed­ną noc, gdy wciąż czu­li­śmy od sie­bie woń krwi, a po­grą­żo­ny w mro­ku świat stał się nie­wi­dzial­ny, nie by­li­śmy sa­mot­ni.


    [image: Oblubienica wojownika]


    Rana Adi­ra się za­go­iła, go­rącz­ka ustą­pi­ła, lecz mój brat wciąż uty­kał i był osła­bio­ny. Mat­ka mar­twi­ła się o nie­go i po­da­wa­ła mu je­den lek za dru­gim, prze­glą­da­jąc sto­sy re­cep­tur i za­pa­sy ziół, mimo to jego stan nie ule­gał po­pra­wie. Choć po­tę­pia­ła moje daw­ne uczyn­ki, tym ra­zem zgo­dzi­ła się, bym po­now­nie ru­szy­ła do wal­ki za­miast nie­go. I słusz­nie. By­łam lep­szym wo­jow­ni­kiem i mia­łam więk­sze szan­se na po­wrót z ta­kie­go wy­pa­du. Zno­wu za­czę­ły­śmy mieć z mat­ką wspól­ne se­kre­ty. Nie wy­pie­ra­ły­śmy się tej na­rzu­co­nej nam przez prze­zna­cze­nie wię­zi, gdyż na­sze losy za­wsze były ze sobą sple­cio­ne, a dzie­lą­ca nas wcze­śniej go­rycz znik­nę­ła.


    Pew­nie mój oj­ciec ma­rzył o synu, tak jak kie­dyś oj­ciec Adi­ra, po­nie­waż, na nic nie zwa­ża­jąc, spo­ty­kał się z mat­ką w cy­ster­nie nie­mal każ­de­go wie­czo­ru, roz­ko­cha­ny w niej i w dziec­ku, któ­re mia­ło przyjść na świat. Żona ben Ja­ira prze­sta­ła wy­cho­dzić z pa­ła­cu. Szep­ta­no, że jej cho­ro­ba po­wró­ci­ła, ale za­sta­na­wia­łam się, czy przy­pad­kiem mąż nie za­ka­zał jej spo­ty­kać się z ko­bie­ta­mi z twier­dzy. Nie za­mie­rzał dłu­żej to­le­ro­wać jej fa­na­be­rii, gdyż po­świę­cił jej więk­szość swe­go ży­cia i to, co mu zo­sta­ło, pra­gnął spo­żyt­ko­wać dla sie­bie.


    Od po­wro­tu z wy­pa­du za­czął sto­so­wać wła­sną for­mę nie­wi­dzial­no­ści, zbli­żo­ną do tej, ja­kiej na­uczył mnie sta­ry bar El­cha­nan. Skry­wał tę­sk­no­tę za moją mat­ką tuż pod no­sem in­nych. Nie za­uwa­ża­li tego, co oczy­wi­ste, i ni­cze­go się nie do­my­śla­li. Ben Jair miał pra­wo do dru­giej żony, kie­dy pierw­sza oka­za­ła się bez­płod­na. Mimo to Chan­na to­czy­ła z nim boje i pró­bo­wa­ła go prze­chy­trzyć, twier­dząc, że Bóg ob­da­ro­wał ją dziec­kiem, któ­re skra­dła Jael.


    Te­raz, gdy każ­dy dzień był ni­czym po­da­ru­nek, bo­wiem, jak wiesz­czy­li es­seń­czy­cy, na­stęp­ne­go mo­gli­śmy nie do­cze­kać, oj­ciec prze­stał dbać o po­zo­ry. Pew­ne­go razu wi­dzia­łam go z mat­ką przed na­szy­mi drzwia­mi w uści­skach tak głę­bo­kich, jak­by za chwi­lę mie­li się w nich uto­pić. Cza­sa­mi za­sia­dał przy na­szym sto­le, by spo­żyć skrom­ną wie­cze­rzę. Wy­cho­dzi­łam wte­dy na dwór, za­bie­ra­jąc ze sobą bra­ta, któ­ry wspie­rał się na mym ra­mie­niu. Sia­da­li­śmy na ła­wie przed do­mem i je­dli­śmy su­szo­ne owo­ce i pod­pło­my­ki. Adir pew­nie my­ślał, że nie mamy pra­wa prze­by­wać w to­wa­rzy­stwie wiel­kie­go wo­dza, lecz po­wód był taki, iż na jego wi­dok od razu sły­sza­łam w gło­wie krzy­ki mor­do­wa­nych miesz­kań­ców osa­dy. Mia­łam po­czu­cie, że za­wio­dłam ben Ja­ira i że on za­wiódł mnie. Le­piej było mu się przy­glą­dać z od­da­li, nie do­strze­ga­jąc jego wad. Kie­dyś pra­gnę­łam, by doj­rzał mnie w wal­ce i uznał za swe­go po­tom­ka, te­raz jed­nak wo­la­łam po­zo­stać nie­wi­dzial­na.


    Pew­ne­go wie­czo­ru, wy­cho­dząc od mat­ki, ben Jair przy­sta­nął przy nas. Uprze­dzi­łam bra­ta, jak ma się za­cho­wać, gdy­by coś ta­kie­go się zda­rzy­ło. Obo­je po­win­ni­śmy spu­ścić wzrok w obec­no­ści na­sze­go wo­dza.


    – Na­stęp­nym ra­zem, gdy ru­szysz do wal­ki, może ci się przy­dać – rzekł ben Jair i po­ło­żył przed nami szty­let. Miał on mo­sięż­ną rę­ko­jeść pięk­nie przy­ozdo­bio­ną gir­lan­dą z li­ści. Wid­niał na niej na­pis „per­ach la­wan”, bia­ły kwiat. No­sił ten szty­let na cześć mo­jej mat­ki oraz li­lii, któ­re uko­cha­ła w dzie­ciń­stwie, jesz­cze w Alek­san­drii. Nie po­chwa­la­łam wszyst­kich jego czy­nów ani me­tod wal­ki, ale był moim oj­cem. Broń była po­da­run­kiem dla wo­jow­ni­ka, więc szturch­nę­łam bra­ta w bok. Adir wy­bą­kał sło­wa po­dzię­ko­wa­nia, lecz kie­dy ben Jair znik­nął, szty­let za­trzy­ma­łam ja.


    Co­raz czę­ściej ja­da­li­śmy wie­cze­rze na po­dwór­ku, by nie prze­szka­dzać mat­ce i ben Ja­iro­wi. Te­raz już nie tyl­ko my wie­dzie­li­śmy, że wódz po­wstań­ców za­cho­dzi do niej co wie­czór. Wśród są­sia­dów po­ja­wi­ła się za­wiść i nie­uf­ność. Prze­cież mat­kę nie­daw­no za­ku­to w kaj­da­ny, a ona we­zwa­ła de­mo­ny, któ­re przy­cią­gnę­ły ka­dim. Pew­nej nocy pod­rzu­co­no nam pod drzwi po­ćwiar­to­wa­ną kurę z od­rą­ba­ny­mi no­ga­mi i dzio­bem oraz bia­ły­mi pió­ra­mi wy­sma­ro­wa­ny­mi sa­dzą. Da­łam wte­dy mat­ce szty­let ben Ja­ira, by mo­gła od­pie­rać nie­cne ata­ki bliź­nich. Był to po­da­ru­nek od jej uko­cha­ne­go, za­tem słusz­nie się jej na­le­żał, bo choć za­wdzię­cza­łam jej swe pierw­sze ży­cie, to dru­gim ob­da­rzył mnie Czło­wiek z Do­li­ny, a nie ben Jair. By­łam kie­dyś na­iw­na, są­dząc, że mój oj­ciec jest jed­nym z anio­łów. Praw­dzi­wym mym oj­cem był wo­jow­nik z Że­la­znej Góry, ten, któ­ry nas ura­to­wał i któ­ry na­uczył mnie wszyst­kie­go, co po­trze­bo­wa­łam wie­dzieć.


    Mat­ka przy­ję­ła szty­let, sym­bol opie­kuń­czo­ści Ele­aza­ra. Do­ra­dzi­łam jej też, by za­my­ka­ła drzwi, kie­dy mnie nie ma, i za­cho­wy­wa­ła więk­szą dys­kre­cję, bo w prze­ciw­nym ra­zie spra­wi, że jej prze­po­wied­nia się speł­ni i znisz­czy ją mi­łość.


    Osłu­pie­li­śmy, gdy od­dział rzym­skich explo­ra­to­res roz­bił obóz w do­li­nie. Sta­ło się to w naj­święt­szym mie­sią­cu ti­szri, kie­dy świę­tu­je­my nowy rok i od­po­ku­to­wu­je­my za grze­chy, te już po­peł­nio­ne i te z przy­szło­ści.


    Gdy się zja­wi­li, są­dzi­li­śmy, że za­cho­wa­ją się jak ich po­przed­ni­cy: sta­ną oszo­ło­mie­ni na wi­dok twier­dzy, po czym ru­szą, by za­mel­do­wać do­wód­com, że jest nie do zdo­by­cia. Tym­cza­sem ci byli inni. Po­sta­no­wi­li zo­stać. Przy­wieź­li ze sobą am­fo­ry z oli­wą i wi­nem, sta­da wiel­błą­dów i – co naj­bar­dziej da­ją­ce do my­śle­nia – pie­ka­rzy, któ­rzy roz­bi­li wła­sne obo­zo­wi­sko. Czu­li­śmy woń świe­że­go chle­ba wy­pie­ka­ne­go w ich zwień­czo­nych ko­pu­łą pie­cach.


    Było oczy­wi­ste, że wkrót­ce zja­wi się tu cały le­gion. Rzy­mia­nie ze­bra­li pod Je­ry­chem dzie­się­cio­ty­sięcz­ną ar­mię oraz ty­siąc wcie­lo­nych do służ­by ży­dow­skich jeń­ców. Star­szy­zna po­sta­no­wi­ła, że bez wzglę­du na po­wód ko­bie­tom nie wol­no się za­pusz­czać poza bra­my twier­dzy, by nie wpa­dły w ręce wro­ga. Męż­czyź­ni, któ­rzy wy­pra­wia­li się za mury, czy­ni­li to na wła­sne ry­zy­ko. Wo­jow­ni­cy wciąż do­ko­ny­wa­li wy­pa­dów, ale po­ru­sza­li się ukrad­kiem, scho­dząc ścież­ką węża pod osło­ną nocy lub z dru­giej stro­ny góry szla­kiem tak zdra­dli­wym, że w dro­dze po­wrot­nej kil­ku stra­ci­ło ży­cie. Mimo za­gro­że­nia wy­cze­ki­wa­łam tych noc­nych wy­praw, kie­dy po nie­bie śli­zga­ły się sowy. Prze­my­ka­li­śmy obok wro­ga ni­czym mgła, wol­ni od na­szych ziem­skich kształ­tów.


    No­ca­mi krą­ży­łam po izbie, ma­rząc o wyj­ściu za bra­mę. Je­dy­ną na­szą ra­do­ścią był Arje. Skoń­czył już czter­na­ście mie­się­cy. Na­wet ci, któ­rzy spo­glą­da­li z po­gar­dą na dzie­ci bez oj­ców, przy­zna­wa­li, że jest ślicz­ny, po­staw­ny i grzecz­ny. Tak nas w so­bie roz­ko­chał, że za każ­dym ra­zem, gdy pusz­czał się bie­giem po bru­ku koło go­łęb­ni­ka lub wy­ma­wiał do Jael sło­wo ima, mama, bi­ły­śmy mu bra­wo, jak­by się wspiął na ja­kiś szczyt.


    Wie­czo­ra­mi prze­sia­dy­wa­łam z ko­bie­ta­mi przy wrze­cio­nach. Choć nie umia­łam tkać, po­ma­ga­łam wić reszt­ki weł­ny. Za­wsze to­wa­rzy­szył mi Eran, kła­dąc łeb na ko­la­nie. Ma­rzy­li­śmy o tym sa­mym, o swo­bo­dzie, lecz mu­sie­li­śmy uzbro­ić się w cier­pli­wość. Tak jak Czło­wiek z Do­li­ny chcia­łam sy­piać pod go­łym nie­bem. Nie wi­dy­wa­łam go ani nie wy­pa­try­wa­łam, ale czu­łam, że gdzieś tam jest. Kie­dy prze­my­ka­li­śmy obok Rzy­mian pod­czas wy­pa­dów, za­wsze kro­czy­łam u jego boku, bo tyl­ko przy nim nie mu­sia­łam uda­wać ko­goś, kim nie by­łam.


    *


    Am­ram przy­słał do mnie dziew­czyn­kę z py­ta­niem, dla­cze­go już się z nim nie spo­ty­kam przy fon­tan­nie. Wy­cze­ki­wał wie­czo­ra­mi, ale nie przy­cho­dzi­łam. Te­raz za­ry­zy­ko­wał, czy­niąc z dziec­ka swe­go po­słań­ca. Dziew­czyn­ka mia­ła czte­ry, może pięć lat i była cór­ką jed­ne­go z wo­jow­ni­ków, przy­ja­cie­la, któ­re­mu ufał od cza­sów, gdy miesz­kał w Je­ro­zo­li­mie. Mia­ła ciem­ny gru­by war­kocz i była miła. Przy­po­mi­na­ła mi Na­ha­rę z jej by­stry­mi, prze­ni­kli­wy­mi ocza­mi. Po­pro­si­łam, by po­wtó­rzy­ła Am­ra­mo­wi, że opa­dła mnie go­rącz­ka. Skła­maw­szy, ob­la­łam się ru­mień­cem i mo­głam się zdać roz­ognio­na i cho­ra, gdyż dziew­czyn­ka chy­ba mi uwie­rzy­ła. Od­wró­ci­ła się na pię­cie i po­bie­gła prze­ka­zać wia­do­mość.


    Było to w świę­to Rosz Cho­desz i ka­płan wy­pa­tru­ją­cy księ­ży­ca w no­wiu za­dął w ba­ra­ni róg, by we­zwać wier­nych na mo­dli­twę Ki­dusz le­wa­na, bło­go­sła­wień­stwo księ­ży­ca, za­pew­nia­ją­cą bożą ła­skę i przy­zy­wa­ją­cą Sze­chi­nę – wszyst­ko, co mi­ło­sier­ne i mą­dre. Wpa­tru­jąc się w księ­życ, słu­cha­li­śmy ka­pła­nów i uczo­nych w Pi­śmie. Ra­do­wa­li­śmy się, świę­tu­jąc upływ cza­su tań­cem. Mu­zy­cy po­chwy­ci­li w dło­nie grze­chot­ki, cym­ba­ły i dzwon­ki, rzu­ca­jąc wy­zwa­nie sta­cjo­nu­ją­cym w do­li­nie Rzy­mia­nom. Mo­dli­li­śmy się i tań­czy­li­śmy, choć na­za­jutrz tyl­ko nie­wia­sty mia­ły po­wstrzy­mać się od pra­cy, zwią­za­ne z fa­za­mi księ­ży­ca w spo­sób nie­zro­zu­mia­ły dla męż­czyzn, gdyż były bliż­sze Sze­chi­nie, ko­bie­ce­mu ser­cu wszel­kie­go stwo­rze­nia.


    Kry­łam się w mro­ku, by nie doj­rzał mnie Am­ram, któ­re­go do­strze­głam w gro­nie przy­ja­ciół. Kie­dy na nie­go pa­trzy­łam, nie wi­dzia­łam jego przy­stoj­nej twa­rzy, lecz bu­zię za­mor­do­wa­ne­go dziec­ka z osa­dy, nie star­sze­go od dziew­czyn­ki, któ­rą uczy­nił swym po­słań­cem. Nie było ni­ko­go, z kim mo­gła­bym świę­to­wać. Tę­sk­ni­łam za sio­strą i za tym, jak tań­czy­ły­śmy w ro­dzin­nym kra­ju jej ojca, mimo że jego po­bra­tym­cy nie od­li­cza­li dni we­dle na­sze­go ka­len­da­rza. Mat­ka na­uczy­ła nas, że gdy księ­życ po­wra­ca w bie­li, jest to znak, że to, co było ukry­te, z ła­two­ścią znów może się ob­ja­wić.


    Tam­tej nocy, we śnie, rze­czy­wi­ście do­sta­łam go­rącz­ki, może z po­wo­du nie­obec­no­ści sio­stry. Tę­sk­ni­łam za nią, bo prze­cież po­wi­ta­łam ją na tym świe­cie. Śni­ło mi się sie­dem wil­ków na szczy­cie góry, z go­łę­bia­mi w py­sku, a każ­dy go­łąb miał sie­dem skrzy­deł i mógł po­le­cieć da­lej niż inne. Sió­dem­ka to naj­moc­niej­sza z liczb. Sie­dem słów two­rzy pierw­sze zda­nie Tory, a sza­bat jest siód­mym dniem ty­go­dnia, naj­święt­szym ze wszyst­kich. I te­raz w moim śnie po­ja­wi­ły się sió­dem­ki. Ode­bra­łam je jako bło­go­sła­wień­stwo i zew, na któ­ry mu­szę od­po­wie­dzieć.


    Po­szłam pod mur wy­pa­try­wać sio­stry.


    Prze­sta­łam tam więk­szość dnia w prze­ko­na­niu, że mój sen to znak, iż Bóg wciąż uwa­ża, że Na­ha­ra na­le­ży do mnie i że tak na­praw­dę ni­g­dy się nie roz­sta­nie­my. O zmierz­chu, w po­rze mię­dzy jed­nym świa­tem a dru­gim, kie­dy wzrok pła­ta nam fi­gle i ła­two doj­rzeć to, cze­go pra­gnie­my, za­miast tego, co wi­dać, zda­ło mi się, że do­strze­głam Na­ha­rę. Po­dą­ża­ła za wy­chu­dzo­ny­mi czar­ny­mi ko­za­mi, któ­re na próż­no po­szu­ki­wa­ły kęp tra­wy na ska­li­stej gra­ni. Rzy­mia­nie z obo­zo­wi­ska w do­li­nie też mo­gli ją za chwi­lę doj­rzeć, bo wciąż było wid­no. Od­kąd roz­bi­li obóz, es­seń­czy­cy nie opusz­cza­li swej ja­ski­ni za dnia, ale je­śli nikt ich nie wspo­mo­że, ich za­pa­sy wkrót­ce się skoń­czą. Je­śli nie mają źró­dła albo stud­ni, umrą z pra­gnie­nia.


    Ode­bra­no nam po­ło­wę go­łę­bi, mimo że mat­ka bła­ga­ła, by da­ro­wać im ży­cie. Zo­sta­ły prze­zna­czo­ne na stra­wę. Te­raz zbie­ra­ły­śmy le­d­wie kil­ka ko­szy łaj­na, by użyź­nić zie­mię, a ta od­pła­ci­ła nam pięk­nym za na­dob­ne. Li­ście w sa­dach po­kry­ły się pla­ma­mi, a owo­ce gni­ły na ga­łę­ziach. Ze­rwa­łam, ile się dało, dla sio­stry. Nie mo­głam pa­trzeć, jak przy­mie­ra gło­dem po dru­giej stro­nie do­li­ny, pod­czas gdy my, choć skrom­nie, to jed­nak wciąż mo­gli­śmy się wy­ży­wić. Spa­ko­wa­łam su­szo­ny groch, pro­so i małą ka­raf­kę oli­wy z przy­dzia­łu. By­łam go­to­wa kraść, kła­mać i mor­do­wać, lecz na jed­no nie mo­głam się zdo­być. Ja, któ­ra za­bi­ja­łam i za­zna­łam sma­ku krwi, nie by­łam w sta­nie ode­brać ży­cia na­szym go­łę­biom. Zwró­ci­łam się więc o to do Jael, któ­ra po­mo­gła mi bez chwi­li wa­ha­nia.


    Po­szły­śmy ra­zem do go­łęb­ni­ka. Bla­dy księ­życ, któ­ry się nam przy­glą­dał, po­zwo­lił, by­śmy prze­mknę­ły przez plac ni­czym du­chy. We­szły­śmy do środ­ka i przy­sia­dły­śmy na sło­mie. Pa­trzy­łam, jak Jael przy­wo­łu­je do sie­bie pta­ki. Gdy pod­la­ty­wa­ły, ko­iła je i z pła­czem skrę­ca­ła im kar­ki. Póź­niej kła­dła ich bez­wład­ne cia­ła na ko­la­nach i gła­ska­ła pió­ra, nim od­da­ła mi pta­ki. Po­świę­ci­ła się dla mnie bez resz­ty.


    Od­pro­wa­dzi­ła mnie do kwa­te­ry, po­ma­ga­jąc nieść za­pa­sy, któ­re mia­łam prze­ka­zać sio­strze. Tak jak ja po­mo­głam jej w po­trze­bie, tak te­raz ona wspar­ła mnie. Ni­g­dy nie przy­pusz­cza­łam, że ta, któ­ra była nie­gdyś moją ry­wal­ką, sta­nie się sio­strą. Prę­dzej bym się spo­dzie­wa­ła, że będę w niej mia­ła bra­to­wą. Pla­no­wa­li­śmy z Am­ra­mem ślub, ale te cza­sy już mi­nę­ły. Kie­dy mały po­sła­niec prze­ka­zał mu, że za­nie­mo­głam, przy­szedł do nas i za­pu­kał do drzwi. Mat­ka zdzi­wi­ła się, że na jego wi­dok czmych­nę­łam do ogro­du. Sły­sza­łam, jak Am­ram wy­py­tu­je o moją go­rącz­kę i jak mat­ka tłu­ma­czy mu, że to Adir jest cho­ry, nie ja. Pew­nie póź­niej po­ża­lił się sio­strze, bo kie­dy prze­cho­dzi­ły­śmy koło ko­szar, Jael szep­nę­ła:


    – Am­ram skar­ży się, że rzad­ko cię wi­du­je. Wciąż nosi skra­wek błę­ki­tu.


    – To na two­ją cześć, nie moją – spu­ści­łam oczy.


    – Woj­na od­mie­nia każ­de­go.


    Z tonu jej gło­su wy­czu­łam, że wie, iż jej brat coś z sie­bie utra­cił.


    Przy­wdzia­łam tu­ni­kę Adi­ra i za­rzu­ci­łam na ple­cy cięż­ką pacz­kę dla sio­stry. Ma­ją­cy trud­no­ści z cho­dze­niem brat le­żał na sien­ni­ku. Zdu­miał się, gdy spo­strzegł, że się za nie­go prze­bra­łam, i za­czął się za­rze­kać, że sam wziął­by mnie za sie­bie. Nie mógł do koń­ca zro­zu­mieć, że stał się wo­jow­ni­kiem, choć na­dal po­le­gi­wał w ciem­nym ką­cie izby.


    – Wszy­scy będą prze­ko­na­ni, że ty to ja – po­wie­dział.


    Po­go­dził się z tym, że za­ję­łam jego miej­sce i roz­sła­wi­łam imię. To dla­te­go wo­jow­ni­cy pod­rzu­ca­li nam pod drzwi oli­wę i mir­rę, a są­sie­dzi wy­ra­ża­li po­dziw dla jego wa­lecz­nych czy­nów.


    Adir uniósł się na łok­ciu, by mi się przyj­rzeć. Ob­ju­czo­ny Eran sta­nął u mego boku, bo był mój, choć po­wi­nien na­le­żeć do mo­je­go bra­ta.


    – Do­brze się spi­sy­wa­łem jako wo­jow­nik? – spy­tał Adir.


    Ski­nę­łam gło­wą, za­wsty­dzo­na, że tak go okra­dam, ale mój brat zda­wał się za­do­wo­lo­ny.


    – Za­bi­łem wie­lu wro­gów?


    – Tyl­ko z ko­niecz­no­ści.


    Za każ­dym ra­zem, kie­dy wo­jow­ni­cy wy­pra­wia­li się do do­li­ny, by­łeś mię­dzy nimi, mój bra­cie. Ata­ko­wa­li­śmy nocą. Po­dzie­liw­szy się na czte­ry od­dzia­ły, pod­kra­da­li­śmy się w mro­ku, przy­pusz­cza­jąc szturm z czte­rech stron świa­ta. Da­wa­li­śmy Rzy­mia­nom do zro­zu­mie­nia, że nas nie po­ko­na­li i że nie opu­ści­li­śmy twier­dzy, mimo ich obec­no­ści u jej stóp. Do­ko­ny­wa­li­śmy wy­pa­dów, by zdo­być to, co nie­zbęd­ne do prze­trwa­nia, i za­zna­czyć, że nie damy się znie­wo­lić ani ode­brać so­bie pra­wa do Sy­jo­nu.


    Kie­dy ty, ko­cha­ny bra­cie, spo­czy­wa­łeś na sien­ni­ku, ja za­pusz­cza­łam się mię­dzy cier­ni­ste krze­wy i tu­li­łam męż­czy­znę, któ­ry nie lęka się że­la­za, lecz tak jak ja całe ży­cie za nim tę­sk­ni. Choć by­li­śmy ludź­mi tyl­ko w po­ło­wie, gdyż cząst­kę sie­bie utra­ci­li­śmy, ra­zem two­rzy­li­śmy jed­ność. Dla­te­go po­zo­sta­jąc w twier­dzy, tak się nie­cier­pli­wi­łam. Był je­dy­nym czło­wie­kiem, któ­ry na­praw­dę mnie znał. Po­wie­dział, że gdy­bym była ko­bie­tą, i tak nie mógł­by mnie mieć, gdyż po­przy­siągł, że nie bę­dzie z żad­ną oprócz swej żony. Ale ja by­łam kimś in­nym, wo­jow­ni­kiem, tak jak on. Nie mu­sie­li­śmy roz­ma­wiać, bo­wiem ci, co wal­czą ra­zem, ro­zu­mie­ją się bez słów. Po­zna­wa­li­śmy się w ci­szy. Każ­de z nas umia­ło prze­wi­dzieć, cze­go pra­gnie dru­gie – bru­tal­no­ści czy czu­ło­ści – bez wzglę­du na to, czy trwa­ło to całą noc, czy krót­ką skra­dzio­ną eks­ta­tycz­ną chwi­lę.


    W Jom Kip­pur, dniu, kie­dy ża­łu­je­my za grze­chy, po­zo­sta­wi­łam go z bó­lem jego prze­szło­ści. Udał się wte­dy na pust­ko­wie. Nie chcia­łam dzie­lić z nim jego smut­ków, gdyż było to nie­moż­li­we. Wy­cze­ki­wa­łam go w sa­mot­no­ści, jak to przy­ja­ciel. Po­wró­cił do mnie z pa­smem wbi­tych w pierś cier­ni. Da­łam mu wody i część mo­jej stra­wy, o nic nie py­ta­łam i ni­cze­go się nie do­ma­ga­łam. Mie­li­śmy dość wro­gów, by nie na­ska­ki­wać na sie­bie na­wza­jem.


    Dzię­ko­wa­łam opatrz­no­ści, że nie mu­sisz oglą­dać świa­ta za mu­rem twier­dzy, mój bra­cie, tak jak dzię­ko­wa­łam lo­so­wi, że mo­głam przy­mknąć oczy w cier­ni­stych krza­kach, ję­czeć i wić się nie jak w wal­ce, gdyż w wal­ce obo­wią­zu­je mil­cze­nie. Wte­dy nie krzy­czysz jak w tę noc, gdy lgniesz do le­żą­ce­go obok wo­jow­ni­ka i tyl­ko twój pies może cię usły­szeć. By­łeś mło­dy i z nich naj­smu­klej­szy, lecz przed­ni był z cie­bie łucz­nik, może na­wet naj­lep­szy. Roz­po­zna­wa­li cię po strza­łach z czer­wo­ny­mi pió­ra­mi, któ­re na­bie­ra­ły dzię­ki nim szyb­ko­ści. Były ni­czym pta­ki cią­gną­ce do na­szych wro­gów i spro­wa­dza­ją­ce na nich śmierć. Nie umknę­ła przed nimi żad­na ko­zi­ca ani ża­den kró­lik.


    Czę­sto sta­wa­łeś poza kłę­bo­wi­skiem wal­czą­cych, bo wzrok mia­łeś so­ko­li. Z od­da­li do­strze­ga­łeś wro­ga i go za­bi­ja­łeś, nim zdą­żył za­ata­ko­wać na­szych wo­jow­ni­ków. Dzię­ki temu kil­ku z nich miast po­lec, prze­ży­ło. Pew­ne­go razu Am­ra­ma ogłu­szył wy­strze­lo­ny z pro­cy ka­mień. Wte­dy przy­bie­głeś z pa­gór­ka, na któ­rym sta­łeś, i za­bi­łeś na­past­ni­ka. Zbro­ja pa­rzy­ła cię w słoń­cu, po­zo­sta­wia­jąc czer­wo­ne śla­dy na two­jej de­li­kat­nej skó­rze.


    Póź­niej Am­ram przy­szedł ci po­dzię­ko­wać, na­zwał bra­cisz­kiem i ofia­ro­wał swą przy­jaźń. Skrom­nie spu­ści­łeś wzrok, jak­by to wy­róż­nie­nie od­ję­ło ci mowę, choć w isto­cie pra­gną­łeś ukryć przed nim ko­lor swo­ich oczu i to, co kry­ła pod sobą srebr­na łu­sko­wa­ta zbro­ja. By go nie ura­zić, przy­ją­łeś jego amu­let, sre­brzy­sty dysk z wi­ze­run­kiem Sa­lo­mo­na wal­czą­ce­go z de­mo­nem w Świą­ty­ni.


    – W za­mian będę cię chro­nił – oświad­czył Am­ram tam­te­go dnia, gdy ty, taki mło­dy i drob­ny, ura­to­wa­łeś go przed cza­ją­cym się w po­bli­żu anio­łem śmier­ci. – Moje ży­cie na­le­ży do cie­bie.


    No­si­łeś ten ta­li­zman pod­czas walk, jed­nak póź­niej skry­wa­łeś go pod chu­s­tą. Nie mia­łeś ser­ca, by mu po­wie­dzieć, że nie za­le­ży ci na jego ży­ciu. Pra­gną­łeś wy­łącz­nie wła­sne­go, nocy po­śród cier­ni­stych krze­wów i dni u boku wo­jow­ni­ków.


    Twój ci­chy jak ty pies za­wsze wier­nie ci to­wa­rzy­szył, mój bra­cie, jak­by na­uczył się mil­cze­nia od lam­par­ta. Ale kie­dy roz­po­czy­na­ła się bi­twa, prze­ry­wał ci­szę i ry­czał, gdyż nie lę­kał się krwi, że­la­za ni śmier­ci. Był two­im to­wa­rzy­szem i sy­piał z tobą, gdy by­łeś sam lub z wo­jow­ni­kiem, któ­ry ro­zu­miał, dla­cze­go je­steś inny. Mimo że nie uchy­la­łeś się od swych obo­wiąz­ków i chęt­nie no­si­łeś obo­siecz­ne mie­cze, pro­ce i włócz­nie in­nych wo­jow­ni­ków, nie bra­ta­łeś się z nimi.


    Kie­dy zrzu­ca­łeś z sie­bie tu­ni­kę, zni­ka­łeś w księ­ży­co­wej po­świa­cie. Wzbi­ja­łeś się w po­wie­trze i tam po­zo­sta­wa­łeś, mię­dzy dwo­ma świa­ta­mi, a wów­czas ja zaj­mo­wa­łam two­je miej­sce.


    [image: Oblubienica wojownika]


    Wy­mknę­łam się z Era­nem przez po­łu­dnio­wą Bra­mę Wod­ną i ru­szy­łam do sio­stry. Owi­nę­łam się szczel­nie sza­la­mi, gdyż wkrót­ce miał na­stać noc­ny chłód. Już raz przy­wró­ci­łam ją do ży­cia i te­raz znów to uczy­nię. Nie po­wstrzy­ma mnie ża­den war­tow­nik, bo je­stem dziel­nym Adi­rem na­zwa­nym tak na cześć wład­ców kra­iny jego ojca. Sto­ją­cy przy bra­mie wo­jow­nik tyl­ko ski­nął gło­wą, po­zdra­wia­jąc swe­go to­wa­rzy­sza. Łuk prze­rzu­ci­łam przez ra­mię. Na ho­ry­zon­cie za­pa­dał zmrok. Ga­sną­ce świa­tło ob­la­ło od­le­głe ska­ły czer­wie­nią. Po nie­bie szy­bo­wa­ły sło­wi­ki i zwin­ne nie­bie­skie ko­li­bry chwy­ta­ją­ce ple­nią­ce się pod wie­czór ko­ma­ry. Po­ru­sza­łam się ostroż­nie, gdyż spa­da­ją­cy po­je­dyn­czy ka­mień mógł zwró­cić uwa­gę Rzy­mian. Cze­ka­ła mnie nie­bez­piecz­na wspi­nacz­ka do ja­ski­ni, w któ­rej za­miesz­ka­li es­seń­czy­cy.


    Tak bar­dzo sku­pi­łam my­śli na Rzy­mia­nach, że nie przy­pusz­cza­łam, iż ktoś mógł za mną po­dą­żyć. By­łam za­sko­czo­na, kie­dy chwy­cił mnie za ra­mię i po­cią­gnął na skraj ścież­ki. Ża­ło­wa­łam, że nie mam po­da­ro­wa­ne­go mi przez ojca szty­le­tu. W wal­ce wręcz łuk był bez­u­ży­tecz­ny. Po­sta­no­wi­łam się bro­nić, lecz męż­czy­zna, któ­ry mnie po­chwy­cił – jak to anioł lub de­mon – ani tro­chę się nie prze­ląkł. Mo­co­wa­li­śmy się, ale mnie po­ko­nał. Może to wca­le nie był czło­wiek, tyl­ko je­den z sied­miu wil­ków z mego snu? Je­śli tak, to sen ten prze­po­wie­dział moją klę­skę. Za­czę­łam pła­kać z po­wo­du swej sła­bo­ści. Ja, za­wsze tak za­ja­dła, pod­da­łam się i cze­ka­łam, aż stra­wi mnie ogień lub świa­tłość.


    Roz­po­zna­łam go, gdy Eran po­ło­żył się u jego stóp, jak­by ten męż­czy­zna był jego pa­nem. Te­raz już wie­dzia­łam, kto mnie śle­dził – ten, któ­ry nie miał nic prócz swe­go to­po­ra. Oświad­czył, że bę­dzie mi to­wa­rzy­szył, a je­śli spad­nie w prze­paść, to wi­docz­nie tak było mu pi­sa­ne, gdyż pra­gnął śmier­ci i mi­mo­wol­nie ją ku­sił. Gdy­by Ma­lach ha-Ma­wet po nie­go przy­szedł, speł­nił­by jego ży­cze­nie.


    Nie chcia­łam, by ry­zy­ko­wał dla mej sio­stry, lecz w bi­twie nie mó­wisz dru­gie­mu wo­jow­ni­ko­wi, że już czas, by od­szedł w za­świa­ty, ani nie zmu­szasz go, by po­zo­stał na tym świe­cie, gdy chce go opu­ścić. Nie mo­głam się prze­cież z nim kłó­cić – to mo­gła je­dy­nie ko­bie­ta, a on po­przy­siągł, że nie bę­dzie z żad­ną prócz żony. By­łam jego to­wa­rzy­szem bro­ni i mu­sia­łam usza­no­wać jego ży­cze­nie. Nie mo­głam go przy­tu­lić, gdyż po­znał­by, że je­stem ko­bie­tą. Mia­łam na so­bie tu­ni­kę Adi­ra i jego łuk, dla­te­go ustą­pi­łam.


    Przy­wią­za­li­śmy psa do cier­ni­ste­go krze­wu i ru­szy­li­śmy w dro­gę. Na­sze od­de­chy nio­sły się echem. Księ­życ w no­wiu świe­cił bla­dym, de­li­kat­nym świa­tłem, ale wkrót­ce prze­sło­ni­ły go chmu­ry i za­czę­li­śmy prze­my­kać w mro­ku. Nie mu­sia­łam wi­dzieć Czło­wie­ka z Do­li­ny, żeby wie­dzieć, że jest przy mnie, gdyż łą­czy­ło nas coś sil­niej­sze­go i ni­czym kró­lew­skie ru­ma­ki nie po­ty­ka­li­śmy się na ska­łach. Wy­obra­zi­łam so­bie, jak chwy­tam moją sio­strę, krę­pu­ję ją po­wro­zem i upro­wa­dzam z po­wro­tem do twier­dzy. Gdy­bym to jed­nak uczy­ni­ła, za­czę­ła­by krzy­czeć, jak wte­dy, gdy na­wo­ły­wa­ła ojca, kie­dy ru­sza­ły­śmy z Że­la­znej Góry. Jej krzy­ki przy­wio­dły­by do nas Rzy­mian, a nie chcia­łam przy­czy­nić się do śmier­ci sio­stry.


    Wie­dzia­łam, że sama musi ją na sie­bie spro­wa­dzić.


    Wpa­trzo­na w ciem­ność, na­gle się po­tknę­łam, lecz mój to­wa­rzysz zła­pał mnie i przy­trzy­mał, póki nie od­zy­ska­łam rów­no­wa­gi. Ka­mie­nie po­to­czy­ły się w dół, stu­ko­cząc, ale ktoś mógł po­my­śleć, że to ko­zio­roż­ce ha­sa­ją po ska­łach. Z da­le­ka doj­rze­li­śmy trzy ja­ski­nie – jed­ną dla kóz, dru­gą słu­żą­cą za spi­żar­nię i naj­więk­szą, w któ­rej miesz­ka­li es­seń­czy­cy. Nie ba­li­śmy się, że nas za­ata­ku­ją, gdyż nie mie­li bro­ni; ich je­dy­nym orę­żem było boże mi­ło­sier­dzie. Naj­pierw po­czu­li­śmy ostry smród, gor­szy niż w obo­rze. Kie­dy zaj­rza­łam do środ­ka, le­d­wo znio­słam wi­dok, któ­ry uka­zał się mym oczom. Pło­ną­ce w ja­ski­ni ogni­ska po­kry­ły ich skó­rę sa­dzą i przy­pró­szy­ły po­pio­łem lnia­ne sza­ty. Dwóch męż­czyzn po­de­szło do nas, marsz­cząc brwi, naj­wy­raź­niej nie­za­do­wo­lo­nych, że za­kłó­ca­my im spo­kój. Byli brud­ni, wy­chu­dze­ni, a z ich oczu wy­zie­rał głód. Roz­po­zna­łam Ma­la­chia­sza, któ­ry, wi­dząc moją tu­ni­kę, wziął mnie za chłop­ca.


    – Przy­nie­śli­śmy wam je­dze­nie – wy­ja­śnił Czło­wiek z Do­li­ny. Po­sta­wi­li­śmy pa­kun­ki na zie­mi: li­che owo­ce, go­łę­bie, pod­pło­my­ki, ziar­no i bu­kła­ki z wodą.


    – Z rąk mor­der­ców? – spy­tał star­szy z męż­czyzn, przy­pa­tru­jąc się za­pa­som, któ­re przy­nie­śli­śmy, na­ra­ża­jąc ży­cie.


    – Z rąk wa­szych bra­ci – od­rzekł Czło­wiek z Do­li­ny uprzej­mie, choć w jego gło­sie było sły­chać nutę roz­draż­nie­nia.


    Gdy oni roz­ma­wia­li, po­szłam w głąb ja­ski­ni. Doj­rza­łam w mro­ku Abbę. Uko­cha­ny ka­płan es­seń­czy­ków le­żał na skal­nym wy­stę­pie. Wy­glą­dał, jak­by już od­szedł w za­świa­ty, jed­nak wciąż od­dy­chał. Do­strze­głam też grup­kę ko­biet, któ­re przy­glą­da­ły się nam nie­uf­nie, ale nie roz­po­zna­łam sio­stry. Zdję­łam chu­s­tę z gło­wy i roz­pu­ści­łam wło­sy, by zo­ba­czy­ła, kim na­praw­dę je­stem. Wte­dy szyb­ko ru­szył ku mnie Ma­la­chiasz – tak szyb­ko, jak­by uj­rzał czar­ną żmi­ję, któ­ra owi­ja się wo­kół swej ofia­ry i już jej nie pusz­cza.


    – Idź już – rzu­cił, choć ry­zy­ko­wa­łam ży­cie wła­sne i mego to­wa­rzy­sza, by przy­nieść im po­ży­wie­nie i wodę. – Ona nie może z tobą roz­ma­wiać ani wra­cać my­śla­mi do tego, co było.


    Wte­dy ją zo­ba­czy­łam, ko­bie­tę w łach­ma­nach, moją pięk­ną sio­strę w gro­nie in­nych ko­biet, owiec w za­gro­dzie, samą ni­czym ja­gnię za ogro­dze­niem z cier­ni­stych krze­wów. Na­tych­miast po­ję­łam, cze­mu Ma­la­chiasz tak się boi. Wy­czuł, co uczy­nię, nim o tym po­my­śla­łam. Kie­dy za­wo­ła­łam Na­ha­rę, mój głos był tak płacz­li­wy i za­chryp­nię­ty, że sama le­d­wo go po­zna­łam.


    – Chodź ze mną – bła­ga­łam, przy­wo­łu­jąc ją do sie­bie. – To nie jest miej­sce dla cie­bie. Będę cię chro­nić, tak jak chro­ni­łam, jesz­cze nim tu przy­szłaś i po­zna­łaś tych lu­dzi.


    Od­po­wie­dzią była ci­sza, je­śli nie li­czyć od­gło­su mego szlo­chu, gdyż moje sło­wa opa­dły jak ka­mie­nie i wy­ci­snę­ły łzy ze mnie sa­mej. Pod­szedł Czło­wiek z Do­li­ny. My­śla­łam, że mnie skar­ci, gdyż by­łam tyl­ko ko­bie­tą. Tym­cza­sem on po­chy­lił się nade mną, nie oce­nia­jąc mych uczyn­ków.


    – Spró­bu­ję do niej prze­mó­wić – po­wie­dział.


    Cze­ka­łam u wej­ścia do ja­ski­ni. Za­uwa­ży­łam nie­opo­dal płyt­ką, za­tę­chłą sa­dzaw­kę. Es­seń­czy­cy mu­sie­li pić z niej wodę, choć nie nada­wa­ła się dla lu­dzi. W błot­ni­stej zie­mi ro­sła ma­leń­ka aka­cja, któ­ra wła­śnie za­kwi­tła. Ścią­gnę­ło do niej ty­siąc psz­czół. Za­mknę­łam oczy i wsłu­chi­wa­łam się w ich bzy­cze­nie. Przez chwi­lę zna­la­złam się w in­nym świe­cie, w kra­inie mego daw­ne­go ży­cia, i mknę­łam na ko­niu po łą­kach. Wy­obra­zi­łam so­bie, że roz­pa­lam ogień ze stu ga­łę­zi, że iskry ula­tu­ją w nie­bo i prze­mie­nia­ją się tam w gwiaz­dy.


    Ock­nę­łam się, gdy pod­szedł do mnie Czło­wiek z Do­li­ny. Po dłu­giej wę­drów­ce chcia­ło mi się pić, lecz kie­dy go uj­rza­łam, po­czu­łam, jak­bym za­spo­ko­iła część swe­go pra­gnie­nia. Oznaj­mił mi, że es­seń­czy­cy zgo­dzi­li się przy­jąć na­sze dary. Póź­niej za­wie­dli go przed ob­li­cze Abby, któ­ry ofia­ro­wał w po­dzię­ce mo­dli­twę. Sta­rzec le­d­wo mó­wił. Był tak sła­by, że nić, któ­ra wią­za­ła go z tym świa­tem, nie­mal się prze­tar­ła. Na­ha­ra sta­nę­ła obok Czło­wie­ka z Do­li­ny i gdy Abba od­mó­wił mo­dły, szep­nę­ła mu tak, by nikt nie do­sły­szał, że pa­mię­ta mnie, naj­szyb­sze­go jeźdź­ca, ulu­bio­ne­go syna swe­go ojca, sio­strę, do któ­rej kie­dyś na­le­ża­ła, w in­nym miej­scu i cza­sie.


    Szli­śmy w mil­cze­niu, jak za­wsze, lżej­si, bo nie dźwi­ga­li­śmy już owo­ców, wody i pro­sa, a ja nie nio­słam na bar­kach losu mo­jej sio­stry. Zo­sta­wi­łam ją tam. Nie ode mnie za­le­ża­ło, czy się jesz­cze spo­tka­my. Na­ha­ra od­rzu­ci­ła dziew­czyn­kę, któ­rą po­wo­ła­łam do ży­cia, i nic już nas ze sobą nie łą­czy­ło. Mimo to nie będę o niej my­śleć jako o ko­bie­cie, któ­ra za­szy­ła się w ja­ski­ni i wy­cze­ku­je ze spusz­czo­nym wzro­kiem Koń­ca Cza­sów, ale jako o je­dy­nym dziec­ku, któ­re­go cudu na­ro­dzin by­łam świad­kiem na chwa­łę Pana.


    Eran na nas cze­kał. Przed po­wro­tem do twier­dzy za­trzy­ma­li­śmy się na po­stój. Uzgod­ni­li­śmy to, jak to to­wa­rzy­sze bro­ni, bez słów. Wie­dzie­li­śmy, że Rzy­mia­nie są już bli­sko i ro­zu­mie­li­śmy, co to ozna­cza. Wzię­li­śmy so­bie tę jed­ną noc na wy­pa­dek, gdy­by na­stęp­na mia­ła się nie zda­rzyć. Po­szli­śmy do ja­ski­ni, w któ­rej – jak po­wie­dzia­ła mi Jael – miesz­kał lew, jed­nak wca­le go tam nie było. Z dala od wej­ścia roz­pa­li­li­śmy ogni­sko. Inni też tak czy­ni­li, bo do­strze­gli­śmy po­piół i sa­dze. Może oni, po­dob­nie jak my, ma­rzy­li, by za­znać wol­no­ści z dala od tej góry. Może tak­że tę­sk­ni­li za in­ny­mi cza­sa­mi i kra­ina­mi.


    Ob­ję­łam mo­je­go wo­jow­ni­ka, przy­cią­gnę­łam do sie­bie i mu się od­da­łam. Nie mia­łam już siły wal­czyć. Pra­gnę­łam pięk­ne­go ży­cia. Tam­tej nocy Czło­wiek z Do­li­ny ko­chał mnie czu­le jak ni­g­dy przed­tem, może dla­te­go, że był świad­kiem, jak szlo­cham przy swej sio­strze. Nie trak­to­wał mnie jak wo­jow­ni­ka, ale jak ko­bie­tę. Czu­łam, iż pró­bu­je mi po­wie­dzieć, że świat jest strasz­ny i że po­win­nam się przy­go­to­wać na to, co wkrót­ce na­dej­dzie. Po­sta­no­wi­łam jed­nak po­rzu­cić te lęki, tak jak od­rzu­ci­łam prze­stro­gę mat­ki, że mi­łość mnie znisz­czy. Te­raz to było nie­waż­ne. Obo­je by­li­śmy oka­le­cze­ni i nie wie­rzy­li­śmy w nic, cze­go za­zna­li­śmy. Ra­zem za­bi­ja­li­śmy, ra­zem grze­ba­li­śmy swo­je ofia­ry i śpie­wa­li­śmy mo­dli­twy, któ­re mogą od­ma­wiać je­dy­nie męż­czyź­ni. Ob­co­wa­li­śmy ze sobą jak prze­peł­nio­ne chu­cią zwie­rzę­ta i jak ko­chan­ko­wie, któ­rzy poza sobą nie wi­dzą ni­cze­go.


    Gdy opusz­cza­li­śmy ja­ski­nię, po­ra­nek roz­świe­tlił naj­dal­sze za­kąt­ki nie­ba. Ma­sze­ru­ją­cy rzym­ski le­gion wznie­cał ta­bu­ny ku­rzu. Jed­na ko­lum­na su­nę­ła z pół­no­cy, dru­ga ze wscho­du. Kie­dy się po­łą­czy­ły, chmu­ry pyłu nie utwo­rzy­ły wi­ze­run­ku dzi­ka, jaki Rzy­mia­nie nie­śli na sztan­da­rach, lecz lwa, sym­bo­lu pra­daw­ne­go ludu Ju­dei i ota­cza­ją­cej nas pu­sty­ni.


    – Mam na imię Re­be­ka – wy­zna­łam mu. Jego zwa­li Joaw. Był Czło­wie­kiem z Do­li­ny, mi­ło­ścią mo­je­go ży­cia.
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        [4] Psalm 16, 8 (przyp. red.).

      


      
        [5] Frag­ment Psal­mu 91 (przyp. red.).

      


      
        [6] Ibi­dem.

      


      
        [7] Ibi­dem.

      


      
        [8] Ibi­dem.

      


      
        [9] Ibi­dem.

      

    

  


  
    
      
        
          Część czwar­ta
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          Cza­row­ni­ca z Mo­abu

        

      

    


    Nie róż­ni­li­śmy się od la­ta­ją­cych po nie­bie go­łę­bi.


    Nie po­tra­fi­li­śmy mó­wić ani pła­kać, ale gdy już nie


    mie­li­śmy wyj­ścia, od­kry­li­śmy, że umie­my la­tać.


    Je­śli chcesz po­znać po­wód, oto on: ma­rzy­li­śmy


    o wła­snym skraw­ku nie­ba.


    Matka na­uczy­ła mnie wszyst­kie­go, co musi wie­dzieć ko­bie­ta na tym świe­cie i co musi za­brać ze sobą do Przy­szłe­go Świa­ta. Kie­dy mia­łam osiem lat, wie­dzia­łam, że go­to­wa­ny we wrząt­ku liść pal­my dak­ty­lo­wej jest le­kiem na uką­sze­nie skor­pio­na, wtar­ty w nad­gar­stek nek­tar nie­bie­skie­go kwia­tu hi­zo­pu od­pę­dza zło, a roz­tar­ty po­piół ze skó­ry węża za­pew­nia męż­czyź­nie bez­pie­czeń­stwo. No­si­łam na szyi kieł czar­ne­go psa, któ­ry chro­nił mnie przed dzi­ki­mi be­stia­mi. Za­wsze od­ma­wia­łam za­klę­cie, gdy oko­py­wa­łam ko­rzeń lul­ka czar­ne­go, świę­tej ro­śli­ny, pod któ­rą grze­ba­łam amu­le­ty mo­jej mat­ki, skła­da­ne w ofie­rze Asz­tar­te, bo­gi­ni, któ­ra czu­wa nad nami w cza­sach wa­śni.


    Mat­ka na­uczy­ła mnie wy­ra­biać amu­le­ty chro­nią­ce przed fe­brą i ta­li­zma­ny zwy­cię­stwa, za to nie chcia­ła mieć do czy­nie­nia ze szko­dli­wy­mi amu­le­ta­mi słu­żą­cy­mi osła­bia­niu prze­ciw­ni­ka, więc nie mia­łam ich w swej księ­dze re­cep­tur. Zna­łam spo­so­by od­czy­nia­nia uro­ków i le­cze­nia ran po uką­sze­niach ga­dów. Swy­mi zręcz­ny­mi i nie­stru­dzo­ny­mi pal­ca­mi za­szy­wa­ła w rąb­kach mych szat dro­bin­ki sre­bra i ska­ra­be­usze. Jej wiel­ką uro­dę była w sta­nie przy­ćmić je­dy­nie roz­le­gła wie­dza. Mia­ła na imię Niza i uwa­ża­łam, że to naj­pięk­niej­sze sło­wo spo­śród wszyst­kich ję­zy­ków świa­ta. Ko­ja­rzy­ło mi się z try­ska­ją­cą fon­tan­ną i ryt­mem spa­da­ją­cych kro­pel desz­czu.


    O zmierz­chu, kie­dy nie­bo nad Alek­san­drią przy­bie­ra­ło de­li­kat­ną nie­bie­ską bar­wę, mat­ka uczy­ła mnie w ogro­dzie he­braj­skie­go, ara­mej­skie­go i gre­ki, wy­pi­su­jąc za­ostrzo­nym pa­ty­kiem li­te­ry na pia­sku. Nikt nie wi­dział tych lek­cji, gdyż nie miesz­ka­ły­śmy wśród zwy­kłych lu­dzi, lecz w domu świę­tych ko­biet prze­zna­czo­nych dla ka­pła­nów. Na­sze szczę­ście było po­dwój­ne, bo­wiem mo­jej mat­ki nie do­ty­czy­ły pra­wa sto­so­wa­ne wo­bec in­nych ko­biet. Mo­gła się mo­dlić, uczyć i przyj­mo­wać u sie­bie męż­czyzn.


    Ale­ję pro­wa­dzą­cą do na­sze­go domu wy­sa­dzo­no smu­kłym ży­wo­pło­tem z ja­śmi­nu i won­nych ro­do­den­dro­nów. Wie­czo­ra­mi całe mia­sto za­le­wał błę­kit, jak­by zna­la­zło się ono pod wodą. Te­ra­ko­to­wą ścież­kę przed do­mem skry­wał głę­bo­ki cień i ni­g­dy nie było wia­do­mo, kto do nas przy­cho­dzi, a kto wy­cho­dzi w po­god­ne, prze­sy­co­ne wo­nią kwia­tów wie­czo­ry. Z tego cie­nia ko­rzy­sta­łam i ja. By­łam sa­mot­na i zda­na na sie­bie. Je­dy­ny­mi świad­ka­mi po­bie­ra­nych prze­ze mnie nauk były gą­sie­ni­ce i chrząsz­cze. Już jako bar­dzo małe dziec­ko po­ję­łam, że ko­bie­ty mają swe ta­jem­ni­ce, któ­ry­mi cza­sa­mi dzie­lą się je­dy­nie z cór­ka­mi. W tym sen­sie by­ły­śmy zwią­za­ne ze sobą na wie­ki.


    W ogro­dzie, gdzie uczy­łam się li­ter, ro­sła pew­na rzad­ka od­mia­na bia­łych li­lii wod­nych, wy­dzie­la­ją­cych wie­czo­ra­mi wspa­nia­łą woń. Od­tąd kwia­ty te sta­ły się mo­imi ulu­bio­ny­mi. Je­den jest wart tyle, co becz­ka bal­sa­mu lub mir­ry. W po­rów­na­niu z nimi dzi­kie czer­wo­ne li­lie z Mo­abu, choć wspa­nia­łe, są ni­czym chwa­sty, a ich za­pach zda­je się ni­ja­ki przy woni li­lii z Alek­san­drii. Mat­ka wcie­ra­ła ją so­bie w nad­garst­ki i dla­te­go nie oparł się jej ża­den męż­czy­zna.


    Gdy inne ko­bie­ty spę­dza­ły czas na oko­lo­nych mu­rem dzie­dziń­cach swych do­mów, za­pusz­cza­jąc się nie da­lej niż na targ, a i wte­dy je­dy­nie w to­wa­rzy­stwie słu­żą­cych i krew­nych, ona mo­gła ro­bić to, na co mia­ła ocho­tę. Każ­dej wio­sny pod­czas Świę­ta Prza­śni­ków od­wie­dza­ła ro­dzi­nę w Je­ro­zo­li­mie i wła­śnie w tym mie­ście zde­cy­do­wał się mój los.


    Po­noć po wy­gna­niu Ada­ma i Ewy z Ogro­du Edeń­skie­go dwa anio­ły zstą­pi­ły na zie­mię, by po­dzie­lić się z ludź­mi wie­dzą, do ja­kiej ze­chciał nas do­pu­ścić Bóg. Ja­da­ły z nimi, za­ko­chi­wa­ły się w nich, cie­le­śnie z nimi ob­co­wa­ły i pa­trzy­ły, jak ro­dzą im się dzie­ci. Z tego po­wo­du ni­g­dy już nie mo­gły po­wró­cić do świa­ta du­chów. Do dzi­siaj stą­pa­ją po zie­mi i prze­ka­zu­ją wie­dzę o ma­gii tym, któ­rzy pra­gną ją po­siąść. Mat­ka wy­wo­dzi­ła się z ro­dzi­ny, w któ­rej ko­bie­ty chęt­nie słu­cha­ły nauk anio­łów. Prze­cho­wy­wa­ła swe naj­więk­sze skar­by w zdob­nej szka­tuł­ce z twar­de­go drew­na, do któ­rej klucz w kształ­cie węża no­si­ła na szyi na ko­smy­ku z za­ple­cio­ne­go koń­skie­go wło­sia. Gdy by­łam dziec­kiem, wy­da­wał mi się ży­wym stwo­rze­niem. Po­zwa­la­ła mi go cza­sa­mi po­trzy­mać. Wte­dy czu­łam jego chłód na swo­jej dło­ni.


    W szka­tuł­ce mat­ka trzy­ma­ła per­ga­mi­no­wy no­tes, w któ­rym za­pi­sy­wa­ła po­zna­wa­ne przez lata se­kre­ty. Była to księ­ga re­cep­tur dla ludz­kie­go ser­ca, gdyż lud nasz wie­rzył, że wszyst­ko, co wie­my i cze­go do­świad­cza­my, tra­fia wła­śnie tam.


    Stro­ni­ce no­te­su mo­jej mat­ki za­wie­ra­ły róż­ne re­cep­tu­ry: na ku­rzą śle­po­tę, na schwy­ta­nie zło­dzie­ja, na ból gło­wy, go­rącz­kę, wier­ność, mi­łość. Inne dziew­czyn­ki ba­wi­ły się ta­siem­ka­mi lub wy­rzeź­bio­ny­mi z drew­na zwie­rzę­ta­mi, a ja po­chła­nia­łam ta­jem­ni­ce, któ­re mia­łam prze­ka­zać kie­dyś wła­snej cór­ce. Mat­ka za­pi­sy­wa­ła za­klę­cia ko­dem, by nikt obcy ich nie zro­zu­miał i nie ogar­nął ich mocy.


    Za­wsze ist­nia­ły pra­daw­ne księ­gi ta­jem­nic. Męż­czyź­ni prak­ty­ku­ją­cy ma­gię, na­uczy­cie­le zwa­ni abba, czer­pa­li z nich swą wie­dzę. Po­noć na­wet Moj­żesz po­sia­dał księ­gę zwa­ną przez cza­row­ni­ków i uczo­nych w Pi­śmie Księ­gą Księ­ży­ca, zbiór za­klęć tak po­tęż­nych, że nikt inny nie ośmie­lił się jej otwo­rzyć z oba­wy, że spło­nie żyw­cem od żaru za­war­tych w niej słów. Nie­któ­rzy twier­dzi­li, że Moj­żesz po­tra­fił­by osu­szyć mo­rze lub znisz­czyć cały świat, gdy­by tyl­ko ze­chciał albo gdy­by przy­ka­zał mu to Bóg. Noe też miał taką księ­gę. Anioł w Księ­dze Ju­bi­le­uszów gło­si, że to wła­śnie anio­ły prze­ka­za­ły No­emu naj­róż­niej­sze ta­jem­ni­ce, by wy­ko­rzy­stał ro­sną­ce na zie­mi zio­ła do wy­le­cze­nia sy­nów. Krą­ży­ła też plot­ka o ist­nie­niu bez­cen­ne­go skar­bu, Księ­gi He­no­cha za­wie­ra­ją­cej bez­po­śred­nie wska­zów­ki od Wszech­mo­gą­ce­go, mi­stycz­ne­go trak­ta­tu tak za­wi­łe­go, ezo­te­rycz­ne­go i peł­ne­go za­ga­dek, że je­dy­nie naj­więk­szy z mę­dr­ców mógł po­jąć jego treść.


    Były to dzie­ła uczo­nych w Pi­śmie i ka­pła­nów. Ist­nia­ły dwie szko­ły ma­gicz­nych ob­rzę­dów – od­pra­wia­nych pu­blicz­nie przez ka­pła­nów, ta­kich jak eg­zor­cy­zmy, uro­ki i bło­go­sła­wień­stwa, oraz cza­rów, któ­ry­mi pa­ra­li się mi­nim, mę­dr­cy lub cza­row­ni­cy ofe­ru­ją­cy swe usłu­gi za opła­tą przed sy­na­go­ga­mi. Oprócz tego po­ta­jem­nie, w ciem­no­ściach i za za­mknię­ty­mi drzwia­mi, od­da­wa­ły się temu za­ję­ciu ko­bie­ty. Mia­ły księ­gi wy­ja­śnia­ją­ce, jak przy­rzą­dzić phar­ma­ka, leki oraz phil­tron,na­pój mi­ło­sny. Zna­ły se­kret­ne dzia­ła­nie po­pio­łu, li­ści lau­ro­wych, krwi, siar­ki, mir­ry, piż­ma, mio­du, oli­wy, kwia­tów oraz ko­rze­ni naj­róż­niej­szych ro­ślin – man­dra­go­ry, jaw­ru­cha i ba’aras o ja­skra­wo­czer­wo­nej i pło­mien­nej bar­wie. W Świą­ty­ni ogło­szo­no, że cza­row­nic nie wol­no to­le­ro­wać, gdyż są to nie­cne la­dacz­ni­ce, któ­re ni­g­dy nie po­sią­dą mą­dro­ści. Ist­nia­ło dzie­sięć po­zio­mów wta­jem­ni­cze­nia mę­dr­ców, lecz tyl­ko dwa ro­dza­je ko­biet mo­gły do­sły­szeć głos Wszech­mo­gą­ce­go: wieszcz­ki i wiedź­my.


    Dla ko­biet po­ta­jem­nie upra­wia­ją­cych ma­gię li­czył się je­dy­nie nasz pro­mien­ny Bóg, któ­ry prze­ra­stał wszyst­kich cza­row­ni­ków. Nie zga­dza­ły­śmy się na wpro­wa­dzo­ne przez męż­czyzn pra­wa i nie prze­strze­ga­ły­śmy nie­któ­rych de­kre­tów, bo pra­wo to uzna­wa­ło upra­wia­nie cza­rów, z któ­rych sły­nę­ła moja mat­ka, za grzech.


    Wie­dzia­ły­śmy, dla­cze­go tak się dzie­je i cze­mu na­sza wiel­ka bo­gi­ni Asz­tar­te, wo­jow­nicz­ka i wieszcz­ka, zo­sta­ła zbez­czesz­czo­na i ob­ło­żo­na klą­twą w Pi­smach, któ­re spi­sa­no po Pro­ro­kach[10]. Za­bro­nio­no nam, by­śmy ją czci­ły, jej po­są­gi sto­pio­no w ka­łu­że sre­bra i mo­sią­dzu, za­ka­za­no wy­pie­ku cia­stek z jej wi­ze­run­kiem, a drze­wa, któ­re przy­stra­ja­ły­śmy na jej cześć, daw­no ścię­to. Wy­gna­nie Kró­lo­wej Nie­bios mia­ło tę samą przy­czy­nę co utra­ta kró­le­stwa przez Sam­so­na. Męż­czyź­ni pa­li­li swe wło­sy i pa­znok­cie, by nie zo­sta­ły uży­te prze­ciw­ko nim w uro­kach rzu­ca­nych przez ko­bie­ty. Te, któ­re upra­wia­ły ke­sza­fim, uwa­ża­no za wiedź­my i ka­ra­no wy­gna­niem, spa­le­niem i po­hań­bie­niem. Były po­tęż­ne i nie­bez­piecz­ne i ża­den męż­czy­zna nie chciał ich mieć u swe­go boku, chy­ba że na jed­ną noc w łożu, nim się jej po­zbył.


    Z tego też po­wo­du ko­bie­ty nie­czę­sto spi­sy­wa­ły swo­je mą­dro­ści, by nikt ich nie od­krył i nie użył prze­ciw­ko nim. Wy­mie­nia­ły­śmy się ma­gicz­ny­mi re­cep­tu­ra­mi, tak jak prze­ka­zy­wa­ły­śmy so­bie naj­lep­sze prze­pi­sy na cia­sto z fi­ga­mi, ro­sół na ko­ściach i naj­słod­sze du­szo­ne jabł­ka z mio­dem. Nie opo­wia­da­ły­śmy o na­szych prak­ty­kach ani nie ob­no­si­ły­śmy się z ta­len­ta­mi, lecz inne ko­bie­ty wie­dzia­ły. Praw­dę mia­ły­śmy wy­pi­sa­ną na twa­rzach, tak jak po­noć mę­skie wy­stęp­ki są wy­pi­sa­ne na ich ko­ściach, więc gdy umie­ra­ją, ich złe uczyn­ki moż­na od­czy­tać z nich ni­czym z per­ga­mi­nu.


    Da­je­my ko­bie­tom to, cze­go naj­bar­dziej pra­gną – leki na naj­częst­sze przy­pa­dło­ści tego świa­ta. Je­śli mąż i żona są nie­szczę­śli­wi, bo ich do­mo­stwa ucze­pi­ły się de­mo­ny, mał­żeń­stwo moż­na roz­wią­zać za­klę­ciem na­wią­zu­ją­cym do li­stu roz­wo­do­we­go. „Prze­pę­dzam cię z domu, nie wol­no ci się w nim po­ja­wiać, na­wet w snach, gdyż od­pra­wiam cię i uwal­niam tym li­stem roz­wo­do­wym, zgod­nie z pra­wa­mi ko­biet Izra­ela”.


    Przy­cho­dzą do nas, kie­dy ich dzie­ci cho­ru­ją, nie­na­ro­dzo­ne nie chcą przyjść na świat, mę­żo­wie zdra­dza­ją, z nie­ba nie pada deszcz, amu­le­ty za­ko­pa­ne pod świę­ty­mi mu­ra­mi sy­na­go­gi w myśl wska­zó­wek mi­nim nie dzia­ła­ją i proś­by do ka­pła­nów o wsta­wien­nic­two za­wo­dzą, a od­pra­wia­ne przez nich ob­rzę­dy nie przy­no­szą po­cie­sze­nia.


    [image: Czarownica z Moabu]


    Jako dziew­czyn­ka, jesz­cze w Alek­san­drii, czę­sto wi­dzia­łam, jak mat­ka prze­glą­da swo­je za­pi­ski, kie­dy po­win­nam już spać na sien­ni­ku uło­żo­nym w no­gach jej god­ne­go kró­lo­wej łoża za­ście­lo­ne­go de­li­kat­ną po­ście­lą prze­szy­tą fio­le­to­wą i zło­tą ni­cią. W pół­mro­ku wy­glą­da­ła groź­nie z czar­ny­mi opa­da­ją­cy­mi na ple­cy wło­sa­mi. Wie­czo­ra­mi za­pa­la­ła bal­sam w gli­nia­nej mi­sie. Uno­szą­cy się do su­fi­tu dym miał bla­do­sza­ry ko­lor, jak pió­ra po we­wnętrz­nej stro­nie go­łę­bie­go skrzy­dła. Woń bal­sa­mu ko­ja­rzy­ła się z od­le­gły­mi kra­ina­mi, gdzie pola za­wsze były zie­lo­ne i ro­sły aka­cje. Mat­ka po­sta­no­wi­ła przy­być do Alek­san­drii, by za­miesz­kać po­śród Gre­ków i Ży­dów, gdyż była pięk­na i uczo­na. No­si­ła na skó­rze ta­jem­ne mi­ster­ne ta­tu­aże, wy­ko­na­ne za­ostrzo­ną trzcin­ką ma­cza­ną w hen­nie. Nada­wa­ły jej sta­tus ke­de­sza. Po przej­ściu ini­cja­cji czę­sto po­zo­sta­wa­ła w cie­niu, bo choć wie­lu miesz­kań­ców Alek­san­drii da­rzy­ło ta­kie ko­bie­ty sza­cun­kiem, to Świą­ty­nia w Je­ro­zo­li­mie za­ka­za­ła tego ro­dza­ju prak­tyk.


    Ko­bie­ty, któ­re sta­ły się ke­de­sza, uwa­ża­ły, że tyl­ko nie­licz­ni są bli­żej Sze­chi­ny niż one. Uosa­bia­ły ko­bie­cy aspekt bo­sko­ści, Gniaz­do, w któ­rym za­miesz­ku­je na­tchnie­nie, gdyż stwo­rzo­ne przez Boga sło­wa „li­tość” i „wie­dza” są ro­dza­ju żeń­skie­go. W ogro­dzie mo­jej mat­ki ro­sły li­lie, a ona sama zna­ła he­braj­ski i gre­kę i mo­gła dys­ku­to­wać z każ­dym męż­czy­zną.


    Gdy skła­da­li jej wi­zy­ty ka­pła­ni, wy­sy­ła­no mnie do ogro­du. Ro­sły tam wśród ży­wo­pło­tów bia­łe kwia­ty hen­ny, któ­rych płat­ki, kie­dy prze­ra­bia­no je na barw­nik, ta­jem­ni­czo zmie­nia­ły ko­lor na świę­ty od­cień czer­wie­ni. Czę­sto prze­sia­dy­wa­łam koło nie­wiel­kiej fon­tan­ny wy­ło­żo­nej bia­ło-nie­bie­ski­mi płyt­ka­mi. Nie­chęt­nie roz­sta­wa­łam się z mat­ką, ale za­wsze znaj­do­wa­łam so­bie za­ję­cie, jak to dziec­ko, któ­re cza­sa­mi musi się za­cho­wać doj­rza­lej, niż wska­zu­je na to jego wiek. Li­lie spo­czy­wa­ły na mię­si­stych zie­lo­nych li­ściach cią­gną­cych za sobą pod wodą bla­de gru­be ło­dy­gi. Do fon­tan­ny przy­la­ty­wa­ły pta­ki, wy­śpie­wu­jąc tre­le w za­mian za ga­szą­cą ich pra­gnie­nie wodę. Zgod­nie z na­ka­zem mat­ki spę­dza­łam ten czas w ci­szy. Ćwi­czy­łam mil­cze­nie do­pó­ty, do­pó­ki, sie­dząc nie­ru­cho­mo, nie sta­wa­łam się nie­wi­dzial­na dla pta­ków przy­la­tu­ją­cych z po­bli­skich pi­nii. Czę­sto przy­sia­da­ły na mych ra­mio­nach i ko­la­nach. Czu­łam, jak biją ich małe ser­dusz­ka, kie­dy śpie­wa­ły w po­dzię­ce za cień i uro­dę na­sze­go ogro­du.


    Pew­ne­go razu, gdy mia­łam nie wię­cej niż czte­ry lata, ode­sła­no mnie do za­la­ne­go słoń­cem upal­ne­go ogro­du na dłu­gie go­dzi­ny. By­łam tak zła, iż wy­pro­szo­no mnie z kom­na­ty na po­łu­dnio­wy skwar, że aż wsko­czy­łam do fon­tan­ny. Po­czu­łam pod sto­pa­mi chłód śli­skich pły­tek. W dzie­cin­nym na­pa­dzie zło­ści wsko­czy­łam do niej, nie zwa­ża­jąc na kon­se­kwen­cje. Le­ją­cy się z nie­ba żar na­tych­miast prze­stał mi do­ku­czać. Wstrzy­ma­łam od­dech i za­nur­ko­wa­łam. W zie­lon­ka­wej wo­dzie od razu po­czu­łam się jak w domu. Była moim ży­wio­łem. Świat za­wi­ro­wał, lecz mia­łam wra­że­nie, że jest jesz­cze bar­dziej mój. Chcia­łam za­mknąć oczy i po­zo­stać tam już na wie­ki. Wi­dzia­łam bą­bel­ki wła­sne­go od­de­chu. Na­gle ktoś mnie po­chwy­cił. To ka­płan wy­cią­gnął mnie z fon­tan­ny. Po­trzą­snął mną i ostrzegł, że dziew­czyn­ki, któ­re ba­wią się w wo­dzie, zwy­kle się to­pią, i że nikt po mnie nie za­pła­cze, je­śli spo­tka mnie taki los.


    Ale ja się nie uto­pi­łam. Po­pa­trzy­łam na nie­go wy­zy­wa­ją­co, cała ocie­ka­jąc wodą. Po­czu­łam w so­bie siłę, któ­ra do­da­ła mi od­wa­gi, by spoj­rzeć na tego świę­te­go czło­wie­ka. Za­uwa­ży­łam, że mat­ka dziw­nie mi się przy­glą­da, sto­jąc w pro­gu domu. Wło­sy mia­ła w nie­ła­dzie. Jej na­gie cia­ło okry­wał po­je­dyn­czy bia­ły szal. Ta­tu­aże opla­ta­ją­ce szy­ję, pier­si i ra­mio­na spra­wia­ły, że bar­dziej przy­po­mi­na­ła kwiat niż ko­bie­tę.


    Nie­dłu­go po moim sko­ku do fon­tan­ny mat­ka za­bra­ła mnie nad Nil. To tam, na brze­gu naj­po­tęż­niej­szej z rzek, Moj­żesz wy­pi­sał imię Boga na zło­tej płyt­ce, któ­rą wrzu­cił do wody, za­kli­na­jąc Wszech­mo­gą­ce­go, by ze­zwo­lił na­sze­mu lu­do­wi na wyj­ście z nie­wo­li egip­skiej. Cze­ka­ła nas dłu­ga dro­ga, jed­nak mat­ka stwier­dzi­ła, że nie mamy wy­bo­ru. Słu­żą­cy wieź­li nas tam na wo­zie za­przę­gnię­tym w osioł­ki. Roz­pię­li nad nami bal­da­chim, by chro­nił nas przed słoń­cem. Wy­ru­szy­li­śmy w środ­ku nocy, kie­dy było chłod­no. Na­za­jutrz, gdy na­stał upał, od­po­czy­wa­li­śmy, po czym po­dą­ży­li­śmy da­lej. Drze­miąc, sły­sza­łam, jak skrzy­pią koła na­sze­go wozu i roz­mo­wy słu­żą­cych, któ­rzy zwra­ca­li się do sie­bie po grec­ku. W miej­scach pu­blicz­nych wszy­scy mó­wi­li w tym ję­zy­ku – Ży­dzi, Egip­cja­nie, po­ga­nie i Gre­cy. Na­sze osioł­ki były bia­łe i sta­ran­nie wy­szczot­ko­wa­ne. Szły rów­nym, szyb­kim kro­kiem. W ko­szy­ku wieź­li­śmy owo­ce i ciast­ka z dak­ty­la­mi i fi­ga­mi, któ­re je­dli­śmy, gdy tyl­ko po­czu­li­śmy głód. Za­sta­na­wia­łam się, czy przy­pad­kiem nie je­stem księż­nicz­ką, a moja mat­ka kró­lo­wą. Po­wie­trze było cięż­kie od upa­łu, ale im bar­dziej zbli­ża­li­śmy się do rze­ki, tym chłod­niej­sza wia­ła od niej bry­za.


    Kie­dy na­stał ra­nek, mi­ja­ni przez nas lu­dzie za­czę­li się krzą­tać wo­kół swych za­jęć. Na dro­dze pro­wa­dzą­cej nad rze­kę pa­no­wał gwar, a po­wie­trze pach­nia­ło cy­na­mo­nem i kar­da­mo­nem. Ro­sły tam su­ma­ki i naj­wyż­sze pal­my dak­ty­lo­we, ja­kie kie­dy­kol­wiek wi­dzia­łam. Czu­łam dresz­czyk pod­nie­ce­nia i ra­dość z fak­tu, że w koń­cu je­stem sama z mat­ką. Wresz­cie nie mu­sia­łam się nią dzie­lić. Po­zwo­li­ła mi się ba­wić dwo­ma zło­ty­mi amu­le­ta­mi za­wie­szo­ny­mi na jej szyi i błysz­czą­cym w słoń­cu klu­czem w kształ­cie węża.


    Mia­ła na so­bie bia­łą tu­ni­kę i san­da­ły. Na­tar­ła olej­kiem i za­plo­tła swo­je wło­sy i moje, jak przed uro­czy­sto­ścią skła­da­nia ofiar. Do­tar­ły­śmy nad rze­kę, kie­dy nie­bo do­pie­ro się ró­żo­wi­ło. W po­wie­trzu uno­sił się ostry za­pach mułu i li­lii. Ko­bie­ty przy­no­si­ły tu ko­sze z pra­niem, któ­re su­szy­ły póź­niej na brze­gu, a męż­czyź­ni wy­pra­wia­li się na po­łów ryb wą­ski­mi drew­nia­ny­mi ło­dzia­mi o pła­skim dnie. Wio­słu­jąc, po­krzy­ki­wa­li do sie­bie, a póź­niej za­rzu­ca­li sie­ci.


    Mat­ka po­chy­li­ła się nade mną i szep­nę­ła, że do­tar­ły­śmy do celu na­szej po­dró­ży. Po­wie­dzia­ła, że sko­ro moim ży­wio­łem jest woda, mu­szę się na­uczyć pły­wać z otwar­ty­mi ocza­mi. Albo ów ży­wioł za­pa­nu­je nade mną, albo ja nad nim. By za­wład­nąć czymś tak po­tęż­nym, trze­ba naj­pierw temu ulec, stać się z nim jed­no­ścią, a po­tem za­try­um­fo­wać. Ru­szy­ły­śmy przez trzci­ny, któ­rych ostre brze­gi ra­ni­ły nam nogi, po­zo­sta­wia­jąc na skó­rze na­cię­cia w kształ­cie li­te­ry „X”. Wi­dzia­łam po­lu­ją­ce na ryby cza­ple i bo­cia­ny. Na­sze sto­py za­pa­da­ły się w mule, a gdy we­szły­śmy głę­biej, woda unio­sła nam tu­ni­ki.


    Nil za­wsze wy­le­wał po let­nim no­wiu. Jego wody były wiel­kim da­rem w cza­sie mor­der­czych upa­łów. Czu­łam, ile orzeź­wie­nia i ra­do­ści nam dają. Ni­g­dy przed­tem nie za­zna­łam tak czy­stej roz­ko­szy. Roz­cho­dzi­ła się po ca­łym cie­le po­wo­li i na­gle za­le­wa­ła cię ni­czym fala. W oka­mgnie­niu rze­ka sta­wa­ła się two­ją wła­sno­ścią, a jed­no­cze­śnie za­własz­cza­ła cie­bie. Mia­łam po­czu­cie, że moje miej­sce od za­wsze było wła­śnie tu­taj.


    – Te­raz zo­ba­czy­my, kim się sta­niesz – rze­kła mat­ka, cie­ka­wa, jaki los spo­tka jej cór­kę.


    Za­nu­rzy­łam się z otwar­ty­mi ocza­mi. Pew­nie za­ci­snę­ła­bym po­wie­ki, gdy­by mat­ka nie na­ka­za­ła mi czuj­no­ści. Ufa­łam jej i za­wsze czy­ni­łam to, o co pro­si­ła. Ani na mo­ment nie za­mknę­łam oczu. Do­zna­łam wte­dy wi­zji, któ­ra zo­sta­nie ze mną do koń­ca ży­cia. Pły­wa­ła tam ryba wiel­ko­ści czło­wie­ka. Lśni­ła w męt­nej wo­dzie. Była ogrom­na, nie po­trze­bo­wa­ła po­wie­trza ani zie­mi, ale się jej nie prze­lę­kłam. Wręcz ogar­nę­ła mnie czu­łość. Mia­łam wra­że­nie, że to mój uko­cha­ny. Wy­cią­gnę­łam rękę, a ryba po­zwo­li­ła, bym prze­su­nę­ła dło­nią po jej chłod­nych, sre­brzy­stych łu­skach.


    Wy­nu­rzy­łam się z wody prze­peł­nio­na ra­do­ścią, lecz tak­że smut­kiem, ja­kie­go wcze­śniej nie za­zna­łam. Dziec­ko zwy­kle nie od­czu­wa me­lan­cho­lii, gdy nic wo­kół się nie zmie­nia i świat wciąż jest taki jak przed­tem. Mimo to mia­łam po­czu­cie nie­po­we­to­wa­nej stra­ty.


    Kie­dy opo­wie­dzia­łam mat­ce o ry­bie, stwier­dzi­ła, że uj­rza­łam swo­je prze­zna­cze­nie. Ani tro­chę się nie zdzi­wi­ła.


    – Ugry­zła cię? – spy­ta­ła.


    Po­krę­ci­łam gło­wą. Ryba wy­da­wa­ła się bar­dzo przy­ja­zna.


    – Kie­dyś cię ugry­zie – prze­po­wie­dzia­ła mat­ka. – Oto ta­jem­ni­ca mi­ło­ści: wszyst­ko, co daje, od­bie­ra.


    Nie ro­zu­mia­łam tego, choć wie­dzia­łam, że świat to nie­bez­piecz­ne miej­sce dla ko­bie­ty. Nie ro­zu­mia­łam też, w jaki spo­sób ktoś, kogo ży­wio­łem jest woda, ma się trzy­mać z dala od ryb.


    Po­wia­da­ją, że ko­bie­ta upra­wia­ją­ca cza­ry to wiedź­ma i że każ­da wiedź­ma czer­pie moc z zie­mi. Pe­wien wiel­ki mę­drzec mó­wił, że je­śli ktoś zdo­ła ją unieść, wów­czas ode­tnie ją od zie­mi i uczy­ni bez­sil­ną. Na mnie jed­nak nie mia­ło­by to wpły­wu. Moja siła po­cho­dzi­ła z wody, me zdol­no­ści wy­klu­ły się w rze­ce. W dniu, w któ­rym doj­rza­łam swo­je prze­zna­cze­nie w gra­na­to­wej głę­bi Nilu, mat­ka prze­po­wie­dzia­ła mi, że – tak jak ona – będę mia­ła wła­sną moc. Prze­strze­gła jed­nak, że je­śli zbyt­nio od­da­lę się od wody, stra­cę i moc, i ży­cie. Mu­szę my­śleć trzeź­wo i nie ule­gać na­mięt­no­ści, bo to ona spra­wia, że ko­bie­ty się to­pią.
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    Pu­styn­ne po­wie­trze pa­rzy. Kie­dy za­czerp­niesz tchu, roz­pa­la ci trze­wia, gdyż jest ostre jak że­la­zo i nie­ubła­ga­ne jak tu­ma­ny pia­sku pod­czas bu­rzy. Wodę po­zy­sku­je­my z desz­czu i akwe­duk­tów wznie­sio­nych daw­no temu przez nie­wol­ni­ków kró­la He­ro­da, sze­ro­kich gli­nia­nych rur, któ­ry­mi spły­wa­ją do nas wart­kie stru­mie­nie z za­le­wa­nych przez zi­mo­we ule­wy wą­wo­zów. Jed­nak to mi nie wy­star­cza. Pu­sty­nia za­czy­na mnie du­sić, moja moc słab­nie. W wo­dzie pły­wam, za to w tym wy­su­szo­nym bez­lud­nym pie­kle bra­ku­je mi tchu. Śnię o rze­kach i sre­brzy­stych ry­bach. Po­wia­da­ją, że nasz lud jest jak ryba w mo­rzu, kar­mio­ny rze­ka­mi wie­dzy pły­ną­cej z Tory, i dla­te­go zdo­ła­li­śmy prze­trwać na tej okrut­nej i nie­przy­ja­znej zie­mi.


    Czę­sto otwie­ram oczy zdy­sza­na, to­piąc się w ka­łu­żach ja­skra­we­go świa­tła bi­ją­ce­go od sa­me­go rana z nie­ba. Ko­bie­ty, któ­re no­szą w so­bie nowe ży­cie, są szcze­gól­nie wraż­li­we na upał. Tyl­ko trzy razy w ży­ciu było mi tak źle. Pierw­szy raz w Je­ro­zo­li­mie, gdy mia­łam trzy­na­ście lat i le­d­wie sta­łam się ko­bie­tą. Dru­gi raz na Że­la­znej Gó­rze, na któ­rej czu­łam się jak na wy­gna­niu, i te­raz tu­taj, gdzie od­na­la­złam swo­je prze­zna­cze­nie.


    No­ca­mi, po­dą­ża­jąc za wodą, cha­dzam do cy­stern. Jej za­pach od­bie­ram moc­niej niż za­pach mir­ry i ka­dzi­dła. Do­rów­nu­je mu je­dy­nie woń bia­łych li­lii ro­sną­cych tyl­ko w Alek­san­drii. Mó­wią, że po­tra­fię spro­wa­dzić deszcz i że przy­cią­gam wodę, ale są w błę­dzie. To ja za­wsze cią­gnę­łam do wody. Śnię o Nilu w tam­ten ró­żo­wy po­ra­nek i o mat­ce, któ­rej nie wi­dzia­łam już tak dłu­go, że pew­nie by mnie nie po­zna­ła, je­śli w ogó­le nie ode­szła do Przy­szłe­go Świa­ta.


    Czar­na woda w cy­ster­nie od­bi­ja świa­tło gwiazd. To do­bry znak, któ­ry do­da­je mi otu­chy – świa­tło w ciem­no­ści, praw­da, kie­dy zda­je się, że jej nie ma. To je­dy­ne miej­sce, gdzie mogę być sobą, dziew­czyn­ką, któ­ra wsko­czy­ła do fon­tan­ny, tą, któ­ra nie bała się po­two­rów, głę­bo­kiej wody ani tego, że się uto­pi. Scho­dzę po stu ka­mien­nych stop­niach, czu­jąc pod sto­pa­mi chłód gra­ni­tu. Wiem, do­kąd za­wie­dzie mnie mi­łość, gdyż tam­te­go dnia nad Ni­lem mat­ka prze­po­wie­dzia­ła, że na­mięt­ność mnie znisz­czy i że po­cią­gnę za sobą każ­de­go, kogo ośmie­lę się po­ko­chać. Ale już gdy wy­po­wia­da­ła te sło­wa, była świa­do­ma, że i tak po­dą­żę za swo­im prze­zna­cze­niem.


    Przy­sta­ję nad otyn­ko­wa­nym brze­giem cy­ster­ny. Bia­ły pył z tyn­ku ob­le­pia moje cia­ło. Pa­trzę na fale ro­ze­dr­ga­ne­go go­rą­ce­go po­wie­trza nad ta­flą wody. Po­wia­da­ją, że nad jej po­wierzch­nią uno­si się duch boży, jak w pierw­szym dniu dzie­ła stwo­rze­nia. Sta­ję przed cu­dem, któ­ry stwo­rzył Pan. Zrzu­cam z sie­bie płaszcz, san­da­ły, tu­ni­kę. Inne ko­bie­ty ką­pią się w my­kwie, lecz ja po­trze­bu­ję głęb­szej wody. Nur­ku­ję.


    Nie­któ­rzy wie­rzą, że ta naj­więk­sza z cy­stern wznie­sio­nych przez mu­ra­rzy He­ro­da nie ma dna i że je­śli kie­dyś je doj­rzy­my, bę­dzie to ozna­czać nasz ko­niec. Jest głę­bo­ka, ale nie nie­skoń­cze­nie. Wiem to na pew­no. Wszyst­ko ma swój kres. Czę­sto nur­ku­ję jak naj­głę­biej i nie wy­pły­wam, przy­trzy­mu­jąc się gła­zów, z któ­rych usy­pa­no fun­da­ment. Są śli­skie i gład­kie, bez­u­stan­nie ob­my­wa­ne przez wodę. Oczy mam otwar­te, choć pod ta­flą pa­nu­je mrok. Nie ma tu ryb ani prze­bły­sków świa­tła, lecz gdy wy­chy­nę na po­wierzch­nię, bę­dzie tam cze­kał mój ku­zyn Ele­azar.


    To jego uj­rza­łam w wo­dach Nilu, kie­dy do­strze­głam obok sie­bie rybę.


    Od po­cząt­ku aż do te­raz tyl­ko to się nie zmie­ni­ło.


    Jest moim prze­zna­cze­niem.
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    Żoł­nie­rzy dzie­sią­te­go le­gio­nu po­pro­wa­dził przez pu­sty­nię Fla­wiusz Sil­wa, le­gat ce­sar­ski Ju­dei, nowo mia­no­wa­ny przez Rzym. Wznie­ca­li ta­kie tu­ma­ny ku­rzu, że z pew­no­ścią moż­na je było doj­rzeć z Że­la­znej Góry, gdzie spę­dzi­łam tyle lat u boku dwa razy ode mnie star­sze­go męża, któ­ry mimo iż wie­dział, że go nie ko­cham, za­pew­niał mi bez­pie­czeń­stwo. Ni­g­dy mnie nie skrzyw­dził, choć miał w so­bie ka­mien­ny chłód ce­chu­ją­cy za­ja­dłych miesz­kań­ców Mo­abu, któ­re­mu to­wa­rzy­szy­ła za­ska­ku­ją­ca czu­łość wo­bec dzie­ci. Zwał się Sa’adal­los, lecz ni­g­dy go tak nie na­zy­wa­łam. Gdy­bym to ro­bi­ła, mo­gła­bym go po­ko­chać i tra­fić do Pe­try, a nie do tej twier­dzy, pod któ­rą w koń­cu po­de­szli Rzy­mia­nie. Mo­gła­bym się prze­cha­dzać po mie­ście wśród ru­dych skał, z jego cu­dow­ny­mi rzeź­bio­ny­mi ko­lum­na­mi i wy­ku­ty­mi wi­ze­run­ka­mi sło­ni i wiel­błą­dów. Mo­gła­bym ką­pać się w sa­dzaw­ce po­noć tak wiel­kiej jak je­zio­ro i cie­szyć się wi­szą­cy­mi na ska­łach ogro­da­mi. Wszy­scy po­dzi­wia­li je z za­chwy­tem, do­strze­ga­jąc pal­my dak­ty­lo­we tam, gdzie w in­nej kra­inie uj­rze­li­by tyl­ko ob­ło­ki.


    Gdy­bym go po­ko­cha­ła, moje dzie­ci by­ły­by bez­piecz­ne, a moja przy­szłość nie­za­gro­żo­na. Tym­cza­sem przy­wio­dłam je na tę grań, do pu­łap­ki, z któ­rej nie było uciecz­ki. Choć anio­ło­wie mo­gli usły­szeć na­sze na­wo­ły­wa­nia, ni­g­dy nie zdo­ła­li­by do­trzeć na ten kra­niec świa­ta, na­wet gdy­by ze­chcie­li nas oca­lić. Po­ję­łam to, kie­dy roz­rzu­ci­łam ko­ści go­łę­bi, któ­re prze­po­wie­dzia­ły, że tak jak nie ma ra­tun­ku przed tym, co zo­sta­ło na­pi­sa­ne, tak i nie ma uciecz­ki z tej twier­dzy.


    Ze­bra­li­śmy się, by przy­pa­trzyć się sze­ściu ty­siąc­om le­gio­ni­stów, któ­rym to­wa­rzy­szy­ło po­nad ty­siąc nie­wol­ni­ków i zwo­len­ni­ków. Mil­cząc, drże­li­śmy. Prze­ra­ża­ła nas nie tyl­ko ich licz­ba, ale i de­ter­mi­na­cja. Przy­by­li tu aż z Je­ro­zo­li­my, mimo że w twier­dzy było le­d­wie kil­ku­set po­wstań­ców. Do­pa­dli nas jak sza­ka­le swą ofia­rę, ota­cza­jąc osła­bio­ną zdo­bycz i cze­ka­jąc na od­po­wied­ni mo­ment, by przy­pu­ścić atak.


    W chmu­rach pyłu, ja­kie wznie­ci­li, pta­ki spa­da­ły z nie­ba, nie mo­gąc la­tać w wi­rach kłę­bią­ce­go się żwi­ru. Wkrót­ce zie­mię za­ście­li­ły tru­chła kru­ków licz­niej­sze niż rzym­ski le­gion, któ­re prze­mie­ni­ły ją w ża­łob­ny pła­cheć czer­ni. Zda­ło się, że na­gle doj­rze­li­śmy rą­bek za­świa­tów, do któ­rych pro­wa­dzi­ła dro­ga z ich ciał i piór.


    – Już raz to wi­dzia­łam – wy­szep­ta­ła po­bla­dła z prze­ra­że­nia Riw­ka. – Nie umknie­my przed krzyw­dą.


    Ist­niał tyl­ko je­den po­wód, dla któ­re­go po­tęż­ne Ce­sar­stwo Rzym­skie po­sta­no­wi­ło za­pa­no­wać nad sła­bo ob­sa­dzo­ną twier­dzą. Rzy­mia­nie bali się, że po­wstań­cy będą za­ląż­kiem bun­tu, któ­ry roz­nie­ci pło­mień wal­ki o wol­ność. Je­śli nie wy­ga­sisz żaru, ogień wy­buch­nie, gdy naj­mniej się tego spo­dzie­wasz. Nie chcie­li do tego do­pu­ścić. By­li­śmy jak ryby w wy­cią­gnię­tej na brzeg sie­ci. Wy­star­czy­ło od­ciąć nas od ży­cio­daj­nej wody. W Rzy­mie już bito srebr­ne mo­ne­ty na oko­licz­ność upad­ku Ju­dei z wi­ze­run­kiem le­gio­ni­sty i ży­dow­skiej ko­bie­ty na tle pal­my, zhań­bio­nej i znie­wo­lo­nej. Tego wła­śnie pra­gnę­li Rzy­mia­nie, jak­by to oni, a nie Bóg, two­rzy­li rze­czy­wi­stość ze słów i z siły woli.


    W kra­inie, gdzie zdła­wio­no bunt, nie mógł po­zo­stać ża­den wo­jow­nik.


    Zimą po­wie­trze było ostre. Osła­nia­li­śmy się płasz­cza­mi ni­czym zbro­ją, drżąc na wie­trze i pa­trząc, jak zbli­ża się ku nam prze­zna­cze­nie. Nad­cią­gnę­ły ule­wy i za­la­ły do­li­ny stru­mie­nia­mi wody. Znów, jak za do­tknię­ciem cza­ro­dziej­skiej różdż­ki, po­ja­wi­ły się za­grze­ba­ne pod­czas upa­łów głę­bo­ko na dnie ryby. Na wzgó­rzach wy­ro­sły po­lne kwia­ty, któ­re przy­cią­gnę­ły psz­czo­ły. Ozwa­ły się pnie ob­umar­łych drzew, jak­by znów wró­ci­ły do ży­cia. Była tra­wa dla ko­zio­roż­ców i mię­so dla lam­par­tów. Dzie­sią­ty le­gion miał naj­bar­dziej sprzy­ja­ją­ce wa­run­ki do wę­drów­ki przez pu­sty­nię. Nasi wro­go­wie naj­pew­niej uzna­li to za do­bry znak wró­żą­cy im zwy­cię­stwo. Kie­dy zgłod­nie­li, znaj­do­wa­li stra­wę. Gdy byli spra­gnie­ni, wy­star­czy­ło ru­szyć do stru­mie­ni prze­mie­nia­ją­cych się w wo­do­spa­dy.


    Ci, któ­rzy pierw­szy raz za­wi­ta­li do Ju­dei, pew­nie za­sta­na­wia­li się, jak to moż­li­we, że pu­sty­nia po­ko­na­ła tylu ich po­przed­ni­ków, ka­żąc im tu po­zo­stać, by w bez­li­to­snym upa­le wal­czy­li o prze­trwa­nie. Tym­cza­sem ta pora roku była mi­ło­ści­wa. Z Afry­ki i Egip­tu za­czę­ły po­wra­cać pta­ki i prę­dzej moż­na było uj­rzeć cza­plę niź­li sępa, a zie­mia znów sta­ła się ży­zna. Ar­mia, któ­ra nad­cią­gnę­ła do do­li­ny, skła­da­ła się z żoł­nie­rzy z kil­ku­na­stu róż­nych kra­in. Po­ro­zu­mie­wa­li się po ła­ci­nie. Rzym wy­na­gra­dzał ich su­tym ja­dłem, o któ­rym mo­gli tyl­ko po­ma­rzyć w swej oj­czyź­nie. Cią­gnę­ły za nimi wiel­błą­dy i osły ob­ju­czo­ne mię­sem, dak­ty­la­mi i bu­kła­ka­mi z wodą, któ­rą na­peł­nio­no by dzie­sięć cy­stern.


    Do­tar­li do twier­dzy moc­ni jak przed wę­drów­ką. Tym­cza­sem my je­dli­śmy tra­wę i go­łę­bie, po­świę­ca­jąc owce, dla któ­rych za­bra­kło pa­szy, i pod­rzy­na­jąc gar­dła ko­zom, któ­re prze­sta­ły da­wać mle­ko. Mie­li­śmy wy­tę­sk­nio­ną wodę, na­sze cy­ster­ny były peł­ne, ale ży­li­śmy w nę­dzy i do­kucz­li­wy głód wciąż nam o tym przy­po­mi­nał. Tyle go­łę­bi po­słu­ży­ło za stra­wę i ofia­ry, że ich łaj­no już nie za­peł­nia­ło na­szych ko­szy i nie użyź­nia­ło pól. Sady pod­upa­dły, gaje opu­sto­sza­ły, w spi­żar­niach bra­ko­wa­ło wszyst­kie­go. W go­łęb­ni­kach pa­no­wa­ła ci­sza. Za­miast pta­sich pie­śni sły­sza­ły­śmy wą­tłe gru­cha­nia.


    Wo­jow­ni­cy byli wy­cień­cze­ni. Wal­czy­li bez wy­tchnie­nia, a wie­lu mia­ło po dzie­sięć, je­de­na­ście lat i żad­ne­go do­świad­cze­nia w boju. Wcie­la­no ich w miej­sce tych, któ­rzy po­le­gli. Mimo to skry­wa­li swój lęk. Po­krzy­ki­wa­li, że na­wet je­śli ścią­gną tu wszy­scy Rzy­mia­nie, to i tak ni­g­dy nie wdra­pią się na górę i nas nie do­pad­ną.


    Tym­cza­sem le­gio­ni­ści wy­mor­do­wa­li dwa­dzie­ścia ty­się­cy miesz­kań­ców Ce­za­rei, ża­den nie prze­żył. Od­bi­li też dwie inne twier­dze, He­ro­dion i Ma­che­ront, gdzie wy­cię­li w pień tych, któ­rym mie­li da­ro­wać ży­cie. Do­wie­dziaw­szy się, że nie­któ­rzy po­wstań­cy jed­nak zbie­gli i po­zo­sta­ją w ukry­ciu, wy­kar­czo­wa­li cały las Jar­des, by nie zo­sta­ło ani jed­no drze­wo, za któ­rym mo­gli­by się scho­wać. Za­bi­li tam ko­lej­ne trzy ty­sią­ce wo­jow­ni­ków, po­zo­sta­wia­jąc ich na­gie, nie­okry­te choć­by strzęp­kiem płót­na cia­ła na żer dra­pież­nych pta­ków.


    Fla­wiusz Sil­wa w koń­cu po­słał spoj­rze­nie ku nam. Po­noć był czło­wie­kiem bez­dusz­nym, po­ryw­czym i zmien­nym, lecz gdy miał przy­pu­ścić szturm na wro­ga, rzą­dził się bez­względ­ną lo­gi­ką. Sta­łam wraz z in­ny­mi na mu­rach i pa­trzy­łam, jak do­li­nę za­le­wa­ją ko­lum­ny żoł­nie­rzy. Za nimi po­dą­ża­li ci, któ­rzy będą piec im chleb, go­to­wać stra­wę i ce­ro­wać sza­ty, oraz zo­not, ko­bie­ty trzy­ma­ne ku ich ucie­sze w na­mio­tach, a tak­że cią­gną­cy wiel­kie pnie drzew z pół­no­cy nie­wol­ni­cy, któ­rzy zbu­du­ją im obóz. Byli tam jesz­cze ko­wa­le z wo­za­mi wy­peł­nio­ny­mi bro­nią: włócz­nia­mi, tar­cza­mi i ty­sią­ca­mi strzał. Ale wraz z le­gio­nem nad­cią­gnę­ło coś jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­ją­ce­go, znak tego, co nas cze­ka – lew na łań­cu­chu. Kie­dy go uj­rze­li­śmy, zro­bi­ło się nam sła­bo. Ten, któ­ry do nie­daw­na bie­gał wol­ny po pu­sty­ni i rzą­dził nią ze swej ja­ski­ni, sym­bol siły pra­daw­ne­go ludu Ju­dei, mu­siał te­raz pod­dać się woli swych pa­nów. W jego śle­piach do­strze­gli­śmy pra­gnie­nia Rzy­mian.


    Chcie­li nas po­żreć.


    Przy­wią­za­li nie­szczę­sną be­stię do że­la­zne­go słu­pa usta­wio­ne­go na wprost daw­ne­go pa­ła­cu kró­la He­ro­da. Tam Sil­wa po­sta­no­wił wznieść obóz. Miał być dla nas ni­czym po­twarz lub wy­zwa­nie za każ­dym ra­zem, gdy na nie­go pa­trzy­li­śmy. Kie­dy go bu­do­wa­li, sły­sze­li­śmy ryk ujarz­mio­ne­go zwie­rzę­cia.


    Jael wy­zna­ła mi, że śni o lwie. Bała się go, ale ją po­cią­gał. Wy­ja­wi­ła mi to ze łza­mi w oczach. Wte­dy zro­zu­mia­łam, jak bar­dzo jest roz­dar­ta. Gdy lew za­spo­koi głód, może le­gnąć w cie­niu u boku ko­zio­roż­ca, mogą na­wet ra­zem sy­piać od­wró­ce­ni do sie­bie ple­ca­mi, lecz kie­dy na­za­jutrz be­stia znów obu­dzi się głod­na, bę­dzie mu­sia­ła po­żreć swe­go to­wa­rzy­sza.


    Jej sen te­raz się zi­ścił. Szlo­cha­ła, pa­trząc na sku­te­go lwa, usi­dlo­ne­go tak jak my, znie­wo­lo­ne­go przez tych, któ­rych okru­cień­stwo było ob­ra­zą dla na­tu­ry, na­sze­go ludu i Boga. Kie­dy kurz opadł, wi­dzia­ły­śmy go wy­raź­nie w bla­dym zi­mo­wym słoń­cu. Dzień był po­god­ny, wiał rześ­ki wiatr. Wie­lu twier­dzi­ło, że z tej góry moż­na doj­rzeć raj, jed­nak nam się zda­wa­ło, że mamy stąd bli­żej do pierw­szej bra­my pie­kieł. To, co nas cze­ka­ło, nie po­cho­dzi­ło od Boga, lecz cza­iło się ni­żej, w ryku lwa.


    Wkrót­ce cią­gną­cy za le­gio­na­mi wznie­śli osa­dę z na­mio­ta­mi i szo­pa­mi. Po do­li­nie roz­nio­sła się woń stra­wy – pie­czo­ne­go mię­sa, chle­ba i przy­praw. Przy­mie­ra­jąc gło­dem, przy­glą­da­li­śmy się temu ni­czym du­chy przy suto za­sta­wio­nym sto­le. Pra­ce bu­dow­la­ne pro­wa­dzo­no bez prze­rwy. Nie­wol­ni­cy uwi­ja­li się na­wet nocą. Było to przed­się­wzię­cie za­pla­no­wa­ne na dłu­żej. Rzy­mia­nie za­pusz­cza­li ko­rze­nie. Nie odej­dą, nie po­go­dzą się z prze­gra­ną. Za­czę­li wzno­sić dwa­na­ście wież od­da­lo­nych od sie­bie o mniej wię­cej sto me­trów. Ro­sły tak szyb­ko, że nie­mal na na­szych oczach. Gdy je ukoń­czo­no i roz­sta­wio­no war­tow­ni­ków, do­tar­ło do nas, że każ­dy, kto ze­chciał­by się prze­mknąć do do­li­ny po wschod­niej stro­nie twier­dzy, ska­zał­by się na śmierć.


    Z pół­no­cy ścią­gnię­to ko­lej­nych nie­wol­ni­ków, któ­rzy za­ję­li się bu­do­wą muru. Biegł zyg­za­kiem, wrzy­na­jąc się w pod­nó­że gór. Dzi­wi­li­śmy się Rzy­mia­nom. Zda­wa­ło się, że tyl­ko głu­piec mógł ka­zać ty­siącu ży­dow­skich nie­wol­ni­ków ha­ro­wać dniem i nocą, zmu­sza­jąc do dźwi­ga­nia gła­zów tak cięż­kich, że wie­lu pa­da­ło pod ich cię­ża­rem. Kie­dy nie­szczę­śni­cy nie mo­gli się pod­nieść, Rzy­mia­nie za­bi­ja­li ich i zo­sta­wia­li na miej­scu, gdyż ła­twiej było się ich po­zbyć, niż le­czyć. Le­gio­ni­stom naj­wy­raź­niej bar­dzo za­le­ża­ło na tym mu­rze. Są­dzi­li­śmy, że chcą oto­czyć nim swe obo­zo­wi­ska, by chro­nił je przed ata­ka­mi po­wstań­ców. Nasi wo­jow­ni­cy bo­wiem na­dal pla­no­wa­li wy­pa­dy z twier­dzy, na­wet je­śli sta­ło się to jesz­cze mniej bez­piecz­ne.


    Usły­szaw­szy o mu­rze, ben Jair na­tych­miast po­sta­no­wił mu się przyj­rzeć. Gdy zo­ba­czył gła­zy wrzy­na­ją­ce się w ska­ły, zro­zu­miał, że Rzy­mia­nie chcą oto­czyć mu­rem nie tyl­ko swój obóz, ale i twier­dzę. Był to mur ob­lęż­ni­czy gru­by na dwa me­try. Ben Jair w mig po­jął, że nie ma on chro­nić Rzy­mian, lecz uwię­zić nas.


    Nie­któ­rzy wo­jow­ni­cy śmia­li się z tego, gdyż mur nie był na tyle wy­so­ki, by pod osło­ną nocy nie moż­na się było na nie­go wspiąć. Nie do­strze­gli, że kry­je się za tym jesz­cze je­den za­mysł. Rzy­mia­nie za­mie­rza­li ukrzy­żo­wać na­szą zie­mię. Każ­dy głaz w tym mu­rze był ni­czym gwóźdź wbi­ja­ny w na­sze koń­czy­ny. Da­wa­li nam do zro­zu­mie­nia, że je­ste­śmy ich wła­sno­ścią, jak ten lew na łań­cu­chu, speł­nia­ją­cy ich roz­ka­zy nie­wol­ni­cy i sześć­set ty­się­cy Ży­dów wy­mor­do­wa­nych pod­czas tej woj­ny.


    Chcie­li nas prze­stra­szyć i się nie za­wie­dli. Twier­dzą za­wład­nął strach, za­raź­li­wy ni­czym fe­bra. Na­gle cięż­ko nam było od­dy­chać. Od­two­rzy­li­śmy tu nasz świat – wio­ski, gdzie kie­dyś by­li­śmy wol­ni, i uko­cha­ne mia­sto, do któ­re­go mie­li­śmy na­dzie­ję po­wró­cić. W pa­ła­co­wej men­ni­cy bi­li­śmy wła­sne mo­ne­ty z brą­zu z na­pi­sem bę­dą­cym wy­ra­zem na­szych ma­rzeń: „Za wol­ność Sy­jo­nu”. Mie­li­śmy swój targ, pie­ka­rzy, wi­nia­rzy, garn­ca­rzy le­pią­cych am­fo­ry i na­czy­nia z gli­ny po­cho­dzą­cej z po­bli­skie­go wą­wo­zu. Tak jak Ado­naj stwo­rzył nas na swo­je po­do­bień­stwo, tak i my stwo­rzy­li­śmy Ma­sa­dę na po­do­bień­stwo daw­ne­go świa­ta i tego, w któ­rym chcie­li­śmy znów żyć, gdy od­zy­ska­my wol­ność.


    Wi­dząc, że roz­po­czy­na się ob­lę­że­nie, miesz­kań­cy wpa­dli w pa­ni­kę. Oba­wia­li się, że Sy­jon już ni­g­dy się nie pod­nie­sie. Ru­szy­li na spi­żar­nie, za­lęk­nie­ni i pa­zer­ni, my­śląc tyl­ko o tym, by prze­trwać, tak jak sza­kal nocą, gdy po­ra­nek zda­je się bar­dzo od­le­gły. Ale na­wet sza­kal dzie­li się ze swym sta­dem, nie tra­tu­je go i nie po­rzu­ca. Lu­dzie byli prze­ra­że­ni po­czy­na­nia­mi Rzy­mian i per­spek­ty­wą tego, co ich cze­ka pod­czas mo­gą­ce­go trwać mie­sią­ca­mi ob­lę­że­nia.


    Ele­azar wspiął się na fon­tan­nę, by po­wstrzy­mać cha­os. Wo­jow­ni­cy po­da­ro­wa­li mu zło­ty na­pier­śnik wy­sa­dza­ny czte­re­ma dro­gi­mi ka­mie­nia­mi. Choć go przy­jął, ni­g­dy nie wkła­dał przed bi­twą, wy­bie­ra­jąc że­la­zny, taki jak jego żoł­nie­rze. Zro­bił to te­raz, po przy­by­ciu Rzy­mian, by im po­ka­zać, choć­by z da­le­ka, że je­ste­śmy sil­ni, dziel­ni i że to nas wy­brał Bóg, by­śmy ich po­ko­na­li.


    – Mamy jed­ne­go wro­ga! – za­wo­łał.


    Wszy­scy zwró­ci­li na nie­go wzrok jak na pro­ro­ka. To on nas tu przy­wiódł z wia­rą, że ta twier­dza nas oca­li. Ura­to­wa­ła He­ro­da, kie­dy Kle­opa­tra za­pra­gnę­ła za­gar­nąć jego kró­le­stwo, i tak samo bę­dzie tym ra­zem. Ben Jair nie miał co do tego wąt­pli­wo­ści.


    – Mur to tyl­ko ścia­na wznie­sio­na z ka­mie­ni. Z ka­mie­ni Ju­dei. Na­le­żą do nas, więc wróg wy­sta­wia na nasz wi­dok to, co i tak jest na­sze. Nie po­mrze­my z gło­du, wciąż mamy dość wina i oli­wy. Na­wet pod­czas ob­lę­że­nia wy­star­czy nam stra­wy. Na­sze cy­ster­ny są peł­ne, a nasz Bóg jest wszę­dzie, po obu stro­nach muru.


    Ci, któ­rzy wpa­dli w po­płoch i ze stra­chu byli go­to­wi tra­to­wać in­nych, od­pu­ści­li. Nie sły­sze­li­śmy już gło­sów żoł­nie­rzy, do­bie­ga­ją­cych z do­li­ny, gdyż ja­kimś cu­dem wiatr zmie­nił kie­ru­nek i ich po­krzy­ki­wa­nia usta­ły. Sły­sze­li­śmy za to na­sze­go wo­dza. Tłum oto­czył go, by wsłu­chi­wać się w wy­po­wia­da­ne przez nie­go sło­wa psal­mu, sło­wa wiel­kie­go kró­la Da­wi­da, wo­jow­ni­ka, któ­ry, jak my wszy­scy, też nie był wol­ny od lęku.


    „Ję­czę pod wpły­wem gło­su nie­przy­ja­cie­la, pod wpły­wem wo­ła­nia grzesz­ni­ka, bo spro­wa­dza­ją na mnie nie­do­lę i na­pa­stu­ją mnie w gnie­wie. Drży we mnie moje ser­ce i ogar­nia mnie lęk śmier­tel­ny. Przy­cho­dzą na mnie strach i drże­nie i prze­ra­że­nie mną owła­da”[11].


    Sta­łam w cie­niu rzu­ca­nym przez ga­łę­zie oliw­ki w mym ogro­dzie, lecz moje ser­ce po­mknę­ło, by wsłu­chi­wać się w sło­wa mego ob­lu­bień­ca. To wła­śnie za nimi tę­sk­ni­łam, gdy wy­pę­dzo­no mnie z Je­ro­zo­li­my, bo cud­nie prze­ma­wiał. Po­tra­fił do­trzeć sło­wa­mi do ludz­kiej du­szy na chwa­łę Pana, gdyż były one pierw­szą rze­czą stwo­rzo­ną przez Wszech­mo­gą­ce­go po ci­szy, a Ele­azar ben Jair po­siadł dar ich wy­po­wia­da­nia.


    Przy­mknę­łam oczy, jak­by­śmy byli sami, a tych, któ­rzy sta­li mię­dzy nami, już tam nie było. Świat był jak rze­ka, któ­rej nurt mnie tu­taj przy­niósł. Przy­by­łam tu nie z na­dzie­ją, lecz by wy­peł­nić prze­zna­cze­nie.


    [image: Czarownica z Moabu]


    Pierw­szy raz uj­rza­łam go w Je­ro­zo­li­mie, gdy sta­łam przy stud­ni z wia­drem wody. Mat­ka wy­sła­ła mnie tam do swych krew­nych, bo nie mia­łam ojca ani bejt awi, ro­dzi­ny po mie­czu. Mu­sia­ła pro­sić, by mnie przy­ję­li, gdyż lę­ka­ła się o moje bez­pie­czeń­stwo w Alek­san­drii, gdzie prze­pę­dza­no ke­de­sza z ich do­mów. Od­tąd nie bę­dzie już świę­tych ko­biet dla ka­pła­nów, bo­wiem od­wiecz­ne, sto­so­wa­ne w Je­ro­zo­li­mie pra­wo za­czę­ło obo­wią­zy­wać tak­że w Egip­cie. Mat­kę oraz inne ko­bie­ty, na­zy­wa­ne prze­ze mnie cio­cia­mi, uzna­no za la­dacz­ni­ce, jak te, któ­re krą­ży­ły po uli­cach w san­da­łach z po­de­szwa­mi, na któ­rych wid­nia­ła cena ich usług, by po­dą­ża­ją­cy za nimi męż­czyź­ni wie­dzie­li, ile za­pła­cą za roz­kosz. Na­gle sza­cu­nek prze­mie­nił się w po­gar­dę. Ta­tu­aże, któ­re kie­dyś świad­czy­ły o za­cno­ści, te­raz po­ka­zy­wa­ły, że są nic nie­war­te, a ka­pła­ni, dla któ­rych się po­świę­ca­ły, pierw­si za­czę­li wy­ty­kać im grzech.


    Nim wy­je­cha­łam, mat­ka za­wie­si­ła na mo­jej szyi cen­ne zło­te amu­le­ty, szep­cząc, że mogę je prze­ka­zać je­dy­nie cór­kom. Do­by­ła księ­gę za­klęć ze szka­tuł­ki z twar­de­go drew­na, owi­nę­ła ją dla nie­po­zna­ki suk­nem i dała mi, wkła­da­jąc w jej miej­sce nie­zbęd­ne zio­ła: czar­ny kmi­nek, li­ście lau­ro­we i mir­rę. Wte­dy zro­zu­mia­łam, że ona też może stać się ce­lem ata­ku. Nie­gdyś wy­sła­wia­na, obec­nie mu­sia­ła prze­my­kać chył­kiem przez mia­sto w ciem­nym płasz­czu skry­wa­ją­cym zdob­ne ta­tu­aże, któ­re do­tąd czy­ni­ły ją w mych oczach kró­lo­wą, a te­raz spra­wia­ły, że wszy­scy za nią sy­cze­li, jak­by byli wę­ża­mi, a ona go­łę­biem, któ­ry pad­nie ich ofia­rą. Sama już roz­po­czę­łam żmud­ne i bo­le­sne za­bie­gi, któ­re po­kry­ły moje cia­ło ta­tu­aża­mi, na szczę­ście je­dy­nie na ple­cach i pier­siach, a nie na twa­rzy, ra­mio­nach czy no­gach jak u mat­ki, więc nikt nie mógł doj­rzeć, kim wkrót­ce zo­sta­nę.


    Mia­łam dwa­na­ście lat, kie­dy wi­dzia­łam ją ostat­ni raz. Sta­ła przede mną ze łza­mi w oczach. I jako dwu­na­sto­lat­ka tra­fi­łam pod tę stud­nię w Je­ro­zo­li­mie. Cią­gnę­ło mnie tam z po­wo­du wody i tego, co uj­rza­łam, za­nu­rzyw­szy się w Nilu. Krew­ny przy­szedł po mnie, gdyż nie wol­no mi było cho­dzić na targ sa­mej. Do­strze­głam jego sre­brzy­ste oczy w ko­lo­rze ry­biej łu­ski. Wziął ode mnie wia­dro. Mu­snąw­szy moją rękę, za­pew­nił, że to nic ta­kie­go, gdyż je­ste­śmy ku­zy­na­mi i łą­czą nas wię­zy krwi. Jak brat do­tknął swej sio­stry, więc to ża­den grzech.


    Słu­cha­łam, jak mnie cza­ru­je, bo­wiem już wte­dy po­siadł dar tego, co Bóg stwo­rzył na sa­mym po­cząt­ku, i jego sło­wa pły­nę­ły po mnie jak struż­ki wody. Ale i ja go ocza­ro­wa­łam. Miał osiem­na­ście lat i żonę, a ja by­łam le­d­wie pod­lot­kiem. Mimo to po­czu­łam tę samą moc, któ­rej za­zna­łam, kie­dy zbli­ży­ła się do mnie ryba. Mój ku­zyn nie miał wy­bo­ru, gdyż wcze­śniej zo­sta­ło za­pi­sa­ne, że się od­naj­dzie­my, że na­sza mi­łość mnie znisz­czy i że się tym nie przej­mę.


    Te­raz, w tym sza­lo­nym dniu, gdy wy­po­wia­dał sło­wa kró­la Da­wi­da, a wszy­scy prze­mie­ni­li się ze stra­chu w sza­ka­le, też słu­cha­łam go jak za­uro­czo­na. Po­ra­żał miesz­kań­ców twier­dzy swym cu­dow­nym gło­sem, lecz inni nie zna­li go tak do­brze jak ja. Kie­dy prze­ma­wiał sło­wa­mi pie­śni kró­la Da­wi­da, czu­łam, że kie­ru­je je do mnie, gdyż za­wsze by­łam jego ob­lu­bie­ni­cą.


    „Gdy­bym miał skrzy­dła jak go­łąb, to­bym ule­ciał i spo­czął – oto bym uszedł da­le­ko, za­miesz­kał na pu­sty­ni. Pręd­ko bym wy­szu­kał so­bie schro­nie­nie od sza­le­ją­cej wi­chu­ry, od bu­rzy”[12].


    Z twier­dzy nie dało się już wy­mknąć na pu­sty­nię. Sześć rzym­skich obo­zów od­ci­na­ło przej­ścia przez po­bli­skie jary, ścież­kę węża oraz zdra­dziec­ki szlak wio­dą­cy po po­łu­dnio­wym sto­ku. Nie mie­li­śmy żad­ne­go ru­chu. Ni­czym lew na łań­cu­chu nie zdo­ła­li­by­śmy się wy­mknąć wro­go­wi. Zo­sta­ło na­pi­sa­ne, że bę­dzie­my tu trwać do koń­ca. Osta­tecz­ny wy­nik tego star­cia po­zo­sta­wał nie­zna­ny. Mo­gli­śmy je­dy­nie ży­wić na­dzie­ję, że Bóg po­pro­wa­dzi nas wła­sną ścież­ką.


    „A ja wo­łam do Boga i Pan mnie oca­li. Wie­czo­rem, rano i w po­łu­dnie na­rze­kam i ję­czę, a gło­su mego On wy­słu­cha. Ze­śle po­kój – ura­tu­je moje ży­cie od tych, co na mnie na­sta­ją, bo wie­lu mam prze­ciw­ni­ków”[13]


    Gdy tłum się uci­szył i od­zy­skał wia­rę, ko­bie­ty i dzie­ci ru­szy­ły po ka­mie­nie, któ­re mo­gły prze­mie­nić w broń. Zrzu­ca­li­śmy je póź­niej je­den za dru­gim i spa­da­ły jak grad na bu­dow­ni­czych muru. Tym­cza­sem Rzy­mia­nie zbyt­nio się nimi nie przej­mo­wa­li. Prac nie prze­rwa­no i wciąż po­wsta­wa­ły nowe ka­mien­ne obo­zo­wi­ska. Je­śli któ­ryś z nie­wol­ni­ków zgi­nął, za­stę­po­wał go inny. Kie­dy gi­nął lub od­no­sił rany żoł­nierz, jego miej­sce zaj­mo­wał to­wa­rzysz bro­ni.


    W ci­szy zmierz­chu wsłu­chi­wa­li­śmy się w od­głos ukła­da­nych na so­bie gła­zów i drże­li­śmy, mimo nio­są­cych otu­chę słów kró­la Da­wi­da i nie­za­chwia­nej pew­no­ści sie­bie Ele­aza­ra. Taką me­to­dę przy­ję­li Rzy­mia­nie – za­stra­sza­nia i prze­ra­ża­nia. Gdy chcie­li na­kar­mić lwa, pod­su­nę­li mu ży­we­go osioł­ka, by mógł wpierw roz­szar­pać swą wie­czor­ną stra­wę. Sły­sze­li­śmy rzę­że­nie ofia­ry, a w tle nie­usta­ją­cy stu­kot szpa­dli i ki­lo­fów oraz po­krzy­ki­wa­nia le­gio­ni­stów. Ich sło­wa nio­sły się po­tęż­nym echem i mie­li­śmy wra­że­nie, że wy­po­wia­da­ją je do nas, jak­by to nas lew trzy­mał w swej pasz­czy.


    Spoj­rza­łam na grań z ja­ski­nią, gdzie za­miesz­ka­ła moja cór­ka ukry­ta z ludź­mi, któ­rych uzna­ła za swo­ich. Z ze­wnątrz wy­glą­da­ła jak inne ja­ski­nie, w któ­rych szu­ka­ły schro­nie­nia ko­zio­roż­ce. Je­śli Rzy­mia­nie nie zo­rien­tu­ją się, że za­miesz­ka­li w niej es­seń­czy­cy, może Na­ha­ra rze­czy­wi­ście bę­dzie tam bez­piecz­niej­sza. Na­gle coś bły­snę­ło. Ktoś uniósł brą­zo­wą misę, któ­ra za­lśni­ła w mro­ku. Wzię­łam to za znak. Wy­obra­zi­łam so­bie, że jej ser­ce wy­ry­wa się ku mo­je­mu. Mimo wszyst­ko po­zo­sta­ła dla mnie dziec­kiem, któ­re z ta­kim tru­dem wy­da­łam na świat.
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    W mie­sią­cu sze­wat spa­dły ulew­ne desz­cze. Nie za­sia­li­śmy psze­ni­cy, jęcz­mie­nia ni lnu i nie wy­le­gli­śmy na plac świę­to­wać Rosz Cho­desz, lecz tyl­ko wpa­try­wa­li­śmy się od pro­gów do­mostw w na­brzmia­łe chmu­ry, nie mo­gąc doj­rzeć księ­ży­ca w no­wiu ani do­kład­nie okre­ślić po­cząt­ku no­we­go mie­sią­ca.


    Moi są­sie­dzi po­zo­sta­li w do­mach, pa­trzy­li na deszcz i wdy­cha­li chłod­ne po­wie­trze. Wzdra­ga­li się przed ule­wą, a mnie do niej cią­gnę­ło. Sta­łam w ogro­dzie, aż cała prze­mo­kłam. Po­dzię­ko­wa­łam Bi­rie­mu, anio­ło­wi desz­czu, któ­ry przy­był na moje we­zwa­nie. Przy­wo­ła­łam go w na­dziei, że Rzy­mia­nie wstrzy­ma­ją bu­do­wę muru, gdy prze­szko­dzi im rap­tow­na, ostat­nia o tej po­rze roku ule­wa. Może błot­ni­ste ka­łu­że, w któ­rych mógł się uto­pić muł lub czło­wiek, ich też spo­wol­nią.


    Tym­cza­sem uwi­ja­li się z co­raz więk­szą we­rwą. Bu­do­wa­li nam przed ocza­mi wła­sny świat. Jak anio­ły spo­glą­da­li­śmy w dół, by doj­rzeć, co też ta­kie­go wy­cza­ru­ją z pia­chu. Ścią­gnę­li do do­li­ny jesz­cze wię­cej po­wią­za­nych skó­rza­ny­mi po­wro­za­mi ży­dow­skich nie­wol­ni­ków, któ­rych trak­to­wa­li nie le­piej niż owce lub kozy. Mo­gli­śmy się je­dy­nie przy­glą­dać, jak nasi znie­wo­le­ni, bici i mal­tre­to­wa­ni bra­cia na­wo­łu­ją, by ich ra­to­wać. Sły­sze­li­śmy ich la­men­ty, ale nie by­li­śmy w sta­nie ulżyć cier­pie­niom. Sy­pia­li jak owce w za­gro­dach bez osło­ny przed desz­czem, pod­czas gdy rzym­scy żoł­nie­rze wy­le­gi­wa­li się w wiel­kich na­mio­tach o ka­mien­nych fun­da­men­tach za mu­rem strze­żo­nym przez war­tow­ni­ków usta­wio­nych przy czte­rech bra­mach obo­zu.


    Kie­dyś wy­da­wa­ło mi się, że pa­nu­ję nad desz­czem, bo umia­łam go ścią­gnąć, jed­nak te­raz, pa­trząc na na­szych wro­gów, zro­zu­mia­łam, że się my­li­łam. Tyl­ko Biri po­tra­fił po­wstrzy­mać ule­wę i zmu­sić ją do ule­gło­ści – i to je­dy­nie za spra­wą ła­ski pań­skiej. Deszcz, któ­ry przy­wo­ła­łam, przy­słu­żył się na­szym nie­przy­ja­cio­łom. Rzy­mia­nie ką­pa­li się w ka­łu­żach i dzię­ko­wa­li za to swym bo­gom. Roz­kwi­tły krze­wy mir­tu i po­wie­trze wy­peł­nił jego won­ny za­pach. Do ka­łuż w obo­zie ścią­ga­ły sta­da ko­zio­roż­ców, na­ra­ża­jąc się na rzeź. Zda­wa­ło się, że one też są da­rem nie­bios dla Rzy­mian.


    Zo­sta­wi­łam nie­do­ma­ga­ją­ce­go syna pod opie­ką Azi­zy i po­pro­si­łam Jael, by po­szła ze mną do au­gu­ra­to­rium. Za­cho­wy­wa­łam ko­ści skła­da­nych w ofie­rze go­łę­bi i su­szy­łam je na słoń­cu, by móc te­raz roz­rzu­cić i prze­wi­dzieć, co nie­sie przy­szłość.


    Wspię­ły­śmy się po scho­dach na szczyt wie­ży. Był po­czą­tek mie­sią­ca adar, pory kwit­nie­nia mig­da­łow­ców, i wszę­dzie wo­kół roz­ta­cza­ła się ich woń. Z góry doj­rza­ły­śmy rzym­ski obóz w ca­ło­ści. Wy­dał się nam ni­czym krąg okru­cień­stwa. Przy­nie­sio­ne prze­ze mnie w je­dwab­nej sa­kwie ko­ści tak zbie­la­ły, że nie­mal świe­ci­ły w ciem­no­ściach. Po­my­śla­łam o go­łę­biach, któ­re od­da­ły swe ży­cie, o tym, ja­kie były pięk­ne i so­bie wier­ne. Zu­peł­nie się nas nie bały, na­wet wte­dy, gdy mia­ły­śmy je zło­żyć w ofie­rze.


    Jael za­mio­tła pia­sek, po czym usy­pa­ła krąg z po­pio­łu, któ­ry za­wrze w so­bie przy­szłość tak, by nie po­mie­sza­ła się z te­raź­niej­szo­ścią. Wy­gła­dzi­ła po­piół ostrzem szty­le­tu no­szo­ne­go za­wsze pod tu­ni­ką. Od­śpie­wa­ła przy tym hymn na cześć kró­la Sa­lo­mo­na. Mia­ła pięk­ny głos. Każ­da nuta pie­śni, któ­rej ją na­uczy­łam, brzmia­ła w jej ustach o wie­le le­piej niż w mo­ich. Jej czy­sty śpiew niósł się przez do­li­nę. Nasi znie­wo­le­ni bra­cia ha­ru­ją­cy na dole na mo­ment unie­śli wzrok, jak­by za­wo­ła­ła każ­de­go z nich po imie­niu.


    Do­brze wy­uczy­łam Jael. Wie­dzia­łam, że bę­dzie po­jęt­ną uczen­ni­cą, od­kąd ją uj­rza­łam wcho­dzą­cą przez Bra­mę Węża. Choć mnie nie pa­mię­ta­ła, po­zna­ły­śmy się dużo wcze­śniej. Dla­te­go tak na­sta­wa­łam, by przy­ję­ła zło­ty amu­let, któ­ry do­sta­łam od mat­ki. Nim wy­da­łam na świat pierw­szą cór­kę i zo­sta­łam wy­gna­na z Je­ro­zo­li­my, nim męż­czy­zna, któ­re­go ni­g­dy nie na­zwa­łam jego imie­niem, za­brał mnie na Że­la­zną Górę, nim po­ja­wi­ła się Na­ha­ra, nim uro­dzi­łam syna, któ­re­mu nada­łam za­apro­bo­wa­ne przez jego ojca imię Adir, czy­li w na­szym ję­zy­ku szla­chet­ny, i nim przy­wio­dły mnie tu go­łę­bie, Jael już była moją cór­ką, mimo że jej nie uro­dzi­łam, a ja by­łam jej ima, uko­cha­ną mat­ką, mimo że sama by­łam le­d­wie dziew­czę­ciem.


    Nu­ci­łam jej pie­śni mo­jej mat­ki w Je­ro­zo­li­mie na dłu­go przed tym, za­nim usły­sza­ły­śmy o tej twier­dzy. Cze­sa­łam ją, kar­mi­łam i czu­wa­łam nad nią, choć oj­ciec Jael na­ka­zał, bym nie za­pla­ta­ła jej wło­sów i ży­wi­ła okru­cha­mi, gdyż wo­lał­by, żeby ni­g­dy nie przy­szła na świat, i obar­czał ją winą za swe nie­szczę­ście.


    Zja­wi­łam się u nich jako słu­żą­ca, pro­sta dziew­czy­na o dłu­gich czar­nych wło­sach, tak nie­god­na, że oj­ciec Jael na­wet na mnie nie pa­trzył i nie znał ry­sów mo­jej twa­rzy ani prze­szło­ści. Mat­ka osłu­pia­ła­by, gdy­by się do­wie­dzia­ła, że zo­sta­łam słu­żą­cą, bo­wiem zna­łam ara­mej­ski, he­braj­ski i gre­kę i przy­uczo­no mnie do pro­wa­dze­nia dys­put z naj­świa­tlej­szy­mi męż­czy­zna­mi w Alek­san­drii. Ale, praw­dę po­wie­dziaw­szy, z ulgą ode­szłam z domu jej krew­nych, któ­rzy mnie znie­na­wi­dzi­li. To mat­ka Ele­aza­ra ben Ja­ira wy­sła­ła mnie na służ­bę. Gdy się u niej zja­wi­łam, za­pro­wa­dzi­ła mnie do my­kwy, gdyż mia­ła prze­czu­cie, że je­stem tame, nie­czy­sta. Kie­dy zrzu­ci­łam tu­ni­kę, sta­ra­łam się skryć w cie­niu, lecz doj­rza­ła, kim je­stem. Głę­bo­ko wes­tchnę­ła na wi­dok mo­ich ta­tu­aży i szyb­ko od­mó­wi­ła mo­dli­twę.


    Póź­niej ciot­ka bacz­nie pil­no­wa­ła swe­go syna, po­nie­waż uzna­ła, że źle mnie wy­cho­wa­no. W nie­dłu­gim cza­sie jej oba­wy zna­la­zły po­twier­dze­nie. Do­my­śli­ła się, co nas łą­czy, po na­szych spoj­rze­niach i wkrót­ce od­kry­ła, cze­mu jej syn nie zwra­ca uwa­gi na swo­ją żonę, mimo że byli krót­ko po ślu­bie. Choć obie­ca­ła mo­jej mat­ce, że będę u niej bez­piecz­na, po­śpiesz­nie ode­sła­ła mnie bez wie­dzy Ele­aza­ra do po­słu­gi­wa­nia w pew­nym domu, gdzie w trak­cie po­ro­du zmar­ła ko­bie­ta. Było to nie­szczę­sne do­mo­stwo i nikt nie chciał tam słu­żyć, więc mnie przy­ję­li, mimo że nie wy­zna­wa­łam się na do­mo­wych obo­wiąz­kach. By­łam mło­dziut­ka, nie­do­świad­czo­na i czę­sto pła­ka­łam w po­dusz­kę z tę­sk­no­ty za mat­ką.


    Mat­ka Ele­aza­ra, za­nim mnie ode­sła­ła, pod­wią­za­ła mi do płasz­cza amu­let z zie­lem, mó­wiąc, że to na szczę­ście. Uśmiech­nę­łam się i po­dzię­ko­wa­łam, lecz wie­dzia­łam, że mnie zwo­dzi. Uda­ła się do ko­bie­ty upra­wia­ją­cej ke­sza­fim po ta­li­zman, któ­ry miał mnie po­pchnąć ku sa­mot­no­ści i trzy­mać z dala od jej syna. Mat­ka opo­wia­da­ła mi o nich. Od­kry­łam, że to ko­rzeń lul­ka czar­ne­go. Gdy tyl­ko wy­szłam na uli­cę, od­pru­łam wo­re­czek i wrzu­ci­łam go do cuch­ną­ce­go rynsz­to­ka, bo tam było jego miej­sce. Od­mó­wi­łam mo­dli­twę, któ­ra mia­ła mnie chro­nić, Amen, Amen, Sela, by Pan – nie­chaj bę­dzie bło­go­sła­wio­ne imię Jego – po­skro­mił złe za­mia­ry ciot­ki.


    *


    Tra­fi­łam do domu Jo­se­fa bar El­cha­na­na, gdzie mia­łam sy­piać w sie­ni wraz z dziec­kiem, któ­rym się opie­ko­wa­łam. Była to dziew­czyn­ka, le­d­wie nie­mow­lę po­rzu­co­ne na sien­ni­ku. Fa­wo­ry­tem bar El­cha­na­na był jej brat, któ­re­mu oj­ciec na­jął mam­kę. Otar­łam jej łzy, kie­dy za­czę­ła wo­łać mat­kę, tak jak ja, gdy bu­dzi­łam się ze snu i dzi­wi­łam, że już nie je­stem w Alek­san­drii, że nie ma mo­je­go dzie­dziń­ca i fon­tan­ny ani bia­łych li­lii po­ły­sku­ją­cych na ciem­nej ta­fli wody.


    Po­ru­szo­na jej smut­kiem szep­nę­łam, że może mó­wić do mnie ima, choć mia­łam do­pie­ro dwa­na­ście lat i prę­dzej mo­głam być dla niej sio­strą. Wie­dzia­łam, że na tym świe­cie dziew­czy­na musi mieć swe­go obroń­cę, gdyż tak po­wie­dzia­ła mi moja mat­ka, a wie­rzy­łam każ­de­mu jej sło­wu. Bra­ko­wa­ło mi jej mą­drych rad, bo mu­sia­łam sama po­dej­mo­wać de­cy­zje. Po­sta­no­wi­łam czu­wać nad tym dziec­kiem, któ­re nie mia­ło mat­ki. Po­przy­się­głam so­bie chro­nić je, gdy spa­ło w sie­ni, któ­rą co wie­czór za­mia­ta­łam, by mieć pew­ność, że skor­pio­ny po­zo­sta­ną w ką­tach.


    Kie­dy jej oj­ciec na­ka­zał ku­char­ce, by na­wet w sza­bat da­wa­ła nam tyl­ko reszt­ki, któ­re zwy­kle wy­ja­da­ją szczu­ry, wzię­łam spra­wy w swo­je ręce. Zna­la­złam srebr­ny pu­char i scho­wa­łam go pod płasz­czem. Wie­dzia­łam, że kra­dzież ścią­gnie na mnie klą­twę, mimo to po­szłam z nim na targ i wy­mie­ni­łam na tu­ni­kę i płaszcz dla dziec­ka, owo­ce hur­my, gra­na­ty i wi­no­gro­na oraz na sien­nik i go­łę­bia, któ­re­go za­mie­rza­łam upiec.


    Jael za­czę­ła pła­kać, gdy po­ję­ła, że chcę za­bić pta­ka, i za­kli­na­ła mnie, bym go wy­pu­ści­ła. Była spo­koj­nym dziec­kiem, lecz umia­ła po­sta­wić na swo­im.


    – Je­śli speł­nię two­je ży­cze­nie – od­rze­kłam, nim wy­pu­ści­łam go­łę­bia – ty w za­mian mu­sisz speł­nić moje.


    Mat­ka czę­sto się tak ze mną ukła­da­ła, gdy o coś ją pro­si­łam. Kie­dy Jael przy­sta­ła na mój wa­ru­nek, zwró­ci­łam go­łę­bio­wi wol­ność. Znik­nął na nie­bie gdzieś nad Je­ro­zo­li­mą i tym sa­mym zwią­zał nas na wie­ki.


    Tam­te­go wie­czo­ru nie zja­dły­śmy mię­sa, ale Jael była szczę­śli­wa. Opie­ka nad nią da­wa­ła mi dużo za­do­wo­le­nia. Z ra­do­ścią od­kry­łam, że do­brze sy­pia. Nie bu­dzi­ła się, gdy wy­my­ka­łam się nocą do stud­ni, gdzie pierw­szy raz spo­tka­łam mego ku­zy­na. On mó­wił, a ja słu­cha­łam – tak to się za­czę­ło. Draż­ni­li go ka­pła­ni ze Świą­ty­ni, po­dzie­le­ni co do tego, kto re­pre­zen­tu­je praw­dzi­wy Izra­el. Nie go­dził się z tym, że Arka Przy­mie­rza, sło­wo boże dane Moj­że­szo­wi, sta­ła ukry­ta za zło­tym mu­rem, sko­ro we­dle na­ka­zu Ado­naj miał ją chro­nić je­dy­nie skrom­ny na­miot.


    Na­szym do­mem było sło­wo boże, a nie ka­mień czy zło­to, tłu­ma­czył Ele­azar. Słu­cha­jąc go, czu­łam, że któ­re­goś dnia inni też go po­słu­cha­ją i po­dą­żą za nim, i że będę jed­ną z nich. Był czło­wie­kiem uczo­nym. Śpie­wał psal­my Da­wi­da, łak­nąc bo­żej ła­ski. By­łam jego ku­zyn­ką, ale i uczen­ni­cą. Wie­rzy­łam w nie­go i w ni­ko­go in­ne­go i wkrót­ce sta­łam się jego wła­sno­ścią. Od­da­łam mu się, jak prze­po­wie­dzia­ła moja mat­ka.


    Kie­dy żona Ele­aza­ra uda­ła się z wi­zy­tą do krew­nych miesz­ka­ją­cych na pół­no­cy, nie­opo­dal je­zio­ra Ge­ne­za­ret w Ga­li­lei, mój ku­zyn za­pro­wa­dził mnie do rab­bie­go, by ten po­ta­jem­nie udzie­lił nam ślu­bu. Póź­niej po­wiódł mnie do swej kom­na­ty, gdzie za­ślu­bił sło­wem i uczyn­kiem. Pło­nę­łam, gdy był obok. Za­po­mnia­łam o Alek­san­drii i ogro­dzie, w któ­rym uczy­ła mnie mat­ka. Nie wy­ja­wi­łam mu, że znam wie­le ję­zy­ków, gdyż chcia­łam słu­chać wy­łącz­nie jego gło­su, nie wła­sne­go. Inny mógł­by wy­py­ty­wać o ta­tu­aże zdo­bią­ce moje cia­ło lub od­rzu­cić mnie, gdy­by je uj­rzał. Ele­aza­ro­wi wy­star­czy­ło jed­nak wy­ja­śnie­nie, że to mapa, któ­ra mnie do nie­go przy­wio­dła.


    Wziął mnie taką, jaką by­łam.
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    Mój pan ocze­ki­wał, że jako słu­żą­ca o ni­czym nie będę mieć po­ję­cia. Moje lek­cje mo­gły ni­g­dy się nie zda­rzyć, ma wie­dza mo­gła prze­mie­nić się w proch. Wy­ma­gał je­dy­nie, bym za­mia­ta­ła po­sadz­ki i zaj­mo­wa­ła się dziec­kiem. Z tym nie mia­łam naj­mniej­sze­go pro­ble­mu. By­łam czu­ła dla Jael. Mat­ku­jąc jej, na­uczy­łam się być mat­ką. Może pod­świa­do­mie wy­czu­łam, że je­stem brze­mien­na, i to jesz­cze do­da­ło mi czu­ło­ści. Ele­azar obie­cał, że po­wie ro­dzi­com o swej mi­ło­ści do mnie, lecz ja­koś nie mógł się na to zdo­być. Twier­dził, że ma ojca ty­ra­na, ale wie­dzia­łam, że lęka się mat­ki. Pew­ne­go wie­czo­ru moje ser­ce za­czę­ło na­gle bić szyb­ciej i nie krwa­wi­łam, choć po­win­nam. By­łam cała roz­pa­lo­na i drę­czy­ło mnie nie­ustan­ne pra­gnie­nie. Póź­niej po­wta­rza­ło się to przed na­ro­dzi­na­mi każ­de­go dziec­ka, gdyż ży­cie, któ­re w so­bie no­si­łam, było ogniem. Nie mia­łam wyj­ścia, mu­sia­łam po­zwo­lić mu pło­nąć.


    Kie­dy urósł mi brzuch i nie mo­głam go dłu­żej ukry­wać, bar El­cha­nan od­pra­wił mnie ze swe­go domu. Jael, któ­ra była mi jak cór­ka, chwy­ci­ła się mego płasz­cza i szlo­cha­ła. Za­pew­ni­łam ją, że od­tąd bę­dzie czu­wał nad nią brat, co so­len­nie mu przy­ka­za­łam. Jael wy­bie­gła za mną z bu­kła­kiem wody. Wię­cej nie mo­gła mi dać, lecz w swej sa­mot­no­ści ode­bra­łam to jako naj­cen­niej­szy skarb. Od­cho­dzi­łam za­pła­ka­na, że mu­szę ją tam zo­sta­wić. Po­cie­szy­łam, że – jak Bóg da – spo­tka­my się jesz­cze raz na zie­mi, nim tra­fi­my do Przy­szłe­go Świa­ta.


    Gdy ostat­ni raz spo­tka­łam się z Ele­aza­rem w Je­ro­zo­li­mie, spadł deszcz. Była to dla nas ra­dość o tyle nie­ocze­ki­wa­na, co wy­cze­ki­wa­na. Kurz opadł, a drze­wa unio­sły ga­łę­zie ku nie­bu. Zno­wu od­ży­łam, jak w fon­tan­nie, jak w rze­ce, jak ta, któ­ra się nie boi, że się uto­pi. Sta­łam przed do­mem ciot­ki, aż cała prze­mo­kłam. W koń­cu go doj­rza­łam. Prze­my­kał płyn­nym kro­kiem przez dzie­dzi­niec, jak­by wto­pił się w ule­wę, któ­ra za­le­wa­ła uli­ce i ka­za­ła in­nym po­zo­stać w domu.


    Tyl­ko on mógł uga­sić moje pra­gnie­nie.


    Przy­wo­ła­łam go do sie­bie, jak na­uczy­łam się przy­wo­ły­wać deszcz. Nie wy­da­łam z sie­bie na­wet szep­tu, a jed­nak usły­szał. Wie­rzy­łam, że roz­wie­dzie się z żoną i przyj­mie mnie pod swój dach. By­łam pew­na, że ni­g­dy nie będę po­trze­bo­wa­ła mi­ło­snych za­klęć, w prze­ci­wień­stwie do zde­spe­ro­wa­nych ko­biet, któ­re go­to­we były za­pła­cić za nie cza­row­ni­com każ­dą cenę.


    Tym­cza­sem Ele­azar oświad­czył mi, iż jego żona ma do­wód, że prze­by­wa­łam w ich łożu. Za­rze­ka­ła się, że sien­nik, na któ­rym sy­pia­li, za­bar­wi­ła na czer­wo­no hen­na z mo­ich ta­tu­aży. Ciot­ka, któ­ra mną gar­dzi­ła, po­wie­dzia­ła jej o nich, by ją przede mną prze­strzec. Chan­na zaj­rza­ła więc pod koc, któ­ry utka­ła dla męża, i od­na­la­zła pod nim ślad mnie. Mój ob­lu­bie­niec za­pew­niał, że je­stem jego żoną na rów­ni z nią, lecz zdra­dzi­ło go jego wej­rze­nie, w któ­rym tę­sk­no­ta mie­sza­ła się z ża­lem. Je­śli Chan­na rze­czy­wi­ście doj­rza­ła czer­wień w miej­scu, gdzie ra­zem le­że­li­śmy, to była to za­po­wiedź mego losu, a w isto­cie moja krew, gdyż me ser­ce za­czę­ło łkać.


    Ogar­nął mnie lęk, ja­kie­go ni­g­dy przed­tem nie czu­łam, na­wet wte­dy, gdy roz­sta­wa­łam się z mat­ką. Przy­po­mnia­łam so­bie, co mi po­wie­dzia­ła, kie­dy uj­rza­łam swą przy­szłość. Po tro­sze ża­ło­wa­łam, że nie zo­sta­łam z nią, choć wie­dzia­łam, że ode­bra­no jej dom, w któ­rym miesz­ka­ły­śmy. Jego nowi miesz­kań­cy z pew­no­ścią sta­wa­li przy fon­tan­nie, gdzie ro­sły bia­łe li­lie. Pła­ka­łam nad nimi, gdy chcia­łam za­pła­kać nad wła­snym lo­sem. Kie­dyś po­wie­dzia­łam, że nie mogę bez nich żyć, i wpa­dłam w hi­ste­rię. Nie mo­głam nad sobą za­pa­no­wać. Ben Jair bar­dzo się tym prze­jął. Po­biegł na targ i wró­cił z dzba­nusz­kiem won­no­ści. Po­win­nam była się ucie­szyć z tego po­da­run­ku, gdyż pach­niał li­lia­mi, ale były to czer­wo­ne li­lie z łąk Mo­abu, a nie te, któ­re zna­łam z dzie­ciń­stwa. Roz­pła­ka­łam się jesz­cze bar­dziej, bo głę­biej po­ję­łam stra­tę, ja­kiej za­zna­łam jako mała dziew­czyn­ka, nie star­sza niż Jael, kie­dy zo­ba­czy­łam swą przy­szłość w wo­dach Nilu.


    Ele­azar przy­rzekł, że zwró­ci się do star­szy­zny krew­nych, by ze­zwo­li­ła mi za­miesz­kać w ich domu jako dru­giej żo­nie. Był to po­wszech­ny oby­czaj, zwłasz­cza w za­moż­nych ro­dzi­nach i mia­stach, gdzie miesz­ka­ło zbyt mało męż­czyzn lub gdy pierw­sza żona nie mo­gła dać mę­żo­wi po­tom­ka. Mój ob­lu­bie­niec był za­cnym męż­czy­zną, lecz mło­dym i nie ośmie­lił się prze­ciw­sta­wić woli ro­dzi­ców. Póź­niej, kie­dy przy­stał do ze­lo­tów, któ­rzy rzu­ci­li wy­zwa­nie ka­pła­nom ze Świą­ty­ni, miał się do­wie­dzieć, czym jest bunt, ale wte­dy był jesz­cze zda­ny na ła­skę ro­dzi­ny.


    Za­pew­ni­łam, że będę na nie­go cze­kać, choć wie­dzia­łam, że po mnie nie przyj­dzie. Śla­dy, ja­kie, zda­niem Chan­ny, zbru­ka­ły ich mał­żeń­skie łoże, znisz­czy­ły moją re­pu­ta­cję i ża­den war­to­ścio­wy męż­czy­zna nie mógł wziąć mnie za żonę. Jego ro­dzi­na nie do­pu­ści­ła­by do tego.


    Zna­la­złam izbę, w któ­rej mo­głam się za­trzy­mać, na ty­łach domu, gdzie upra­wia­no ke­sza­fim. Do­strze­głam tę mrocz­ną ko­mór­kę, prze­cha­dza­jąc się po tar­gu. Pa­mię­ta­łam, że mat­ka za­cho­dzi­ła do ta­kich miejsc w Alek­san­drii. Po­uczy­ła mnie też, że w go­dzi­nie pró­by mogę zna­leźć schro­nie­nie u ko­biet zaj­mu­ją­cych się ma­gią. Miesz­ka­ły tam trzy sę­dzi­we sio­stry. Wszyst­kie były pan­na­mi. Szep­ta­no, że to cza­row­ni­ce prze­mie­nia­ją­ce się nocą w smo­ki. W isto­cie były ubo­gi­mi ko­bie­ta­mi o go­łę­bim ser­cu i rze­czy­wi­ście zna­ły się na cza­rach. W za­mian za noc­leg go­to­wa­łam im stra­wę i pie­kłam chleb w ma­łym gli­nia­nym pie­cu, za­wsze pa­mię­ta­jąc, by od­kła­dać ten przy­pa­lo­ny na ofia­rę Bogu, by mnie nie po­rzu­cił. Mój ku­zyn nie wró­cił. Śni­łam o nim po no­cach, aż w koń­cu znik­nął. Te­raz bu­dzi­łam się, ła­piąc od­dech, gdyż we śnie to­pi­łam się w rze­ce, nad któ­rą za­wio­zła mnie mat­ka. Pierw­szy raz prze­ko­na­łam się, że choć ryba do mnie pod­pły­wa, to tak­że ode mnie od­pły­wa. To dla­te­go po­czu­łam się taka opusz­czo­na, sto­jąc po ko­la­na w wo­dzie Nilu.


    Po­pro­si­łam trzy sio­stry o amu­let na mi­łość, bo­wiem nie moż­na go so­bie zro­bić sa­me­mu. Ule­pi­ły dla mnie misę za­klęć z bia­łej je­ro­zo­lim­skiej gli­ny, po­noć naj­czyst­szej na świe­cie. Nim ją wy­pa­li­ły, ka­za­ły mi na niej na­pi­sać za­ostrzo­ną trzcin­ką: „Świę­ci anio­ło­wie, za­kli­nam was, by tak jak pło­nie ten cze­rep, pło­nę­ło dla mnie ser­ce Ele­aza­ra ben Ja­ira”.


    Jed­nak pod­czas wy­pa­la­nia misa pę­kła. Ze­bra­ły­śmy sko­ru­py, mimo że pa­rzy­ły nam pal­ce. Był to zły znak, lecz owi­nę­łam je w płót­no, któ­re na­są­czy­łam wła­sny­mi łza­mi.


    Kie­dy nad­szedł czas po­ro­du, trzy sio­stry sta­ły się mymi aku­szer­ka­mi. Ro­dzi­łam opor­nie. By­łam mło­dziut­ka i prze­ra­żo­na. Po­tem wi­dzia­łam set­ki po­ro­dów, ale stru­chla­łam na wi­dok wła­snej krwi, a rwą­cy ból nie­mal ro­ze­rwał mnie na dwo­je. Już chcia­łam się pod­dać i po­zwo­lić, by za­brał mnie anioł śmier­ci, gdy jed­na z sióstr po­chy­li­ła się nade mną, by do­dać mi sił.


    – „Ehje aszer Ehje. W imię Je­stem, któ­ry Je­stem, w imię Boga, wy­chodź. Od­by­łaś po­dróż, a to jest jej kres. Amen, Amen, Sela”.


    Nada­łam cór­ce imię Re­be­ka i spo­strze­głam, że oczy mia­ła po ojcu. To było wszyst­ko, co po nim do­sta­łam. Tak uka­rał mnie Bóg.


    Sta­nę­łam przed star­szy­zną, któ­ra w trak­cie ry­tu­ału sota mia­ła roz­są­dzić, czy je­stem win­na grze­chu cu­dzo­łó­stwa. Sta­łam się przed­mio­tem praw­ne­go spo­ru, gdyż mat­ka i żona ben Ja­ira oskar­ży­ły mnie o cu­dzo­ło­że­nie i cie­le­sne ob­co­wa­nie z de­mo­na­mi. By mnie upo­ko­rzyć i po­ka­zać, że je­stem jed­ną z uczen­nic Li­lit, roz­pu­ści­li mi war­ko­cze i spra­wi­li, że moje wło­sy zwi­sa­ły w nie­ła­dzie. Chy­ba za­po­mnie­li, że je­stem le­d­wie dziec­kiem, gdyż kil­ka dni wcze­śniej skoń­czy­łam trzy­na­ście lat. Wy­pi­sa­li na per­ga­mi­nie imię Boga i za­nu­rzy­li go w wo­dzie, by ciecz wchło­nę­ła na­pis. Póź­niej ka­za­li mi wy­pić imię Wszech­mo­gą­ce­go. Gdy­by mnie ze­mdli­ło, ozna­cza­ło­by to, że moja nie­czy­stość nie przyj­mu­je tego, co czy­ste, i uzna­no by mnie za cu­dzo­łoż­ni­cę.


    Jed­nak woda, któ­ra była moim ży­wio­łem, mnie nie za­wio­dła. Wy­pi­łam wszyst­ko, a mimo to sta­łam przed nimi nie­skru­szo­na. Oznaj­mi­łam, że nie do­pu­ści­łam się cu­dzo­łó­stwa, bo taka była praw­da. Ele­azar ben Jair był dla mnie jak je­dy­ny mąż.


    Wte­dy za­czę­li ba­dać moją cór­kę. Była ma­leń­ka, z czar­ny­mi wło­ska­mi. Wy­glą­da­ła jak ja tuż po uro­dze­niu, po­dob­na nie­mal w każ­dym calu. Nasi sę­dzio­wie już pra­wie uzna­li, że nie jest do­wo­dem wy­stęp­ku. Ciem­no­wło­sa dziew­czyn­ka była bez­sprzecz­nie moja. Nie mia­ła nic po ojcu, czło­wie­ku bądź ja­kimś nie­opi­sa­nym stwo­rze – żad­nych skrzy­deł, ro­gów ani zna­mion de­mo­na. Już nie­mal nas pu­ści­li, kie­dy na­gle do­strze­gli ko­lor oczu mej cór­ki. „Ma oczy de­mo­na” – ze­zna­ła żona Ele­aza­ra i może w tam­tej chwi­li na­wet w to wie­rzy­ła.


    Oj­ciec nie wy­pusz­czał go z domu, by się ze mną nie spo­ty­kał, jed­nak tam­te­go wie­czo­ru ben Jair zdo­łał wy­słać słu­żą­cą z parą go­łę­bi w drew­nia­nej klat­ce, przy­uczo­nych, by do nie­go wra­ca­ły, i tak jak my na­wza­jem so­bie od­da­nych. Uło­ży­łam cór­kę i klat­kę z pta­ka­mi na wo­zie, któ­ry miał mnie wy­wieźć precz sprzed ich oczu. Zo­sta­wi­łam swe­go ob­lu­bień­ca, lecz scho­wa­łam pod sza­lem po­kru­szo­ną sko­ru­pę misy za­klęć. Za­bra­łam te ka­wał­ki gli­ny na Że­la­zną Górę, do­kąd po­je­cha­łam z męż­czy­zną, któ­ry wy­ku­pił mnie za parę mo­net. Póź­niej cze­ka­łam. Na cze­ka­niu spę­dzi­łam całe lata, całe ży­cie. Gdy wresz­cie mój ob­lu­bie­niec mnie we­zwał, po­tłu­kłam to, co po­zo­sta­ło z misy, pew­na, że już nie po­trze­bu­ję ta­kich ta­li­zma­nów.


    Kie­dy jed­nak roz­rzu­ci­łam ko­ści go­łę­bi w na­szej wie­ży, by od­czy­tać z nich to, co mia­ło się zda­rzyć, zro­zu­mia­łam, że po­peł­ni­łam błąd.
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    Wo­jow­ni­cy wy­pra­wia­li się w nie­wiel­kich gru­pach, z włócz­nia­mi, w mil­cze­niu – nie­wi­dzial­ni i śmier­tel­nie groź­ni. Za­bi­ja­li nie­wol­ni­ków wzno­szą­cych mur u pod­nó­ża góry i żoł­nie­rzy, któ­rzy nad­zo­ro­wa­li ich pra­cę, jed­nak na miej­sce po­le­głych przy­cho­dzi­li nowi, jak­by nie byli ludź­mi z krwi i ko­ści, a sno­pa­mi psze­ni­cy.


    Ale gdy po­wstań­cy kra­dli im broń, tę nie tak ła­two było za­stą­pić. Rzy­mian okrut­nie to roz­ju­sza­ło i od­pła­ca­li im za­ja­dłym od­we­tem. Po­ka­zy­wa­li, że nie za­mie­rza­ją tego to­le­ro­wać. Chwy­ta­li wo­jow­ni­ków łu­pią­cych ich skła­dy, na­pa­da­jąc na nich gro­ma­dą.


    Rzym­scy nie­wol­ni­cy wko­pa­li słu­py w zie­mię i wznie­śli po­dest, by pu­blicz­ność mia­ła lep­szy wi­dok. Krzy­żo­wa­li na­szych wo­jow­ni­ków w ich wła­snej do­li­nie, po czym od­ci­na­li im gło­wy, żeby du­sze zmar­łych snu­ły się bez celu. Rzu­ca­li je na zie­mię i to­czy­li, aż tra­fi­ły do lwa. Ten jed­nak tyl­ko le­żał i nie chciał ich tknąć.


    Zda­rzy­ło się to w mie­sią­cu adar, w po­rze po­myśl­no­ści, gdy kwit­ną mig­da­łow­ce i kie­dy Jael pierw­szy raz za­wi­ta­ła do go­łęb­ni­ka. Może jed­nak szczę­ście wciąż było przy nas. Lu­dzie za­czę­li szep­tać, że przy­ku­ta łań­cu­chem be­stia to nasz lew, że jest po na­szej stro­nie. Wo­jow­ni­cy rzu­ci­li so­bie wy­zwa­nie: ten, kto uwol­ni lwa, do­ko­na naj­więk­sze­go wy­czy­nu ku chwa­le Pana. Ten, kto to uczy­ni, bę­dzie bło­go­sła­wio­ny i spro­wa­dzi na nas Jego ła­skę.


    Nie­waż­ne, jak moc­no szar­pa­li­śmy sza­ty i jak dłu­go za­wo­dzi­li­śmy pie­śni, na­sza ża­ło­ba nie mia­ła koń­ca, gdyż bez ko­ści i ciał nie mo­gli­śmy od­dać czci po­mor­do­wa­nym. Ich krew­ni krzy­cze­li z roz­pa­czy i cho­dzi­li do ka­pła­nów, bła­ga­jąc o od­wet. Każ­dy z nas od­dał­by ży­cie w za­mian za wol­ność na­sze­go ludu, lecz nasi wro­go­wie ży­cie mie­li za nic. By­li­śmy jak sza­rań­cza, któ­rą mo­gli uśmier­cić jed­nym ude­rze­niem.


    Mój syn pró­bo­wał zwlec się z sien­ni­ka, wspie­ra­jąc się na kuli, któ­rą wy­stru­gał z ga­łę­zi opa­dłej z drze­wa na ty­łach na­szej kwa­te­ry. Pra­gnął wal­czyć u boku swych bra­ci, ale Azi­za wy­bła­ga­ła, że go za­stą­pi. Usia­dła przy sto­le, ścię­ła dłu­gie wło­sy, a te, któ­re zo­sta­ły, za­plo­tła cia­sno wo­kół gło­wy. Przy­ka­za­ła swe­mu wiel­kie­mu psu, by nas strzegł i nie po­zwa­lał Adi­ro­wi wy­cho­dzić na dwór. War­cząc, ol­brzy­mi ma­stif na­tych­miast sta­nął obok mego syna, a z py­ska cie­kła mu śli­na.


    – Je­stem tu więź­niem? – spy­tał nie­szczę­śli­wy Adir.


    Dla mnie na­dal był dziec­kiem, choć miał tyle lat co ja, gdy wy­gna­no mnie z Je­ro­zo­li­my na pu­sty­nię i osą­dzo­no jak ko­bie­tę. Inna rzecz, że utra­ci­łam już wte­dy nie­win­ność.


    Je­hu­da mógł do­trzy­my­wać to­wa­rzy­stwa Adi­ro­wi i pil­no­wać, by nie wy­mknął się z domu. Jako es­seń­czyk sam nie wy­pra­wiał się z wo­jow­ni­ka­mi. Trzy­mał się z nami – Riw­ka opie­ko­wa­ła się nim jak wła­sny­mi wnu­ka­mi – lecz dzie­li­ła nas re­li­gia.


    – Bę­dziesz moim straż­ni­kiem? – spy­tał przy­ja­cie­la Adir.


    – Prze­nig­dy – od­parł Je­hu­da.


    Syn Ta­mar wstał i otwo­rzył drzwi, by Adir mógł wyjść, je­śli przyj­dzie mu na to ocho­ta, jed­nak ten naj­wi­docz­niej był zmę­czo­ny. Bla­dy opadł na sien­nik. Już nie bę­dzie wo­jow­ni­kiem, coś mu ode­bra­no. Współ­czu­łam mu, ale i ode­tchnę­łam z ulgą. Nie chcia­łam, by mój syn ry­zy­ko­wał ży­cie.


    Z cór­ką było ina­czej. Była ni­czym wy­ku­ta z że­la­za.


    Tym­cza­sem na ze­wnątrz roz­pę­ta­ło się sza­leń­stwo. Rzy­mia­nie za­czę­li ostrze­li­wać nas z łu­ków. Ich pod­pa­lo­ne strza­ły spa­da­ły ni­czym wście­kły grad. W sa­dzie wy­buchł po­żar. Na­wet kie­dy go uga­si­li­śmy, śpie­sząc ku pło­mie­niom z dzba­na­mi wy­peł­nio­ny­mi bez­cen­ną wodą, swąd spa­lo­nych owo­ców roz­niósł się po ca­łej twier­dzy. Na­sze drze­wa spło­nę­ły, na­sze dzie­ci wdy­cha­ły dym, a nad­pa­lo­ne sza­ty sczer­nia­ły od sa­dzy, za to Rzy­mia­nie wy­bu­do­wa­li are­nę do walk ko­gu­tów, by do­star­czyć so­bie wie­czo­ra­mi nie­co roz­ryw­ki. Gdy się tym znu­dzi­li, za­czę­li or­ga­ni­zo­wać po­je­dyn­ki nie­wol­ni­ków na włócz­nie i łań­cu­chy, gdyż ich ży­cie było dla nich war­te tyle, ile ży­cie ko­gu­tów.


    Od­wra­ca­li­śmy wzrok, nie chcąc na to pa­trzeć. Za­ty­ka­li­śmy uszy, by nie sły­szeć, jak nie­wol­ni­cy wzy­wa­ją swo­je mat­ki, żony i Boga, któ­ry naj­wy­raź­niej ich opu­ścił.


    *


    Kie­dy mo­je­go syna, jak wszyst­kich wo­jow­ni­ków, po­wo­ła­no do służ­by, ru­szy­łam na plac z Azi­zą. Nie­któ­rzy po­wie­dzą, że po­peł­ni­łam błąd, tak ła­two się pod­da­jąc i po­zwa­la­jąc, by moja cór­ka wal­czy­ła u boku męż­czyzn, ale prze­cież jej los był już za­pi­sa­ny. Może mo­gła­bym go od­wró­cić, gdy­bym nie zmie­ni­ła jej imie­nia, a może tak mia­ło być bez wzglę­du na nie. Po­dą­ża­ła ścież­ką swe­go ży­wio­łu. Za­wsze lu­bi­ła me­tal, rze­czy chłod­ne i ostre. Pa­so­wał do niej, po­dob­nie jak jaz­da kon­na po łą­kach.


    Nim wy­ru­szy­ła, chcia­łam jej po­da­ro­wać dru­gi zło­ty amu­let, któ­ry no­si­łam na szyi, lecz tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą.


    – Je­stem bez­piecz­na – od­rze­kła. – Nie lę­kaj się.


    Unio­sła chu­s­tę, a wte­dy spo­strze­głam srebr­ny me­da­lion z wi­ze­run­kiem Sa­lo­mo­na ata­ku­ją­ce­go żeń­skie­go de­mo­na. Ko­bie­tom nie wol­no było no­sić ta­kich amu­le­tów. Jej od­wa­ga spra­wi­ła, że po­czu­łam dumę, ale też nut­kę żalu.


    – Trze­ba nam było zo­stać w Mo­abie – stwier­dzi­łam ze smut­kiem.


    Za­czę­łam śnić o Że­la­znej Gó­rze. W snach wi­dzia­łam czter­dzie­ści aka­cji, a na każ­dej z nich czter­dzie­ści czar­nych pta­ków. Sta­łam pod ga­łę­zia­mi i nie by­łam w sta­nie się ru­szyć. Ko­rze­nie drze­wa oplo­tły moje sto­py, a ra­mio­na i nogi po­kry­ły żół­te kwia­ty. Opadł mnie rój psz­czół. Pła­ka­łam, bo nie mo­głam po­sma­ko­wać ich słod­kie­go mio­du, choć były wszę­dzie wo­ko­ło.


    Ro­bi­łam, co mo­głam, by cór­ki nie po­dą­ży­ły moim śla­dem. Nie po­wstrzy­ma­ło to jed­nak tego, co – jak twier­dzi­ła moja mat­ka – zo­sta­ło za­pi­sa­ne, nim się uro­dzi­ły, nim wy­ru­szy­łam do Je­ro­zo­li­my, sta­nę­łam przy stud­ni i za­czę­łam so­bie do­ga­dzać, mimo że wie­dzia­łam, do­kąd mnie to za­wie­dzie. Mi­łość mia­ła mnie znisz­czyć. Z tego po­wo­du pró­bo­wa­łam nie ko­chać swych dzie­ci, aby nie ścią­gnąć na nie klą­twy, lecz mi się to nie uda­ło.


    – Mia­ły­śmy tu tra­fić – uspo­ka­ja­ła mnie Azi­za.


    Jej skó­ra ogo­rza­ła od słoń­ca. Wi­dzia­łam, jak bli­zna pod okiem od­ci­na się bie­lą na jej śnia­dej twa­rzy. Mo­gła być pięk­ną ko­bie­tą, ale zo­sta­ła wo­jow­ni­kiem. Mo­gła być chłop­cem prze­mie­rza­ją­cym za­uł­ki wy­ku­tej w ru­dych ska­łach Pe­try, ale była moją cór­ką, któ­ra po­dą­ży­ła za mną do twier­dzy i któ­rą ko­cha­łam, choć tak bar­dzo sta­ra­łam się tego nie czy­nić.


    Gdy uda­ła się do ko­szar, wspo­mnia­łam moją mat­kę sto­ją­cą na dzie­dziń­cu koło fon­tan­ny i pa­trzą­cą, jak opusz­czam Alek­san­drię. Do­tar­ło do mnie, iż wie­dzia­ła, że już wię­cej mnie nie zo­ba­czy. Ser­ce mi za­mar­ło, bo wej­rza­łam we wła­sną przy­szłość ob­ja­wio­ną przez go­łę­bie ko­ści, któ­re roz­rzu­ci­łam na kle­pi­sku w wie­ży.


    Stra­cę wszyst­ko, co mam.


    Coś się koń­czy­ło, ale i coś za­czy­na­ło. Czu­łam bu­dzą­ce się we mnie ży­cie. Cud stwo­rze­nia roz­po­czął się na Wzgó­rzu Świą­tyn­nym i, je­śli wszyst­ko znik­nie, może roz­pocz­nie się zno­wu. Nie­któ­rzy prze­bą­ki­wa­li już o trze­ciej Świą­ty­ni, któ­ra po­wsta­nie w przy­szło­ści, wspa­nial­sza niż jej po­przed­nicz­ki. W zglisz­czach roz­bły­śnie świa­tło, a w świę­tej ci­szy pad­ną pierw­sze sło­wa, bo one za­wsze są po­cząt­kiem.


    Po­de­szłam, owi­nię­ta płasz­czem, do muru. Po­ło­ży­łam dłoń na brzu­chu, na mo­jej jesz­cze nie­na­ro­dzo­nej cór­ce. Jak wszy­scy męż­czyź­ni mój ob­lu­bie­niec ma­rzył o synu, lecz ja wie­dzia­łam, że uro­dzę ko­lej­ną cór­kę. Dziew­czyn­ki no­si­łam w so­bie za­wsze tak samo, wy­so­ko, pod ser­cem. Pra­gnę­łam dla niej in­ne­go ży­cia, nie tego cha­osu. W do­li­nie wciąż za­le­ga­ły po­wsta­łe po ule­wach ka­łu­że. W in­nych oko­licz­no­ściach cie­szy­li­by­śmy się z tego. Ko­zi­ce i je­le­nie przy­cho­dzi­ły­by do wo­do­po­ju. Ja­strzę­bie i cza­ple opa­da­ły­by z nie­ba, by się w nich schło­dzić, a kru­ki, któ­re przy­no­si­ły Elia­szo­wi stra­wę na pust­ko­wiu, przy­by­wa­ły­by do nas ze śliw­ka­mi w dzio­bach.


    Te­raz po­zo­stał tyl­ko lew, któ­ry mógł ta­rzać się w wo­dzie na łań­cu­chu. Był cały ob­le­pio­ny bło­tem, a jego wiel­kie łapy od­ci­ska­ły śla­dy na mo­krej zie­mi. Prze­mo­głam się, by nie pa­trzeć na to wspa­nia­łe zwie­rzę, po­nie­waż nie po­tra­fi­łam znieść jego upo­ko­rze­nia. Przy­po­mnia­ły mi się tre­so­wa­ne sy­ryj­skie niedź­wie­dzie, któ­re oglą­da­li­śmy w za­uł­kach Alek­san­drii i Je­ro­zo­li­my, jed­nak ten wi­dok był o wie­le gor­szy, bo­wiem lwa upodlo­no i wy­dzie­dzi­czo­no w jego wła­snym kró­le­stwie, tak jak nas. Wła­dał już tyl­ko ka­mie­nia­mi.


    Za­smu­co­na spoj­rza­łam na na­gie ska­ły i do­strze­głam na sto­ku czar­ną kozę, któ­ra czmych­nę­ła z ja­ski­ni es­seń­czy­ków. Gra­mo­li­ła się po gła­zach, za­gu­bio­na i opusz­czo­na, nie mo­gąc do­łą­czyć do resz­ty sta­da.


    To był znak, że nad­cho­dzi ciem­ność.


    Je­den z rzym­skich żoł­nie­rzy do­strzegł kozę i to wy­star­czy­ło. Za­alar­mo­wał swych to­wa­rzy­szy, któ­rzy na­tych­miast za nią po­śpie­szy­li, z po­cząt­ku dla za­ba­wy, a póź­niej z nie­ustę­pli­wą za­pal­czy­wo­ścią my­śli­wych. W taki oto spo­sób na­tknę­li się na obo­zo­wi­sko tych, któ­rzy chcie­li je­dy­nie żyć w po­ko­ju. Je­hu­da sta­nął obok mnie przy mu­rze, kie­dy Rzy­mia­nie za­czę­li scho­dzić do po­ło­żo­nych po­ni­żej twier­dzy wa­pien­nych ja­skiń. Zu­peł­nie jak­by jego prze­by­wa­ją­ca wśród es­seń­czy­ków mat­ka go wo­ła­ła, tak jak mnie wo­ła­ło ser­ce mo­jej cór­ki. Mo­gli­śmy tyl­ko bez­rad­nie się przy­glą­dać żoł­nie­rzom su­ną­cym po ska­łach. Je­den spadł, za co na­tych­miast po­dzię­ko­wa­łam Bogu. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, cóż ta­kie­go się ze mną sta­ło, że mo­dlę się o cu­dzą śmierć w prze­pa­ści i cie­szę się, sły­sząc krzyk umie­ra­ją­ce­go.


    Ci, któ­rzy do­tar­li na wierz­cho­łek góry, zrzu­ci­li liny, by wspo­móc idą­cych za nimi. Ni­czym anio­ły po­tra­fi­li­śmy prze­wi­dzieć, co się sta­nie, i tak jak one nie mie­li­śmy na to wpły­wu. Je­śli wi­dzia­ły, przy­glą­da­jąc się na­sze­mu świa­tu, to, jak na­wza­jem się mor­du­je­my i przy­spa­rza­my męki bliź­nim, mo­głam im tyl­ko współ­czuć, jak ni­ko­mu in­ne­mu.


    Nasi wo­jow­ni­cy wy­strze­li­li w stro­nę Rzy­mian grad strzał, któ­re ugrzę­zły w ska­łach ni­czym spa­da­ją­ce z nie­ba pta­ki. Azi­za też pod­bie­gła do muru, ale bez­rad­na, bo w stro­ju ko­bie­ty. Nie po­wstrzy­ma­ło jej to jed­nak od rzu­ca­nia ka­mie­nia­mi, a z jej pier­si wy­rwał się okrzyk wo­jen­ny wo­jow­ni­ków z Mo­abu. Le­gio­ni­ści wdar­li się do ja­ski­ni. Na­sze gro­ty nie mo­gły ich do­się­gnąć. Kil­ku wo­jow­ni­ków przy­trzy­ma­ło Azi­zę, kie­dy pró­bo­wa­ła wdra­pać się na mur, by ru­szyć w su­kurs na­pad­nię­tym. Nie po­tra­fi­ła bez­czyn­nie się przy­glą­dać, trze­ba było ją skrę­po­wać po­wro­zem.


    Na­sze oczy nie wi­dzia­ły mor­du, lecz sły­sza­ły go na­sze uszy. Do­tarł do nas prze­raź­li­wy od­głos śmier­ci, o tyle gor­szy, że wi­dzie­li­śmy ją ocza­mi wy­obraź­ni – ty­sią­ce cier­pień za­da­nych tym, któ­rych ko­cha­li­śmy.


    Sta­li­śmy z Azi­zą i Je­hu­dą i pła­ka­li­śmy, sami już nie wie­dząc, czy te wrza­ski to gło­sy na­szych bli­skich, czy okrut­ne pi­ski krą­żą­cych w gó­rze ja­strzę­bi. Mo­gli­śmy za­kryć uszy dłoń­mi i się od­wró­cić, ale nie po­ło­ży­ło­by to kre­su ich cier­pie­niom. Za­wo­dze­nie zmar­łych sły­chać w każ­dym za­kąt­ku tego i Przy­szłe­go Świa­ta. Nie usta­je, gdy dźwięk się ury­wa, jest w nas już na za­wsze.


    Nie mo­gły­śmy jej po­grze­bać, nie ze­bra­ły­śmy jej szcząt­ków, więc du­sza mo­jej cór­ki po­zo­sta­ła przy cie­le. Za­gu­bio­na, roz­pacz­li­wie pró­bo­wa­ła po­now­nie w nie wnik­nąć, by znów oży­ło. Kie­dy Na­ha­rę do­pad­ną sza­ka­le i wto­pią w nią kły, jej du­sza wciąż bę­dzie krą­żyć po ja­ski­ni. Bę­dzie pa­trzeć, jak ją szar­pią i po­że­ra­ją. Każ­da męka cia­ła bę­dzie jej męką. Nie na­stą­pi ta­ha­ra, oczysz­cze­nie, któ­re przy­go­to­wu­je cia­ło do wę­drów­ki w za­świa­ty, nie bę­dzie bło­go­sła­wio­nej wody, olej­ków ani alo­esu, któ­re zmy­ją grze­chy po­peł­nio­ne przez nią na tym świe­cie. Po­noć jed­nak ci o czy­stym ser­cu mogą doj­rzeć Sze­chi­nę, gdy umie­ra­ją. Wi­dzą wte­dy naj­bar­dziej pro­mien­ne i mi­ło­sier­ne ob­li­cze Pana. I tyl­ko na to mo­głam li­czyć – że w chwi­li śmier­ci Na­ha­ra doj­rza­ła Jego świa­tłość i nic wię­cej.


    Mia­łam na­dzie­ję, że plot­ki roz­pusz­cza­ne przez Rzy­mian o lu­dziach z ple­mie­nia ojca Na­ha­ry oka­żą się praw­dzi­we: że jej krew rze­czy­wi­ście bę­dzie błę­kit­na i zro­dzi w jej miej­sce ty­siąc in­nych. Nie­mal umar­łam, wy­da­jąc ją na świat. Sta­ło­by się tak, gdy­by Azi­za nie była tak dziel­nym dziec­kiem. Tyle cier­pień tyl­ko po to, by te­raz opła­ki­wać Na­ha­rę przez cały dzień i noc. Szar­pa­łam swe sza­ty tak gor­li­wie, że aż za­czę­ły krwa­wić mi dło­nie. Choć utra­ci­łam cór­kę, gdy wbrew mo­jej woli po­ślu­bi­ła Ma­la­chia­sza, to te­raz gorz­ko ją opła­ki­wa­łam. Mia­łam jej krew na rę­kach. Nie ob­wi­nia­łam Ma­la­chia­sza ani es­seń­czy­ków, bo sama przy­wio­dłam ją ku prze­zna­cze­niu, do­kład­nie tak jak prze­po­wie­dzia­ła moja mat­ka. Przy­wio­dłam do zgu­by wszyst­kich, któ­rych ko­cha­łam, i każ­de­go, kto mnie po­ko­chał.


    Kie­dy przy­szła na świat moja cór­ka z Mo­abu, jej oj­ciec, we­dle zwy­cza­ju, cze­kał dzie­sięć dni, by ją uj­rzeć. Ma­rzył o synu, lecz gdy wszedł do na­mio­tu, jego twarz roz­ja­śnił uśmiech. Do­bry był to oby­czaj, że męż­czy­zna nie mógł zo­ba­czyć dziec­ka tuż po uro­dze­niu: uma­za­ne­go, opuch­nię­te­go i si­ne­go po tru­dach po­ro­du. Oj­ciec Na­ha­ry uj­rzał ją pro­mien­ną. Ni­g­dy nie krył swych uczuć. Wy­brał jej imię, a ja przy­sta­łam na ten wy­bór, gdyż zna­czy­ło „świa­tłość roz­ja­śnia­ją­ca wszel­kie pięk­no”. W wie­lu spra­wach się zga­dza­li­śmy, ale w tej by­li­śmy szcze­gól­nie zgod­ni. Za­sta­na­wia­łam się, czy jej oj­ciec po dru­giej stro­nie Mo­rza Soli wie, że ode­szła, i czy cze­kał na nas przez cały ten czas. Za­sta­na­wia­łam się też, czy po­peł­ni­łam błąd, nie po­ko­chaw­szy go, kie­dy od­na­lazł mnie na pust­ko­wiu i za­brał ze sobą. A je­śli nie, to czy nie po­win­nam była przy­naj­mniej do­cho­wać mu wier­no­ści.
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    W Rosz Cho­desz wy­le­gli­śmy z do­mów, by wy­pa­try­wać księ­ży­ca w no­wiu. Wzno­si­li­śmy mo­dli­twy do Boga, jed­nak nie ra­do­wa­li­śmy się i nie tań­czy­li­śmy. Rzy­mia­nie ukoń­czy­li bu­do­wę muru wi­ją­ce­go się wo­kół nas ni­czym żmi­ja. Wznie­śli też obo­zy, nie­któ­re więk­sze od wio­sek. Ci, któ­rzy nie przy­by­li tu z Je­ro­zo­li­my, osłu­pie­li na wi­dok ich do­ko­nań. W do­li­nie było wię­cej lu­dzi, niż kie­dy­kol­wiek w ży­ciu wi­dzie­li – sześć ty­się­cy le­gio­ni­stów w bia­łych tu­ni­kach i ty­sią­ce nie­wol­ni­ków wy­ko­nu­ją­cych ich okrut­ne roz­ka­zy.


    Głów­ny obóz Rzy­mian na wprost Pa­ła­cu Pół­noc­ne­go pysz­nił się wie­żą, któ­rej po­zaz­dro­ścił­by mu każ­dy gar­ni­zon. Dru­gi duży obóz strzegł zdra­dli­we­go wschod­nie­go zbo­cza góry, a sześć mniej­szych oto­czy­ło nas krę­giem. Za obo­zem Sil­wy po­wsta­ła cała osa­da, któ­rej po­dą­ża­ją­cy za Rzy­mia­na­mi miesz­kań­cy wie­dli zwy­czaj­ne ży­cie, ho­du­jąc kury, do­ga­dza­jąc so­bie i mo­dląc się do swych bo­gów. Każ­de­go z nich obar­cza­łam winą za śmierć mo­jej cór­ki.


    Nocą po­szłam pod mur, w miej­sce, gdzie wcze­śniej rzu­ca­łam uro­ki, i zło­ży­łam tam bez­li­to­sne za­klę­cie.


    „Za­kli­nam i bła­gam Naj­wyż­sze­go Boga, Pana du­szy i cia­ła, by zwró­cił się prze­ciw­ko tym, któ­rzy zdra­dziec­ko mor­du­ją i za­bi­ja­ją, nie­spra­wie­dli­wie prze­le­wa­jąc krew nie­win­nych. Pa­nie wła­da­ją­cy wszyst­ki­mi anio­ła­mi, przed któ­rym ko­rzy się wszel­ka du­sza, po­mścij tę nie­win­ną krew i wy­mierz im spra­wie­dli­wość”.


    Wy­pi­sa­łam te sło­wa na per­ga­mi­nie i spa­li­łam, by wznio­sły się ku Wszech­mo­gą­ce­mu. Przy­wo­ła­łam anio­ły che­ma, po­słań­ców gnie­wu i ze­msty. Che­ma to tak­że na­zwa gwiazd, sy­re­nich sióstr, któ­re czu­wa­ją nad nami w do­bie smut­ku. Za­kli­na­jąc anio­ły, wzię­łam szty­let i prze­cią­gnę­łam nim po le­wej dło­ni, choć nie wol­no nam było się oka­le­czać ani czy­nić krzyw­dy temu, co stwo­rzo­ne przez Boga. Rana była głę­bo­ka. Ofia­ro­wa­łam sie­bie, żeby moje dzie­ci były bez­piecz­ne od wszel­kich ży­wych istot: krą­żą­cych wo­kół de­mo­nów oraz lwa w do­li­nie.


    Wro­go­wie bacz­nie nam się przy­glą­da­li. By­li­śmy dla nich jak skor­pion pod szkłem. Chcie­li oce­nić, kie­dy znów spró­bu­je­my uką­sić. Za każ­dym ra­zem, gdy za­pusz­cza­li się na ścież­kę węża, la­li­śmy na nich wrzą­cy olej. Nasi łucz­ni­cy przy­cza­ili się w ko­ro­nach drzew oliw­nych i wzdłuż muru, go­to­wi ustrze­lić każ­de­go, kto ze­chce tam­tę­dy prze­mknąć. Ścież­ka była wą­ska, a le­gio­ni­stów wie­lu, dla­te­go sta­no­wi­li dla nas ła­twy cel.


    My­śle­li­śmy, że spró­bu­ją się prze­ko­nać, jak nie­bez­piecz­ny może być skor­pion mimo swych ni­kłych roz­mia­rów. Tym­cza­sem oni uzna­li, że naj­lep­szym spo­so­bem, by go po­ko­nać, jest zmiaż­dże­nie go w jego wła­snym ogro­dzie. Chcąc nas znisz­czyć, mu­sie­li nas do­się­gnąć. Za­czę­li więc bu­do­wać wła­sną ścież­kę, sze­ro­kie po­dej­ście bie­gną­ce po za­chod­nim zbo­czu ku Bra­mie Pół­noc­nej. To­czy­li zie­mię becz­ka za becz­ką, aż usy­pa­li ram­pę przy­po­mi­na­ją­cą bia­ły pa­gó­rek. Uwa­ża­li­śmy, że po­stra­da­li zmy­sły, po­ry­wa­jąc się na coś, co stwo­rzyć mógł tyl­ko Bóg – się­ga­ją­ce pra­wie stu me­trów wzgó­rze, po któ­rym mo­gli się do nas wdra­pać. Mie­li jed­nak mnó­stwo nie­wol­ni­ków, któ­rzy pra­co­wa­li na okrą­gło, i tak na na­szych oczach wy­ro­sła ośle­pia­ją­ca swą bie­lą góra. Nocą zda­wa­ło się, że świat ob­ró­cił się do góry no­ga­mi i gwiaz­dy opa­dły w do­li­nę, wzno­sząc się ku nam i gro­żąc, że spło­nie­my od ich żaru.


    Męż­czyź­ni ze­bra­li się w sy­na­go­dze, by roz­strzy­gnąć, czy Rzy­mia­nie istot­nie zdo­ła­ją do­trzeć do na­szych mu­rów, ko­rzy­sta­jąc ze wznie­sio­nej ram­py. Kie­dy de­ba­to­wa­li, uro­sła ona tak bar­dzo, że wy­raź­nie sły­sze­li­śmy gło­sy ro­bot­ni­ków. Le­gio­ni­ści ob­rzu­ci­li nas oszcze­pa­mi i włócz­nia­mi, za­bi­ja­jąc kil­ko­ro miesz­kań­ców twier­dzy. By­li­śmy oszo­ło­mie­ni tym, cze­go wro­go­wie do­ko­na­li, i tym, że w jed­ną noc, jak nasz Pan, stwo­rzy­li wzgó­rze.
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    W Je­ro­zo­li­mie wi­dzia­łam swo­ją ry­wal­kę tyl­ko raz, kie­dy sia­da­łam na wóz w dniu wy­pę­dze­nia z mia­sta. Trzy­ma­łam w rę­kach drew­nia­ną klat­kę z parą go­łę­bi i moją kwi­lą­cą cór­kę. We­dle zwy­cza­ju ka­za­li mi iść boso, żeby, gdy za­czną krwa­wić mi sto­py, spo­tka­ła mnie do­dat­ko­wa kara. Pa­mię­tam, że żona ben Ja­ira mia­ła na no­gach pięk­ne san­da­ły z ko­ziej skó­ry, za­pi­na­ne na mo­sięż­ne sprzącz­ki, na szyi na­szyj­ni­ki z la­pis-la­zu­li, krwaw­ni­ka i tur­ku­su, a na rę­kach zło­te bran­so­le­ty. Ja owi­nę­łam się tyl­ko czar­ną chu­s­tą. Kie­dy moja ry­wal­ka pa­trzy­ła, jak wdra­pu­ję się na za­przę­żo­ny w osioł­ki wóz, któ­rym wo­żo­no owce do rzeź­ni­ka, nie my­śla­łam o nie­bez­pie­czeń­stwach gro­żą­cych nam na pu­sty­ni ani o sę­pach i kru­kach, któ­re za nami ru­szą. Nie za­przą­tał też mo­ich my­śli do­kucz­li­wy upał ani sza­ka­le, któ­re nie ze­chcą cze­kać, aż po­mrze­my, by uczy­nić z nas swo­ją stra­wę. Wsty­dzi­łam się bo­sych stóp.


    Po tych wszyst­kich la­tach Chan­na sta­nę­ła u mych drzwi w dniu, gdy Rzy­mia­nie za­koń­czy­li usy­py­wać ram­pę. Za­pa­dła im się, za co dzię­ko­wa­li­śmy Bogu, lecz drże­li­śmy na myśl, że ją na­pra­wią i że uczy­nią wszyst­ko, by się do nas do­stać, na­wet je­śli będą mu­sie­li prze­fru­nąć.


    Pies, któ­ry czu­wał przy moim synu, za­wył na wi­dok Chan­ny, jak­by do na­szych drzwi za­stu­kał anioł śmier­ci. Po­noć te zwie­rzę­ta wy­czu­wa­ją ta­kie rze­czy. W Alek­san­drii by­łam świad­kiem, jak pies ka­pła­na za­wył, w chwi­li gdy umarł jego pan. Po­zwo­lo­no mu póź­niej spo­cząć obok nie­go. Przy­trzy­ma­łam Era­na za kark i otwo­rzy­łam drzwi. Rzu­ci­łam Chan­nie peł­ne po­gar­dy spoj­rze­nie. Już raz mia­łam z nią do czy­nie­nia na tej gó­rze i prze­ko­na­łam się, że wresz­cie nie ma nade mną wła­dzy.


    Do­brze przy­naj­mniej, że nie prze­kro­czy­ła pro­gu mego domu. Przyj­rza­łam się jej wy­su­szo­nej twa­rzy i smut­nym oczom. Ona też na mnie po­pa­trzy­ła. Nie dało się już ukryć, że wkrót­ce przyj­dzie na świat moje dziec­ko. Był to roz­dar­ty świat i prze­czu­wa­łam, że te na­ro­dzi­ny będą dla nie­go prę­dzej klą­twą niź­li da­rem.


    Pies wy­szcze­rzył kły na go­ścia.


    – Ja tyl­ko na chwil­kę – rze­kła śpiesz­nie Chan­na.


    Zwol­ni­łam nie­co uścisk i Eran za­mknął pysk. Ele­azar wspo­mniał mi kie­dyś, że jego żona boi się psów. Chy­ba się wte­dy ucie­szy­łam.


    – My­śla­łam, że dy­biesz na moje ży­cie – od­par­łam.


    – Nie – po­trzą­snę­ła gło­wą Chan­na. – Chcia­łam tyl­ko od­zy­skać męża.


    – To idź do nie­go.


    Za­wa­ha­ła się. Prze­mó­wi­ła do­pie­ro wte­dy, gdy za­mie­rza­łam za­mknąć drzwi.


    – Tyl­ko ty mo­żesz za­pew­nić mu bez­pie­czeń­stwo.


    Spoj­rza­ły­śmy na sie­bie przez próg. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy na­wet te­raz, kie­dy ob­le­ga­ją nas Rzy­mia­nie, Chan­na pró­bu­je mnie omo­tać, li­cząc, że po­sta­wi przed są­dem i oskar­ży o cza­ry. Słu­cha­łam jej jed­nak, gdyż by­ły­śmy ze sobą zwią­za­ne jak dzień z nocą. Nie mo­gły­śmy się po­znać, ale i nie mo­gły­śmy sie­bie unik­nąć.


    Może i chcia­łam, żeby mnie bła­ga­ła. Myśl o jej usil­nych proś­bach i ka­ja­niu się była cał­kiem nę­cą­ca. Za­mknę­łam psa w izbie i wy­szłam przed dom. Zwy­kle o tej po­rze roku sia­li­śmy, jed­nak te­raz pola le­ża­ły odło­giem. Nie było ziar­na, lu­dzi do płu­ga i zwie­rząt, któ­re by go po­cią­gnę­ły.


    – Nie je­stem cza­ro­dziej­ką – oznaj­mi­łam ry­wal­ce. – W ni­czym ci nie po­mo­gę.


    Mig­da­łow­ce całe ob­sy­pa­ły się kwie­ciem, kwi­tły też hi­zo­py. Chan­nie skoń­czy­ły się zio­ła, któ­re jej prze­sła­łam, i znów od­dy­cha­ła z trud­no­ścią. Nie wspo­mnia­łam jej, że koło domu ro­śnie hi­zop. Niech pry­cha i stę­ka.


    – Wie­czo­rem wo­jow­ni­cy spró­bu­ją po­wstrzy­mać na­pra­wę ram­py. Nie wszy­scy po­wró­cą.


    Nie da­łam po so­bie po­znać, ja­kie wra­że­nie wy­war­ła na mnie ta wia­do­mość. Je­śli Chan­na zo­ba­czy, że nie re­agu­ję, nie zdo­ła zła­mać mi ser­ca.


    Mil­cza­łam, więc cią­gnę­ła:


    – Śni­ło mi się, że Ele­azar wró­ci tyl­ko z po­mo­cą czar­ne­go pta­ka.


    – Nie je­stem pta­kiem – od­rze­kłam, choć po­ru­szy­ła mnie ta wieść, bo­wiem też śni­łam o czar­nym pta­ku, kru­ku ta­kim jak ten, któ­ry przy­no­sił Elia­szo­wi stra­wę, gdy za­błą­dził na pu­sty­ni. – Cze­mu przy­cho­dzisz do mnie?


    Chan­na wpa­try­wa­ła się w mój brzuch.


    – To syn? – spy­ta­ła płacz­li­wie.


    – My­ślisz, że je­stem wiedź­mą i po­tra­fię od­ga­dy­wać bo­skie wy­ro­ki. Chy­ba zbyt wie­le mi przy­pi­su­jesz. A po­my­śla­łaś kie­dyś, że by­łam dziew­czy­ną wy­gna­ną na pust­ko­wie? Wi­dzia­łaś, że moje sto­py są bose, po­dą­ża­ją za mną sępy i że ska­za­łaś mnie na sa­mot­ną śmierć? Może dla­te­go mia­łaś ten sen. Może two­im prze­zna­cze­niem jest za­dła­wie­nie się pió­ra­mi?


    – Ocal go, choć­by dla sie­bie.


    Spoj­rza­ła na mnie i do­strze­głam praw­dę: że Ele­azar jest jej mę­żem i że ona uczy­ni wszyst­ko, by go ura­to­wać. Cof­nę­łam się o krok. Po­czu­łam, że wciąż ma nade mną wła­dzę i czer­pie ją z mi­ło­ści do nie­go.


    – Ża­łu­ję, że nie przy­ję­łam cię do swe­go domu – oświad­czy­ła. – Two­je dzie­ci by­ły­by mo­imi, a mój mąż two­im mę­żem. Dzie­li­ły­by­śmy się smut­ka­mi i ra­do­ścia­mi jak sio­stry.


    Za­dzi­wi­ło mnie, że od­wa­ży­ła się tak prze­ma­wiać, że nie bała się wy­wo­łać we mnie nie­na­wi­ści i po­gar­dy. Ser­ce mi zmię­kło, mimo że my­śla­łam, że to nie­moż­li­we. Może było za­pi­sa­ne, że Chan­na do­pro­wa­dzi do zgu­by nas obie. Może i ona mu­sia­ła po­dą­żać za swym prze­zna­cze­niem.


    – Nie rób tego dla mnie, lecz dla tego, któ­re­go ko­chasz. Dla na­sze­go męża.


    Pa­trzy­łam, jak śpiesz­nie ru­sza wzdłuż muru, choć ze­wsząd spa­da­ły strza­ły, nie­któ­re pło­ną­ce. Nie ku­li­ła się przed nimi. Może prze­sta­ła już dbać o wła­sne bez­pie­czeń­stwo. Uświa­do­mi­łam so­bie, że jej sto­py są bose, że na­rzu­ci­ła czar­ną chu­s­tę na ra­mio­na, że te­raz sama tra­fi­ła na pust­ko­wie i że wszyst­ko, co mi wy­zna­ła, było praw­dą.


    Po­szłam do Bra­my Węża i po­pro­si­łam war­tow­ni­ka, by mnie prze­pu­ścił. Już wie­dzia­łam, dla­cze­go przy­śni­ło mi się czter­dzie­ści aka­cji i rój psz­czół. Sen ten ze­sła­ły mi anio­ły i Wszech­mo­gą­cy. Co przed­tem było za­gad­ką, na­gle prze­mie­ni­ło się w ścież­kę.


    War­tow­nik pew­nie by mnie od­pra­wił, lecz obok prze­cho­dził Am­ram i po­pro­si­łam, by się za mną wsta­wił. Był aro­ganc­ki i znie­cier­pli­wio­ny, nie­dba­le okry­ty sre­brzy­stą, łu­sko­wa­tą zbro­ją. Wło­sy za­plótł w dłu­gie war­ko­cze, go­to­wał się do woj­ny.


    – Ko­bie­ty nie wy­cho­dzą za bra­mę – rzu­cił zim­no, spo­so­biąc się do noc­nej po­tycz­ki, kie­dy to wo­jow­ni­cy przy­pusz­czą atak na bu­du­ją­cych po­dej­ście nie­wol­ni­ków. Nie wie­dział, że zna­łam go w cza­sach, gdy był uro­czym, roz­piesz­cza­nym przez ojca dziec­kiem. Te­raz za­cho­wy­wał się szorst­ko i do­strze­ga­łam w nim coś mrocz­ne­go, cień na du­szy, któ­re­go nie było tam wcze­śniej. Lu­dzie szep­ta­li, że pod­czas wy­pa­dów wo­jow­ni­cy mor­do­wa­li tak­że ko­bie­ty i dzie­ci. Za­rze­ka­li się, że nie mie­li wyj­ścia i że czy­ni­li to w imię wol­ne­go Izra­ela i Tego, któ­re­go imie­nia nie wy­po­wia­da się na głos. Woj­na wszyst­kich od­mie­ni­ła i spra­wi­ła, że za­bra­kło lew, praw­dzi­we­go ser­ca, zwłasz­cza tym, któ­rzy na­ru­sza­li bo­skie pra­wa i mie­li tego świa­do­mość, ale wma­wia­li so­bie, że je­dy­nie czy­nią swą po­win­ność.


    – Masz dla mnie wia­do­mość od swo­jej cór­ki? – spy­tał Am­ram.


    Azi­za od­trą­ci­ła swe­go ob­lu­bień­ca bez po­da­nia przy­czy­ny. Był tym wy­raź­nie ura­żo­ny. Moja cór­ka nie wspo­mi­na­ła o nim i prze­sta­ła się nim in­te­re­so­wać.


    – Czy je­steś jej po­słań­cem? – do­py­ty­wał się Am­ram.


    Użył sło­wa ma­lach ozna­cza­ją­ce­go po­słań­ca, lecz tak­że anio­ła. Może w ten spo­sób, jak wie­lu przed nim, pró­bo­wał na­zwać ją sze­da, a może uznał, że ścią­gnę­łam na nie­go anio­ły gnie­wu i że to z mego po­wo­du Azi­za się od nie­go od­wró­ci­ła.


    Doj­rza­ła nas sto­ją­ca na pla­cu Jael. Mia­ła na so­bie zbyt ob­szer­ny, po­strzę­pio­ny płaszcz. Kie­dy spo­strze­gła złość na twa­rzy bra­ta, po­de­szła za­nie­po­ko­jo­na.


    – Szi­ra nie od­po­wia­da za czy­ny cór­ki – de­li­kat­nie upo­mnia­ła Am­ra­ma.


    – Więc to moja wina?! – ob­ru­szył się. – Już mnie na­wet nie wi­du­je.


    – Bądź cier­pli­wy – od­rze­kła Jael. – Może do cie­bie wró­ci.


    – Nie mam cza­su cze­kać! – rzu­cił zi­ry­to­wa­ny, wska­zu­jąc ręką na po­grą­żo­ną w cha­osie do­li­nę.


    Jael omio­tła spoj­rze­niem kosz, któ­ry ze sobą nio­słam, i spy­ta­ła bra­ta, czy mo­że­my wy­brać się po ro­sną­ce na zbo­czu góry zio­ła.


    – Nie w taki dzień – po­trzą­snął gło­wą Am­ram.


    – Bra­cie mój – na­par­ła, dro­cząc się z nim – czy mam ci przy­po­mnieć cza­sy, gdy sy­pia­łeś z pa­lusz­kiem w buzi i ba­łeś się gnież­dżą­cych się w sie­ni skor­pio­nów?


    – Jaja – po­krę­cił gło­wą, mimo woli się uśmie­cha­jąc. – Nie mogę was tam pu­ścić.


    – Bę­dzie­my ostroż­ne – za­pew­ni­ła go Jael. – Co ma być, to bę­dzie – do­da­ła. – Po­szu­kam zio­ła, któ­re przy­nie­sie ci szczę­ście.


    Wciąż był bra­tem skłon­nym ule­gać jej proś­bom. Prze­ko­nał war­tow­ni­ka, by prze­pu­ścił nas przez bra­mę. Ta stro­na sto­ku okry­ła się dłu­gim cie­niem, więc przy­wie­ra­jąc ple­ca­mi do skał, mo­gły­śmy prze­mknąć nie­po­strze­że­nie. Wo­la­ła­bym pójść tam sama, lecz te­raz nie mia­łam wyj­ścia. Zresz­tą może to i le­piej, że to­wa­rzy­szy­ła mi Jael, gdyż po­zna­ła za­klę­cia, któ­rych na­uczy­ła mnie mat­ka, i nie lę­ka­ła się tego, co mu­sia­ły­śmy zro­bić.


    Ru­szy­ły­śmy wzdłuż zbo­cza, po czym ze­szły­śmy do wil­got­ne­go wą­wo­zu mię­dzy dwie­ma ja­ski­nia­mi. Zbie­ra­jąc kie­dyś w tym miej­scu chrust, wy­pa­trzy­łam won­ne ró­żo­we kwia­ty na pa­ty­ko­wa­tych zie­lo­nych ło­dy­gach. Ro­śli­na ta była dzi­ką ku­zyn­ką ro­do­den­dro­na, ro­śli­ny, przed któ­rą prze­strze­ga­ła mnie mat­ka jesz­cze w Alek­san­drii. Tak jak ko­rzeń ba’aras, któ­ry wy­cią­ga z wro­ga du­szę, li­ście i ko­rzeń ro­do­den­dro­na – mimo za­ka­zu – sto­so­wa­no w phar­ma­ka na pro­ble­my w mi­ło­ści i ze­mstę. Spo­śród wszyst­kich czę­ści tej tru­ją­cej ro­śli­ny jej kwia­ty mia­ły naj­więk­szą moc.


    Przy­kuc­nę­ły­śmy i za­czę­ły­śmy na­słu­chi­wać. Bło­to w wą­wo­zie le­pi­ło się do na­szych bo­sych stóp. Wiatr był na­szym sprzy­mie­rzeń­cem. Czu­ły­śmy się tu jak w in­nym świe­cie, któ­ry przy­po­mniał nam, jak pięk­ne po­tra­fi być ta­kie pust­ko­wie. Zbli­ża­ło się Świę­to Prza­śni­ków. Słoń­ce grza­ło już moc­no. Przy­szłam tu­taj po wy­ciąg z kwia­tów ro­do­den­dro­na. Nie mu­sia­łam go przy­rzą­dzać, gdyż był czę­ścią dzie­ła stwo­rze­nia. Za­klę­cia i uro­ki nie wy­star­czy­ły, żeby chro­nić mego ob­lu­bień­ca. Po­trze­bo­wa­łam tru­ci­zny.


    Wy­sta­wi­łam rękę, by Jael mo­gła wsłu­chać się w echo do­cho­dzą­cych do wą­wo­zu od­gło­sów. Przez bez­u­stan­ny har­mi­der, ja­kim ra­czy­li nas Rzy­mia­nie, ko­piąc ło­pa­ta­mi i mo­ty­ka­mi, prze­bi­ja­ło się bzy­cze­nie psz­czół. Wio­sną czę­sto na­wie­dza­ły te wzgó­rza, przy­le­ciaw­szy tu z Egip­tu na ostat­nie kwit­nie­nie przed na­sta­niem upa­łów. Po­dą­ży­ły­śmy za tym dźwię­kiem do zwa­lo­nej kło­dy, z któ­rej ście­kał żół­ty miód przez nie­któ­rych na­zy­wa­ny de­wasz, a przez in­nych man­ną. Ta psz­cze­la stra­wa czę­sto przy­no­si­ła oca­le­nie wę­drow­com na pu­sty­ni, i lu­dziom, i zwie­rzę­tom. Ale ten miód nie był taki jak inne, gdyż po­cho­dził z za­bój­czych ró­żo­wych kwia­tów ro­sną­cych w wą­wo­zie. Le­d­wie kro­pla odej­mo­wa­ła czło­wie­ko­wi ro­zum na całe go­dzi­ny, a cza­sa­mi i dni.


    Strzą­snę­łam z sie­bie płaszcz i ka­za­łam Jael się od­su­nąć. Nie­strasz­ne mi były żą­dła psz­czół, bo po­sma­ro­wa­łam się solą, by nie przy­sia­da­ły na mnie, kie­dy się­gnę do spróch­nia­łe­go pnia po miód. Nim nasi wo­jow­ni­cy ru­szą, by znisz­czyć po­dej­ście, Rzy­mia­nie, któ­rzy go za­kosz­tu­ją, stra­cą zmy­sły. Gdy nad­cią­gnie zmierzch, nie od­gad­ną, czy to tyl­ko sen, czy też rze­czy­wi­ście opa­dli ich wro­go­wie. W swym po­mie­sza­niu nie do­bę­dą mie­czy, jak­by się upi­li.


    Przy­cup­nę­ły­śmy pod ska­łą, kie­dy wo­kół pla­stra mio­du za­czę­ły krą­żyć psz­czo­ły. Po­sy­pa­łam go solą, by po­le­cia­ły z po­wro­tem do tru­ją­cych ró­żo­wych kwia­tów, z któ­rych po­bio­rą świe­ży nek­tar. Gdy opo­wie­dzia­łam o swym za­mia­rze Jael, w ogó­le się nie zdzi­wi­ła. Wy­zna­ła, że mnie szu­ka­ła, gdyż usły­sza­ła głos, któ­ry na­ka­zał jej, co ma uczy­nić. To ona pod­rzu­ci tru­ci­znę wro­gom. Dla­te­go zo­sta­wi­ła Ar­je­go pod opie­ką ojca i przy­wdzia­ła prze­tar­ty płaszcz skry­to­bój­cy, ścią­gnąw­szy go z ha­czy­ka, na któ­rym wi­siał w jego izbie. Kie­dy na­su­nę­ła go na gło­wę, cał­ko­wi­cie znik­nę­ła mi z oczu. Miał ko­lor bla­de­go nie­ba, ka­mie­ni i wą­tłych pro­mie­ni słoń­ca, któ­re na nas pa­da­ły. Na­wet szkar­łat­ne wło­sy Jael zbla­kły pod kap­tu­rem, a jej twarz prze­mie­ni­ła się w mgłę.


    Sama chcia­łam pod­rzu­cić za­tru­tą man­nę Rzy­mia­nom, lecz Jael stwier­dzi­ła, że głos jej na­ka­zał to uczy­nić. Nie chcia­łam się na to zgo­dzić, bo­jąc się, by nie spo­tka­ła jej ja­kaś krzyw­da. Za­kli­na­łam, ale mnie nie słu­cha­ła. Wie­rzy­ła, że zo­sta­ła we­zwa­na, by prze­jąć miód z mych rąk. W koń­cu przy­zna­łam jej ra­cję, po­nie­waż we śnie sta­ła pod aka­cja­mi. Unio­sła ra­mio­na ku nie­bu i za­ję­ła moje miej­sce.


    Po­chwa­la­łam to, że Jael od­da­ła jeń­co­wi swój zło­ty amu­let. Wszyst­kie do­zna­wa­ły­śmy ulgi na myśl, że po­wró­ci on do swej za­sy­pa­nej śnie­giem kra­iny. Mimo to sama tak­że po­trze­bo­wa­ła ta­li­zma­nu. Za­wie­si­łam jej na szyi dru­gi zło­ty amu­let, choć za­rze­ka­ła się, że nie jest tego god­na. Wie­dzia­łam, że bę­dzie ją chro­nił znak ryby: obiet­ni­ca wody i ła­ska Wszech­mo­gą­ce­go.


    Za­pa­dał zmierzch, a ja cze­ka­łam na po­wrót Jael. To pora, kie­dy na­szym oczom uka­zu­ją się nie­bio­sa; ka­pła­ni za­rze­ka­ją się, że mogą doj­rzeć wte­dy tron Wszech­mo­gą­ce­go. Ja wi­dzia­łam tyl­ko ska­ły. Nie od­wa­ży­łam się unieść wzro­ku, by spoj­rzeć na wej­ście do ja­ski­ni, w któ­rej zgi­nę­li es­seń­czy­cy, gdyż krą­ży­ła tam zzięb­nię­ta i sa­mot­na du­sza mo­jej cór­ki. Wie­dzia­łam, że nie­cność świa­ta jest czę­ścią dzie­ła stwo­rze­nia i że anioł śmier­ci po­ja­wił się w dniu, gdy za­kieł­ko­wa­ło ży­cie, jed­nak od­czu­wa­łam go­rycz. Opła­ki­wa­łam to, co sama stra­ci­łam, co utra­cił świat i co jesz­cze stra­ci.


    Jael szyb­ko ze­szła po sto­ku do do­li­ny. Le­d­wo ją wi­dzia­łam, kie­dy zbli­ża­ła się w płasz­czu do bia­łej ram­py pro­wa­dzą­cej do pie­kła, gdyż tak za­czę­li­śmy na­zy­wać do­li­nę, któ­ra kie­dyś była na­sza, a te­raz na­le­ża­ła do Rzy­mian. Zna­la­zł­szy się tam, sta­ran­nie uło­ży­ła pla­ster mio­du na gła­zie, by żoł­nie­rze nad­zo­ru­ją­cy nie­wol­ni­ków go nie prze­oczy­li. Jego słod­ki za­pach prze­mó­wi do nich i rzu­cą się na tę tru­ci­znę jak Ży­dzi na man­nę, umknąw­szy z nie­wo­li w Egip­cie. A wte­dy nasi wo­jow­ni­cy będą mo­gli bez­piecz­nie przy­pu­ścić szturm.


    Nad świa­tem wkrót­ce mia­ła za­paść noc, pla­ster mio­du tra­fił na swo­je miej­sce, lecz Jael się ocią­ga­ła. Zmar­z­łam, spo­glą­da­jąc w roz­bły­sku­ją­ce na nie­bie gwiaz­dy, a ona wciąż nie wra­ca­ła. Za­czę­łam się nie­po­ko­ić, bo jak­by za­pa­dła się pod zie­mię. Choć mia­ła zło­ty amu­let na szyi, w tej do­li­nie mógł ją ura­to­wać tyl­ko sam Bóg. Zro­bi­ło się póź­no i już za­czę­łam od­cho­dzić od zmy­słów, za­mar­twia­jąc się o to, co mo­gło się jej przy­tra­fić. Aż na­gle doj­rza­łam mgieł­kę.


    Jael skry­ła się w mro­ku za gła­zem i ob­ser­wo­wa­ła, jak Rzy­mia­nie spo­so­bią się do wal­ki, do­by­wa­jąc mie­czy i ci­ska­jąc oszcze­pa­mi, któ­rych uży­ją prze­ciw­ko nam, gdy do­koń­czą bu­do­wę po­dej­ścia. Kie­dy żoł­nie­rze wresz­cie wró­ci­li do ko­szar, wy­szła z ukry­cia. Nie ro­zu­mia­łam, dla­cze­go, po­rzu­ciw­szy swą kry­jów­kę, ru­szy­ła przed sie­bie. Prze­mknę­ło mi przez gło­wę, że nie­chcą­cy zja­dła mio­du i po­stra­da­ła zmy­sły, uzna­jąc, że zej­dzie do do­li­ny i prze­ży­je. A ona wciąż par­ła na­przód.


    Przed sobą mia­ła błot­ni­stą ka­łu­żę, za któ­rą le­żał lew.


    Tyl­ko on ją za­uwa­żył, a może wy­czuł jej za­pach. Jael była wcze­śniej w my­kwie, a gdy wszyst­ko wo­kół cuch­nie, woń czy­sto­ści naj­bar­dziej ude­rza w noz­drza. Lew uniósł łeb i spoj­rzał na nią, kie­dy ostroż­nie za­czę­ła brnąć przez ka­łu­żę. Nie mo­głam znieść my­śli, że uj­rzę ją roz­szar­pa­ną i ogry­zio­ną do ko­ści, tę dziew­czyn­kę, któ­rą kie­dyś, gdy sama by­łam le­d­wie dziew­czę­ciem, uko­cha­łam jak wła­sną cór­kę. Sta­łam prze­ra­żo­na w za­pa­da­ją­cych ciem­no­ściach, opła­ku­jąc wła­sne uczyn­ki i lu­dzi, któ­rych skrzyw­dzi­łam. Po­my­śla­łam, że może to Ko­niec Cza­sów i że es­seń­czy­cy mo­gli jed­nak mieć ra­cję, a my lek­ko­myśl­nie ich nie słu­cha­li­śmy. Wspo­mnia­łam to, co po­ka­za­ły mi ko­ści go­łę­bi: przy­szłość, w któ­rą wej­rza­łam, i to, co jesz­cze przyj­dzie mi stra­cić na tym świe­cie.


    Tym­cza­sem Jael sta­nę­ła przed lwem. Mógł bez tru­du się na nią rzu­cić, lecz na­wet nie drgnął. Tyl­ko po­ru­szał ogo­nem, nic wię­cej. Jael po­de­szła jesz­cze bli­żej. Ob­ser­wo­wa­łam ich przez war­stwę mgły. Groź­ne­go zwie­rza, ka­łu­żę błot­ni­stej wody i ko­bie­tę, któ­ra się nie bała. Już raz ugryzł ją lew i może są­dzi­ła, że jest od­por­na na jego ata­ki, jak lu­dzie kie­dyś za­ata­ko­wa­ni przez psz­czo­ły, któ­rzy nie re­agu­ją na ko­lej­ne użą­dle­nia.


    Od ja­kie­goś cza­su nikt w obo­zie nie zwra­cał uwa­gi na lwa ani na­wet nie po­my­ślał o tym, by go na­kar­mić. Od­kąd się tam po­ja­wił, dali mu tyl­ko jed­ne­go osioł­ka. Przy­mie­rał gło­dem, nie mógł się schro­nić przed pa­lą­cym słoń­cem czy stru­ga­mi desz­czu. Po­słu­żył do tego, by nas prze­ra­zić, a póź­niej o nim za­po­mnia­no. Pod­cho­dzi­ły do nie­go kru­ki, jed­nak nie mógł ich do­się­gnąć. Rzy­mia­nie pie­kli ko­zio­roż­ce, je­le­nie i owce w ogni­skach, ale nie rzu­ci­li mu choć­by ochła­pu czy ko­ści.


    Gdy Jael się zbli­ży­ła, nie po­ru­szył się ani nie oka­zał stra­chu. Może jej nie za­ata­ko­wał, bo zo­stał po­ko­na­ny, wy­wie­zio­ny ze swej kra­iny, po­ni­żo­ny i już nie za­cho­wy­wał się jak lew. A może cze­kał na po­słań­ca Boga, tak jak my wy­cze­ku­je­my ar­cha­nio­ła Ga­brie­la.


    Jael po­de­szła na tyle bli­sko, że mo­gła od­piąć mo­sięż­ną klam­rę łą­czą­cą ob­ro­żę lwa z łań­cu­chem. Sta­łam jak słup, wstrzy­mu­jąc od­dech. Ba­łam się, że te­raz ją za­ata­ku­je i że będę oglą­dać jej śmierć. Tym­cza­sem lew tyl­ko wstał i spoj­rzał na nią żół­ty­mi śle­pia­mi, bar­dziej z za­cie­ka­wie­niem niż groź­nie. Może po­my­ślał, że to lwi­ca, i za­sta­na­wiał się, czy chce do nie­go do­łą­czyć. Albo uznał, że to sen, bo je­śli lwy śnią, to z pew­no­ścią o tym: o wol­no­ści nocą, o dło­niach, któ­re od­pi­na­ją łań­cuch, i o gó­rach.


    Jael unio­sła ręce jak wte­dy, gdy chcia­ła za­chę­cić go­łę­bie do lotu. Lew po­mknął przez do­li­nę i znik­nął wśród skał, a jego fu­tro było ni­czym płaszcz, któ­ry po­zwa­la roz­pły­nąć się jak we mgle.


    Po­czu­łam, że do­świad­czy­łam cudu. Od­zy­skaw­szy wia­rę, mo­dli­łam się, dzię­ku­jąc Bogu, pod­czas gdy naj­dziel­niej­sza spo­śród nas ru­szy­ła ku twier­dzy, nie­wi­dzial­na w swym sza­rym płasz­czu, lecz pro­mien­na w mro­ku, gwiaz­da ja­śnie­ją­ca w oczach Wszech­mo­gą­ce­go.


    Kie­dy wo­jow­ni­cy wy­pra­wi­li się nocą do do­li­ny, za­sta­li tam pi­ja­nych, pół­przy­tom­nych Rzy­mian, któ­rzy wy­mie­sza­li tru­ją­cy miód z wi­nem, żeby się nim ra­czyć. Za­bi­li, ilu się dało, póki ich krzy­ki nie ścią­gnę­ły se­tek to­wa­rzy­szy, któ­rzy ru­szy­li im z od­sie­czą, ale wte­dy nasi wo­jow­ni­cy wspi­na­li się już po zbo­czu góry. Kil­ku, po­le­głych w tej po­tycz­ce, ich bra­cia nie­śli na ra­mio­nach. Mie­li­śmy cia­ła, więc mo­gli­śmy spra­wić im po­chó­wek. W Je­ro­zo­li­mie zło­ży­li­by­śmy je w ja­ski­niach przod­ków, a po roku ich ko­ści tra­fi­ły­by do ka­mien­nych ossu­ariów. Tu­taj nie było cza­su na taki ob­rzą­dek. Mimo że w od­we­cie Rzy­mia­nie ostrze­la­li nas gra­dem pło­ną­cych strzał, ze­bra­li­śmy się na pla­cu, by za­wo­dzić, szar­pać na­sze sza­ty i zło­żyć cia­ła w miej­scu spo­czyn­ku.


    Po­śród tej ża­ło­by nie­któ­rzy z nas zer­ka­li na do­li­nę i prze­ko­ny­wa­li się, że lew zo­stał uwol­nio­ny z jarz­ma Rzy­mu i po­wró­cił w góry Ju­dei. Wzno­szo­no okrzy­ki i mo­dły. Ze­brał się za­dzi­wio­ny tłum. Wszy­scy się za­sta­na­wia­li, czy to Ga­briel, naj­sroż­szy z anio­łów, ze­słał nam ten znak, gdyż ża­den czło­wiek z pew­no­ścią nie od­wa­żył­by się zbli­żyć do lwa.
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    A jed­nak Rzy­mia­nie nie od­stą­pi­li od bu­do­wy ram­py, któ­ra ro­sła co­raz wy­żej. Nę­ka­li­śmy ich wrzą­cym ole­jem, ka­mie­nia­mi i strza­ła­mi, lecz par­li na­przód ni­czym zwy­cię­ska ma­chi­na śmier­ci. W cią­gu paru ty­go­dni po­dej­ście nie­mal się­gnę­ło mu­rów twier­dzy i wro­go­wie mo­gli przy­spo­rzyć nam ogrom­nych szkód. Tra­ci­li­śmy wie­lu wo­jow­ni­ków, co­dzien­nie wy­bu­cha­ły po­ża­ry. Od­bu­do­wy­wa­li­śmy znisz­cze­nia spo­wo­do­wa­ne przez ka­mien­ne po­ci­ski i ogień, ale bra­ko­wa­ło nam rąk do ich usu­wa­nia i wszę­dzie za­czę­ły za­le­gać zglisz­cza. Już nikt nie od­wa­żył się opu­ścić twier­dzy ani na­wet po­dejść do mu­rów. Gar­nę­li­śmy się do sie­bie na wie­trze. Wo­kół za­pa­no­wa­ła wiel­ka ci­sza. Ogar­nia­ła nas roz­pacz, bar­dziej za­raź­li­wa niż fe­bra.


    Ele­azar nic nie mó­wił, kie­dy od­wie­dzał mnie wie­czo­ra­mi. Choć sło­wa za­wsze nas do sie­bie zbli­ża­ły, te­raz już nie mo­gły nas oca­lić. W do­li­nie co­raz bar­dziej się ko­tło­wa­ło. Rzy­mian wcze­śniej było sześć ty­się­cy, obec­nie już dzie­sięć. Przy­po­mi­na­li nie­koń­czą­cy się rój. Nie dało się ich po­ko­nać ani przed nimi uciec. Mo­gli­śmy tyl­ko na­trzeć skó­rę solą, co nie­kie­dy bywa bo­le­sne, okryć się płasz­cza­mi i znik­nąć.


    Kie­dyś mój uko­cha­ny ku­zyn twier­dził, że le­gio­ni­ści przy­pusz­czą szturm, gdy tyl­ko poj­mą, że nie zła­mie nas ob­lę­że­nie. Mie­li­śmy dość za­pa­sów, by prze­trwać – choć w nę­dzy i przy­mie­ra­jąc gło­dem – rok, może dwa lata, jed­nak ist­nia­ła szan­sa, że do tego cza­su Rzy­mia­nie się nami znu­żą i po­sta­no­wią spo­żyt­ko­wać siłę le­gio­nów w lep­szym celu. Te­raz, gdy na za­chod­nim sto­ku góry żoł­nie­rze usy­pa­li po­dej­ście, ben Jair już do tego nie wra­cał i nie kar­mił nas złu­dze­nia­mi. Anioł śmier­ci ma ty­siąc oczu i ża­den czło­wiek przed nim nie uciek­nie. Opo­wia­da­no hi­sto­rie o lu­dziach, któ­rzy umy­ka­li przed prze­zna­cze­niem na ko­niu całą noc, by do­trzeć do od­le­głej osa­dy, gdzie on już na nich cze­kał, po­znaw­szy cel wę­drów­ki swej ofia­ry, nim ona sama go od­ga­dła. Ma­lach ha-Ma­wet do­pad­nie każ­de­go jeźdź­ca, na­wet na ko­niu tak rą­czym jak ru­mak mego męża, wspa­nia­ły Leba o ser­cu ty­sią­ca koni.


    Po za­pad­nię­ciu zmro­ku ze­szli­śmy z Ele­aza­rem do cy­ster­ny, już nie zwa­ża­jąc na to, czy ktoś za­rzu­ci nam grzech. Tak jak Śmierć wi­dzia­ła nas, tak i my wi­dzie­li­śmy ją, na­wet kie­dy za­mknę­li­śmy oczy. W mil­cze­niu za­czę­łam ca­ło­wać w wo­dzie mo­je­go ob­lu­bień­ca. Wzdry­gnął się, gdyż nie­daw­no od­niósł ranę i nie dał jej so­bie opa­trzyć. Chcia­łam po­sma­ro­wać ją sam­tar, lecz od­parł, że nie ma na to cza­su. Kie­dy usły­sza­łam te sło­wa, za­czę­łam szlo­chać, jak wte­dy w Je­ro­zo­li­mie, gdy spadł deszcz i Ele­azar po­biegł na targ, by po­da­ro­wać mi dzba­nu­szek won­no­ści o za­pa­chu li­lii. Wów­czas wi­dzie­li­śmy się ostat­ni raz, za­nim we­zwał mnie na tę górę. Te­raz znów mia­łam go stra­cić.


    – Nie płacz – upo­mniał mnie. – Na to też nie ma cza­su.


    Lata wo­jacz­ki spra­wi­ły, że stał się har­dy. Gdy go po­zna­łam, był le­d­wie chłop­cem, ale od tam­tej pory za­bił tak wie­lu, że na jego rę­kach po­ja­wi­ły się pla­my. Jed­nak łzy wciąż po­tra­fi­ły go roz­bro­ić i przy­po­mnieć mu, że na­dal je­ste­śmy ludź­mi. Wiel­ce cią­ży­ły mu cier­pie­nia bliź­nich. Otar­łam łzy, bo mnie o to po­pro­sił, a ja za­wsze speł­nia­łam jego proś­by, nie z obo­wiąz­ku, lecz dla­te­go, że zna­łam go do­brze i wie­dzia­łam, jak bar­dzo sam cier­pi. Kie­dy na nie­go pa­trzy­łam, nie wi­dzia­łam okrut­nej twa­rzy, jaką oka­zy­wał swym wro­gom, po­tęż­nych ra­mion i bar­ków no­szą­ce­go że­la­zną zbro­ję wo­jow­ni­ka, ale mło­dzień­ca przy stud­ni, któ­ry wej­rzał za moje ta­tu­aże. Za­wsze wie­dział, kim je­stem.


    Chwy­cił i od­gar­nął moje wło­sy, by ca­ło­wać szy­ję. Bez amu­le­tów by­łam bez­bron­na. Czu­łam, że cała pło­nę. Wie­rzy­łam, że przy nim je­stem bez­piecz­na. On, tak bez­względ­ny na polu wal­ki, po­zo­stał chłop­cem, któ­ry uko­chał mnie do tego stop­nia, że ani żona, ani oj­ciec, ani żad­ne świą­tyn­ne pra­wa nie zdo­ła­ły go ode mnie ode­rwać. Szep­nął, że pra­gnie spę­dzić w mych ra­mio­nach czas, któ­ry nam po­zo­stał.


    – Nie mów­my ani się nie tro­skaj­my, po­łóż się ze mną i za­po­mnij­my o świe­cie, pa­mię­ta­jąc tyl­ko o so­bie na­wza­jem.


    Rzy­mia­nie tra­fią do nas, jak psz­czo­ły. Opad­ną nas, skru­szy się z nas sól i sta­nie­my przed nimi nadzy i bez­bron­ni, tak jak te­raz przed sobą.
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    Zbu­dziw­szy się z nie­spo­koj­ne­go snu, stwier­dzi­li­śmy, że po­dej­ście od za­chod­niej stro­ny twier­dzy jest już go­to­we. Dzień był chłod­ny, mgli­sty i smut­ny. Nad­szedł już mie­siąc ni­san, czas świę­to­wa­nia wol­no­ści. Kie­dy otwo­rzy­li­śmy oczy, zda­ło się nam, jak­by to wy­cza­ro­wa­ne po­dej­ście było w tym miej­scu od za­wsze, bar­dziej rze­czy­wi­ste niż góry, któ­re sta­ły tam, od­kąd stwo­rzył je Bóg.


    Jesz­cze tego sa­me­go dnia gru­pa przy­by­szy ze wscho­du wzbi­ła tu­ma­ny ku­rzu na pu­sty­ni. Doj­rza­łam, że więk­szość ich płasz­czy ma ko­lor błę­ki­tu. Byli to po­bra­tym­cy ojca Na­ha­ry i Adi­ra, no­ma­do­wie z gór Mo­abu. Przy­wieź­li ze sobą naj­róż­niej­sze przy­pra­wy oraz skar­by z Pe­try i za­ofe­ro­wa­li Rzy­mia­nom wspar­cie, gdyż żyli z nimi w po­ko­ju. Kie­dy na nich pa­trzy­łam, moje ser­ce za­drża­ło, bo wie­dzia­łam, jak bar­dzo są za­ja­dli i jak trud­no bę­dzie ich po­ko­nać.


    Wło­sy mia­łam wil­got­ne po nocy spę­dzo­nej w cy­ster­nie i bo­la­ły mnie ra­mio­na od tu­le­nia męż­czy­zny, któ­ry za­wsze zo­sta­wiał mnie we śnie. Ob­le­pio­na py­łem bu­dzi­łam się sa­mot­na na otyn­ko­wa­nej pół­ce na kra­wę­dzi głę­bi­ny. Mimo wy­dę­te­go brzu­cha wy­chu­dłam. Męż­czy­zna, któ­ry był moim mę­żem w Mo­abie, za­uwa­żył­by to i za­dbał, bym ja­dła dak­ty­le i figi, gdyż uwa­żał, że chu­da ko­bie­ta jest jak chu­dy koń: zbyt sła­ba, by po­ra­dzić so­bie w jego gó­rzy­stej kra­inie. Ko­chał mnie, choć ni­g­dy mi tego nie wy­znał. Wpa­try­wał się we mnie, gdy by­li­śmy ra­zem, jak­by jego wzrok nie mógł się na­sy­cić mymi kształ­ta­mi.


    Ele­azar nie do­strzegł, że wi­dać mi że­bra ani że moje bar­ki i krę­go­słup prze­świ­tu­ją przez skó­rę. Nie za­uwa­żył, że ko­rze­nie i groch, li­cha stra­wa, uję­ły po­ły­sku mym wło­som, gdyż za­pla­ta­łam je w war­ko­cze i upi­na­łam dwie­ma ro­go­wy­mi szpil­ka­mi. Dla nie­go wciąż by­łam tym dziew­czę­ciem z ka­ska­dą czar­nych wło­sów przy stud­ni w Je­ro­zo­li­mie, tak jak on był mło­dzień­cem sto­ją­cym ze mną w desz­czu, moim ob­lu­bień­cem, któ­ry mnie do sie­bie we­zwał i któ­re­mu od za­wsze by­łam obie­ca­na.


    Pra­wa ludz­kie już nie obo­wią­zy­wa­ły, je­dy­nie pra­wo bo­skie. W dzień i w nocy od­ma­wia­li­śmy mo­dli­twy. Star­si męż­czyź­ni zbie­ra­li się w sy­na­go­dze i w wą­tłym świe­tle ka­gan­ków, w któ­rych do­pa­la­ły się reszt­ki oli­wy, bła­ga­li Boga o prze­ba­cze­nie i ła­skę. Rzy­mia­nie uło­ży­li na po­dej­ściu do twier­dzy drew­nia­ne bale, po któ­rych nie­wol­ni­cy wciąż prze­ta­cza­li becz­ki peł­ne bia­łej zie­mi. Byli tak bli­sko, że mo­gli z nami roz­ma­wiać. Pew­ne­go dnia sam Sil­wa za­we­zwał ben Ja­ira. Nasi wo­jow­ni­cy od­krzyk­nę­li, że wódz nie ne­go­cju­je z de­mo­na­mi, gdyż po­tra­fią wy­sy­sać du­sze ze słów. Prze­ko­na­li­śmy się, że to praw­da, bo gdy słu­cha­li­śmy de­mo­na, któ­ry do­wo­dził dzie­sią­tym le­gio­nem, ogar­nę­ła nas trwo­ga. Za­tka­li­śmy uszy, jed­nak wciąż sły­sze­li­śmy sło­wa Sil­wy: „Pod­daj­cie się, a pu­ści­my was wol­no”.


    Do­kład­nie to samo usły­sze­li wo­jow­ni­cy z Ma­che­ron­tu, nim Rzy­mia­nie wy­mor­do­wa­li ich co do jed­ne­go, zo­sta­wia­jąc na pa­stwę sza­ka­li, któ­re roz­wle­kły szcząt­ki po le­sie, jak gdy­by ni­g­dy nie byli ludź­mi, tyl­ko ka­mie­nia­mi.


    W od­po­wie­dzi ben Jair ka­zał wy­strze­lić grad pło­ną­cych strzał. Wi­dzia­łam na mu­rze naj­przed­niej­szych łucz­ni­ków, wśród nich moją cór­kę. Zu­ży­ła tyle strzał, że nie zo­sta­ła jej ani jed­na. Wie­czo­rem po­ka­za­ła Adi­ro­wi, jak się je wy­ra­bia. Na­uczy­ła go, jak ma trzy­mać krze­mień, by nie po­ra­nił so­bie rąk, ude­rza­jąc o nie­go gro­tem, i jak przy­wią­zać za po­mo­cą cien­kie­go skó­rza­ne­go rze­my­ka ostry grot do drzew­ca. Re­li­gia za­bra­nia­ła Je­hu­dzie do­ty­kać bro­ni, więc tyl­ko zbie­rał go­łę­bie pió­ra, któ­re Adir do­cze­piał do strzał, by le­cia­ły z dło­ni mej cór­ki wprost w ser­ca wro­ga.


    Azi­za wzię­ła mnie na stro­nę, nim znów ru­szy­ła na mur z ko­szem no­wych strzał. Była taka sil­na, umię­śnio­na, pięk­na, har­da i mrocz­na. Po­wie­dzia­ła, że uczy­ni wszyst­ko, by nas ra­to­wać, oprócz jed­ne­go. Nie ugo­dzi strza­łą żad­ne­go wo­jow­ni­ka w błę­kit­nej sza­cie. Je­den z nich mógł być oj­cem Na­ha­ry i Adi­ra, nie­gdyś moim mę­żem, któ­ry na dłu­go za­po­mniał, że Azi­za nie jest jego sy­nem z krwi i ko­ści.


    Udzie­li­łam jej bło­go­sła­wień­stwa, po­sy­pu­jąc krót­ko ścię­te, czar­ne wło­sy po­pio­łem ze skó­ry węża. Ko­cha­łam ją tak, że aż ści­ska­ło mnie w gar­dle. Nie mo­głam gło­śno jej tego po­wie­dzieć z oba­wy, że spro­wa­dzę na nią nie­szczę­ście. Przy­tu­li­łam ją, więc po­czu­ła, ile dla mnie zna­czy, tak jak kie­dyś czu­ła, że musi mi po­móc uro­dzić Na­ha­rę, a ja za­ufa­łam jej i po­zwo­li­łam jeź­dzić u boku wo­jow­ni­ków z Mo­abu. Nie­gdyś nada­łam jej imię, dzię­ki któ­re­mu po­zo­sta­ła nie­ustra­szo­na w świe­cie peł­nym stra­chu, i był to naj­wspa­nial­szy dar, jaki mo­głam jej ofia­ro­wać.
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    Na szczę­ście mię­dzy zbo­czem góry a po­dej­ściem wciąż była wy­rwa. Kie­dy tyl­ko na­rzu­ca­no wię­cej zie­mi na ram­pę, za­pa­da­ła się u pod­nó­ża. Choć nie­wol­ni­cy wto­czy­li na nią ta­ra­ny wiel­kie jak pnie palm dak­ty­lo­wych, to ostat­nich me­trów po­dej­ścia nie zdo­ła­li usy­pać i Rzy­mia­nie nie mo­gli prze­drzeć się przez mur. Król He­rod był pod wie­lo­ma wzglę­da­mi nie­cny, jed­nak by­li­śmy mu wdzięcz­ni za to ob­wa­ro­wa­nie i gła­zy no­szą­ce jego sym­bo­le. Uzna­li­śmy tę nie­moc Rzy­mian za do­bry znak i w po­dzię­ce wzno­si­li­śmy mo­dły do Wszech­mo­gą­ce­go.


    Zbli­ża­ło się Świę­to Prza­śni­ków, czczo­ne na pa­miąt­kę dnia wyj­ścia na­sze­go ludu z nie­wo­li egip­skiej. Wspo­mi­na­li­śmy Moj­że­sza na pu­sty­ni, to, że nie tra­cił wia­ry, na­wet gdy nie było na­dziei, a tak­że to, jak po­pro­wa­dził swych bra­ci, mimo iż tyle wy­cier­pie­li. Li­czy­li­śmy, że świę­to przy­nie­sie nam szczę­ście w przy­szło­ści. Nie ro­zu­mie­li­śmy, że tak jak dzie­wią­ty dzień mie­sią­ca aw, kie­dy pa­dły oby­dwie Świą­ty­nie, Moj­żesz roz­bił ta­bli­ce i świa­tem rzą­dził smu­tek, nie­któ­re dni są po to, by przy­po­mnieć, że prze­szłość wciąż jest z nami.


    Rzy­mia­nie byli nie­ubła­ga­ni. Kró­lew­ski mur był dla nich ni­czym w ob­li­czu chwa­ły ich ce­sa­rza. Wznie­śli ogrom­ną, mie­rzą­cą po­nad sto me­trów plat­for­mę. Drew­no ścią­gnę­li przez mo­rze aż z Gre­cji. Póź­niej nie­wol­ni­cy przy­dźwi­ga­li je tu na wła­snych bar­kach. Bale pach­nia­ły la­sem. Riw­ka stwier­dzi­ła, że ocio­sa­no je z cy­pry­sów, i roz­pła­ka­ła się na wspo­mnie­nie drzew ro­sną­cych w jej ro­dzin­nych stro­nach. Pa­trzy­li­śmy, jak nie­wol­ni­cy wy­kań­cza­ją plat­for­mę. Póź­niej wdra­pa­li się na nią żoł­nie­rze i za­czę­li nas prze­kli­nać, za­rzu­ca­jąc gra­dem pło­ną­cych po­chod­ni. Czu­li­śmy już wte­dy tyl­ko za­pach ognia, a słod­ka woń cy­pry­sów wy­da­ła się nam snem.


    Plat­for­ma nie zdo­ła­ła do koń­ca za­peł­nić luki mię­dzy po­dej­ściem a po­tęż­ny­mi mu­ra­mi twier­dzy He­ro­da, więc le­gio­ni­ści uło­ży­li na niej wiel­kie oszli­fo­wa­ne gła­zy. Po­tem uży­li naj­strasz­niej­sze­go wy­na­laz­ku, jaki wi­dzie­li­śmy, wy­my­ślo­ne­go przez We­spa­zja­na, z któ­re­go ko­rzy­stał tak­że Ty­tus. Ta wo­jen­na ma­chi­na była ni­czym dzie­ło de­mo­na wy­ko­na­ne przez ty­siąc złych du­chów. Prze­ra­że­ni pa­trzy­li­śmy na nią w osłu­pie­niu. Na­wet męż­czy­znom cie­kły po twa­rzach łzy. Rzy­mia­nie usta­wi­li na drew­nia­nej plat­for­mie obi­tą me­ta­lo­wy­mi pły­ta­mi trzy­dzie­sto­me­tro­wą wie­żę. Mo­gli z niej ata­ko­wać, nie zwa­ża­jąc na na­sze pro­ce i łuki, a tak­że zrzu­cać ol­brzy­mie gła­zy na kró­lew­ski mur, któ­ry po­noć miał prze­trwać wie­ki.


    I się za­czę­ło. Góra za­trzę­sła się w po­sa­dach, od­le­cia­ły pta­ki. Kru­ki, skow­ron­ki, wró­ble, ja­strzę­bie, wszyst­kie skrzy­dla­te stwo­ry ucie­kły od nas, oprócz go­łę­bi z go­łęb­ni­ków, któ­re nie mia­ły wyj­ścia i mu­sia­ły zo­stać. Przy­siadł­szy na ob­ra­mo­wa­niu fon­tan­ny, czu­łam ru­chy mo­je­go nie­na­ro­dzo­ne­go dziec­ka. Wo­kół roz­pę­ta­ło się pie­kło. Trzy- albo czte­ro­let­nie dzie­ci ście­ra­ły krew z rzu­ca­nych na ster­tę włócz­ni, któ­re do­by­wa­no z ciał po­le­głych. Zwłok było tyle, że prze­no­szo­no je na pole, gdzie na bia­ło i ró­żo­wo kwi­tły mig­da­łow­ce. Na­stęp­nie prze­my­wa­no je desz­czów­ką, na­masz­cza­no olej­kiem i okry­wa­no ca­łu­nem.


    Kie­dy skoń­czy­ło się płót­no, a tru­pów wciąż przy­by­wa­ło, za­czę­ły­śmy okry­wać je wła­sny­mi sza­la­mi. Dwóch mło­dych wo­jow­ni­ków, le­d­wie chłop­ców w zbro­jach, wy­mknę­ło się przez bra­mę, by wal­czyć z Rzy­mia­na­mi na wła­sną rękę. Le­gio­ni­ści od­cię­li im gło­wy, któ­re wrzu­ci­li do twier­dzy za po­mo­cą ka­ta­pul­ty. Oczy mie­li wciąż otwar­te. Ich mat­ki za­czę­ły dra­pać swe cia­ła, prze­ra­żo­ne kosz­ma­rem, któ­ry nie był snem, lecz jawą.


    Riw­ka i jej wnu­ko­wie oraz Jael z Ar­jem prze­nie­śli się do nas, bo ich kwa­te­ry mie­ści­ły się zbyt bli­sko muru. Są­sie­dzi Jael zgi­nę­li, gdy pło­ną­ca strza­ła prze­mknę­ła przez słu­żą­cy za okno otwór w mu­rze i ogień stra­wił sien­nik. Miej­sca mie­li­śmy dość. Azi­za roz­sta­wi­ła na­miot na dzie­dziń­cu. Nie chcia­ła spać pod da­chem. Była wo­jow­ni­kiem i wo­la­ła spę­dzać noce pod go­łym nie­bem. Czło­wiek z Do­li­ny przy­cho­dził z nią ja­dać. Sie­dzie­li jak to­wa­rzy­sze bro­ni i mil­cze­li, lecz do­brze im było ze sobą. Jego sy­no­wie, Noe i Lewi, tyl­ko zer­ka­li na tego po­sęp­ne­go wo­jow­ni­ka, gdyż był dla nich bar­dziej le­gen­dą niż czło­wie­kiem. Raz do­strze­głam, że i on spo­glą­da na nich. Jego twarz zła­god­nia­ła i coś w nim tąp­nę­ło, ale szyb­ko od­wró­cił wzrok i sku­pił się na skrom­nej stra­wie z gro­chu i so­cze­wi­cy, któ­rą ugo­to­wa­ła Azi­za.


    Riw­ka wy­zna­ła mi, że w dniu śmier­ci jej uko­cha­nej cór­ki zięć zło­żył dwa ślu­bo­wa­nia: póki żyje, nie weź­mie do łoża in­nej ko­bie­ty i już ni­g­dy nie ze­tnie wło­sów. Jed­nak pew­ne­go razu, gdy przy­szedł na wie­cze­rzę, Riw­ka aż jęk­nę­ła na jego wi­dok. Przy­bie­gła do nas cała roz­trzę­sio­na. Jej zięć ściął wło­sy i ogo­lił gło­wę. Wzię­łam ją za rękę. Szlo­cha­jąc, oświad­czy­ła, że to ko­niec. Zięć ogo­lił gło­wę, bo nad­szedł już czas, by roz­stał się z ży­ciem.


    Tego sa­me­go wie­czo­ru do­strze­głam, jak moja cór­ka tuli go w ogro­dzie. Wy­glą­dał na okrut­ni­ka, cały w bli­znach, z bran­so­le­ta­mi wrzy­na­ją­cy­mi się w cia­ło, przy­odzia­ny je­dy­nie w me­ta­lo­we łu­ski. Ale w tym jed­nym uści­sku doj­rza­łam to, cze­go nie wi­dzia­łam mię­dzy cór­ką a Am­ra­mem. Zo­ba­czy­łam, że mi­łość nie przy­wio­dła jej do zgu­by, lecz do tego, co było jej prze­zna­cze­niem. Nie mo­głam li­czyć, że po­wstrzy­mam ją na ścież­ce losu. Czło­wiek z Do­li­ny po­przy­siągł, że nie po­ko­cha in­nej ko­bie­ty, jed­nak nie ślu­bo­wał, że nie bę­dzie ży­wić uczuć wzglę­dem wo­jow­ni­ka. Prze­mie­nia­jąc się w chłop­ca, Azi­za spra­wi­ła, że mógł ją po­ko­chać.


    Wła­śnie dla­te­go tak wie­lu uzna­wa­ło moją cór­kę za sze­da. Kie­dy za­rzu­ci­ła ręce na szy­ję tego męż­czy­zny opla­ta­ją­ce­go swe cia­ło pa­ska­mi ostre­go me­ta­lu, zda­wa­ła się jed­nym z ty­sią­ca czu­wa­ją­cych nad nami po­słań­ców, któ­rzy mają go po­nieść na swych skrzy­dłach. Od­wró­ci­łam wzrok, uj­rzaw­szy jego łzy, bo po­ję­łam, że Riw­ka mia­ła ra­cję. To był ko­niec świa­ta.


    Tak zo­sta­ło już za­pi­sa­ne.
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    Któż wska­że, o któ­rej go­dzi­nie padł mur He­ro­da? Kie­dy na­stą­pi­ła ta strasz­li­wa chwi­la, gdy wy­su­nął się z nie­go pierw­szy ka­mień? Naj­pierw pa­da­ło, a kie­dy deszcz ustał, wciąż grzmia­ło. Na­gle po­ję­li­śmy, że to nie od­głos pio­ru­nów, lecz ta­ra­na bez­u­stan­nie tłu­ką­ce­go o mur twier­dzy. Sta­li­śmy i pa­trzy­li­śmy, jak opusz­cza nas Bóg, po czym rzu­ci­li­śmy się do obro­ny. Wo­kół pa­no­wał cha­os. Wszy­scy gna­li jak sza­le­ni na plac, by na­tych­miast wy­bu­do­wać dru­gi mur. Mój ku­zyn po­sta­no­wił, że sta­nie nie­co bli­żej, w miej­scu, gdzie Rzy­mia­nie do­ko­na­li wy­ło­mu. Wznie­sie­my go z bło­ta i tra­wy, by pod na­po­rem ta­ra­na ugi­nał się, a nie roz­pa­dał. Pod­czas bu­rzy źdźbło tra­wy wy­trzy­mu­je wi­chry, któ­re ob­ra­ca­ją w ru­inę kró­lew­skie pa­ła­ce. Nowy mur bu­do­wa­li wszy­scy, gdyż wszy­scy by­li­śmy prze­ra­że­ni. Przy­szli na­wet es­seń­czyk Je­hu­da i mój ku­le­ją­cy syn Adir.


    Ła­ska bo­ska spra­wi­ła, że nad­cią­gnę­ła ule­wa i w twier­dzy było mnó­stwo bło­ta, któ­re pod wpły­wem słoń­ca szyb­ko tward­nia­ło. Dzie­ci też się nim uma­za­ły, uwi­ja­jąc się wśród do­ro­słych przy bu­do­wie muru, choć wo­kół śmi­ga­ły pło­ną­ce strza­ły, któ­re przy­pa­la­ły nam sza­ty i wznie­ca­ły po­ża­ry da­chów i ogro­dów.


    Wszyst­ko dzia­ło się jak we śnie. Wi­dzia­łam ogar­nię­te ogniem dziec­ko, któ­re sko­na­ło w ra­mio­nach mat­ki, i męż­czyzn od­da­ją­cych ży­cie bez sło­wa skar­gi. Wi­dzia­łam rzym­ski le­gion i zło­wro­gą me­ta­lo­wą be­stię bez ser­ca i du­szy. Mur z bło­ta za­drżał, ale się nie za­wa­lił, bo był moc­niej­szy niż wały He­ro­da, choć wznie­śli go star­cy i dzie­ci. Wi­dzia­łam anio­ła śmier­ci u boku mo­jej uno­szą­cej łuk cór­ki, głasz­czą­ce­go jej po­wab­ne cia­ło. Wi­dzia­łam du­chy po­mor­do­wa­nych w ja­ski­ni es­seń­czy­ków, wę­dru­ją­ce po ścież­kach, któ­ry­mi prze­my­ka­ją czar­ne kozy. Mój ku­zyn wy­rwał się z tłu­mu, gdy po­jął, jak wie­lu z nas zgi­nę­ło i że ich cia­ła trze­ba zło­żyć na polu. Ru­szy­łam za nim i od­na­la­złam go szlo­cha­ją­ce­go w mym ogro­dzie.


    Wte­dy sta­nę­ła mi przed ocza­mi prze­po­wied­nia, któ­rą doj­rza­łam w ko­ściach roz­rzu­co­nych w wie­ży. Wró­ży­ły mi, że się uto­pię, tak jak wiesz­czył ka­płan, kie­dy jako dziec­ko wsko­czy­łam do fon­tan­ny w ogro­dzie mo­jej mat­ki. Nie w wo­dzie, lecz we wła­snej krwi.
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    Wciąż śni­ła mi się moja nie­na­ro­dzo­na cór­ka. Sta­ła z otwar­ty­mi ocza­mi za­nu­rzo­na w wo­dzie, gdyż woda była jej ży­wio­łem, tak jak i moim. Sko­ro mia­ło dojść do rze­zi, a ja mia­łam być jed­ną z ofiar, pra­gnę­łam uro­dzić to dziec­ko, nim tra­fi do Przy­szłe­go Świa­ta. Tyl­ko w ten spo­sób mo­głam za­pew­nić jej imię, któ­re po­zwo­li Bogu we­zwać ją do sie­bie, bo­wiem nie­na­ro­dzo­ne, nie­na­zwa­ne du­sze błą­ka­ją się bez celu przez wiecz­ność.


    Wie­dzia­łam, że już czas, by przy­szła na świat, bo wkrót­ce nie bę­dzie go już w ogó­le.


    Przy­go­to­wa­łam wy­war z ruty wy­wo­łu­ją­cy po­ro­nie­nie i szyb­ko go wy­pi­łam. Spra­wi, że dziec­ko uro­dzi się przed­wcze­śnie. Krą­ży­łam po izbie, pod­czas gdy Adir, Je­hu­da i wszy­scy, któ­rzy mie­li jesz­cze odro­bi­nę sił, go­rącz­ko­wo ła­ta­li ubyt­ki w no­wym mu­rze. Za­wo­ła­łam Jael, któ­ra przy­rze­kła kie­dyś, że wspo­mo­że mnie w po­trze­bie. Zo­sta­wi­ła Ar­je­go pod opie­ką Riw­ki i przy­nio­sła kosz go­łę­bie­go łaj­na, któ­re do­rzu­ci­ła do ognia. Na­uczy­łam ją od­bie­rać po­ród, więc te­raz mia­ła przy­jąć moją cór­kę na świat.


    Sta­nę­łam nad ogni­skiem, by dym otwo­rzył moje łono. Jael przy­kuc­nę­ła obok, wy­śpie­wu­jąc imię Wszech­mo­gą­ce­go zwy­czaj­nie i na wspak, aż utwo­rzy­ło w jej ustach jed­ną gło­skę, dźwięk tak pra­daw­ny, iż ża­den czło­wiek go nie poj­mo­wał. Wpa­trzy­łam się w fi­gur­kę Asz­tar­te sto­ją­cą na oł­ta­rzy­ku. Wy­nio­słam ją z kom­nat mo­jej mat­ki za­wi­nię­tą w płót­no wraz z jej księ­gą ma­gicz­nych re­cep­tur i ukry­łam w klat­ce dla go­łę­bi pod wiąz­ką sło­my.


    Wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wa­łam, do­sta­łam od mat­ki. Wszyst­kie­go, co wie­dzia­łam, do­wie­dzia­łam się od niej. Sama wszyst­ko po­świę­ci­łam cór­ce.


    Na­la­łam oli­wy do ka­gan­ka w ofie­rze dla Asz­tar­te i na jej cześć na­tar­łam cia­ło olej­kiem z gra­na­tu i won­no­ścia­mi z li­lii. Zo­sta­ła już reszt­ka tego za­pa­chu. Wie­dzia­łam, że wię­cej go nie bę­dzie. Po­my­śla­łam o li­liach z fon­tan­ny w ogro­dzie mat­ki. Zda­wa­ły się te­raz wy­ra­stać z bia­ło-czar­nej mo­zai­ki zdo­bią­cej pod­ło­gę. Sku­pi­łam się na ich nie­wi­dzial­nych pą­kach tak moc­no, że wszyst­ko inne znik­nę­ło. Moc­no par­łam, sta­ra­jąc się przy tym nie krzy­czeć, by nie zwró­cić ni­czy­jej uwa­gi. Przy­gry­złam rękę, aż do krwi. Mimo tego, co dzia­ło się wo­kół, wciąż ży­łam i mo­głam dać ży­cie.


    Czas mi­jał, lecz dziec­ko się nie po­ja­wia­ło. Ba­łam się, że cór­ka, któ­rą za­raz uro­dzę, bę­dzie sła­ba, bo przyj­dzie na świat za wcze­śnie. Po­czu­łam w gar­dle przy­pływ pa­ni­ki. Star­szy­zna może wy­gnać ją za bra­mę twier­dzy i cór­ka zgi­nie, nim nadam jej imię. Po­przy­się­głam so­bie, że do tego nie do­pusz­czę. Moje dziec­ko nie zo­ba­czy pust­ko­wia, kru­ków, nie­po­grze­ba­nych szcząt­ków, rzym­skich żoł­nie­rzy i sza­ka­li ły­pią­cych na nie z ape­ty­tem. Jego du­sza nie ugrzęź­nie w ja­ski­ni i nie bę­dzie krą­żyć po do­li­nie, ale po­zo­sta­nie w rę­kach Boga i pod jego czu­łą opie­ką. Dla­te­go wy­dam cór­kę na świat przed­wcze­śnie. Nie­chaj do­świad­czy cze­goś wię­cej niż roz­pacz, niech pła­wi się w bla­sku chwa­ły Wszech­mo­gą­ce­go, w Jego ła­sce i mą­dro­ści, choć­by przez mo­ment lub je­den dzień.


    Przy­szła na świat o brza­sku, po wie­lu go­dzi­nach. Stra­ci­łam mnó­stwo krwi, lecz taka była cena jej na­ro­dzin. Mimo że uro­dzi­ła się przed­wcze­śnie, nie była sła­ba. Krzyk­nę­ła gło­śno, ra­du­jąc me ser­ce. Oczy mia­ła sza­re, po ojcu, a wło­sy pło­we jak go­łę­bie pió­ra. Po­szły­śmy z nią na pole, by za­ko­pać ło­ży­sko, choć ścię­to już wszyst­kie mig­da­łow­ce, któ­re po­słu­ży­ły do bu­do­wy muru. Po­dzię­ko­wa­ły­śmy Asz­tar­te i Ado­naj. Zdję­łam płaszcz i sta­nę­łam przed Nimi naga, mimo że by­łam wy­czer­pa­na i nie mi­nę­ło sie­dem dni. Nie wie­dzia­łam, ile nam ich jesz­cze po­zo­sta­ło, więc nie mo­głam cze­kać z nada­niem imie­nia cór­ce.


    Na­zwa­łam ją Jona, gdyż po­ja­wi­ła się na świe­cie z po­wo­du wie­ści przy­nie­sio­nej przez go­łę­bia.


    „Moja żono, ob­lu­bie­ni­co, cór­ko, mój świe­cie”.
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    Miesz­kań­cy twier­dzy całą noc wzmac­nia­li nowy mur, na­sze je­dy­ne za­bez­pie­cze­nie. Łą­czy­li ze sobą ści­na­ne w po­śpie­chu ga­łę­zie mig­da­łow­ców, uzu­peł­nia­jąc wy­rwy bło­tem, by wał był ela­stycz­ny i tyl­ko wy­gi­nał się pod na­po­rem ta­ra­na. Na­za­jutrz przy­pa­da­ło Świę­to Prza­śni­ków. Zbie­ra­li­śmy się wte­dy i dzię­ko­wa­li­śmy Bogu za uwol­nie­nie z egip­skiej nie­wo­li. Tym ra­zem jed­nak mie­li­śmy czas tyl­ko na ci­che mo­dli­twy.


    Mur, któ­re­go nie dało się roz­bić, moż­na było spa­lić. Po­wie­trze wy­peł­ni­ła gorz­ka woń mig­da­łów. Rzy­mia­nie pod­pa­li­li wał i zna­leź­li­śmy się w krę­gu ognia.


    Sta­nąw­szy w pro­gu, wpa­try­wa­łam się w spo­czy­wa­ją­cą w mych ra­mio­nach cór­kę, gdy na­gle usły­sza­łam śpiew męż­czyzn prze­bi­ja­ją­cy się przez od­gło­sy bi­twy. Sły­sza­łam też płacz ko­biet. Po­śród tego nie­szczę­ścia doj­rza­łam na­gle cień – kru­ka, któ­ry przy­siadł mię­dzy grząd­ka­mi. Wszyst­ko ob­ró­ci­ło się w proch. Mię­ta, ruta, ko­len­dra i hi­zo­py. Sta­nę­łam w ogro­dzie, któ­ry prze­stał być ogro­dem.


    Chan­na przy­szła obej­rzeć dziec­ko. Była wy­chu­dzo­na, jak wszy­scy, lecz jej twarz po­ja­śnia­ła, gdy doj­rza­ła nie­mow­lę na mo­ich rę­kach. Przy­się­gła, że nie wspo­mnia­ła ni­ko­mu o jego na­ro­dzi­nach, na­wet mę­żo­wi, by go nie roz­pra­szać. Szep­nę­ła, że wy­pusz­czo­ne prze­ze mnie go­łę­bie przy­nio­sły jej tę wia­do­mość. Były to pta­ki z klat­ki w pa­ła­co­wym ogro­dzie, te same, któ­re przy­le­cia­ły z wie­ścią dla mnie do Mo­abu.


    Przy­wo­ła­łam ją ge­stem. Przy­truch­ta­ła jak pies z opusz­czo­ną gło­wą. Moja cór­ka od razu ją ocza­ro­wa­ła. Oczy Chan­ny roz­bły­sły, kie­dy unio­słam Jonę, by mo­gła le­piej jej się przyj­rzeć. Pa­trzy­łam, jak moja ry­wal­ka pła­cze nie ze smut­ku, ale ze szczę­ścia.


    Wy­gna­ła mnie na pu­sty­nię, lecz już za­po­mnia­łam o swych bo­sych sto­pach, po­ra­nio­nych na na­gich ka­mie­niach. Oczer­ni­ła mnie i upo­ko­rzy­ła, ale nie pa­mię­ta­łam słów, któ­ry­mi mnie oskar­ża­ła, ani lat spę­dzo­nych w Mo­abie. Ogród pło­nął, a po­wie­trze prze­szy­wa­ły iskry. Po­wia­da­ją, że tak samo sta­nie się w Przy­szłym Świe­cie, kie­dy bę­dzie­my kro­czyć u boku anio­łów, nie lę­ka­jąc się ich świa­tło­ści i mocy.


    Po­zwo­li­łam Chan­nie po­trzy­mać moją cór­kę. Ra­do­wa­ły­śmy się uro­dą dziec­ka na­sze­go męża, gdyż Jona była ni­czym sa­dzaw­ka, spo­koj­na i pięk­na. Za­nu­rzy­ły­śmy się w tym cu­dzie jak w wo­dzie i uga­si­ły­śmy pra­gnie­nie, choć wo­kół sza­lał ogień i bu­cha­ły pło­mie­nie, tra­wiąc da­chy i li­ście, któ­re spa­da­ły na nas jak deszcz. Sie­dzia­ły­śmy tam obok sie­bie, pod­czas gdy inni skry­li się w do­mach lub go­rącz­ko­wo ga­si­li po­ża­ry. Nie do­ku­cza­ło nam pra­gnie­nie ani nie łak­nę­ły­śmy od­we­tu, bo nie by­ły­śmy już ry­wal­ka­mi.


    Po kil­ku go­dzi­nach ogień ogar­nął cały mur. Owi­nął się wo­kół nas ni­czym wąż, za­mie­rza­jąc nas po­żreć. Uzna­li­śmy, że nasz czas już nad­szedł, gdy na­gle Bóg ze­słał wiatr z pół­no­cy, któ­ry skie­ro­wał pło­mie­nie w stro­nę Rzy­mian. Żoł­nie­rze pło­nę­li żyw­cem. Ogień za­jął tak­że ta­ra­ny. Pa­trzy­li­śmy na to i w po­dzię­ce pa­da­li­śmy na ko­la­na.


    Ale co Bóg daje, to tak­że od­bie­ra, by­śmy pa­mię­ta­li, że ła­ska pań­ska za­le­ży wy­łącz­nie od Jego woli. Był to chwi­lo­wy ra­tu­nek, gdyż wiatr znów zmie­nił kie­ru­nek. Po­now­nie za­czął wiać z po­łu­dnia i stał się na­szym wro­giem. Czmy­cha­li­śmy, lę­ka­jąc się o swe ży­cie, i po­le­wa­li­śmy się reszt­ka­mi wody, by uchro­nić przed za­bój­czym ża­rem. Sły­sze­li­śmy, jak żąd­ni krwi Rzy­mia­nie wi­wa­tu­ją i wzno­szą buń­czucz­ne okrzy­ki. Usta­wi­li w do­li­nie ty­siąc war­tow­ni­ków, aby nikt z nas nie wy­mknął się za mur He­ro­da.


    Schro­ni­li­śmy się w moim domu. Wszy­scy by­li­śmy brud­ni od sa­dzy. Pięk­ny ciem­no­oki Arje le­żał ci­chut­ki. Pew­nie wy­czu­wał gro­zę sy­tu­acji i nie od­wa­żył się za­pła­kać. Po­la­li­śmy gło­wy wodą z dzba­na w na­dziei, że nie za­pa­lą się od iskier. Ko­ły­sa­łam cór­kę, my­śląc o tym, jak to, zgod­nie z oby­cza­jem swe­go ludu, oj­ciec Na­ha­ry i Adi­ra nie wi­dział dzie­ci przez dzie­sięć dni po uro­dze­niu. Do­pie­ro te­raz zro­zu­mia­łam, że w na­ka­zie tym nie cho­dzi­ło tyl­ko o to, by oj­ciec nie uj­rzał dziec­ka, któ­re pła­ci­ło swo­im wy­glą­dem cenę za cięż­ką po­dróż na ten świat. Po pro­stu od­cze­ki­wał, by mieć pew­ność, że ono prze­ży­je. Przy­wią­zy­wa­nie się do ko­goś, kto za chwi­lę umrze, nie mia­ło sen­su w oczach su­ro­we­go ludu Mo­abu, któ­ry wciąż ocie­rał się o śmierć i skła­dał do na­mio­tów cia­ła po­le­głych. Ci lu­dzie wie­dzie­li, że ży­wot cia­ła na tym świe­cie nie jest dłu­gi.


    Po­słu­cham tego na­ka­zu i nie po­ka­żę ojcu jego cór­ki, by nie mu­siał po­ko­chać cze­goś, co wkrót­ce utra­ci. Tu­li­łam ją pod sza­tą i czu­łam dwa bi­ją­ce ser­ca. Ale każ­de stwo­rze­nie może mieć tyl­ko jed­no. Wie­dzia­łam, że jed­na z nas prze­ży­je, a dru­ga umrze. Za­szlo­cha­łam na myśl, że nie usły­szę, jak moje dziec­ko mówi do mnie „mamo”.


    Rzy­mia­nie do­ko­na­li wy­ło­mu w no­wym mu­rze. Ta zgrzeb­na bu­dow­la, któ­rą wzno­si­li­śmy z mo­zo­łem krwa­wią­cy­mi dłoń­mi, póki w polu nie osta­ło się ani jed­no drze­wo, ustą­pi­ła pod na­po­rem ta­ra­na. Wy­schnię­te bło­to i gięt­kie ga­łę­zie mig­da­łow­ców po­pę­ka­ły i ob­ró­ci­ły się w pył. Uczy­ni­li­śmy wszyst­ko, by po­wstrzy­mać falę tego, co mia­ło na­dejść – wdzie­ra­ją­cych się przez wał żoł­nie­rzy, rze­ki krwi, tor­tur i mor­dów w dniu na­sze­go naj­więk­sze­go świę­ta. Na pla­cu sta­nął Ele­azar. We­zwał nas tam dźwięk przy­wo­łu­ją­ce­go zwy­kle na mo­dły ba­ra­nie­go rogu. Ru­szy­łam wraz z in­ny­mi z nie­mow­lę­ciem na ręku, choć wciąż czu­łam się sła­ba po po­ro­dzie. Po­zo­sta­wia­łam za sobą krwa­wy, czer­nie­ją­cy ślad na ka­mie­niach. Do­brze wie­dzia­łam, co to ozna­cza.


    Sta­nąw­szy na skra­ju tłu­mu, wi­dzia­łam ko­bie­ty, któ­rych dzie­ci przy­ję­łam na ten świat. Do­strze­głam też cór­kę z łu­kiem w dło­ni, wy­ma­za­ną bło­tem, mo­je­go syna oka­le­czo­ne­go w wal­ce, nim stał się męż­czy­zną, mo­ich po­grą­żo­nych w roz­pa­czy ziom­ków i męż­czy­znę, któ­re­go po­ko­cha­łam, od kie­dy zro­zu­mia­łam, że do mnie przy­bę­dzie.


    – Po­wzię­li­śmy po­sta­no­wie­nie, że nie bę­dzie­my słu­żyć Rzy­mia­nom, lecz je­dy­nie Bogu. Nad­szedł oto czas, by­śmy udo­wod­ni­li swą wia­rę. Nie po­zwo­li­my się po­hań­bić w oczach Pana ani znie­wo­lić. Je­śli do­sta­nie­my się żywi w ręce Rzy­mian, wszyst­ko się skoń­czy, nie tyl­ko my, lecz tak­że Sy­jon. Wszak by­li­śmy pierw­szy­mi, któ­rzy sta­nę­li do boju z nimi, i ostat­ni­mi, któ­rzy ten bój to­czą. Bóg dał nam tę ła­skę. Od­płać­my Mu za to, gi­nąc pięk­ną śmier­cią jako lu­dzie wol­ni[14]


    Na te sło­wa ben Ja­ira wszyst­kich ogar­nę­ła pa­ni­ka. Wy­da­wa­ło się, że nie­któ­rzy będą pró­bo­wa­li ucie­kać. Za to do przo­du ru­szy­li ci naj­wier­niej­si, któ­rzy go­rą­co łak­nę­li wol­no­ści i nie za­mie­rza­li cof­nąć się przed ni­czym.


    – O brza­sku wróg za­ata­ku­je. Tym ra­zem już go nie po­wstrzy­ma­my. Mo­że­my jed­nak wy­brać szla­chet­ną śmierć, w ob­ję­ciach tych, któ­rych ko­cha­my. Nie zdo­ła­my po­ko­nać Rzy­mian w wal­ce, lecz mo­że­my im od­mó­wić try­um­fu.


    Ko­bie­ty sto­ją­ce obok mnie za­czę­ły pła­kać. Współ­czu­łam Ele­aza­ro­wi, że musi wy­po­wia­dać te sło­wa.


    – Uczy­ni­li­śmy wszyst­ko, by upo­mnieć się o wol­ność, i te­raz nie mo­że­my się za­trzy­mać. Nie wie­my, cze­mu Bóg wy­dał swo­je naj­święt­sze mia­sto na pa­stwę ognia, a swój lud na za­tra­tę nie­przy­ja­cio­łom. Mu­si­my dziś umrzeć. Wol­ność bę­dzie na­szym ca­łu­nem, naj­chwa­leb­niej­szym ze wszyst­kich. Nie zo­sta­wi­my wro­go­wi ni­cze­go. Gorz­ko sma­ko­wać mu bę­dzie to zwy­cię­stwo. Nie ode­tnie nam głów i nie rzu­ci na po­żar­cie kru­kom.


    Ko­bie­ty za­czę­ły za­wo­dzić, nie­któ­rzy męż­czyź­ni przy­łą­czy­li się do nich. Bu­cha­ją­ce wo­kół pło­mie­nie były bło­go­sła­wień­stwem, gdyż za­głu­sza­ły te sal­wy roz­pa­czy i ago­nii.


    – Nie­chaj na­sze żony zgi­ną nie­po­hań­bio­ne, niech na­sze dzie­ci nie za­zna­ją nie­wo­li. Chce­cie, by po­żar­ły je dzi­kie be­stie, by znie­wo­lo­ne sma­gał ogień i bi­cze? Po­śpiesz­my się. Umknij­my przed zbrod­nią. Wo­li­my śmierć od ka­tu­szy. Odejdź­my z tego świa­ta wol­ni, wraz z na­szy­mi żo­na­mi i dzieć­mi. Niech hi­sto­ria za­świad­czy, że czy­ni­my to z wy­bo­ru, bo za­wsze przed­kła­da­li­śmy śmierć nad nie­wo­lę.


    Ben Jair po­słał wo­jow­ni­ków, by pod­pa­li­li spi­żar­nie. Upał jesz­cze się wzmógł, zro­bi­ło się ni­czym w pie­kle, jak­by­śmy wcze­śniej roz­po­czę­li mie­siąc aw, porę, kie­dy nasz lud opa­da­ją nie­szczę­ścia i Bóg pod­da­je pró­bie na­sze przy­wią­za­nie i wia­rę.


    [image: Czarownica z Moabu]


    Słu­cha­li­śmy słów Ele­aza­ra jak we śnie, któ­re­go nie moż­na po­wstrzy­mać i z któ­re­go nie moż­na się wy­bu­dzić. Czu­łam, że da­rzę go mi­ło­ścią tak żar­li­wą, iż za­raz pęk­nę pod jej na­po­rem jak ga­łąź mig­da­łow­ca pod ude­rze­nia­mi ta­ra­na. Wszy­scy ru­szy­li bie­giem do swych do­mów, nie po to, by się w nich skryć, lecz by ze­brać i znisz­czyć do­by­tek, aby nie wpadł w ręce Rzy­mian. Roz­pa­lo­no wiel­kie ogni­sko z szat, san­da­łów, drew­nia­nych mis i kłę­bów weł­ny. Ko­zom i owcom po­de­rżnię­to gar­dła. Ich cia­ła tak­że do­rzu­co­no do ognia w ofie­rze Bogu, gdyż nie po­trze­bo­wa­li­śmy już mię­sa ani mle­ka, a je­dy­nie bo­żej ła­ski. Nie było już Świą­ty­ni i to bę­dzie na­sza ostat­nia ofia­ra.


    Ulu­bień­cy Ele­aza­ra, po­kry­ci bli­zna­mi wo­jow­ni­cy wal­czą­cy u jego boku, któ­rzy ru­szy­li z Je­ro­zo­li­my, by prze­mie­nić się w ja­strzę­bie pu­sty­ni, oto­czy­li go krę­giem. Nie­któ­rzy, po­grą­że­ni w roz­pa­czy, szlo­cha­li. Inni nie od­czu­wa­li już bólu, bo­wiem – tak jak tuż przed wal­ką – byli w sta­nie unie­sie­nia, skłon­ni do wszel­kich po­świę­ceń. Ze­bra­ło się ich pięć­dzie­się­ciu, może wię­cej. Wśród nich był Am­ram. Mie­li przy so­bie gli­nia­ne ta­blicz­ki, ostra­ca, z wy­pi­sa­ny­mi imio­na­mi bądź ini­cja­ła­mi. Szloch wzmógł się, gdy przy­stą­pio­no do lo­so­wa­nia. Naj­wyż­szy ka­płan i rab­bio­wie za­czę­li mo­dlić się i za­wo­dzić, ko­ły­sząc się w przód i w tył w rytm od­ma­wia­nych mo­dłów.


    Wy­bio­rą dzie­się­ciu wo­jow­ni­ków, któ­rzy za­bi­ją resz­tę. Przyj­mą na sie­bie brze­mię ka­tów, by­śmy nie mu­sie­li zgrze­szyć, krzyw­dząc sa­mych sie­bie. Kie­dy przyj­dzie pora, na­wza­jem po­zba­wią się ży­cia, aż zo­sta­nie tyl­ko je­den. To on po­nie­sie na swych bar­kach cię­żar wszyst­kich na­szych wy­stęp­ków. Bę­dzie mu­siał prze­kro­czyć trzy bra­my Ge­hen­ny, do­li­ny pie­kieł, gdzie de­mo­ny przez wiecz­ność będą za­da­wać mu męki.


    – Cze­mu mamy bać się śmier­ci, sko­ro nie lę­ka­my się snu?! – za­krzyk­nął w sza­le Ele­azar tak na­gle, że nikt nie mógł ode­rwać od nie­go wzro­ku. Znów zo­ba­czy­łam w nim tego mło­dzień­ca przy stud­ni, obu­rzo­ne­go nie­cny­mi uczyn­ka­mi bliź­nich i prze­ko­na­ne­go, że w imię Boga zdo­ła je na­pra­wić. – Śmierć uwal­nia na­sze du­sze. Trze­ba praw­dzi­wej od­wa­gi, by od­na­leźć praw­dzi­wą wol­ność i zo­stać we­zwa­nym przed ob­li­cze Pana. By­ło­by le­piej, gdy­by­śmy zgi­nę­li, nie wi­dząc upad­ku Je­ro­zo­li­my. Te­raz, choć opu­ści­ła nas na­dzie­ja, mo­że­my wziąć od­wet na wro­gach świę­te­go mia­sta i oka­zać li­tość tym, któ­rych ko­cha­my, by nie pa­trzeć, jak idą do nie­wo­li, gdzie na­sze żony, dzie­ci i naj­droż­szych przy­ja­ciół cze­ka­ły­by tor­tu­ry i gwał­ty.


    Mę­żo­wie jęli tu­lić żony, mat­ki bra­ły dzie­ci na ręce, sy­no­wie ru­szy­li do oj­ców, by zgi­nąć u ich boku. Wy­bra­no na­szych dzie­się­ciu wy­ba­wi­cie­li i ka­tów. Ben Jair do­był mie­cza, by ślu­bo­wać na oręż, któ­rym wal­czył dla Boga, swe­go ludu i dla nas.


    – Uro­dzi­li­śmy się, by umrzeć, tak jak i ci, któ­rych wy­da­li­śmy na ten świat. Cze­ka to na­wet naj­szczę­śliw­szych spo­śród nas. Taki jest nasz los, któ­ry się te­raz do­peł­ni.


    Mój los też się do­peł­niał.


    Ski­nę­łam na Jael i Riw­kę. Ru­szy­ły­śmy do mo­je­go domu, cią­gnąc za sobą wnu­ki Riw­ki, Le­wie­go i No­ego, by nie po­rwał ich tłum. Riw­ka o mało nie ze­mdla­ła w tym ści­sku.


    Odzia­ny w bia­łe sza­ty Je­hu­da od­ma­wiał w izbie mo­dli­twę za du­sze zmar­łych. Adir gdzieś prze­padł.


    – Gdzie on jest? – By­łam tak zde­ner­wo­wa­na, że chwy­ci­łam nie­szczę­sne­go es­seń­czy­ka za ta­łes. Riw­ka, dla któ­rej był ni­czym wła­sny wnuk, po­chy­li­ła się nad wy­stra­szo­nym chłop­cem, by ośmie­lić go do od­po­wie­dzi.


    – Mar­twił się o Azi­zę. Po­wie­dział, że po­szła tam za nie­go, że ją od­naj­dzie i tu spro­wa­dzi.


    Pod­bie­głam do szaf­ki po księ­gę za­klęć mo­jej mat­ki, z moc­no bi­ją­cy­mi dwo­ma ser­ca­mi. Z pla­cu do­bie­ga­ły krzy­ki, gdyż daw­cy śmier­ci już przy­stą­pi­li do dzie­ła. Nie­któ­rzy nie mo­gli pa­trzeć na ko­na­nie swych bli­skich, mimo że mor­du do­ko­ny­wa­li nasi wo­jow­ni­cy, mi­ło­sier­ne anio­ły, po­słań­cy na­sze­go prze­zna­cze­nia. Drża­ły mi ręce. Może jed­nak było za­pi­sa­ne, że znaj­dę od­ku­pie­nie. Może mi­łość nie przy­wie­dzie mnie do zgu­by, lecz do zba­wie­nia.


    Wci­snę­łam księ­gę za­klęć w ręce Jael, przy­ka­zu­jąc, by bacz­nie jej strze­gła. Za­uwa­ży­łam na jej ra­mie­niu ob­ro­żę lwa i na­bra­łam pew­no­ści, że słusz­nie wy­bra­łam tę dziew­czy­nę, gdyż była wier­na i nie­ustra­szo­na.


    Wnu­ko­wie tu­li­li się do Riw­ki trzy­ma­ją­cej na ko­la­nach Ar­je­go. Był jesz­cze ma­leń­ki, ale już do­brze wie­dział, kie­dy na­le­ży za­cho­wać mil­cze­nie. Gdy Riw­ka przy­tknę­ła pa­lec do ust, za­milkł i też się do niej przy­tu­lił. Póź­niej po­kle­pa­ła po ple­cach Je­hu­dę, któ­ry pła­kał, nie mo­gąc so­bie wy­ba­czyć, że nie przy­pil­no­wał Adi­ra. Przy­cup­nę­li całą gro­mad­ką na po­sadz­ce daw­nej kró­lew­skiej kuch­ni, w któ­rej te­raz cuch­nę­ło i pa­no­wał upał ni­czym w pu­styn­nej mo­gi­le.


    Moja cór­ka, któ­ra była mym dru­gim ser­cem, za­pła­ka­ła. Wy­ję­łam ją spod sza­ty i po­da­łam Jael, jak wcze­śniej księ­gę za­klęć. Po­de­szłam do szka­tuł­ki z twar­de­go drew­na, któ­ra przy­by­ła tu ze mną z Egip­tu. Mat­ka za­my­ka­ła ją na klucz w kształ­cie węża i jako dziew­czyn­ka ba­łam się, że speł­znie mi on na dłoń. W szka­tuł­ce były skład­ni­ki, któ­re szy­ko­wa­łam na naj­czar­niej­szą go­dzi­nę: skó­ra czar­nej żmii sy­pia­ją­cej pod ka­mie­nia­mi, po­piół ze zło­żo­ne­go w ofie­rze go­łę­bia, sprosz­ko­wa­ny la­pis-la­zu­li, ka­mień ma­ją­cy więk­szą moc niż wszyst­kie po­zo­sta­łe, sznur­ki z mi­ster­ny­mi wę­zeł­ka­mi. Wszyst­ko, co two­rzy ochron­ną sieć. Mia­łam to, cze­go po­trze­bo­wa­łam. Te­raz od­naj­dę swo­je dzie­ci na pla­cu, a póź­niej pój­dę do Ele­aza­ra. Po­czu­łam przy­pływ pa­ni­ki, gdyż wie­dzia­łam, że bez wzglę­du na to, co zro­bię, na ko­niec rze­czy­wi­ście się uto­pię. Taki los prze­po­wie­dzia­ły mi ko­ści roz­rzu­co­ne w wie­ży.


    Kie­dy ru­szy­łam ku drzwiom, Jael po­ło­ży­ła mi rękę na ra­mie­niu i pró­bo­wa­ła mnie po­wstrzy­mać, mó­wiąc, że już za póź­no.


    – Cze­go byś nie zro­bi­ła dla uko­cha­nej oso­by? – spy­ta­łam.


    – Tego, co ro­bię te­raz – od­rze­kła, jak­by na­praw­dę była moją cór­ką. – Nie idź do nie­go.


    Kie­dyś przy­rze­kła, że uczy­ni dla mnie wszyst­ko, o co po­pro­szę. Przy­po­mnia­łam jej o tym i da­łam ostat­ni owoc, jaki mi po­zo­stał, gra­nat, tak jak wte­dy, gdy się że­gna­ły­śmy w Je­ro­zo­li­mie. Roz­po­zna­ła mnie na­tych­miast jako swą daw­ną pia­stun­kę. Za­rzu­ci­ła mi ręce na szy­ję i gdy­by­śmy mia­ły czas, pew­nie by­śmy so­bie po­pła­ka­ły. Od­su­nę­łam się jed­nak i wy­ja­śni­łam jej, co ma zro­bić. Li­czy­łam, że mnie po­słu­cha, tak jak ro­bi­ła to w dzie­ciń­stwie. Gdy doj­rzy znak od go­łę­bi, ma za­py­tać Riw­kę, gdzie zo­ba­czy­ła mnie pierw­szy raz. Póź­niej ma się tam nie­zwłocz­nie udać.


    Twier­dzą za­wład­nął cha­os. Z tru­dem prze­dzie­ra­łam się przez tłum. Ci, któ­rzy są­dzą, że nie spo­sób doj­rzeć anio­ła śmier­ci, bar­dzo się mylą. Stał na wprost mnie z tu­zi­nem osmo­lo­nych skrzy­deł i ty­sią­cem oczu, któ­re wi­dzą nas ca­łych i wszyst­ko, co czy­ni­my. Po­rwał mnie w swój mrocz­ny uścisk, ob­ra­zę dla bo­żej świa­tło­ści i chwa­ły. Mu­si­my cier­pieć w jego obec­no­ści, mu­si­my przed nim sta­nąć, ale nie by­łam go­to­wa na to spo­tka­nie, póki nie od­na­la­złam swych dzie­ci.


    Rzy­mia­nie za­czę­li już ukła­dać de­ski, po któ­rych mie­li wejść ran­kiem do twier­dzy. Dzia­ło się to w przeded­niu rocz­ni­cy wyj­ścia na­szych przod­ków z nie­wo­li egip­skiej, w wie­czór, gdy roz­po­czę­ła się na­sza rzeź. Mę­żo­wie i żony kła­dli się obok sie­bie na spły­wa­ją­cym krwią bru­ku, by ra­zem wyjść na spo­tka­nie śmier­ci. Dzie­ci cze­ka­ły w ko­lej­ce, za­wo­dząc. Dzie­się­ciu ka­tów czy­ni­ło swą po­nu­rą po­win­ność, cho­dząc od domu do domu, jak Wszech­mo­gą­cy w wie­czór Świę­ta Prza­śni­ków, kie­dy Ży­dzi ma­lo­wa­li swe drzwi so­kiem z za­krwa­wio­nych kwia­tów hi­zo­pu, by Ado­naj wie­dział, że szcze­rze w Nie­go wie­rzą, omi­nął ich dom i da­ro­wał im ży­cie.


    Ru­szy­łam przez plac Za­chod­ni i w dół po scho­dach do Pa­ła­cu Pół­noc­ne­go. Czu­łam ból w pier­si, ka­pa­ła ze mnie krew, lecz nie przy­sta­wa­łam. Wśród tego cha­osu po­sły­sza­łam szcze­ka­nie psa mo­jej cór­ki. Po­dą­ży­łam za jego roz­pacz­li­wym uja­da­niem, uni­ka­jąc lu­dzi i kry­jąc się w cie­niu, aż doj­rza­łam ja­kieś po­sta­ci obok wej­ścia do nie­wiel­kiej sa­dzaw­ki, gdzie nie­gdyś król za­ży­wał chłod­nych ką­pie­li po­śród bia­łych kwia­tów lo­to­su spro­wa­dzo­nych tu z Alek­san­drii. Am­ram sta­nął za moją cór­ką. Jej strza­ły roz­sy­pa­ły się, kie­dy chwy­cił ją w pa­sie i po­de­rżnął jej gar­dło. Wresz­cie miał ją tyl­ko dla sie­bie, jed­nak gdy rzę­zi­ła w jego ra­mio­nach, doj­rzał na jej szyi srebr­ny me­da­lion. Zroz­pa­czo­ny przy­warł do niej, bo prze­ko­nał się, kim Azi­za była na­praw­dę – wo­jow­ni­kiem, któ­ry wal­czył u jego boku i któ­ry go ura­to­wał. Za­czął prze­kli­nać to, co uczy­nił, opła­ku­jąc wszyst­ko, co ode­szło wraz z nią.


    Adir pod­biegł do nie­go. Nie miał włócz­ni ani mie­cza, je­dy­nie swo­ją kulę, któ­rą za­czął okła­dać Am­ra­ma, gdyż wi­dział śmierć sio­stry i stał w ka­łu­ży jej krwi. Am­ram ob­ró­cił się i prze­szył go mie­czem, po czym do­koń­czył dzie­ła, szyb­kim cię­ciem pod­rzy­na­jąc gar­dło mego syna. Miał na so­bie ta­łes, jak wszy­scy daw­cy śmier­ci, szal zwy­kle prze­tka­ny po­je­dyn­czą nie­bie­ską weł­nia­ną nit­ką, któ­ra mia­ła przy­po­mi­nać jego wła­ści­cie­lo­wi o nie­bio­sach i bo­żych przy­ka­za­niach. Te­raz jed­nak ta­łes Am­ra­ma był po­pla­mio­ny krwią i zda­wał się brą­zo­wy.


    Pa­trzy­łam na to jak we śnie, jak­bym już raz to wi­dzia­ła i przy­szła tu jako świa­dek, by moje dzie­ci nie były sa­mot­ne w go­dzi­nie śmier­ci. Mo­dli­łam się, by ogar­nę­ła je Sze­chi­na, Boża Obec­ność.


    Mój syn nie był wo­jow­ni­kiem, był le­d­wie chłop­cem. Wo­jow­ni­kiem była ko­bie­ta, któ­ra nie spo­dzie­wa­ła się, że za­ata­ku­je ją ktoś, kto tak bar­dzo ją ko­chał.


    Eran wpadł w roz­pacz, wi­dząc śmierć swo­jej pani. Za­wo­dził, jak­by był czło­wie­kiem, nie be­stią. Nie czmych­nął, kie­dy Am­ram na nie­go krzyk­nął. Po­ło­żył się na cie­le Azi­zy. Chro­nił ją, kła­piąc zę­ba­mi, z pia­ną na py­sku. Am­ram kop­nął go, a póź­niej ugo­dził mie­czem, lecz pies nie od­pusz­czał. Pra­gnął od­we­tu. Oka­zał się wier­niej­szy od wo­jow­ni­ka, któ­ry dźgał go te­raz raz za ra­zem.


    Wiel­ki ma­stif, obroń­ca mo­jej cór­ki, któ­rą śmierć prze­mie­ni­ła w dziew­czy­nę o krót­kich wło­sach, prze­bra­ną w mę­skie sza­ty, nie chciał umie­rać. Wo­kół Azi­zy roz­sy­pa­ły się strza­ły ozdo­bio­ne czer­wo­ny­mi pió­ra­mi, któ­re były ni­czym kwia­ty na po­że­gna­nie. Śmier­tel­nie ran­ny Eran wbił kły w cia­ło swe­go wro­ga Am­ra­ma. Pa­trzy­łam na ten po­je­dy­nek okry­ta ża­ło­bą. Obaj od­nie­śli ta­kie rany, że już nie mo­gli wal­czyć, ale nie mo­gli też sko­nać.


    Czło­wiek z Do­li­ny po­wi­nien wy­peł­niać po­wie­rzo­ne mu przez wo­dza za­da­nie, gdyż był jed­nym z dzie­się­ciu daw­ców śmier­ci, tym­cza­sem za­czął szu­kać Azi­zy. Kie­dy po­jął, co się sta­ło, po­de­rżnął gar­dło Era­no­wi, by mógł odejść w chwa­le i już nie cier­piał na zie­mi. Póź­niej sta­nął nad Am­ra­mem i tyl­ko pa­trzył, jak kona, nie oka­zu­jąc mu li­to­ści ani mi­ło­sier­dzia. Zięć Riw­ki, męż­czy­zna, któ­ry współ­czuł i wie­rzył, gdy no­sił imię Joaw, po­zwo­lił, by za­bój­ca mo­jej cór­ki wił się w ago­nii.


    Kie­dy Am­ram w koń­cu wy­zio­nął du­cha, Czło­wiek z Do­li­ny po­ciął jego zbro­ję, by jesz­cze bar­dziej go zbez­cze­ścić. Zie­mię po­kry­ły srebr­ne łu­ski i Bóg się do­wie­dział, że oto leży przed Nim tchórz, któ­ry nie był go­dzien zwać się wo­jow­ni­kiem. Póź­niej Czło­wiek z Do­li­ny okrył swym ta­łe­sem cia­ło Azi­zy, jak­by to ona była wo­jow­ni­kiem po­le­głym w wal­ce. Może chciał wie­rzyć, że tak wła­śnie było. W ta­kiej chwi­li nie mógł na nią pa­trzeć jak na uko­cha­ną ko­bie­tę, dziew­czy­nę z krwi i ko­ści, nie z że­la­za, któ­ra tak­że po­ko­cha­ła jego.


    Gdy ów sza­lo­ny wo­jow­nik znik­nął w tłu­mie na pla­cu, po­śpie­szy­łam do mo­ich dzie­ci. Za­mknę­łam im oczy i po­mo­dli­łam się za ich du­sze. Ob­my­łam im sto­py i ręce, choć po­piół spra­wił, że woda w sa­dzaw­ce zro­bi­ła się czar­na. Wplo­tłam im we wło­sy amu­le­ty, by nie spo­tka­ła je krzyw­da, je­śli już nie na tym, to w Przy­szłym Świe­cie. Wspo­mnia­łam ich na­ro­dzi­ny – Azi­zy w mrocz­nej izbie w Je­ro­zo­li­mie, gdzie trzy sio­stry upra­wia­ją­ce cza­ry po­mo­gły mi wy­dać ją na świat, i Adi­ra w na­mio­cie na Że­la­znej Gó­rze, gdy wy­cze­ki­wa­łam po­wro­tu męża ze wschod­nich ru­bie­ży Mo­abu. Przy­był na ko­niu po dzie­się­ciu dniach, by zo­ba­czyć syna i nadać mu ty­tuł kró­la swe­go ludu.


    Dzie­się­ciu wy­brań­ców kon­ty­nu­owa­ło swą mor­der­czą mi­sję w obro­nie na­szej czci i ku chwa­le Boga. Do­brze im szło. Kie­dy we­szłam po scho­dach na pła­ski wierz­cho­łek góry, wszę­dzie ście­li­ły się cia­ła. Byli tam ci, co się ko­cha­li, ci, co nie­na­wi­dzi­li, ci, któ­rzy wie­rzy­li w wol­ność Sy­jo­nu, ci, któ­rzy po­dą­ży­li za mę­żem lub bra­tem, ci, któ­rzy uro­dzi­li się w tej twier­dzy, i ci, któ­rym śni­ło się, że tu zgi­ną. Do­strze­głam kru­ka okry­te­go czar­nym sza­lem, któ­ry wy­gnał mnie na pust­ko­wie, zwi­nię­te­go w kłę­bek w ogro­dzie. Doj­rza­łam skry­to­bój­cę, ojca Jael, któ­ry za­mor­do­wał tak wie­lu w za­ka­mar­kach Świą­ty­ni w Je­ro­zo­li­mie. Le­żał nie­opo­dal ko­szar, a jego krew była ja­skra­wa ni­czym kwiat.


    Po­szłam do go­łęb­ni­ków i otwo­rzy­łam drzwi dwóch pierw­szych. Na ko­niec zaj­rza­łam do ka­mien­ne­go co­lum­ba­rium, wie­ży, gdzie naj­czę­ściej prze­by­wa­łam z cór­ka­mi, gdzie zja­wi­ła się okry­ta ża­ło­bą Riw­ka i gdzie Jael bez­gło­śnie przy­wo­ły­wa­ła do sie­bie pta­ki. Wie­dzia­łam, że Bóg ze­słał jej ten dar, gdy po­szły­śmy na targ w Je­ro­zo­li­mie i za­czę­ła mnie bła­gać, bym wy­pu­ści­ła na wol­ność go­łę­bia, a w za­mian przy­rze­kła, że zro­bi wszyst­ko, o co ją po­pro­szę.


    Wy­pło­szy­łam go­łę­bie na dwór, po­wie­wa­jąc sza­lem i po­gwiz­du­jąc jak ja­strząb, któ­ry zmu­sza je, by po­de­rwa­ły się do lotu. Od razu wzbi­ły się ku po­ciem­nia­łe­mu nie­bu, roz­świe­tla­jąc sobą mrok i prze­ka­zu­jąc wia­do­mość, że jest czas, by umrzeć, i czas, by się pod­nieść.


    Męż­czy­zna, któ­re­go ko­cha­łam, cze­kał na mnie przed drzwia­mi mego domu. Nie było tam ni­ko­go, tyl­ko on i ja, jak tam­te­go dnia, gdy wziął mnie do swe­go łoża, w któ­rym po­zo­sta­wi­łam śla­dy w ko­lo­rze cy­no­bru, nie hen­ny, lecz krwi. Inni umknę­li. Jael do­trzy­ma­ła sło­wa. Zro­bi­ła to, o co pro­si­łam.


    Po­zo­sta­wi­łam za sobą wszyst­ko, oprócz mo­je­go ob­lu­bień­ca. Nie zwa­ża­łam, że jest uma­za­ny krwią. Nie chcia­łam wie­dzieć, ilu za­bił, czy uści­skał żonę, nim ode­brał jej ży­cie, ani na­wet czy po tych wszyst­kich la­tach po­pro­sił ją o prze­ba­cze­nie.


    – Śmierć kro­czy obok, ale nie z nami – szep­nął, bio­rąc mnie w ra­mio­na.


    Cie­szy­łam się, że nie wi­dział swej nowo na­ro­dzo­nej cór­ki. Gdy­by ją uj­rzał, zbyt moc­no by cier­piał, bę­dąc zmu­szo­ny ją zo­sta­wić, a ja ni­g­dy nie chcia­łam przy­spa­rzać mu cier­pień, tak jak i on mnie. Mat­ka prze­strze­ga­ła mnie przed mi­ło­ścią, lecz nie prze­ję­łam się tym wte­dy i nie przej­mo­wa­łam te­raz.


    Miał sza­re oczy jak go­łąb, jak mgła, któ­ra roz­pierz­chła się na po­cząt­ku świa­ta, w dniu, kie­dy Bóg ob­da­rzył nas sło­wem i mo­gli­śmy prze­mó­wić, a sło­wa na­sze uczy­ni­ły świat tym, czym się stał. Mo­głam prze­kli­nać swój los i okryć gło­wę. Mo­głam bła­gać o wię­cej cza­su, za­kli­nać go, by uciekł ze mną. Ale, być może, do­sta­łam wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wa­łam w tym ży­ciu. Mój ob­lu­bie­niec był czło­wie­kiem upar­tym, wie­rzył do koń­ca. Był bar­dziej skom­pli­ko­wa­ny niż ja­ki­kol­wiek męż­czy­zna, któ­re­go zna­łam, i je­dy­nym, któ­ry mógł mnie skło­nić, bym prze­pły­nę­ła Mo­rze Soli, zo­sta­wia­jąc męża i zie­lo­ne wzgó­rza Mo­abu.


    Wła­śnie to mia­ła na my­śli moja mat­ka, prze­po­wia­da­jąc, że mi­łość przy­wie­dzie mnie do zgu­by. Mi­łość spra­wia, że za­po­mi­nasz o so­bie, wią­że cię z tym świa­tem i z lo­sem bliź­nie­go. Po­ło­ży­łam się u boku Ele­aza­ra. By­li­śmy ra­zem, tak jak wów­czas, gdy by­li­śmy osob­no, gdyż sta­no­wi­li­śmy jed­ność, któ­rą łą­czy­ło nie tyl­ko po­żą­da­nie.


    Mie­li­śmy swe ostat­nie wspól­ne chwi­le na tym świe­cie, lecz po sto­kroć od­da­ła­bym ży­cie, by wcze­śniej cie­szyć się jego mi­ło­ścią. Po­ca­ło­wa­łam go tak, jak ni­g­dy nie po­ca­ło­wa­ła­bym in­ne­go. Jego du­sza splo­tła się z moją, gdy mnie po­siadł. Je­śli pła­ka­łam, to tyl­ko dla­te­go, że moim ży­wio­łem była woda, któ­rej łak­nę­łam po­nad wszyst­ko. Kie­dy skoń­czył, pła­ka­łam, że mu­szę go pu­ścić, choć prze­cież tak było za­pi­sa­ne. Ko­cha­łam go na­wet w chwi­li, gdy prze­su­nął szty­le­tem po mym gar­dle i gdy to­piąc się we wła­snej krwi, szep­nę­łam:
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        [10] Cho­dzi o 3. część Bi­blii he­braj­skiej – 1. to Tora, 2. to Pro­ro­cy, 3. to Pi­sma (przyp. red.).

      


      
        [11] Frag­ment Psal­mu 55 (przyp. red.).

      


      
        [12] Ibi­dem.

      


      
        [13] Ibi­dem.

      


      
        [14] Za: Jó­zef Fla­wiusz, Woj­na ży­dow­ska, tłum. Jan Ra­do­życ­ki, War­sza­wa 1992, s. 421 (przyp. red.).
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    Nazy­wa­ją mnie Cza­row­ni­cą z Mo­abu.


    Tak zo­sta­ło za­pi­sa­ne w Księ­dze Ży­cia. Nim uro­dzi­ła mnie ko­bie­ta, któ­ra już nie żyła, nim opu­ści­łam Je­ro­zo­li­mę i zo­sta­łam ugry­zio­na przez lwa, nim przy­by­li Rzy­mia­nie, by nas znisz­czyć, już było wia­do­mo, że tak bę­dzie.


    Kie­dyś by­łam pew­na, że już ni­g­dy nie za­znam przy­jem­no­ści ob­co­wa­nia z naj­prost­szy­mi rze­cza­mi: wrze­cio­nem, sto­łem, grze­bie­niem. My­śla­łam, że moje ży­cie do­bie­gło kre­su i że u mych drzwi sta­nął anioł z ty­sią­cem oczu. My­li­łam się. Mam dom z bia­łe­go ka­mie­nia. Mu­ra­rze na­tru­dzi­li się, by wznieść fon­tan­nę po­środ­ku dzie­dziń­ca w oto­czo­nym mu­rem ogro­dzie, gdzie ro­sną pal­my dak­ty­lo­we, ja­śmin w do­ni­cach i bia­łe li­lie, któ­rych nie znaj­dziesz ni­g­dzie in­dziej, chy­ba że na łą­kach świa­ta poza na­szym świa­tem.


    Gdy Ma­lach ha-Ma­wet przy­szedł po mnie, zbry­zga­ny krwią mego ludu, mia­łam na so­bie płaszcz nie­wi­dzial­no­ści. Za­pa­dłam się tak głę­bo­ko pod zie­mię, że mu­siał­by przejść sto kro­ków, nim by mnie wy­pa­trzył, choć wzrok miał ni­czym cała ar­mia. Mimo tego daru i tak skry­ła­bym się przed nim, bo po­noć Śmierć musi za­mknąć oczy, kie­dy wcho­dzi do wody, a by­łam za­nu­rzo­na w cy­ster­nie, stud­ni tak prze­past­nej, że nie­któ­rzy wie­rzą, iż nie ma dna i się­ga do ją­dra zie­mi, do sa­me­go ka­mie­nia wę­giel­ne­go Je­ro­zo­li­my, gdzie roz­po­czę­ło się dzie­ło stwo­rze­nia.


    To woda nas oca­li­ła, chro­niąc przed peł­za­ją­cy­mi pło­mie­nia­mi i wy­cią­gnię­ty­mi rę­ka­mi Śmier­ci. Ru­szy­li­śmy w dół po ka­mien­nych scho­dach, umy­ka­jąc w mro­ku przed nią aż do utra­ty tchu, nim schro­ni­li­śmy się w wo­dzie ni­czym ryby, gdyż je­ste­śmy sio­stra­mi i brać­mi ta­kich stwo­rzeń i mo­że­my prze­trwać tam, gdzie in­nych cze­ka za­gła­da.


    Po­ran­ki w Alek­san­drii są bla­de, a po­wie­trze tak wil­got­ne, że mia­sto to wy­da­je się pod­wod­nym świa­tem, póki nie prze­nik­ną prze­zeń żół­te pro­mie­nie słoń­ca. Pa­trzę na port, przy­go­to­wu­jąc her­ba­tę, cu­kier­ki z se­za­mem i słod­kie, po­kro­jo­ne na ćwiart­ki po­ma­rań­cze. W obór­ce są trzy czar­ne kozy, w za­gro­dzie tu­zin owiec i bia­ły osio­łek tak rą­czy, że gdy bie­ga, wznie­ca tu­ma­ny ru­de­go ku­rzu. Na­szym ziom­kom róż­nie ukła­da­ło się w tym mie­ście, lecz my zdo­ła­li­śmy tu po­zo­stać.


    Po lek­cjach Arje i Jona ba­wią się w ogro­dzie, cho­wa­jąc się po­śród trzcin przy sa­dzaw­ce, gdzie przy­la­tu­ją na żer cza­ple. Na­szą fon­tan­nę za­własz­czył bia­ły ibis. Sta­je na jed­nej chu­dej no­dze i pije wodę, uno­sząc łe­pek ku nie­bu. Może to je­den z tych, któ­re po­zo­sta­wi­li­śmy za sobą, przy­był do nas pod tą po­sta­cią, gdyż wpa­tru­je się w nas uważ­nie i ze współ­czu­ciem.


    Wnu­ko­wie Riw­ki nie są już dzieć­mi, lecz męż­czy­zna­mi rzu­ca­ją­cy­mi cie­nie tak dłu­gie, że aż się dzi­wię, iż na­le­ża­ły kie­dyś do ma­łych chłop­ców, któ­rym opo­wia­da­łam baj­ki do snu. Ja i Riw­ka sy­pia­my nie­spo­koj­nie, śniąc o męż­czy­znach, któ­rzy nie chcie­li się pod­dać, i ko­bie­tach, któ­re sły­nę­ły z od­da­nia. Pa­mię­ta­my o wszyst­kim, o co wal­czy­li, i o wszyst­kich, któ­rych ko­cha­li i któ­rym po­zo­sta­li wier­ni. Pa­mię­ta­my, jak wy­glą­dał świat, gdy rzą­dzi­ła nim woj­na.


    Wie­czo­ra­mi, kie­dy nie­bo za­snu­wa de­li­kat­na cy­no­bro­wa po­świa­ta, w po­rze, gdy prze­strzeń od­dzie­la­ją­ca świa­ty się otwie­ra, nim zie­mię spo­wi­je gra­nat nocy, do furt­ki od stro­ny ogro­du pod­cho­dzą ko­bie­ty, py­ta­jąc o Cza­row­ni­cę z Mo­abu. Zja­wia­ją się w naj­przed­niej­szych sza­tach, w skó­rza­nych san­da­łach wy­ci­sza­ją­cych ich kro­ki, zło­tych pier­ścion­kach na smu­kłych pal­cach, bran­so­le­tach na rę­kach i z po­wie­ka­mi ob­wie­dzio­ny­mi koh­lem. Pro­po­nu­ją mi zło­te i srebr­ne mo­ne­ty oraz sznu­ry pe­reł. W za­mian roz­rzu­cam pta­sie ko­ści i prze­po­wia­dam im przy­szłość. Pro­szą o ma­je­ra­nek i rutę, o amu­le­ty i wy­wa­ry, o do­bre zdro­wie, o to, by uro­dzi­ły dzie­ci i by prze­pa­dli ich wro­go­wie. Nie­zmien­nie też pro­szą o mi­łość. Otwie­ram peł­ną re­cep­tur księ­gę. Atra­ment wciąż zda­je się świe­ży, choć per­ga­mi­no­we stro­ni­ce zbrą­zo­wia­ły. Zu­peł­nie jak­bym trzy­ma­ła w dło­niach ster­tę zwię­dłych li­ści.


    Dla ko­biet tych je­stem by­stra, prze­bie­gła, pięk­na i mą­dra. Wy­ja­wia­ją mi swo­je se­kre­ty, opo­wia­da­ją o swych cier­pie­niach i snach. Ni­ko­mu in­ne­mu by tego nie wy­zna­ły, a prze­cież je­stem dla nich obca. Po­ma­gam im, jak tyl­ko mogę. Prze­po­wia­dać przy­szłość na­uczy­ła mnie pew­na mą­dra ko­bie­ta, za to jak słu­chać, po­ka­zał mi duch.


    Czę­sto wy­pra­wiam się krę­tą bru­ko­wa­ną dro­gą do por­tu, by po­pa­trzeć na wiel­ką la­tar­nię mor­ską na wy­spie Fa­ros, je­den z sied­miu cu­dów świa­ta. Wy­pa­tru­ję su­ną­cych przez mo­rze z Gre­cji okrę­tów o wiel­kich ża­glach wy­dę­tych przez wia­try z czte­rech stron świa­ta. Ze­wsząd ota­cza nas woda. Kie­dy wy­le­wa Nil, zie­le­nią się pola i za­czy­na się wiel­kie świę­to. Z drzew zwi­sa­ją lam­pio­ny, całą noc dud­nią bęb­ny i tań­czą tan­cer­ki w we­lo­nach i dłu­gich spód­ni­cach. Rze­ka mie­ni się wszyst­ki­mi zna­ny­mi lu­dziom od­cie­nia­mi nie­ba: gra­na­tem, tur­ku­sem, la­zu­rem, in­dy­go, cy­ran­ką, błę­ki­tem i ul­tra­ma­ry­ną. A jed­nak naj­bar­dziej tę­sk­nię za pu­sty­nią. Za ko­ścią sło­nio­wą, ala­ba­strem, ska­ła­mi, któ­re ra­ni­ły mi sto­py, szty­le­tem, któ­rym od­zna­cza­łam dni, i za męż­czy­zną, któ­re­go ko­cha­łam. Wie­czo­ra­mi nad­cią­ga znad Ju­dei woń tej ja­ło­wej zie­mi, przy­po­mi­na­jąc mi, kim by­łam. Wło­sy mam pach­ną­ce i za­ple­cio­ne, ale nocą wy­cią­gam szpil­ki i spły­wa­ją falą po mych ple­cach.


    Gdy sie­dzę w mro­ku, przy­la­tu­ją do mnie pta­ki. Wciąż mnie roz­po­zna­ją.


    Je­stem dziew­czy­ną z pu­sty­ni, choć tak tam da­le­ko.


    Je­stem ko­bie­tą ura­to­wa­ną przez go­łę­bie, bo kie­dy zo­ba­czy­łam, jak wzla­tu­ją chma­rą nad twier­dzą Ma­sa­da w po­rze, gdy za­pa­no­wa­ła ciem­ność, wie­dzia­łam, że mu­si­my ucie­kać.


    Za­mknę­li­śmy się w pa­ła­co­wej kuch­ni i cze­ka­li­śmy, aż Ma­lach ha-Ma­wet po­ja­wi się w drzwiach pod po­sta­cią jed­ne­go z dzie­się­ciu daw­ców śmier­ci, któ­ry przyj­dzie po­de­rżnąć nam gar­dła. Riw­ka tu­li­ła otę­pia­łe ze stra­chu dzie­ci, oszo­ło­mio­ne ni­czym owce, któ­re idą na rzeź, przy­wo­ły­wa­ne dźwię­kiem dzwon­ków. Krą­ży­łam ner­wo­wo po bia­ło-czar­nej po­sadz­ce, po czym po­de­szłam do drzwi i za­czę­łam uważ­nie wpa­try­wać się w tłum. Mia­łam na­dzie­ję, że wkrót­ce wró­ci Szi­ra, wy­łu­skaw­szy z cha­osu Azi­zę i Adi­ra. Ale im dłu­żej się wpa­try­wa­łam, tym bar­dziej drża­łam, gdyż na pla­cu pię­trzy­ły się cia­ła, a krew była ni­czym rze­ka, fala, któ­ra za­le­wa­ła gaje oliw­ne, pal­my i ob­ró­co­ny w po­piół sad. Wszę­dzie sły­chać było za­wo­dze­nia, aż po ja­kimś cza­sie za­pa­dła nie­po­ko­ją­ca ci­sza. Szi­ra po­wie­dzia­ła mi kie­dyś, że ci­sza to je­dy­na rzecz, ja­kiej na­le­ży się bać. To ona była na­szym praw­dzi­wym wro­giem. Ozna­cza­ła, że już nas nie ma, jak śla­dów, któ­re zmy­wa ule­wa, i że Bóg stra­cił nas z oczu.


    Jona na­gle wy­buch­nę­ła pła­czem, prze­ry­wa­jąc ci­szę słod­kim gło­sem nie­mow­lę­cia, któ­re do­ma­ga się je­dze­nia. Na­dal kar­mi­łam pier­sią Ar­je­go i kie­dy po­sły­sza­łam jej krzyk, wez­brał we mnie po­karm. Mimo że wo­ko­ło była śmierć, w tam­tej chwi­li po­czu­łam, że wciąż żyję.


    Twier­dza sta­nę­ła w ogniu, pod­pa­lo­na przez sa­mych miesz­kań­ców. Pod każ­dy dom pod­ło­żo­no ogień, wszyst­kie przed­mio­ty tra­fia­ły do ogni­ska. Sil­ny wiatr spra­wił, że pło­mie­nie buch­nę­ły pod nie­bo i już nikt nie mógł nad nimi za­pa­no­wać. Iskry le­cia­ły na da­chy i nie­licz­ne drze­wa, któ­rych nie wy­cię­to, kie­dy wzno­szo­no nowy mur. Wie­le ciał spło­nę­ło na po­piół, któ­ry wzbił się w po­wie­trze i uczy­nił tę noc naj­czar­niej­szą, jaką pa­mię­tam. Dzia­ło się to w przeded­niu Świę­ta Prza­śni­ków, lecz man­na nie le­cia­ła z nie­ba jak pod­czas uciecz­ki na­sze­go ludu z Egip­tu. Wszę­dzie tyl­ko dym i ciem­ność. Wdy­cha­li­śmy po­piół z ko­ści na­szych ziom­ków – ich ma­rze­nia, drob­ne swa­ry, wia­rę. Wszy­scy zgi­nę­li, roz­pły­nę­li się w za­bój­czym mro­ku.


    Nie świe­ci­ły gwiaz­dy, rzą­dzi­ła ciem­ność, jak przed pierw­szym dniem dzie­ła stwo­rze­nia. I na­gle ku nie­bu wzbi­ły się go­łę­bie, jak­by same były gwiaz­da­mi. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy z man­ną też tak było, czy gdy Ży­dzi błą­ka­li się przez czter­dzie­ści lat po pu­sty­ni, unio­sła się nad zie­mią jak te go­łę­bie, by­śmy wie­dzie­li, że jed­nak prze­trwa­my.


    Pta­ki nie la­ta­ją nocą, był to więc znak, któ­ry obie­ca­ła mi Szi­ra. Moja pia­stun­ka z cza­sów, kie­dy do­ra­sta­łam w Je­ro­zo­li­mie bez mat­ki, znów się o mnie za­trosz­czy­ła. Otwo­rzy­ła drzwi go­łęb­ni­ków, a te­raz my mu­sie­li­śmy otwo­rzyć so­bie drzwi do wol­no­ści.


    Wzię­łam cór­kę Szi­ry i Ar­je­go na ręce. Byli jak ro­dzeń­stwo. Ona le­d­wie uro­dzo­na, on od dwu­dzie­stu mie­się­cy na tym świe­cie. Ko­cha­łam jed­no i dru­gie. Przy­ka­za­łam Riw­ce, by prze­sta­ła szlo­chać, bo mu­si­my ucie­kać. Po­wie­dzia­łam jej, że nie mamy cza­su na śmierć. Moje sło­wa za­sko­czy­ły mnie samą.


    Riw­ka spoj­rza­ła na mnie, jak­bym po­stra­da­ła zmy­sły, bo prze­cież by­li­śmy jeń­ca­mi Rzy­mian, na­sze­go wła­sne­go ludu i prze­zna­cze­nia. Ka­za­no nam zo­bo­jęt­nieć na świat, któ­ry i tak utra­ci­my, i po­go­dzić się ze śmier­cią. Ale dzie­ci, któ­re trzy­ma­łam na rę­kach, wier­ci­ły się, żyły i był im pi­sa­ny inny los.


    Ka­za­no nam umrzeć, za­miast się pod­dać. Może i bym usłu­cha­ła tego roz­ka­zu, gdy­by nie one. Szyb­ko prze­ko­na­łam do tego Riw­kę. Uczy­ni­my wszyst­ko, by ra­to­wać tych, któ­rych mamy pod swo­ją opie­ką. Ona wła­śnie to zro­bi­ła przy wo­do­spa­dzie, gdy śmierć zaj­rza­ła w oczy jej wnu­kom. Ja na­to­miast nie za­mie­rza­łam utra­cić ko­lej­ne­go lwa. Nie mo­głam wy­peł­nić woli wo­dza. Je­śli to była zdra­da, trud­no, by­łam zdraj­czy­nią.


    Nie­raz już ła­ma­łam na­ka­zy i Bóg, świa­dek mo­ich wy­stęp­ków, mi wy­ba­czył.


    Za­czę­łam po­na­glać Riw­kę i dzie­ci. Je­hu­da się wa­hał, gdyż uczo­no go, by nie opie­rać się prze­mo­cy, lecz jej pod­dać. Nie­po­ko­iło go, że oka­że brak sza­cun­ku dla za­sad es­seń­czy­ków. Prze­ko­na­łam go, przy­po­mi­na­jąc, że mat­ka po­wie­rzy­ła go nam, by mógł prze­żyć. Taki był jej za­mysł, a jej wolę wi­nien sza­no­wać po­nad wszyst­ko.


    Ścią­gnę­łam nie­wiel­ki ko­bie­rzec z ukry­tej w pod­ło­dze kla­py, któ­ra mia­ła słu­żyć He­ro­do­wi do uciecz­ki. Azi­za wy­zna­ła mi kie­dyś, że ko­rzy­sta z tego wyj­ścia, by spo­ty­kać się z Am­ra­mem. Nikt inny o nim nie wie­dział, oprócz zmar­łe­go sto lat wcze­śniej kró­la.


    W ci­szy ze­szli­śmy w mrok. Gdy za­trza­snę­łam kla­pę, zna­leź­li­śmy się w cał­ko­wi­tych ciem­no­ściach. Ru­szy­li­śmy scho­da­mi do piw­ni­cy, trzy­ma­jąc się za ręce. Po­ru­sza­li­śmy się szyb­ko i w mil­cze­niu, jak szczu­ry. Noe i Lewi na­wy­kli do ci­szy, gdyż sta­ła się czę­ścią ich na­tu­ry. Je­hu­da też był grzecz­nym i spo­koj­nym chłop­cem. Na­wet Jona i Arje jak­by wy­czu­li, że je­śli się ode­zwą, wpad­nie­my w sieć śmier­ci. Ani pi­snę­li, tyl­ko moc­no się we mnie wtu­li­li.


    Nie mo­głam od­go­nić my­śli o bra­cie, jed­nym z dzie­się­ciu wy­brań­ców ben Ja­ira. By­łam cie­ka­wa, czy wciąż nosi pod zbro­ją skra­wek błę­ki­tu i czy pa­mię­ta dzień, gdy sta­nę­łam przy nim pod drze­wem ogni­stym i za­kli­na­łam go, by wy­rzekł się szty­le­tu. Może ten nóż był te­raz wszyst­kim, co miał, je­dy­ną rze­czą, na któ­rej mu za­le­ża­ło, któ­rej ufał i po­zo­stał wier­ny. Od­mó­wi­łam za nie­go mo­dli­twę. Chy­ba po­zna­łam od­po­wiedź na swo­je py­ta­nia, bo­wiem wy­szep­ta­na prze­ze mnie mo­dli­twa była pie­śnią o po­kój dla zmar­łych w Przy­szłym Świe­cie.


    Prze­szli­śmy przez ka­mien­ną kom­na­tę, wdy­cha­jąc za­tę­chłe po­wie­trze, aż do­tar­li­śmy do ko­lej­nych scho­dów, któ­re do­pro­wa­dzi­ły nas do cięż­kich drew­nia­nych drzwi. Kie­dy je uchy­li­li­śmy, zna­leź­li­śmy się na dwo­rze. Sta­nę­li­śmy w gry­zą­cym dy­mie. Wiatr niósł ze sobą iskry po­żo­gi i nie­spo­koj­ne du­sze po­le­głych.


    Riw­ka wzię­ła mnie za rękę i spoj­rza­ły­śmy na sie­bie. Zro­zu­mia­ły­śmy się bez słów.


    Chcia­ły­śmy żyć.


    Za­wi­nę­łam Jonę w poły swych szat, by nie pła­ka­ła i by nikt jej nie doj­rzał. Ar­je­go nio­słam na ręku. Sze­ro­ko otwo­rzył ciem­ne oczy i moc­no ucze­pił się rącz­ka­mi mo­jej tu­ni­ki. Gdy wkro­czy­li­śmy w noc, a drzwi taj­ne­go przej­ścia już się za nami za­mknę­ły, mie­li­śmy wra­że­nie, jak­by­śmy prze­szli przez pierw­szą bra­mę Ge­hen­ny, wro­ta do­li­ny pie­kieł. To, co uj­rze­li­śmy, nie przy­po­mi­na­ło zie­mi, lecz świat, w któ­rym go­re­ją uczyn­ki grzesz­ni­ków. A może to była pró­ba dla wier­nych? Czy zdo­ła­my sta­wić czo­ła pie­kłu i bez wa­ha­nia przej­dzie­my przez ogień, czy też pad­nie­my na ko­la­na i wy­rzek­nie­my się ży­cia da­ne­go nam przez Boga?


    Te­raz już nie mo­gli­śmy się cof­nąć. Nasz świat był spu­sto­szo­ny, Pan stra­cił go z oczu. Riw­ka i chłop­cy bali się iść da­lej, gdyż wo­kół kłę­bił się tłum i ktoś mógł nas wy­pa­trzyć. Po­wie­dzia­łam im, by trzy­ma­li się cie­nia, tak jak ja na pust­ko­wiu, kie­dy chcia­łam po­dejść pta­ki, któ­re przy­sia­dły w po­bli­żu.


    Spy­ta­łam Riw­kę, gdzie pierw­szy raz zo­ba­czy­ła Szi­rę, bo we­dle tego, co mi przy­ka­za­ła, wła­śnie tam mie­li­śmy się udać. My­śla­łam, że mamy się skryć w go­łęb­ni­kach lub cze­kać na nią przy Bra­mie Węża, lecz Riw­ka szep­nę­ła mi coś, co mnie za­sko­czy­ło. Wie­le razy spo­ty­ka­ła się z Szi­rą, ale do­strze­gła, kim jest na­praw­dę, do­pie­ro w naj­więk­szej cy­ster­nie zbu­do­wa­nej w naj­głęb­szej z wy­cio­sa­nych w ska­le ja­skiń pod naj­dal­szym za­kąt­kiem pola. Scho­dzi­ło się tam po stu tyn­ko­wa­nych scho­dach.


    Ru­szy­ły­śmy przez sza­le­ją­cą wo­kół po­żo­gę. Obe­szły­śmy ko­sza­ry i mi­nę­ły­śmy wiel­kie bu­cha­ją­ce ogni­sko. Te­raz pię­trzy­ły się w nim cia­ła, za­pa­sy je­dze­nia i szcząt­ki zwie­rząt, wszyst­ko, co mie­ści­ły na­sze ma­ga­zy­ny i spi­żar­nie. Choć dym gryzł mnie w oczy, sta­nę­łam prze­ra­żo­na, bo obok stert bro­ni do­strze­głam mego ojca wśród ciał po­le­głych wo­jow­ni­ków.


    Po­de­szłam do nie­go i przy­kuc­nę­łam, by za­mknąć mu oczy. Z jego twa­rzy wy­czy­ta­łam, że jest już u boku swej uko­cha­nej żony, ko­bie­ty o pło­mien­nych wło­sach, któ­ra była tak­że moją mat­ką. To jed­no nas łą­czy­ło. Obok na zie­mi le­żał jego sza­ry płaszcz. Mógł pró­bo­wać umknąć przed prze­zna­cze­niem, jed­nak zdjął go, by doj­rza­no, kim jest – Jo­se­fem bar El­cha­na­nem, któ­ry był moim oj­cem i po­zo­sta­nie nim na wiecz­ność.


    Wpa­tru­jąc się w jego twarz, pierw­szy raz po­god­ną, wspo­mnia­łam, co mi po­wie­dział o swym da­rze zni­ka­nia. Lu­dzie czę­sto nie do­strze­ga­ją tego, co mają przed no­sem. Szpe­ra­ją w ta­jem­ni­cach i w tym, co po­grze­ba­ne, ale to, co przed nimi, w peł­nym świe­tle, ośle­pia ich i sta­je się nie­wi­dzial­ne. Mysz, któ­ra szyb­ko prze­mknie po sto­le, trud­niej zła­pać niż tę, któ­ra za­szy­je się w ką­cie, bo każ­dy jej się tam spo­dzie­wa. Skry­to­bój­ca, któ­ry wej­dzie do kom­na­ty, wyda się zwy­kłym czło­wie­kiem, je­śli zro­bi to pew­nie, z po­czu­ciem, że ma do tego pra­wo.


    Wło­ży­łam płaszcz ojca. Po­zo­sta­li ru­szy­li za mną i ra­zem by­li­śmy ni­czym ob­łok, mgła, nic, co przy­po­mi­na ludz­ką po­stać. Szyb­ko prze­szli­śmy przez sad, gdzie nie­gdyś ro­sły mig­da­łow­ce i – kie­dy ze­rwał się ka­dim – w po­wie­trzu wi­ro­wa­ły ró­żo­we płat­ki kwia­tów. Nic po nich nie zo­sta­ło, żad­na ga­łąź. Zie­mię po­kry­ły iskry świe­cą­ce w ciem­no­ściach ni­czym mar­twe, bia­łe ćmy.


    W tym ogo­ło­co­nym gaju pa­dło coś wię­cej niż tyl­ko drze­wa. Prę­dzej pły­nę­ła tu krew niź­li ży­wi­ca, a za­miast kwia­tów moż­na było zna­leźć wło­sy. Wszę­dzie le­ża­ły cia­ła za­bi­tych.


    Riw­ka po­ra­dzi­ła wnu­kom i Je­hu­dzie, by wy­obra­zi­li so­bie, że te ciem­ne kształ­ty to drze­wa, a nie męż­czyź­ni, ko­bie­ty i dzie­ci z po­de­rżnię­ty­mi gar­dła­mi. Daw­cy śmier­ci nie­mal ukoń­czy­li swe dzie­ło. Wkrót­ce zaj­mą się sobą na­wza­jem, gdyż sta­li przy Bra­mie Wod­nej i cią­gnę­li losy, by wska­zać tego ostat­nie­go, któ­ry weź­mie na swo­je bar­ki grze­chy bra­ci i za­bi­je po­zo­sta­łych dzie­wię­ciu, nim sam ugo­dzi się mie­czem.


    Jed­nak za­nim to na­stą­pi, zo­sta­ło im jesz­cze kil­ku. Uj­rze­li­śmy męża i żonę z czwór­ką dzie­ci na scho­dach pło­ną­cej spi­żar­ni. Mil­cze­li ni­czym du­chy, choć wciąż po­zo­sta­wa­li w świe­cie ży­wych. Oczy mie­li za­puch­nię­te i drże­li. Oj­ciec pierw­szy pod­su­nął gar­dło pod szty­let jed­ne­go z daw­ców śmier­ci, jak­by uczył swe dzie­ci za­ga­niać owce, strze­lać z łuku lub mo­dlić się o po­ran­ku. Nie była to pięk­na ani mą­dra lek­cja, lecz prze­ra­ża­ją­cy po­kaz ohy­dy. Dzie­ci pod­bie­gły do ko­na­ją­ce­go ojca i cią­gnę­ły go za sza­ty, jak­by w ten spo­sób mo­gły przy­wo­łać jego du­szę z za­świa­tów.


    Śmierć za­dał mu Uri, wo­jow­nik, któ­ry od­szu­kał mnie i mo­je­go ojca na pu­sty­ni, przy­ja­ciel mego bra­ta, ła­god­ny mło­dzie­niec, któ­ry z ta­kim po­dzi­wem dro­bia­zgo­wo opi­sy­wał mi tę twier­dzę, gdy sie­dzie­li­śmy na pust­ko­wiu przy ogni­sku, je­dząc pie­czeń z upo­lo­wa­ne­go prze­ze mnie pta­ka.


    Opi­sy­wał mi fre­ski przed­sta­wia­ją­ce sie­dem sióstr, wy­ko­na­ne przez naj­przed­niej­szych rzym­skich mi­strzów, łaź­nie ogrze­wa­ne gli­nia­ny­mi ru­ra­mi, ogro­dy za­wie­szo­ne na ska­łach i pa­łac od pół­noc­nej stro­ny, by wład­ca był za­wsze zwró­co­ny ku Je­ro­zo­li­mie. Sie­dzie­li­śmy ra­zem na pu­sty­ni o za­cho­dzie słoń­ca, a wo­kół uno­si­ła się woń mir­tu. Wpa­try­wa­li­śmy się w ogień, jak­by­śmy wi­dzie­li nasz los, któ­re­go jesz­cze nie ro­zu­mie­li­śmy. By­li­śmy mło­dzi i pu­sty­nia ob­ja­wi­ła nam swe nie­ziem­skie pięk­no. Na nie­bie świe­ci­ło tyle gwiazd, że aż krę­ci­ło się nam od nich w gło­wie.


    Te­raz gwiaz­dy były prze­sło­nię­te przez ula­tu­ją­ce ku nie­bu słu­py dymu. Uri wy­szep­tał mo­dli­twę za du­szę czło­wie­ka, któ­re­go uśmier­cił. Jego ofia­ra była pie­ka­rzem z tar­gu. Riw­ka przy­sta­nę­ła, wi­dząc wy­sta­ją­cy spod ta­łe­su bia­ły far­tuch po­kry­wa­ją­cy się szkar­ła­tem. Zu­peł­nie jak­by roz­pacz­li­wie za­ma­chał do niej fla­gą. Chwy­ci­łam ją za rękę i po­cią­gnę­łam za sobą. Po­dą­ża­łam za go­łę­bia­mi, któ­re umy­ka­ły z je­dy­ne­go domu, jaki w ży­ciu mia­ły. Szty­let Urie­go wła­śnie od­bie­rał ży­cie dzie­ciom pie­ka­rza. Ra­zem sta­nę­ły przed swym opraw­cą, gdyż nie mia­ły do­kąd ucie­kać.


    Być może to Riw­ka jęk­nę­ła, gdy stam­tąd od­cho­dzi­li­śmy, może je­den z chłop­ców, któ­ry na­stą­pił na ka­mień, lub cór­ka Szi­ry, na­zwa­na Joną na cześć go­łę­bia, za­kwi­li­ła pod moją sza­tą. Po­na­gli­łam ich, lecz było już za póź­no. Od­głos ten spra­wił, że Uri wy­pa­trzył nas w mro­ku. Szyb­ko do­koń­czył dzie­ła, w koń­cu to były tyl­ko małe dzie­ci. Kie­dy sko­na­ły, ich mat­ka już się nie opie­ra­ła. Roz­po­star­ła swą sza­tę, by jak naj­szyb­ciej roz­stać się z ży­ciem.


    Uri gor­li­wie ru­szył za nami. Bie­gli­śmy, po­ga­nia­jąc się na­wza­jem. Chłop­cy mknę­li z przo­du. Zdy­sza­ni, szu­ka­li­śmy ra­tun­ku. Noe i Lewi za­trzy­ma­li się, gdy spo­strze­gli, że nie ma wśród nas ich bab­ci. Riw­ka zo­sta­ła z tyłu, nie mo­gąc do­trzy­mać nam kro­ku. Wo­ła­ła, by­śmy nie przy­sta­wa­li, mimo że Uri już ją do­go­nił. Za­kli­nał ją, by po­go­dzi­ła się z lo­sem. Za­czę­ła się z nim szar­pać. Przy­szło mi do gło­wy, że ce­lo­wo się po­tknę­ła, by mło­dy wo­jow­nik nie zdo­łał nas do­paść.


    Ka­za­łam chłop­com biec da­lej, dzie­ci za­brał Je­hu­da, a ja wró­ci­łam do Riw­ki.


    – Ucie­kaj! – krzyk­nę­ła, ma­cha­jąc rę­ka­mi, jak­bym była go­łę­biem, któ­re­go pró­bo­wa­ła prze­pło­szyć z gniaz­da.


    Kie­dy zja­wi­łam się w go­łęb­ni­ku, nie mia­ła o mnie naj­lep­sze­go zda­nia. Słusz­nie trak­to­wa­ła mnie po­dejrz­li­wie. Nie by­łam god­na sza­cun­ku. Zło­dziej­ka, któ­ra nie wie, co to mi­łość, głu­pia ko­bie­ta nie­poj­mu­ją­ca, co może zro­bić jej lew, gdy się przy nim po­ło­ży.


    By­łam dziew­czy­ną z pu­sty­ni, go­to­wą uczy­nić wszyst­ko, by prze­trwać.


    Uri trzy­mał Riw­kę w uści­sku. Rzu­ci­łam się na nie­go od tyłu, tak by nie mógł doj­rzeć mo­jej twa­rzy. Roz­pęd do­dał mi sił. Mia­łam przy so­bie szty­let ben Szy­mo­na, ten, któ­rym dźgał w imię Sy­jo­nu. Po­da­ro­wał mi go, bym mo­gła się bro­nić. Wie­dział, że wkrót­ce umrze, że grze­szy­li­śmy i że mu­szę ra­dzić so­bie da­lej bez nie­go.


    Za­da­łam cios, nim się za­sta­no­wi­łam nad wagą tego po­stęp­ku, i po­czu­łam na so­bie cie­płą krew Urie­go. Gdy po­lo­wa­łam na go­łę­bie na pu­sty­ni, ich śmierć ja­wi­ła mi się ni­czym struż­ka bia­łe­go dymu, szyb­ka i ci­cha. Za to ta była ni­czym pie­kło, krwa­wa eks­plo­zja go­rą­ca. Uri pu­ścił Riw­kę i ob­ró­cił się ku mnie osłu­pia­ły. Wpa­try­wał się we mnie, jak­bym była mor­der­czy­nią, a on pta­kiem schwy­ta­nym w sieć. Pró­bo­wał mnie po­chwy­cić i po­wa­lić, lecz nim zdo­łał, otrzy­mał cios z tyłu i padł na zie­mię jak snop psze­ni­cy pod­czas żniw. Jak ścię­ty w sa­dzie mig­da­ło­wiec.


    Uj­rza­łam przed sobą Czło­wie­ka z Do­li­ny. Le­d­wo go po­zna­łam, tyle było w nim z be­stii, co z czło­wie­ka. Po to Wszech­mo­gą­cy dał nam mo­dli­twę, by od­róż­nić lu­dzi od zwie­rząt i po­wstrzy­mać cza­ją­ce się w nas be­stie, tak jak po­wstrzy­mu­je się de­mo­ny w oło­wia­nych sło­jach. Wo­jow­nik ten był dla mnie te­raz ni­czym wię­cej niż za­da­ją­ce ból, me­ta­lo­we ob­rę­cze na jego ra­mio­nach i tu­ni­ka prze­siąk­nię­ta krwią.


    Ale nie­waż­ne, jak wy­glą­dał. Wciąż był czło­wie­kiem, choć sam mógł temu za­prze­czać. Kie­dy Uri pró­bo­wał jesz­cze chwy­cić mnie za nogę, Czło­wiek z Do­li­ny krzyk­nął, bym się cof­nę­ła. Sam bły­ska­wicz­nie się za­mach­nął, po­zba­wia­jąc ży­cia Urie­go. Za­mach ten był tak szyb­ki, jak­by jego to­pór wy­ku­to ze świa­tła. Może ar­cha­nioł Ga­briel, wład­ca ognia i ze­msty, za­iste kro­czył u jego boku.


    Uśmier­ciw­szy Urie­go, Czło­wiek z Do­li­ny uklęk­nął i od­mó­wił mo­dli­twę za zmar­łych – we­dług wie­lu po­noć je­dy­ną, jaką za­no­sił do Boga. Za­wo­dził jak na­tchnio­ny. Gdy wresz­cie wstał, spo­strze­głam wy­pi­sa­ne na jego pier­si i ra­mio­nach imię Wszech­mo­gą­ce­go, bo­wiem to on był ostat­nim z dzie­się­ciu, któ­ry miał za­bić po­zo­sta­łych daw­ców śmier­ci, by na ko­niec sa­me­mu so­bie ode­brać ży­cie.


    Kie­dyś Czło­wiek z Do­li­ny był uczo­nym w Pi­śmie, czło­wie­kiem wia­ry. Wziął udział w lo­so­wa­niu, by się prze­ko­nać, kto bę­dzie ostat­nim z wo­jow­ni­ków, i Bóg wy­brał jego do wy­ko­na­nia tej prze­ra­ża­ją­cej po­słu­gi. Spo­śród wszyst­kich daw­ców śmier­ci był naj­bar­dziej nie­prze­jed­na­ny, gdyż ro­sną­ca w nim nie­zgo­da na los, jaki spo­tkał jego lud, spra­wi­ła, że nie wie­dział, co to lęk. Był nie­czu­ły na cier­pie­nie: czy to za­da­wa­ne so­bie, czy in­nym.


    Nie mia­łam pew­no­ści, czy nas za­mor­du­je, czy oca­li. Chłop­cy przy­sta­nę­li i wpa­try­wa­li się w nie­go prze­ra­że­ni. Wie­dzie­li, że to ich oj­ciec, i go za­wo­ła­li, ale nie od­po­wie­dział. Spoj­rzał za to na mnie z bez­brzeż­ną szcze­ro­ścią i doj­rza­łam w nim czło­wie­ka, ja­kim był kie­dyś i znów się sta­nie, gdy wkro­czy do Przy­szłe­go Świa­ta i po­chy­li gło­wę przed Stwór­cą wszech­rze­czy.


    – Po­zo­sta­wiam me dzie­ci to­bie – rzekł za­chryp­nię­tym gło­sem. – Wszę­dzie, gdzie będą, bę­dzie moja żona.


    Wciąż nie umiał o niej za­po­mnieć, nie po­go­dził się z jej śmier­cią z rąk tych be­stii. Gdy­by był inny, mógł­by umknąć przed po­żo­gą wraz z nami, bo szep­nę­łam mu, że ucie­ka­my. Jed­nak od tak daw­na szu­kał Śmier­ci, że już nie mógł wśród nas prze­by­wać. I wresz­cie miał spo­tkać tę, któ­rej tak wy­cze­ki­wał. Wkrót­ce wznie­sie to­pór prze­ciw­ko so­bie, by zmie­rzyć się z Ma­lach ha-Ma­wet, w je­dy­ny spo­sób, któ­ry za­pew­ni mu zwy­cię­stwo.


    Dmuch­nął w swą otwar­tą dłoń, po czym ujął moją rękę i po­wie­dział mi, co mam zro­bić.


    Po­bie­głam do tych, któ­rzy na mnie cze­ka­li. Po­mknę­li­śmy do cy­ster­ny, jak naj­szyb­ciej zbie­ga­jąc po scho­dach. Przed nami była ciem­ność, a pod nami echo od­bi­ja­ją­ce się od ta­fli wody. U wej­ścia do ja­ski­ni przy­sta­nę­łam i przy­ka­za­łam Riw­ce, by uca­ło­wa­ła moją dłoń, tak jak po­uczył mnie Czło­wiek z Do­li­ny. Gdy to uczy­ni­ła, po­wie­dzia­łam jej o da­rze, jaki prze­ka­zał jej zięć. Ne­sza­ma, tchnie­nie du­szy jej cór­ki, po­wró­ci­ło do niej na wiecz­ność. Za­bie­rze­my je ze sobą wszę­dzie, do­kąd pój­dzie­my.


    Od­głos na­szych kro­ków dud­nił w cze­lu­ściach zie­mi, lecz tyl­ko my go sły­sze­li­śmy, po­nie­waż ni­ko­go in­ne­go już nie było. Wy­czu­li­śmy wo­kół sie­bie mil­cze­nie zmar­łych, ale nie po­dą­ży­ło za nami. Echem niósł się je­dy­nie plusk wody, gdy spa­da­ły do niej ka­mie­nie spod na­szych stóp. Kie­dy ze­szli­śmy na dno stud­ni, jej otyn­ko­wa­na na bia­ło kra­wędź wska­za­ła nam dro­gę, zu­peł­nie jak­by gwiaz­dy spa­dły pod zie­mię.


    Za­nu­rzy­li­śmy się w wo­dzie i w niej skry­li­śmy przed śmier­cią. Zna­leź­li­śmy się tam szes­na­ste­go dnia mie­sią­ca ni­san, gdy brzask ob­wie­ścił Świę­to Prza­śni­ków.


    *


    Łuna po­ża­rów prze­to­czy­ła się nad nami i unik­nę­li­śmy śmier­ci. W taki sam spo­sób oca­le­li nasi bra­cia w nie­wo­li egip­skiej, gdy Ma­lach ha-Ma­wet prze­mknął po­nad nimi. Za­snę­li­śmy przy wej­ściu do stud­ni, gdyż by­li­śmy wy­czer­pa­ni, spę­dziw­szy wie­le go­dzin w wo­dzie, pły­wa­jąc i cze­pia­jąc się ostrej, ra­nią­cej nam pal­ce kra­wę­dzi cy­ster­ny. W koń­cu wy­szli­śmy z niej, by się nie po­to­pić, i le­gli­śmy po­ko­tem. Na­sze wło­sy wciąż snu­ły się po po­wierzch­ni wody, a pal­ce krwa­wi­ły. Sza­ty mie­li­śmy całe prze­mo­czo­ne.


    Może nam się śni­ło, że ci, któ­rzy zgi­nę­li, są gdzieś nie­da­le­ko, gdyż szep­ta­li nam nocą do uszu. Byli tak bli­sko, że ich sły­sze­li­śmy – tak jak sły­szy­my wiatr pod­czas bu­rzy – na­wet gdy schro­ni­li­śmy się w bez­piecz­nej kry­jów­ce. Po prze­bu­dze­niu nie mo­gli­śmy się na­dzi­wić, że na­dal ży­je­my. Woda zmy­ła z nas sa­dze i wi­dzie­li­śmy są­czą­ce się pro­mie­nie słoń­ca, bo był już po­ra­nek i na­stał nowy dzień.


    Z prze­ra­że­niem spoj­rze­li­śmy w górę, kie­dy usły­sze­li­śmy przy­tłu­mio­ne gło­sy. Po­my­śle­li­śmy, że to zmar­li, że je­ste­śmy jed­ny­mi z nich i że nie roz­po­zna­li­śmy Przy­szłe­go Świa­ta, bio­rąc go za świat, któ­ry zna­li­śmy, nim za­pa­dła mor­der­cza noc. Wi­docz­nie nie do­tar­ło jesz­cze do nas, że już opu­ści­li­śmy swe cia­ła i, jak to du­sze, błą­dzi­my, nim uda­my się w dal­szą wę­drów­kę. Bo­jaź­li­wie po­chy­li­li­śmy gło­wy.


    Lewi i Noe bali się, że cze­ka­ją na nas de­mo­ny, gdyż kie­dyś wi­dzie­li już te stwo­ry. Tu­li­li się do sie­bie, szy­ku­jąc się na okro­pień­stwa, któ­re lada mo­ment ich spo­tka­ją. Je­hu­da ob­wie­ścił, że nad­szedł Ko­niec Cza­sów. Jego bra­cia po­wsta­li z gro­bów i ja­ski­ni, gdzie sza­ka­le roz­wle­kły ich ko­ści, i wkrót­ce do nas do­łą­czą. Zwró­ciw­szy twarz ku Je­ro­zo­li­mie, za­czął się mo­dlić. Mimo że by­li­śmy pod zie­mią, umiał wska­zać po­ło­że­nie świę­te­go mia­sta, ob­ser­wu­jąc prze­ni­ka­ją­ce do wnę­trza pro­mie­nie słoń­ca.


    Po­sły­sze­li­śmy od­głos kro­ków na scho­dach. Ktoś scho­dził w głąb zie­mi, gdzie cze­ka­li­śmy na to, co się zda­rzy. Dźwię­ki te sko­ja­rzy­ły mi się z kró­lew­ski­mi koń­mi i z tym, jak stą­pa­ły po wą­skiej ścież­ce węża z prze­pa­ska­mi na oczach, któ­re po­zwa­la­ły im nie my­śleć o za­gro­że­niu.


    Po­de­szło do nas czte­rech le­gio­ni­stów. Na ich twa­rzach ma­lo­wa­ło się zdu­mie­nie. Je­den chwy­cił Je­hu­dę. Ze­rwa­łam się na rów­ne nogi z krzy­kiem. Moje wło­sy mia­ły krwa­wy ko­lor, a cia­ło zna­czy­ły szkar­łat­ne pie­gi i pla­my krwi mego wy­mor­do­wa­ne­go ludu.


    Żoł­nierz się cof­nął. Może wie­rzył w du­chy.


    – Kim je­steś? – spy­tał.


    Uda­łam, że nie ro­zu­miem ła­ci­ny.


    – Czy wy ży­je­cie?


    Wte­dy po­ję­li­śmy, że tak jest w isto­cie, gdyż żoł­nierz ten wi­dział nas, a był czło­wie­kiem z krwi i ko­ści. Odzia­ny w bia­łą tu­ni­kę le­gio­ni­sty, trzy­mał w ręku włócz­nię, któ­rej go­tów był użyć. Ręka mu jed­nak za­drża­ła, bo nie wie­dział, z kim ma do czy­nie­nia, a prze­cież du­cha nie da się za­bić bro­nią stwo­rzo­ną przez czło­wie­ka.


    W in­nych oko­licz­no­ściach z pew­no­ścią by­śmy zgi­nę­li, lecz żoł­nie­rze po­czu­li się za­gu­bie­ni. Wi­dzie­li to, co zda­rzy­ło się na gó­rze: set­ki zwę­glo­nych ciał, nasz stra­wio­ny przez ogień do­by­tek i je­ste­stwo.


    – A po­zo­sta­li? – spy­tał ten sam le­gio­ni­sta.


    Po­my­śla­łam, że może schwy­ta­li jesz­cze ko­goś, lu­dzi, któ­rzy ukry­li się w do­mach lub pod mu­rem twier­dzy.


    – Szu­ka­li­śmy wszę­dzie, zna­leź­li­śmy same tru­py.


    Do­tar­ło do nas, że tyl­ko my prze­ży­li­śmy i tyl­ko my mo­że­my opo­wie­dzieć tę hi­sto­rię.


    Usta­wi­li nas w rzę­dzie. Wpa­try­wa­li się, jak­by rze­czy­wi­ście zo­ba­czy­li du­chy, i tak nas trak­to­wa­li: z sza­cun­kiem po­wo­do­wa­nym lę­kiem. Mie­li­śmy krew na sto­pach i dło­niach. Je­den z żoł­nie­rzy chciał nas skrę­po­wać po­wro­za­mi, ale ten, któ­ry z nami roz­ma­wiał, na­tych­miast go po­wstrzy­mał.


    – Do­kąd pój­dą? – rzu­cił. – Jak stąd uciek­ną?


    Wbiw­szy wzrok w zie­mię, ru­szy­li­śmy za le­gio­ni­sta­mi. Dzień był su­chy, w po­wie­trzu uno­sił się kurz, jed­nak my by­li­śmy cali mo­krzy. Woda ka­pa­ła nam z wło­sów i prze­mo­czo­nych tu­nik. Wy­glą­da­li­śmy, jak­by ktoś wy­ło­wił nas sie­cią z dna rze­ki, jak ryby, któ­re wy­chy­nę­ły z pie­kiel­nych wód.


    Smród spa­lo­nych ciał przy­pra­wiał o mdło­ści. Rzym­scy żoł­nie­rze za­kry­wa­li usta i nosy, wie­lu bla­dło na wi­dok tego, co uj­rze­li. Wszę­dzie ro­iło się od much, a na nie­bie po­ja­wi­ły się chma­ry kru­ków i ja­strzę­bi. Rzy­mia­nie szy­ko­wa­li się na bi­twę. Nie przy­pusz­cza­li, że przyj­dzie im stą­pać po polu mę­czeń­stwa. Dzie­wię­ciu­set za­mor­do­wa­nych i spa­lo­nych. Naj­gor­sze wspo­mnie­nie po­zo­sta­wiał wi­dok dzie­ci, ko­biet i ma­tek z nie­mow­lę­ta­mi, bla­de cia­ła wy­ma­za­ne krwią i krą­żą­ce wo­kół psz­czo­ły, jak­by cią­gną­ce do sło­dy­czy tych szcząt­ków. Zbrod­nie te były hań­bą dla le­gio­nu. Rzy­mian nie ucie­szy­ło to zwy­cię­stwo. Ci, któ­rzy lę­ka­li się du­chów, sta­li z dala, gdy wy­pro­wa­dzo­no nas na plac. Ci, któ­rzy lę­ka­li się swych bo­gów, stą­pa­nie po tej zie­mi uzna­wa­li za grzech.


    Po­chy­li­łam gło­wę przed le­gio­ni­sta­mi, nie po to, by od­dać im cześć, nie jako ich je­niec, lecz dla­te­go, że nie mo­głam pa­trzeć na twa­rze tych, któ­rzy przy­pu­ści­li na nas szturm. Dzie­ci po­szły za moim przy­kła­dem, a po chwi­li tak­że i Riw­ka, choć wie­dzia­łam, że ko­rze­nie się przed Rzy­mia­na­mi to dla niej hań­ba. Mia­łam na­dzie­ję, że nie bę­dzie mnie osą­dzać. Ja z pew­no­ścią nie za­mie­rza­łam osą­dzać sie­bie. Po­zo­sta­wi­łam to Wszech­mo­gą­ce­mu. Mia­ły­śmy dla kogo żyć i o kogo się trosz­czyć. Wciąż by­ły­śmy na świe­cie, któ­ry zna­ły­śmy i do któ­re­go lgnę­ły­śmy, mimo że prze­peł­nio­ny był cier­pie­niem. Taki świat dali nam nasi oj­co­wie.


    Sil­wa, wiel­ki wódz, sta­nął przed nami. Żoł­nierz, któ­ry nas wy­tro­pił, krzyk­nął, by­śmy pa­dli na ko­la­na.


    Wbi­li­śmy wzrok w pia­sek, wi­dzie­li­śmy jed­nak cień Sil­wy. To on stał za tym ob­lę­że­niem i ka­zał wy­bu­do­wać ram­pę. To on wy­mor­do­wał na­szych bra­ci. Trud­no było od­gad­nąć jego za­mia­ry. Mógł nas prze­słu­chać, ukrzy­żo­wać lub rzu­cić na pa­stwę sza­ka­li. Strach ści­snął mi gar­dło. Było mi zim­no, choć w po­wie­trzu wi­siał prze­siąk­nię­ty krwią upał, z każ­dą mi­nu­tą co­raz bar­dziej mor­der­czy.


    Zza prze­sło­ny we­lo­nu spoj­rza­łam na Sil­wę. Był wy­so­ki, śnia­dy, su­ro­wy, lecz nie jak zwy­kły wo­jow­nik zbu­do­wa­ny z mię­śni i ścię­gien. Był bez­li­to­snym po­two­rem. Im dłu­żej się nam przy­glą­dał, tym bar­dziej ro­sła we mnie pew­ność, że gdy­by chciał nas za­bić, zro­bił­by to od razu. Rzad­ko wi­dy­wa­no go wśród po­spól­stwa. Fakt, że przy­szedł tu, by się nam przyj­rzeć, dał mi na­dzie­ję, że je­ste­śmy dla nie­go waż­niej­si, niż mo­głam so­bie to wy­obra­zić. Może mie­li­śmy coś, na czym mu za­le­ża­ło.


    Riw­ka trzy­ma­ła na rę­kach Ar­je­go, a ja Jonę. Może Sil­wa po­my­ślał, że ta dziew­czyn­ka to anioł i dla­te­go prze­ży­li­śmy, gdyż ka­zał nam sta­nąć tak, by mógł do­kład­nie się jej przyj­rzeć. Mia­ła le­d­wie kil­ka dni, nie była skrzy­dla­tym po­słań­cem, a je­dy­nie nie­mow­lę­ciem o pło­wych wło­skach. Po­tem Sil­wa prze­niósł wzrok na mnie – na moje czer­wo­ne pie­gi i wło­sy w ko­lo­rze drze­wa ogni­ste­go, któ­re po­ciem­nia­ły od wody i przy­po­mi­na­ły stru­mie­nie ka­pią­cej krwi.


    Po­pa­trzy­łam na nie­go. Przy­po­mniał mi lam­par­ta, któ­re­go spo­tka­łam kie­dyś na pu­sty­ni. Za­bił­by mnie i po­żarł, gdy­bym nie wsko­czy­ła na głaz i nie wy­da­ła mu się więk­sza, wy­ma­chu­jąc chu­s­tą i ry­cząc jak zwierz.


    Usły­sza­łam, jak je­den z Rzy­mian mówi, że je­ste­śmy ni­czym, la­dacz­ni­ca­mi i bę­kar­ta­mi za­słu­gu­ją­cy­mi na każ­dy ro­dzaj śmier­ci. Uznał, że choć mam wło­sy w ko­lo­rze róży, je­stem jak chwast, któ­ry na­le­ży wy­rwać i spa­lić. Na ko­niec mnie opluł. Mó­wił po grec­ku. Zna­łam gre­kę, na­uczy­ła mnie jej Szi­ra. Po­pro­sił, żeby mo­gli się nami za­jąć jego lu­dzie, bo nie war­to zbi­jać dla nas krzy­ży, by nie mar­no­wać gwoź­dzi i drew­na. Sam do­pil­nu­je spra­wy jako wier­ny słu­ga wo­dza.


    Za­wsze jest taki mo­ment, gdy coś się za­czy­na i coś się koń­czy. Po­czu­łam, jak cór­ka Szi­ry cią­ży mi na rę­kach, dar i brze­mię – te­raz już moje dziec­ko.


    – Chwa­sty le­piej kar­mią owce niż kwia­ty – rze­kłam po grec­ku.


    Mój głos wbił się w ich roz­mo­wę. Sil­wa spoj­rzał na mnie, zdu­mio­ny, że znam gre­kę i że ośmie­lam się od­zy­wać w jego obec­no­ści.


    – Kwiat żyje za­le­d­wie chwi­lę, a chwast bę­dzie was nę­kał wiecz­nie – do­da­łam, już po ła­ci­nie, bo Szi­ra na­uczy­ła mnie tak­że ję­zy­ka Rzy­mian.


    – Jaki los was spo­tkał? – spy­tał Sil­wa. – Gdzie jest wasz wódz?


    Unio­słam dum­nie gło­wę i przyj­rza­łam się temu, któ­ry nas znisz­czył. „Męż­czy­zna jak każ­dy” – po­my­śla­łam. Co by zro­bił, gdy­by sta­nął przed lwem bez włócz­ni i mie­cza? To był mój se­kret i moja moc: prze­mó­wi­łam do lwa i dla­te­go prze­ży­łam to spo­tka­nie. Po­wie­dzia­łam, że na­le­żę do nie­go. Po­da­łam mu swe imię, a w za­mian on stał się mój.


    – Za­mor­do­wa­li go – skła­ma­łam po­śród szcząt­ków na­szych zmar­łych.


    – Jak to moż­li­we? – do­py­ty­wał się Sil­wa. – Nie prze­szli­śmy jesz­cze przez mur, a wszę­dzie ście­lił się trup.


    – Ona nic nie wie – rzu­cił gru­biań­sko dru­gi po wo­dzu. – Co mo­gła­by wie­dzieć o ich przy­wód­cy i jego pla­nach? – Omiótł mnie spoj­rze­niem. Pew­nie już wie­dział, co zro­bi, nim mnie za­bi­je.


    Chwy­ci­łam szty­let ben Szy­mo­na. Bły­snął, kie­dy prze­cię­łam nim skó­rę. Wy­cią­gnę­łam rękę. Moja krew ska­py­wa­ła na pia­sek, pla­miąc go i za­własz­cza­jąc. Rzym­scy żoł­nie­rze mruk­nę­li z po­dzi­wem. Za­wsze wie­dzia­łam, że sko­ro mam być ran­na, to wolę zro­bić to sama. Te­raz zro­zu­mia­łam, że na­ci­na­jąc so­bie skó­rę na pu­sty­ni, nie czy­ni­łam tego tyl­ko po to, by od­li­czać spę­dzo­ne tam dni, lecz by przy­po­mnieć sa­mej so­bie, że wciąż żyję.


    – Ele­azar ben Jair był moim krew­nym – ob­wie­ści­łam. – Zna­łam go jak nikt inny, gdyż by­li­śmy ku­zy­na­mi. Je­stem Szi­ra, jego naj­bliż­sza to­wa­rzysz­ka. Tyl­ko ja mogę opo­wie­dzieć hi­sto­rię tej twier­dzy.


    W chwi­li, gdy zmie­ni­łam imię, od­mie­ni­łam swój los.


    – Opo­wiem wam ją – obie­ca­łam. – Bę­dzie to sama praw­da. Prze­ka­że­cie ca­łe­mu Rzy­mo­wi, co się tu zda­rzy­ło. W za­mian pro­szę tyl­ko o jed­no.


    Żoł­nie­rze wy­buch­nę­li śmie­chem. Czu­łam, że obok prze­cho­dzi Śmierć, ły­piąc na mnie swy­mi nie­zli­czo­ny­mi ocza­mi. Do­sko­na­le wiem, że są zim­ne, a jej spoj­rze­nie może zmro­zić ser­ce. Owi­nę­łam się płasz­czem skry­to­bój­cy, by znik­nąć z oczu Ma­lach ha-Ma­wet. Wspo­mnia­łam lam­par­ta, któ­re­go prze­gna­łam jako mło­da dziew­czy­na na pu­sty­ni, i lwa, któ­re­go uwol­ni­łam, gdy bez li­to­ści sku­to go łań­cu­chem. Od tam­tej pory no­si­łam na ręku jego ob­ro­żę, ni­czym bran­so­le­tę lub amu­let. Nie­któ­rzy za­rze­ka­li się, że krew lwa daje siłę prze­ko­ny­wa­nia, któ­rej nie do­rów­na­ją ksią­żę­ta i kró­lo­wie. Zdję­łam ob­ro­żę i pod­nio­słam ją wy­so­ko – była na niej krew, gdyż schwy­ta­ny lew sta­wiał opór.


    – Po­zna­je­cie ją?


    Kil­ku roz­po­zna­ło. Cof­nę­li się w osłu­pie­niu. Od­kąd ktoś uwol­nił be­stię, po­ja­wi­ły się plot­ki o cza­rach.


    Sil­wa pod­szedł, wziął ob­ro­żę i po­wró­cił z nią na drew­nia­ny po­dest. Przyj­rzaw­szy się uważ­nie, stwier­dził, że wid­nie­ją na niej in­sy­gnia dzie­sią­te­go le­gio­nu. Wi­dzia­łam jego zdu­mie­nie, choć sta­ran­nie je ukry­wał. Ski­nął na mnie, bym się do nie­go zbli­ży­ła. Po­zna­łam ten gest. Tak samo przy­wo­ły­wał mnie oj­ciec, jak psa, kie­dy chciał, bym za nim po­dą­ży­ła. Psa czę­sto spo­ty­ka­ją razy, kie­dy już zro­bi, co do nie­go na­le­ży, więc się nie ru­szy­łam. Nie mia­łam za­mia­ru mu ule­gać.


    – Po­trze­bu­ję two­jej przy­słu­gi – rze­kłam. – Tak jak ty mo­jej.


    Sil­wa zmie­rzył mnie wzro­kiem.


    – Jed­na przy­słu­ga – ski­nął gło­wą. Pew­nie miał mnie za pro­stacz­kę o pro­stych ma­rze­niach i spo­dzie­wał się, że po­pro­szę o chleb i wodę. – Ale tyl­ko jed­na – prze­strzegł.


    Po­pro­si­łam, by da­ro­wał nam ży­cie.


    Wbiw­szy we mnie wzrok, spy­tał, za kogo się uwa­żam, że zwra­cam się do nie­go o taką ła­skę.


    Od­rze­kłam, że je­stem Cza­row­ni­cą z Mo­abu i że jest na­pi­sa­ne, iż mu­szę opo­wie­dzieć im o tym, co się sta­ło w świe­cie stwo­rzo­nym przez Ado­naj, gdy la­ta­ły nad nami go­łę­bie. Do­da­łam, że bez mo­jej opo­wie­ści nikt się nie do­wie, jak zja­wi­li się tu Rzy­mia­nie i jak drże­li­śmy przed lwem na łań­cu­chu.


    – Bę­dziesz roz­po­wia­dać, że by­li­ście nie­ustra­sze­ni – po­wie­dział, my­śląc o hań­bie, jaką spro­wa­dzę na Rzym. – Opo­wiesz, że po­szłaś do lwa, a ten się przed tobą po­chy­lił.


    – Tyl­ko głu­piec nie boi się lwa – od­par­łam, wspo­mi­na­jąc męż­czy­znę, któ­ry wy­mknął się be­stii, choć wcze­śniej uśmier­ci­ła dzie­wię­ciu in­nych. – Moje mię­so zwy­czaj­nie mu nie sma­ko­wa­ło – do­da­łam.


    Sil­wa kiw­nął gło­wą, pra­gnąc usły­szeć wię­cej.


    – Cze­mu miał­bym przy­chy­lić się do twej proś­by?


    – Co praw­da by­li­śmy tyl­ko ko­bie­ta­mi i dzieć­mi, lecz jako je­dy­ni prze­ży­li­śmy tę falę śmier­ci. Sły­sze­li­śmy, jak ben Jair prze­ma­wiał do swych wo­jow­ni­ków i za­pa­mię­ta­li­śmy jego sło­wa. Tyl­ko nam uwie­rzą, kie­dy bę­dzie się o tym mó­wić, gdyż je­ste­śmy je­dy­ny­mi świad­ka­mi. Sły­sze­li­śmy krzy­ki tych, któ­rzy wie­dzie­li, że nie po­ko­na­ją Rzy­mian.


    Schy­li­łam gło­wę, gdyż po­wie­dzia­łam już dość. Opo­wieść ma dla każ­de­go inne ob­li­cze. Dam mu taką, jaką chce usły­szeć, ale jak skry­ty w za­ka­mar­ku skor­pion, moja hi­sto­ria bę­dzie ką­sać. Nie po­wie­dzia­łam, że nasi bra­cia wo­le­li śmierć od nie­wo­li. Nie wspo­mnia­łam też, że ta opo­wieść nas wzmoc­ni, je­śli dane mi bę­dzie ją prze­ka­zać, że na­sze du­sze będą prze­śla­do­wać Rzy­mian i że duch bywa sil­niej­szy od im­pe­rium, gdyż nie tyl­ko do­pro­wa­dza lud do łez, lecz tak­że każe mu dzia­łać.


    Sil­wa wciąż się we mnie wpa­try­wał. Wie­dzia­łam, że chce usły­szeć wię­cej. Jak Ży­dzi mo­gli się na­wza­jem wy­mor­do­wać, zwłasz­cza tych, któ­rych ko­cha­li? Była to dla nie­go za­gad­ka, a na­wet ta­kich nie­prze­jed­na­nych lu­dzi in­try­gu­ją za­gad­ki, mimo że cza­sa­mi mogą im za­szko­dzić.


    Kie­dy wresz­cie się zgo­dził, po­de­szłam do nie­go.


    Ka­zał mi mó­wić. Speł­ni­łam jego ży­cze­nie. Po­wie­dzia­łam mu to, co chciał usły­szeć.


    Uda­li­śmy się do Alek­san­drii, bo było to wła­ści­we miej­sce dla Cza­row­ni­cy z Mo­abu. Tę­sk­ni­ła do tego mia­sta, śniąc o wiel­kiej rze­ce, swej mat­ce i bia­łych li­liach ro­sną­cych w jego ogro­dach. Naj­pierw sta­nę­li­śmy przed le­gio­nem w Je­ro­zo­li­mie, by Rzy­mia­nie mo­gli za­pi­sać na­szą opo­wieść i prze­słać ją ce­sa­rzo­wi. Opo­wia­da­li­śmy ją wie­lo­krot­nie i choć ko­rzy­li­śmy się przed po­tę­gą Rzy­mu za każ­dym ra­zem, gdy ją snu­li­śmy, ko­lej­ne ty­siąc osób wy­słu­cha­ło hi­sto­rii o tym, jak to nie da­li­śmy się po­ko­nać. Hi­sto­ria ta prze­mie­ni­ła się w chmu­rę, a chmu­ra w ścia­nę desz­czu, któ­ry pa­dał w ca­łym im­pe­rium.


    Wy­pu­ści­li nas za mu­ra­mi Je­ro­zo­li­my. Le­d­wie roz­po­zna­li­śmy to mia­sto. Ży­dom za­ka­za­no prze­kra­czać jego bra­my. Sprze­da­łam zło­ty amu­let z rybą, by stać nas było na po­dróż. Ochro­nił nas przed wro­giem, więc już speł­nił swo­je za­da­nie. Po­my­śla­łam o jeń­cu z pół­no­cy i mo­dli­łam się, by jego amu­let rów­nież przy­niósł mu szczę­ście i by od­na­lazł on dro­gę do swej kra­iny, gdzie przez więk­szość roku za­le­gał śnieg, po łą­kach bie­ga­ły je­le­nie rów­nie rą­cze jak lam­par­ty i gdzie czuł się wol­ny.


    Je­hu­da miesz­kał z nami przez kil­ka lat, lecz kie­dy stał się męż­czy­zną, es­seń­czy­cy we­zwa­li go do sie­bie. Osie­dli­li się na pół­no­cy, w po­bli­żu Ga­li­lei. Wciąż wie­rzy­li w po­kój i su­ro­we za­sa­dy ży­cia ku chwa­le Wszech­mo­gą­ce­go. W dniu, w któ­rym od nas od­szedł, Riw­ka pła­ka­ła, gdyż po­ko­cha­ła go jak wła­sne­go wnu­ka.


    Noe i Lewi też prze­mie­ni­li się w mło­dzień­ców. Mie­li śnia­dą skó­rę i ciem­ne oczy. Byli bar­dzo przy­stoj­ni i od­da­ni swej bab­ce. Mo­gli zo­stać uczo­ny­mi w Pi­śmie jak ich oj­ciec, nim od­mie­nił go los, ale wy­bra­li fach swo­je­go dziad­ka. Każ­de­go ran­ka bu­dzi­ła nas woń chle­ba wy­pie­ka­ne­go w zwień­czo­nym ko­pu­łą pie­cu usta­wio­nym w szo­pie na skra­ju ogro­du. Cza­sa­mi na­ty­ka­łam się tam na pła­czą­cych lu­dzi, któ­rych przy­wiódł do tego miej­sca za­pach bę­dą­cy za­pa­chem ich dzie­ciń­stwa z cza­sów, kie­dy Je­ro­zo­li­ma była na­sza. Te­raz sta­li­śmy się oby­wa­te­la­mi świa­ta i chleb, jaki pie­ką bra­cia, jest tego przy­kła­dem: miód po­cho­dzi z uli w Egip­cie, ko­len­dra i kmi­nek z Mo­abu, a sól z brze­gów mo­rza, któ­re prze­mie­rzy­ła Cza­row­ni­ca z Mo­abu, bo tak jej było pi­sa­ne.


    Mój syn jest ci­chy i nie­ustra­szo­ny. Do­sko­na­le się uczy, zna czte­ry ję­zy­ki, lecz prze­śla­du­ją go sen­ne kosz­ma­ry. Trud­no się temu dzi­wić po tym, co prze­szedł, mimo że ni­g­dy nie uskar­ża się na swój los. Od­kry­łam, że ma kło­po­ty ze snem, bo kie­dy cza­sa­mi wsta­ję w nocy, wi­dzę, jak sie­dzi po ciem­ku. Sen wciąż po­zo­sta­je dla mnie obcą kra­iną, po­dob­nie jak dla mego syna. Może gdy śni, prze­ma­wia do nie­go oj­ciec, tak jak mój do mnie. Na­dal mam płaszcz skry­to­bój­cy, ten po­noć utka­ny z pa­ję­czych sie­ci, któ­ry skry­wał bar El­cha­na­na przed wzro­kiem bliź­nich. Wy­ba­czy­łam mu i mam na­dzie­ję, że w Przy­szłym Świe­cie on wy­ba­czy mnie, bo nie by­łam bez winy. Gdy­bym te­raz przed nim sta­nę­ła, od­da­ła­bym mu cześć, gdyż dał mi ży­cie i za to za­wsze będę mu wdzięcz­na.


    Co roku, w rocz­ni­cę upad­ku twier­dzy, opo­wia­dam frag­ment hi­sto­rii, któ­re­go nie wy­ja­wi­łam Sil­wie, choć moje dzie­ci zna­ją już tę opo­wieść na pa­mięć. Opo­wia­dam o tym, jak żoł­nie­rze schwy­ta­li lwa, uwią­za­li go na łań­cu­chu i drę­czy­li, i o tym, jak ich prze­cze­kał, le­żąc w bło­cie, aż od­zy­skał wol­ność i ru­szył na pu­sty­nię, gdzie w sa­mot­no­ści prze­by­wa do dzi­siaj.


    Lew ten jest pa­nem wła­snej wol­no­ści. Nie­waż­ne, czy po­wsta­nie trze­cia Świą­ty­nia, czy lu­dzie wznio­są pa­ła­ce i do­pro­wa­dzą mia­sta do ru­iny, i tak to lew bę­dzie mu­siał wal­czyć o kra­inę ka­mie­ni. Wszyst­ko się zmie­nia, taka jest na­tu­ra świa­ta, jed­nak pew­ne rze­czy po­zo­sta­ją nie­zmien­ne, na­wet gdy prze­mi­ną. Po­wta­rzam dzie­ciom, że mia­ły­śmy kie­dyś ty­siąc go­łę­bi i je wy­pu­ści­ły­śmy, ale kie­dy spoj­rzy­my w nie­bo, wciąż je wi­dzi­my, mimo że są tak da­le­ko.


    Każ­de­go roku w mie­sią­cu ni­san, w wie­czór po­prze­dza­ją­cy świę­to upa­mięt­nia­ją­ce uciecz­kę Ży­dów z Egip­tu, jadę z Joną nad rze­kę. Mam na­dzie­ję, że od­bę­dzie­my kie­dyś tę po­dróż, gdy Je­ro­zo­li­ma bę­dzie zno­wu na­sza. To dłu­ga wy­pra­wa. W tym roku świę­tu­je­my Bło­go­sła­wień­stwo Słoń­ca, gdyż ta cu­dow­na zło­ta kula zna­la­zła się do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu jak na po­cząt­ku dzie­ła stwo­rze­nia, gdy Bóg stwo­rzył do­bro i zło, da­jąc je świa­tu wraz ze sło­wem, któ­re wy­do­by­ło nas z ci­szy, by­śmy mo­gli do­ko­ny­wać wła­snych wy­bo­rów. Jeź­dzi­my na bia­łym osioł­ku, któ­re­go trzy­ma­my w szo­pie. Ja i Riw­ka dba­my o nie­go, by – w ra­zie ko­niecz­no­ści – był go­to­wy do dro­gi. Nasz lud ni­g­dy nie wie, kie­dy bę­dzie mu­siał ucie­kać. Za­wsze za­bie­ra­my ze sobą wszyst­ko, co waż­ne, na­wet je­śli nie zo­sta­ło to za­pi­sa­ne.


    Jona jest ślicz­ną dziew­czyn­ką, choć z pło­wy­mi wło­sa­mi i sza­ry­mi ocza­mi zu­peł­nie nie­po­dob­ną do mat­ki. Cią­gnie ją jed­nak do wody. Nie zdo­ła­ła­bym jej przed nią po­wstrzy­mać. Pew­ne­go razu zo­ba­czy­łam, jak plu­ska się w fon­tan­nie, gdzie trzy­ma­my ryb­ki. Nie ucie­ka­ją przed nią, lecz się do niej gar­ną, jak kie­dyś do mnie go­łę­bie. Woda to jej ży­wioł, tak jak Szi­ry, któ­ra uczy­ni­ła, co w jej mocy, by wy­dać ją na świat, mimo że było na to zde­cy­do­wa­nie za wcze­śnie i wie­le ry­zy­ko­wa­ła. Krwa­wi­ła po po­ro­dzie tak bar­dzo, że i tak by nie prze­ży­ła, na­wet gdy­by anioł śmier­ci nie po­ja­wił się wśród nas w tam­tą strasz­ną noc. Oby­dwie to po­czu­ły­śmy, gdy wy­pi­ła wy­war z ruty i sta­nę­ła nad dy­mem, któ­ry otwo­rzył jej łono. Od­da­ła swo­je ży­cie, by dać ży­cie Jo­nie. Tym, któ­rzy twier­dzą, że Cza­row­ni­ca z Mo­abu ni­g­dy ni­ko­go nie ko­cha­ła, że była sa­mo­lub­na i sku­pio­na je­dy­nie na wła­snym lo­sie, od­po­wiem, że mi­łość ją znisz­czy­ła, ale za­ra­zem wy­zwo­li­ła, i że Szi­ra prze­ka­za­ła świa­tu wspa­nia­ły dar, dziec­ko, któ­re uwiel­bia stać w desz­czu.


    Na­sze bose sto­py grzę­zną w bło­cie, kie­dy za­nu­rza­my się w wo­dach Nilu. Rze­ka ma ko­lor gra­na­tu. Ro­sną tam ostre, zie­lo­ne trzci­ny, a w po­wie­trzu uno­si się za­pach bal­sa­mu. Ko­bie­ty pio­rą sza­ty i roz­kła­da­ją je na przy­brzeż­nych ska­łach, by wy­schły. Męż­czyź­ni wy­no­szą na swych bar­kach ło­dzie z wody i po­dą­ża­ją z nimi po piasz­czy­stych ścież­kach. Wcho­dzi­my co­raz głę­biej, aż obok nas za­czy­na­ją prze­my­kać srebr­ne ryby. Gdy za­pa­da zmierzch, za­pa­la­my świecz­kę na li­ściu lo­to­su, któ­ry rze­ka uno­si z prą­dem, póki nie znik­nie w mro­ku. Po to tu je­ste­śmy – by dzię­ko­wać na­szym mat­kom, któ­re czu­wa­ją nad nami w miej­scu, gdzie pew­ne­go dnia do nich do­łą­czy­my, w Przy­szłym Świe­cie.
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